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PARSIFAL NIE śYJE. Tak się kończy ta opowieść. 

Technik  i  pielęgniarz  wybiegli  ze  swojej  oszklonej  kabiny. 

Tam, gdzie jeszcze przed chwilą panowała niczym nie zmącona 

cisza, teraz słychać było posapywanie dwóch męŜczyzn, którzy 

nagle  i  niespodziewanie  musieli  zabrać  się  do  cięŜkiej  pracy. 

Technik wyrósł przed Sabine i nie pozostało jej nic innego, jak 

puścić  dłoń  Parsifala.  Kiedy  na  trzy  przenieśli  ciało  z  metalo-

wego  stolika,  wysuniętego  z  gardzieli  machiny  do  rezonansu 

magnetycznego,  na  wózek,  głowa  Parsifala  opadła  gwałtownie 

do tyłu, usta rozwarły się szeroko. Sabine zobaczyła wszystkie 

jego piękne zęby, dwie złote koronki na trzonowych błyskały w 

padającym  z  góry  świetle  jarzeniówki.  Grube,  zielone  prze-

ścieradło, które dano mu dla ochrony przed chłodem, zaczepiło 

się  o  zamek  metalowej  barierki.  Pielęgniarz  szarpał  się  z  nim 

przez  chwilę,  po  czym  podniósł  ręce  w  geście,  który  miał 

świadczyć,  Ŝe  nie  ma  na  takie  sprawy  czasu,  podczas  kiedy  w 

rzeczywistości czasu mieli pod dostatkiem. Parsifal był martwy 

i  taki  miał  pozostać,  niezaleŜnie  od  tego,  czy  pomoc  by  nade-

szła w pół minuty, za godzinę czy następnego dnia. Popędzili z 

nim korytarzem i zniknęli za zakrętem, nie odezwawszy się ani  
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słowem  do  Sabine.  Słyszała  tylko  skrzyp  gumowych  kółek 

wózka i podeszew ich butów na linoleum. 

Z rękoma skrzyŜowanymi na piersiach Sabine stała oparta o 

potęŜny aparat do rezonansu magnetycznego i czekała. W pew-

nym sensie nadszedł jej koniec. 

Po  jakimś  czasie  do  pomieszczenia  wszedł  neuroradiolog  i 

pełen szacunku oznajmił otwarcie to, co juŜ i tak wiedziała: Jej 

mąŜ nie Ŝyje. Lekarz nie skubał laboratoryjnego fartucha ani nie 

wbijał  wzroku  w  podłogę,  co  zdarzało  się  wielu  innym,  kiedy 

rozmawiali z Parsifalem i z Sabine o Phanie. Poinformował ją, 

Ŝe  był  to  tętniak,  uwypuklenie  ścianki  naczynia  krwionośnego. 

Dodał, Ŝe prawdopodobnie Parsifal nosił go w mózgu przez całe 

Ŝycie  i  nie  miał  on  nic  wspólnego  z  faktem,  Ŝe  chorował  na 

AIDS. Tak jak w wypadku człowieka z chłoniakiem w zaawan-

sowanym stadium, którego spycha z autostrady, ze śmiertelnym 

skutkiem,  jakiś  nieostroŜnie  zmieniający  pas  nastolatek,  tak 

Parsifala  zabiło  coś  innego,  niŜ  się  spodziewano,  tym  samym 

odbierając Sabine te wszystkie lata, które, jak obiecywano, miał 

jeszcze  przed  sobą.  Lekarz  nie  powiedział  co  prawda  „dzięki 

Bogu”,  ale  Sabine  prawie  odczytała  to  z  jego  twarzy.  Śmierć 

okazała się łaskawa w porównaniu z tym, co mogła sprowadzić 

na Parsifala drąŜąca go choroba. 

-   MąŜ pani - wyjaśniał lekarz - nie cierpiał ani przez chwi-

lę. 

Sabine  ściskała  srebrną  jednodolarówkę,  którą  dostała  od 

Parsifala,  tak  mocno,  Ŝe  krawędź  wbijała  się  boleśnie  w  jej 

dłoń.  Czy  to  nie  cierpienia  tak  bardzo  się  obawiała?  Tego,  Ŝe 

będzie  odchodził  jak  Phan,  rozpięty  między  tyloma  róŜnymi 

rodzajami bólu, a jego ciało będzie go zawodziło w niewyobra-

Ŝalny sposób... czyŜ nie liczyła na coś lepszego dla Parsifala? 
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Skoro  nie  mógł  zachować  Ŝycia,  to  czy  przynajmniej  nie 

mógł  odejść  spokojnie?  I  tak  się  stało.  Parsifal  miał  lekką 

śmierć.  Stwierdziwszy,  Ŝe  nie  czerpie  Ŝadnej  pociechy  z  uzy-

skania  tego,  czego  pragnęła,  teraz  chciała  czegoś  całkowicie 

odmiennego. Chciała mieć go z powrotem. Chorego albo zdro-

wego. Chciała, by wrócił. 

-  Ten  ból  dzisiaj  rano  -  mówił  lekarz  -  był  spowodowany 

krwotokiem.  -  MęŜczyzna  miał  nierówno  przyciętą  brodę  i  za-

brudzone  szkła  okularów,  jakby  dotykał  ich  tłustymi  palcami. 

Był blady, jak wielu neuroradiologów. 

Sabine powiedziała, Ŝe chciałaby obejrzeć klisze. 

Lekarz  skinął  głową  i  wrócił  po  kilku  chwilach  z  duŜą,  pa-

pierową kopertą z nadrukiem NIE ZGINAĆ. Weszła za nim do 

ciasnego  pomieszczenia,  gdzie  on  umieścił  na  podświetlonej 

tablicy  osiem  duŜych  szarych  klisz.  Na  kaŜdej  było  piętnaście 

oddzielnych  zdjęć,  przedstawiających  powierzchnie  przekrojo-

we  mózgu  pod  kaŜdym  moŜliwym  kątem.  W  tym  ciemnym, 

wąskim  pokoiku,  z  twarzą  skąpaną  sinawobiałym  światłem, 

Sabine studiowała te informacje. Wpatrywała się w kształt gło-

wy Parsifala, w pofałdowania i krzywizny jego mózgu. Na nie-

których zdjęciach moŜna było coś rozpoznać, na przykład silny 

zarys szczęk, oczodoły. W większości jednak zdjęcia przedsta-

wiały jakieś  wzory,  fotografowane  nocą  z  lotu  ptaka  ujęcia ja-

kiegoś wybuchu. Raz za razem natrafiała na cień, ciemną, zbitą 

masę  rozmiarów  fasolki  pinto.  Nawet  ona  była  w  stanie  się 

zorientować, co to znaczy. 

-  To  tutaj.  -  Lekarz  popukał  czubkiem  ołówka  w  to  oczy-

wiste  miejsce.  Stał  przodem  do  światła  i  warstwowe  zdjęcia 

mózgu  Parsifala  odbijały  się  w  jego  okularach.  -  U  niektórych 

ludzi pozostają bez zmian. U innych po prostu pękają. 
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Sabine powiedziała, Ŝe chciałaby przez chwilę zostać sama, 

lekarz  skinął  głową  i  wycofał  się.  Kiedy  robiono  te  zdjęcia, 

niewiele  ponad  godzinę  temu,  Parsifal  Ŝył.  Uniosła  rękę  i  pal-

cem  przesunęła  po  zarysie  górnej  linii  czaszki.  Dopiero  co 

trzymała  w  dłoniach  jego  piękną  głowę.  Tamtej  nocy,  kiedy 

umarł  Phan,  Sabine  myślała, jak  tragiczna jest  świadomość,  Ŝe 

Parsifal teŜ umrze, Ŝe pozostało niewiele czasu. Teraz natomiast 

wiedziała,  Ŝe  tragedią  będzie  Ŝyć  dalej  i  znosić  te  długie  lata 

samotności. Ściągnęła klisze i włoŜyła je z powrotem do koper-

ty, kopertę wsunęła pod ramię i spróbowała sobie przypomnieć, 

gdzie są windy. 

Imperium,  jakim  był  szpital  Cedars  Sinai,  rozciągało się  na 

granicy  ostatnich  kwartałów  Los  Angeles,  tam,  gdzie  przecho-

dzą  one  w  Beverly  Hills.  Poszczególne  budynki  połączone  są 

krytymi pasaŜami zwanymi łącznikami. Poczekalnie podzielono 

na kategorie, według wagi problemu. Korytarz ozdobiono dzie-

łami  sztuki,  za  dobrymi  jak  na  szpital.  Czasami  moŜna  było 

odnieść wraŜenie, Ŝe kaŜdy zamoŜny mieszkaniec Los Angeles 

poŜegnał  się  z  Ŝyciem  w  Cedars  Sinai,  albo  teŜ,  Ŝe  umarli tam 

jego  najbliŜsi,  którzy  nie  pozostawili  po  sobie  rozgoryczenia 

czy lęku, a jedynie pragnienie, by ich nazwisko znalazło się na 

przymocowanej  nad  jakimiś  drzwiami  tabliczce.  Dzięki  furom 

pieniędzy  pozbyto  się  wszystkich  niepotrzebnych,  widocznych 

objawów szpitalnego Ŝycia. Ani śladu mdłych, zielonych ścian, 

łuszczących się podłóg czy zapachu środków dezynfekujących. 

Były  takie  noce,  kiedy  Sabine  przemierzała  te  korytarze  tak 

niewyspana, Ŝe miejsce to wydawało jej się ogromnym hotelem, 

takim  jak  Sahara  czy  Desert  Sands  w  Las  Vegas,  gdzie  przed 

laty wraz z Parsifalem pokazywali swoje sztuki magiczne. Tego 

wieczoru natomiast, kiedy szła do dyŜurki pielęgniarek, Ŝeby 
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zawiadomić  dom  pogrzebowy,  jeszcze  nie  było  nawet  późno; 

niebo  nad  Beverly  Hills  nadal  powleczone  było  delikatną,  po-

marańczową poświatą. Ci wszyscy ludzie, którzy pewnego dnia 

przyjadą  do  Cedars,  Ŝeby  umrzeć,  dopiero  zaczynali  myśleć  o 

pójściu spać. 

Sabine  wiedziała,  co  trzeba  zrobić.  Miała  doświadczenie. 

Phan  nie  Ŝył  od  czternastu  miesięcy,  a  czternaście  miesięcy  to 

akurat  tyle  czasu,  Ŝeby  nie  zapomnieć jeszcze  niczego.  Z  Pha-

nem było jednak inaczej. On podąŜał ku śmierci tak metodycz-

nie,  Ŝe  znali  dokładnie  harmonogram.  Po  tym,  jak  do  domu 

przyszedł  lekarz  i  powiedział  im,  jeszcze  dzień,  moŜe  dwa, 

Phan zmarł nazajutrz. U Parsifala był to tylko ból głowy. 

-   Śnił mi się Phan - oznajmił tego ranka Parsifal. 

Sabine  przyniosła  mu  kawę  i  przysiadła  na  brzegu  łóŜka. 

Było to łóŜko Phana, dom Phana. Parsifal i Phan mieszkali pod 

jednym dachem przez pięć lat. Od śmierci Phana Parsifal śnił o 

nim wielokrotnie i szczegółowo; opowiadał te sny Sabine, jak-

by streszczał listy od ukochanego z dalekiego kraju. 

-  I co u Phana? 

Parsifal  rozbudził  się  szybko,  był  całkowicie  przytomny. 

Wziął filiŜankę. 

-  Siedział  przy  basenie.  W  jednym  z  moich  ubrań,  w  tym 

perłowoszarym  garniturze  i  w  białej  koszuli.  Bez  krawata.  -

Zamknął oczy, szukając szczegółów. Phana odnajdywało się w 

detalach.  -  Trzymał  w  rękach  duŜą  szklankę  z  tym  róŜowym 

drinkiem  mai-tai  czy  czymś  takim.  Brzeg  przystrojony  był 

owocami. Wyglądał na takiego wypoczętego, pięknie. 
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-  Czy to był nasz basen? 

-  Ach, nie. To był basen przez duŜe B, fontanny w kształ-

cie delfinów, złote kafelki. 

Sabine skinęła głową. Przed oczami miała ten obrazek: błę-

kitne niebo, pierzaste liście palm. 

-  Mówił coś? - dopytywała się. 

-  Powiedział:  „Woda  jest  idealna.  Chyba  sobie  popły-

wam”.  -  Parsifal  potrafił  naśladować  głos  Phana,  jego  per-

fekcyjną  angielszczyznę,  wciśniętą  pomiędzy  warstwy  wiet-

namskiego  i  francuskiego.  Dźwięk  tego  głosu  przejął  Sabine 

dreszczem. 

Phan  nie  umiał  pływać.  Miał  co  prawda  basen  przy  domu, 

ale  baseny  nie  były  niczym  nadzwyczajnym  w  południowej 

Kalifornii. Posiadanie basenu nie musiało koniecznie oznaczać, 

Ŝe jest potrzebny. Czasami Phan podwijał nogawki spodni, sia-

dał z tej płytszej strony i zanurzał stopy w wodzie. 

-  Jak myślisz, co to wszystko znaczy? - spytał Parsifal. 

Sabine przesunęła dłonią po jego głowie, teraz juŜ wyłysiałej 

pod  wpływem  kto  wie  ilu  przeróŜnych  czynników.  Nie  przy-

wiązywała wagi do snów. Dla niej nie miały większego znacze-

nia niŜ telewizor włączony w drugim pokoju. 

-  To musi oznaczać, Ŝe jest szczęśliwy - zapewniła go. 

-  Tak - zgodził się i uśmiechnął. - Tak właśnie uwaŜam. 

Był  taki  czas,  niezbyt  jeszcze  odległy,  kiedy  Parsifal  nie 

opowiedziałby Sabine swojego snu, chyba Ŝe było to coś zupeł-

nie niedorzecznego, jak wtedy, kiedy śniło mu się, Ŝe wchodzi 

do salonu i zastaje tam w uszatym fotelu Królika, sto kilo Ŝywej 

wagi,  jakieś  metr  osiemdziesiąt  wzrostu,  który  siedzi  sobie  w 

okularach połówkach i czyta gazetę. MoŜliwe zresztą, Ŝe wcale 

mu się to nie śniło, Ŝe był to tylko Ŝart. Dopiero śmierć Phana  
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uczyniła go sentymentalnym, pełnym nadziei. Chciał wierzyć w 

sen,  który  mówił,  Ŝe  śmierć  była  dla  Phana  czymś  dobrym,  Ŝe 

czeka  w  miejscu,  w  którym  Parsifal  go  później  odnajdzie.  W 

miejscu z basenem i barem. 

-   A tobie?- spytał, nakrywając jej dłoń swoją. - Coś ci się 

śniło? 

Sabine  nie  pamiętała  swoich  snów;  podejrzewała,  Ŝe  ich  w 

ogóle  nie  miewa.  Pokręciła  głową  i  spytała,  jak  on  się  czuje. 

Odparł,  Ŝe  świetnie,  tyle  Ŝe  zaczyna  go  trochę  boleć  głowa. 

Była ósma rano. To działo się tego samego dnia. 

Po ustaleniu podstawowych spraw Sabine zjechała do głów-

nego  holu  i  przez  automatycznie  otwierane  szklane  drzwi  wy-

szła  w  noc.  Był  styczeń  i  temperatura  na  zewnątrz  wynosiła 

dwadzieścia  dwa  stopnie.  Lekka  bryza  odpędziła  smog  daleko 

nad ocean, wymiatając jednocześnie wszystkie zapachy. Sabine 

zatęskniła  do  woni  kwiatów  owoców  z  dalekich,  przemysło-

wych plantacji pomarańczy, która w maju, tak niedawno temu, 

niczym  mikroskopijny pył pokrywała jej ubranie i włosy. Cze-

kała, Ŝe wyjdzie za nią ktoś ze szpitala. „Dokąd idziesz?” - po-

wie  i  otoczy  ją  ramieniem.  „Nie  powinnaś  być  tutaj  sama,  po 

tym, co się stało”. Pielęgniarka spytała, czy chce do kogoś za-

dzwonić,  ale  Sabine  nie  chciała.  MoŜna  było  zadzwonić  do 

setki osób, jednak Ŝadna nie wydawała się tą właściwą. Parsifal 

nie  miał  rodziny  poza  Sabine,  która  zawsze  czuła  wzruszenie, 

kiedy widziała swoje nazwisko w rubryce „NajbliŜszy krewny”. 

Do  swoich  rodziców  zadzwoni  z  domu,  bo  gdyby  zrobiła  to 

teraz, uparliby się, Ŝe przyjadą do szpitala i zabiorą ją do siebie. 

A ona chciała spędzić tę noc we własnym domu. Domu Phana, 

potem Parsifala, a teraz jej domu. 
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Czuła  się,  jakby  była  na  lekkim  rauszu,  nogi  osłabły  pod 

wpływem szoku, a serce zaczynała ściskać Ŝałość. Musiała na-

tęŜyć  uwagę,  Ŝeby  iść  prosto  i  nie  zatoczyć  się  w  rosnący 

wzdłuŜ chodnika zielony, mięsisty przypołudnik. Nie pamiętała, 

gdzie  zostawiła  samochód.  Ruszyła  Gracie  Allen  Drive  [Gracie 

Allen  (1895-1964)  i  George  Burns  (1896-1996)  to  małŜeństwo,  które  przez 

lata prowadziło w radiu, a potem w Ty miedzy innymi popularny, opierający 

się  głównie  na  dowcipie  językowym,  The  George  Burns  and  Gracie 

 Allen  Show  (przyp.  tłum.)]  i  zatrzymała  się  przy  skrzyŜowaniu  z 

George Burns Road. W kompleksie szpitalnym kaŜdy budynek, 

kaŜde  skrzydło,  było  nazwane  czyimś  nazwiskiem,  podobnie 

jak  kaŜde  piętro  i  kaŜdy  pokój;  na  zewnątrz  swoją  ulicę  miała 

Gracie  Allen,  a  tego  juŜ  kupić  nie  było  moŜna.  Ulica  ta  nie 

przywodziła  na  myśl  Ŝycia  Gracie  Allen, juŜ  raczej jej  śmierć, 

skoro  biegła  pomiędzy  dwoma  skrzydłami  dla  pacjentów,  Ro-

dziny Broidy i Rodziny Theodore'a E. Cummingsa, a kończyła 

się  przy  Budynku  Rodziny  Maxa  Factora.  Za  kaŜdym  razem, 

kiedy  Sabine  szła  tą  ulicą,  myślała  sobie,  Ŝe  Gracie  Allen  na 

pewno pod koniec Ŝycia bardzo cierpiała i Ŝe właśnie owo cier-

pienie  było  powodem,  dla  którego  miasto  nazwało  ulicę  jej 

imieniem.  Myślała  sobie,  Ŝe  czasem,  wieczorami,  przechadzał 

się tu jej mąŜ. Być moŜe, kiedy bardzo za nią tęsknił, jechał do 

Cedars Sinai i mijając figowce i krzewy amarylisa, i te wszyst-

kie  kłujące  bluszcze,  przemierzał  całą  ulicę,  która  nosiła  imię 

jego Ŝony. Potem, któregoś dnia, kiedy poczuł, Ŝe się starzeje i 

coraz trudniej mu chodzić, zapytał swoich przyjaciół, czy istnie-

je  moŜliwość  nazwania  ulicy  jego  nazwiskiem.  Nie  była  to 

próŜność.  To  był  znak,  Ŝe  ją  kochał.  Sabine  Ŝałowała,  Ŝe  ulic 

nie  moŜna  kupować,  tak  jak  szpitalnych  oddziałów,  bo  wtedy 

kupiłaby ulicę  
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dla Parsifala. Kupiłaby ją jak najdalej od Cedars Sinai. Podaro-

wałaby  mu  ją,  doskonale  wiedząc,  Ŝe  ulica,  która  będzie  się  z 

nią  krzyŜować,  nie  będzie  nosiła  jej  imienia.  Była  juŜ  niemal 

dziewiąta, kiedy odnalazła wreszcie swoje auto, zaparkowane w 

pobliŜu wejścia na oddział pomocy w nagłych przypadkach. W 

drodze  do  domu  pomyślała,  Ŝe  moŜe  wykorzystać  listę  gości 

weselnych, Ŝeby wysłać zawiadomienia o pogrzebie. 

-  To nie tylko z przyczyn podatkowych – oświadczył Par-

sifal przed rabbim. - Naprawdę cię kocham. 

Parsifal powiedział, Ŝe chce, Ŝeby Sabine została wdową po 

nim.  A  Sabine  zasługiwała  na  poślubienie.  Kochała  go,  odkąd 

miała  dziewiętnaście  lat,  od  tamtego  pierwszego  wieczoru  w 

Magicznym  Cylindrze,  kiedy  wykonał  sztuczkę  z  królikami, 

wyciągając  je  z  rękawów,  zza  kołnierza,  spod  szerokiego  pasa 

wieczorowego  stroju, tak jak  Channing  Pollack  wyciągał  gołę-

bie.  Była  w  Magicznym  Cylindrze  kelnerką,  ale  tamtego  wie-

czoru  została jego  asystentką;  kiedy  wyciągnął  rękę,  odstawiła 

tacę z drinkami i weszła na estradę, pomimo Ŝe właściciel uwa-

Ŝał  zgłaszanie  się  na  ochotnika  za  święte  prawo  płacących  za 

trunki gości, a nie personelu. Wtedy się w nim zakochała; miał 

dwadzieścia  cztery  lata  i  stał  we  fraku  na  scenie  zalanej  róŜo-

wym  blaskiem.  Kochała  go  niezachwianie  przez  dwadzieścia 

dwa  lata  -  pozwalała  się  przepiłowywać  na  pół,  pomagała  mu 

sprawiać,  Ŝeby  znikała  -  nie  przestała  kochać  nawet  wtedy, 

kiedy odkryła, Ŝe on kocha męŜczyzn. 

-  Nie  zawsze  dostajemy  wszystko,  czego  pragniemy  - 

oświadczyła swoim rodzicom. 

Na  dźwięk  klucza  w  zamku  Królik  pokicał  powoli  ko-

rytarzem,  powodując  odgłosy  przypominające  dźwięki  czła-

pania po dywanie w zbyt luźnych kapciach. Stanął na tylnych  
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łapach  i  wyciągnął  do  niej  przednie;  po  długim,  nudnym,  sa-

motnym  dniu  jego  nos  aŜ  pulsował  króliczą  radością.  Sabine 

wzięła  go  na  ręce  i  wtuliła  twarz  w  miękkie  białe  futerko  i  po 

raz pierwszy pomyślała o białej mufce z  królika, którą rodzice 

kupili  jej,  kiedy  była  dzieckiem.  Było  wiele  królików,  Ŝaden 

jednak nie był taki bystry i taki duŜy jak ten. 

- Większe wraŜenie robi na widzach numer, w którym znika 

wysoka  kobieta  -  powiedział  kiedyś  Parsifal  Sabine.  -  I  lepiej 

jest wyciągać z cylindra naprawdę duŜego królika. 

Sabine  miała  prawie  metr  osiemdziesiąt  wzrostu,  a  Królik, 

olbrzym  flamandzki,  waŜył  prawie  dziesięć  kilo.  Podobnie  jak 

Sabine, królik teŜ miał kiedyś obowiązki. Ćwiczył z Parsifalem 

i uczył się sztuczek. Trzeci z kolei roboczy królik Parsifala był 

ze  wszystkich  najinteligentniejszy  i  najposłuszniejszy.  Chciał 

pracować. Jednak odkąd przeszedł na emeryturę, utył. Kicał bez 

celu z jednego pokoju do drugiego, gryzł kable, czekał. 

Sabine  poszła  z  Królikiem  do  sypialni  Parsifala.  Jej  własna 

mieściła  się  na  piętrze.  Zajęła  ją  krótko  przed  śmiercią  Phana, 

kiedy potrzebna im była nieustanna pomoc i właściwie nie mia-

ła  kiedy  pójść  do  domu.  Poza  tym  dom  był  ogromny.  Spała  w 

czterech  róŜnych  sypialniach,  nim  ostatecznie  zdecydowała się 

na  tę  ostatnią.  Wybrała  sobie  drugi  pokój  na  studio.  Ustawiła 

stół  kreślarski.  Przywiozła  swoje  makiety  architektoniczne. 

Nocą, kiedy juŜ zadbała o wszystkich, kiedy juŜ wszyscy spali, 

siadała  na  podłodze  i  lepiła  maleńkie  jesiony,  którymi  kiedyś 

miała być wysadzona droga prowadząca do kompleksu biur. 

Nie włączyła światła; znajdowała drogę, trzymając się ścia-

ny. 
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-  Jeśli  chodzi  o  mój  pogrzeb...  -  zaczął  Parsifal.  Było  to 

przy  śniadaniu,  nazajutrz  po  ich  ślubie,  kiedy  jadł  gotowane 

przez pięć minut jajko na miękko. 

-  Jestem  przekonana,  Ŝe  to  dowód  doskonałego  samo-

poczucia,  jeśli  moŜesz  o  tym  mówić  -  Sabine  przerwała  mu, 

unosząc  rękę  -  proszę  jednak,  nie  teraz.  Mamy  na  to  mnóstwo 

czasu. 

-  Chciałbym,  Ŝeby  był  Ŝydowski,  przed  najbliŜszym  za-

chodem słońca. Twoi współwyznawcy są o tyle bardziej racjo-

nalni od moich. Katolicy najzwyczajniej wystawiają człowieka 

w  salonie  na  tydzień,  pozwalają  przychodzić  wszystkim  sąsia-

dom. 

-  Przestań. 

-  Opuść tylko ten punkt programu, kiedy kaŜdy rzuca garść 

ziemi - powiedział. - Dla mnie to makabryczne. 

-  śadnej ziemi - obiecała. 

-  Kremacja nie jest chyba za bardzo Ŝydowska. 

-  Nie jesteś śydem. Nie przejmuj się. 

-  Po  prostu  nie  chcę  urazić  twoich  rodziców.  -  Parsifal 

przymknął powieki i przeciągnął się. - Sądzisz, Ŝe Johnny Car-

son przyjdzie na mój pogrzeb? To by dopiero było widowisko. 

Ciekawe, czy mnie pamięta. 

-  Pewnie tak. 

-  Naprawdę? - Parsifal wyraźnie się oŜywił. - Okropnie się 

w nim durzyłem. 

-  Ty się durzyłeś w Johnnym Carsonie? 

-  Zbyt mnie to wtedy Ŝenowało, Ŝebym mógł ci powiedzieć 

-  zwierzył  się.  -  Bo  wiesz,  Sabine,  teraz,  kiedy  jesteśmy  mał-

Ŝeństwem, mówię ci wszystko. 

Sabine  postawiła  królika  na  podłodze  i  zapaliła  światło. 

ŁóŜko nie było pościelone. Tego ranka Parsifal leŜał do chwili, 

w której ból głowy stał się nie do zniesienia. 
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A  potem  wyszli  razem,  w  wielkim  pośpiechu.  On  załoŜył 

okulary przeciwsłoneczne i trzymał się jej ramienia. 

Teraz  potrzebne  było  ubranie.  Minęło  czternaście  miesięcy, 

a  bielizna  Phana  nadal  leŜała  w  szufladach  komody.  Ubrania 

Phana i Parsifala wypełniały dwie garderoby: garnitury i mary-

narki, druciane wieszaki z krawatami. (Czy mieli jakieś poczu-

cie własności w przypadku krawatów? Czy któryś krawat nale-

Ŝał  wyłącznie  do  jednego  z  nich?)  Najpierw  wisiały  białe  ko-

szule,  za  nimi  bladoniebieskie,  a  potem  ciemniejsze  odcienie 

błękitu. Uklękła obok, przesunęła dłonią po rękawach. Prawidła 

utrzymywały właściwy kształt butów. Swetry, zgodnie z rodza-

jem  materiału,  z  którego  je  wykonano,  ułoŜone  były  w  plasti-

kowych  pudełkach.  Szukała  czegoś  dla  Parsifala,  czegoś,  w 

czym  mógłby  zostać  spopielony.  Parsifal  i  Phan  rozmawiali 

kiedyś o tym, co Phan miałby z tej okazji na sobie. Kiedy juŜ to 

ustalili,  Parsifal  zabrał  garnitur  do  swojego  krawca  i  kazał  go 

dopasować. Wszystkie ubrania rosną nocą, mawiał Phan. 

-  To  niewaŜne  -  powiedział  później  Parsifal  do  Sabine, 

ściśniętym, wysokim głosem. - I tak się to wszystko spali. 

Sabine zamknęła garderobę i zadzwoniła do rodziców. 

-  Shel  -  zawołała  matka,  kiedy  Sabine  powiedziała  jej, 

co się stało. - Chodzi o Parsifala. 

Sabine usłyszała zbliŜające się pośpiesznie kroki. 

-  Moja  biedna  córeczka  -  usłyszała,  jak  jej  się  zdawało, 

głos  matki.  Nie  mogła  jednak  być  pewna,  bo  matka  odwróciła 

twarz od słuchawki. Dobiegło ją pstryknięcie, to ojciec podniósł 

drugą słuchawkę. 

-  Jak to moŜliwe - odezwał się. - PrzecieŜ choroba nie była 

jeszcze w zaawansowanym stadium. 

-  To był tętniak - powiedziała Sabine. - Coś innego. 
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-  Jesteś  w  szpitalu?  Natychmiast  przyjeŜdŜamy.  -  Ojciec 

juŜ płakał; Sabine jeszcze nie uroniła łzy. 

-  Wróciłam do domu. - Usiadła na łóŜku i przyciągnęła do 

siebie królika. 

-  To przyjedziemy do ciebie - oświadczyła matka. 

Sabine powiedziała, Ŝe jest późno, jest zmęczona, a jutro ma 

mnóstwo  spraw  do  załatwienia.  Królik  wymknął  się  i  dał  nura 

w gmatwaninę pościeli. 

-  Kochaliśmy go - stwierdził ojciec. - Zresztą wiesz. To był 

porządny chłopak. 

-  Bez  Parsifala  juŜ  nigdy  nie  będzie  tak  samo  -  dodała 

matka. 

Sabine powiedziała im dobranoc i odłoŜyła słuchawkę. 

Sypialnia  Phana  i  Parsifala  mieściła  się  na  drugim  końcu 

domu, była na tyle przestronna, Ŝe mogłaby słuŜyć za salon. Po 

śmierci  Phana  Parsifal  i  Sabine  spędzali  tam  cały  czas.  Tam 

oglądali  telewizję  i  jedli  chińszczyznę  z  białych  kartonowych 

pudełek. Czasami przed przesuwanym lustrem ćwiczyli sztucz-

ki, chociaŜ wtedy juŜ nie występowali. Na nocnym stoliku stały 

fotografie  w  ramkach  -  Parsifal  zaborczym  gestem  obejmuje 

kark  Phana,  obaj  uśmiechają  się,  patrzą  w  obiektyw  -  Sabine 

zrobiła  to  zdjęcie;  Parsifal  i  Sabine  z  Królikiem  na  zdjęciu  re-

klamującym ich występ; Parsifal i Sabine w dniu ślubu, w towa-

rzystwie jej rodziców. Był teŜ portret rodzinny, rodzice Phana - 

ojciec  Francuz  i  matka  Wietnamka,  Phan  w  krótkich  spoden-

kach,  trzy  malutkie  dziewczynki  z  okrągłymi,  czarnymi  oczy-

ma,  najmłodsza  w  objęciach  matki.  Fotografia  miała  oficjalny 

charakter, była upozowana. Na twarzach błąkał się jedynie cień 

uśmiechu.  Sabine  wzięła  zdjęcie  ze  stolika  do  łóŜka.  PołoŜyła 

się na plecach i przyglądała się kaŜdej twarzy po kolei. Wszyst-

kie dzieci wykazywały podobieństwo wyłącznie do matki. 
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Ojciec, zbyt wysoki i o kontrastowo jasnej karnacji w porówna-

niu z resztą gromadki, miał obiecujące spojrzenie, jakby dopie-

ro co przedstawiono go pozostałym. Sabine niewiele rozmawia-

ła z Phanem o członkach jego rodziny. Nie znała ich imion i nie 

sądziła,  by  były  gdzieś  zapisane.  Parsifal  by  wiedział.  Musiała 

przyjąć,  Ŝe  wszyscy  ci  ludzie  ze  zdjęcia  nie  Ŝyją,  ale  przecieŜ 

nie mogła być tego pewna. Skuliła się wokół królika. PołoŜyła 

rękę  na  jego  grzbiecie  i  trzymała  ją  nieruchomo,  Ŝeby  czuć  to 

szalone bicie małego serduszka. 

Po pogrzebie Sabine przeniosła się na dół do pokoju Phana i 

Parsifala. Spała w ich łóŜku. Wciskała głowę pod ich puchowe 

poduszki.  Sypiała  tak  jak  kiedyś  Parsifal,  bez  końca.  Nawet 

kiedy  nie  spała,  zostawała  w  łóŜku.  UŜywała  ich  szamponu  i 

ciemnozielonego  mydła.  Zapachy  unoszące  się  w  powietrzu 

kojarzyły się z męŜczyznami. Ich ręczniki miały rozmiary obru-

sów.  Szczotki  do  włosów,  szczoteczki  do  zębów,  pasta  do  bu-

tów,  kaŜdy  drobiazg,  wszystko  przywoływało  wspomnienia. 

Nagle Sabine zorientowała się, jak pełen jest ten dom, jak wiele 

ci  dwaj  posiadali.  W  jednej  chwili  stała  się  odpowiedzialna  za 

dwa sklepy z dywanami Parsifala, kaŜdy sweter w szafie, mysz-

kę  zabawkę,  która  przyglądała  jej  się  malowanymi  oczkami  z 

blatu komody i była jedyną rzeczą, jaką Phan zachował z dzie-

ciństwa  spędzonego  w  Wietnamie.  Miała  na  głowie  ubezpie-

czenia  emerytalne,  lokaty  bankowe,  rynki  kapitałowe,  składki 

ubezpieczeniowe, karty gwarancyjne. Miała nie adresowane do 

siebie  listy  miłosne,  powieści  sensacyjne  w  miękkich  okład-

kach,  ksiąŜki  adresowe.  Stanowiła  ostatni  przystanek  wszyst-

kich zbiorów i pamiątek, wszelkich osiągnięć i sentymentów  
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dwóch istnień, przy czym to, co pozostało po jednym z nich, nie 

powinno było w ogóle do niej trafić. Bo co miała zrobić z ko-

lekcją  pocztówek  Phana?  Z  pudełkami  pełnymi  wzorów  ślub-

nych sukien? Z pięcioma segregatorami wypchanymi notatkami 

na  temat  komputerowych  projektów  i  programów,  wszystkie 

napisane  po  wietnamsku?  Zamknęła  oczy  i  wyobraziła  sobie 

śmierć  swoich  rodziców.  Ujrzała,  jak  jej  samotność  przybiera 

kształt kartonów i pudeł z przedmiotami naleŜącymi do innych, 

staje  się  jakąś  wypiętrzoną  przed  nią  ostateczną  moreną,  obej-

mującą  wszystko,  co  utraciła.  Została  przygwoŜdŜona  do  tego 

miejsca, do momentu śmierci Parsifala. A co będzie, kiedy ona 

umrze?  Kto  będzie  oglądał  fotografię  rodziny  Phana  i  snuł  na 

jej temat domysły? Kto będzie mógł pomyśleć o niej samej? 

Ciągle  ktoś  telefonował.  PrzewaŜnie  byli  to  rodzice,  którzy 

sprawdzali, jak się ma. Dzwonili teŜ przyjaciele, ludzie, którzy 

przeczytali  nekrolog.  Uprzejmi  kierownicy  sklepów  z  dywana-

mi  mieli  róŜne  pytania.  Zdarzali  się  teŜ  nieznajomi,  którzy 

chcieli rozmawiać z Parsifalem. Przez jakiś czas odbierała tele-

fony  ze  szpitala  i  domu  pogrzebowego;  od  zarządcy  Forest 

Lawn, gdzie Sabine złoŜyła prochy Parsifala obok Phanowych. 

Kiedy  telefon  zadzwonił  czwartego  ranka  po  jego  śmierci,  Sa-

bine juŜ nie spała, ale nadal leŜała w łóŜku. Tym razem był to 

prawnik. 

-  Wiem,  Ŝe  jest  mnóstwo  do  zrobienia  -  oświadczyła,  na-

ciągając kołdrę na ramiona - ale nie dzisiaj, Roger. Przyrzekam, 

naprawdę, przyjdę. 

-  Dzisiaj - nalegał. 

-  Dzisiaj nigdzie nie wychodzę. 
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-  Jest coś, co muszę ci powiedzieć, i to osobiście i na doda-

tek zaraz. Jeśli nie chcesz spotkać się na lunchu, to ja przyjadę 

do ciebie. 

Sabine nakryła dłonią słuchawkę i ziewnęła. Roger był przy-

jacielem Parsifala, ona jednak uwaŜała, Ŝe się naprzykrza. 

-  Tutaj  nie  moŜesz  przyjść.  Nie  sprzątam  -  zakomuni-

kowała. 

-  To znaczy, Ŝe ty wychodzisz na lunch. 

Sabine przymknęła oczy i wyraziła zgodę, Ŝeby tylko skoń-

czyć  tę  rozmowę.  Z  natury  nie  była  szczególnie  ciekawa.  Nie 

obchodziło jej, co prawnik ma do powiedzenia. NajwyŜej mógł 

jej  powiedzieć,  Ŝe  to  wszystko  było  Ŝartem  i  Ŝe  Parsifal  nie 

zostawił jej nic i prawdę mówiąc, byłaby to najlepsza moŜliwa 

wiadomość. 

Gdyby to chodziło o Parsifala, namawiałaby, Ŝeby  koniecz-

nie gdzieś wyszedł. Po śmierci Phana musiała go wręcz błagać, 

Ŝeby  choć  otworzył  frontowe  drzwi  i  zabrał  gazetę.  Siadała  na 

brzegu łóŜka, tego łóŜka,  z jego szlafrokiem na  kolanach. Mó-

wiła mu, Ŝe o wiele lepiej się poczuje, jeśli tylko wstanie, weź-

mie  prysznic  i  się  ubierze,  mówiła,  Ŝe  Phan  na  pewno  by  nie 

chciał, Ŝeby tak to wyglądało. Tyle Ŝe teraz nikt nie siedział na 

brzegu  łóŜka.  Nawet  Królik  gdzieś  się  ulotnił.  Sabine  wstała, 

znalazła szlafrok, potem jednak upuściła go na podłogę, schro-

niła się z powrotem pod osłoną kołdry i zasnęła. 

Phan jest w basenie. 

-  PrzecieŜ nie umiesz pływać -  mówi Sabine, ale wygląda 

na to, Ŝe umie. 
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Pływa  z  otwartymi  oczyma,  a  w  ustach  widać  jego  piękne 

zęby. W słonecznym świetle lśni jak foka. Odwraca się na plecy 

i grzbietowym płynie prosto do niej. 

-  Nauczyłem się - woła. - Uwielbiam to. 

Szara  marynarka  od  garnituru  Parsifala  wisi  porządnie  na 

oparciu  krzesła  z  kutego  Ŝelaza.  Na  dworze  jest  ciepło  i  przy-

jemnie. Kiedy Phan dopływa do skraju basenu, Sabine wyciąga 

do niego ręce i wtedy on unosi się do góry i ląduje w jej obję-

ciach,  a  chłodna  woda  zwilŜa jej  bluzkę.  Jego  skóra odzyskała 

swój  złoty  odcień,  pachnie  delikatnie  jakimś  kwiatem,  jaśmi-

nem  albo  bzem,  tak  Ŝe  ona  nie  ma  najmniejszej  ochoty  go  pu-

ścić.  Phan  najwyraźniej  jest  o  wiele  szczęśliwszy,  odkąd  nie 

Ŝyje.  Nawet  w  najlepszym  okresie  jego  związku  z  Parsifalem 

nie  widziała,  Ŝeby  był  tak  odpręŜony.  W  Ŝyciu  był  nieśmiały  i 

zawsze  chciał  wszystkich  zadowolić,  co  przypominało  jej  za-

chowanie psa, który wcześniej był bity. W swoim czasie była o 

Phana  zazdrosna,  zazdrosna  o  to,  Ŝe  Parsifal  znalazł  kogoś  in-

nego,  kogo  moŜe  tak  bardzo  kochać.  Zazdrosna,  bo  pragnęła 

tego uczucia dla siebie. Nie była nikim więcej jak tylko dodat-

kową  osobą,  obowiązkowo  odzianą  w  obcisły,  satynowy  strój 

naszywany pajetkami. Kobietą, która trzyma królika i cylinder. 

Phan był jednak zawsze dla niej miły. Nikt lepiej od niego nie 

wiedział, co czuje człowiek odsunięty na margines. 

Sabine  uśmiecha  się  i  siada  z  Phanem  na  brzegu  basenu, 

opuszcza  nogi  do  wody.  Delfiny  przystrojone  są  girlandami  z 

kwiatów.  Woda  ma  błękit  ptaszka,  którego  widziała  kiedyś  w 

pobliŜu Tahoe, malutkiego turkuśnika indyjskiego. 

-  Co teraz porabiasz? - pyta. 

On bierze jej rękę w swoje dłonie. Egzema, która pokrywała 

je przez całe lata, zniknęła. 
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-  Większość czasu spędzam z tobą. Jestem z tobą. - Milk-

nie  na  chwilę.  Phan  nie  zwykł  mówić  o  sobie.  -  Od  czasu  do 

czasu wracam do Wietnamu. 

-  Naprawdę? - Sabine jest zdumiona. Phan właściwie nig-

dy o Wietnamie nie wspominał. 

-  To  bardzo  piękny  kraj  -  mówi.  -  Jest  tyle  rzeczy,  które 

pamiętam  z  dzieciństwa,  takich,  o  których  nie  myślałem  przez 

trzydzieści lat - trawy na polach i młode pędy ryŜu, które poja-

wiają się wiosną. Trudno to wytłumaczyć. To mi dodaje otuchy, 

podobnie  jak  słuchanie  tylu  ludzi  mówiących  wokół  po  wiet-

namsku.  Czasami  staję  na targu  i  płaczę.  Zrozumiesz,  co  mam 

na myśli, kiedy pojedziesz do siebie. 

-  Jestem u siebie. 

-  Do Izraela - mówi Phan. 

-  To nie to samo  - odpowiada Sabine. - Byłam taka  mała, 

kiedy wyjechaliśmy, Ŝe nawet go nie pamiętam. 

-  To nie jest nasz kraj - mówi i kręci głową. 

Los Angeles jest jednak krajem Sabine, jedynym,  który ko-

cha. - A gdzie według ciebie podziewa się Parsifal? - pyta. 

Phan patrzy na nią z ogromną czułością. Wiatr rozwiewa jej 

włosy, prawie tak samo czarne i proste jak Phanowe. Gdzieś z 

drugiej  strony  basenu  słychać  śpiew  przedrzeźniacza.  -  Więk-

szość  czasu  jest  przy  mnie  -  odpowiada.  -  Obaj  mieszkamy  u 

ciebie. Odwiedzamy Wietnam. 

Sabine  natychmiast  się  prostuje,  ogląda  za  siebie,  patrzy  w 

alejkę prowadzącą w kierunku altanki. 

-  Jest tu teraz? 

-  Nie chciał przyjść. 

-  Nie? - mówi szeptem. 

-  Jest mu głupio. I powinno mu być, bo za duŜo ci zostawił 

na głowie. 
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Sabine rozgląda się z nadzieją, Ŝe jest gdzieś w pobliŜu, Ŝe ją 

zobaczy i podejdzie. Tęskni za nim niewypowiedzianie. 

-  Nie mógł nic na to poradzić. Próbował ułatwić mi Ŝycie. 

Dlatego oŜenił się ze mną - tłumaczy Phanowi. 

Phan  obiema  rękoma  odgarnia  mokre  włosy  do  tyłu.  Chce 

juŜ dojść do sedna sprawy. 

-  Nie  jesteś  jedyną  osobą,  która  nic  o  tym  wszystkim  nie 

wiedziała  -  zaczyna.  -  Ja  teŜ  nie  wiedziałem.  Właśnie  to  ci 

chciałem powiedzieć. Bo Parsifal utrzymywał rzecz w całkowi-

tej  tajemnicy.  JuŜ  dawno  tak  sobie  postanowił,  a  kiedy  on  juŜ 

coś  postanowił,  to  nigdy  nie  zmieniał  decyzji.  Przenigdy.  Nie 

chciał  zaszkodzić  ani  tobie,  ani  mnie.  I  nie  znaczy,  Ŝe  nie  ko-

chał  wystarczająco  głęboko.  -  Musnął  delikatnie  stopą  po-

wierzchnię wody, wywołując serię maleńkich fal. Najwyraźniej 

miał  ochotę  znów  zsunąć  się  do  basenu.  -  To  utrudni  ci  Ŝycie. 

Mówił, Ŝe zamierzał ci powiedzieć; po prostu myślał, Ŝe będzie 

więcej czasu. Ten tętniak go zaskoczył. To chyba moja wina. 

-  Twoja wina? - Sabine nie miała najmniejszego pojęcia, o 

czym Phan mówi. 

-  Ten tętniak - powtarza Phan i strzela mokrymi palcami. - 

Błyskawicznie. 

Wspomnienie jest bardzo odległe, ale ona wie, Ŝe ma to coś 

wspólnego z nią. Osłania dłonią oczy przed słońcem i zerka na 

niego. 

-  Ty go zabiłeś? - pyta, pewna, Ŝe odpowiedź brzmi „nie”. 

I nagle obok niej znów jest tamten dawny Phan.  Głowa zwie-

szona, na psi sposób. Bez koszuli robi wraŜenie nagiego. 

-  Nie mów tak - prosi cichym głosem. 

-  To  mi  wyjaśnij.  -  Sabine  czuje,  jak  coś  dławiącego 

wzbiera jej w gardle. 

-  Prosiłaś... 
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-  Prosiłam? 

-  śeby nie cierpiał. 

Chwilę trwa, nim sobie przypomni - swoją nadzieję, Ŝe Par-

sifalowi  zostanie  oszczędzone  cierpienie,  jak  sobie  to  po-

wtarzała,  kiedy  wracali  do  domu  po  wizycie  u  lekarza.  Jednak 

mieć nadzieję, myśleć o czymś, to nie to samo co prosić. 

Jednym ruchem wyciąga nogi z wody. Wstaje. Umysł ma ja-

sny. 

-  Jezu  -  wybucha.  -  Jezu,  przecieŜ  nie  chciałam,  Ŝebyś  go 

zabił. Chciałam, Ŝebyś dodał mu otuchy. Otuchy. Jeśli nie zro-

zumiałeś, to powinieneś był mnie zapytać. 

-  I tak juŜ zostało mało czasu. 

-  Mało? - pyta Sabine. - Jak mało? Co według ciebie zna-

czy mało? 

Phan  patrzy  na  swoje  stopy.  Przyciska  mocno  palce  do 

ścianki basenu. 

-  Dwa lata. - Wzrusza ramionami, bezradnie. - Trochę po-

nad dwa lata. 

Sabine jest oszołomiona; chwyta się obiema rękoma za gło-

wę. Pierwszy raz w Ŝyciu ma wraŜenie, Ŝe jej głowa oderwie się 

od ciała, Ŝe poleci ponad murem porośniętym winoroślą ugina-

jącą się pod cięŜkimi, fioletowymi gronami. 

-  Jak  moŜesz  mówić, Ŝe dwa lata to mało czasu? - oburza 

się. 

-  Bo  to  jest  mało  -  odpowiada  Phan.  -  Teraz  moŜesz  tego 

nie rozumieć, ale jak umrzesz, to zobaczysz. To dosłownie nic. 

-  Ale przecieŜ Ŝyję. - Ton jej głosu robi się wysoki. - I po-

trzebowałam tego czasu. -  Płacze, czuje się znękana, niepocie-

szona. Parsifal mógł nadal spać w swoim łóŜku. Wszystko stało 

się dlatego, Ŝe ona coś powiedziała, coś zrobiła. Tę samotność 

sprowadziła na siebie sama. 
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Owiewa  ich  delikatna,  przyjemna  bryza  znad  oceanu.  Jest 

rozświetlone  popołudnie  w  południowej  Kalifornii.  Phan  teŜ 

płacze. ChociaŜ twarz ma mokrą od wody, ona i tak to zauwaŜa. 

Drgają mu ramiona. 

-  Chciałem, Ŝeby ci było lŜej - mówi. Zsuwa się z krawędzi 

basenu do wody. To nie woda jest błękitna, nie odbija teŜ błęki-

tu  nieba.  To  wnętrze  basenu  jest  pomalowane  na  niebiesko. 

Sabine obserwuje Phana. Usiłuje powstrzymać łzy. 

-  Wynurz się - woła. 

Phan pływa przy samym dnie. Zatacza kręgi. Głęboka woda 

przekształca jego ciało w coś długiego i nierzeczywistego. Phan 

nie wypływa na powierzchnię, bo nie musi. Musi tylko pływać. 

Sabine wie, Ŝe pozostanie tam w głębi przez cały dzień. 

-  Przepraszam  -  szepce.  -  Wróć.  -  Nerwowo  trze  dłonie. 

Jest taka zmęczona. JuŜ od tak dawna sen nie przynosił jej od-

poczynku. Czeka i czeka, ale równie dobrze mogłaby czekać na 

jakąś  rybę.  Wreszcie  nie  pozostaje  jej  nic  innego,  jak  odejść; 

rusza  więc  w  kierunku  bramy.  JuŜ  niemal  wychodzi  z  ogrodu, 

kiedy coś się jej przypomina i wraca na brzeg basenu. 

-  Phan  -  woła.  -  A  co  z  tą  resztą?  Co  miałeś  mi  powie-

dzieć? 

Phan  niezmordowanie  pływa.  Sabine  nie  sądzi,  by  mógł  ją 

słyszeć;  w  kaŜdym  razie  wie,  Ŝe  gdyby  to  ona  była  pod  wodą, 

toby nie słyszała. 

Kiedy zadzwonił telefon, Sabine krzyknęła. 

-  Miałaś  tu  być  pół  godziny  temu  -  oznajmił  Roger.  - 

Czy to znaczy, Ŝe wystawiłaś mnie do wiatru? 

-  Co? 
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-  Sabine? Śpisz? 

Przełknęła ślinę. Serce jej biło tak szybko jak Królikowi. 

-  Zapomniałam - wyszeptała. 

-  Nie sprzątaj - rzucił. - PrzyjeŜdŜam. 

Nie  było  sposobu,  by  nadać  sens  tym  strzępom  informacji, 

które kłębiły jej się w głowie. Miała uczucie, jakby próbowała 

wyplątywać  się  z  jakiejś  okropnej  gęstwiny.  WłoŜyła  szlafrok 

Parsifala  i  kilka  razy  przemyła  twarz  zimną  wodą.  Kończyła 

myć zęby, kiedy usłyszała dzwonek u drzwi. 

Podstawowym  zadaniem  kaŜdej  asystentki  magika  jest  od-

wracanie  uwagi  widzów  i  Sabine  dobrze  opanowała  tę  sztukę. 

Nawet  do  śniadania  siadała  z  pomadką  na  ustach.  Chodziła  po 

domu  w  sandałkach  i  pobrzękiwała  bransoletkami.  Była  mi-

strzynią  kamuflaŜu.  Tak  było,  ale  teraz  jest  zupełnie  inaczej, 

pomyślała, idąc do drzwi. 

-  Naprawdę chciałam przyjechać - powiedziała. 

Roger pocałował ją w policzek i załoŜył niesforne pasemko 

włosów za ucho. 

-  Tamten  lokal  ma  swoje  wymagania  dotyczące  stroju  - 

oznajmił. - Nie wpuściliby cię. 

-  Robię kawę. - Skierowała się do kuchni, a on poszedł za 

nią. Cały dom skąpany był w jasnym świetle, co wcale nie prze-

szkadzało Sabine spać. 

Stanął jak wryty na widok kliszy ze zdjęciami mózgu, którą 

przykleiła taśmą samoprzylepną do drzwi lodówki. 

-  A cóŜ to, do diabła? 

-  Parsifal - odparła, szukając papierowych filtrów. 

Roger  usiadł  przy  stole  i  zapalił  papierosa.  Sabine  znała 

niewielu ludzi w Los Angeles, którzy jeszcze palili, a tylko on 

palił  w  czyimś  domu,  nie  pytając  o  pozwolenie.  Być  moŜe  w 

innym momencie Ŝycia miałaby mu to za złe. 

-  Co wiesz o rodzinie Parsifala? - spytał nagle. 
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Sabine wzruszyła ramionami i włączyła ekspres do kawy. 

-  Wiem,  Ŝe  mieszkali  w  Connecticut.  Wiem,  Ŝe  nie  Ŝyją. 

Wiem, Ŝe nazywał się Petrie. Jeśli przyjechałeś, Ŝeby mnie po-

informować,  Ŝe  ma  jakichś  odnalezionych  kuzynów,  którzy 

chcą jego pieniędzy, to się nie przejmuj; obiecuję, Ŝe przyjmę to 

ze spokojem. - Strzępki snu coraz bardziej się od niej oddalały. 

Phan.  Basen.  Miała  ochotę  przeprosić  go  na  chwilę,  usiąść  i 

pomyśleć. 

-  Zawsze  myślałem  o  Parsifalu  jako  o  kimś,  kogo  nieźle 

znam - powiedział Roger, strząsając popiół do doniczki stojące-

go na stole ciemnofioletowego fiołka afrykańskiego. - Jest jed-

nak mnóstwo rzeczy, o których nie wiedziałem. Domyślam się, 

Ŝe ty teŜ o nich nie wiesz. 

Ja teŜ nie wiedziałem, powiedział Phan. Właśnie to ci chcia-

łem  powiedzieć.  Wtedy.  Tyle  pamiętała.  Czekając  na  kawę, 

tkwiła pomiędzy dwoma światami. Nie miała ochoty ani na sen, 

ani na jawę. 

-  A więc - zaczął Roger, stykając opuszki palców obu dło-

ni,  zupełnie  jak  jakiś  dyrektor  korporacji.  –  Wygląda  to  tak.  -

Odczekał  chwilę,  sądząc,  Ŝe  ona  przynajmniej  się  odwróci  i 

spojrzy  na  niego,  ale  nie  doczekał  się,  wobec  czego  ciągnął 

dalej: - Parsifal nie nazywał się Petrie. Nazywał się Guy Fetters. 

Guy  Fetters  ma  w  Nebrasce  matkę  i  dwie  siostry.  Z  tego,  co 

wiem, ojca nie ma... albo nie Ŝyje, albo odszedł, nie jestem tego 

pewien. 

Wyjęła  dwie  Ŝółte  filiŜanki  i  nalała  kawę.  Mleka  i  cukru,  z 

tego co wiedziała, w tym domu nie było. 

-  To niemoŜliwe - oświadczyła. 

-  Niestety tak to właśnie wygląda. 

-  Byłam  przy  nim  przez  dwadzieścia  dwa  lata.  -  Usiadła 

przy stole. Wyjęła papierosa z paczki Rogera i zapaliła. UwaŜa-

ła, Ŝe to stosowny moment na papierosa. - Więc chyba znałam 
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go  lepiej  od  ciebie.  Takie  rzeczy  wychodzą  na  jaw  w  ciągu 

dwudziestu dwóch lat. 

-  No  cóŜ  -  zauwaŜył  Roger,  po  chwili  zastanowienia.  - 

Jakoś nie wyszły. 

Papieros  smakował  paskudnie,  ale  jej  to  odpowiadało.  Wy-

dmuchnęła proste pasemko dymu w kierunku sufitu. Był basen. 

Przy  nim  był  Phan.  Powiedział,  Ŝe  teŜ  nie  wiedział.  O  czym? 

Sabine spojrzała na Rogera. 

-  Do  testamentu  dołączył  list.  śyczył  sobie,  Ŝebym  po-

wiadomił  o  jego  śmierci  rodzinę.  Ustanowił  fundusz  po-

wierniczy dla matki i sióstr. Nie zabraknie ci pieniędzy. Główna 

część majątku jest twoja. 

-  Nie zabraknie - potwierdziła Sabine. Miała pieniądze nie 

tylko Parsifala, ale takŜe Phana; prawa do przeróŜnych progra-

mów  komputerowych,  prawa  do  Knick-Knacka.  Wszystko 

przeszło na nią. 

-  Chcę, Ŝebyś wiedziała, Ŝe jest mi przykro z tego powodu. 

-  Roger  zgasił  papierosa  w  czarnej,  miękkiej  ziemi,  w  której 

rósł fiołek. - To okropne, Ŝe ci nie powiedział. KaŜdy ma natu-

ralnie swoje powody, ale nie sądzę, Ŝeby akurat teraz potrzebna 

ci była ta wiadomość. 

-  Nie jest - przyznała Sabine. 

-  Chciałbym  wiedzieć,  czy  ty  do  nich  zadzwonisz.  Ja 

oczywiście to zrobię, nie wiedziałem tylko, czy miałabyś ewen-

tualnie ochotę skontaktować się z nimi. - Czekał na jej reakcję. 

Sabine  z  coraz  większym  trudem  utrzymywała  otwarte  oczy.  - 

MoŜesz  to  przemyśleć  -  dodał  Roger.  Popatrzył  na  papierosy, 

najwyraźniej  zastanawiając  się,  czy  zostanie  jeszcze  na  tyle 

długo,  Ŝeby  było  warto  zapalić  kolejnego.  Zrezygnował.  -  Za-

dzwoń do mnie jutro. 

Sabine  skinęła  głową.  Roger  wyjął  z  aktówki  tekturową 

teczkę i połoŜył na stole. 
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-  Tu  są  nazwiska,  adresy,  numery  telefonów;  kopia  in-

strukcji Parsifala. - Podniósł się. - Zadzwoń. 

-  Zadzwonię.  -  Nie  ruszyła  się,  Ŝeby  go  odprowadzić,  nie 

zaproponowała  mu  tego,  nie  zauwaŜyła  nawet,  Ŝe  przez  jedną 

niezręczną  chwilę  czekał.  Był  prawie  przy  drzwiach,  kiedy  go 

zawołała. 

-  Tak? 

-  Zostaw mi papierosa, proszę. 

Roger  wytrząsnął  z  paczki  dwie  sztuki,  dość  na  drogę  do 

biura, a resztę zostawił na stoliku przy wejściu. 

Sabine zapaliła papierosa i otworzyła teczkę. 

Pani Dorothy Fetters (Ŝona Alberta). Alliance, Nebraska. 

Panna Albertine Fetters. Alliance, Nebraska. 

Pani Kitty Plate (Ŝona Howarda). Alliance, Nebraska. 

Miała  przed  sobą  adresy,  numery  telefonów,  numery  ubez-

pieczenia społecznego. Panna Albertine Fetters mieszka z panią 

Fetters. Pani Plate natomiast nie. Przeczytała list Parsifala, ale z 

niego  dowiedziała  się  jedynie,  jak  chciał  rozdysponować  fun-

dusz  powierniczy.  Zastanawiała  się,  czy  to  moŜliwe,  Ŝeby  ten 

list  był  sfałszowany.  Jaki  scenariusz  wydawał  się  bardziej  nie-

prawdopodobny?  Czy  to,  Ŝe  trzy  kobiety  w  jakimś  miejscu 

zwanym  Alliance,  w  Nebrasce,  wymyśliły  historyjkę,  która 

wiązała  je  z  kimś  nieznajomym,  Ŝeby  dostać  nie  taką  znowu 

wielką, według Sabine, sumę pieniędzy; czy teŜ to, Ŝe męŜczy-

zna,  którego  kochała  i  z  którym  pracowała  całe  swoje  dorosłe 

Ŝycie,  okazał  się  kimś,  kogo  kompletnie  nie  znała?  Przesunęła 

palcem po nazwiskach, jakby były napisane alfabetem Braille'a. 

Albert. Albertine. Strząsnęła szlafrok z ramion na oparcie krze-

sła. 

33 

Jego  opowieść  była  całkowicie  jednoznaczna.  Pracowali 

wtedy  razem  od  dwóch  tygodni.  Sabine  spytała  go  juŜ  wcze-

śniej,  skąd  pochodzi,  i  Parsifal  odpowiedział,  Ŝe  z  Westport; 

jednak dopiero kiedy któregoś dnia zrobili sobie podczas próby 

przerwę  na  lunch,  spytała  go  o  rodzinę.  Parsifal,  który  w  tym 

czasie  miał  skłonności  do  młodzieńczego  melodramatyzmu, 

odłoŜył  kanapkę,  popatrzył  na  nią  i  oznajmił  z  powagą,  Ŝe  nie 

ma Ŝadnej rodziny. 

Dla  Sabine  Ŝycie  bez  rodziny,  bez  rodziców,  było  zupełnie 

nie  do  pomyślenia,  było  czymś  tak  Ŝałosnym,  Ŝe  jeszcze  moc-

niej go pokochała. Szczegóły historii pojawiały się stopniowo w 

ciągu następnego roku. Trzeba było zadawać delikatne pytania, 

w stosownej chwili. Nie mogło być ich zbyt wiele naraz, trzeba 

było się powstrzymać od pytań rozwijających temat. Najlepszą 

metodą  było  rzucanie  niby  przypadkiem:  „To  jak  miała  twoja 

siostra na imię?” „Helen”. Ciągnięcie tematu przygnębiało Par-

sifala.  Zrozumiała,  Ŝe  on  rzeczywiście  nie  chce  o  tym  rozma-

wiać  i  nie  spodziewa  się  w  skrytości  ducha,  Ŝe  ona  będzie  go 

dalej  ciągnąć  za  język.  „Na  pewno  masz  jakąś  inną  rodzinę, 

wujków, kuzynów?” „Kilkoro, ale nigdy nie byliśmy zŜyci. Nie 

starali się mi pomóc po śmierci moich rodziców. Nie interesują 

mnie”. 

Powoli  strumyczek  informacji  wysechł.  Historia  została 

opowiedziana. Skończyła się, a Sabine pozostały mgliste szcze-

góły smutnych wydarzeń, o których najlepiej będzie zapomnieć. 

Raz,  kiedy  występowali  w  Nowym  Jorku,  zasugerowała,  Ŝe 

mogliby  pojechać  pociągiem  do  Westport.  Chciała  zobaczyć, 

gdzie dorastał Parsifal, moŜe nawet pójść na cmentarz i połoŜyć 

kwiaty na grobach. 

Parsifal popatrzył na nią, jakby zasugerowała, Ŝeby pojechali 

pociągiem do Westport, by wykopać jego rodziców spod ziemi, 

34 

i oświadczył, Ŝe chyba nie mówi tego powaŜnie. 

Mówiła powaŜnie, ale juŜ więcej nie poruszyła tego tematu. 

Ta  sytuacja  niosła  ze  sobą  pewną  przewrotną  korzyść:  Jego 

rodziną  była  Sabine.  To  jej  oprawione  zdjęcie  stało  przy  jego 

łóŜku.  Ona  spełniała  rolę  najdawniejszej  przyjaciółki,  matki, 

siostry i w końcu została jego Ŝoną. Bieg historii zaczął się wte-

dy, kiedy się poznali. Nie miała na co narzekać. 

Zamknęła  teczkę  i  postukała  nią  o  stół.  Do  tego  potrzebny 

był Parsifal. Gdyby był tutaj, miałby jakieś rozsądne wytłuma-

czenie. Tak długo obracała w myślach nowo poznane fakty, aŜ 

rozbolała ją głowa. Potem zadzwoniła do rodziców. 

Oczywiście  chcieli  się  z  nią  zobaczyć,  wysłuchać  jej  pro-

blemów.  Powiedzieli,  Ŝe  spotkają  się  z  nią  u  Canterów.  Dla 

Sabine zrobiliby wszystko, bez wahań, z największą radością. 

Sabine jadała z rodzicami lunch u Canterów kaŜdej niedzieli, 

kiedy  mieszkali  razem,  i  w  większość  niedziel  po  tym,  jak  się 

wyprowadziła.  Znali  menu  tak  dobrze, jak  znali  się  nawzajem, 

dwa  rodzaje  kanapek  nazwanych  od  Danny'ego  Thomasa  i  je-

den od Eddiego Cantora, wprowadzone w latach osiemdziesią-

tych  meksykańskie  pieroŜki   quesadillas   i  makaron.  Czasem 

chodzili  tam  na  kolację,  w  ciągu  tygodnia,  jeśli  matka  miała 

jakiegoś ucznia, któremu potrzebne były korepetycje z matema-

tyki, i nie zdąŜyła nic ugotować. Sabine nie przypominała sobie 

jednak, by kiedykolwiek znaleźli się tam o trzeciej we wtorek. 
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Kiedy  weszła  do  restauracji,  zapach  wędzonego  łososia  i  pe-

klowanej wołowiny o mało nie zwalił jej z nóg. Nie pamiętała, 

kiedy ostatni raz jadła, oparła dłoń na pełnej deserów gablocie i 

przybliŜyła  twarz  do  szyby,  nagle  zafascynowana  widokiem 

kugla. 

-  Poczekaj,  najpierw  lunch  -  powiedziała  jej  matka,  wy-

chodząc z boksu, w którym siedziała z męŜem. 

Sabine  pocałowała  matkę  i  pozwoliła  się  poprowadzić  do 

stolika. 

-  Sabine  -  zwróciła  się  do  niej  kelnerka  i  ujęła  jej  rękę.  -

Słyszałam o twoim smutku. 

Sabine skinęła głową. 

-  Przyniosę  ci  coś  dobrego  -  oświadczyła  kobieta.  -  Coś 

specjalnego. Chcesz? 

Chciała.  W  tej  właśnie  chwili  najbardziej  jej  odpowiadało, 

Ŝeby inni podejmowali za nią decyzje. 

Kiedy tylko kelnerka się oddaliła, Sabine powiedziała rodzi-

com,  Ŝe  wynikły  pewne  sprawy,  które  musi  z  nimi  przedysku-

tować, i wyjęła z torebki tekturową teczkę. Rodzice siedzieli po 

przeciwnej stronie stolika w pomarańczowym boksie i wpatry-

wali się w nią z napięciem. 

-  Nie chodzi o twoje zdrowie - powiedziała matka, dotyka-

jąc palcem papierów. 

-  Broń  BoŜe  -  zapewniła  ją  Sabine.  -  Nic  z  tych  rzeczy.  - 

Mimo  Ŝe  rozpaczliwie  potrzebowała  ich  rady,  cięŜko  jej  było 

powiedzieć im, o co chodzi. Tyle czasu zajęło im zaakceptowa-

nie  Parsifala,  pokochanie  go,  Ŝe  nawet  po  jego  śmierci  odczu-

wała pewną  obawę.  Przedstawiła całą  historię  zgodnie  z  praw-

dą:  Roger,  prawnik;  Guy  Fetters;  Alliance,  Nebraska;  matka  i 

dwie siostry. Ojciec zajrzał do papierów. Wczytywał  się w ich 

treść tak dokładnie, Ŝe zaczęła się zastanawiać, czy jest w nich 

coś, co przegapiła. 

-  Biedny Parsifal - powiedziała matka i pokręciła głową. 

Ojciec westchnął i odłoŜył teczkę. 
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-  Dlaczego  biedny  Parsifal?  -  zdziwiła  się  Sabine,  teraz 

juŜ przekonana, Ŝe coś uszło jej uwagi. 

Restauracja  była  większa  od  lodowiska,  o  trzeciej  niemal 

pusta;  zaledwie  kilku  starszych  panów  siedziało  parami  przy 

kawie,  wszyscy  daleko  od  nich.  Pochylali  się  nad  filiŜankami, 

łyse głowy usiane piegami. Na wszelki wypadek matka Sabine 

ściszyła głos. 

-  Nie  uwaŜasz,  Ŝe  coś  musiało...  -  Przerwała  i  rozłoŜyła 

dłonie. Były puste. - ...mu się przydarzyć? 

-  Co? 

-  CóŜ, tego nie wiem - odparła matka. - Ale był takim czu-

łym  chłopcem,  zawsze  lgnącym  do  rodziny.  MoŜna  sobie  wy-

obrazić, Ŝe ci ludzie, ci Fettersowie, nie chcieli mieć z nim nic 

wspólnego. Prawdopodobnie pozbyli się go, bo był homoseksu-

alistą. Nie sądzę, Ŝeby w Alliance w Nebrasce tolerowano takie 

rzeczy. 

To  jakoś  nie  przyszło  Sabine  do  głowy.  Odchyliła  się  na 

oparcie,  kiedy  kelnerka  stawiała  przed  nią  zupę  grzybową  z 

kaszą  perłową  oraz  dwa  knysze,  które  wyglądały  niezwykle 

obiecująco,  takie  wyrośnięte  i  złociste  w  świetle  padającym  z 

imitującego  witraŜ  sufitu. Sabine podziękowała, ale jakoś  stra-

ciła zainteresowanie jedzeniem. 

-  Oczywiście chciał zapomnieć o swojej przeszłości - mó-

wiła  matka.  -  Wymyślił róŜne  rzeczy;  zgoda,  nie powinien  był 

tego robić, ale jestem w stanie sobie wyobrazić, jak ci ludzie go 

skrzywdzili,  bo  przecieŜ  inaczej  by  się  ich  nie  wyparł.  Moim 

zdaniem  to  nadzwyczajne,  Ŝe  zostawił  im  te  pieniądze,  które 

zresztą, zgodnie z prawem, naleŜą się tobie. 

-  Przestań.  -  Sabine  machnęła  ręką.  -  Tych  pieniędzy  jest 

więcej, niŜ moŜna by wydać. 

Ojciec Sabine wciągnął powietrze, powoli, ze smutkiem. 

Czekały, co powie. 
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-  Jest jeszcze jedna moŜliwość - zaczął. Jego Ŝycie w Ame-

ryce  upłynęło  w  duŜej  części  nieopodal,  gdzie  pracował  jako 

montaŜysta dla wiadomości CBS. Był przyzwyczajony do prze-

stawiania poszczególnych elementów całości, celem  uzyskiwa-

nia róŜnych rezultatów. - Ktoś mógł mu wyrządzić krzywdę. 

-  W jaki sposób? 

-  MoŜliwe - powiedział ojciec z ociąganiem - Ŝe kiedy był 

chłopcem. - Potarł dłonią kark. 

Parsifal by się wściekł, pomyślała Sabine. „Ty i twoi rodzice 

siedzicie sobie u Canterów i rozprawiacie o tym, czy ktoś wkła-

dał łapę do moich majtek, kiedy byłem mały”. Sabine raz jesz-

cze  zerknęła  na  kartki,  których  zdąŜyła  się  juŜ  nauczyć  na  pa-

mięć. śona Alberta i Albertine, natomiast Ŝadnego Alberta. 

-  Okropne przypuszczenie - odezwała się matka. 

Sabine poczuła wstyd, Ŝe nie pospieszyła z obroną Parsifala. 

Rodzice  załoŜyli,  Ŝe  istniał  całkiem  racjonalny,  jeśli  nawet 

okropny, powód jego kłamstwa, ona natomiast nie. Wierzyła, Ŝe 

ich  przypuszczenia  są  bliskie  prawdy,  nawet  jeśli  nie  dotyczą 

dokładnych  faktów,  to  przybliŜają  całą  sprawę  w  sensie  ogól-

nym.  Ktoś  w  Nebrasce  skrzywdził  Parsifala  tak  bardzo,  Ŝe  ten 

nigdy nie był w stanie powiedzieć, co się stało. 

-  UwaŜacie więc, Ŝe powinnam do nich zadzwonić? 

-  Za  to  płacisz  prawnikowi  -  zawyrokowała  matka.  - 

Nie  musisz  tracić  czasu  na  rozmowy  z  takimi  ludźmi.  Parsifal 

najwyraźniej nie Ŝyczył sobie, Ŝebyś ich poznała, uszanuj zatem 

jego wolę. Nie poznawaj ich. 

Ojciec kiwnięciem głowy ją poparł i sięgnął po jeden z kny-

szy, które juŜ zaczynały stygnąć na talerzu córki. 

Sabine była wdzięczna rodzicom. Wielokrotnie prosiła ich o 

zrozumienie spraw, których nawet sama nie bardzo potrafiła 
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ogarnąć.  Chcieli,  Ŝeby  została  architektem,  a  ona  zamiast  tego 

budowała  dla  firm  architektonicznych  miniaturowe  wersje 

podmiejskich  osiedli.  Myśleli,  Ŝe  przy  swojej  urodzie  dobrze 

wyjdzie za mąŜ, a tymczasem ona poświęciła Ŝycie męŜczyźnie, 

który  kochał  męŜczyzn.  Te  lata,  kiedy  na  zmianę  kłócili  się  i 

płakali, i nie rozmawiali ze sobą, i godzili się, zostały juŜ dale-

ko  za  nimi,  wszystko  zostało  powiedziane,  wybaczone  i  zapo-

mniane.  Parsifal  był  w  ich  domu  na  wielu  szabasowych  wie-

czerzach,  spędził  tam  wszystkie  święta  Paschy  i  Dziękczynie-

nia. Miał własne miejsce przy stole, na którym nigdy nie brakło 

makaroników, bo kiedyś powiedział, Ŝe bardzo je lubi. To Par-

sifal pomógł matce Sabine wytapetować kuchnię. Nauczył ojca 

Sabine  wyjątkowo  trudnej  karcianej  sztuczki,  która  wprawiała 

w  osłupienie  jego  przyjaciół.  Podczas  ślubu  jej  rodzice  stali 

razem  z  nimi  pod  chupą  i  płakali,  jeśli  nie  tak  zupełnie  ze 

szczęścia,  to  w  kaŜdym  razie  z  miłości.  Nie  podobały  im  się 

okoliczności, mawiała jej matka, ale zawsze kochali tego czło-

wieka. 

-   Nie  wyjdziemy  stąd,  dopóki  czegoś  nie  zjesz  -  oświad-

czyła  matka.  -  Jak  będziesz  dalej  tak  postępować,  to  całkiem 

nam znikniesz. 

Obok nich śmigały z dzbankami kawy kelnerki na wrotkach. 

Dbały o starszych panów. Kierownik przyniósł Sabine kawałek 

tortu  czekoladowego,  o  który  wcale  nie  prosiła,  i  dał  wyraźnie 

do zrozumienia, Ŝe moŜe sobie siedzieć w tym boksie do końca 

swych dni. 

Tego  samego  wieczoru  w  rozmowie  telefonicznej  Roger 

oświadczył, Ŝe to Ŝaden problem. UwaŜał nawet, Ŝe będzie naj-

lepiej, kiedy on sam się skontaktuje z tą rodziną. 
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-  A jeśli zechcą skontaktować się z tobą? - spytał. 

-  Na  pewno  nie  mają  ochoty  ze  mną  rozmawiać  -  stwier-

dziła Sabine. - Nikt nie lubi rozdrapywać starych ran. 

-  Muszę jednak wiedzieć, tak na wszelki wypadek. 

Sabine  rysowała  na  okładce  ksiąŜki  telefonicznej  niewielki 

czarny cylinder. Po chwili wahania umieściła w nim Królika. 

-  Jeśli  spytają,  to  wtedy...  -  zagryzła  koniec  ołówka  -  to 

wtedy im pozwolisz. Ale nie spytają. 

-  Skoro jesteś pewna. 

Była pewna. 

Kiedy miała dziewiętnaście lat, czasami zastanawiała się nad 

tym  wszystkim  i  wtedy  wyobraŜała  sobie  matkę  Parsifala jako 

kobietę wybitnej urody. Wtedy jawiła się ona jak tragiczna he-

roina z jego opowieści. Jej włosy były gęste i ciemne, ściągnięte 

niedbale do tyłu i spięte spinką. Miała długie nogi i gustowną, 

złotą biŜuterię. Śmiała się donośnie. Zewnętrzne kąciki jej oczu 

unosiły się jak u syna. To były jego oczy, bladoniebieskie, jak u 

psa husky, obramowane igiełkami gęstych czarnych rzęs. Kiedy 

jechała  z  rodziną,  Ŝeby  odwiedzić  syna  w  Dartmouth  College, 

przez całą drogę siedziała w fotelu obok kierowcy na podwinię-

tej nodze. Wszyscy razem rozwiązywali na głos krzyŜówkę. 

 Afrykański koń na pięć liter.  

Czy Parsifal w ogóle był w Dartmouth College? 

Ojciec  siedział  za  kierownicą,  udzielał  odpowiedzi  na 

wszystkie trudne pytania  (pięć liter, rzeka wpadająca do Zatoki 

 Ryskiej).  Sabine nie wiedziała, czym zarabiał na Ŝycie, wyobra-

Ŝała  więc  go  sobie  jako  naukowca,  który  całe  dnie  spędza  w 

fartuchu laboratoryjnym, pośród zlewek i bunsenowskich palni-

ków.  Był  przystojny,  opanowany,  bezgranicznie  wręcz  zako-

chany w matce Parsifala. 
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Na  tylnej  kanapie  siedziała  Helen,  która  wychylała  głowę 

przez okno, bo lubiła czuć na twarzy całą moc wiatru. Chodziła 

jeszcze do liceum i wyglądała tak, jakby składała się jedynie z 

rąk i nóg. W samochodzie czytała kolorowe czasopisma. Odga-

dywała wszystkie hasła dotyczące gwiazd filmowych. 

Sabine  ulepiła ich  wszystkich  z  małych  fragmentów  osobo-

wości  Parsifala,  z  charakterystycznych  rysów  jego  twarzy.  Ich 

skóra  była  blada,  bo  jego  była  blada.  ZłoŜyła  ich  w  całość  w 

wolnej chwili, a kiedy juŜ byli tacy, jak trzeba, umieściła ich w 

samochodzie, którym popędzili ku własnej śmierci. 

Dorothy, Albertine i Kitty, Ŝywe, w Nebrasce, były zupełnie 

nie  do  wyobraŜenia.  Podobnie  jak  cała  Nebraska.  Kto  tam  w 

ogóle mieszkał? KaŜdy dzień, który Parsifal przeŜył w Los An-

geles, wymazywał ich z tego krajobrazu, raz za razem, aŜ pozo-

stały z nich jedynie zarysy sylwetek. Co oni zrobili? Kto pozbył 

się kogo? Parsifal czteroletni, dziesięcioletni, piętnastoletni... co 

tak strasznego mógł zrobić? Wyjęła z bagaŜnika auta atlas dro-

gowy Randa McNally'ego i odnalazła Nebraskę, na stronie nie-

skazitelnie  czystej  i  nie  pomiętej,  bo  najwyraźniej  nigdy  nie 

otwieranej. Na innych stronicach widniała jasna zieleń oznacza-

jąca wzgórza i ciemniejsza dla gór, wiły się błękitne wstąŜeczki 

rzek, a ciemne plamy, jak odciski palców były jeziorami, nato-

miast Nebraska była biała, stronica wyglądała jak pokryta świe-

Ŝym,  nietkniętym  śniegiem.  Nie  przecinały  jej  drogi  ani  grube 

linie międzystanowych autostrad. Był to stan, na którym moŜna 

było  spisywać  listy  zakupów,  notować  numery  telefonów,  ry-

sować. I tam, w samym bijącym sercu tego pustkowia, Sabine  
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odnalazła  Alliance.  Alliance,  Nebraska.  Jak  mógł  o  tym  nie 

wspomnieć? To nie było coś, co moŜna po prostu zapomnieć. 

Zabrała atlas ze sobą do gabinetu Parsifala, małego pokoju z 

naroŜnym  kominkiem,  którego  okna  wychodziły  na  basen.  Na 

biurku  stała  jego  ulubiona  fotografia  Phana  z  Myszą  na  dłoni. 

Podczas  ostatnich  dwóch  lat  większość  interesów  dotyczących 

dywanów  Parsifal  prowadził  z  domu.  W  kolejnych  szufladach 

znajdowała  faktury,  natknęła  się  teŜ  na  plik  recept,  na  zapiski 

dotyczące  konkretnych  rodzajów  dywanów,  których  poszuki-

wał,  nazwiska  kupców  z  AzerbejdŜanu,  złoŜoną  kartkę  z  napi-

saną przez niego własnoręcznie uwagą: „Marna wełna była tań-

sza  od  dobrej  wełny,  a  róŜne  procesy  chemicznego  oczysz-

czania  ukrywały  czasowo  defekty  i  nadawały  dywanowi  ma-

miący połysk, który ludzie nie znający się na rzeczy uwaŜali za 

uroczy”.  Były  tam  teŜ  pedantyczne  zapisy  dotyczące dat  zaku-

pów  i  kursów  walut,  zeznania  podatkowe  pracowników,  które 

uznała,  Ŝe  powinna  komuś  odesłać.  W  innych  jeszcze  szufla-

dach znalazła notatki na temat magii, w większości opisy sztu-

czek  innych  magików,  które  mu  się  podobały  i  które  chciał 

później  rozpracować:  „Z  ust  wydmuchnął  jedenaście  Ŝółtych 

trznadli,  jeden  po  drugim;  ramiona  rozłoŜone  na  boki”.  Jedna 

notatka wymieniała jej imię: „Jego asystentka trzymała wszyst-

ko,  czego  potrzebował,  na  swojej  głowie.  Wątpię,  Ŝeby  udało 

mi  się  namówić  do  tego  Sabine”.  ZbliŜyła  twarz  do  notesu  i 

powąchała jego kartki. 

W teczce oznaczonej napisem „Phan - 1993” znajdowały się 

wyniki  wszystkich  testów  laboratoryjnych,  kaŜdy  wynik  bada-

nia  poziomu  limfocytów,  zapisana  była  kaŜda  połknięta  piguł-

ka,  wszystko  to  bez  Ŝadnych  szczególnych  komentarzy  poza 

sporadycznym „Dzisiaj bardzo blady” czy „Bezsenność... nocne 
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poty”. Z tyłu teczka o wiele cieńsza, oznaczona po prostu „Par-

sifal”, w której z kolei próbował gromadzić podobne informacje 

dotyczące własnej osoby, ale szybko z tego  zamiaru zrezygno-

wał. Powinien był jej powiedzieć, Ŝe chce mieć dokumentację, a 

moŜe ona sama powinna była się domyślić. 

W pudełku w szafie były listy. Listy, które napisała do nie-

go, kiedy była znacznie młodsza. Wiedziała, co w nich napisała, 

i  dlatego  ich  nie  otworzyła.  Zachował  teŜ  kilka  kartek  urodzi-

nowych od niej, pocztówkę, którą przysłała z Karmelu, chociaŜ 

zupełnie  nie  pamiętała,  Ŝe  pojechała  tam  sama.  Było  kilka  li-

stów od Phana. Usiadła na podłodze i wzięła je na kolana. Ko-

perty otwierano starannie, Ŝeby nie poszarpać papieru. Wsunęła 

dwa  palce  w  jedną  z  nich  i  wyjęła  list.  „Najukochańszy”,  za-

czynał się i nie wiedzieć dlaczego zaczęła płakać, wobec czego 

natychmiast złoŜyła list i umieściła na powrót w kopercie. Było 

teŜ kilka listów od innych męŜczyzn, które jej nie obchodziły, a 

na samym końcu pocztówka z Nebraski, zaadresowana do Guya 

Fettersa /ZPC/ Lowell, Nebraska. 

 Drogi Guyu,  

 chcę Ci tylko powiedzieć, że masz śliczną siostrzyczkę, która 

 czeka na Ciebie w domu. Obie mamy się znakomicie. Kitty pro-

 si, żebyś szybko wracał.  

 Ucałowania, Matka 

Sabine wielokrotnie obróciła kartkę w dłoniach. Obrazek po 

drugiej stronie przedstawiał pokrytą trawą równinę, a w tle góry 

z  ośnieŜonymi  szczytami  i  podpis  „Piękne  Wyoming”.  I  to 

świadczyło bardziej niŜ rewelacja Rogera, Ŝe tamto wszystko  
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jest  prawdą.  Ze  znaczka  odczytała  tylko  „luty  1966”,  co  ozna-

czało, Ŝe ta nowa siostra, a musiała nią być Albertine, była pięt-

naście lat młodsza od brata. Co Parsifal robił z dala od domu w 

lutym?  I  co  oznaczało  to  ZPC?  Sabine  ponownie  przejrzała 

szybko  pudełko.  Jedna  nędzna  pocztówka  z  całego  Ŝycia?  To 

wszystko,  co  mu  wysłano?  Sabine  chciała  wiedzieć,  gdzie  są 

zdjęcia, cenzurki, zawiadomienia o ślubach i nekrologi wycięte 

z gazety. Gdzie konkretnie znajdują się te dowody? Były to dla 

Sabine długie i spokojne dni, kaŜdy kolejny bardziej słoneczny i 

natrętnie  piękniejszy  od  poprzedniego.  Mijał  tydzień  i  niepo-

strzeŜenie zaczynał się kolejny. Na tyłach domu limonki i awo-

kado spadały z drzew, toczyły się pod niskie palmy i tam gniły. 

Intensywnie róŜowe kwiaty azalii wypełniały cedzak do zbiera-

nia  liści  z  basenu.  Wróciła  do  swojego  studia  pracować  nad 

przydroŜnym  ciągiem  sklepów.  Godzinami  trudziła  się  nad 

kaŜdym krzewem z osobna, a Królik spał na jej stopach. Kiedy 

je wszystkie uformowała, zajęła się nimi od początku i obsypała 

ogniście czerwonymi, niejadalnymi jagodami. Rezultat był zna-

komity, bo ona dobrze wiedziała, co naleŜy zrobić, jak uzyskać 

bardzo  płynny  klej,  jak  ciąć  stal.  Przyjrzała  się  planom  po-

szczególnych  poziomów  budynków.  Wykonała  wyjątkowe 

wnętrze, salę posiedzeń dla gmachu biurowca, z ciemnoniebie-

skimi fotelami, które obracały się, kiedy dotykała je opuszkiem 

palca, stołem konferencyjnym z czereśniowego drewna, którego 

maleńkie deski wyszlifowała i zabejcowała. Nie podjęła jeszcze 

decyzji  dotyczącej  losu  sklepów  z  dywanami  Parsifala,  choć 

powiedziano jej, Ŝe konieczny jest wyjazd w celu sprowadzenia 

nowych  dywanów.  Nie  przejrzała  papierów  przysłanych  przez 

Rogera i nie zadzwoniła do Fettersów z Alliance w Nebrasce, 
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Ŝeby zapytać, co, u licha, działo się tam w dzieciństwie Parsifa-

la.  Powstrzymywał  ją  głos  matki,  jej  słowa  wypowiedziane  u 

Canterów, Ŝe najwyraźniej Parsifal nie Ŝyczył sobie, Ŝeby wie-

działa.  Skoro  zaś  potrafiła  znaleźć  sposób,  by  uszanować  jego 

wolę,  kiedy  miała  dziewiętnaście  lat,  to  tym  bardziej  powinna 

być  do  tego  zdolna  w  wieku  czterdziestu  jeden  lat;  w  kaŜdym 

razie pocztówkę trzymała na swoim biurku, stroną zapisaną do 

dołu. 

Parsifal nie wierzył w magię. Wszystko to były sztuczki, tyle 

Ŝe jedne lepsze od innych. Nie ukrywał swojej wrogości wobec 

tych  magików,  którzy  utrzymywali,  Ŝe  posiadają  moce  prze-

wyŜszające to, co było jedynie dobrą grą i dobrym rzemiosłem. 

Nie  był  nawet  w  stanie  rozmawiać  o  łyŜkach  Uriego  Gellera. 

Ona była nieco bardziej sentymentalna. Wiedziała, Ŝe hinduska 

sztuczka z liną jest niczym innym jak sztuczką, ale jednocześnie 

uwaŜała,  Ŝe  być  moŜe  śmierć  nie  zawsze  jest  czymś  ostatecz-

nym, Ŝe czasami ktoś moŜe jednak powrócić. 

-  Śmierć to śmierć - mówił jej Parsifal. - Koniec. Kropka. 

Wierzyła  w  telepatię,  w  tych  kilku  wyjątkowych  przy-

padkach. Wierzyła, Ŝe istnieje ona pomiędzy nią a Parsifalem. 

-  Nie ma takiego stwora - oświadczył. 

To  skąd  w  takim  razie  zawsze  wiedziała,  czego  mu  po-

trzeba? Skąd ta pewność, Ŝe to on dzwoni, kiedy podnosiła słu-

chawkę?  Jak  to  moŜliwe,  Ŝe  tak  często  zgadywała,  która  karta 

leŜy na wierzchu, kiedy wyciągał do niej rękę z talią? 

I tak,  kiedy w dziewiątym dniu samotności w środku popo-

łudnia  zadzwonił  telefon,  Sabine  była  pewna,  Ŝe  to  Parsifal,  i 

rzucając się w kierunku aparatu, potknęła się o królika i straciła 

45 

równowagę.  Przy  drugim  dzwonku  przypomniała  sobie,  Ŝe 

przecieŜ on nie Ŝyje. Przy trzecim wiedziała juŜ, Ŝe to jego mat-

ka.  Przy  piątym  pozbierała  się  wreszcie  z  podłogi  i  odebrała 

telefon. 

-  Pani Fetters? - usłyszała w słuchawce i wiedziała, Ŝe tam-

ta osoba wcale się nie przedstawia. 

-  Nie - odparła Sabine, równie zdezorientowanym głosem. 

-  Chciałam rozmawiać z panią Fetters, Ŝoną Guya. Panią... 

Prawnik powiedział, Ŝe nazwisko jest inne.. 

-  Pani jest panią Fetters - stwierdziła Sabine. 

-  Tak  -  przyznała  tamta  przyjaźnie,  a  w  jej  głosie  wy-

czuwało się intonację ze Środkowego Zachodu i wyraźną ulgę. - 

Tak, zgadza się. Czy to... pani Parsifal? Takie nazwisko mam tu 

zapisane. Bo on był Magikiem Parsifalem. 

-  Jestem  panią  Parsifal  -  powiedziała  Sabine  i  była  to 

prawda,  przyjęła  jego  nazwisko,  kiedy  się  pobrali.  Lekarze, 

koroner,  przedsiębiorca  pogrzebowy,  wszyscy  oni  tak  się  do 

niej zwracali. Teraz wymówiła to nazwisko pewnym głosem. 

-  No  cóŜ,  cieszę  się,  Ŝe  panią  zastałam.  Cieszę  się.  –  Po 

czym umilkła. 

Sabine  wiedziała,  Ŝe  powinna  przejąć  część  odpowie-

dzialności za tę rozmowę, ale nie miała najmniejszego pojęcia, 

co mogłaby powiedzieć. 

-  To dla mnie bardzo niezręczna sytuacja – odezwała się w 

końcu  pani Fetters.  -  Guy  był  moim  synem.  Domyślam  się,  Ŝe 

pani  to  wie.  Chcę  pani  powiedzieć,  jak  bardzo  mi  przykro,  Ŝe 

umarł.  To  znaczy  przykro  mi  ze  względu  na  panią  i  na  mnie. 

Niczego na świecie nie da się porównać z utratą dziecka. 

Sabine  zastanawiała  się,  czy  ma  na  myśli  utratę  teraz  czy 

wiele lat temu. 
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-  Czy ma pani dzieci, pani Fetters? 

-  Parsifal - poprawiła Sabine. - Nie, nie mam. 

-  Parsifal - powtórzyła kobieta. - Niełatwo będzie się przy-

zwyczaić. Bo człowiek przyzwyczaja się do myślenia o swoich 

dzieciach  pod  jednym  nazwiskiem.  Nie  spodziewa  się  zmiany. 

Oczywiście nie powinnam tego mówić. Bo w wypadku córek to 

się zmienia. Kiedy on zmienił nazwisko? 

-  Dwadzieścia  pięć  lat  temu  -  obwieściła  Sabine,  uświa-

damiając sobie jednocześnie, Ŝe nie jest tego tak całkiem pew-

na. 

-  Fetters  to  niezbyt  piękne  nazwisko.  Muszę  to  przyznać, 

wystarczająco długo je noszę. 

Sabine była zaciekawiona, ale nie czuła się zbyt swobodnie 

w takiej jałowej rozmowie z matką, która przez całe Ŝycie wysi-

liła  się  na  jedną  pocztówkę  do  syna  z  trzema  linijkami  tekstu. 

Poczuła, jak brzemię straty i osamotnienia Parsifala dołącza do 

jej własnego. 

-  Pani Fetters - odezwała się - uzyskała pani wszystkie in-

formacje  od  prawnika.  Domyślam  się,  Ŝe  dlatego  właśnie  pani 

do mnie dzwoni. 

-  Tak - przyznała tamta. 

-  Proszę mi zatem powiedzieć, co mogę dla pani zrobić. 

-  CóŜ - pani Fetters zawahała się. Sabine wydawało się, Ŝe 

w  głosie  kobiety  coś  się  kryje.  -  No  cóŜ.  Nie  sądzę,  by  miała 

pani o mnie dobre zdanie. 

-  Nie znam pani - odparła Sabine. Ściągnęła śpiącego kró-

lika  z  jego  poduszki  i  połoŜyła  sobie  na  kolanach.  Grzał  jak 

toster. 

-  I  chyba  dlatego  właśnie  dzwonię.  Nie  widziałam  syna 

bardzo  długo  i  codziennie  za  nim  tęskniłam,  a  teraz  wiem,  Ŝe 

nic nie zrobiłam, Ŝeby to zmienić, i Ŝe będzie mi go juŜ brakować, 
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no cóŜ, zawsze. Rozmawiałam z moją córką Bertie i postanowi-

łyśmy przyjechać do Los Angeles i się rozejrzeć, zobaczyć, jak 

on  tam  Ŝył,  zobaczyć  przynajmniej,  gdzie  mieszkał.  Kitty  nie 

moŜe  przyjechać,  nie  moŜe  zostawić  rodziny.  Kitty  to  moja 

starsza córka. Nie zawiadomiono nas o pogrzebie Guya. Chcia-

łabym przynajmniej zobaczyć, gdzie jest pochowany. 

-  Nie zawiadomiłam pani o pogrzebie, bo nie miałam naj-

mniejszego pojęcia, gdzie pani szukać. Cała ta informacja znaj-

dowała się w testamencie, który przecieŜ został otwarty później. 

- Sabine nie mogła jej tak po prostu powiedzieć, Ŝe uwaŜała ją 

za zmarłą. 

-  Gdzie  mnie  szukać?  -  Pani  Fetters  roześmiała  się.  -

PrzecieŜ zawsze byłam w tym samym miejscu. 

-  Ale ja tego nie wiedziałam. 

-  To  oczywiste,  Ŝe  pani  nie  powiedział.  Byłoby  to  bezce-

lowe. A ja chcę tylko zobaczyć, gdzie jest pochowany mój syn, 

i  poznać  jego  Ŝonę...  to  znaczy,  jeśli  pani  zechce  się  z  nami 

spotkać. 

Studio  Sabine  było  przestronne  i  w  większości  puste.  Znaj-

dowała  się  teraz  daleko  od  kręgu  światła  padającego  na  stół 

kreślarski. Spotka się z nimi. Pewno by do nich nie zadzwoniła, 

ale się spotka. 

-  Tak, oczywiście - powiedziała. 

-  JuŜ  dokonałam  rezerwacji.  Przylecimy  w  sobotę.  Po-

myślałam sobie, Ŝe przyjadę, nawet jeśli nie będzie pani chciała 

mnie widzieć, ale tak jest o wiele lepiej. Mam adres od prawni-

ka. Wynajmiemy na lotnisku samochód i przyjedziemy do pani, 

jeśli nie ma pani nic przeciwko temu. 

-  Czy była pani kiedyś w Los Angeles? 

-  Nie byłam dalej niŜ w Yellowstone - oświadczyła pani 
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Fetters. - Do tej pory nie miałam powodu, Ŝeby podróŜować. 

- Proszę mi podać numer lotu - powiedziała Sabine, sięgając 

po ołówek. - Przyjadę po panie. 

Sabine nie kładła się spać, dopóki nie była tak zmęczona, Ŝe 

zaczynała popełniać błędy, wstawiać odwrotnie szyby okienne, 

rozlewać  klej.  Piła  kawę  i  Ŝeby  nie  zasnąć,  puszczała  głośno 

płyty  Parsifala  z  Edith  Piaff.  Podobała  jej  się  ta  muzyka,  ten 

czysty,  potoczysty  smutek,  wyraŜony  w  języku,  który  tylko 

częściowo rozumiała. Przy odpowiednim zajęciu uwagi zdarza-

ły  się  noce,  kiedy  do  czwartej  rano  wszystko  szło  jak  trzeba. 

Dopiero  wtedy  odkładała  kątownik  i  specjalistyczny  nóŜ  X-

acto, rozprostowywała nogi. Brała pod pachę Królika, który juŜ 

smacznie spał na starej poduszce połoŜonej dla niego w studiu, i 

szła  długim,  ciemnym  korytarzem  do  pokoju  Parsifala.  Tylne 

łapy zwierzęcia zwisały bezwładnie i trącały delikatnie jej bok. 

Podczas tych nocy leŜała w wielkim łóŜku i głośno powtarzała 

„Guy  Fetters”.  Czy  na  fotografii  z  policzkiem  przy  policzku 

Phana  to  był  Guy  Fetters,  czy  ten  Fetters  to  był  ktoś  całkiem 

inny? Czy Guy Fetters mieszkał w Nebrasce i pracował na stacji 

benzynowej  Shella?  Czy  miał  imię  wyszyte  czerwoną  nitką  z 

lewej  strony  kombinezonu?  Czy  nosił  rękawiczki  bez  palców 

zimą, kiedy stawał przy oknie samochodu i odliczał resztę? Nie 

mogła  dostrzec  jego  twarzy  pod  białym  obłoczkiem  wy-

dychanego  powietrza.  Jedną  rzeczą  było  spędzić  Ŝycie,  kocha-

jąc  męŜczyznę,  który  nie  mógł  tego  uczucia  odwzajemnić,  na-

tomiast zupełnie czym innym było kochać męŜczyznę, którego 

się w ogóle nie znało. 
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W niektóre noce była wyrozumiała. Jak ma Ŝyć ktoś urodzo-

ny  w  Alliance  w  stanie  Nebraska,  kto  odkrywa,  Ŝe  najlepiej 

wygląda w białym smokingu? I na dodatek stwierdza, Ŝe najle-

piej  zna  się  nie  na  hodowli  bydła,  ale  na  starodawnych  meda-

lionowych wzorach perskich dywanów Sarouk. Gdzie tam zna-

lazłoby  się  miejsce  na  magię?  Czy  mógł  przecinać  na  pół  kel-

nerki  z  całodobowych  barów  przy  szosie  międzystanowej,  czy 

mógł sprawiać, by znikały owce, nie naraŜając się na to, Ŝe ktoś 

na niego doniesie? „Guy”, mówiłaby matka. „Zostaw siostrę w 

spokoju.  Jeśli  raz  jeszcze  wyciągniesz  coś  z  jej  ucha,  to  niech 

cię  Pan  Bóg  ma  w  swojej  opiece”.  W  szkole  błagał  o  lekcje  z 

historii sztuki, a oni odpowiadali, Ŝe w przyszłym roku, w przy-

szłym  roku,  ale  zawsze  skreślano  je  w  ostatniej  chwili,  zastę-

powano warsztatami; na przykład: Konstrukcja silnika Diesla. I 

były dziewczyny, te, z którymi, Ŝeby nie dać się zdemaskować, 

tańczył  na  zabawach  doŜynkowych  i  tych  organizowanych  na 

powitanie wiosny i po kaŜdym rodeo. Bał się, Ŝe mogą obrzucić 

go  butelkami,  obić  pięściami  i  deskami  leŜącymi  na  stosie  za 

salą  gimnastyczną.  Mocno  i  przekonująco  przyciskał  do  siebie 

dziewczęta  w  tańcu.  Obmyślił  sobie,  co  naleŜy  szeptać  w  ich 

małe, podobne do muszelek uszy i w zbyt delikatne jak na jego 

gust  szyje.  Starał  się  nie patrzeć  na  tych,  którzy  go  pociągali  i 

którzy  niczego  nie  podejrzewając,  wirowali  w  tańcu  obok  nie-

go.  Sądził,  Ŝe  byli  wśród  nich  i  tacy,  którzy  wyczuwali  jego 

tęsknotę, ale nie mogli tego wyjawić. Wreszcie, samotny, nocą, 

w łóŜku, pod wełnianymi kocami w szkocką kratę czytał maga-

zyny filmowe. Patrzył na błyszczące fotografie przedstawiające 

ulice  Hollywood  i  Vine,  na  opalonych  chłopców  z  deskami 

surfingowymi, na tle bujnej przyrody nie kończącego się lata. 
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Dlaczego Los Angeles nie miało być ziemią obiecaną? Ośmio-

pasmowe  autostrady  i  latarnie  palące  się  całą  noc,  światła  na 

skrzyŜowaniach,  które  stale  się  palą  i  o  dziesiątej  wieczorem 

zaczynają migać na Ŝółto. Tu było wszystko, co kochał, a czego 

nigdy wcześniej nie miał, festiwale włoskich filmów z lat pięć-

dziesiątych,  włoskie  napoje  gazowane  w  trzydziestu  czterech 

smakach, luźne włoskie marynarki w kolorach, które nazywały 

się  pszeniczny  i  indygo,  ocean  i  kawa  w  restauracji  o  drugiej 

nad ranem, i Centrum Sztuki L.A. Contemporary, i męŜczyźni. 

Wreszcie przestać udawać, kochać do utraty tchu, zapomnieć o 

dręczącym  osamotnieniu.  To  było  prawdziwe  Ŝycie,  takie,  do 

którego moŜna było się przyznać. Był odmieńcem, juŜ w chwili 

narodzin oderwanym od swojej toŜsamości. 

Sabine zsunęła królika z poduszki i przekręciła się na drugi 

bok. Zdarzały się teŜ inne noce. Był wtedy kłamcą; wyobraŜała 

sobie,  Ŝe  w  kaŜdej  minucie  ich  wspólnego  Ŝycia  myślał  o  rze-

czach,  o  których  ona  nie  miała  pojęcia.  Odgrodził  się  od  niej. 

Nie zauwaŜył, Ŝe poświęciła dla niego wszystko, Ŝe kochała go 

wbrew  logice.  Na  pewno  uwaŜał,  Ŝe  jest  naiwna,  bo  dała  się 

nabrać  na  historię  z  martwymi  mieszkańcami  Nowej  Anglii. 

Musiał się bardzo starać, Ŝeby nie wybuchnąć śmiechem, kiedy 

tak  łatwo  połknęła  haczyk.  Nie  miał  cierpliwości  do  jej  pytań. 

Kiedy  wreszcie  przestanie  je  zadawać,  myślał  sobie.  Dał  jej 

przecieŜ  dość  informacji,  raz  jakieś  nazwisko,  kiedy  indziej 

nazwę  miejscowości,  po  czym,  bardzo  przekonywająco,  zupeł-

nie jakby sama myśl o przeszłości sprawiała mu zbyt duŜo bólu, 

zamknął  ostatecznie  tę  sprawę.  A  ona  mu  cały  czas  wierzyła. 

Kłamstwa  tryskały  jak  gejzery.  Były  tak  kuszące,  bo  ona  była 

zbyt łatwowierna. Kiedy jechał do Baja, mówił, Ŝe jedzie do  
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San Diego. Kłamał dla sportu, bo wiedział, Ŝe ona mu uwierzy. 

Kiedy  nie  miał  ochoty  na  pracę,  oznajmiał,  Ŝe  klub  odwołał 

występ.  Twierdził,  Ŝe  chce  spędzić  wieczór  w  samotności,  a 

przyprowadzał  do  domu  jakiegoś  barmana,  którego  imienia 

nawet nie pamiętał. Wmawiał jej, Ŝe szóstka treflowa to as karo. 

I ona mu wierzyła. Nie potrafiła inaczej, a on z kaŜdym swoim 

kłamstwem  coraz  bardziej  się  odsuwał.  Sabine  budziła  się  za-

plątana w prześcieradła, z poduszką wepchniętą głęboko w usta. 

PrzecieŜ  nie  było  powodu,  Ŝeby  ją  okłamywać,  nie  kiedy  ona 

tak go kochała. 

WyobraŜała  sobie,  Ŝe  panie  Fetters  dostarczą  wielu  od-

powiedzi;  moŜe  juŜ  sam  ich  widok  wystarczy,  Ŝeby  się  domy-

ślić,  dlaczego  istnienie  takich  ludzi  moŜna  chcieć  utrzymywać 

w tajemnicy. MoŜe zmienili jego Ŝycie w piekło. A moŜe w coś 

jeszcze  gorszego,  jak  sugerował  jej  ojciec.  Sabine  zamknęła 

oczy. Jaką matką trzeba być, Ŝeby nie zajrzeć do pokoju dziecka 

i nie sprawdzić, czy wszystko jest w porządku? Nie dzwonić w 

urodziny? I siostry! Co to za kobiety, które uwaŜały się za sio-

stry, a nawet nie wiedziały, Ŝe ich brat umiera? Sabine odczuła-

by  utratę  Parsifala  niezaleŜnie  od  tego,  w  którym  miejscu  na 

świecie by się akurat znajdował. 

I dlatego zmieniła decyzję, którą wcześniej podjęła, wróciła 

do  niej  i  znów  się  rozmyśliła.  Umówiła  się  z  przyjaciółmi,  a 

potem  odwołała  spotkanie.  Zobaczyła  się  z  rodzicami,  którzy 

zakomunikowali jej, Ŝe nic dobrego nie moŜe wyniknąć z tego, 

Ŝe  samotna  kobieta  obija  się  w  takim  wielkim  domu.  Lepiej, 

Ŝeby  zamieszkała  z  nimi,  przynajmniej  na  jakiś  czas.  Bo  co 

zrobi, jak ktoś się włamie? 

-  Sądzicie,  Ŝe  Parsifal  odstraszał  włamywaczy?  -  zdziwiła 

się. 
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W sobotę przyszła bryza i przegnała z doliny resztki smogu. 

Z plaŜy moŜna było dostrzec wysepki, rozmarzony, kojący wi-

dok  odludnych  miejsc.  Sabine  zadzwoniła  do  dziewczyny  zaj-

mującej się basenem, do człowieka dbającego o ogród i do fir-

my  usługowej,  złoŜonej  ze  straŜaków,  którzy  po  godzinach 

pracy pojawiali się w szóstkę i sprzątali dom w niecałą godzinę. 

Poszła  do  ogrodu  i  ścięła  kilka  storczyków,  które  rozkwitły  w 

czasie,  kiedy  nikt  nie  zwracał  na  nie  uwagi,  i  postawiła  je  na 

stoliku w hallu wejściowym. Jedzenie zamówiła u Canterów. 

Kilka dni wcześniej przyszło jej do głowy, Ŝe rodzina Fetter-

sów w ogóle moŜe nie wiedzieć, Ŝe Parsifal był gejem, i te dwie 

kobiety  przyjeŜdŜają  do  Los  Angeles,  Ŝeby  poznać  jego  Ŝonę, 

kobietę,  którą  kochał.  A  czemuŜ  by  nie?  Przez  jedno  popołu-

dnie będzie synową. I to dlatego, Ŝe owdowiała. Tak naprawdę, 

to Phan byłby lepszy w tej roli. Sprzątnąłby dom własnoręcznie, 

wypucował okna octem. Nie uznawał cateringu. Spędziłby cały 

dzień na rynku, kupiłby świeŜe małŜe i gałązki pachnącego roz-

marynu. Phan powinien był Ŝyć i dopilnować tego wszystkiego. 

Jego delikatność pozwalała ludziom czuć się swobodnie. On by 

się nie gniewał. Powitałby tych ludzi w swoim domu  z niewy-

muszoną serdecznością, wypływającą z poczucia wspólnej stra-

ty  i  nie  przyszłoby  mu  do  głowy  się  licytować,  kto  bardziej 

kochał Parsifala. Sabine nie chciała, by wyglądało na to, Ŝe za 

bardzo  się  stara.  Zdjęła  sukienkę  i  włoŜyła  czarne,  lniane 

spodnie i grubą niebieską bluzkę. Do tego naszyjnik, który Par-

sifal podarował jej na czterdzieste urodziny, z maleńkim, pokry-

tym emalią wizerunkiem Matki Boskiej, do której, w tym kon-

kretnym, artystycznym ujęciu, była niepokojąco podobna. 
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Na lotnisku szoferzy limuzyn, z ciemnymi wąsami i jeszcze 

ciemniejszymi okularami przeciwsłonecznymi, podnosili wyso-

ko  kartki  z  nazwiskami.  Sabine  przez  chwilę  Ŝałowała,  Ŝe  nie 

wzięła  tabliczki  z  napisem  FETTERS,  doszła  jednak  do  wnio-

sku,  Ŝe  rozpozna  je  bez  trudu.  Będą  wyglądać  na  zdezoriento-

wane.  Będą  przypominały  Parsifala.  Starła  grzbietem  dłoni 

szminkę  z  ust  i  roztarła  na  skórze.  Z  samolotu  wypływał  stru-

mień ludzi. Jedni spotykali się z ciepłym, inni z gorącym powi-

taniem,  niektórzy  zdecydowanym  krokiem  szli  w  stronę  termi-

nalu;  jeszcze  inni  sprawdzali  połączenia  na  wiszących  wysoko 

monitorach.  Miała  wraŜenie,  Ŝe  pasaŜerowie  będą  bez  końca 

schodzić po schodkach. 

-  Mój  BoŜe  -  zwróciła  się  do  niej  jakaś  kobieta.  -  To 

pani jest tą asystentką. 

Była niewysoka, poniŜej metra sześćdziesięciu, korpulentna 

jak przystało na osobę odŜywiającą się kukurydzą. Miała świe-

Ŝą  trwałą  na  siwych,  najwyraźniej  niedawno  nakręcanych  na 

wałki włosach. 

-  Pani Fetters? 

Kobieta  ujęła  jej  ramię  i  ścisnęła  mocno.  W  jej  oczach  za 

okularami wezbrały łzy. 

-  „Skąd  będziemy  wiedziały,  Ŝe  to  ona?”  pytałam  Bertie 

jeszcze  w  samolocie.  A  przecieŜ  nie  mam  wątpliwości.  Wszę-

dzie bym panią rozpoznała. Patrz, Bertie, to asystentka - zwró-

ciła się do córki. 

W  Bertie  Sabine  odnalazła  śladowe  cechy  Parsifala, prawie 

całkowicie  zatarte.  Miała  około  trzydziestki,  a  nie  wyglądała 

nawet  na  dwadzieścia  pięć  lat.  Twarz  ładna,  ale  bez  wyrazu. 

Ona  teŜ  niedawno  zrobiła  sobie  trwałą  i  gęstwina  ciemnych 

loków,  rozjaśniona  pasemkami  Ŝółci,  opadała  jej  do  połowy 

pleców. 
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-  Miło mi panią poznać - powiedziała na powitanie i moc-

no potrząsnęła dłonią Sabine. 

-  Och, jest pani taka ładna. - Pani Fetters wyciągnęła rękę 

ku twarzy Sabine, jakby chciała jej dotknąć, jednak niemal na-

tychmiast  cofnęła dłoń.  -  śycie  musiało  mu  się  dobrze  ułoŜyć, 

skoro  miał  taką  ładną  Ŝonę.  -  Łzy  płynęły  juŜ  ciurkiem  spod 

okularów. - Jaka szkoda, Ŝe nie wiedziałam, Ŝe oŜenił się wła-

śnie z panią. Czy spotkaliście się w programie Johnny'ego Car-

sona? 

-  Zna mnie pani z tego programu? - zdziwiła się Sabine. 

Spieszący po bagaŜe ludzie nieustannie je potrącali. 

Rodzina Hindusów przeszła obok; Bertie odwróciła się i za-

gapiła na kobietę w przetykanym złotem sari. 

-  No pewnie. Ale nie wiedziałam, Ŝe jesteście ze sobą. My-

ślałyśmy,  Ŝe  moŜe  oni  wyznaczają  asystentki  do  występów. 

Wszyscy  znajomi  mówili,  Ŝe  wygląda  pani  jak  jedna  z  tych 

dziewcząt, które wręczają Nagrody Akademii. 

-  No  nie  -  wydusiła  wreszcie  Sabine,  odczuwając  za-

kłopotanie.  Starała  się  to  wszystko  ogarnąć...  Matka  Parsifala. 

Ubrana była w zieloną wełnianą kurtkę, zapinaną na drewniane 

kołki.  W  ręku  trzymała  prostokątny  neseserek,  taki  mały  jak 

ten,  który  Sabine  brała  ze  sobą,  kiedy  jako  dziewczynka  szła 

przenocować  u  koleŜanki.  -  Jestem  zaskoczona,  Ŝe  widziała 

pani ten program, Ŝe mnie pani zapamiętała. 

-  śe go widziałam? 

-  Ona ogląda go co wieczór - wyjaśniła Bertie. 

-  Moja córka Kitty postarała się o nagranie. Niełatwo było 

do  niego  dotrzeć,  ale  w  końcu  je  dla  niej  znaleźli.  Pani  mówi 

tylko jedno zdanie, na końcu, „Dziękuję panu, panie Carson”. 

-  Naprawdę? Nie pamiętam. 
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-  Nie  ogląda  pani  tamtego  programu?  -  spytała  pani  Fet-

ters. 

Sabine  próbowała  właśnie  odciągnąć  je  z  drogi  jadącego 

przez hol elektrycznego wózka. 

-  Nie,  nie  mamy  tej  taśmy  -  odparła  i  wyjęła  neseserek  z 

ręki  teściowej.  The  Tonight  Show   nie  figurował  na  jej  liście 

tych wszystkich waŜniejszych spraw, jakie chciała z nimi omó-

wić. - Powinnyśmy zjechać na dół. 

-  Czy przez cały ten czas występowała pani w telewizji? - 

zainteresowała się Bertie. 

Sabine  pokręciła  przecząco  głową  i  zrobiła  kilka  kroków  w 

kierunku  punktu  odbioru  bagaŜu  w  nadziei,  Ŝe  w  końcu  ruszy 

obie kobiety z miejsca. 

-  Tylko ten jeden raz - powiedziała. 

-  Przegram  ją  -  oznajmiła  pani  Fetters.  -  Sama  pani  zoba-

czy, jak ślicznie na niej wygląda. 

Lotnisko  fascynowało  panie  Fetters.  Nie  potrafiły  zrobić 

trzech  kroków,  Ŝeby  się  nie  zatrzymać  i  przyjrzeć  czemuś,  a 

najczęściej komuś. Krajowy terminal był miejscem, gdzie moŜ-

na  było  zobaczyć  przedstawicieli  wszystkich  ras  i  wszystkich 

nacji. 

-  Myślisz, Ŝe ci są z...? - szeptały, przystając. 

-  Widziałaś, mamo...? 

Kiedy  znalazły  się  przy  ruchomych  schodach,  zamilkły. 

Wyciągnęły  ręce  i  uchwyciły  się  mocno  poręczy  po  obu  stro-

nach  i  nie  puściły  ich  nawet  wtedy,  kiedy  jakiś  męŜczyzna  w 

czarnym  garniturze i z telefonem komórkowym przy  uchu usi-

łował  je  wyminąć.  Jazda  w  dół  była  długa;  mijały  prace 

uczniów,  finalistów  konkursu  „Kalifornia  w  przyszłości”,  wy-

konane temperą obrazki przedstawiające drzewka pomarańczo-

we uwięzione w sztucznym środowisku, pod kopułami z plasti-

ku. Sabine nie oglądała się za siebie. Próbowała uporządkować 
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uzyskane  informacje.  Czy  Parsifal  zerwał  z  rodziną  z  nudów? 

Czy  to  rzeczywiście jest jego  rodzina?  Nie  umiała  znaleźć  od-

powiedzi.  Widziała  rękę  Bertie,  maleńki  brylant  błysnął  na  jej 

palcu  serdecznym.  Była  zaręczona.  Sabine  nosiła  swój  niedo-

rzeczny  pierścionek  zaręczynowy,  czterokaratowy  bezbarwny 

brylant bez najmniejszej skazy, który Parsifal kupił dziesięć lat 

wcześniej w Afryce jako inwestycję, kiedy ktoś mu powiedział, 

Ŝe  diamenty  pójdą  ostro  w  górę.  JuŜ  wiele  razy  myślała,  Ŝeby 

umieścić go w skrytce bankowej. Błyskał na jej palcu jak świa-

tło sygnalizacyjne. 

-  Nie wiedziałam, Ŝe istnieją takie długie ruchome schody - 

oświadczyła  pani  Fetters,  kiedy  zjechały  na  dół,  nie  kierując 

zresztą tych słów do nikogo konkretnego. Twarz miała spoconą. 

Jakiś męŜczyzna w stroju duchownego trzymał puszkę z na-

pisem  MIASTO  CHŁOPCÓW;  Bertie  zatrzymała  się  i  zaczęła 

gmerać przy zapięciu torebki. Sabine wzięła ją pod ramię i po-

ciągnęła dalej. 

-  To nie jest prawdziwy ksiądz - wyszeptała. 

-  Co? - Bertie była wstrząśnięta. Obejrzała się przez ramię. 

W Los Angeles nie istniało prawo, które zakazałoby udawania, 

Ŝe  jest  się  kimś,  kim  się  nie  jest.  Za  ich  plecami  dwudziestu 

Japończyków  w  ciemnych  garniturach  porównywało  kwity 

bagaŜowe. Najwyraźniej doszło do jakiejś pomyłki. 

Czekanie przy obracającym się pasie bagaŜowym wydawało 

się  nie  mieć  końca.  Torby  ześlizgiwały  się  srebrną  zsuwnią,  a 

tłum napierał do przodu, kaŜdy pasaŜer przekonany, Ŝe to wła-

śnie jego walizka się pojawi. Ludzie na ogół nie wiedzą, o czym 

rozmawiać podczas oczekiwania na bagaŜ. 

-  Jak minął lot? - spytała Sabine. 

57 

-  Oczom  nie  wierzyłam,  te  góry  i  pustynie,  i  znowu  góry. 

Wszystko  wyglądało  tak  martwo,  Ŝe  człowiek  mógłby  pomy-

śleć,  Ŝe  leci  nad  KsięŜycem.  Potem  przelatujemy  nad  ostatnim 

pasmem gór i wszędzie jest zielono i widać z dziesięć milionów 

domków.  I wszystko tak porządnie poustawiane. - Pani Fetters 

spojrzała  na  Sabine,  jakby  trochę  niepewna,  czy  udzieliła  po-

prawnej odpowiedzi, i zaczęła jeszcze raz. - Trochę zatkało mi 

uszy,  ale  stewardesa  powiedziała,  Ŝe  to  normalne.  Bałam  się  o 

wiele mniej, niŜ się spodziewałam. Czy pani duŜo lata? 

-  Sporo - odparła Sabine. 

-  No to wie pani, jak to jest. - Pani Fetters poklepała ją po 

ramieniu. 

-  Mamy  naszą  -  odezwała  się  Bertie,  kiedy  czerwona, 

sztywna walizka marki Samsonite zaczęła się do nich zbliŜać. 

Wyszły z terminalu i w jednej chwili otoczył je zgiełk ulicy i 

oblało  jasne  światło  dnia.  Pani  Fetters  osłoniła  dłonią  oczy, 

spojrzała  w  jedną  stronę,  potem  w  drugą,  jakby  rozglądała  się 

za kimś jeszcze. 

-  Ale tu ciepło - zauwaŜyła Bertie, sięgając wolną ręką do 

zamka błyskawicznego przy swojej kurtce. 

-  Bardzo miło, Ŝe wyszła pani po nas - oznajmiła pani Fet-

ters. - Teraz widzę, Ŝe mogłybyśmy się pogubić. Zawsze pani tu 

mieszkała? 

Sabine  powiedziała,  Ŝe  tak.  Nie  widziała  powodu,  Ŝeby 

wchodzić w rodzinne historie. 

Na  lotnisko  przyjechała  samochodem  Phana,  bo  był  naj-

większy. Poza tym było to bmw, co oznaczało, Ŝe jest teŜ naj-

ładniejszy. 

-  Mysz  -  odczytała  pani  Fetters  z  tablicy  rejestracyjnej.  - 

Czy to jakiś przydomek? 
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KaŜde  pytanie,  niewaŜne  jak  mało  istotne,  nuŜyło  Sabine. 

Odczuwała  je  niczym  początek  nie  kończącego  się  zjazdu  z 

autostrady. 

-  Nie, to zwierzątko. Imię pupilka pewnego przyjaciela. 

-  Mysz? 

-  Tak.  -  Sabine  zatrzasnęła  bagaŜnik.  Musi  mieć  jakieś 

podstawowe  dane.  Nie  miała  najmniejszego  pojęcia,  kim  są  te 

dwie. Nie wiedziała, dlaczego zaproponowała, Ŝe je odbierze z 

lotniska. 

-  Kiedy  konkretnie  widziała  pani  Parsifala  ostatni  raz?  -

spytała, kiedy pani Fetters usadowiła się na przednim siedzeniu. 

-  Guya? 

Sabine przytaknęła. 

-  Dwa dni po jego urodzinach, to znaczy dziesiątego maja. 

-  Kobieta  utkwiła  wzrok  gdzieś  daleko  poza  betonowym  par-

kingiem. - Tysiąc dziewięćset sześćdziesiątego dziewiątego. 

Sabine policzyła w myślach. 

-  Nie  widziała  go  więc  pani  od  czasu,  kiedy  miał  sie-

demnaście  lat?  -  Pomyślała,  Ŝe  moŜe  Parsifal  wpadł  kiedyś  do 

nich w odwiedziny, przynajmniej raz. 

-  Osiemnaście - odezwała się Bertie z tyłu. - To były jego 

osiemnaste urodziny. 

-  No  i  widziałam  go  w  telewizji  -  dodała  pani  Fetters 

smutnym  głosem.  Po  tej  informacji  zapadło  milczenie,  jedynie 

silnik pracował cicho na wstecznym biegu. - Chciałabym poje-

chać wprost na cmentarz. Jeśli nie ma pani nic przeciwko temu. 

Sabine ruszyła. Zabierze je na cmentarz. Zabierze do hotelu. 

I wtedy wreszcie pozbędzie się tej dwójki ze swojego auta. 
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Międzynarodowe  lotnisko  w  Los  Angeles  to  miejsce  odle-

głe,  kraina  leŜąca  dalej  niŜ  kaŜde  miejsce,  do  którego  moŜna 

dolecieć samolotem. Zjechały z autostrady na Bulwar Sepulve-

dy,  gdzie  łaciato  wyschnięte  trawniki  oddzielały  jezdnię  od 

chodników, a restauracje typu fast-food stały rzędem aŜ do 105 

Wschodniej.  Wioząc  pasaŜerów,  Sabine  miała  prawo  do  sko-

rzystania  z  pasa  dla  autobusów,  i  przechytrzała  światła,  zosta-

wiając  za  sobą  gąszcz  aut,  których  zniecierpliwieni  kierowcy 

chcieli  jak  najszybciej  wydostać  się  z  miasta.  Mieszkańcy  Los 

Angeles  na  ogół  jeździli  samochodami  w  pojedynkę.  Na  tym 

właśnie  polegało  Ŝycie  w  tym  mieście,  mieć  auto  i  jeździć  sa-

motnie.  Wjechały  na  prowadzącą  na  północ  Harbor  Freeway. 

Minęły stadion („Popatrzcie tylko”, skomentowała pani Fetters) 

i University of Southern California; przejechały przez śródmie-

ście,  gdzie  obie  kobiety  musiały  wykręcić  głowy  do  tyłu,  Ŝeby 

obejrzeć  siedzibę  wymiaru  sprawiedliwości.  Na  rozjeździe  Sa-

bine  bez  kłopotów  skierowała  się  w  lewo.  Pomknęły  w  stronę 

Pasadeny  ciągiem  tuneli,  których  ściany  były  upstrzone  malo-

widłami,  mającymi  świadczyć  o  dumie  Latynosów  i  o  dumie 

Afroamerykanów,  i  o  dumie  białego  Amerykanina,  byłego 

gwiazdora  filmowego,  obecnie  boksera,  który  został  przedsta-

wiony  z  owiniętymi  taśmą  pięściami  pod  brodą.  W  końcu  to 

wszystko i tak ustępowało miejsca graffiti, zawijasom jakiegoś 

pradawnego  alfabetu,  zrozumiałego  wyłącznie  dla  członków 

jednego plemienia. Pozbawione znaczenia litery wyginały się i 

skręcały,  ich  kolory  zmieniały  się  z  kaŜdą  kolejną  milą.  Doje-

chały do autostrady Pasadena i wjechały na Golden State Free-

way, na północ, ku Sacramento, choć tak daleko juŜ nikt się nie 

zapuszczał.  Pas  zieleni  rozdzielający  pasma  autostrady  napęcz-

niał śmiertelnie trującymi oleandrami. Sabine wjechała na Glendale 

60 

Freeway i pierwszym wyjazdem dotarła do San Fernando Road, 

która doprowadziła je do Glendale Avenue, i ostatecznie znala-

zły się przed ogromną, wykonaną z kutego Ŝelaza bramą wjaz-

dową  do  Forest  Lawn  Memorial  Park.  Wisząca  na  niej  tablica 

głosiła  wszem  i  wobec:  PRZEDSIĘBIORSTWO  POGRZE-

BOWE,  CMENTARZ,  KREMATORIUM,  MAUZOLEUM, 

KWIACIARNIA,  JEDNYM  TELEFONEM  ZAŁATWISZ 

WSZYSTKO. 

-   Ojej - wyszeptała Bertie. 

W  fontannie  Ŝaby  z  brązu  strzykały  wodą  na  nogi  Ŝurawi  z 

brązu, które z kolei strzykały wodą prosto w niebo. Prawdziwe 

kaczki i jeden dorosły łabędź pływały majestatycznie, robiąc, co 

do  nich  naleŜało.  Forest  Lawn  był  mekką  sławnych  zmarłych, 

zamoŜnych  zmarłych,  wpływowych  zmarłych.  Pochowani  byli 

pod gęstą murawą albo w pięknych grobowcach. George Burns 

był teraz złoŜony obok swojej ukochanej małŜonki w zamknię-

tej na zamek szufladzie mauzoleum. Wszystkie płyty nagrobne 

leŜały  na  ziemi,  co,  jak  utrzymywała  administracja  cmentarza, 

pozwalało  uzyskać  cieszącą  oko  perspektywę,  a  w  rze-

czywistości  po  prostu  ułatwiało  koszenie  trawy.  Na  trawniku 

turyści urządzali  pikniki. Całowali  się  zakochani.  PoboŜni  klę-

kali  w  kaplicy  Wee  Kirk  o'  the  Heather.  Było  kwestią  istotną, 

gdzie się jest pogrzebanym, pod drzewami czy w pobliŜu wody. 

Tanie miejsca paliło słońce albo owiewały spaliny. Phan i Parsi-

fal postanowili mieć najlepsze: centralnie połoŜony dziedziniec, 

otoczony dwuipółmetrowym murem, z zamykaną na klucz furt-

ką  z  brązu,  co  przypadkowym  przechodniom  uniemoŜliwiało 

zaglądanie.  Byli  prawdziwie  rozbawieni,  kiedy  opowiadali  o 

tym Sabine - podwójna kwatera! Kto by pomyślał, Ŝe jeszcze  
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się  taka  znajdzie?  Objęci,  przetoczyli  się  ze  śmiechem  przez 

salon. 

-  Forest Lawn? - zdziwiła się wtedy. 

-  Tam jest tak pięknie - wyjaśnił Phan. Spędził w tym kraju 

dwadzieścia lat i nadal nie wiedział, co to cynizm. 

-  Tak niegustownie - zauwaŜyła Sabine. 

-  Mówimy o Glendale Forest Lawn - zaznaczył Parsifal.  - 

Pierwszym  z  piątki. Jest  o tyle  ładniejszy  od  Hollywood  Hills. 

Cudownie ocieniony. 

-  Glendale jest  przecieŜ  daleko.  -  Oddalali się. Ten  cmen-

tarz był za daleko, Ŝeby tam jeździć. - Wcale nie chcecie tam się 

znaleźć. 

-  To jest Los Angeles - wyjaśniał cierpliwie Parsifal. - To 

jest  nasze  miasto.  Jeśli  naprawdę  się  je  kocha,  to  chce  się  być 

pochowanym w Forest Lawn. - Odchylił się na oparcie kanapy i 

połoŜył nogi na stoliku. - Stać nas na to i tak będzie. 

Sabine  postanowiła  więcej  o  tym  nie  mówić.  Bo  kim  osta-

tecznie była, Ŝeby mówić, gdzie ktoś inny ma być pochowany. 

Po  kolacji  Phan  przyszedł  do  niej  nad  basen.  Usiadł  obok. 

Nocne  niebo  miało  ciemnośliwkowy  kolor,  a  w  oddali  rozja-

śniały je uliczne światła. 

-  Kupiłem trzy - oznajmił. 

-  Co trzy? 

-  Trzy kwatery. - Głos miał łagodny, w jego ustach zdania 

brzmiały jak pytania. Z kaŜdym dniem choroby ten głos stawał 

się coraz cichszy. Jego włosy, takie czarne i tak cudownie gęste, 

w  miesiąc  posiwiały,  strzygł  je teraz  krótko  przy  skórze.  -  Po-

winniśmy  wszyscy  być  razem.  Bo  taka  jest  prawda,  my  troje 

tworzymy rodzinę. Nie chcę, Ŝebyś była sama. 
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Sabine  miała  spuszczone  oczy.  W  tym  wielkodusznym  ge-

ście  dostrzegała  swoje  osamotnienie.  Nawet  w  obliczu  śmierci 

będzie tą trzecią, która przyłączyła się dla towarzystwa. 

Z  kaŜdą  chwilą  robiło  się  coraz  ciemniej.  Ptaki  juŜ  prawie 

umilkły. 

-  Trudno  o  tym  rozmawiać.  -  Phan  pogłaskał  jej  dłoń.  - 

WyobraŜam sobie, Ŝe kiedy my odejdziemy, twoje Ŝycie dopie-

ro  się  zacznie.  MoŜesz  wyjść  za  mąŜ,  moŜesz  jeszcze  mieć 

dziecko. Masz długą drogę przed sobą, zanim zobaczysz, czym 

się  to  wszystko  kończy.  Ta  kwatera  jest  zatem  jedynie  zabez-

pieczeniem.  Ma  oznaczać,  Ŝe  Parsifal  i  ja  cię  kochamy,  Ŝe 

chcemy  cię  mieć  przy  sobie;  i  jeśli  tam  się  nie  znajdziesz,  bę-

dzie oznaczać to samo. Pozostanie twoja. 

Sabine skinęła głową, a jej oczy wypełniły się łzami. Ogar-

nęły  ją  myśli  o  ich  śmierci,  o  jej  samotnym  Ŝyciu,  o  dodatko-

wym  miejscu  przy  ich  podwójnej  kwaterze.  Była  to  jedna  z 

niewielu chwil, kiedy mogli okazać sobie wzajemnie czułość, a 

nie  tylko  wspólnie  obdarzać  czułością  Parsifala,  i  Sabine  opu-

ściła głowę na jego ramię. 

- Nie mieści mi się to w głowie - oświadczyła pani Fetters, 

ogarniając  wzrokiem  pofalowany  teren  cmentarza,  tu  i  ówdzie 

urozmaicony  skrzydlatym  aniołem,  marmurowym  obeliskiem, 

grupą  doryckich  kolumn.  -  Przyglądam  się  temu  bardzo  uwaŜ-

nie  i  nie  pojmuję.  Zupełnie  jakby  Kalifornia  i  Nebraska  znaj-

dowały się w dwóch róŜnych krajach. Sądzi pani, Ŝe moŜna tu 

gdzieś kupić kwiaty? - Jej głos zabrzmiał niemalŜe prosząco. - 

Nie chcę tam iść z pustymi rękoma. 

-  AleŜ oczywiście - zapewniła ją Sabine. 
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-  Jestem ogromnie wdzięczna za wyrozumiałość. - Dotknę-

ła ręką szyby. Minęły właśnie figurę Matki Boskiej, której bose 

stopy  balansowały  delikatnie  na  krzywiźnie  kuli  ziemskiej.  - 

Bertie, widzisz, jak tu pięknie? 

-  Zupełnie  jak  w  parku  -  zauwaŜyła  Bertie.  -  Jakby  to 

było tu umrzeć? 

Sabine  zatrzymała  się  przed  kwiaciarnią,  centrum  in-

formacyjnym  i  biurem  sprzedaŜy,  które  mieściły  się  pod  jed-

nym dachem budowli naśladującej angielski styl Tudorów. Po-

winna  była  pomyśleć  o  kwiatach.  Kiedy  jechała  z  Parsifalem 

odwiedzić  Phana,  zawsze  zatrzymywali  się  w  Pasadenie  i  ku-

powali  kwiaty  u Jacoba Maarse'a.  Wiązanki  cmentarne  najczę-

ściej układano z gladioli i goździków. Ich ceny były horrendal-

nie wysokie. Sabine zdąŜyła zupełnie wyjść z wprawy. Nie była 

tu  od  dwóch  tygodni,  od  dnia  pogrzebu,  a  wtedy  niczego  nie 

kupowała.  Sięgnęła  do  torebki  i  załoŜyła  okulary  przeciwsło-

neczne. Dłonie miała spocone od trzymania kierownicy. 

Powietrze w kwiaciarni pachniało tak słodko, Ŝe zatrzymały 

się  w  drzwiach,  zupełnie  jakby  czekało  je  przedzieranie  się 

przez jakąś gęstwinę. Kolory były zbyt jaskrawe, za duŜo Ŝółci i 

róŜu obok siebie. Ściany były przesadnie białe i odblask słońca 

na podłodze raŜący. Całe to miejsce wyglądało radośnie niczym 

sklep  ze  słodyczami.  Interes  kwitł:  klienci  wskazywali  gotowe 

kompozycje  w  szklanych  wazonach  albo  wyciągali,  jeden  za 

drugim, pojedyncze kwiaty ze stojących na podłodze kubełków. 

Meksykanka w białym uniformie trzymała w ręce wiązkę ciem-

nych, woskowatych liści paproci. 

Bertie  chodziła  jak  w  transie;  przesuwała  palcami  po  płat-

kach miniaturowych gerber. 

-  Nigdy  w  Ŝyciu  -  powiedziała  pani  Fetters,  rozciągając 

słowa - nie widziałam tylu kwiatów. 
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Sabine Ŝałowała, Ŝe nie mają gardenii. Parsifal je uwielbiał. 

Wkładał sobie gardenię za ucho i mówił, Ŝe w ten sposób czuje 

się  bliŜszy  Billie  Holiday.  Ostatecznie  zdecydowała  się  na 

orientalną krzyŜówkę lilii zwanej Mona Liza. Kupiła wszystkie, 

jakie  mieli,  za  osiemdziesiąt  dolarów.  Z  lilii  za  osiemdziesiąt 

dolarów będzie moŜna ułoŜyć dwa piękne bukiety. Nie zgodziła 

się na przybranie gipsówką i niską trawą preriową. Wzięła same 

kwiaty w cieniutkiej zielonej bibułce. Kiedy trzymała je w zgię-

ciu szczupłej ręki, wyglądała jak laureatka konkursu piękności. 

-  Nie  potrafię  się  zdecydować  -  skarŜyła  się  wpatrzona 

w szklaną gablotę pani Fetters. 

Sabine powiedziała jej, Ŝe to, co juŜ mają, w zupełności wy-

starczy,  Ŝe  przy  grobie jest  tylko  jedno  naczynie  na  wodę,  i  w 

końcu Bertie oraz jej matka kupiły po jednej Ŝółtej róŜy za pięć 

dolarów sztuka. 

Podjechały  do  domku  dozorcy,  wzięły  za  podpisem  klucz  i 

ruszyły  w  stronę  Dziedzińca  Dawida.  Tabliczka  informowała, 

Ŝe  posągu  nie  ma,  poniewaŜ  został  uszkodzony  podczas  ostat-

niego  trzęsienia  ziemi.  Na  otwartym  terenie,  gdzie  powinien 

stać posąg Dawida, grupa ludzi zgromadziła się wokół ciągnika 

John Deere i dziury w ziemi. 

-  Posłuchajcie  -  powiedział  kiedyś  Parsifal.  –  Najpierw 

idzie  się  przez  Dziedziniec  Dawida,  wchodzi  do  Ogrodu  Ta-

jemnicy  śycia  i  dalej,  przez  zamykane  na  klucz  drzwi,  do 

Ogrodów  Pamięci.  -  RozłoŜył  przed  Sabine  mapę.  -Tu  masz 

wskazówki, jak iść! Czy to nie cudowne? 

-  Dlaczego tu jest zamknięte? - spytała Bertie. 

-  To bardzo ładne miejsce - wyjaśniała Sabine. - Chodzi o 

powstrzymanie  ciekawskich,  którzy  przychodziliby  tu  tylko  po 

to, Ŝeby się pogapić. - WłoŜyła klucz w zamek. Usłyszała deli-

katną muzykę, której dźwięki spływały do Ogrodów Pamięci z 
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umieszczonych na szczycie murów głośników. 

-  Szkoda, Ŝe nie mam na sobie sukienki - stwierdziła nagle 

pani Fetters. Obciągnęła sweter. - UwaŜacie, Ŝe powinnam być 

w sukience? MoŜe trzeba było poczekać z tą wizytą. 

-  Wygląda pani bardzo dobrze - zapewniła ją Sabine. 

-  Nie doprowadziłam się nawet do porządku po locie. To z 

mojej  strony  brak  szacunku,  przyjść  tutaj  w  takim  stanie.  Po 

tych wszystkich latach. 

-  Mamo - odezwała się Bertie i dotknęła jej policzka. 

Pani  Fetters  wzięła  głęboki  wdech  i  palcami  przetarła  oczy 

pod  szkłami  okularów.  Miała  sześćdziesiąt  sześć  lat,  jednak  w 

tym momencie wyglądała zdecydowanie starzej. 

-  W  porządku  -  oświadczyła.  -  Po  prostu  przyjadę  teŜ 

i jutro. Jutro postaram się wyglądać ładniej. 

Weszły do środka. 

W rogu, na przeciwległym końcu, pod japońską śliwą, zdjęto 

prostokąt  darni  i  bardzo  porządnie  ułoŜono  ponownie  na  miej-

scu,  niemniej  moŜna  było  zauwaŜyć  róŜnicę  pomiędzy  miej-

scem Parsifala a miejscem Phana. Tam, gdzie pochowano pro-

chy  Parsifala,  widoczna  była  niewielka  szczelina,  gdy  tymcza-

sem po stronie Phana murawa była gładka i nieskazitelna. Parsi-

fal tkwił tam dwa tygodnie, znacznie dłuŜej niŜ Łazarz. I Łaza-

rza nie spopielono. Sabine poczuła, jak zalewa ją ogromna fala 

Ŝałości. Teraz juŜ wiedziała, dlaczego nie przyszła tu wcześniej. 

Bertie  zatrzymała  się  niepewnie  przy  furtce,  natomiast  pani 

Fetters  zachowywała  się,  jak  przystało  na  prawdziwą  matkę. 

Przykucnęła  i  przesunęła  dłonią  po  brązowej  tablicy,  jakby 

wycierała ją z kurzu. 
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-  Parsifal  -  odczytała  na  głos.  -  CóŜ,  jeśli  takie  jest  twoje 

Ŝyczenie,  to  przywyknę.  Guy,  ty  zawsze  lubiłeś  zmiany.  Tak 

nas  zaskakiwałeś,  Ŝe  to  juŜ  przestało  być  zaskakujące.  -  Prze-

mawiała  tonem  lekkim,  konwersacyjnym.  Miała  wprawę  w 

mówieniu do nieobecnego syna. - Och, tak tu ładnie, a i sprawi-

łeś  sobie  prześliczną  Ŝonę.  Powiodło  ci  się,  chłopcze,  lepiej, 

niŜby kto pomyślał. Uśmiej się kosztem swojego taty. Mógłbyś 

mu  pokazać,  kim  się  stałeś.  -  Podniosła  wzrok  i  zwróciła  się 

bezpośrednio do Sabine, która stała przyciśnięta do muru z ce-

gieł niby jakiś krzew starannie przycinany przez całe lata. - Nie 

ma  pani  pojęcia,  jak  tam,  gdzie  pochowany  jest  jego  ojciec, 

musimy  walczyć  z  palusznikiem.  Jakbym  latem  nie  przycinała 

go  co  dwa  tygodnie,  w  ogóle  nie  wiedziałabym,  gdzie  leŜy. 

Kitty uwaŜa, Ŝe ojciec sam to sprawia, Ŝeby mnie nękać... Kitty 

-  powtórzyła,  odwracając  się  z  powrotem  do  Parsifalowego 

kawałka  murawy.  - Och, czegóŜ by Kitty nie dała, Ŝeby to zo-

baczyć! Taka by była z ciebie dumna. Okropnie za tobą tęskni, 

Guy. Kiedy usłyszała o twojej śmierci, musiał przyjść doktor i 

coś  jej  dać.  Serce  mi  się  krajało,  kiedy  słyszałam,  jak  płacze. 

Byłeś dla niej wszystkim. Przez cały czas. Ale Bertie jest tutaj. - 

Pani Fetters wyciągnęła rękę do swojego najmłodszego dziecka. 

- Chodź, Bertie, i przywitaj się z bratem. 

Bertie  ruszyła  niepewnie  ku  wyciągniętej  ręce  matki,  jakby 

posuwała się po wąskim gzymsie nad przepaścią. 

-  Przywitaj się - powtórzyła matka. 

-  Cześć, Guy - powiedziała Bertie cicho. 

-  Zobacz,  jaka  jest  duŜa,  całkiem  dorosła  kobieta.  Pa-

miętasz,  kiedy  ostatni  raz  ją  widziałeś?  Była  kruszynką,  miała 

dopiero trzy latka. Mówi, Ŝe cię nie pamięta. 
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-  Mamo - zaoponowała Bertie, jakby matka na nią skarŜy-

ła.  Po  jej  policzkach  spływały  łzy,  wobec  czego  pani  Fetters 

podniosła  się,  zostawiając  jedno  dziecko,  Ŝeby  pocieszyć  to 

drugie. 

-  Nie ma w tym nic złego, Ŝe nie pamiętasz. Byłaś za mała. 

Nie ma się czego wstydzić. 

Z  twarzą  zarumienioną  płaczem  Bertie  wyglądała  jeszcze 

młodziej. Pozostawiona samej sobie, Sabine uklękła na ziemi i 

zaczęła  rozdzielać  lilie;  układała  z  nich  dwa  osobne,  równe 

bukiety. 

-  Popatrz, jak blisko siebie są te nagrobki - zauwaŜyła pani 

Fetters.  -  Człowiek  by  pomyślał,  Ŝe  za  te  pieniądze  dadzą  mu 

trochę luzu. 

-  Phan  był  przyjacielem  -  powiedziała  Sabine  i  połoŜyła 

połowę kwiatów na grobie swojego przyjaciela. 

-  Phan Ardeau? Co to za imię i nazwisko? 

-  Wietnamskie. Ściśle mówiąc, wietnamskie i francuskie. 

-  Guy był w Wietnamie? - spytała pani Fetters z paniką w 

głosie, jakby właśnie w tym momencie jej syn tam przebywał. - 

Nie myślałam, Ŝe go wyślą. 

-  Phan mieszkał w Los Angeles, tu się spotkali. Parsifal nie 

musiał jechać do Wietnamu - wyjaśniła Sabine. 

-  Z  powodu  wrzodów  -  powiedziała  matka.  -  W  Ŝadnym 

razie nie mogli wysłać chłopaka, nie z takimi wrzodami. 

Sabine spojrzała na nią. To było coś, co wiedziały obie. 

-  To strasznie miłe ze strony Guya,  Ŝe kupił temu biedne-

mu chłopcu miejsce na grób. - Wzięła jedną z róŜ z grobu Parsi-

fala i w dobroczynnym geście obdarowała nią Phana. 

-  To  Phan  kupił  te  kwatery  -  oświadczyła  Sabine.  Wie-

działa, Ŝe lepiej byłoby rzecz przemilczeć, przemilczeć wszyst-

ko, ale nie mogła znieść myśli, Ŝe Phan mógłby zostać potrak-

towany lekcewaŜąco. Pieniądze, za które oni wszyscy będą teraz  
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Ŝyli,  pochodziły  w  większości  od  niego.  -  Dla  mnie  teŜ  kupił. 

Tę, na której pani teraz stoi. 

Bertie spojrzała na swoje stopy i szybko cofnęła się o krok, 

jednak  pani  Fetters  trwała  na  miejscu,  a  zielona  trawa  uginała 

się miękko pod jej praktycznymi butami. 

-  To  naprawdę  ładnie  z  jego  strony  -  oświadczyła.  - 

Guy zawsze umiał się zaprzyjaźniać. 

Postały jeszcze chwilę w milczeniu. Wszystkie trzy zmęczył 

smutek i zapach kwiatów. Dopiekł im ten piękny dzień. Parsifal 

się  mylił,  Los  Angeles  nie  było  dobrym  miejscem  na  wieczny 

spoczynek. Kiedy odchodziły, była piąta i styczniowe słońce z 

wolna zaczynało chylić się ku zachodowi. 

-  To  był  tętniak,  prawda?  -  spytała  pani  Fetters, jakby  nie 

była  pewna,  Ŝe  dobrze  zrozumiała.  -  Tak  mi  powiedział  ten 

prawnik. 

-  Tętniak  -  potwierdziła  Sabine,  zadowolona,  Ŝe  zdjęła 

wcześniej z lodówki klisze ze zdjęciami mózgu Parsifala. 

Siedziały w samochodzie przed bramą Forest Lawn, a silnik 

pracował cicho. 

-  Zawiozę  was  do  hotelu  -  powiedziała  Sabine,  ale  nie 

wiedziała,  gdzie  się  zatrzymują,  którędy  jechać.  -  Chyba  Ŝe 

chcecie zobaczyć dom, ale moŜemy to zrobić kiedy indziej. 

-  Dom - oświadczyły jednocześnie Bertie i jej matka z na-

głym przypływem energii. 

-  Jak to miło, Ŝe nas pani zaprasza - dodała pani Fetters. 

Sabine  nie  pozostało  nic  innego  jak  skinąć  głową.  Było  to 

rzeczywiście uprzejme z jej strony. 

Phan kupił dom na ulicy Wilgi siedem lat temu, zaraz kiedy 

przyjechał  z  Doliny  Krzemowej.  Wtedy  juŜ  mnóstwo  ludzi 

starało się zamieszkać z dala od Los Angeles, a domy, których 
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kilka lat wcześniej nikt nie chciał, kupowano i sprzedawano za 

niesłychane  sumy.  Agentka  nieruchomości  była  zachwycona 

jego  telefonem.  Na  pierwszy  dzień  przygotowała  sześć  posia-

dłości  do  obejrzenia  i  skłonna  była  pokazywać  mu  tyle  samo 

kaŜdego  dnia  przez  cały  miesiąc.  Phan  jednak  kupił  pierwszą, 

jaką  mu  pokazała.  Nie  chciał  oglądać  nic  więcej.  Dom  przy 

ulicy  Wilgi  wybudowano  w  latach  dwudziestych  i  był  prezen-

tem  pewnego  przedsiębiorcy  budowlanego  dla  małŜonki,  w 

okolicy,  gdzie  kaŜda  ulica  nazwana  była  od  jakiegoś  ptaka, 

StrzyŜyka i Trznadla czy Drozda. Phan zawsze marzył o domu 

w stylu hiszpańskim. Dla niego były one kwintesencją Kalifor-

nii. Miał kremowe stiuki wijące się jak wzorki z lukru na torcie, 

czerwoną  dachówkę,  łukowe  przejścia  pomiędzy  pokojami, 

ogromny kominek i na dodatek wyglądał, jakby się ciągnął bez 

końca. Przypominał mu budynki administracyjne w Cal Tech. 

-  Sześć sypialni, gabinet, domek dla gości, dorodne drzewa 

owocowe - wyliczała, prostując kolejne palce agentka - basen. 

Phan wyszedł przez szklane drzwi z tyłu domu. Woda skrzy-

ła  się  rozpalonymi,  błękitnymi  diamentami.  MoŜe  nauczy  się 

pływać. 

-  Mieszka  tu  pani  sama?  -  spytała  Bertie  na  podjeździe, 

odchylając do tyłu głowę, Ŝeby objąć to wszystko wzrokiem. 

-  Teraz tak - odpowiedziała Sabine. 

Bertie  zatrzymała  się  i  zapewne  po  raz  pierwszy  spojrzała 

prosto na nią. Objęła ją w pasie. 

-  Przepraszam. Nie wiem, dlaczego to powiedziałam. 

-  To duŜy dom - powiedziała Sabine, wstukując numer ko-

du,  Ŝeby  wyłączyć  alarm.  Ogrodnik  obsadził  gazony  białymi 

zimowymi bratkami. 
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W  holu  ich  głosy  odbijały  się  echem.  Obie  kobiety  zaczęły 

wychwalać  to,  co  rzuciło  im  się  od  razu  w  oczy,  krzywiznę 

schodów,  stolik  niedaleko  wejścia,  orchidee  o  Ŝółtych  gardzie-

lach w wazonie. 

-  W Ŝyciu czegoś podobnego nie widziałam - oświadczyła 

pani Fetters. - Niczego, co by się w ogóle dało z tym porównać. 

Przeszły  przez  dom,  jakby  były  okrutnie  złaknione.  Z  tru-

dem powstrzymywały się, Ŝeby nie otwierać szaf. 

-  Czy  to  łazienka  dla  gości?  -  spytała  Bertie,  wskazując 

zamknięte drzwi. - Mamo  -  zawołała po chwili - popatrz na to 

lustro w łazience. 

Podnosiły zbytkowne mydełka w kształcie muszelek i wdy-

chały  ich  zapach.  Obejrzały  pokoje  gościnne,  gabinet,  studio 

Sabine. Skomentowały jej ciekawą pracę, perfekcyjne wykona-

nie  malutkich  drzewek.  Pogłaskały  królika,  który  spał  dalej  z 

uszami  rozłoŜonymi  na  boki  jak  skrzydła  samolotu.  Chodnik 

poprowadził je korytarzem do jej sypialni, zanim Sabine zdąŜy-

ła  pomyśleć,  czy  chce,  Ŝeby  tam  wchodziły.  Ale  dopiero  w tej 

sypialni pani Fetters znalazła to, czego szukała, przedmiot, któ-

ry miała nadzieję znaleźć w domu syna. 

-  Och - westchnęła, siadając na skraju łóŜka i biorąc do rąk 

zdjęcie ze ślubu Parsifala i Sabine. - Popatrzcie tylko na niego - 

wyszeptała. - Zobaczcie, jak mu się wszystko dobrze ułoŜyło. 

-  Wygląda dokładnie jak Kitty - oświadczyła Bertie, siada-

jąc obok matki. - Jak Kitty z krótkimi włosami i w garniturze. 

-  Byli  bardzo  do  siebie  podobni  jako  dzieci.  Nieznajomi 

Pytali,  czy  to  bliźniaki.  -  Pani  Fetters  dotknęła  palcem  maleń-

kiego wizerunku jego twarzy. - Popatrz na to - powiedziała, 
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biorąc  drugą  ramkę,  zdjęcie  Parsifala  i  Sabine  w  kostiumach 

przed  występem.  Sabine  poczuła  zaŜenowanie;  na  tym  zdjęciu 

wyglądała, jakby była naga, przystrojona jedynie brylantami. 

-  Jest  pani  bardzo  fotogeniczna  -  powiedziała  do  niej 

pani Fetters. - Czy to rodzice? - Następna ramka. 

Sabine skinęła głową. 

-  Tak myślałam. śyją? 

-  Mieszkają jakieś pięć mil stąd - odparła Sabine. 

-  Widujecie się? - spytała pani Fetters. Pytanie zadane było 

powaŜnie,  jakby  istniała  szansa,  Ŝe  Sabine  teŜ  opuściła  swoją 

rodzinę, tyle Ŝe zamieszkała w odległości pięciu mil. 

-  Bardzo często ich widuję - odpowiedziała. 

-  O, to dobrze. - W uśmiechu kobiety czaił się smutek. - To 

bardzo  dobrze.  Jestem  pewna,  Ŝe  są  z  pani  dumni.  Kto  to?  - 

Tym razem trzymała w ręku zdjęcie przedstawiające Parsifala i 

Phana  na  plaŜy,  zarumienionych,  roześmianych,  obejmujących 

się za szyje. 

-  To Phan. 

-  Ten człowiek na cmentarzu. 

-  Tak. 

-  I to teŜ Phan - zauwaŜyła, wskazując na czarno-białą fo-

tografię  Phana  przy  pracy.  Większa  od  innych  zdjęć.  Piękna 

fotografia.  Zrobiła  ją  Sabine  i  podarowała  w  srebrnej  ramce 

Parsifalowi  na  urodziny.  Phan  pisał  coś  w  notatniku,  włosy 

opadały mu na twarz. Kartka pokryta była liczbami i symbola-

mi, hieroglifami, które jedynie on rozumiał. 

-  A  to  rodzina  Phana  -  domyśliła  się  pani  Fetters,  spo-

glądając na zdjęcie portretowe z Wietnamu. Sabine potwierdzi-

ła, spodziewając się nieuchronnego pytania w rodzaju, dlaczego 

fotografia przedstawiająca rodzinę przyjaciela stoi na jej nocnym  
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stoliku. Jednak obie kobiety  milczały, zbyt pochłonięte samym 

oglądaniem fotografii, Ŝeby pytać o cokolwiek. 

-  Jeśli  jest  więcej  zdjęć  Guya,  to  bardzo  chciałabym  je 

obejrzeć. - Pani Fetters podniosła się z łóŜka. 

-  Mnóstwo. 

Opuściły sypialnię. Zwiedzanie dobiegło końca. 

-  Prawdziwa  doskonałość  -  podsumowała  pani  Fetters.  - 

Do ostatniego drobiazgu. Jak długo tu mieszkaliście? 

-  Ponad rok - odparła Sabine, mówiąc o sobie. 

-  MoŜna taki dom urządzić w jeden rok? 

-  Parsifal  mieszkał  tutaj  juŜ  pięć  lat,  zanim  ja  się  wpro-

wadziłam  -  wyjaśniła,  dostrzegając  cały  ogrom  komplikacji, 

jaki  te  słowa  mogą  wywołać.  -  To  jego  dom.  To  on  miał  taki 

dobry gust. 

-  To  w  końcu  jak  długo  byliście  małŜeństwem?  -  spytała 

matka Parsifala. - Wcześniej powinnam była o to zapytać. Na-

wet nie wiem, jak długo byliście po ślubie. 

-  Niecały  rok  -  powiedziała  Sabine,  rozciągając  te  sześć 

miesięcy. - Pobraliśmy się po tym, jak się tu wprowadziłam. 

Pani Fetters i jej córka popatrzyły na nią podejrzliwie, jakby 

nagle się okazało, Ŝe nie jest osobą, za którą ją brały. 

-  Pracowaliśmy  razem,  byliśmy  ze  sobą  dwadzieścia  dwa 

lata.  Po  prostu  nigdy  wcześniej  nie  widzieliśmy  powodu,  dla 

którego  mielibyśmy  się  pobrać.  Szczerze  mówiąc,  nie  jestem 

tradycjonalistką  w  tych  sprawach.  -  Nie  miała  ochoty  ani  na 

kłamstwa, ani na wyjaśnienia. Ostatecznie było to jej Ŝycie. Jej 

prywatne  Ŝycie.  -  Nawet  nie  zaproponowałam  paniom  nic  do 

picia. Na co macie ochotę? Napój gazowany, wino? 

-  To  dlaczego  się  jednak  w  końcu  pobraliście?  Co  wpły-

nęło na tę decyzję, po tych wszystkich latach? 
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Sabine  połoŜyła  dłoń  na  poręczy  schodów.  Te  kobiety  nie 

znały Parsifala. Nie wiedziały nawet, jak się nazywał. Jeśli juŜ 

były jakieś pytania, to ona powinna je zadawać. Prawdopodob-

nie  zastanawiały  się,  dlaczego  wszystkie  pieniądze  naleŜą  do 

niej,  dlaczego  ten  dom  przypadł  w  udziale  intruzowi,  osobie 

poślubionej niecały rok wcześniej. 

-  Byliśmy  wszyscy  coraz  starsi  -  odparła.  Słyszała,  Ŝe  jej 

głos zabrzmiał szorstko, niemal surowo. 

-  Starsi.  -  Pani  Fetters  skinęła  głową.  -  No  tak,  nie  trzeba 

daleko  szukać,  sama  jestem  coraz  starsza.  -  Naraz  wszystkie 

trzy zrozumiały, Ŝe zjazd rodzinny dobiegł końca. KaŜda zoba-

czyła więcej, niŜ zamierzała, Ŝadna nie dostała tego, co chciała. 

-  Bertie,  myślę,  Ŝe  czas  wracać  do  hotelu  i  odpocząć  - 

oznajmiła pani Fetters. 

-  Mogą się panie zatrzymać tutaj - powiedziała Sabine, po-

stępując  zgodnie  z  kodeksem  dobrych  obyczajów,  jaki  niemal 

od urodzenia wpajała jej matka. Nie umiała mu się oprzeć. 

-  Jestem  zmęczona  -  oświadczyła  pani  Fetters.  -  A  naj-

gorsze jest to, Ŝe muszę jeszcze panią prosić o odwiezienie nas 

do hotelu. 

Jeszcze  jedna  runda  samochodem  była  niewielką  ceną  za 

odzyskanie prywatności. Sabine juŜ trzymała kluczyki w ręku. 

-  Powiedziałam w biurze podróŜy, Ŝe jestem gotowa zapła-

cić więcej za coś bezpiecznego - oświadczyła pani Fetters, kie-

dy Sabine zajechała przed połoŜony w centrum Sheraton Grand. 

-  Przy  ich  cenach  powinnam  mieć  straŜnika  pod  drzwiami  po-

koju. Myśli pani, Ŝe tu jest bezpiecznie? 

-  Będzie  tu  paniom  dobrze  -  zapewniła ją  Sabine.  -  Mogę 

wejść z wami do środka zobaczyć, czy wszystko w porządku. 
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-  Mowy nie ma. - Pani Fetters uniosła wysoko obie ręce. - 

JuŜ i tak za duŜo pani dla nas zrobiła. Wiem, Ŝe ta wyprawa na 

cmentarz musiała panią sporo kosztować. Obawiam się, Ŝe my-

ślałam tylko o sobie. 

-  AleŜ ja chciałam tam pojechać - powiedziała Sabine. 

Przez chwilę siedziały w milczeniu. 

-  No  cóŜ,  w  takim  razie  dobranoc.  -  Bertie  ruszyła  się 

pierwsza i otworzyła drzwi samochodu. 

-  Gdyby coś było potrzebne... - zaczęła Sabine. 

-  Damy  sobie  radę.  -  Pani  Fetters  spojrzała  na  nią,  obie 

niepewne,  jak  mają  się  poŜegnać.  Ostatecznie  starsza  kobieta 

pogładziła Sabine  po  nadgarstku  gestem  dalekiej  krewnej,  ulu-

bionej nauczycielki. 

Matka  i  córka  wysiadły  z  auta  i  pomachały  do  niej.  Sabine 

poczekała,  aŜ  wejdą  do  środka,  i  dopiero  wtedy  wcisnęła  gaz. 

Tym bmw dawało się opuszczać parkingi z rekordową szybko-

ścią. 

Rodzina Parsifala, jego matka i siostra, a Sabine nie zaprosi-

ła ich, Ŝeby zajęły jeden z gościnnych pokoi. Nie poczęstowała 

ich niczym z tych zapasów zgromadzonych w lodówce. Czy tak 

trudno było zachować się odrobinę sympatyczniej? Dodała gazu 

i zgrabnie wślizgnęła się na lewy pas ruchu. Niech spróbują być 

szybsi.  Niech  spróbują  ją  prześcignąć.  Wcisnęła  guzik  elek-

trycznie opuszczanej szyby; wiatr wpadł do środka i splątał jej 

włosy. W takie wieczory autostrada dostarczała emocji jak jaz-

da  na  karuzeli  w  wesołym  miasteczku,  stawała  się  ekscytują-

cym  sprawdzianem  nerwów  i  umiejętności.  Czasami  uŜywała 

całej siły woli, Ŝeby nie zamknąć oczu. Musi załoŜyć, Ŝe Parsi-

fal nie potępiłby jej za pozostawienie jego rodziny w hotelu; był 

co prawda na tyle uprzejmy, Ŝeby pozostawić im niewielki spa-

dek, ale jednocześnie na tyle obcy, Ŝeby nie powiedzieć, gdzie 
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mieszka. Na pewno był jakiś powód, dla którego trzymał się od 

nich z daleka. Jeśli nawet nie był jeszcze oczywisty, to ona i tak 

juŜ całkowicie zaufała jego decyzjom. Coś było nie tak. Coś, co 

jej  nie  dotyczyło  czy  nie  obejmowało.  Było  juŜ  ciemno,  kiedy 

Sabine  przez  zjazd  Coldwater  Canyon  dotarła  do  Mulholland 

Drive.  Właśnie  w  takich  chwilach,  kiedy  miasto  stanowiło 

układankę świetlnych wzorów, najlepiej czuła jego wewnętrzny 

rytm. 

Ich przyjazd mógł przynieść pewne korzyści. Tyle pytań do 

zadania,  tyle  ziejących  pustką  dziur,  które  chciałaby  wypełnić, 

ale nadarzyła się przecieŜ okazja, Ŝeby mogła zapytać: dlaczego 

to, pani Fetters, nie rozmawiała pani z synem przez te wszystkie 

lata?  Skąd  to  nagłe  zainteresowanie?  To  były  zwierzenia,  a  na 

to  trzeba  zasłuŜyć.  Wymagało  to  zaŜyłości  i  czasu  i  choć  tego 

ostatniego  miała  nieskończenie  wiele,  to  na  to  pierwsze  nie 

miała  ochoty.  Ludzie  ją  nuŜyli.  Łatwość,  z  jaką  ze  sobą  obco-

wali, ta ich naturalność, jedynie ją zasmucały. 

Po  powrocie  do  domu  wyciągnęła  te  wszystkie  tace  z  je-

dzeniem i przygotowała sobie zimny posiłek. Zrobiła dla Króli-

ka  sałatkę,  postawiła  ją  na  podłodze  i  tak  długo  postukiwała 

nogą  o  posadzkę,  aŜ  usłyszała,  jak  człapie  cicho  korytarzem. 

Jaki  wszystko  miało  sens,  skoro  nie  było  Parsifala,  któremu 

mogłaby  to  opowiedzieć?  Jak  bardzo  chciałaby  zastać  go  przy 

kuchennym  stole.  Opowiadałaby  i  opowiadała,  o  lotnisku,  o 

Johnnym Carsonie. Nigdy by nie uwierzył, Ŝe jego matka miała 

nagranie  tego  programu.  W  myślach  opowiedziała  mu  o  wy-

prawie  na  cmentarz,  o  tym,  jak  Bertie  została  z  boku,  a  matka 

gawędziła  z  tablicą  nagrobną.  Powiedziała  mu,  jak  przeszły 

przez cały dom, jakby on tam był i się chował gdzieś niedaleko. 

Przez dwadzieścia dwa lata Sabine dzieliła się przeŜyciami i  
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wraŜeniami  z  jedną  osobą,  wszystkie  jej  działania  i  relacjono-

wanie ich zlały się w jedno. Teraz istniała w jakimś półŜyciu i 

nie miała sposobu, by nadawać kształt swoim doświadczeniom. 

-   Nie chcę stać się staruszką gadającą do swojego królika - 

powiedziała  do  Królika,  który  był  tak  zaabsorbowany  jedze-

niem, Ŝe nawet nie podniósł łebka. 

Tamtej  nocy,  kiedy  siedziała  w  studio,  rzeźbiąc  w  styro-

pianie i usiłowała nadać łagodność zboczu wzgórza, pomyślała 

o nich. Pomyślała o bladych dłoniach Bertie, maleńkim brylan-

cie  i  zastanawiała  się,  kto  mógł  włoŜyć  go  jej  na  palec.  Czy 

Bertie  w  ogóle  myślała  o  bracie,  którego  nie  mogła  przecieŜ 

pamiętać? Czy  zmieniłoby to cokolwiek w jej Ŝyciu, gdyby on 

tam był z nimi? Pani Fetters nie wyglądała na złą matkę, sądząc 

po  sposobie,  w  jaki  do  niego  przemawiała  przy  grobie.  Była 

bezpośrednia.  Najwyraźniej  była  teŜ  z  niego  dumna,  nawet  po 

jego  śmierci.  I  cóŜ  one  mogą  wiedzieć  o  Los  Angeles?  Czy 

wrócą jutro do domu? Czy pojadą raz jeszcze do Forest Lawn? 

Czy  będą  wędrowały  po  mieście,  odwiedzały  okolice,  w  które 

nie  powinny  się  zapuszczać,  usiłując  ułoŜyć  sobie  coś,  czego 

nawet znaleźć nie są w stanie? Sabine miała poczucie winy, Ŝe 

nie starała się bardziej, nie pytała więcej; to poczucie winy od-

wróciło jej uwagę; noŜem, którym kroiła styropian, przejechała 

po  cienkiej  skórze  nadgarstka  i  wbiła  ostrze  głęboko  w  dłoń. 

Musiała mocno szarpnąć, Ŝeby je wyrwać. JuŜ chciała coś mó-

wić,  zawołać  nawet,  ale  dała  spokój.  Zacisnęła  zranioną  dłoń 

drugą  ręką  i  siedziała,  patrząc,  jak  krew  pulsująco  wypływa 

spomiędzy jej palców. Potem poszła do łazienki. 

Nie  ulegało  wątpliwości,  Ŝe  cięcie  jest  głębokie,  a  kiedy 

podstawiła  dłoń  pod  strumień  wody,  bolało  ją  zupełnie  tak, 

jakby nóŜ nadal tkwił w ranie, i do tego rozŜarzony; palcami 
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jednak  mogła  poruszać  bez  trudu.  Umywalka  zrobiła  się  czer-

wona.  Wyglądało  na  to,  Ŝe  rana  powinna  być  zszyta,  ale  ona 

wolałaby  raczej  wykrwawić  się  na  śmierć,  siedząc  na  brzegu 

wanny, niŜ udać się do Cedars Sinai. Zębami rozdarła pięć pa-

czek  opatrunków  z  gazy,  ułoŜyła  je  na  nadgarstku  i  na  we-

wnętrznej  stronie  dłoni  i  przymocowała  taśmą.  Phan  i  Parsifal 

zgromadzili imponujący zestaw akcesoriów pierwszej pomocy. 

Zobaczyła,  jak  krew  wypływa  spod  opatrunków,  i  podniosła 

rękę nad głowę. Wtedy usłyszała telefon. 

Było  około  jedenastej.  To  pani  Fetters,  pomyślała  Sabine, 

chociaŜ nie spodziewała się od niej telefonu. Usiadła na podło-

dze,  z  ręką  uniesioną  wysoko,  jakby  chciała  zadać  jakieś  nie 

cierpiące zwłoki pytanie. 

-  Sabine? - W tle słychać było hałasy, muzykę i rozmowy, 

odgłosy przyjęcia. Sabine. - Tu Dot Fetters. 

Dot. Taki wariant nie przyszedł jej do głowy. 

-  Wszystko u was w porządku? 

-  Tak, świetnie. Przepraszam, Ŝe dzwonię o tak późnej po-

rze. Obudziłam cię. 

-  AleŜ skąd. 

-  CóŜ, Bertie śpi, a ja nie mogłam zasnąć, więc zeszłam do 

baru. Mają tu bardzo miły bar. 

Sabine ucieszył ten telefon. Czuła, jak krew spływa cienkim 

strumykiem po ręce aŜ do barku. 

-  Pomyślałam  więc  sobie  -  ciągnęła  kobieta  –  chociaŜ  to 

niemądre, bo jest środek nocy i w ogóle, i wiem, Ŝe nie miesz-

kasz tuŜ obok, ale pomyślałam sobie, Ŝe moŜe miałabyś ochotę 

wpaść tu na drinka. 

Sabine  pomyślała,  Ŝe  Dot  Fetters  juŜ  wypiła  jednego  czy 

dwa, ale któŜ by tego nie zrobił na jej miejscu? Inaczej jak mo-

głoby dojść do podobnej rozmowy? 
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-  Drinka? 

-  To  była  tylko  taka  myśl...  rzeczywiście  jest  za  późno, 

wiem,  jednak  nie  byłam  zadowolona  z  tego,  jak  to  wszystko 

wyszło.  Miałam  nadzieję,  Ŝe  będzie  okazja  porozmawiać  i... 

sama nie wiem. Proszę o wyrozumiałość, to wszystko jest takie 

trudne. 

-  Wiem  -  powiedziała  Sabine,  a  jej  głos  zabrzmiał  ci-

chutko. To było trudne. I chociaŜ nie potrafiła sobie wyobrazić, 

Ŝe jedzie napić się z Dot Fetters, to jeszcze mniej potrafiła sobie 

wyobrazić, Ŝe miałaby być teraz sama. 

-  Dobrze - rzuciła w słuchawkę. 

-  Naprawdę? Przyjedziesz? 

-  Jasne. Zabierze mi to chwilkę, ale będę. 

Zmieniła bluzkę, która zdąŜyła juŜ przesiąknąć krwią, i owi-

nęła  rękę  ciasno  bandaŜem,  przez  co  upodobniła  ją  do  jakiejś 

pałki, na końcu której dyndały długie i, jak czuła, zimne palce. 

Nie wiedziała, po co tam jedzie, przecieŜ zaledwie kilka godzin 

wcześniej była taka zadowolona, Ŝe stamtąd odjeŜdŜa, ale była 

to  dla  niej  nowa  sfera.  Nie  musiała  nic  rozumieć.  Nawet  nie 

przejmowała  się  tym,  Ŝe  będzie  musiała  prowadzić  samochód. 

Pochodziła  z  Los  Angeles,  gdzie  prowadzenie  auta  było  po 

prostu oczywistością. 

W  ten  późny  sobotni  wieczór  bar  w  śródmiejskim  Sheraton 

Grand  tętnił  Ŝyciem.  Światła  były  przyćmione,  a  telewizory 

miały wyłączony dźwięk. Jakiś męŜczyzna w rogu sali brzdąkał 

na pianinie, ale nie śpiewał. Kelnerki w granatowych kostiumi-

kach,  białych  bluzkach  i  pantofelkach  na  zbawiennie  niskich 

obcasach  przemykały  pomiędzy  stolikami,  większość  w  wieku 

Sabine albo starsze. Kiedy Dot Fetters ją zobaczyła, pomachała 

ze  swojego  stołka  barowego,  po  czym,  jakby  tego  nie  wystar-

czyło, wstała, podeszła do Sabine i uściskała ją. Spotkały się, 
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rozeszły  i  znowu  spotkały,  co  według  jakiegoś  kodeksu  to-

warzyskiego oznaczało, Ŝe kontakt fizyczny jest dopuszczalny. 

-  Chcę ci postawić drinka  -  oświadczyła, podnosząc nieco 

głos, Ŝeby nie zagłuszył go brzęk szkła. - Powiedz, na co masz 

ochotę. 

-  Szkocka  -  odparła  Sabine, wybierając  nie  swój ulubiony 

trunek, lecz ten, który Parsifal lubił najbardziej. 

Pani Fetters nachyliła się nad ladą i powiedziała coś do bar-

mana, a on zareagował na jej słowa, których Sabine nie dosły-

szała, śmiechem i skinięciem głowy. 

-  Tyle wraŜeń naraz to za duŜo - powiedziała pani Fetters. - 

Bertie była wykończona, natychmiast zasnęła. To jest moŜliwe 

tylko wtedy, kiedy się jest młodym, ale ja wiedziałam, Ŝe przez 

całą noc nie zmruŜę oka. 

Jakiś  ciemnooki  męŜczyzna  z  kosztownymi  koronkami  na 

zębach otarł się o Sabine, uśmiechnął się i przeprosił. Zignoro-

wała go i sięgnęła po szklaneczkę. 

-  Nawet  nie  spytałam,  jak  długo  zamierzacie  zostać  -  po-

wiedziała. 

-  Do  pojutrza.  Bertie  musi  wracać  do  pracy.  Ja  pracuję  w 

stołówce  szkoły,  do  której  chodzą  chłopcy  Kitty,  ale  tam  są 

naprawdę  wyrozumiali.  Kitty  uwaŜa,  Ŝe  teraz,  kiedy  mamy 

pieniądze,  powinnam  przejść  na  emeryturę,  ale  ja  lubię  widy-

wać  chłopców.  To  dobre  dzieciaki  i  juŜ  są  tacy  wyrośnięci,  to 

znaczy, praktycznie rzecz biorąc, dorośli. Chcę być blisko nich 

tak długo, jak to będzie moŜliwe. Starszy syn to Howard Junior, 

po tacie, ale młodszy ma na imię Guy. Kitty nazwała go tak po 

bracie. Aha, to jest coś, o czym, załoŜę się, nic nie wiedziałaś. 

Nagle  w  tym  przyćmionym  świetle  dostrzegła  coś.  Wpa-

trzyła się w opuszczoną na kolana rękę Sabine. 
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-  Co ci się stało w rękę? - zaniepokoiła się. 

-  Skaleczyłam się - odparła Sabine. 

Spojrzała w dół. Starała się o tym nie myśleć, ale ręka tak jej 

pulsowała, jakby trzymała w dłoni małe serce. MoŜe za mocno 

ją obwiązała. 

Pani Fetters uniosła jej rękę. 

-  Albo  nie  masz  pojęcia  o  bandaŜowaniu,  albo  to  nie  jest 

takie sobie zwykłe skaleczenie. - Podstawiła dłoń pod padające 

znad baru światło, tak jakby była to portmonetka czy grzebień, 

a nie część Sabine. - Jezu - zdziwiła się. - Całkiem przesiąkło. - 

Sięgnęła  do  torebki  i  rzuciła  na  bar  jakiś  banknot.  -  Chodźmy 

do łazienki, tam się temu przyjrzę. 

-  Nic mi nie jest - oponowała Sabine. 

Ale  pani  Fetters  nie  słuchała, juŜ  ześlizgnęła  się  ze  stołka  i 

ciągnęła  Sabine  za  sobą  jak  kobieta  z  ogromnym  doświadcze-

niem, jeśli chodzi o rany. W jasnym świetle łazienki sprawy nie 

przedstawiały  się  zbyt  dobrze.  Po  odwinięciu  połowy  bandaŜa 

okazało się, Ŝe wszystko dalej jest jedną mokrą masą, czerwoną 

jak  kwiaty  na  tapecie  łazienki.  Sabine  poczuła  nagły  zawrót 

głowy; sama nie wiedziała, czy to z utraty krwi czy od samego 

jej widoku. 

-  Czy chcesz, Ŝebym to wszystko ściągnęła i dopiero wtedy 

powiedziała, Ŝe trzeba jechać do szpitala, czy oszczędzisz nam 

czas i pojedziesz od razu? 

-  Wolałabym nie - powiedziała Sabine i sama usłyszała w 

swoim głosie niepewność. Była zdumiona widokiem takiej ilo-

ści krwi. Wiedziała, Ŝe rana ciągnie się od nadgarstka, a tam jest 

cala sieć róŜnych delikatnych rzeczy, których nie naleŜy przeci-

nać. - Nienawidzę tego szpitala. 

-  PrzecieŜ to duŜe miasto, musi być więcej niŜ jeden. - Pa-

ni  Fetters  niedbale  zawinęła  bandaŜ  z  powrotem.  -  Chodźmy 

powiedziała, znowu przejmując prowadzenie. - Chyba dobrze  
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się stało, Ŝe do ciebie zadzwoniłam. Pewnie wykrwawiłabyś się 

na śmierć we własnym łóŜku. 

-  Jeśli  ja  muszę  jechać,  to  nie  znaczy,  Ŝe  pani  musi.  Po-

radzę sobie. - Sabine zatrzymała ją przy drzwiach. 

Pani Fetters przyglądała się jej zaintrygowana. 

- Nie przypuszczasz chyba, Ŝe puszczę cię samą do szpitala 

w środku nocy, co? Co by na to powiedziała twoja matka, gdy-

by się dowiedziała? 

Moja  matka,  pomyślała  Sabine,  zajęłaby  się  zadawaniem  ci 

pytań na temat tego, jak wychowywałaś swoje dzieci. 

Dobry Samarytanin był niecałą milę od hotelu. Nie było po-

trzeby jechać aŜ do Cedars Sinai. Czy naprawdę moŜna się było 

wykrwawić  na  śmierć  po  wbiciu  sobie  w  rękę  noŜa  X-acto? 

MoŜe nie, chociaŜ sama myśl jej się podobała: popełnić nieza-

mierzone samobójstwo we śnie. 

Światła  w izbie  przyjęć  nagłych  przypadków  oślepiały.  Au-

tomatyczne  drzwi  otwierały  się  szeroko  przy  najlŜejszym  do-

tknięciu. Najwyraźniej chcieli cię tu. Wciągali do wnętrza. 

Zarumienione  od  gorączki  dzieci  drzemały  na  kolanach  ro-

dziców,  kobieta  z  ręką  na  temblaku,  skleconym  z  kwiecistego 

prześcieradła, patrzyła prosto przed siebie, męŜczyzna rozebra-

ny  do  pasa,  z  opatrunkiem  na  piersi,  leŜał  na  wózku  w  holu, 

inna kobieta ze zlepionymi krwią włosami i posiniaczoną jedną 

stroną  twarzy  siedziała  z  boku  w  towarzystwie  policjanta.  Lu-

dzie płakali, pocili się, spali. Niektórzy mieli walizki i wygląda-

li  przez  okno,  jakby  czekali  na  autobus.  Dwaj  starsi  panowie, 

przypominający  wyglądem  bywalców  restauracji  Canterów, 

rozmawiali  i  śmiali  się  ze  swoich  opowieści.  Sabine  podeszła 

do rejestracji. Wypełniła formularz, dała do skopiowania kartę  
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ubezpieczenia, ale nie usłyszała zapewnienia, Ŝe wkrótce przyj-

dzie jej kolej. Wróciła i usiadła obok pani Fetters w poczekalni. 

-  Sądzisz,  Ŝe  dzieje  się  coś  szczególnie  złego  dzisiejszej 

nocy? - spytała cicho pani Fetters. 

-  Raczej jest dość spokojnie. - Sabine pokręciła głową. 

-  Chyba nigdy bym się nie przyzwyczaiła do Ŝycia w wiel-

kim mieście. 

-  To  rzeczywiście  nie  najbardziej  atrakcyjny  sposób  spę-

dzania pierwszej nocy w Los Angeles. 

-  A  co  niby  miałam  do  roboty?  -  Pani  Fetters  roześmiała 

się. - Powiem ci coś, spędzenie nocy w barze nigdy nikomu nie 

wyszło  na  zdrowie.  Lepiej  mi  juŜ  tutaj.  -  Popatrzyła  na  rękę 

Sabine i  dotknęła leciutko  końców  jej  palców.  -  Paznokcie  za-

czynają ci trochę sinieć. Chyba powinnyśmy to nieco poluźnić. 

Tu i tak nie pozwolą ci się wykrwawić. - Wzięła jej rękę i sta-

rannie  odwinęła  bandaŜ,  potem  ponownie  go  zawinęła,  na  tyle 

luźno,  Ŝe  utrzymywał  go  w  miejscu  sam  cięŜar  nasiąkniętej 

krwią tkaniny. 

-  Dziękuję - powiedziała Sabine. 

Dot  Fetters  wyjęła  z  torebki  papierową  chusteczkę  i  starła 

sobie krew z dłoni. Kilka jej kropli skapnęło na białą podłogę. 

Nigdzie wokół nie było Ŝadnych dywanów. 

-  To tutaj przywieźli Bobby'ego Kennedy'ego tamtej nocy, 

kiedy go postrzelono. 

-  Naprawdę? - zdziwiła się pani Fetters i obdarzyła otocze-

nie spojrzeniem pełnym szacunku. - Co to była za tragedia. Taki 

miły chłopiec. 

Siedziały  spokojnie, starając  się  nie  patrzeć  na  nikogo  kon-

kretnego. 

-  Pamiętasz  tę  bliznę  u  Guya...  o  tutaj?  -  Pani  Fetters  do-

tknęła palcem miejsce obok lewego oka Sabine i przesunęła go 

w dół, wzdłuŜ linii włosów, obok ucha, aŜ do szczęki, kreśląc 
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dokładną  drogę,  jaką  biegła  blizna,  na  którą  Sabine  patrzyła 

przez  dwadzieścia  dwa  lata.  Jej  dotyk  był  tak  delikatny,  Ŝe 

przyprawił Sabine o dreszcz. Skinęła głową. 

-  Wiesz, skąd miał tę bliznę? 

-  Od gry w hokeja w Dartmouth. Ktoś uderzył go kijem. 

-  Ode  mnie  -  oznajmiła  jego  matka,  krzyŜując  ręce  przed 

sobą. - Miał siedem lat. Pracowałam w ogrodzie, a Kitty i Guy 

się  bawili.  Chciałam  przyciąć  krzak,  ale  sekator  był  za  mały  i 

powiedziałam Guyowi, Ŝeby poszedł do garaŜu po ten większy. 

Ale  on  był  bardzo  czymś  z  Kitty  zajęty,  nie  zwracał  uwagi, 

więc krzyknęłam na niego i kazałam mu szybko biec, bo więcej 

nie  będę  powtarzać.  Wtedy  rzuca  wszystko  i  błyskiem  znika, 

wraca  po  dwu  sekundach  i  trzyma  w  ręku  noŜyce,  otwarte,  o 

tak... - ZłoŜyła dłonie, po czym je rozchyliła. - No cóŜ, widzia-

łam je wyraźnie, bo odbijało się w nich słońce. To jakby biec z 

parą  rzeźnickich  noŜy,  więc  mówię  do  niego:  „Nie  biegnij”, 

chociaŜ chwilkę przedtem kazałam mu biec, a on, zdezoriento-

wany,  spogląda  na  mnie  i  potyka  się  o  gumowy  wąŜ,  tak  po 

prostu.  -  Pstryknęła  palcami.  Pielęgniarka  podniosła  oczy,  za-

skoczona,  ale  po  chwili  odwróciła  wzrok.  -  Niech  mnie  licho, 

ale  odciął sobie  połowę tej  ślicznej  buzi  na  moich  oczach.  Po-

wiadam  ci,  jak  masz  dzieciaki,  to  wiesz,  Ŝe  są  rzeczy,  których 

sobie do końca Ŝycia nie wybaczysz.  Zawsze ci się wydaje, Ŝe 

powinnaś  była  ich  lepiej  dopilnować,  a  przecieŜ  połowa  tych 

nieszczęśliwych wypadków dzieje się w twojej obecności. 

-  I co się działo? - chciała wiedzieć Sabine. 

Wyobraziła  go  sobie,  jego  wąskie  plecy  w  niebieskim  T-

shircie,  krótko  przycięte  włosy.  Krew  na  ostrzach  sekatora,  na 

trawie. 
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- Wszystko się działo jednocześnie - odparła Dot, obejmując 


się  ciasno  ramionami.  -  Ja  płaczę,  on  płacze,  Kitty  rozhistery-

zowana.  Odwracam  go  i  gołymi  palcami  dosłownie  naciągam 

skórę z powrotem na kość. - Podnosi do góry rękę, Ŝeby poka-

zać  Sabine  te  palce,  których  wtedy  uŜyła.  -  Oczywiście  cała 

ubabrała  się  ziemią.  Nigdy  nie  widziałaś  czegoś  podobnego. 

Mówię Kitty, Ŝeby przyniosła kluczyki do samochodu, i pędzi-

my  do  szpitala,  który  nawet  trudno  nazwać  szpitalem  po  obej-

rzeniu  takiego  jak  ten  tutaj.  Wszyscy  się  schodzą,  Ŝeby  zoba-

czyć, co się dzieje. Ja trzymam Guya na rękach, Kitty nie pusz-

cza jego stóp, ma na sobie krew, ja jestem cała we krwi. Wszy-

scy  troje  wyglądamy,  jakbyśmy  wyszli  prosto  z  jakiegoś  wy-

padku drogowego. Mówię im, co się stało, a doktor powiada, Ŝe 

weźmie  go  do  zabiegowego  i  zszyje  mu  głowę,  i  Ŝe  ja  mam 

poczekać w pokoju obok, aŜ skończy. Jak Guy usłyszał te sło-

wa, łapie się mojej bluzki, tuŜ przy szyi, ze wszystkich swoich 

sił  i  dopiero  zaczyna  wrzeszczeć.  No  to  ja,  obwiniając  się  za 

wszystko,  bo  kazałam  mu  biec,  mówię:  „Nie  ma  mowy,  ja  teŜ 

tam wchodzę”. „Nie, nie, Dot” - oni na to. - „To nie dla ciebie. 

Uwierz nam, lepiej jak zostaniesz”. - Dot Fetters wzięła głęboki 

oddech  i  przeniosła  wzrok  na  podwójne  drzwi  prowadzące 

gdzieś  tam,  gdziekolwiek  to  jest,  gdzie  zszywa  się  dzieciom 

głowy. - Widzę, jaki on jest przeraŜony, i wiem, Ŝe idę razem z 

nim. JuŜ to powiedziałam i nie wycofam się. - Po chwili mówiła 

dalej. - Nic tak nie krwawi jak rana na głowie, tak Ŝe teraz juŜ 

wszyscy stoimy w kałuŜy krwi. Podchodzi pielęgniarka i mówi 

Kitty,  Ŝe  pójdą  teraz  razem  się  obmyć,  moŜe  teŜ  znajdzie  się 

jakiś  prezent.  Kitty  oczywiście  nie  chce  się  ruszyć  i  za  chwilę 

widzę, jak tamta kobieta siłą ją odciąga, a dziecko wyje jak  

85 

pies. Trzyma w ręku bucik Guya, bo do końca nie puściła jego 

stopy.  Zostaję ja,  Guy  i  lekarz.  Wchodzimy  do  małego  pokoju 

zabiegowego, gdzie czeka kolejna pielęgniarka, i ja kładę go na 

stole  i  przykazuję,  Ŝeby  leŜał  bez  ruchu,  to  go  pozszywają  tak 

jak trzeba. „Tak jak ceruje się koszulę” - mówię - „będziesz jak 

nowy”.  Ale  kiedy  widzi  igłę,  zaczyna  się  rzucać.  Omal  mu  jej 

nie  wbili  do  oka.  Trzymam  go  z  jednej  strony,  pielęgniarka  z 

drugiej i muszę przyznać, Ŝe jak na dzieciaka, któremu zostało z 

pół  kubka  krwi,  to  walczy  jak  dorosły.  Krzyczy,  a  ja  słyszę 

jeszcze  krzyk  Kitty  gdzieś  z  końca  korytarza.  No  cóŜ,  nikt  nie 

ma na to czasu, a nic, co powiem, nie robi na nim najmniejsze-

go  wraŜenia,  przynoszą  więc  worek  -  wygląda  jak  worek  na 

brudną bieliznę - wsuwają go do środka i zawiązują pod szyją. 

Widzę  to  moje  dzieciątko  w  worku,  tylko  mu  główka  wystaje, 

naprawdę  bałam  się,  Ŝe  zemdleję.  Potem  przymocowują  ten 

worek mocno do stołu, tak Ŝe leŜy wreszcie nieruchomo, pielę-

gniarka  bierze  w  ręce  jego  głowę,  lekarz  daje  mu  zastrzyk  i 

zaczyna szyć. Nigdy czegoś takiego nie widziałam. Kiedy Guy 

się  zorientował,  Ŝe  nic  nie  moŜe  zrobić,  uspokoił  się,  ale  oczy 

miał  szeroko  otwarte  i  wpatrywał  się  we  mnie,  kiedy  ja  tam 

stałam  i  szlochałam  jak  idiotka.  Doktor  robił  porządne,  małe 

szwy, ładniejsze od tych, które ja kiedykolwiek zrobiłam. 

Sabine pomyślała o kaftanach bezpieczeństwa, o kadziach z 

wodą, numerach z łańcuchami, o rezonansie magnetycznym. Za 

nic nie dać się związać, zamknąć. 

-  Miał  klaustrofobię  -  powiedziała.  -  Wiem,  Ŝe  tak  było. 

Nienawidził zamkniętych przestrzeni. Powiedział, Ŝe to dlatego, 

Ŝe kiedyś siedział zatrzaśnięty w lodówce. 

-  Och - westchnęła pani Fetters. Wyglądała teraz na bardzo 

zmęczoną. - Jeszcze i to. 
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Sabine  miała  juŜ  zadać  pytanie,  kiedy  ją  wreszcie  wy-

wołano. 

-  Sabine Parsifal - powiedziała pielęgniarka. 

Pani Fetters podniosła się razem z nią. 

-  Zaraz wrócę - powiedziała do niej Sabine. 

-  Och, skoro juŜ jestem, to mogę pójść dalej. 

-  Nie moŜe pani tam iść ze mną - oświadczyła Sabine. 

-  Mogę pójść? - spytała pani Fetters pielęgniarkę. - Jestem 

jej teściową. To tylko załoŜenie szwów. 

-  Jasne - odparła kobieta. To przecieŜ oddział nagłych wy-

padków. Jeśli o nią chodzi, to kaŜdy moŜe wejść. 

Kiedy  usiadły  w  niewielkiej  białej  kabinie,  Sabine  po-

patrzyła na nią, na Dot Fetters, na jej ciasno skręcone, siwe loki 

i  okulary  w  plastikowej  oprawie.  Istny  archetyp  matki.  A  ona 

nawet jej nie znała. 

-  Nie ma powodu, Ŝeby pani to robiła - oświadczyła. - Dam 

sobie doskonale radę. 

Weszła  młoda  Chinka  w  białym  fartuchu,  czarne,  proste 

włosy związane w koński ogon sięgały jej do połowy pleców. 

-  A więc, pani Parsifal, przecięła sobie pani rękę - powie-

działa, kiedy odwinęła bandaŜ. W jej głosie nie było dezaproba-

ty; po prostu nalała wodę do miski. - Kiedy to się stało? 

Sabine powiedziała, Ŝe przed godziną, moŜe dwiema. 

Lekarka dotknęła delikatnie rozcięcia, a Sabine poczuła, jak 

całą  rękę  aŜ  do  barku  przeszywa  ostry,  piekący  ból.  Podobało 

jej  się  to  uczucie,  ta  jednoznaczna  klarowność  bólu.  Przetnij 

dłoń i daj sobie załoŜyć szwy, poczekaj, a ręka się wygoi, szwy 

się rozpuszczą. Emocjonowała ją sytuacja, w której będzie mia-

ła  okazję  coś  przezwycięŜać.  Lekarka  włoŜyła  jej  rękę  do  cie-

płej wody i przemyła ranę. 
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Sabine obserwowała, jak obie dłonie lekarki uwijają się przy 

jej jednej, kredowobladej. 

Woda się zaróŜowiła. Wyjęto jej rękę, delikatnie osuszono. 

-  Dam pani zastrzyk - poinformowała ją lekarka, pozbywa-

jąc  się  powietrza  z  igły  -  a  kiedy  wszystko  będzie  jak  trzeba, 

zupełnie  nieczule,  załoŜymy  szwy,  dobrze?  -  Wszyscy  byli 

kompletnie rozbudzeni, nawet Sabine. Zupełnie zatracili poczu-

cie czasu. 

Pani Fetters podniosła się i ujęła zdrową rękę Sabine. 

-  Teraz zaboli - oświadczyła. - Ściśnij mnie mocno. 

Wszystko  to  był  czysty  biznes,  fragment  szerszego  sektora 

usług.  Lekarka  była  kompetentna,  chociaŜ  pracowała  dopiero 

od sześciu miesięcy. Udało jej się stworzyć wraŜenie, Ŝe zabieg 

trwa dość długo, gdy tymczasem od jej pojawienia się do zało-

Ŝenia  ostatniej  warstwy  bandaŜa  minęło  zaledwie  dziesięć  mi-

nut.  Wypisano  papiery,  podpisano,  wręczono  kopie.  Sabine  i 

pani Fetters w tym samym momencie dotknęły stopami czarnej, 

gumowej  maty  przy  wyjściu  i  automatyczne  drzwi  otworzyły 

się szeroko, wypuszczając je na zewnątrz. 

-  Doceniam to, Ŝe pani przyszła tu ze mną - powiedziała jej 

Sabine w samochodzie. Było juŜ po pierwszej w nocy, a mimo 

to  wszędzie  wokół  kręcili się  ludzie. Wysmukłe  sylwetki  palm 

rysowały się na tle nocnego nieba. 

-  Człowiek  chce  mieć  poczucie,  Ŝe  zrobił  coś  we  właści-

wym momencie, a poza tym chciałam znów cię zobaczyć. 

Sabine skinęła głową, ale milczała. Auto Phana miało auto-

matyczną  skrzynię  biegów.  Trzymała  lewą  dłoń  na  kolanach, 

wewnętrzną stroną do góry, bezuŜyteczną. 

88 

-  Nienawidziłam  zakładania  szwów.  Nie  wiem,  ile  razy 

sama  to  przechodziłam,  czy  z  którymś  z  dzieci.  Ciągle  trzeba 

było coś zaszywać. - Dot zamyśliła się, moŜe robiła w myślach 

przegląd  całego  katalogu  Ŝyciowych  kłopotów.  Pęknięta  ślepa 

kiszka, złamany nadgarstek, nie kończąca się lista zadrapań. - A 

ta  historia,  którą  ci  opowiedziałam,  o  tym,  jak  Guy  upadł  na 

noŜyce?  –  Zapytała  w  taki  sposób,  jakby  Sabine  mogła  ją  za-

pomnieć w ciągu ubiegłej godziny. 

Sabine  odwróciła  na  chwilę  wzrok  od  jezdni,  spojrzała  na 

nią i skinęła głową. Ruch był niewielki. 

-  To było okropne - mówiła pani Fetters - od początku do 

końca, a mnie zŜerało poczucie winy, przekonanie, Ŝe to ja mu 

to zrobiłam, Ŝe będzie miał na twarzy taką bliznę, ale ani przez 

jedną  chwilkę  przez  ten  cały  czas  nie  pomyślałam,  Ŝe  mógłby 

umrzeć. Nigdy mi to nie przyszło do głowy. 

Tak się działo, kiedy człowiek zaryzykował wyjście z domu, 

ludzie zaczynali mówić. Gdziekolwiek spojrzała, widziała oby-

wateli Los Angeles, oŜywionych, gadających. Głowy pochylali 

ku  sobie,  kiedy  siedzieli  na  przednich  fotelach  śmigających 

obok pojazdów. Na chodnikach stali blisko siebie i szeptali albo 

stali  daleko  i  wrzeszczeli  do  siebie.  Ci,  którzy  nie  mieli  goto-

wych  odpowiedzi,  mieli  za  to  dość  rozsądku,  Ŝeby  zostać  w 

domu, w łóŜku. 

-  Nie  wiem,  dlaczego  on  nie  Ŝyje,  jeśli  o  to  mnie  pani 

pyta. 

Zajechała  na  okrągły  podjazd  przed  Sheratonem,  zare-

zerwowany dla rejestrujących się właśnie gości hotelu, którymi 

one nie były. Siedziały w samochodzie i milczały. 

-  Zatem  -  zaczęła  Sabine,  bo  było  późno  i  niezadawanie 

pytań, w tym konkretnym momencie, stało się równie trudne  
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jak ich zadawanie - dlaczego nie widzieliście się z synem przez 

dwadzieścia siedem lat? 

-  A co on powiedział? 

-  Powiedział, Ŝe pani nie Ŝyje. 

Pani Fetters siedziała w milczeniu, zupełnie jakby ta moŜli-

wość,  ze  wszystkich,  które  w  skrytości  ducha  roztrząsała,  w 

ogóle nie przyszła jej do głowy. 

-  Och - odezwała się w końcu ze smutkiem. - A kiedy osta-

tecznie powiedział prawdę? 

-  Nie  powiedział. To  prawnik  mi  powiedział,  kiedy  przej-

rzał jego papiery. On teŜ nie wiedział. 

-  Mój BoŜe - jęknęła pani Fetters, wpierając mocno dłonie 

w  uda,  zbierając  siły.  -  Chcesz  powiedzieć,  Ŝe  przez  cały  ten 

czas...  -  Zamilkła  na  chwilę,  próbując  poskładać  sobie  te 

wszystkie informacje. - Wejdźmy do środka na drinka. Mnie się 

na pewno przyda. 

-  Jest za późno - zaprotestowała Sabine. 

-  Zaparkuj samochód. Albo zostaw go tutaj, wszystko jed-

no. A co z siostrami? Powiedział, Ŝe siostry nie Ŝyją? PrzecieŜ 

by nie powiedział, Ŝe Kitty nie Ŝyje. 

-  Helen - powiedziała Sabine. - Była siostra o imieniu He-

len. Wszyscy zginęli w wypadku drogowym w Connecticut. 

-  Connecticut - powtórzyła pani Fetters do siebie; stan, któ-

rego  nigdy  nie  widziała,  którego  nawet nie potrafiła  sobie  wy-

obrazić. - No cóŜ,  musisz  się zastanawiać, co ja takiego zrobi-

łam!  -  Wyglądała,  jakby  była  gotowa  pójść  pieszo  do  Forest 

Lawn  i  wykopać  Parsifala  gołymi  rękoma.  -  Co  moŜe  zrobić 

matka, Ŝeby jej syn pochował ją i całą rodzinę? - Zabrzmiało to 

tak, jakby on ich wszystkich pozabijał. 
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-  Chciał się odciąć od przeszłości - wyjaśniła Sabine. - Ty-

le wiem. Nikt nie mówi, Ŝe to z powodu czegoś, co pani zrobiła. 

- Ale przecieŜ to właśnie mówię, pomyślała Sabine. 

Bar był otwarty do drugiej. Kto by pomyślał? Teraz panował 

tam większy spokój, zniknął pianista, była tylko jedna kelnerka. 

Barman zaprosił je szerokim gestem niczym zagubionych przy-

jaciół, bez pytania przyniósł takie same drinki. To graniczyło z 

cudem - barman, który pamięta. 

-  Wypijemy  za  twojego  męŜa,  a  mojego  syna  -  zapro-

ponowała pani Fetters i stuknęły się kieliszkami. 

-  Za Guya - powiedziała pani Fetters. 

-  Za Parsifala. 

Przechyliły szklaneczki. To był właśnie ten cudowny, ulotny 

moment,  kiedy  kostki  lodu  nie  zdąŜyły  jeszcze  ochłodzić 

szkockiej i smakowała niepowtarzalnie, niemal słodko, a Sabine 

musiała się zmusić, Ŝeby odjąć szklaneczkę od ust. Tyle było do 

powiedzenia, Ŝe Ŝadna z nich nie wiedziała, od czego zacząć. 

-  Opowiedz mi o tym  gościu z cmentarza - poprosiła pani 

Fetters. 

-  O Phanie? - zdziwiła się Sabine. 

Pani  Fetters  skinęła  głową,  co  ani  trochę  nie  poruszyło  jej 

fryzury. - Tak, o nim. 

-  Był przyjacielem, przyjacielem Parsifala i moim. 

-  Ale bardziej Guya. 

-  Parsifal  poznał  go  pierwszy.  -  Sabine  potoczyła  cienką 

czerwoną słomką wokół brzegu szklaneczki. 

-  Czym się zajmował? 

-  Komputerami.  Pracował  nad  programami.  Odnosił  duŜe 

sukcesy. Stworzył Knick-Knacka. 
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-  Knick-Knacka? 

-  To taka gra - wyjaśniła Sabine. 

Nic jej to nie mówiło. KaŜdy w tym barze mógłby bez końca 

opowiadać,  jak  poświęcił  pół  Ŝycia  na  grę  w  Knick-Knacka. 

Sabine  obserwowała,  jak  pani  Fetters  próbuje  ułoŜyć  sobie  to 

wszystko w głowie. Przy stoliku obok jakiś męŜczyzna opowia-

dał  coś  szeptem  swojej  towarzyszce,  a  ona  trzymała  głowę  ni-

sko opuszczoną i płakała. 

-  Posłuchaj - Sabine słyszała, jak mówił. - Posłuchaj mnie. 

-  Nie wiem nic o Parsifalu - oświadczyła pani Fetters. - Za 

długo mnie przy nim nie było. Jedno jednak wiem na pewno o 

swoim  synu,  Guyu,  jedną  rzecz,  która  nie  pozwala  mi  tego 

wszystkiego pojąć. - Wyglądała, jakby usiłowała sobie przypo-

mnieć,  w  jaki  sposób  to  wyrazić, jakby  słowa  niezbędne,  Ŝeby 

uzupełnić  jej  opowieść,  naleŜały  do  obcego  języka,  który  ona 

juŜ prawie zapomniała. - Guy był homoseksualistą. 

Sabine  pociągnęła  kolejny  łyk.  Odczuła  coś  na  kształt  ulgi. 

Czego nie mogła mieć za jego Ŝycia, nie dostanie i po śmierci. 

Tak jest przecieŜ sprawiedliwie. 

-  Parsifal teŜ - potwierdziła. 

Pani Fetters skinęła głową jak zadowolony z odpowiedzi de-

tektyw. 

-  To  jaka,  tak  naprawdę,  jest  twoja  rola?  Jesteś  za  ładna, 

Ŝebyś miała pomagać komuś stwarzać pozory. 

-  Byliśmy sobie bardzo bliscy - zaczęła Sabine. Głos miała 

spokojny. Bar wydawał się na nią napierać; barman wychylił się 

daleko nad polerowaną ladą, udając, Ŝe sięga po miseczkę solo-

nych  orzeszków.  To  się  nie  dawało  wyjaśnić,  trzeba  by  naj-

pierw przywołać całą przeszłość, przyjrzeć się uwaŜnie efeme-

rydom. - Pracowaliśmy razem, byliśmy przyjaciółmi. Po śmierci 
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Phana  oboje  czuliśmy,  Ŝe  teraz  będziemy  juŜ  tylko  my  dwoje, 

więc się pobraliśmy. 

-  Ale dlaczego nie wyszłaś za kogoś innego? 

Na  stoliku  pomiędzy  nimi  w  bladopomarańczowej  filiŜance 

płonęła  wotywna  świeczka.  Zobaczyła  przed  sobą  cały  hufiec 

tych wszystkich innych męŜczyzn, którzy byli w niej zakochani, 

którzy  błagali,  Ŝeby  była  rozsądna.  Architekci,  magicy,  impor-

terzy  dywanów,  chłopak,  który  pakował  w  torby  jej  zakupy  w 

supermarkecie  -  Ŝaden  z  nich  nie  był  odpowiedni,  nawet  w 

przybliŜeniu. 

-  Kochałam go  - oświadczyła po prostu. PrzecieŜ nie było 

to dla nikogo tajemnicą. 

-  Wszyscy  kochali  tego  chłopca  -  zauwaŜyła  pani  Fetters, 

przyjmując wyznanie Sabine jak coś oczywistego. -Ale czy wy 

dwoje nigdy nie byliście - przechyliła głowę na bok, jakby sta-

rała się lepiej usłyszeć te słowa - ze sobą? 

-  Nie. 

-  I to ci odpowiadało. 

-  O  BoŜe,  nie  wiem  -  Ŝachnęła  się  Sabine.  -  Nie,  na  po-

czątku nie. - Czuła zaŜenowanie nawet teraz, a przecieŜ Parsifal 

nie Ŝył. - Kiedy byłam młoda, myślałam zapewne, Ŝe się zmie-

ni, Ŝe to jedynie kwestia cierpliwości. Złościłam się na niego i 

wtedy  on  złościł  się  na  mnie.  W  końcu  daliśmy  sobie  spokój. 

Miałam  wtedy  jakieś  dwadzieścia  pięć  lat.  Byliśmy  osobno 

tylko przez tydzień, ale... - Przerwała i spojrzała na matkę Parsi-

fala. MoŜe tu widziała podobieństwo, w tym fragmencie wokół 

jej ust. - Kiedy byliśmy osobno, coś się we mnie zmieniło. Tak 

za nim tęskniłam, Ŝe postanowiłam zadowolić się tym, co mogę 

dostać. Pogodzić się z sytuacją. Ja naprawdę wierzę, Ŝe on mnie 

kochał, bo jest wiele róŜnych sposobów, na jakie moŜna kochać 

drugą osobę. 
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-  Wygląda na to, Ŝe nie wyszłaś na tym dobrze. 

-  Wyszłam  na  tym  bardzo  dobrze  -  oznajmiła  Sabine  i 

podniosła szklaneczkę. 

-  MoŜe i tak. - Pani Fetters skinęła głową z szacunkiem.  - 

Jest na tym świecie wiele rzeczy, których nigdy nie zrozumiem. 

-  A rozumiesz, dlaczego Parsifal powiedział mi, Ŝe nie Ŝy-

jesz? 

Pani  Fetters jednym  haustem  dokończyła  swój  drink  i  spoj-

rzeniem  przywołała  barmana,  co  zresztą  nie  było  specjalnie 

trudne. 

-  Owszem - powiedziała spokojnie. 

-  Świetnie - powiedziała Sabine. - Opowiedz mi. Zmęczyły 

mnie moje wyznania. 

Pani Fetters skinęła głową; wyglądała juŜ na zmęczoną póź-

ną porą. 

-  Urodziłam  się  w  Alliance  -  zaczęła.  –  Mieszkałam  tam 

całe  Ŝycie.  Gdyby  w  mojej  młodości  ktoś  mi  powiedział,  Ŝe 

moŜliwe  jest,  Ŝeby  męŜczyzna  kochał  innego  męŜczyznę...  - 

Przerwała,  usiłując  wymyślić  przykład  czegoś  równie  niemoŜ-

liwego, takiego jak na przykład koty kochające psy, ale wszyst-

ko  to  wydało  się jej  dalekie  od tego.  -  No  cóŜ,  nic  takiego  nie 

istniało. Pamiętam dwóch męŜczyzn pracujących na kolei, któ-

rzy mieszkali razem tuŜ za miastem. Było wielu takich, co pra-

cowali  na  kolei  i  mieszkali  razem,  ale  w  tych  dwóch  było  coś 

takiego,  co  ludziom  działało  na  nerwy,  i  po  jakimś  czasie  ich 

wypędzono,  ale  nie  przypuszczam,  Ŝeby  ludzie  wiedzieli  do-

kładnie, co było nie tak, jak powinno. Byliśmy ludźmi  zacofa-

nymi, a ja w tym przodowałam i uparcie starałam się taka pozo-

stać. Byłam juŜ dorosłą, zamęŜną kobietą, kiedy ktoś mi powie-

dział, co to znaczy być gejem, i musiało jakiś czas potrwać, zanim  
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w  to  uwierzyłam.  A  przecieŜ  przez  cały  czas  wiedziałam,  Ŝe  z 

Guyem  jest  coś  nie  tak,  a  miał  zaledwie  trzy  czy  cztery  lata, 

kiedy to odkryłam. Nigdy nie przyznałam tego sama przed sobą 

i  nigdy  nie  wspomniałam  o  tym  nikomu,  ale  przez  cały  czas 

wiedziałam. 

Barman podał świeŜe drinki. 

-  ZbliŜa  się  pora  ostatniej  rundki  -  poinformował  je 

uprzejmie. Sprzątnął puste szklaneczki i wilgotne serwetki. 

-  Będziemy pamiętać - zapewniła go pani Fetters. Popijała 

swój trunek, a Sabine czekała. - Zbyt wolno dochodzę do sedna. 

To  dlatego,  Ŝe  nie  bardzo  mam  ochotę  do  niego  dojść.  Kiedy 

Guy  miał  czternaście  lat,  juŜ  wpadł  w  tarapaty,  chodziło  o  za-

czepianie kolegów i zabawy, które według mnie wcale nie były 

zabawami. Wysłałam go na obóz biblijny, wybawiłam z kłopo-

tów, ale jego prawdziwą naturę widziałam jak na dłoni. Myśla-

łam,  Ŝe  moŜna  go  zmienić,  Ŝe  to  tylko  choroba,  którą  trzeba 

leczyć. Kiedy byłam w ciąŜy z Bertie, wysłałam go do Lowell, 

do  Zakładu  Poprawczego  dla  Chłopców  w  Nebrasce,  Ŝeby  go 

wyleczono.  Wysłałam  go  do  najgorszego  piekła,  gdzie  to,  co 

było z nim nie tak, mieli mu wybić z głowy siłą. W dzień swo-

ich  osiemnastych  urodzin  przyjechał  do  domu,  spakował  się  i 

wyjechał.  To  wszystko.  JuŜ  nigdy  nie  chciał  mieć  z  nami  nic 

wspólnego,  a  kiedy  minęło  trochę  czasu,  przestałam  go  nawet 

winić. Nie miałam pojęcia, co się z nim dzieje; dopiero piętna-

ście lat później zobaczyłam was oboje w programie Johnny'ego 

Carsona.  Nie  wyobraŜasz  sobie,  jak  to  jest,  myślisz  sobie,  Ŝe 

twoje  dziecko  wiedzie  gdzieś  nędzny  Ŝywot,  bo  zrobiłaś  mu 

krzywdę, a potem oglądasz je w telewizji jako wielkiego, sławne-

go magika. Mało trupem nie padłam. Napisałam do ludzi z tego 
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programu i poprosiłam, Ŝeby przekazali list Guyowi... Magiko-

wi  Parsifalowi.  Och,  było  mi  tak  przykro  i  napisałam  mu,  jak 

mi  przykro  i  jak  chcemy,  Ŝeby  wrócił  do  domu.  Codziennie, 

kiedy szłam do skrzynki pocztowej, wstrzymywałam oddech. A 

potem,  rzeczywiście,  dostaję  list  bez  adresu  zwrotnego  i  ze 

stemplem  Los  Angeles.  Był  bardzo  uprzejmy.  Napisał,  Ŝe 

wszystko  zostało  wybaczone  i  zapomniane,  Ŝe  przeszłość  jest 

przeszłością i Ŝe ma pozostać tam, gdzie jej miejsce. Napisał, Ŝe 

nie chce o niej myśleć juŜ nigdy, a ja Ŝebym była uprzejma to 

uszanować. Przysłał teŜ nam trochę pieniędzy. Pieniądze zaczę-

ły przychodzić co jakiś czas. W ostatnich kilku latach było ich 

znacznie więcej, ale nigdy juŜ do mnie nie napisał i nie napisał 

do  Kitty,  co  uwaŜam  za  niewłaściwe,  niewaŜne  jak  był  wście-

kły. - Pani Fetters spojrzała wprost na Sabine, a Sabine nie od-

wróciła wzroku. - No to teraz juŜ wiesz, co zrobiłam. 

Sabine  podniosła  do  ust  szklaneczkę,  ale  trunek  miał  teraz 

zgniły smak. 

-  No tak - wykrztusiła. 

-  Nie  oczekuję,  Ŝe  mi  wybaczysz  -  oświadczyła  pani  Fet-

ters. - Sama jestem ciągle daleka od wybaczenia sobie. Po pro-

stu  mówię  ci,  co  wiem.  To  on  powinien  był  ci  to  powiedzieć. 

Jesteś  dobrą  dziewczyną.  Zasługujesz  na  to,  Ŝeby  wiedzieć,  co 

się dzieje. 

-  Doceniam  to,  Ŝe  mi  powiedziałaś  -  zapewniła ją  Sabine. 

Parsifal w więzieniu. Parsifal w piekle. 

I wtedy, ostatni juŜ raz tej nocy, pani Fetters zaskoczyła Sa-

bine. Sięgnęła przez stolik, ujęła jej zdrową dłoń i przytrzymała. 

-  Powiem  ci  to  bez  ogródek,  Sabine,  powiem,  czego  bym 

chciała. Podaruj mnie i Bertie jeszcze jeden dzień. Zabierz nas 

do tych miejsc, do których on chodził. PokaŜ nam to, co jemu 
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się podobało. Chcę zobaczyć jego świat, dla odmiany pomyśleć 

o czymś dobrym. Nawet jeśli nie jest to dobre, to okaŜe się do-

bre, poniewaŜ to będzie prawda. Będę myślała o nim takim, jaki 

naprawdę  był,  a  nie  o  swoim  wyobraŜeniu.  Chcę  zabrać  to  ze 

sobą do Nebraski. - Obdarzyła Sabine matczynym uśmiechem. - 

Wiesz, tam są długie zimy, mnóstwo czasu na myślenie. 

Sabine spojrzała w dół na stolik, gdzie uwięzia jej dłoń. Na-

gle  poczuła  takie  zmęczenie,  Ŝe  mogłaby  zapłakać,  mogłaby 

zasnąć. Wiedziała, Ŝe wcześniej czy później ten stan da znać o 

sobie. - Muszę... - zaczęła, ale nie potrafiła dokończyć. 

-  Musisz  to  przemyśleć  -  podchwyciła  pani  Fetters.  Ści-

snęła jej  dłoń  i  puściła.  -  Oczywiście,  Ŝe  musisz.  Wiesz,  gdzie 

mnie znaleźć. 

-  Powiem ci rano. - Sabine skinęła głową. - Byłoby z mojej 

strony niewłaściwe, gdybym się nad tym nie zastanowiła. 

-  Jasne, skarbie - zgodziła się pani Fetters. 

Sabine odsunęła krzesło i wstała. 

-  Dobranoc - powiedziała. Czekała, ale wyglądało na to, Ŝe 

pani Fetters zamierza jeszcze chwilę zostać i wziąć pod uwagę 

ostatnią rundkę. 

-  Cieszę się, Ŝe przyjechałaś - oświadczyła pani Fetters. 

Sabine  skinęła  głową  i  ruszyła  ku  drzwiom.  Tam  się  za-

trzymała. W barze nie było nikogo. Tylko barman. Muzyka była 

wyłączona.  Zupełnie  jakby  zwracała  się  do  kogoś  po  drugiej 

stronie stolika. Nie musiała nawet podnosić głosu. 

-  Dziękuję, Ŝe pojechałaś ze mną - powiedziała i uniosła do 

góry skaleczoną rękę. 

-  Och,  tamto?  -  rzuciła  pani  Fetters.  -  To  naprawdę  dro-

biazg. 
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W  samochodzie  Sabine  włączyła  głośną  muzykę.  Parsifal 

trzymał  w  schowku  pełno  kaset,  a  większość  z  nich  to  opery, 

skrzypiące  nagrania  z  lat  dwudziestych.  Lubił  Carusa.  Lubił 

Wagnera,  historię  Parsifala,  którego  imię  przyjął  lata  temu, 

zanim  jeszcze  wysłuchał  tej  opery  do  końca.  Imię  to  o  wiele 

bardziej  pasowało  mu  do  magika  niŜ  bardziej  tradycyjny  Per-

cival. Dzielny, szeregowy  rycerz. Ten, który odnajduje Graala. 

Jedyny, który na samym końcu stoi o własnych siłach. Nie my-

ślała  wtedy,  sunąc  pustą  autostradą  do  domu,  o  zakładzie  po-

prawczym w Lowell. Nie myślała o nim, jadąc nigdy nie zasy-

piającym Sunset Boulevard, gdzie billboardy reklamujące nowe 

filmy świeciły jasno jak ekrany kinowe, a sześciometrowe twa-

rze sławnych osób spoglądały pustym wzrokiem w jej kierunku. 

Nie  myślała  o  nim,  kiedy  wjechała  między  wzgórza  poprzeci-

nane  ulicami  nazwanymi  od  ptaków  czy  kiedy  zamykała  auto 

we  własnym  garaŜu,  czy  szła  ciemnymi  korytarzami  własnego 

domu.  W  ogóle  o  nim  nie  myślała,  dopóki  nie  znalazła  się  w 

łóŜku  i  otoczyła  ją  cisza.  Zakład  Poprawczy  w  Nebrasce.  Za-

kład.  A  w  nim  chłopcy,  którzy  notorycznie  okradali  sklepy. 

Chłopcy,  którzy  uwielbiali  ogień  i  podpalali  pola  suchej  trawy 

latem,  szopy  z  sianem  zimą.  Chłopcy,  którzy  nieustannie  się 

bili,  łamali  nosy  i  szczęki  mniejszym  od  siebie.  Źli,  głupi 

chłopcy,  których  nie  moŜna  było  nauczyć  róŜnicy  pomiędzy 

dobrem i złem, bo nigdy nie było im dane tej róŜnicy dostrzec. 

Chłopcy, którzy w trakcie rodzinnych spotkań zabierali kuzynki 

na  piknik  nad  strumieniem  i  tam  je  gwałcili.  Chłopcy,  którzy 

później trzymali głowy tych dziewczyn pod wodą, Ŝeby zmusić 

je  do  milczenia.  Chłopcy,  którzy  wiedzieli,  jak  uŜyć  gazrurki, 

jak zrobić z grzebienia nóŜ. Władze zamykały ich razem w  
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Lowell  w  Nebrasce  po  to,  by  dyscyplinowali  się  nawzajem,  a 

one  mogły  dyscyplinować  ich  wszystkich.  Parsifal  w  swojej 

białej frakowej koszuli z wykwintnej egipskiej bawełny. Parsi-

fal,  który  wyszedł  z  kina,  kiedy  obcy  wydobywał  się  z  ciała 

astronauty,  rozrywając  mu  brzuch.  Dawał  pieniądze  na  Green-

peace. A gdzie był ten Greenpeace, kiedy siedmiu chłopaków w 

łaźni  nakładało  buty  przed  skopaniem  innego  po  brzuchu,  po 

plecach?  Nigdy  się  nie  zdradził.  Płacił  rachunki,  marnował 

czas, sypiał do późna. W Los Angeles niczego się nie bał. MoŜe 

właśnie  dlatego  jej  nie  powiedział.  MoŜe  lepiej  się  stało,  Ŝe  to 

pozostało daleko, nie musiała patrzeć na kogoś, kto pamiętał, po 

tym, jak włoŜyli wspólnie tyle wysiłku w zapomnienie. 

Jednak  Sabine  nigdy  nie  będzie  tego  pewna.  Jeszcze  i  to 

otrzymała w spadku. Coś jeszcze zostało powierzone jej pieczy. 

Pole  jest  tak  rozległe,  Ŝe  trudno  jej  określić  jego  rozmiary. 

Ciągnie  się  płasko  bez  końca,  we  wszystkich  kierunkach.  Nie 

ma  na  czym  zaczepić  wzroku,  wszędzie  jedynie  zieleń,  zieleń 

tak łagodna i delikatna, Ŝe ma ochotę wbić w nią zęby. Sabine 

stoi w ciepłej wodzie, świeŜe jasne pędy wokół jej kostek, stopy 

grzęzną w niewidocznym, miękkim błocie. Nigdy wcześniej nie 

widziała tyle płaskiego terenu, tyle zieleni. 

- Sabine! - woła Phan i macha ręką. Niesie bukiet lilii Mona 

Liza.  Jaskrawe  słoneczne  światło  odbija  się  w  ich  wąskich  li-

ściach. Idzie ku niej jak ktoś, kto wie, jak trzeba chodzić przez 

ryŜowe pole. Porusza się, nie tracąc równowagi i nie uszkadza-

jąc roślin. Nogawki ma porządnie zawinięte do kolan. Są suche 

i czyste. 
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Sabine go kocha. Nie pamięta, by kiedykolwiek w Ŝyciu tak 

się cieszyła na czyjś widok. 

-  Nie  jestem  sama  -  mówi.  Nie  wypowiada  tych  słów  na 

głos, a mimo to wywołuje u Phana szeroki uśmiech. Powietrze 

jest wilgotne i słodkie. Jak ta woda, wydaje się Ŝywe. 

-  Tak  źle  się  zachowałem  -  zaczyna  Phan.  Nachyla  się  i 

opuszcza cięŜki bukiet na wodę obok nich, a potem ujmuje jej 

ręce,  ona  jednak  wyrywa  je,  Ŝeby  móc  go  przytulić,  objąć  za 

szyję. Niemal czuje słońce na jego skórze, kiedy przyciska war-

gi do jego ucha. 

-  Tak bardzo mi przykro - szepcze Sabine. - Jak  mogłabym 

cię  za  cokolwiek  winić.  Wiem,  Ŝe  robiłeś  to,  co  uwaŜałeś  za 

najwłaściwsze. 

-  Powinienem był wyjaśnić... 

-  Sza - uspokaja go Sabine. - Nie myśl juŜ o tym. - To nie-

zwykle silne uczucie radości, Ŝe jest z Phanem, który rozumie, 

radości, Ŝe nie jest sama, pozwala jej przez moment myśleć, Ŝe 

jest w nim zakochana. Zakochana w nieŜyjącym kochanku nie-

Ŝyjącego męŜczyzny, którego kochała. Wybucha śmiechem. 

-  Co? - pyta Phan. 

-  To ze szczęścia. - Sabine robi dwa kroki do tyłu, Ŝeby mu 

się  przyjrzeć.  Teraz  wygląda  jeszcze  lepiej.  Jest  wspaniale 

wkomponowany w krajobraz, jego postać załamuje linię dzielą-

cą zieleń pędów od błękitu nieba. - Gdzie jesteśmy? 

-  W Wietnamie - odpowiada Phan z dumą. - Zamierzałem 

tu wrócić, ale pomyślałem sobie, Ŝe Sabine naprawdę powinna 

to zobaczyć. 

-  Wietnam  -  mówi  Sabine.  Kto  by  pomyślał,  Ŝe  to  takie 

piękne  miejsce?  Tyle  słyszała  o  Wietnamie,  myślała  o  nim,  a 

nikt nigdy nie wspomniał, Ŝe jest piękny.  - AŜ  mi się nie chce 

wierzyć. 
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-  Mój  ojciec  przyjechał  tu  z  Francji  w  1946  roku.  Opo-

wiadałem ci kiedyś o tym? - Phan ujmuje ją pod rękę i prowadzi 

długą,  mokrą  ścieŜką  przez  nieskończone  pola.  -  Był  inŜynie-

rem  budowlanym.  Miał  przyjechać  na  dwa  lata  i  wybudować 

drogi, ale ciągle przedłuŜał swój pobyt. OŜenił się z moją mat-

ką,  rodzina  się  powiększyła.  W  głębi  duszy  ojciec  był  Wiet-

namczykiem. Uwielbia to miejsce. 

-  Twój  ojciec  nadal  tu  mieszka?  -  spytała  Sabine,  poru-

szając palcami w miękkim błocie. 

-  Dobry BoŜe, ojciec od wieków nie Ŝyje - śmieje się Phan. 

Sabine  kiwa  głową. To  chyba  nie  najlepsza  pora  na kondo-

lencje. 

-  Kiedy ty stąd wyjechałeś? 

-  Rodzice  wysłali  mnie  na  studia  do  ParyŜa  w  1965  roku, 

przed  wojną.  Wróciłem  dopiero  teraz.  -  Zatrzymuje  się  i  spo-

gląda  na  krajobraz.  -  Miałem  małego  białego  pieska  -  mówi.  - 

Miał  czerwoną  skórzaną  obroŜę.  -  Kiedy  odwraca  do  niej  gło-

wę, w oczach ma łzy; koniuszkami palców dotyka jej włosów. - 

Czy to nie dziwne, te wszystkie rzeczy, za którymi najbardziej 

tęsknimy, które łamią nam serce? 

-  Jak się wabił ten pies? 

-  Con Chuot. Mysz. Ojciec powiedział, Ŝe nie mogę wziąć 

go  ze  sobą,  i  dał  mi  mysz,  blaszaną  myszkę,  Ŝebym  pamiętał 

moją Mysz w domu. Masz ją jeszcze? 

-  Oczywiście - zapewnia go Sabine. 

-  Byłem  wobec  tej  myszy  bardzo  lojalny  -  mówi  Phan.  -

Zabierałem  ją  ze  sobą  wszędzie.  A  przez  cały  czas  chciałem 

mieć przy sobie swojego psa - Wzdycha, a potem się uśmiecha. 

-  Jestem  w  Wietnamie  szczęśliwy,  Sabine.  Wpływa  na  mnie 

odpręŜająco.  Powtarzamy  sobie  ciągle,  Ŝe  jak  juŜ  sprawy  się 

ułoŜą, będziemy tu spędzać więcej czasu. 

101 

-  Parsifal  tu  jest?  -  Sabine  ogląda  się  za  siebie.  Na  tym 

polu przecieŜ nic się nie ukryje. 

Phan  wyciąga  rękę,  pociera  ją  po  karku,  dokładnie  w  tym 

miejscu, gdzie od dłuŜszej chwili ją swędziało. 

-  Teraz nie. Jest w Los Angeles. Trzyma się blisko ciebie. 

Tyle Ŝe jest taki... taki zaŜenowany tą całą sytuacją. 

-  Nie  powinien  być.  Mój  BoŜe,  po  tym  wszystkim,  co  go 

spotkało. 

-  Ach  -  mówi  Phan  -  róŜne  rzeczy  spotkały  ciebie,  mnie. 

Nie  powinien  był  zachowywać  tego  dla  siebie.  Rozumiem  go, 

ale uwaŜam, Ŝe powinien był to przemyśleć. 

-  MoŜe to było trudniejsze, niŜ myślisz - mówi Sabine, ła-

godnym  głosem.  Musi  uwaŜać,  Ŝeby  nie  odstraszyć,  nie  urazić 

Phana.  Nawet  nie  wie,  jak  miałaby  się  dostać  z  Wietnamu  do 

domu. 

-  Śmierć  pozwala  człowiekowi  widzieć  sprawy  we  wła-

ściwszej perspektywie. - Phan uśmiecha się do niej. 

-  CóŜ,  w  takim  razie  Parsifal  powinien  wiedzieć,  Ŝe  moŜe 

ze mną rozmawiać, Ŝe powinien mnie odwiedzić. 

-  Przyjdzie - obiecuje Phan. - Właśnie się wybiera. 

Sabine  opuszcza  rękę  i  płaską  dłonią  przesuwa  po  wierz-

chołkach  źdźbeł  ryŜu.  Dół  jej  nocnej  koszuli  jest  mokry  i  klei 

się do nóg. 

-  Ale  na  razie  to  ty  chcesz  porozmawiać  ze  mną  o  jego 

matce - stwierdza Sabine. 

-  Czym  szersza  perspektywa  -  mówi  Phan  -  tym  lepiej 

wszystko zaczyna do siebie pasować. To kobieta z dobrym ser-

cem. Kobieta, która moŜe nie zawsze dokonywała dobrych wy-

borów,  kobieta,  której  zdarzyło  się  skłamać,  ale  czy  tak  na-

prawdę  którekolwiek  z  nas  robiło  zawsze  wszystko  tak,  jak 

trzeba? 
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-  Ale skoro Parsifal nie chciał mieć z nią do czynienia, to 

dlaczego niby ja miałabym? Lubię ją, owszem, ale kiedy pomy-

ślę  o  tym  wszystkim...  -  Prawie  nie  potrafi  się  zmusić,  Ŝeby  o 

tym pomyśleć. O Parsifalu nie w niebie, nie w Wietnamie, tylko 

w piekle. 

-  Za Ŝycia Parsifal, podobnie jak jego matka, starał się, jak 

umiał. Jednak po śmierci chce czegoś więcej. Ogląda się wstecz 

i  widzi,  kiedy  mogło  dojść  do  pojednania,  do  przebaczenia. 

Właśnie o tych sprawach się myśli. CóŜ jednak moŜe zrobić? - 

Phan odwraca wzrok i spogląda na pole, jakby czekał, Ŝe nadej-

dzie stamtąd Parsifal; Sabine teŜ patrzy.  - MoŜe jedynie prosić 

ciebie,  Sabine,  Ŝebyś  ty  to  za  niego  zrobiła,  ale  chociaŜ  tego 

chce, nie moŜe cię prosić, bo wie, Ŝe Ŝądałby za duŜo. Co więc 

robi?  Prosi,  Ŝebym  to ja  ciebie poprosił. To  właśnie nas  łączy, 

ciebie  i  mnie:  Nie  wiemy,  jak  odmówić  Parsifalowi.  I  to  nie 

oznacza,  Ŝe  nie  ma  dobrego  serca.  On  nas  nie  chce  wykorzy-

stywać, ani ciebie, ani mnie, on tylko nie moŜe zrobić tego, co 

chciałby  zrobić, bo  nie  Ŝyje.  -  Phan  milknie i przygląda  się jej 

uwaŜnie, Ŝeby się upewnić, Ŝe ona rozumie wszystko, co mówi. 

- Zostajesz więc ty. 

-  W porządku - mówi Sabine. - Zawiozę je tu i tam. Wyba-

czę jej. Ona co prawda mówi, Ŝe niepotrzebne jej moje przeba-

czenie,  ale  ja  wiem,  Ŝe  go  potrzebuje.  Jeśli  tego  chce  Parsifal, 

wybaczenia i pokazania Los Angeles, mogę to zrobić. Powiedz 

mu, Ŝe mogę to zrobić. 

Phan  przykłada  dwa  palce  do  ust,  po  czym,  jakby  sobie 

przypomniał, Ŝe nie musi juŜ obgryzać paznokci, opuszcza rękę. 

-  To dobrze - mówi. - A jeśli... jeśli chodziłoby o coś jesz-

cze i czułabyś, Ŝe moŜesz to zrobić, to teŜ to zrobisz, prawda? 

-  Nie wyraŜasz się zbyt jasno. 
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-  Nie  znam  przyszłości.  Mam  pewne  podejrzenia,  ale  kto 

mógłby powiedzieć na pewno? Jedyne, na czym  mi teraz zale-

Ŝy,  to  Ŝebyśmy  się  wzajemnie  rozumieli.  Wiesz,  czego  chce 

Parsifal...  wybaczenia,  wstawiennictwa.  I  nawet  jeśli  osiągnię-

cie tego zabrałoby nieco więcej czasu... 

-  Oczywiście - zapewnia go Sabine, kiedy czuje, Ŝe on nie 

dokończy tego zdania. 

Phan znów ją przytula. 

-  On  naprawdę  wierzy,  Ŝe  to  wszystko  będzie  równieŜ  z 

korzyścią dla ciebie; ja teŜ tak uwaŜam. - Sabine słyszy w jego 

słowach ulgę. - Martwimy się o ciebie. Za duŜo czasu spędzasz 

w samotności. Masz zbyt duŜo czasu na Ŝal. 

-  To dopiero dwa tygodnie - mówi Sabine. 

-  Mimo wszystko. - Phan spogląda na biały bandaŜ, dotyka 

go delikatnie. - Tak mi było przykro, kiedy to się stało. Widzia-

łem, jak nóŜ wbijał ci się w rękę. Bardzo bolało? 

Sabine zastanawia się przez chwilę, ale wydaje się jej to ta-

kie odległe. 

-  Nie pamiętam - mówi. - Nie sądzę. 

-  To  dobrze  -  mówi  Phan  i  całuje  bandaŜ  na  jej  ręce.  -To 

właśnie chcemy słyszeć. 

Spała  długo.  Nie  przeszkadzał  jej  ani  blask  słońca  zalewa-

jący pokój, ani poszturchiwanie głodnego królika i obudziła się 

dopiero  po  dziewiątej.  A  kiedy  się  juŜ  rozbudziła,  zobaczyła 

wszystko w jaśniejszych kolorach. To jakie miała plany na ten 

dzień?  Pracę  nad  makietą  centrum  handlowego?  Ponowne 

przejrzenie szuflady komody? Spanie? A dlaczego nie miałaby 

zadzwonić do Dot i Bertie? Pewne było tylko jedno, Ŝe cała  
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historia jest skomplikowana, Ŝe wydarzyła się dawno temu i Ŝe 

ona poznała tylko jej część. Parsifal ujął je w swoim testamen-

cie, przez lata im pomagał. Czy to nie był znak, pewien rodzaj 

wybaczenia?  Poza  tym,  niezaleŜnie  od  wszystkiego,  chodziło 

przecieŜ tylko o jeden dzień. Jutro wrócą do Nebraski. 

Nie  wybrzmiał  nawet jeden  dzwonek,  a  juŜ  Bertie odebrała 

telefon. 

-  Halo - wyszeptała, głosem przyciszonym i podejrzliwym. 

-  Bertie,  mówi  Sabine.  -  Prawdę  mówiąc,  Sabine  juŜ  pra-

wie  zapomniała  o  Bertie,  która  przespała spokojnie  nocne sen-

sacje. 

-  Sabine? - powtórzyła Bertie. - Jak się masz? 

-  Dobrze.  Rozmawiałyśmy  wczoraj  z  twoją  matką  o  ma-

łym wypadzie. Mogłabym  pojeździć z wami po mieście, poka-

zać miejsca, które lubił Parsifal. 

-  Mama jeszcze nie wstała - wyszeptała Bertie. - To do niej 

zupełnie  niepodobne,  ale  pokój  jest  taki  zaciemniony,  no  i  ta 

zmiana czasu i w ogóle. Pewnie ją to wszystko trochę wytrąciło 

z równowagi. 

W Nebrasce było godzinę później. 

-  Zasiedziałyśmy się do późna - wyjaśniła Sabine. Złapała 

się na tym, Ŝe sama zaczęła szeptać. - Po tym jak poszłaś spać, 

spotkałyśmy się i porozmawiałyśmy. Czy juŜ wychodziłaś? Nie 

siedzisz tam chyba w ciemnościach, co? - mówiła dalej normal-

nym głosem. 

-  Nie chcę jej obudzić - tłumaczyła Bertie. 

Sabine  pomyślała  o tych  wszystkich  razach,  kiedy  siedziała 

w  zaciemnionym  hotelowym  pokoju,  czekając,  aŜ  Parsifal  się 

obudzi.  O  tych  niezliczonych  miejscach,  w  których  tylko  sie-

działa i czekała. To musi być jakaś rodzinna cecha. Połowa śpi, 

połowa czeka. 
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-  Daj matkę do telefonu. 

-  PrzecieŜ śpi. 

-  CóŜ,  powiedziała,  Ŝebym  zadzwoniła  rano  i  ją  obudziła, 

skoro  mamy  wyruszyć  na  zwiedzanie.  Po  prostu  robię  to,  co 

obiecałam. - Sabine była stanowcza. Dość tego czekania, aŜ się 

panie Fetters obudzą. 

-  Hm  -  mruknęła  Bertie.  W  słuchawce  zapanowała  cisza, 

jakby sobie to wszystko przemyśliwała. - Dobrze - oznajmiła w 

końcu - poczekaj. - Delikatnie połoŜyła słuchawkę. 

Sabine  słyszała,  jak  przemierza  tę  krótką  odległość  po-

między dwoma hotelowymi łóŜkami. 

-  Mamo?  -  odezwała  się  Bertie,  nadal  szeptem.  -  Mamo, 

obudź się. Dzwoni Sabine. Mówi, Ŝe gdzieś dzisiaj jedziemy. 

Nastąpiła cisza, a Sabine wyobraziła sobie, jak Bertie dotyka 

ramienia  matki,  a  potem  nim  delikatnie  potrząsa.  Zastanawiała 

się, jak  długo jeszcze  pani  Fetters siedziała  w  barze.  Od  ostat-

niej rundki dzieliły je tylko minuty, ale barman najwyraźniej ją 

polubił. MoŜe powinna pozwolić jej spać. 

-  Mamo? 

-  Taa? 

-  Dzwoni Sabine. 

-  Sabine? 

-  Mówi, Ŝe nas gdzieś zabiera. Chce z tobą rozmawiać. 

Szelest, pstryknięcie wyłącznika. Sabine niemal słyszała, jak 

zatrzeszczały kości Dot, kiedy się przeciągnęła. 

-  Halo? - usłyszała wreszcie jej głos. Głos osoby, która lubi 

pospać, a która jest zupełnie obudzona najwcześniej godzinę po 

tym, jak wstanie i się ubierze. 

-  Mówi Sabine. Przepraszam, Ŝe cię budzę. 

-  Nie obudziłaś mnie - oświadczyła pani Fetters. 
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Zupełnie jak  Parsifal,  który  sypiał  dłuŜej  niŜ  ktokolwiek  na 

całym świecie i nigdy się do tego nie przyznawał. 

-  Chciałam  tylko  ci  powiedzieć,  Ŝe  z  przyjemnością  za-

biorę ciebie i Bertie na przejaŜdŜkę, jeŜeli nadal macie ochotę. - 

Teraz  było  łatwiej.  Czegoś  się  juŜ  o  sobie  dowiedziały.  Wie-

działy, w jakimś niewielkim wymiarze, z czym mają do czynie-

nia. 

-  Jak twoja ręka? 

Sabine  spojrzała  na  dłoń  i  była  niemal  zaskoczona,  widząc 

bandaŜ. Zapomniała o niej; dopiero to pytanie przypomniało jej 

o wszystkim. 

-  W porządku - odparła. Podniosła rękę, obróciła w jedną i 

drugą stronę. - Jest o wiele lepiej. 

Nawet w tych trudnych okolicznościach pokazywanie miasta 

sprawiało Sabine przyjemność. Los Angeles, jak czuła, szkalo-

wano, bo go nie rozumiano. Było jak piękna dziewczyna, taka, 

na  którą  spogląda  się  z  zawiścią,  bo  natura  obdarzyła  ją  rów-

nymi ząbkami i wspaniałą cerą. Taka, która posiada wrodzoną, 

towarzyską  ogładę  oraz  dostęp  do  rodzinnych  pieniędzy,  która 

zaskakuje  nas,  tańcząc  na  weselu  tango  argentyńskie.  Kiedy 

Iowa zmagała się z ostrym oddechem zimy, Nowy Jork uginał 

pod brzemieniem przestępstw, Południe pozostawało zacofane i 

podzielone, Los Angeles rozkoszowało się piaskami plaŜ Pacy-

fiku  i  chłonęło  słońce.  Reszta  kraju  wystawiała  śmieci  w  śro-

dowe  wieczory,  spłacała  regularnie  raty  za  pralkę  i  czekała  w 

ponurym nastroju, kiedy wreszcie ta kraina mlekiem i miodem 

płynąca dostanie za swoje. Och, jaka zachwycona była Amery-

ka, kiedy to się stało. Dzwonili do pracy, Ŝe są chorzy, nie posy-

łali dzieci do szkoły, Ŝeby tylko móc całą rodziną oglądać w 
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telewizji  los  miasta  nad  miarę obdarowanego.  PoŜary  omiatały 

kaniony, powodzie wyrywały podpory spod domów, które stały 

na  wzgórzach  nad  autostradą  Pacific  Coast  w  Malibu.  Trzęsła 

się  ziemia.  Wybuchały  zamieszki.  Ameryka  patrzyła  w  jedną 

stronę. 

-  Niebezpiecznie  -  szeptali  rodzice  do  dzieci.  –  Zawsze 

wam to mówiliśmy. - I była to prawda, w tym spokojnym dotąd 

mieście  chłopcy  tworzyli  gangi  i  dla  zabawy  brutalnie  mordo-

wali innych, a potem sami się zabijali. Były miejsca, gdzie nocą 

nie  moŜna  juŜ  było  chodzić.  Miasto  opuściło  głowę.  Ludzie 

powtarzali. To juŜ nie to samo. 

Jednak Sabine nigdy nie rozumowała w kategoriach wierno-

ści  wobec  swojego  kraju.  Kochała  Los  Angeles.  Nigdy  by  się 

stąd nie wyprowadziła. PrzeŜywała kaŜdą jego tragedię i wstyd, 

co jedynie jeszcze bardziej przywiązało ją do tego miasta. Kim-

Ŝe by była bez tych palm, bez Hollywood Hills? Urodziła się w 

Izraelu,  ale  ukształtowały  ją  zadbane  prostokąty  podlewanych 

regularnie  trawników,  przepych  kwitnących  fioletowych  bu-

genwilli oplatających garaŜe. Słyszała języki, których nie potra-

fiła zidentyfikować, a brzmiały one w jej uszach niczym muzy-

ka.  Czuła  zapach  oceanu. Uwielbiała  prowadzić  samochód.  Po 

występie  prawie  zawsze jechała  z  Parsifalem  do  domu  dłuŜszą 

trasą,  drogą  przez  wzgórza,  ponad  Mulholland,  Ŝeby  popatrzeć 

na światła w kanionie. 

-  Spróbuj zobaczyć coś podobnego w Dakocie Północnej - 

powtarzał  za  kaŜdym  razem.  Mieszkali  na  wspaniałej,  dobrze 

nawodnionej  pustyni,  gdzie  wszystko  to,  co  nie  miało  prawa 

zaistnieć,  dosłownie  kwitło.  śyli  na  obrzeŜu  kraju,  który  i  tak 

by o nich nie dbał, a tu byli kochani. Byli u siebie. Przy Parsifa-

lu i Sabine nie wolno było powiedzieć złego słowa o Los Ange-

les. 
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Dot i Bertie Fetters, wypoczęte, umyte, najedzone i ubrane, 

znowu  siedziały  w  aucie  Phana.  Były  gotowe.  Przez  cały  czas 

czuły, Ŝe Sabine stanie na wysokości zadania, ale nie dały tego 

po  sobie  poznać.  Nigdy  nie  powiedziały,  Ŝe  winna  jest  im  tę 

przejaŜdŜkę  po  Los  Angeles.  Wręcz  przeciwnie,  były  do  głębi 

poruszone.  Przepełniała  je  bezbrzeŜna  wdzięczność,  Ŝe  Sabine 

sprawia im taką frajdę. 

-  Naprawdę  -  odezwała  się  z  tylnej  kanapy  Bertie.  -  To 

bardzo miłe z twojej strony. - Jej ufryzowane włosy połyskiwa-

ły  jeszcze  bardziej  złociście  niŜ  poprzedniego  dnia;  na  górze 

zaczesane były od czoła i spięte z tyłu spinką z imitacji szylkre-

tu. Twarz miała ładną, choć trzeba się było do niej przyzwycza-

ić. Szpileczki sterczących rzęs zostawiły pod brwiami maleńkie, 

czarne  kropki  tuszu.  Pośród  tych  wszystkich  stylów,  jakie 

przewijały się przez Los Angeles, ten ze Środkowego Zachodu 

był widziany najrzadziej. 

Pani Fetters, która albo jeszcze nie całkiem się obudziła, al-

bo  miała  lekkiego  kaca,  dotykała  tylko  raz  za  razem  ramienia 

Sabine, w ten sposób wyraŜając swoją wdzięczność. 

Sabine  nie  zapomniała  tego,  co  usłyszała  ostatniej  nocy.  Z 

cięŜkim  sercem  myślała  o  Zakładzie  Poprawczym  dla  Chłop-

ców w Nebrasce. Jednak tego ranka nie potrafiła obarczać winą 

tej siedzącej obok nieduŜej kobiety. Po tamtej rozmowie pozo-

stał jej jedynie smutek. Wina jakimś sposobem zniknęła. 

-  Jest  więc  coś  konkretnego,  co  chciałybyście  zobaczyć? 

Jakieś miejsce, do którego najpierw chcecie pojechać? MoŜemy 

zwiedzić  wytwórnie  filmowe,  obejrzeć  skamieliny  z  asfalto-

wych jeziorek, ocean. 

-  A gdzie Guy pracował? - spytała Bertie, wychyliwszy się 

do przodu. - Czy jest jakieś jedno główne miejsce, gdzie pracują 

magicy, czy teŜ przez cały czas przenoszą się z miejsca na miej-

sce? 
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-  On nie był magikiem na pełnym etacie - odparła Sabine. - 

Nigdy  z  tego  nie  Ŝyliśmy.  -  Wydało  jej  się,  Ŝe  dostrzegła  na 

twarzy  Dot  Fetters  cień  rozczarowania,  zupełnie  jakby  jej  syn 

był magikiem, któremu się nie powiodło. - Nikt z tego nie Ŝyje, 

no,  moŜe  kilkadziesiąt  osób  w  całym  kraju.  Tak  naprawdę  to 

okropne  Ŝycie,  bezustannie  trzeba  podróŜować.  Parsifal  był 

właścicielem dwóch sklepów z dywanami. To było jego główne 

zajęcie. 

-  Handlował dywanami? - zdziwiła się Dot Fetters. 

- Pracował w sklepie z antykami, kiedy go poznałam, potem 

przerzucił  się  na  luksusowe  dywany.  Sklepy  były  udanym 

przedsięwzięciem. Miał znakomite oko. 

-  Nawet pomyślałam sobie, jakie masz fantastyczne dywa-

ny  w  domu  -  wtrąciła  Bertie,  zadowolona,  Ŝe  udało jej  się  coś 

skojarzyć. 

-  Wobec tego najpierw pojedziemy do sklepu z dywanami 

- oznajmiła pani Fetters. I jeśli jest takie miejsce, gdzie uprawiał 

magię,  to  tam  teŜ  chciałybyśmy  pojechać.  I  z  powrotem  na 

cmentarz. Ale nie musimy jechać wszędzie. Nie chciałabym cię 

wykorzystywać. 

Sabine zapewniła je, Ŝe nie czuje się wykorzystywana. 

JuŜ  od  dawna  nie  odwiedzała  tych  sklepów.  Kiedy  Phan 

chorował,  a  takŜe  po  jego  śmierci,  jeździła  tam  często,  woziła 

papiery,  które  trzeba  było  podpisać,  a  których  nie  moŜna  było 

przesłać  faksem.  Parsifal  prosił  ją  czasem,  Ŝeby  pojechała  i 

przyjrzała  się  kolorom  i  splotom  czegoś,  co  właśnie  sprowa-

dzono. W kółko mu powtarzała, Ŝe nie ma pojęcia o dywanach. 

-  Masz oczy - upierał się. - Masz dobry gust. Chcę, Ŝebyś 

mi  powiedziała,  czy  ci  się  podobają.  Chcę  wiedzieć,  czy  są 

ładne. 
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Były ładne, zawsze były ładne, bo Parsifal wiedział, co robi, 

nawet jeśli  sam  nie  mógł jeździć  do  sklepu.  I  prawdę  mówiąc, 

dzięki  tym  częstym  wizytom  po  jakimś  czasie  Sabine  nabrała 

doświadczenia. Nigdy nie miała talentu Parsifala, ale na iluŜ to 

wyprawach po dywany mu towarzyszyła? Była z nim w Turcji. 

Przebierała w stosach dywanów modlitewnych w Ghiordes i w 

Kula, stała w pełnym słońcu, aŜ pot przemieniał w błoto pył na 

jej  stopach.  MoŜe  i  nie  zauwaŜała  pewnych  subtelności,  nie 

zwróciła  uwagi  na  jakieś  szlachetne,  ale  niczym  szczególnym 

nie  wyróŜniające  się  dywany,  jednak  te  wspaniałe  zauwaŜała 

zawsze. Potrafiła rozpoznawać wzory; na jeden rzut oka odróŜ-

niała Melas od Konya, Ladik od Sivas. Przepadała za Ladikiem. 

Parsifal  powiedział,  Ŝe  Sabine jest  nieoceniona,  bo  ma  typowy 

amerykański gust. Dywan, który jej się najbardziej spodobał, na 

pewno będzie pierwszym, jaki uda im się sprzedać po powrocie 

do domu. 

Nie tylko jej gust był przydatny. Była silna, choć patrząc na 

nią, trudno było to zauwaŜyć. Mogła znosić upał o wiele dłuŜej 

niŜ Parsifal („Pochodzisz z ludu pustynnego”, mówił jej, kryjąc 

się  w  cieniu)  i  była  teŜ  w  stanie  dźwigać  dywany,  odwijać  je, 

oddzielać  jedne  od  drugich.  Kiedyś,  dawniej,  kiedy  był  jeden 

sklep  i  nie  zgromadzono  jeszcze  ekipy  młodych,  zdrowych 

męŜczyzn,  Sabine,  przygotowując  ekspozycję,  wspinała  się  na 

drabinę i mocowała dywany wysoko pod sufitem. 

Nie zamierzała zatrzymać tych sklepów i zajmować się nimi, 

ale teŜ nie myślała jeszcze o pozbyciu się ich. Jechała teraz trasą, 

którą  wybrałby  Parsifal,  bulwarem  Santa  Monica,  w  pobliŜu 

Doheny,  mijając  tabuny  chłopców.  Snuli  się  ulicami  podobni 

pięknym  ćmom,  ubrani  w  obcisłe,  czarne  dŜinsy  albo  fałdziste 

spodnie,  białe  T-shirty  rozświetlone  słońcem.  Miękko  układające 

się blond loki, proste, czarne włosy, niedawno przycięte, opadające 

na oczy. Tyle białych zębów, tyle mocno zarysowanych szczęk. 
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Ciemnobrązowa skóra napięta na bicepsach, gęste rzęsy rzuca-

jące cień  na róŜowe  policzki.  Ręka  obejmująca  wąską  talię to-

warzysza,  broda  pocierająca  jego  kark.  Bertie  zamarła  przy 

szybie. Zaczęła coś mówić, ale zrezygnowała. 

-  „U  Parsifala  przy  Melrose.  Dywany  wysokiej  jakości”  - 

pani  Fetters  odczytała  delikatne  złote  litery  tworzące  napis  na 

szybie wystawy. 

Jaki  był  wtedy  szczęśliwy,  kiedy  przyszli  je  wymalować. 

Tamtego dnia Sabine zrobiła mu zdjęcie, jak stoi obok swojego 

imienia. Gdzie ono jest? 

-  Popatrzcie  tylko  na  to  -  powiedziała  z  uznaniem  pani 

Fetters. 

Kiedy  otwierały  drzwi  sklepu,  promieniście  zawieszone 

dzwoneczki, które Parsifal kupił w Chinach, uderzyły o szkło i 

rozdźwięczały  się.  Na  widok  Sabine  Salvio  niemal  się  rozpła-

kał. Odstawił kawę i przemaszerował przez całą długość sklepu 

z  wyciągniętymi  ramionami,  a  ona  wsunęła  się  w  te  objęcia 

delikatnym  ruchem  kobiety,  która  wpasowuje  się  w  płaszcz 

podawany przez męŜczyznę. 

-  Mój aniele - powitał ją Salvio. Ucałował jej szyję tuŜ po-

niŜej prostej linii włosów. - Wszyscy mieliśmy nadzieję, Ŝe się 

pojawisz,  kiedy  juŜ  będziesz  gotowa.  Brakuje  nam  ciebie, 

wszystkim nam bardzo cię brakuje. 

Sabine  skinęła  i  dotknęła  jego  głowy.  Wiedziała,  kogo  mu 

tak  naprawdę  brakuje.  Siddhi  i  Bhimsen,  dwaj  Nepalczycy, 

których  zadaniem  było  rozwijanie  dywanów  i  prezentowanie 

ich klientom, podeszli i ciepło uścisnęli jej dłoń, wyraŜając przy 

tym  współczucie  w  swojej  niewprawnej  angielszczyźnie.  Pani 

Fetters  i  Bertie  pozostały  przy  drzwiach  pod  strzelistą  kompo-

zycją  ze  związanych  ciasno  kwiatów  cantedeskii  i  bacznie 

wszystko obserwowały. 
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Sabine zacisnęła na chwilkę powieki, po czym cofnęła się o 

krok. 

-  Nigdy byś nie zgadł, kogo tu mam ze sobą - oświadczyła. 

Wyciągnęła  ramię  i  obie  kobiety  posłusznie  się  zbliŜyły.  -  Sa-

lvio Madrigal, a to Dot i Bertie Fetters. Matka i siostra Parsifa-

la. 

Salvio był prawdziwym mistrzem. Nie wdawał się w targi o 

cenę i zawsze pozwalał klientom brać dywany na okres próbny. 

Był pomocny, ale nigdy nikomu się nie narzucał. Cokolwiek by 

usłyszał, traktował to jak coś, czego się spodziewał, coś całko-

wicie  naturalnego,  zatem  równieŜ  i  teraz  zrobił  to,  co  zrobiłby 

kaŜdy,  kto  spotyka  członków  rodziny,  chociaŜ  przecieŜ  wie-

dział, Ŝe rodzina Parsifala nie Ŝyje. 

-  Pani  Fetters  -  wyciągnął  rękę  -  jestem  zaszczycony,  Ŝe 

mogę  panią  poznać.  Pani  syn  był  moim  drogim  przyjacielem, 

jednym z najlepszych ludzi, jakich znałem. Bardzo pani współ-

czuję z powodu tej bolesnej straty. 

Pani  Fetters  przytrzymała  jego  dłonie  i  patrzyła  na  niego  z 

taką  czułością,  Ŝe  jakiś  przypadkowy  przechodzień  mógłby 

sobie pomyśleć, Ŝe ta kobieta wreszcie odnalazła swojego syna. 

-  Salvio prowadzi ten sklep - oznajmiła Sabine. -  Zajmuje 

się wszystkim. 

-  Czy Guy kiedykolwiek prowadził sklep? - dopytywała się 

pani Fetters. - Czy pracował tutaj? 

Gdzie zwykle stał? Na którym krześle siadał? Czy mogę po-

trzymać  słuchawkę,  którą on  miał  w ręku?  PokaŜcie mi,  jak ją 

trzymał.  Czy  stawał  tu  i  wyglądał  przez  okno?  Czy  szukał 

wzrokiem  czegoś  konkretnego?  Powiedzcie  mi,  to  ja  teŜ  na  to 

popatrzę. 

-  Guy to Parsifal - Sabine wyjaśniła Salviowi. 
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-  Parsifal - powiedziała pani Fetters, powtarzając to trudne 

słowo,  które  próbowała  zapamiętać.  -  Tak  jak  jest tam  na  szy-

bie. 

Salvio nie rzucił w kierunku Sabine choćby jednego pytają-

cego spojrzenia. Podjął krok, dał się poprowadzić. 

-  Był tu cały czas, siedem dni w tygodniu. Ale potem  po-

jawił  się  ten  drugi  sklep i inne sprawy.  Dobrze,  Ŝe  mógł  sobie 

wziąć  trochę  wolnego,  mieć  nieco  luzu. Wszyscy  wiedzieli,  Ŝe 

za cięŜko pracuje. 

-  Kiedy  Phan  zachorował  -  wtrąciła  Sabine,  poniewaŜ  Sa-

lvio nie mógł być pewien, czy moŜe o tym wspomnieć - Parsifal 

przekazał wszystkie obowiązki Salviowi. 

-  Czy znal pan Phana? - rzuciła nagle Bertie. 

Pani  Fetters  najwyraźniej  tego  ranka,  przy  śniadaniu,  zapo-

znała ją z faktami: oto Historia Twojego Brata Zgodnie z Tym, 

Co  Wiem.  A  Bertie,  w  tej  całej  swojej  słodkiej,  środkowo-

zachodniej prostocie, wchłonęła te informacje, uczyniła je czę-

ścią siebie do tego stopnia, Ŝe teraz, zaledwie kilka godzin póź-

niej, pytała jak gdyby nigdy nic o nieŜyjącego kochanka swoje-

go nieŜyjącego brata, którego nie znała. 

Salvio  nosił  się  w  stylu  podstarzałego  twardziela  -  czarne 

dŜinsy,  czarny  T-shirt,  czarne  włosy,  teraz  nieco  przyprószone 

na skroniach siwizną, gładko zaczesane do tyłu. 

-  Dobrze znałem Phana. Byłem w sklepie tego dnia, kiedy 

się poznali. To był uroczy człowiek, uwaŜający, wielkoduszny. 

Bardzo spokojny. 

-  Tu się poznali? - spytała pani Fetters. 

-  Phan przyszedł kupić dywan. Chodziło chyba o - spojrzał 

na Sabine - czy to miał być wietnamski dywan? 

Skinęła głową. 

-  Nie znaleźli go - dodał Salvio. 
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Los Angeles jaśniało. Osiemnaście stopni ciepła w styczniu. 

Lekki wiatr przegnał smog nad dolinę, dzięki czemu powietrze 

na  Melrose  pachniało  oŜywczo  jak  bryza  na  Hawajach.  Ulice 

były luksusowo szerokie. Nic tutaj nie było stłoczone ani, jak na 

Manhattanie,  wysilone.  Przeciwnie,  wszystko  się  rozciągało, 

łagodnie i  powoli.  Nie przypominało teŜ  Alliance  w Nebrasce. 

Wszystko kusiło. KaŜdy sklep wyglądał tak, Ŝe miało się ochotę 

wejść. KaŜda dziewczyna zasługiwała na pocałunek. 

-  Pomyślałam sobie, Ŝe na lunch mogłybyśmy pojechać do 

Czarodziejskiego Zamku - oznajmiła Sabine. 

-  Zamku?  -  zdziwiła  się  Bertie.  Patrzyła  przez  ramię,  jak 

oddala  się  sklep  z  dywanami.  Bardzo  jej  się  tam  podobało. 

Chętnie by została. 

-  To klub, w którym występowałam z Parsifalem. - Sabine 

cieszyła się, Ŝe jest piątek i mogą iść na lunch, a nie na kolację. 

Na lunchu będzie mniej znajomych, zresztą i tak będzie ich zbyt 

wielu,  niewaŜne,  kiedy  tam  pójdą.  Magicy  lubili  przesiadywać 

w lokalach. KaŜdy miał swoje stałe miejsce przy barze, ulubio-

ny  trunek,  którego  nazwę  wszyscy  inni  powinni  pamiętać. 

Chcieli  występować,  chcieli,  Ŝeby  ich  oglądano,  chcieli  sobie 

podkradać sztuczki. Myśl o Zamku ją przygnębiała. 

A  ludzie  za  nim  przepadali,  za  tym  masywnym,  starym  bu-

dynkiem  na  szczycie  wzgórza,  z  tymi  wszystkimi  kopułkami  i 

oprawionymi  w  ołów  szybkami,  sekretnymi  pomieszczeniami, 

przesuwnymi ściankami. Celowo podkreślano jego niepokojący 

charakter, tworząc wraŜenie zaniedbania i utrzymując półmrok. 

Nawet  teraz,  w  samo  południe  tego  słonecznego  dnia,  ciemna 

boazeria,  grube  dywany  w  kolorze  krwi  i  przyćmione  światło 

Ŝyrandoli dawały złudzenie, Ŝe jest środek nocy. 
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Musiały wysilić wzrok, kiedy weszły do środka. Kobieta za 

biurkiem zerwała się, zanim jeszcze ich oczy zdąŜyły przywyk-

nąć do mroku. 

-  Sabine!  -  Otoczyła  ramieniem  szyję  Sabine.  -  Monty!  - 

zawołała,  odchyliwszy  głowę.  -  Sabine  przyszła.  -  Dotknęła 

twarzy  Sabine,  jej  ramienia.  -  No  jak  ty  wyglądasz.  AleŜ  wy-

chudłaś.  Wszyscyśmy  się  zastanawiali,  kiedy  się  wreszcie  po-

jawisz. 

-  Prawie nie wychodziłam - tłumaczyła się Sabine. 

-  CóŜ,  niewiele  czasu  upłynęło.  MoŜna  powiedzieć,  Ŝe 

prawie nic. 

Sabine przedstawiła panią i pannę Fetters tej kobiecie, która 

miała  na  imię  Sally.  Sally  pracowała  przy  drzwiach  Zamku 

przez  te  dwadzieścia  lat,  kiedy  przychodziła  tam  Sabine,  i  w 

tym czasie jej włosy stawały się coraz bardziej blond, a kredka 

do  oczu  coraz  ciemniejsza,  natomiast sama  kobieta  w  zasadzie 

niewiele  się  zmieniła.  Nie  wiedziała  nic  o  rodzinie  Parsifala  i 

dlatego  to  spotkanie  nie  było  dla  niej  niczym  niezwykłym.  Z 

biura wychynął Monty, ucałował Sabinę, uścisnął rękę pozosta-

łym kobietom. 

-  Ludzie ciągle pytają o wasz występ - powiedział. - Wszy-

scy  chcą  wiedzieć,  kiedy  znów  się  pojawią  Parsifal 

i Sabine. 

-  JuŜ  się  nie  pojawimy  -  powiedziała  Sabine.  -  Czy  to  nie 

jest wystarczającą sztuczką? 

-  Wiem, wszystko wiem. - Monty objął ją ramieniem. 

Był  bez  krawata,  bo  do  lunchu  nie  wymagano  formalnego 

stroju.  -  Chcę  tylko  powiedzieć,  Ŝe  ludzie  pamiętają.  Wszyscy 

was  kochali.  Naprawdę,  Sabine,  powinnaś  pomyśleć  o  wystę-

pach solo, kiedy juŜ będziesz miała trochę więcej wolnego cza-

su. Teraz mamy wiele kobiet magików. Nie tak jak w dawnych 

czasach. 
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Wszystko  w  Zamku  przypominało  jednak  dawne  czasy.  Na 

zawsze  pozostał on  scenerią  hollywoodzką,  halą  zdjęciową dla 

jakiegoś  filmu  z  Deanem  Martinem.  Parsifal  wielokrotnie  na-

mawiał ją, Ŝeby przejęła jego rolę i zaczęła występować samo-

dzielnie. 

-  Nie  ma  powodu,  dla  którego  nie  miałabyś  tego  robić  -

mówił.  -  Znasz  wszystkie  sztuczki.  MoŜesz  mieć  wszystkie 

rekwizyty, w klubach znasz właściwie wszystkich. 

-  Nie występowaliśmy od dwóch lat. 

-  Ci  ludzie  nie  powymierali,  Sabine.  Mogłabyś  do  nich 

wrócić.  Mogłabyś  wziąć  sobie  kogoś  do  pomocy.  Mogłabyś 

nawet mieć asystentkę. 

-  Dlaczego mi to mówisz? 

-  Bo włoŜyłem w to mnóstwo pracy. Wymyśliłem wszyst-

kie  te  sztuczki.  -  Mówił  tak  głośno,  Ŝe  przestraszył  królika, 

który rozpłaszczył się, Ŝeby umknąć pod kanapę. -  Mam w re-

pertuarze takie rzeczy, których poza tobą nikt nie potrafi zrobić. 

Nie chciałbym, Ŝeby cała ta praca poszła na marne. To był do-

bry pokaz. Nie istnieje Ŝaden powód, dla jakiego nie mogłabyś 

tego robić. 

-  Z wyjątkiem tego jednego, Ŝe ja nie jestem magikiem. Je-

stem asystentką. To nie to samo. 

-  PrzecieŜ to ty wykonujesz te sztuczki - stwierdził z gory-

czą w głosie Parsifal. - Tyle Ŝe nie chcesz tego przyznać. Wy-

konujesz je, wisząc do góry nogami w skrzyni. 

-  Nie  śmiałabym  nawet  o  tym  pomyśleć  -  odpowiedziała 

Monty'emu, kręcąc głową. - To nie moja specjalność. 

-  CóŜ, powinnaś rzecz rozwaŜyć. - Puścił oko do pani Fet-

ters,  której  wydawało  się  to  pochlebiać.  -  Powinna  to  przemy-

śleć. Sabine jest świetna. 
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-  Zapraszamy  dalej  -  powiedziała  Sally.  -  Zjedzcie  lunch, 

Ŝebyście  mogły  obejrzeć  występ.  Sam  Spender  prezentuje  dziś 

swoje sztuczki z bliska. Znasz Sama. 

-  No pewnie - odparła Sabine. 

Sally trąciła Bertie i wskazała jej wypchaną sowę, która sie-

działa na oszklonej biblioteczce. 

-  Trzeba  podejść  do  niej  i  powiedzieć:  „Sezamie,  otwórz 

się”. Tak właśnie wchodzi się dalej. 

Bertie  wyglądała  na  onieśmieloną.  Nie  miała  ochoty  prze-

mawiać  do  martwej  sowy.  Sabine  teŜ  nigdy  tego  nie  robiła. 

Zawsze czekała i wślizgiwała się za kimś innym. 

-  No, śmiało - nalegała Sally. - To jedyny sposób. 

-  Wolałabym nie. - Bertie nie ruszyła się z miejsca. - Ty to 

zrób, mamo. 

I tak oto Dot Fetters, bez chwili zastanowienia, podeszła do 

ptaka i zrobiła co trzeba. Skoro Ŝeby przejść przez drzwi, nale-

Ŝało powiedzieć: „Sezamie, otwórz się”, to ona uczyniła to bez 

wahania. Biblioteczka przesunęła się w bok. 

-  Oni  naprawdę  chcą  ci  dać  pracę  -  powiedziała  Dot  Fet-

ters, ujmując Sabine pod ramię. - Powinno ci to pochlebiać. 

Przez  cały  lunch  ludzie  ciągnęli  nieustającym  strumieniem 

do  stolika,  by  złoŜyć  wyrazy  uszanowania  i  kondolencje;  w 

pełni  uhonorowano  jego  rodzinę,  wspominając  Parsifala  w  sło-

wach  najwyŜszego  uznania.  Jeden  po  drugim,  magicy  pozosta-

wiali swoją szkocką z wodą sodową na barze i przysiadali się do 

nich na chwilę, Ŝeby pogadać, opowiedzieć kilka historyjek, zu-

pełnie  jakby  tym  kobietom  trzeba  było  okazać  cześć  naleŜną 

małŜonkom  członków  mafii.  Pani  i  panna  Fetters  były  oszoło-

mione  faktem,  Ŝe  znalazły  się  w  centrum  zainteresowania.  Po-

zwalały, by artyści całowali ich dłonie. Sabine teŜ się to podoba-

ło;  była  zadowolona,  Ŝe  moŜe  im  pokazać,  jak  bardzo  Parsifala 

kochano, ale miała jednocześnie uczucie, jakby kolejno zamykały 
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się te wszystkie sekretne przejścia w ścianach. 

-  Wziąłem  więc  zegarek  tego  gościa  -  opowiadał  magik 

przy sąsiednim stoliku koledze magikowi, z którym jadł lunch. - 

Robię  sztuczki  dla  innych  ludzi  i  cały  czas  czekam  i  czekam, 

kiedy ten facet wreszcie zauwaŜy, Ŝe nie ma zegarka, a w koń-

cu, kiedy juŜ muszę przejść do czegoś innego, pytam go o go-

dzinę, a on spogląda na swój przegub i mówi mi, Ŝe niestety nie 

ma zegarka. 

-  Nie wie, o co chodzi? - pyta drugi magik. 

-  Pojęcia  nie  ma.  Wobec  tego  pytam:  „A  nie  miał  pan  go 

wcześniej?”  Chcę  mu  koniecznie  zasugerować  odpowiedź  i 

facet dotyka przegubu, jakby się chciał upewnić, a tu jego Ŝona 

się włącza i powiada: „On nigdy niczego nie pamięta. Zostawił-

by w domu ręce, jakby nie były przymocowane do reszty”. 

-  No  tak,  jeszcze  tylko  takiej  baby  brakuje.  A  jaki  to  był 

zegarek? - pyta drugi magik. 

-  Sea master. Niby nie rolex, ale jednak wart z tysiąc dola-

rów. 

Drugi magik aŜ zagwizdał. 

-  CóŜ, znasz przecieŜ dobrze ten trik. Mam ten zegarek w 

kieszeni, w zaklejonej kopercie, w portmonetce na błyskawicz-

ny  zamek.  Doprowadzone  do  perfekcji.  Cudowna  sztuczka, 

jeŜeli ktoś zauwaŜy, Ŝe nie ma zegarka. 

-  Ale w tym przypadku... 

-  Właśnie.  Nie  mogę  go  tak  po  prostu  podać  facetowi  i 

powiedzieć: „Och, tak naprawdę, to jednak załoŜyłeś rano zega-

rek, ty idioto”. 

-  Więc? 

-  Więc oddałem go do biura rzeczy znalezionych, myśląc, Ŝe 

wcześniej czy później facio się kapnie. LeŜał tam przez miesiąc, a 
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potem mi go zwrócili. - Magik podciągnął mankiet. - Omega  - 

oznajmił. - Punktualny jak szwajcarskie pociągi. 

Sabine westchnęła i pozwoliła dolać sobie kawy. Asystentka 

magika  jest  zwyczajnie  niczym  bez  magika.  Nie  istniała  sytu-

acja, w której asystentka sama pojawiłaby się na estradzie. „Po-

patrzcie,  jak  świetnie  trzyma  ten  cylinder”,  powtarzali,  kiedy 

tam stała z promiennym uśmiechem na twarzy. Nikt nie chciał 

oglądać,  jak  sama  wkłada  się  do  skrzyni,  a  potem  się  z  niej 

wyjmuje.  Nikogo  nie  obchodziło,  jak  wdzięcznie  się  porusza, 

jaki  piękny  ma  kostium.  Czule  obejmowała  królika.  Zbierała 

gołębie  do  klatki.  Kogo  to  obchodziło?  Nie  mieli  pojęcia,  Ŝe 

często to ona pracowała jak wół roboczy, podczas kiedy Parsifal 

jedynie machał dłońmi w świetle reflektora i uśmiechał się. W 

tamtych  dawniejszych  czasach,  zanim  jeszcze  Parsifal  doszedł 

do wniosku, Ŝe numer z trzyczęściową skrzynią to istny pokaz 

mizoginii, kręciła się na plecach pod podestem, wystawiając na 

zewnątrz  nogę,  wciskając  swoją  pozornie  odseparowaną  od 

reszty  ciała  głowę  w  najwyŜej  połoŜone  pudło,  machając  ręką 

spod klapy zapadni. A kiedy w końcu Parsifal ją składał w ca-

łość,  nie  mogła  być  spocona  czy  zdyszana.  Musiała  wyglądać 

na  zaskoczoną  i  wdzięczną.  Według  profesjonalnych  standar-

dów Sabine była za wysoka jak na asystentkę. Drobne kobiety, 

takie  jak  Bess  Houdini,  mogły  się  wcisnąć  we  wszystko,  gdy 

tymczasem Sabine musiała się pilnować, Ŝeby nie przytyć i nie 

stracić  gibkości.  Mimo  to  Parsifal  uwaŜał,  Ŝe  dobrze  jest  mieć 

asystentkę,  która  wyglądem  przypomina  rozciągniętą  Audrey 

Hepburn, a w ogóle jest mnóstwo numerów, w których ona nie 

bierze udziału. Co prawda magicy na całym świcie całkiem  
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nieźle dawali sobie radę bez asystentek, ale asystentki bez ma-

gików  nie  miały  szans.  Nawet  jeśli  Sabine  nigdy  nie  kochała 

magii  tak,  jak  kochała  Parsifala,  to  przecieŜ  zdawała  sobie 

sprawę  z  tego,  Ŝe jest  to jeszcze  jedna rzecz,  która  dla  niej  się 

juŜ  skończyła.  Ona  była  tylko  jaskrawo  wymalowaną  etykietą, 

dobrze skonstruowaną skrzynką, nakrętką na butelkę. Nigdy nie 

była istotą sprawy. 

Po lunchu zabrała je do pokoju seansów Houdiniego, pokoju 

Dantego,  do  Pałacu Tajemnic.  Poszły  teŜ  za  kulisy,  gdzie  pani 

Fetters stukała podejrzliwie nogą w podłogę. CóŜ to był za wie-

czór,  kiedy  Parsifal  pierwszy  raz  zabrał  Sabine  do  Zamku,  jak 

niewyobraŜalna  była  myśl,  Ŝe  kiedyś  mogliby  zacząć  tam  wy-

stępować.  I  niewiarygodne,  Ŝe  pewnego  dnia  tych  występów 

mogliby juŜ mieć dość. 

-  Popatrzcie na to - przywołała je Bertie, dotykając oplata-

nego łańcuchami Houdiniego. Jego oczy były tak wytrzeszczo-

ne, jakby brakowało mu tlenu czy cierpiał na chorobę Gravesa-

Basedowa. 

Wszystko  było  rekwizytem.  Kiedyś  to  teŜ  było  dla  Sabine 

ekscytujące, teraz wywoływało u niej poczucie opuszczenia. 

-  Chodźmy  -  poprosiła.  -  Musimy  juŜ  iść  na  występ,  jeśli 

chcemy mieć siedzące miejsca. 

Posiłek stanowił cenę, jaką trzeba było zapłacić, Ŝeby zoba-

czyć  kilka  sztuczek  magicznych.  Na  tym  polegał  trik  Zamku. 

Trzeba  było  przejść  obok  dań  i  trunków,  wydać  pieniądze,  za-

nim moŜna było obejrzeć występy. 

-  Jak często wy dwoje tutaj występowaliście? - spytała pa-

ni Fetters. 

-  Zazwyczaj  przez  jeden  tydzień  w  roku,  czasami  więcej, 

jeśli ktoś coś odwołał. To było wiele pracy za niewiele pienię-

dzy. 
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-  Ale  musiało  to  teŜ  dawać  mnóstwo  radości  -  zauwaŜyła 

Bertie.  -  Nawet  nie  potrafię  sobie  tego  wyobrazić,  Ŝe  moŜna 

było tu przyjeŜdŜać co wieczór. 

Sabine  skinęła  głową  i  odwróciwszy  się,  udawała,  Ŝe  przy-

gląda  się  wiszącym  na  ścianie  karykaturom.  Skupiła  wzrok  na 

pustym  miejscu  pomiędzy  Harrym  Blackstone'em  seniorem  a 

Harrym Blackstone'em juniorem. Bertie miała rację. To dawało 

mnóstwo radości. To się działo jakby w zupełnie innym Ŝyciu, 

bez  chorób,  bez  znajomości  przeszłości  czy  przyszłości.  Był 

tylko Parsifal, Sabine i Królik. Radość. 

Dla gości, którzy przychodzili na lunch, były tylko triki po-

kazywane  z  bliska,  w  większości  sztuczki  karciane,  obręcze  i 

monety,  moŜe  trochę  czytania  w  myślach.  Podczas  lunchu  ni-

kogo nie przepiłowywano na pół, nikt nie znikał. Podobnie jak 

Parsifal, Sabine polubiła tę skromniejszą formę iluzji; mimo Ŝe 

nie  tak  spektakularna,  w  rzeczywistości  była  trudniejsza.  Zaw-

sze  jest  trudniej,  kiedy  publiczność  napiera,  a  najbliŜszy  rząd 

krzeseł dotyka niemal twoich kolan. 

-  AŜ  trudno  mi  uwierzyć,  Ŝe  to  robiliście  –  szepnęła  pani 

Fetters, kiedy Monty wyszedł na estradę, Ŝeby przedstawić Sa-

ma Spendera. - To takie ekscytujące. 

Spender był chudym, ciemnowłosym, trzydziestokilkuletnim 

męŜczyzną.  Okres,  kiedy  występował  i  on,  i  Parsifal,  trwał  je-

dynie  z  rok  czy  dwa,  przy  czym  w  tym  czasie  Parsifal  powoli 

się wycofywał, a Sam dopiero piął się w górę. Sabine wiedziała 

o  nim  jedynie  to,  Ŝe  jest  człowiekiem  o  dwu  obliczach,  jedno 

pokazywał  na  scenie,  drugie  natomiast  w  barze  po  występie. 

UwaŜała,  Ŝe  prawdziwy jest  na estradzie,  gdzie  potrafił  zacho-

wywać się z wdziękiem i wydawał się niemal przystojny. Miał 

w sobie coś, co Parsifal nazywał brawurą. Natomiast w barze, 
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po występie, był nikim, stawał się człowiekiem, który - juŜ bez 

Ŝadnych trików - mógł rozpłynąć się w tłumie. 

Rozpoczął  od  typowej  paplaniny,  Panie-i-Panowie-ser-

decznie-witam-na. Dot i Bertie Fetters wychyliły się do przodu, 

niezwykle  przejęte,  Ŝe  ktoś  je  będzie  zabawiał,  i  na  tę  chwilę 

zapomniały,  Ŝe  cel ich  wyprawy  był  Ŝałobny.  Ale  na  tym  wła-

śnie polega magia, wciągnąć ludzi, spowodować, Ŝe zapomną o 

tym, co realne i co moŜliwe. Matka i córka do tego stopnia dały 

się wciągnąć w atmosferę występu, Ŝe kiedy Sam Spender spy-

tał,  czy  wśród  publiczności  jest  ktoś  spoza  miasta,  podniosły 

ręce, nieświadome, Ŝe w Los Angeles wszyscy są spoza miasta. 

Sabine odwróciła wzrok. Nie miała pojęcia, dlaczego jej się 

wydawało,  Ŝe  wizyta  w  Zamku  to  dobry  pomysł.  Czuła,  jak 

zalewa ją fala smutku. Wpatrywała się w bandaŜ na ręce, w ten 

cholerny pierścionek zaręczynowy, który zapomniała zdjąć. Nie 

myśl  o  tym  wszystkim.  Próbowała  się  skoncentrować  na  cen-

trum  handlowym,  które  budowała.  Będzie  musiała  kupić  drob-

noziarnistą okleinę, trochę falistego plastiku. Zrobi listę rzeczy, 

które  są  jej  potrzebne.  A  jednak  usłyszała.  Gdzieś  z  daleka,  z 

najdalszego  kąta  piekieł,  usłyszała  swoje  imię.  Dot  Fetters  do-

tknęła jej dłoni. 

-  Chodzi o ciebie - wyszeptała. 

-  Sabine - powtórzył Sam Spender i wyciągnął do niej rę-

kę. 

Pokręciła głową. 

-  Panie  i  panowie,  Sabine  Parsifal,  jedna  z  najwspanial-

szych asystentek magika. 

Jedna  z  najwspanialszych  ozdób  kaptura.  Jedna  z  najlep-

szych na świecie nakrętek na butelkę. Rozległy się brawa. 
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-  Bo  jeśli  weźmie  się  spośród  publiczności  osobę  nie-

znaną, wszyscy podejrzewają, Ŝe to ktoś podstawiony, Ŝe osoba 

ta jest  w ten numer  wtajemniczona  -  recytował  śpiewnym  gło-

sem  Sam  Spender.  -  Kiedy  natomiast  bierze  się  spośród  pu-

bliczności  profesjonalistę,  wtedy  wszyscy  wiedzą,  Ŝe  coś  się 

szykuje.  Podejdź  tutaj,  proszę,  Sabine.  Trzymała  dłonie  zaci-

śnięte  na  oparciach  fotela.  Zagrzebie  się  w  nim.  Nigdy  jej  nie 

znajdą. 

-  Sabine  -  niecierpliwiła  się  Bertie  i  potrząsnęła  nią, 

jakby budząc ze snu. - Idź tam, on cię woła. 

Ludzie  nigdy  nie  biorą  pod  uwagę  tego,  Ŝe  moŜna  po-

wiedzieć  nie.  W  swoim  Ŝyciu  Sabine  widziała  ludzi,  którzy 

szczerze, wręcz rozpaczliwie wzbraniali się przed wejściem na 

scenę,  którzy  błagali,  by  ich  zostawić  w  spokoju,  ale  kiedy  na 

nich  naciskano,  ostatecznie  wstawali  zrezygnowani,  jakby  szli 

na  śmierć.  Kiedy  magik  prosił,  nikt  nie  pomyślał  o  tym,  Ŝeby 

odesłać go do wszystkich diabłów. 

Bertie  i  Dot  Fetters  dosłownie  uniosły  ją  z  fotela.  Nie  szła, 

podawano ją sobie z rąk do rąk w powietrzu, ponad publiczno-

ścią,  aŜ  dostarczono  na  estradę.  Jak  tylko  mieli  wolne  ręce, 

natychmiast  zaczynali  szaleńczo  klaskać.  Sabine  wygładziła 

rękawy  bluzki.  Sam  Spender  pocałował  ją  w  policzek,  powie-

dział coś o tym, jak to miło znów widzieć ją tutaj. Oślepiały ją 

światła. 

Nigdy przedtem nikt nie był tak osamotniony. 

-  PomoŜesz mi więc przy kilku numerach, Sabine? 

Spojrzała  na  niego,  błagała  go  w  sekretnym  języku  asy-

stentek i magików. Nadal był jeszcze czas, Ŝeby się z tego wy-

plątać, nawet jeŜeli na to nie wyglądało. Dokładnie znała miej-

sce poszczególnych zapadni. Nad ich głowami, w rusztowaniu z 

oświetleniem rozpięte były liny; gdyby tylko mogła ich sięgnąć, 

podciągnęłaby  się  do  góry.  Ludzie  mają  to  do  siebie:  zawsze 

patrzą w dół, nie w górę. 
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-  Poproszę  cię,  Ŝebyś  chwyciła  mocno  tę  obręcz,  to  gład-

kie, srebrzyste kółko. 

Podał  jej  obręcz.  Była  zimna,  cienka,  lekka.  DrŜała  w  jej 

dłoni. 

-  Trzymasz  ją?  Chcę,  Ŝebyś  nią  szarpnęła.  Pociągnij  moc 

no, pomacaj całą i powiedz mi, czy jest z litego materiału. 

Była z litego materiału. Byłaby taka dla wszystkich z wyjąt-

kiem Sabine, która znała tę sztuczkę, znała tę obręcz jak własną 

kieszeń. Przesuwała ją cały czas w palcach. Parsifal od piętna-

stu lat nie wykonywał sztuczki z obręczą. A była niezła na roz-

grzewkę,  z  sali  wyglądała  dobrze,  ale  dla  niego  zrobiła  się  za 

łatwa  i  przestał  ją  wykonywać.  Kiedy  coś  stawało  się  zbyt  ła-

twe, juŜ go nie interesowało. Niektóre z najtrudniejszych trików 

wcale  nie  wyglądały  na  skomplikowane,  ale  właśnie  te  zacho-

wał  w  repertuarze  i  najbardziej  lubił.  Był  tego  rodzaju  magi-

kiem. Ona była tego rodzaju asystentką. 

-  I jak ci się wydaje? 

Obręcz  krąŜyła  bez  końca  w  jej  palcach.  Nie  patrzyła  na 

Sama Spendera, ale doskonale go pamiętała. Przyzwoity magik, 

nijaki człowiek. Ona i Parsifal juŜ dawno, wieki temu, pozosta-

wili  za  sobą  sztuczki  z  obręczami.  Tej  nie  musiała  wcale 

sprawdzać.  Była  spreparowana,  miała  cieniutki  jak  włos  za-

trzask.  Nie  było  go  widać,  trzeba  było  po  prostu  wiedzieć,  Ŝe 

tam jest. A wiedziało się, bo ktoś powiedział. Nie miała innego 

wyjścia, jak tylko sprawdzać i sprawdzać bez końca. Nie miała 

dokąd pójść. Stała tam, słuchając pytań Spendera, niezdolna do 

odpowiedzi. Nie mogła nic wykrztusić. Nie mogła zejść ze sce-

ny. Mogła jedynie sprawdzać obręcz i tak, raz za razem, obraca-

ła ją nieustannie w rękach. 
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-  JuŜ  wystarczy,  Sabine.  -  Coś  poczuła;  szarpnięcie,  a po-

tem pustka. Obręcz zniknęła z jej rąk. - Niech pan to weźmie - 

powiedziała  pani  Fetters  i  podała  magikowi  jego  rekwizyt.  - 

Chodź,  pojedziemy  do  domu.  -  Pani  Fetters  objęła  Sabine  w 

pasie i sprowadziła ją ze sceny po trzech niewielkich stopniach. 

Łzy  płynęły  strumieniem  z  oczu  Sabine  i  nic  przed  sobą  nie 

widziała.  Chyba  juŜ  nigdy  nie  przestanie  płakać.  Bertie  koli-

stymi ruchami gładziła ją po plecach. Razem opuściły ten salon 

magików. 

Kiedy  ktoś  chciał  do  nich podejść,  pani  Fetters  gestem  ręki 

nakazywała mu trzymać się z dala. 

-  Nic jej nie jest - poinformowała krótko Sally. Kłamstwo 

było  tak  oczywiste,  Ŝe  musiało  być  odebrane  tylko  w  jeden 

sposób,  to  nie  wasza  sprawa,  zostawcie  nas  w  spokoju.  Chło-

piec  parkujący  samochody  bez  słowa  podstawił  auto  i  Bertie 

zajęła  miejsce  za  kierownicą.  Pani  Fetters  usiadła  z  Sabine  z 

tyłu. Nadal obejmowała ją ramieniem, gładziła po włosach. 

-  Co jest gorsze: to, Ŝe ten męŜczyzna zaprosił cię na sce-

nę, czy to, Ŝe ja cię tam wypchnęłam? - spytała niespodziewanie 

pani Fetters. 

Bertie  wyjechała  bezpiecznie  z  parkingu  i  dojechała do  po-

bliskiej ulicy, gdzie w cieniu palmy zatrzymała auto. 

-  Tak bardzo mi przykro - powiedziała. - Nie powinnyśmy 

były cię prosić, Ŝebyś nas tam zabrała. 

-  Myślałyśmy  tylko  o  sobie  -  dorzuciła  pani  Fetters.  -  A 

powinnyśmy pomyśleć o tobie. Biedne dziecko, po tym wszyst-

kim, co przeszłaś. 

Sabine była zaŜenowana z tak wielu powodów, Ŝe nawet nie 

byłaby w stanie ich wymienić. Co teŜ ona tam zrobiła? Co robi 

teraz? Próbowała powiedzieć, Ŝe wszystko jest w porządku,  Ŝe 

za minutkę juŜ nic jej nie będzie, ale nie potrafiła niczego z siebie 
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wydusić.  JuŜ  nigdy  Parsifal  nie  będzie  na  nią  czekał  w  domu. 

Nigdy go tam nie zastanie, kiedy wróci do domu. Nie zdarzy się 

to juŜ ani razu. 

-  Mam  tu  gdzieś  chusteczki  higieniczne  -  powiedziała 

Bertie, grzebiąc w torebce. 

Sabine jej podziękowała, zaczerpnęła duŜy haust powietrza i 

spróbowała usiąść prosto. 

-  Nic  mi  nie  jest,  naprawdę.  Przepraszam.  –  Przetarła  po-

liczki  chusteczką.  Przód  jej  bluzki  zdobiły  ciemne  mokre  pla-

my. 

-  Nie masz za co przepraszać - oświadczyła pani Fetters. 

Sabine spojrzała na swoje ręce i roześmiała się. 

-  No  to  chyba  zabierzemy  cię  teraz  do  domu  -  zadecy-

dowała pani Fetters. 

-  Nie. - Sabine pokręciła głową. - Pojedziemy na cmentarz. 

- Lepszym pomysłem było pojechać tam, gdzie Parsifal jest, niŜ 

tam, gdzie go nie ma. Sabine otworzyła drzwi auta i wysiadła. - 

JuŜ dobrze - powiedziała do Bertie. - Mogę prowadzić. 

-  PrzecieŜ  nie  masz  ochoty  jechać  na  cmentarz  -  za-

oponowała Bertie. 

-  Właśnie, Ŝe mam. - Sabine znów mogła swobodnie oddy-

chać. Przeciągnęła się, stając na czubkach palców. - Na cmenta-

rzu nikt nie zwraca uwagi na płaczące kobiety. 

Bertie przesunęła się niezgrabnie nad dźwignią zmiany bie-

gów, pozwalając Sabine zająć miejsce kierowcy. 

-  Tak  płakałam,  kiedy  zmarł  mój  mąŜ  –  oświadczyła  pani 

Fetters. Odpięła pas i wychyliła się do przodu. – Tak płakałam, 

a  przecieŜ  go  nienawidziłam.  Płakałam,  bo  wszystko  było  ina-

czej.  Nie  potrafię  więc  wyobrazić  sobie,  jak  to  jest  opłakiwać 

męŜa, którego tak się kochało, jak ty kochałaś Guya. 
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-  Kiedy  zmarł  pan  Fetters?  -  Sabine  była  wzruszona,  Ŝe 

pani Fetters nazwała Parsifala jej męŜem. 

Bertie opuściła wzrok na swoje dłonie. Okręciła pierścionek 

tak, by maleńki brylant był najlepiej widoczny. 

-  Albert zmarł, kiedy byłam w ciąŜy z Bertie. Dlatego da-

łam  jej na imię  Albertine. -  Pani  Fetters  wyciągnęła  rękę  i  po-

klepała  córkę  po  ramieniu.  -  Jedyne,  co  ta  dziewczyna  ma  po 

swoim ojcu, to jego imię. Dlatego jest taka dobra. 

-  Jak umarł? - Normalnie Sabine nie zadałaby tego pytania, 

ale w związku z tą konkretną stratą najwyraźniej nikt nie zamie-

rzał się załamywać. 

-  Zdarzył  się  wypadek  -  odparła  pani  Fetters.  -  To  był 

prawdziwy szok. W jednej chwili tam był, w następnej... - Prze-

cięła  otwartą  dłonią  powietrze,  a  potem  zacisnęła ją w  pięść.  - 

JuŜ go nie było. 

Lilie rozchyliły płatki. Na tle murawy wiązanki białych wo-

skowatych  kwiatów  wyglądały  jak  bliźniacze  ślubne  bukiety. 

Sabine siedziała oparta o ceglany mur, który zasłaniał widok na 

Lincoln Heights. Patrzyła na kwiaty i słuchała łagodnej muzyki, 

która  rozbrzmiewała  dla  zamoŜnych  zmarłych,  podczas  gdy 

pani Fetters gawędziła z tablicą nagrobną, relacjonowała wyda-

rzenia  dnia,  wizytę  w  sklepie  z  dywanami,  w  Czarodziejskim 

Zamku i winiła się za wszystko. Sabine pomyślała, Ŝe powinna 

wstać i ją poprawić, wyjaśnić Parsifalowi, Ŝe tak naprawdę nie 

było w tym winy jego matki. Uśmiechnęła się do siebie, zado-

wolona, Ŝe jeszcze nie jest z nią tak źle, Ŝeby nie zauwaŜyć, jaki 

to niemądry pomysł. 
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-  Wszystko tu jest takie czyste, Ŝe nie ma nic do roboty. - 

Pani  Fetters  pośliniła  palec  i  zaczęła  pocierać  maleńką  plamkę 

na  tablicy  Phana.  -  Ci,  którzy  tym  zawiadują,  nie  znają  się  na 

psychologii.  Ludzie  muszą  coś  robić  na  cmentarzu,  Ŝeby  czuć 

się uŜyteczni. To jest tak jak z przetrzepywaniem choremu po-

duszki. Jemu nie będzie od tego lepiej, ale nam owszem. 

-  Miałabyś ochotę przetrzepać poduszkę? - spytała Sabine. 

-  Chciałabym  coś  wyplewić.  A  tu  nie  ma  Ŝadnych  chwa-

stów. To najpiękniejsza trawa, jaką w Ŝyciu widziałam. 

Sabine  spojrzała  w  dół,  na  szmaragdową  murawę,  przy-

pominającą  gęsty,  puszysty  kobierzec,  i  zamknęła  oczy  przed 

słońcem. 

-  Podoba  mi  się  tu  -  oznajmiła,  myśląc  o  tym  wolnym 

miejscu obok Parsifala, które było jej własną nieruchomością. 

-  A w ogóle to jak poznałaś Guy a? 

-  Byłam  kelnerką  w  klubie  Magiczny  Cylinder.  Parsifal 

miał tam występ. 

-  Czy klub nadal istnieje? - spytała Bertie. 

-  Teraz to włoski lokal. - Sabine pokręciła głową. Nie kon-

tynuowała opowieści. UwaŜała, Ŝe to wyjaśnienie wystarczy. 

-  Byłaś  więc  kelnerką  w  klubie  Magiczny  Cylinder  -  po-

wtórzyła Dot Fetters. 

Sabine obróciła się na bok. Poczuła się, jakby była w zamk-

niętym ogrodzie jakiegoś kurortu, a płyty w trawie miały speł-

niać rolę kamieni do stąpania. 

-  To  juŜ  dwadzieścia  lat,  przeszło  dwadzieścia.  W  dzień 

studiowałam architekturę, a wieczorem podawałam do stolików. 

Pewnego  wieczoru  podaję  komuś  drinka,  nie  wiem  dlaczego 

ciągle  pamiętam,  co  to  było,  koktajl  Manhattan  z  dwiema  wi-

sienkami, podnoszę wzrok i widzę na estradzie najpiękniejszego 

męŜczyznę na świecie. 
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-  Guya - nie wytrzymała pani Fetters. 

-   Tak. 

-  Szkoda, Ŝe ja tego nie widziałam - wtrąciła Bertie. 

-  Nikt  nigdy  nie  wyglądał  lepiej  we  fraku.  -  Sabine  była 

szczęśliwa,  Ŝe  moŜe  im  to  powiedzieć.  Była  to  opowieść,  w 

której  Parsifal  był  piękny  i  młody.  Była  to  chwila,  w  której 

Ŝadne  z  nich  jeszcze  nie  wiedziało,  co  się  wydarzy.  Początek 

wszystkiego. - Postawiłam tacę na stoliku, do którego przynio-

słam koktajl, i po prostu zastygłam w miejscu i patrzyłam. Ro-

bił  coś,  co  nazywał  Przejściem  Królika,  w  którym  to  numerze 

wkładał sobie królika za kołnierz, a wyciągał go z rękawa. Było 

to  pełne  wdzięku  i  bardzo  zabawne.  Parsifal  miał  takie  piękne 

dłonie. 

-  Nawet jako mały chłopiec - potwierdziła jego matka. 

-  A  potem  powiedział:  „Do  następnej  sztuczki  potrzebna 

mi  asystentka”  i  wyciągnął  do  mnie  rękę.  Byłam  na  drugim 

końcu sali, ale wiedziałam, Ŝe chodzi mu o mnie. Więc poszłam 

na estradę. 

-  Czy przepiłował cię na pół? - spytała Bertie. 

-  Nie sądzę, bym tamtego wieczoru robiła coś szczególnie 

interesującego.  Chyba  trzymałam  królika  i  wyciągałam  kartę  z 

talii.  Prawie  tego  nie  pamiętam.  Byłam  taka  zdenerwowana. 

Nigdy wcześniej nie stałam na scenie. Zupełnie nie byłam przy-

zwyczajona do świateł reflektorów. 

-  A potem? - dopytywała się Bertie. Usiadła na trawie. 

-  Potem dał mi pracę. Kazał mi przyrzec, Ŝe nie rzucę stu-

diów.  Bo  mnie się  wydawało,  Ŝe jako  asystentka  magika  zaro-

bię krocie. 

-  I  tyle  lat  czekaliście,  zanim  wzięliście  ślub?  –  spytała 

Bertie,  a  głos  jej  posmutniał  na  myśl,  Ŝe  sama  musi  jeszcze 

trochę poczekać. 
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-  A kiedy twój ślub, Bertie? 

-  W  przyszłym  miesiącu.  -  Bertie  odwróciła  dłoń,  Ŝeby 

spojrzeć  na  pierścionek,  jakby  był  zegarkiem,  który  poda  jej 

dokładny termin. 

-  Bertie wychodzi za najsympatyczniejszego chłopca w Al-

liance - oświadczyła pani Fetters. - Wreszcie ktoś z tej rodziny 

wykazuje się dobrym gustem, jeśli chodzi o męŜczyzn. 

-  Parsifal  miał  dobry  gust,  jeśli  chodzi  o  męŜczyzn.  -

Sabine wzruszyła ramionami. 

-  Naprawdę? - spytała jego matka. 

-  Byli  zawsze  mili,  prawie  zawsze,  no  i  Phan.  -  Wskazała 

na grób, jakby mogły o nim zapomnieć. - Nie było lepszego od 

Phana. To była prawdziwa miłość. 

Matka  i  córka  zwróciły  wzrok  na  tablicę  Phana  z  nadzieją, 

Ŝe da się to z niej odczytać. 

-  Ja kocham Haasa - oświadczyła Bertie. 

-  Haasa? 

-  Eugene  Haas.  Ale  nikt  go  nie  nazywa  Eugene.  -  Po-

gładziła  dłonią  trawę.  -  MoŜe  byś  przyjechała  na  ślub,  Sabine. 

Wiem,  Ŝe  to  daleka  podróŜ,  ale  Haas  by  ci  się  spodobał.  I  po-

znałabyś Kitty. Kitty byłaby tobą zachwycona. 

Sabine uśmiechnęła się na myśl o Bertie w błyszczącej bielą 

ślubnej sukni, z bufiastymi u góry, wąskimi u dołu rękawami i 

sercowato wyciętym dekolcie. I pomyślała, Ŝe Bertie z pewno-

ścią naleŜy do kobiet, które płaczą na własnym ślubie. 

-  Nigdy nie byłam w Nebrasce - powiedziała. 

-  CóŜ,  to  oznacza,  Ŝe  musisz  koniecznie  przyjechać  - 

oświadczyła  pani  Fetters.  -  Teraz  jesteś  częścią  rodziny.  To 

zupełnie tak, jakby przyjechał sam Guy. WyobraŜasz to sobie? 
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-  Jak wyglądał twój ślub? - spytała Bertie. 

Parsifal  chciał,  Ŝeby  wszystko  było  zapisane  na  Sabine,  tak 

Ŝeby  mogła  uniknąć  obciąŜenia,  jakie  stanowił  podatek  spad-

kowy. 

-  Braliśmy ślub w domu, późnym popołudniem - odparła. - 

Dzień był piękny. Parsifal wyliczył sobie, Ŝe słońce odpowied-

nio oświetli basen o wpół do piątej. Parsifal zawsze przejmował 

się światłem. Byli tam wszyscy magicy oraz znawcy dywanów i 

antyków i wszyscy architekci. Przyjęcie bardzo się udało. 

-  Kocham  cię  -  powiedział  wtedy  Parsifal.  -  Chcę,  Ŝebyś 

była wdową po mnie. 

-  Czy podałaś kolację? - pytała Bertie. - Czy były tańce? 

Sabine skinęła głową. Czuła woń leŜących na grobach lilii. 

-  Kolację  jedliśmy  na  dworze,  a  parkiet  ustawiono  na 

trawniku.  Było  mnóstwo  tańców.  -  Ludzie,  którzy  ich  kochali, 

wypili za duŜo i płakali. 

-  Jeśli chcemy wziąć ślub - powiedziała mu wcześniej Sa-

bine - to nie znaczy, Ŝe musi być wesele. 

-  Chcę  mieć  naprawdę  wspaniałe  przyjęcie  -  oznajmił  jej 

Parsifal. 

Kiedy sprzątnięto z trawnika ostatnią serwetkę, zastęp przy-

stojnych kelnerów zabrał wypoŜyczone naczynia i opuścił dom, 

pozostawiając  go,  co  niezwykłe,  w  takim  samym  stanie,  w  ja-

kim go zastał. Sabine i Parsifal wymienili uwagi na temat tego, 

kto kogo usiłował poderwać, kto wyglądał najlepiej, a kto nie za 

bardzo. Potem on wziął ją w ramiona i wykonali w kuchni kilka 

tanecznych kroków do taktu nuconej przez Sabine melodii. 

-  Moja Ŝona - powiedział. - Moja piękna Ŝona. - Pocałował 

ją, raz, dwa, trzy razy, i oboje się roześmieli i powiedzieli sobie 

dobranoc, i rozeszli się, kaŜde w swoją stronę korytarza, tak jak 
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po innych przyjęciach, które w ciągu tych wszystkich lat wyda-

li. 

-  Dobranoc, Parsifal - powiedziała Sabine. 

-  Dobranoc, pani Parsifal - odpowiedział. 

W  tej  chwili  oświetlenie  na  cmentarzu  było  jak  najbardziej 

odpowiednie. Parsifal byłby zadowolony. Miał rację z tym we-

selem. Okazało się dla Sabine krzepiące. Dał jej to jako szcze-

gólny rodzaj pocieszenia. 

-  Był pastor? - spytała Dot Fetters. 

-  Rabin. 

Obie  kobiety  były  wyraźnie  zdumione.  W  taki  sam  sposób 

przechylały głowę, co sprawiało, Ŝe wtedy rzeczywiście wyglą-

dały jak matka i córka. 

-  Dlaczego rabin? 

-  Bo  jestem  śydówką.  -  Sabine  roześmiała  się,  poniewaŜ 

pytanie to zabrzmiało dziwacznie. 

Od  Wee  Kirk  o'  the  Heather  zawiał  lekki  wiaterek,  ale  nie 

zdołał poruszyć zbyt krótko przystrzyŜonej trawy. 

-  O - wykrztusiła w końcu Dot Fetters. 

-  Chyba ci to nie przeszkadza? - spytała Sabine. 

-  Oczywiście, Ŝe nie - odparła jej teściowa z uśmiechem. - 

Po prostu nie sądzę, bym kiedykolwiek spotkała jakiegoś śyda. 

W drodze do domu Sabine zatrzymała się przy śródmiejskim 

Sheratonie Grand, gdzie panie Fetters spakowały swoje bagaŜe, 

Ŝeby  przenieść  się  do  niej.  Myślała,  Ŝe  będą  protestowały,  ale 

one  uśmiechnęły  się  tylko,  skinęły  głowami  i  powiedziały  tak 

oraz dziękujemy. Chciały się zatrzymać w jej domu, być blisko 

Sabine. Chciały, by poświęciła im uwagę. Chciały jej miłości. 
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A duszenie w sobie tego, czego pragnęły, nie leŜało w ich natu-

rze.  Nakarmiła  je  potrawami  od  Canterów.  W  nogach  łóŜek 

połoŜyła ręczniki i dodatkowe koce. Dopytywała się, czego im 

potrzeba,  czego  sobie  Ŝyczą.  Wszystkie  trzy  ucałowały  się  na 

dobranoc,  a  kiedy  odchodziła  korytarzem,  one  jeszcze  raz  za-

wołały  za  nią  „Dobranoc”.  Zostawiła  drzwi  otwarte,  Ŝeby  sły-

szeć daleki szmer ich głosów. Wydawało jej się, Ŝe słyszy, jak 

rurami spływa woda. Dom nie był pusty. Królik przykicał kory-

tarzem  szybciej  niŜ  zwykle  i  stał  na  tylnych  łapach,  dopóki 

Sabine nie wyciągnęła ręki i nie wzięła go do łóŜka. Za oknem 

grube, zielone liście magnolii odpadły od gałęzi i płynęły teraz 

skrajem basenu niczym płaskodenne łódki. Wysoko nad głową 

cicho warczał helikopter. Wszystko było na swoim miejscu. 

Ten  ślub,  ślub  Bertie,  mógłby  być  wystarczającym  pre-

tekstem,  Ŝeby  pojechać  do  Nebraski.  Zamknęła  oczy  i  pró-

bowała wyobrazić sobie ten stan. Mówiła sobie, Ŝe są tam kro-

wy, jest zimno i uprawiają mnóstwo kukurydzy. NiewaŜne jed-

nak  jak  bardzo  się  starała,  nie  potrafiła  przetworzyć  słów  w 

krajobrazy.  Była  to  kraina,  której  nie  umiała  sobie  wyobrazić. 

Co mogłoby być bardziej obce od Nebraski? Była bardziej od-

legła  niŜ  Izrael.  Bardziej  niŜ  Wietnam.  W  końcu  zaprzestała 

wysiłków i zasnęła, a spała długo, mocno i nic się jej nie śniło. 

Rano, jedząc  bajgle  i jajka,  oglądały  zdjęcia. W  domu  było 

kilka albumów, świetnie skomponowanych i opatrzonych data-

mi przez Phana; jednak zdjęcia z okresu przed Phanem oraz te 

robione po jego śmierci wrzucono bezceremonialnie do kartonu 

z Bloomingdale's, wystarczająco obszernego, Ŝeby pomieścić  

134 

futerko z lisa, które Sabine, w roku, w którym mogła sobie po-

zwolić na hojność, kupiła matce na urodziny. Matka pozwoliła 

jej zachować pudełko. 

Na początku wspólnie przeŜytych lat Sabine prosiła Parsifa-

la, Ŝeby pokazał jej zdjęcia rodziny, ale on powiedział, Ŝe Ŝadne 

nie istnieją. Upierała się, Ŝe to niemoŜliwe; jeśli rodzina ginie w 

wypadku  drogowym,  nie  reaguje  się  na  to  wyrzuceniem 

wszystkich zdjęć. 

-  Nie zatrzymałem niczego, co dotyczyło tamtego okresu - 

oświadczył. - JuŜ ci to mówiłem. 

-  Niczego?  Nawet skarpetki?  Rozebrałeś  się  do  naga i  za-

cząłeś od zera? 

Popatrzył na nią tym swoim szczególnym spojrzeniem, zare-

zerwowanym  na  rozmowy  dotyczące  jego  przeszłości,  które 

mówiło: „Daj spokój, dość tego”. 

-  Nie ma Ŝadnych zdjęć - powtórzył stanowczo. 

MoŜe i by mu uwierzyła, gdyby nie to, Ŝe Parsifal miał bzika 

na  punkcie  dokumentacji  wszystkiego.  Wystarczyło  popatrzeć 

na kuchenny stół, na spływające z niego we wszystkich kierun-

kach zdjęcia. Osiem rolek, kaŜda trzydzieści sześć klatek z jed-

nej wycieczki do Indii. Sabine na targu w słomkowym kapelu-

szu z szerokim rondem. Parsifal schodzący ghatem do Gangesu, 

nagi  do  pasa,  roześmiany.  Były  zdjęcia  sklepów  z  dywanami. 

Zdjęcia  bezimiennych  magików.  Stosy  zdjęć  białych  królików 

w  przeróŜnych  zabawnych  sytuacjach,  śpiących  na  plecach, 

wyglądających  przez  okno,  wyjadających  z  miseczki  kółeczka 

Cheerios. 

-  Czy to jest Królik? - spytała Bertie. 

Sabine spojrzała na zdjęcie, podniosła je do światła. 

-  To  był  poprzedni  królik.  Nie  aŜ  taki  dobry.  Trochę 

głupawy, niech mu ziemia... 
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Parsifal  zachowywał  nawet  nieudane  zdjęcia,  nieostra  poło-

wa  twarzy,  zamazane  drzewo,  sfotografowane  z  pędzącego 

auta,  nieudane  zdjęcia  przyjaciół,  z  czerwonymi  punktami  źre-

nic, otwartymi ustami. 

-  Te muszę powyrzucać - oświadczyła Sabine. 

-  MoŜe później - zasugerowała pani Fetters, wyjmując ich 

plik z jej rąk. - Nie ma sensu teraz tego robić. Gdzie to było? 

Parsifal w płaszczu z wielbłądziej wełny, nie ogolony, z po-

waŜną  miną.  Po  jego  lewej  ręce stalowa  konstrukcja, która,  co 

Sabine wiedziała, była wieŜą Eiffla. 

-  W ParyŜu. 

-  Słowo  daję  -  oznajmiła  pani  Fetters.  -  Jeździliście  do-

słownie wszędzie. 

Sabine  nie  tak  to  pamiętała;  było  mnóstwo  dni  spędzonych 

w  domu,  na  odkurzaniu,  wypełnianiu  zeznań  podatkowych, 

jednak  mając  przed  oczyma  tyle  dowodów,  musiała  przyznać, 

Ŝe  w  ciągu  ostatnich  dwudziestu  dwóch  lat  obejrzała  kawał 

świata.  Nigdy  wcześniej  nie  myślała  o  tych  podróŜach,  o  kola-

cjach czy całych dniach spędzonych w  muzeach. Teraz pamię-

tała tylko jego obecność. Dlaczego zawsze zabierał właśnie ją? 

Było przecieŜ mnóstwo męŜczyzn, męŜczyzn na miejscu i męŜ-

czyzn, których poznawał, kiedy wyjeŜdŜał z Sabine; ich zdjęcia 

leŜały  teraz  na  stole,  na  podłodze  i  na  jej  kolanach,  bezimien-

nych,  z  takimi  pięknymi  twarzami.  Ale  Ŝaden  z  nich  nie  prze-

trwał tak jak Sabine, jak przetrwałby Phan. 

-  Najbardziej podobają mi się te, na których oboje jesteście 

na  scenie  -  oświadczyła  Bertie  i  wręczyła  Sabine  zdjęcie  zro-

bione w hotelu Sands, w Las Vegas. 

-  Oboje mamy za mocny makijaŜ - powiedziała i odrzuciła 

je na bok. 

Pani  Fetters  sięgnęła  po  zdjęcie.  Przyjrzała  się  pilnie  ich 

twarzom. 
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-  Jesteście  piękni  -  powiedziała  głosem,  który  brzmiał 

niemal gniewnie. - Oboje. 

Sabine uwaŜała, Ŝe przy tamtym jaskrawym oświetleniu wy-

glądali  niezdrowo,  a  poza  tym  nie  lubiła  siebie  w  kostiumie. 

Jednak  nikt  nigdy  nie  wyglądał  na  scenie  lepiej  od  Parsifala. 

Fraki zawsze przypominały jej wieczór, kiedy się poznali. 

-  Chciałabym je mieć - powiedziała pani Fetters - skoro ci 

się nie podoba. 

-  Oczywiście - zgodziła się Sabine - moŜesz wziąć, co tyl-

ko  zechcesz.  Widać  przecieŜ,  Ŝe  mam  ich  za  duŜo.  Są  tu  teŜ 

zresztą  wszystkie  negatywy.  -  Na  potwierdzenie  swoich  słów 

potrząsnęła  pudłem,  choć  prawdę  mówiąc,  nie  była  w  stanie 

sobie wyobrazić, jak miałaby odnaleźć kliszę z jakimś konkret-

nym zdjęciem. Przed jej oczyma mignęło i natychmiast zniknę-

ło  pośród  innych  zdjęcie  Parsifala  przed  sklepem  z  dywanami. 

Nie brakowało jej rzeczy, dzięki którym mogła pamiętać Parsi-

fala, miała ich więcej niŜ dość. Jego matka i siostra mogą brać, 

co zechcą. 

-  MoŜe  jest  coś  jeszcze  -  powiedziała,  podnosząc  raptow-

nie  wzrok.  -  Nie  wiem,  co  byście  chciały,  ubrania  czy  ksiąŜki, 

meble. Wystarczy powiedzieć. - Zasługiwały na to. Spakuje im 

paczki  z  pamiątkami.  Większe  przedmioty  wyśle  później.  Co-

kolwiek zechcą. 

Pani  Fetters  zamierzała  coś  powiedzieć,  ale  jakieś  zdjęcie, 

które właśnie pojawiło się na wierzchu, zwróciło uwagę Bertie. 

-  Ojej. Spójrzcie na to. - Sięgnęła do pudła i wyjęła je. 

Los  wygrany  na  loterii.  Przyglądała  mu  się  przez  dłuŜszą 

chwilę, po czym podała matce. 

Ze  wszystkich  zdjęć  to  wydawało  się  najbardziej  ucieszyć 

Dot Fetters. Sabine nachyliła się ku niej. Była to czarno-biała  
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fotografia  ciemnowłosej  dziewczynki  w  wieku  jakichś  ośmiu, 

dziewięciu  lat,  ubranej  w  dŜinsy  i  kowbojską  koszulę.  Stała 

przed maską samochodu, uśmiechała się i czekała, aŜ zrobią jej 

zdjęcie. Twarz wyglądała znajomo, ale moŜe dlatego, Ŝe Sabine 

juŜ tyle razy przeglądała te zdjęcia. Zasadniczo to pudło zawie-

rało  jedynie  zdjęcia  obcych.  Nie  było  w  tym  nic  dziwnego,  Ŝe 

znalazła się wśród nich dziewczynka, której nie znała. 

-  To nie jestem ja - oświadczyła. 

-  Oczywiście,  Ŝe  nie  -  zgodziła  się  pani  Fetters,  uszczę-

śliwiona odkryciem. 

To  Bertie  wreszcie  powiedziała,  Ŝe  dziewczynką  na  fo-

tografii jest Kitty. 

Sabine  przyjrzała  się  zdjęciu  ponownie.  Nie  widziała  nigdy 

zdjęcia Parsifala z okresu dzieciństwa, a to był właśnie Parsifal 

jako  dziecko.  Parsifal  z  długimi  włosami  i  z  dziewczęco  prze-

chyloną głową. Druga siostra Parsifala. 

Trzymając je za roŜek, pani Fetters powachlowała zdjęciem, 

jakby było wilgotne. 

-  Wiedziałam. Wiedziałam, Ŝe nie spisał nas kompletnie na 

straty. Przynajmniej nie zrobiłby tego w stosunku do Kitty. Za 

bardzo ją kochał. Tych dwoje tworzyło parę zawsze i wszędzie. 

Kiedy  wyjeŜdŜał,  zabrał  ze  sobą  jej  zdjęcie.  Oto  dowód. 

Wszystko zostawia, ale zabiera zdjęcie siostry. 

Słońce  świeciło  dziewczynce  prosto  w  twarz,  ale  był  albo 

wczesny ranek, albo późne popołudnie, a moŜe słońce częścio-

wo przysłaniała chmura i dlatego nie świeciło ostro, bo patrzyła 

przed  siebie,  nie  mruŜąc  oczu.  Sabine  nie  była  pewna,  o  czym 

to  miałoby  świadczyć,  jedno  zdjęcie  w  pudle  po  futrze  pośród 

tysiąca  innych.  PrzecieŜ  nie  trzymał  go  na  swoim  biurku,  nie 

postawił oprawionego na nocnym stoliku obok ludzi, których  
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uwaŜał  za  rodzinę.  Ale  kto  wie?  MoŜe  jego  posiadanie  coś 

oznaczało,  moŜe  nawet  wszystko.  Bez  wątpienia  czuła  się  le-

piej, pozwalając Dot Fetters uwaŜać, Ŝe tak. 

-  Chcesz je? - spytała. 

-  Nie,  nie.  -  Pani  Fetters  wyglądała  na  zaskoczoną.  -Ono 

jest  twoje. Ja  mam  mnóstwo  zdjęć Kitty.  A  to  jedyne, jakie  ty 

masz. - Podała je Sabine, która wzięła je ostroŜnie i umieściła w 

kieszonce bluzki na piersi, nie dlatego, Ŝe chciała je koniecznie 

mieć, tylko dlatego, Ŝe uwaŜała taki gest za waŜny. 

Dot  i  Bertie  ułoŜyły  skromne  stosiki  z  tych  zdjęć,  które 

chciały  sobie  zatrzymać.  Pani  Fetters  najbardziej  podobały  się 

zdjęcia  z  obcych  krajów,  natomiast  Bertie  wolała  fotografie  z 

występów  estradowych.  Bertie  wzięła  teŜ  zdjęcie  oceanu,  na 

którym nie było nikogo. Obie wzięły tyle samo zdjęć Sabine co 

zdjęć Parsifala. Pani Fetters wzięła teŜ jedno z Phanem. 

-  A  teraz  ja  wam  zrobię  zdjęcie  -  oznajmiła  Bertie  i  wy-

ciągnęła z torebki aparat Instamatic. Zastanawiała się, zagryza-

jąc wargę. - Na zewnątrz, przy basenie. 

Pani Fetters poprawiła fryzurę. Dotknięte palcami loki unio-

sły się spręŜyście. 

-  Zrób samej Sabine - powiedziała. 

-  Wam  obu  -  upierała  się  Bertie.  Rozejrzała  się  po  podło-

dze,  potem  schyliła  się  i  wolną  ręką  zagarnęła  królika.  Podała 

go Sabine. - I jemu teŜ. 

Wyszły z jadalni do ogrodu. Na słońcu królik mrugał i wier-

cił się. - Tam, przy tych fioletowych kwiatach - instruowała je 

Bertie,  której  aparat  najwyraźniej  dodał  pewności  siebie.  - 

Troszkę do przodu, chcę widzieć basen. Tak dobrze. 

Pani Fetters objęła ramieniem talię Sabine i przyciągnęła ją 

blisko do siebie; drugą ręką głaskała głowę królika. Sabine czuła 
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na biodrze miękki dotyk pani Fetters. Dot pachniała wanilią. 

-  Uśmiech - poleciła Bertie. 

Zamieniały  się  miejscami.  Było  zdjęcie  Bertie  i  Sabine,  a 

potem Sabine zrobiła zdjęcie Bertie z matką, Bertie z królikiem. 

Były  tu,  w  ogrodzie  Parsifala,  w  ogrodzie  Phana.  Być  moŜe 

Parsifal  postąpił  najwłaściwiej,  wiodąc  swoje  Ŝycie  bez  nich, 

być  moŜe  Zakład  Poprawczy  dla  Chłopców  w  Nebrasce  był 

czymś, czego nikomu nie moŜna było wybaczyć, jednak Sabine 

odnosiła  nieodparte  wraŜenie,  Ŝe  te  dwie  kobiety  by  mu  się 

spodobały. Jaka  szkoda,  Ŝe  spędził  Ŝycie  z  dala  od  tej  miłości, 

którą mogły mu ofiarować. 

-  Przyślijcie mi odbitki - poprosiła. 

-  Jasne - obiecała pani Fetters. 

Królik miał juŜ dosyć, zaczął się wyrywać i wierzgać w na-

dziei,  Ŝe  postawią  go  na  ziemi,  pośród  zieleni.  Sabine  zawsze 

się bała, Ŝe znajdzie sobie jakieś wyjście pod ogrodzeniem albo 

wpadnie  do  basenu  i  się  utopi.  Jedynie  przy  bardzo  rzadkich 

okazjach, tylko kiedy mogła być przy nim przez cały czas, wol-

no mu było pokicać w ogrodzie. 

Po  odstawieniu  naczyń  na  miejsce  i  po  spakowaniu  bagaŜy 

okazało  się,  Ŝe  juŜ  najwyŜszy  czas  jechać  na  lotnisko,  chociaŜ 

jakoś nikomu nie spieszyło się do wyjścia. Pani Fetters zauwa-

Ŝyła, Ŝe w dzbanku zostało jeszcze trochę kawy, i zdecydowała 

się ją wypić. 

-  To bez sensu, jechać tutaj taki kawał drogi i niczego nie 

zobaczyć - oświadczyła Sabine, nie do końca pojmując smutek, 

z jakim to mówiła. - Gdybyście chciały zostać jeszcze kilka dni, 

mogłybyście tu mieszkać. Zapłacę za zamianę biletów. 

Bertie uśmiechnęła się, a oczy miała niebieskie i przejrzyste 

jak brat. Czym dłuŜej Sabine na nią patrzyła, tym piękniejsza jej 

się wydawała. 
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-  Jesteś kochana - powiedziała. - Byłoby nam tu jak w nie-

bie, ale ja muszę wracać do pracy, a poza tym muszę zobaczyć 

się z Haasem. 

Sabine  zamyśliła  się,  przebiegła  myślą  dotychczasowe  roz-

mowy. 

-  Mój  BoŜe,  Bertie,  ja  nawet  nie  wiem,  czym  ty  się  zaj-

mujesz. 

-  Uczę pierwsze klasy. W piątek ktoś mnie zastąpił, ale w 

poniedziałek muszę wrócić do pracy. 

Roje  dzieci,  naczynia  wypełnione  gęstym,  białym  klejem, 

zakończone  tępo  noŜyczki,  czerwone  i  Ŝółte  liście  z  brystolu 

przyklejone taśmą do okien. 

-  Pierwsze klasy - powtórzyła jak echo Sabine. 

-  Och,  Bertie  jest  w  tym  najlepsza  -  zapewniała  pani  Fet-

ters. - W ubiegłym roku jako jedyna z całej szkoły dostała na-

grodę za wyniki nauczania. 

-  To dobra praca. - Bertie wzruszyła ramionami. 

-  W  kaŜdym  razie  -  ciągnęła  pani  Fetters  -  Kitty  liczy  na 

to,  Ŝe  zajmę  się  jej  chłopcami,  no  i  musimy  zacząć  przy-

gotowania  do  ślubu.  Ale  przecieŜ  niedługo  cię  zobaczymy. 

Przyjedziesz? 

Ostatnim ślubem, w jakim Sabine uczestniczyła, był jej wła-

sny,  a  nie  mogła  przecieŜ opowiedzieć  im  najlepszych  z  niego 

wspomnień. Parsifal tańczył z rabinem, który okazał się wyjąt-

kowo dobrym tancerzem, podczas kiedy orkiestra grała  Dziew-

 czynę  z  Ipanemy.  Architekci  ustawili  się  w  kolejce,  Ŝeby  uca-

łować pannę młodą, i jeden po drugim szeptali jej do ucha, bła-

gając  o  spotkanie  późnym  wieczorem.  Były  jakieś  pomysły, 

Ŝeby posadzić Parsifala i Sabine na krzesłach, podnieść wysoko 

i  w  tanecznym  pochodzie  wyjść  na  ulicę,  ale  większość  gości 

juŜ wtedy była pijana i łatwo gubiła wątek. 

-  MoŜe przyjadę - odpowiedziała. 
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Zwlekając  z  wyjściem,  osiągnęły  tyle,  Ŝe  nie  było  czasu  na 

długie  poŜegnania.  Przez  całą  drogę  na  lotnisko  spoglądały  na 

zegarki,  nie  całkiem  pewne,  czy  zdąŜą  na  samolot.  Milczały. 

Pozostało zbyt wiele do powiedzenia i zbyt mało czasu. Nawet 

nie  wiedziały,  od  czego  zacząć.  Sabine  chciała  zapytać,  jakie 

przedmioty  szkolne  Parsifal  lubił.  Czy  dobrze  się  uczył,  czy 

interesował  się iluzją?  A  co  z jego  ojcem?  Czy  Parsifal  kiedy-

kolwiek  powiedział,  co  wydarzyło  się  w  zakładzie  popraw-

czym?  Czy  go  tam  kiedyś  odwiedzili?  Sabine  chciała  powie-

dzieć,  Ŝe  nawet jeśli  pani Fetters nie  zaleŜy  na  wybaczeniu,  to 

Sabine i tak jej wybacza, poniewaŜ teraz, jadąc San Diego Fre-

eway  w  kierunku  lotniska,  nagle  i  bardzo  jasno  uświadomiła 

sobie, Ŝe matka Parsifala nie wiedziała, co robi, i Ŝe gdyby wie-

działa,  to  nigdy,  przenigdy,  by  do  tego  nie  doprowadziła.  Jed-

nak  nie  powiedziała  nic.  Zaparkowała  samochód,  oddała  ich 

bagaŜ  i  bez  słowa  poprowadziła  je  poprzez  kłębiący  się  tłum. 

Terminal  pasaŜerski  lotniska  w  Los  Angeles  nie  wzbudzał  juŜ 

zainteresowania pań Fetters. 

Przy bramce, na oczach tłumu, pani Fetters rozpłakała się. 

-  Nie płacz - prosiła Sabine. - Musicie juŜ iść. 

-  Byłaś dla nas taka dobra. 

-  Wrócicie - pocieszała ją Sabine. - Wrócicie i zostaniecie 

tak długo, jak będziecie chciały. 

-  Nie powinnaś być sama. - Pani Fetters wsunęła palce pod 

szkła okularów. - Ja mam córki i wnuki. Nie chcę, Ŝebyś ty była 

sama. 

-  Nic mi nie będzie - powiedziała Sabine. 

Wokół  nich  przelewały  się  tłumy  podróŜnych,  co  spo-

wodowało,  Ŝe  coraz  bardziej  przysuwały  się  do  siebie.  Z  góry 

płynął nieustanny strumień informacji:  Pasażerowie oczekujący 

 zechcą...  Rzędy  od  dwadzieścia  dziewięć  do  siedemnaście... 

 ogłasza  
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 przylot...  -  wejście  na  pokład...  Informujemy,  że  opóźniony 

 jest... 

-  To  dla  nas  -  powiedziała  Bertie,  ale  Sabine  nie  bardzo 

wiedziała, którą informację ma na myśli. 

Pani Fetters zrobiła krok do tyłu, nadeptując na nogę pięcio-

letniej dziewczynce  z  prostymi  Ŝółtymi  włosami,  która  wypry-

snęla  spod jej  stopy  i  uciekła  co sił  w  nogach.  Dot  nawet tego 

nie zauwaŜyła. 

-  Lecisz  z  nami  -  oznajmiła  stanowczo,  zachwycona  pro-

stotą  tego  genialnego  pomysłu.  -  To  najlepsze  rozwiązanie. 

Sabine poleci z nimi. 

-  Teraz? 

-  Wsiadaj  do  samolotu.  Masz  pieniądze.  MoŜemy  kupić 

wszystko, co będzie ci potrzebne. Leć z nami. 

Bertie przyglądała im się z zaciekawieniem. 

-  Nie  mogę  z  wami  jechać.  Muszę  wracać  do  domu.  -  Na 

chwilę objęła Dot Fetters i cofnęła się. - A kto nakarmi Królika? 

-  Mamo, wsiadamy - ponaglała Bertie. 

-  To wcale nie jest zły pomysł - powiedziała pani Fetters. - 

Nawet jeśli nie na tę chwilę. 

Wysoka czarnoskóra stewardesa w obcisłym niebieskim ko-

stiumie przyglądała im się ze swojego podwyŜszenia i w końcu 

gestem  głowy  wskazała  drzwi.  Wszystkim  innym  sprawdzono 

juŜ bilety. Wszyscy juŜ byli na pokładzie, gotowi do startu. 

-  Do  widzenia,  Sabine  -  rzuciła  Bertie  i  pocałowała  ją 

szybko.  -  Mam  nadzieję,  Ŝe  przyjedziesz.  Naprawdę.  -  Ujęła 

matkę pod ramię i poprowadziła do drzwi, przez co Dot robiła 

wraŜenie starszej, niŜ w rzeczywistości była. Kiedy podały bile-

ty, Dot przesłała jej całusa i pomachała. Sabine była pewna, Ŝe 

zawrócą z jakimś nowym pomysłem, z czymś, co jeszcze trzeba 
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powiedzieć,  ale  one  odwróciły  się  i  zniknęły  w  tunelu  prowa-

dzącym do samolotu, który zabierze je do Nebraski. 

Sabine poczekała, aŜ samolot odleci, a po jego starcie zosta-

ła  jeszcze  jakiś  czas  na  lotnisku.  Wokół  niej  ludzie  płakali  z 

powodu powitań lub rozstań. Przywierali jedni do drugich, zu-

pełnie  jakby  przed  chwilą  uniknęli  katastrofy,  albo  jakby  za 

chwilę  miało  do  niej  dojść.  Ściskali  dzieci,  całowali  ukocha-

nych. Wszędzie wokół siebie słyszała głosy -  Tak się cieszę, że 

 cię  widzę...  Co  ja  zrobię,  kiedy  cię  tu  nie  będzie...  Nie  mogłam 

 się doczekać... Do widzenia.  Wyczerpały ją te poŜegnania. Mia-

ła ich serdecznie dosyć. 

Dni, które przyszły po wyjeździe pani i panny Fetters, Sabi-

ne spędziła znów zagrzebana w łóŜku, w kryjówce z ciemnych 

prześcieradeł  i  duŜych  poduszek.  Późny  wiatr  Santa  Ana  sko-

wyczał wokół domu i poszarpał nawet bluszcz obrastający bra-

mę. Drobne, spienione fale pomarszczyły taflę wody w basenie. 

Skonstruowane  tylko  w  połowie  centrum  handlowe  walało  się 

porzucone  w  studio,  bez  łączników,  chodników  i  sufitu,  tafle 

szyb  nadal  tkwiły  opakowane  w  poliuretanowe  torebki.  Ze 

sklepu  z  dywanami  zadzwonił  Salvio,  ale  nim  zdąŜył  zadać 

pytanie,  Sabine  powiedziała  mu,  Ŝe  sam  musi  podjąć  decyzję. 

Dodała,  Ŝe  ma  podejmować  wszelkie  decyzje.  Na  większość 

telefonów  nagranych  na  sekretarce  nie  odpowiadała,  nie  wyłą-

czając  telefonu  od  bardzo  przejętego  iluzjonisty  Spendera.  W 

telewizji  lokalne  wiadomości  kręciły  się  wokół  morderstw, 

podejrzeń, oskarŜeń. Jak by to było móc winić kogoś za śmierć, 

wskazać tę osobę po drugiej stronie sali sądowej i powiedzieć:  
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„Tak, to ty zabrałeś mi wszystko, co miałam”. Człowiek się nie 

spodziewa, Ŝe mogą mu odebrać wszystko. Sama myśl o oskar-

Ŝeniu  wyczerpała  Sabine.  Nie  było  w  tym  Ŝadnego  ładu.  Nie 

było  teŜ  najmniejszego  sensu  go  szukać.  Tego  dnia,  którego 

miała  się  zgłosić  do  szpitala,  Ŝeby  usunęli jej  szwy,  usiadła  na 

macie w łazience i rozcięła je cąŜkami do skórek, a potem wy-

ciągnęła sztywne kawałki nitki pęsetą. LeŜały porozrzucane na 

białej  posadzce  jak  sterczące  odnóŜa  jakiegoś  pozbawionego 

ciała  owada.  Blizna  wyglądała  ładnie,  była  ciemnoczerwona  i 

cieniutka. Nie bolała. 

Osiem  dni  po  ich  wyjeździe  przyszedł  list  od  Dot  Fetters. 

Kiedy Sabine go wyjmowała, z koperty wypadły cztery zdjęcia. 

Trzy z nich były zrobione w jej własnym ogrodzie, ale ją zainte-

resowało  to  czwarte.  Przedstawiało  chłopca,  z  wąską  klatką 

piersiową  i inteligentną  buzią;  mógł  mieć  osiem  albo  dziewięć 

lat,  Sabine  nigdy  nie  umiała  ocenić  wieku  dzieci.  Na  głowie 

miał  opaskę  ze  sterczącym  z  tyłu  pojedynczym  piórem,  oczy 

błyszczące  radością.  Urocza  buzia  i  ciemne  włosy  chłopca, 

który  był  jej  chłopcem.  Poznałaby  go  wszędzie,  w  ułamku  se-

kundy. DŜinsy miał wyblakłe i luźne, T-shirt w paski. Z trudem 

udało jej  się  dostrzec  piegi,  które  zniknęły  na  długo  przedtem, 

zanim się poznali. Przyglądała się bacznie jego szyi, delikatnym 

ramionom. Skądś juŜ znała tę bramę za nim i ząbkowany, biały 

obrębek  fotografii.  Na  odwrocie  podano  zwięźle  fakty:  „Guy, 

1959”-  1959.  Sabine  Ŝałowała,  Ŝe  nie  znała  go  wtedy,  kiedy 

była dziewczynką i mieszkała w Los Angeles. Co straciła wów-

czas,  kiedy  była jedynie  kochaną  córką,  którą  matka  odprowa-

dzała codziennie do szkoły w Fairfax, z lunchem zapakowanym  
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w  szarą  papierową  torebkę,  kiedy  ojciec  zabierał  ją  do  CBS  i 

mówił, Ŝe sadza ją właśnie na krześle Waltera Cronkite'a, choć 

Cronkite  przekazywał  wiadomości  ze  studia  w  Nowym  Jorku? 

Co  się  wydarzyło  temu  chłopczykowi,  kiedy  ona  siedziała  u 

Canterów  po  niedzielnych  lekcjach  w  szkole  hebrajskiej,  popi-

jała gazowany napój waniliowy i czytała jakieś zabawne czaso-

pismo, podczas kiedy jej rodzice dzielili się stronami „Los An-

geles Times”? Co utraciła, czego juŜ nigdy nie zdoła odzyskać? 

Wyciągnęła  rękę  i  otworzyła  szufladkę  nocnej  szafki,  gdzie 

leŜało zdjęcie Kitty, jej podobizną do góry. PołoŜyła się na ple-

cach  i  podniosła  do  oczu  obydwa  zdjęcia.  To  samo  słońce,  te 

same ząbkowane krawędzie; na odwrocie tym samym charakte-

rem pisma napisano: „Kitty, 1959”- Być moŜe zrobiono te zdję-

cia tego samego dnia, a przynajmniej tego samego lata. Prawdą 

było  to,  co  powiedziała  jej  pani  Fetters:  byli  niemalŜe  bliźnię-

tami;  z  wyjątkiem,  naturalnie,  tego  cudownego  pióra.  To  był 

tylko Parsifal. 

Patrzyła na zdjęcia, na jedno, potem na drugie, prawie przez 

całą godzinę. Kupi podwójną ramkę i postawi je na stoliku obok 

zdjęć rodzinnych. Zaczynała dostrzegać u siebie oznaki pewne-

go niedosytu, braku, o który wcześniej nigdy by się nie podej-

rzewała.  Kiedy  umarł  Parsifal,  utraciła  całą  potencjalną  resztę 

jego Ŝycia, teraz natomiast natknęła się przypadkowo na osiem-

naście  lat.  Osiemnaście  nietkniętych  lat,  które  mogłaby  mieć; 

wczesne, zapomniane tomy jej ulubionego dzieła. Dzieciństwo, 

które moŜna odkrywać miesiąc po miesiącu. Parsifal nigdy nie 

będzie starszy, ale czyŜ nie moŜe stać się coraz młodszy? 

Minęło tyle czasu, Ŝe zupełnie zapomniała o liście. Natknęła 

się  na  niego  w  skotłowanej  pościeli,  dopiero  kiedy  zamierzała 

juŜ spać. 
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 Kochana Sabine, 

 Mnóstwo  podziękowań  za  wspaniale  spędzony  czas  w  Los 

 Angeles.  Bertie  i  ja  ciągle opowiadamy,  ile  miałyśmy  radości. 

 Przesyłam ci odbitki zdjęć, które razem robiłyśmy. Wyglądam 

 na nich okropnie, ale uważam, że to twoje i Bertie jest bardzo 

 ładne. Czy zdarza ci się kiedyś wyjść źle na zdjęciu?   Przesyłam 

 też zdjęcie Guya, które zawsze uważałam za urocze. Pomyśla-

 łam, że być może zechcesz je sobie zachować.  

 Ciągle  myślę  o  tym,  że  powinnaś  przyjechać  do  Alliance. 

 Nie ma potrzeby czekać z tym do ślubu Bertie. Przyjedź i zostań 

 z  nami,  mamy  mnóstwo  miejsca.  Myślę,  że  pewno  jesteś  bar-

 dziej smutna, niż sądzisz, i że samotność w takiej chwili nie jest 

 najlepszym wyjściem. Pewnie nie jestem właściwą osobą, żeby 

 udzielać  ci  rad,  ale  mam  uczucie,  jakbyś  była  jedną  z  moich 

 córek,  i  wiem,  że  właśnie  coś  takiego  powiedziałabym  Kitty  i 

 Bertie i że byłoby to stosowne.  

 Wiesz już teraz, że jesteś tu mile widziana w każdej chwili. 

 Tymczasem,  raz  jeszcze  dziękuję  za  poświęcony  nam  czas  i  za 

 wielkoduszność, i za te wszystkie zdjęcia, które bardzo ucieszy-

 ły Kitty. 

 Ucałowania od Bertie i ode mnie 

 Dot 

Charakter pisma jak u uczennicy, litery tej samej wysokości, 

krzywizny  wszędzie  takie  same.  To  samo  pismo  widniało  na 

kartce  pocztowej  Parsifala  z  poprawczaka,  na  odwrocie  tych 

dwóch  zdjęć.  Czy  rzeczywiście przeŜyły  chwile radości  w  Los 

Angeles? Sabine ich sobie nie przypominała. 

-  Jedynie utrudniły ci Ŝycie - oświadczyła matka Sabine w 

niedzielę u Canterów. 
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Siedziały w pobliŜu lady. Sabine przypatrywała się owocom 

w  gablocie,  sałatce  owocowej  w  pucharach  lodowych  obok 

połówek  grejpfrutów.  Wnętrza  melonów  były  gładkie  i  ziały 

pustką.  Wszystko  opakowane  w  przezroczystą  folię.  Matka 

Sabine  bezgłośnie rzuciła przechodzącej  kelnerce jedno  słowo: 

„chrzan”.  Kobieta  skinęła  głową  i  poszła  dalej.  -  Jesteś  teraz 

bardziej przygnębiona niŜ przedtem - ciągnęła. 

-  Nie jestem bardziej przygnębiona - zaprzeczyła Sabine. - 

Jestem tak samo przygnębiona jak przedtem. 

-  Nie powinny były przyjeŜdŜać. 

Ojciec  Sabine  mieszał  swoją  czarną  kawę,  Ŝeby  ją  trochę 

ostudzić, i milczeniem wyraŜał zgodę. 

-  Powinnam była je do was przywieźć. Szkoda, Ŝe tego nie 

zrobiłam.  Spodobałyby  się  wam.  Sama  byłam  tym  bardzo  za-

skoczona, ale powiadam wam, Ŝe to bardzo porządne kobiety. 

-  Porządne  matki  nie  wysyłają  synów  do  jakiegoś  wię-

zienia dla dzieci za to, Ŝe są homoseksualistami. - Przed śmier-

cią  Parsifala  matka  Sabine  zawsze  ściszała  głos  przy  słowie 

homoseksualista, natomiast teraz, kiedy uznała, Ŝe to było źró-

dło jego prześladowania, wymówiła je wyraźnie; nawet głośno, 

jak uwaŜała Sabine. - Przyznaję, łatwiej jest, jeŜeli dziecko nie 

jest homoseksualistą, ale gdybym takie miała, tobym je kochała, 

a  nie  torturowała.  To,  co  zrobiono  biednemu  Parsifalowi,  to 

czyste  barbarzyństwo.  Kochająca  matka  nie  wysyła  własnego 

dziecka na męki. 

-  To  okropne,  wiem  o  tym.  -  Sabine  westchnęła.  Nie  za-

mierzała stawać w obronie Zakładu Poprawczego dla Chłopców 

w Nebrasce. - Po prostu uwaŜam, Ŝe to były inne czasy. Wiem, 

Ŝe to Ŝadne usprawiedliwienie, ale nie sądzę, Ŝeby ona rozumia-

ła, co robi i co to oznacza. 
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-  Rok tysiąc dziewięćset sześćdziesiąty szósty to nie mroki 

średniowiecza.  Wszyscy  wtedy  Ŝyliśmy.  Wszyscy  jesteśmy 

odpowiedzialni za swoje czyny. 

Siedzieli zatopieni w rodzinnym milczeniu, słysząc dźwięki, 

które rozumieli, stukanie porcelanowych filiŜanek o spodeczki, 

widelców o talerze, lodu o ścianki szklanek oraz głosy, docho-

dzące  ze  wszystkich  stron  głosy.  Nie  docierały  do  nich  pełne 

zdania,  jedynie  pojedyncze,  oderwane  słowa  splatały  się  z 

akompaniamentem brzęku sztućców i wszystko razem tworzyło 

swoistą muzykę. Nad stołem mignęła ręka i obok talerza matki 

Sabine pojawił się chrzan w srebrnej miseczce. 

-  Zastanawiałam  się  -  powiedziała  Sabine,  nie  podnosząc 

wzroku - czy nie wybrać się do nich w odwiedziny. - Właściwie 

wcześniej o tym nie myślała, ale w tej chwili, kiedy wypowie-

działa te słowa, stały się prawdą. 

-  Do  Nebraski?  -  Ojciec  odłoŜył  nóŜ,  którym  właśnie  na-

kładał dŜem na pieczywo. 

-  Jest mnóstwo rzeczy, których chciałabym się dowiedzieć. 

O  Parsifalu.  Tak  mało  wiem.  -  Sabine  mówiła  szybko  i  cicho, 

tak Ŝe rodzice, siedzący po drugiej stronie stolika w tym poma-

rańczowym  boksie,  musieli  się  ku  niej  nachylić.  -  Człowiek 

myśli, Ŝe kogoś zna, Ŝe zna tę jedną osobę lepiej niŜ wszystkie 

inne,  a  potem  masz,  coś  takiego.  -  RozłoŜyła  ręce,  zupełnie 

jakby  chciała  pokazać,  Ŝe  to,  czego  nie  zna,  to  te  potrawy  na 

stole. - A gdybyś odkryła, Ŝe tatuś nie jest tym, za kogo go bra-

łaś? Gdyby był przedtem Ŝonaty, miał dzieci, o których nic nie 

wiedziałaś. Nie byłabyś ciekawa? 

Ojciec  robił  wraŜenie  zaskoczonego,  a  potem  zmieszanego. 

Kiedy juŜ otwierał usta, uprzedziła go matka. 

-  Wiem  wszystko  o  twoim  ojcu  -  stwierdziła  kategorycz-

nie. - Coś podobnego w ogóle nie powinno ci przyjść do głowy. 
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-  Chcę wiedzieć, co się wydarzyło - powiedziała Sabine. 

-  On nie chciał, Ŝebyś wiedziała - zauwaŜyła matka. 

-  Ale teraz juŜ wiem. Znam jakąś część prawdy. 

-  W Ŝadnym razie nie powinnaś się była z nimi spotykać. 

-  Ale  się  spotkałam  i  nie  ma  juŜ  sensu  tego  roztrząsać.  -

Sabine  przymknęła  oczy  i  odchyliła  do  tyłu  głowę.  Pomimo 

całej  frustracji,  było  jej  przykro  z  powodu  tego,  co  robi  rodzi-

com. 

Matka odsunęła talerz i połoŜyła obie dłonie płasko na stole. 

-  Posłuchaj,  Sabine  -  zaczęła.  -  Pozostawałaś  w  długim  i 

wyjątkowym  związku  z  dobrym  człowiekiem,  ale  to  się  juŜ 

skończyło.  Śmierć  Parsifala  była  tragedią  i  wszystkim  nam 

będzie  go  brakowało,  ale  ty  nie  jesteś  juŜ  dziewczynką.  Nie 

masz przed sobą lat do zmarnowania. Nie goń za nieŜyjącymi. - 

Uderzyła lekko w blat, jakby mówiła „dość”. - Nie goń za nie-

Ŝyjącymi. Nie sądzę, bym miała dla ciebie jakąś bardziej jedno-

znaczną radę. 

Sabine nie uwaŜała tego chłopca, jakim był Parsifal, za mar-

twego. Ten chłopiec był w Nebrasce. Był tam ze swoją matką. 

Dom  się  powiększył.  Schodom  codziennie  przyrastało  po 

dziesięć stopni. Za tydzień nie uda się jej na nie wspiąć. Sabine 

nie  zaglądała  juŜ  do  większości  pokoi.  Kiedy  we  wtorek  poja-

wili się straŜacy, nie mieli nic więcej do roboty, jak tylko prze-

jechać  odkurzaczem  te  same  miejsca  i  zebrać  nieznaczną  war-

stwę kurzu i króliczej sierści, która zebrała się w wyniku toczą-

cego się tu Ŝycia. Co opętało Phana, Ŝeby kupować taki wielki 

dom? Przyjechał do Los Angeles sam, nie znał tu Ŝywej duszy, 

czy nie miał w tym domu za duŜo miejsca? Nie odkrył, Ŝe roz-

legła przestrzeń potęguje jedynie uczucie osamotnienia? 
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Sabine próbowała myśleć o Ŝyciu Parsifala, ale zdawała się z 

niego  pamiętać  jedynie  tamtą  dokuczliwą  infekcję  wywołaną 

wenflonem. W jej myślach był zawsze chudy. JuŜ daleko posu-

nięty na spirali starzenia. Ona chciała widzieć go w ParyŜu albo 

latem w ogrodzie, albo w korzystnym oświetleniu na estradzie, 

tymczasem  myśl o jego ostatnim bólu głowy nieustannie przy-

ćmiewała wszystko inne. 

W miejscu, gdzie wykonywano badanie rezonansem magne-

tycznym,  Parsifal  ledwie  uchylił  powieki.  Urządzenie  było  tak 

wielkie, Ŝe samo mogłoby być pokojem, wystarczająco masyw-

ne, by mieć własny środek cięŜkości. Najpewniej szpital wybu-

dowano  wokół  niego.  Nawet  rozebrane  na  części,  nie  zmieści-

łoby  się  w  drzwiach,  w  klatce  schodowej.  Na  uszach  Parsifala 

pojawiły się malutkie koraliki potu. LeŜał na plecach, na swoim 

wózku, obok wysuwanego stołu, na który go mieli przełoŜyć. 

-  Wygląda  jak  suszarka  do  prania  -  powiedział  do  niej  i 

wzdrygnął się. - Chcą wsadzić mnie do suszarki. 

Parsifal był magikiem, ale magia nie była ucieczką. Potrafił 

spowodować,  Ŝeby  Sabine  zniknęła,  ale  sam  nigdy  nie  dał  się 

uwięzić. Sam za nic by nie wszedł do szafy, z której się znika, 

ani nie połoŜył w skrzyni do przepiłowywania, choćby tylko po 

to,  Ŝeby  zobaczyć,  co  musi  wyczyniać  Sabine,  Ŝeby  uniknąć 

ostrych kling. Nigdy nie wiązano go łańcuchami, nie zamykano 

na kłódki. Stać go było jedynie na to, by obejrzeć film, na któ-

rym Houdini, w kaftanie bezpieczeństwa, wisi do góry nogami 

nad Piątą Aleją. Magia Parsifala nie dotyczyła wciskania się do 

wypełnionej  wodą  bańki  po  mleku  czy  grzebania  w  trumnie 

dwa  metry  pod  ziemią.  O  takich  sztuczkach  nie  potrafił  nawet 

rozmawiać.  Sabine  nie  przeszkadzała  ograniczona  przestrzeń. 

Pomimo słusznego wzrostu na Ŝyczenie Parsifala była w stanie 

wcisnąć się w najmniejszy kąt. 
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-  Raz,  kiedy  byłem  mały,  uwięziem  w  lodówce  -  powie-

dział  jej  pewnego  razu,  kiedy  oglądali  sprzęt  wystawiony  na 

sprzedaŜ  przez  iluzjonistę,  który  przeszedł  na  emeryturę.  Na 

niskim  poddaszu  było  gorąco  i  duszno.  Sabine  wślizgnęła  się 

między dwa panele magicznej skrzyni, a znajdowały się one tak 

blisko jeden drugiego, Ŝe musiała obrócić głowę bokiem. - Ba-

wiłem się i drzwi się zatrzasnęły. - Przysiadł na chwilę na stoł-

ku. Kiedy Sabine spytała, czy nie chciałby napić się wody, po-

kręcił głową. 

Pod koniec Ŝycia Parsifala skrępowano jak psychicznie cho-

rego i wsunięto przeraŜonego w wąską tubę, Ŝeby lekarze mogli 

odkryć, co jest przyczyną jego nieznośnego bólu głowy. 

-  Zegarka  nie  widzę.  Ma  pan  coś  metalowego  na  ciele?  - 

pytał  czarnoskóry  pielęgniarz,  głosem  cichym,  ale  wyraźnym, 

niemalŜe melodyjnym. - Wszczepiono panu rozrusznik? 

-  Nie  chcę  się  tam  znaleźć  -  protestował  Parsifal.  MruŜył 

powieki pod wpływem bólu głowy. 

-  Nikt  nie  chce  -  odparł  technik.  Był  Filipińczykiem;  na 

wierzchu  niebieskiej  kurtki  swojego  uniformu  nosił  krzyŜ  ze 

złota.  -  Niektórym  jest  to  obojętne,  inni  tego  nienawidzą,  ale 

nikt nie chce, Ŝeby go tam wsuwać. 

-  To nie boli - oświadczył pielęgniarz. 

-  Ani  trochę  -  potwierdził  technik.  -  Podniesiemy  pana, 

przełoŜymy  na  stół.  Ta  śliczna  pani  przytrzyma  panu  głowę.  - 

Spojrzał na Sabine. 

Sabine przyłoŜyła chłodne dłonie do głowy Parsifala, z obu 

jej  stron,  a  on  się  skulił.  NiewaŜne  jak  delikatnie  go  dotykała, 

sprawiała mu ból, a tego nie była w stanie znieść. Skoncentro-

wała  się  na  kształcie  uszu,  które  nakryła  dłońmi.  Piękne  uszy. 

Na trzy podnieśli go, zaledwie na wysokość kilkunastu centyme-

trów, przesunęli niecałe pół metra. Zrobili to łagodnie, wszystko 
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przebiegło  gładko,  niemniej  w  kącikach  jego  oczu  zebrały  się 

łzy, które spłynęły do jej złoŜonych w miseczki dłoni. 

-  Nie najgorzej - stwierdził technik. - Proszę teraz podnieść 

nogi. Wsunął poduszkę pod kolana Parsifala. - Tak  wygodnie? 

Dobrze się pan czuje? 

-  Bardzo  przepraszam  -  wyszeptał  Parsifal.  Teraz  juŜ  łzy 

spływały mu do uszu. - Ale ja po prostu nie mogę. 

-  Ma klaustrofobię - wyjaśniła Sabine, głaszcząc go po ra-

mieniu. Bała się, Ŝe sama zemdleje. 

Pielęgniarz  i  technik  wymienili  spojrzenia.  Robili  wraŜenie 

takiej komediowej pary, w której kaŜdy odpowiedzialny jest za 

jedną połowę zdania. 

-  Klaustrofobię juŜ tu mieliśmy... - powiedział technik. 

-  ...jedna  kobieta  wyciągnęła  obydwie  ręce  i  w  ostatniej 

chwili zatrzymała stół... - dodał pielęgniarz, rozkładając ramio-

na. 

-  A inna po prostu wyleciała stąd jak strzała - mówił tech-

nik. - I nie odezwała się do nas ani słowem. 

Na  chwilę  zapadła  cisza.  KaŜdy  z  obecnych  czekał  na  coś 

innego. 

-  To naprawdę jest problem - oświadczyła w końcu Sabine. 

Pielęgniarz przeglądał kartotekę Parsifala. Najwyraźniej roz-

trząsał w myślach zaistniałą sytuację. 

-  Mogę  podać  panu  Xanax  pod  język.  Jest  gorzki,  ale 

natychmiast poczuje się pan lepiej. To panu pomoŜe. 

Opuścił pomieszczenie dosłownie na pół sekundy i wrócił z 

maleńkim  białym  kubeczkiem,  zupełnie  jakby  trzymano  te  pa-

stylki  w  jakimś  pojemniku  tuŜ  za  drzwiami.  ZdąŜył  załoŜyć 

rękawiczki, a moŜe miał je na rękach przez cały czas. Po czym 

zrobił  coś,  czym  zaskoczył  Sabine:  przyłoŜył  otwartą  dłoń  do 

policzka Parsifala gestem, który wydawał się niemalŜe czuły, tak  

153 

Ŝe przez chwilkę Sabine zastanawiała się, czy ci dwaj przypad-

kiem się nie znają. Parsifal odemknął powieki, zupełnie jak ktoś 

zbudzony pocałunkiem. 

-  Proszę otworzyć usta - polecił pielęgniarz. 

Parsifal rozchylił wargi, palce pielęgniarza zanurkowały pod 

jego  język.  Technik  odwrócił  się  bez  słowa,  wrócił  do  swojej 

kabiny  i  zasiadł  za  szybą.  Nie  patrzył;  zajął  się  pilnie  tablicą 

rozdzielczą. 

-  Nie lubię tych machin - oświadczył pielęgniarz. - Byłem 

w  środku  wiele razy.  Sprawdzają  na  nas róŜne  rzeczy.  Ale  nie 

jest tak źle. -Trzymał dłoń na twarzy Parsifala. Przesunął kciu-

kiem  po  jego  czole  tak,  Ŝe  wydawało  się,  iŜ  nie  sprawia  mu 

bólu. - Po prostu musi pan znaleźć się w środku. Na króciutko, 

bo on zaraz pana wypuści. A ta piękna pani jest pańską Ŝoną? 

-  Tak - odpowiedział Parsifal. 

-  śona  będzie  stała  tuŜ  przy  maszynie  i  będzie  trzymała 

pana za stopę. - Odwrócił się do Sabine. - Proszę chwycić jego 

stopę - powiedział łagodnie. 

I  Sabine  puściła  rękę  Parsifala,  stanęła  przy  końcu  stołu  i 

wzięła w dłonie jego obie nagie, przykryte prześcieradłem sto-

py. 

-  To  tylko  magnesy  -  wyjaśniał  pielęgniarz.  -  Nie  ma 

tam nic, co mogłoby panu wyrządzić krzywdę. 

-  Ja po prostu nie znoszę być zamknięty - oświadczył Par-

sifal. 

-  Nikt  tego  nie  lubi  -  powiedział  pielęgniarz.  -  Nikt. 

Pastylka się rozpuściła? 

Parsifal skinął głową. 

-  No  to  czuje  się  pan  troszkę  lepiej.  WłoŜę  panu  do  uszu 

zatyczki, bo w środku jest dość głośno. - Wsunął do uszu Parsi-

fala dwa koreczki z plastikowej pianki i zaczął układać miękką 
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opaskę wokół jego głowy. - To wszystko po to, Ŝeby utrzymać 

głowę w miejscu - oznajmił donośniejszym teraz głosem. - Mu-

si pan obiecać, Ŝe będzie leŜał nieruchomo, Ŝebyśmy nie musie-

li wszystkiego powtarzać. -  ZałoŜył pod brodę Parsifala pasek, 

którego  końcówkę  zatrzasnął  gdzieś  nad  jego  głową.  -  Teraz 

coś, za czym nie przepadam. Muszę unieruchomić pana głowę, 

Ŝeby pozostawała w tym samym miejscu. Proszę zamknąć oczy. 

-  Mimo  Ŝe  podniesiony  jego  głos  nadal  był  ujmujący,  hipno-

tyczny.  Sabine  uświadomiła  sobie,  Ŝe  byłby  świetnym  magi-

kiem, i wiedziała, Ŝe pomimo bólu Parsifal myśli to samo. Pie-

lęgniarz  wyciągnął  rękę  i  opuścił  na  głowę  Parsifala  białą  sta-

lową  klatkę.  I  wtedy  Parsifal  został  Houdinim,  tyle  Ŝe  bez  od-

powiednich  ćwiczeń  i  wprawy.  -  A  teraz  chcę,  Ŝeby  leŜał  pan 

bez ruchu, ale jeśli będzie pan czegoś potrzebował, to proszę się 

odezwać, my pana słyszymy i pan nas teŜ słyszy, a pańska Ŝona 

jest tutaj, trzyma pana za nogi i gdyby coś było nie tak, natych-

miast pana wyciągnie. W porządku? Parsifal nie odpowiedział. 

Pomachał ręką. 

-  No dobrze - powiedział pielęgniarz i wyszedł. 

-  Zaczynamy  wsuwać  stół.  -  Z  niewidocznego  głośnika 

rozległ  się  głos  technika,  który  wypełnił  całe  pomieszczenie.  - 

Będzie to przebiegało bardzo powoli. - Kiedy stół zaczął wjeŜ-

dŜać  w  gardziel  machiny,  Sabine  posuwała  się  wraz  z  nim.  A 

kiedy Parsifal poruszał pakami u stóp, ona ściskała je mocniej i 

w ten sposób porozumiewali się ze sobą. 

-  Wszystko z nim w porządku? - zapytał głos. 

-  Tak - odparła Sabine. I ścisnęła jego palce. 

To  bardzo  specyficzne  uczucie,  kiedy  reflektor  świeci  ci 

prosto w oczy. Wiesz, Ŝe sala jest pełna, bo kierownik cię o tym 
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poinformował,  ale  wszystko  przed  tobą  spowite  jest  w  czerń, 

wobec czego przestajesz patrzeć przed siebie. Próba zobaczenia 

czegokolwiek  oznacza  bowiem  wysilanie  oczu  pod  światło.  A 

to doprowadza jedynie do bólu głowy. Kiedy rozglądasz się, nie 

widzisz  nic.  Jedynym  człowiekiem,  który  o  tym  wie,  jest  ten 

stojący  na  estradzie  tuŜ  obok  ciebie.  Widzisz  wyłącznie  jego. 

Oboje mówicie i uśmiechacie się w tę czerń. On niewiele widzi, 

a jednak cię prowadzi. Z bliska wydaje ci się, Ŝe ma zbyt duŜo 

tuszu na rzęsach. 

-  Doskonale  pan  sobie  radzi  -  oznajmił  głos  technika.  - 

LeŜy pan w całkowitym bezruchu. I tak proszę trzymać. 

W pomieszczeniu rozległo się bębnienie, przemysłowy rytm 

młotów  i  przekładni,  niskie  dudnienie,  które  momentami  wy-

dawało się tak szaleńcze, jakby coś się zepsuło. Badanie trwało 

pół  godziny.  Sabine  patrzyła,  jak  zegar  nad  tunelem  odmierza 

minuty  niczym  czasomierz  piekarnika.  Chciała  coś  Parsifalowi 

powiedzieć, zająć go czymś, ale nie było nic do powiedzenia. 

-  Wszystko w porządku? - jedynie to potrafiła mówić. Po-

wtarzała te trzy słowa, a on poruszał stopą na znak, Ŝe tak. 

-  Jesteśmy w połowie drogi - oświadczył głos. - LeŜy pan 

całkiem nieruchomo. Idealnie. 

Odgłosy  jak  z  domu  wariatów,  jakieś  wiertarki  udarowe  i 

ołowiane rurki walące w ołowiane ściany. 

-  Jeszcze  trzy  minuty  -  odezwał  się  jakiś  czas  potem  ten 

sam głos. - Jeszcze jedna seria zdjęć i juŜ tam pana nie ma. 

I wtedy Sabine poczuła, jak w jej dłoniach palce stóp Parsi-

fala wyginają się i prostują na znak radości. 

Wszedł pielęgniarz;  na  tle czarnej  skóry jego  niebieski  uni-

form raził oczy. Wcisnął guzik, Ŝeby uwolnić Parsifala. 
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-  Koniec,  koniec,  koniec  -  powtarzał.  -  JuŜ  nigdy  nie  bę-

dzie trzeba tam wjeŜdŜać. - Podniósł metalową klatkę i błyska-

wicznie odczepił pasek spod brody. Oswobadzanie przebiegało 

o  wiele  szybciej  od  przygotowań.  Zniknęła  miękka  osłona,  za-

tyczki do uszu. Parsifal był wolny. - Dobrze się pan teraz czuje, 

prawda? 

-  Bardzo  boli  mnie  głowa  -  poskarŜył  się  Parsifal,  a  oczy 

ciągle  mu  łzawiły.  Po  obu stronach jego  głowy  widoczne  były 

wilgotne plamy. 

-  Wkrótce  będą  coś  wiedzieli.  A  teraz  odwiozę  pana  do 

pokoju, Ŝeby mógł pan wypocząć. 

-  Mogę  tu  zostać  jeszcze  przez  chwilkę?  Wołałbym  się 

jeszcze nie ruszać. - Parsifal próbował uśmiechem podziękować 

temu  męŜczyźnie  za  jego  uprzejmość.  -  Muszę  chwilkę  ode-

tchnąć. 

-  Chce pan zostać na stole? Nie wolałby pan, Ŝebyśmy go 

przenieśli na wózek? 

-  Jeszcze nie - odparł Parsifal. - Jeśli moŜna. Jeszcze nie. 

-  Jasne - powiedział pielęgniarz i poklepał go po ramieniu 

tak  lekko,  Ŝe  prawie  go  nie  dotknął.  -  Będziemy  za  tą  szybą. 

Mamy trochę czasu. Nie musimy się spieszyć. 

Sabine mu podziękowała i męŜczyzna wyszedł. Ci wszyscy 

ludzie,  których  spotkała  tego  najwaŜniejszego  dnia  swojego 

Ŝycia i których nigdy więcej nie zobaczyła. Wzięła Parsifala za 

rękę. 

-  Chciałbym być w domu - wyszeptał. 

-  Będziemy.  Dzisiaj  wrócimy.  NiewaŜne,  co  powiedzą, 

wracamy. 

-  Nachyl się. Nisko. 

Sabine  pochyliła  się  nad  nim.  Włosy  wysunęły  jej  się  zza 

uszu  i  opadły  na jego  czoło.  Oczy  miał  niebieskie jak  zimowe 

niebo nad Los Angeles. 
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-  Otwórz usta - poprosił. 

Ledwie wymówił te słowa, a natychmiast poczuła na języku 

zimny cięŜar i metaliczny smak. Otworzyła usta, a on zdjął z jej 

języka srebrną półdolarówkę. 

-  Patrzcie  tylko  -  powiedział  i  mocno  zacisnął  jej  dłoń 

wokół monety. - Bogata dziewczyna - dodał. 

Sabine  przeczekała  trzy  dni  i  dopiero  wtedy  zadzwoniła  do 

Dot Fetters. 

-  Chcę  wiedzieć  tylko,  jak  idą  przygotowania  do  ślubu  -

rzuciła.  Starała  się  mówić  normalnie,  ale  jej  głos  drŜał  i  zała-

mywał się. 

-  Sabine? - odezwała się Dot. 

Sabine przyłoŜyła grzbiet dłoni do czoła i skinęła głową. 

-  Nic ci nie jest? 

-  Nie. 

-  Przyjedziesz, prawda? Dzwonisz, Ŝeby mi to powiedzieć. 

-  Zastanawiałam się... - zaczęła Sabine i zamilkła. 

-  Bertie  -  zawołała  Dot  Fetters  -  to  Sabine,  podnieś 

słuchawkę w sypialni. 

Sabine usłyszała z dala pośpieszny tupot. Dot Fetters nie by-

ła  głupia;  dwie  będą  bardziej  przekonujące  niŜ  jedna.  W  tym 

krótkim  czasie,  jaki  zajęło  Bertie  dotarcie  do  telefonu,  Sabine 

ujrzała pokoje w tamtym domu na drugim końcu linii. Widziała 

duŜy  pokój,  gdzie  Dot  Fetters  siedzi  w  fotelu  z  rozkładanym, 

ale  nie  rozłoŜonym  podnóŜkiem,  widziała  bladobeŜowe  ściany 

oraz  wykładzinę,  a  na  niej  pleciony  dywan.  Dywan  z  gatunku 

tych,  które  Parsifal  nazywał  duŜymi  wycieraczkami.  Światło 

przyćmione  i  złotawe,  a  sam  dom  jest  tak  mały,  jak  duŜy  jest 

dom Sabine. Ściany korytarzy z rodzinnymi fotografiami do 
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kilku  pokoleń  wstecz.  Podwójne  łóŜko,  na  którym  teraz  siedzi 

Bertie,  przykryto  białą  kordonkowa  narzutą.  W  pokoju  jest 

ciemno,  ale  ona  nie  marnowała  czasu,  Ŝeby  zapalić  światło  na 

nocnym stoliku, tylko natychmiast podniosła słuchawkę. 

Sabine usłyszała pstryknięcie podnoszonej słuchawki. 

-  Sabine! PrzyjeŜdŜasz? - Bertie była zadyszana, a jej głos 

drŜał z podniecenia. 

-  Zastanawia się - poinformowała córkę Dot Fetters. 

-  Musisz  przyjechać  juŜ  teraz  -  powiedziała  Bertie.  -

Potrzebna  nam  pomoc  przy  przygotowaniach  do  ślubu.  Masz 

taki świetny gust, a ja nie wiem, do czego się zabrać. Potrzebuję 

teŜ pomocy przy przeróbce domu Haasa. Jest tyle do zrobienia. 

-  Nie rób wraŜenia, jakbyśmy chciały zaprząc ją tu do ro-

boty - ostrzegała pani Fetters. 

-  Ona  tak  nie  pomyśli,  prawda,  Sabine,  Ŝe  nie?  -  Zanim 

Sabine zdąŜyła odpowiedzieć, Bertie mówiła dalej. Sabine wy-

obraziła  sobie,  jak  jej  róŜowa  dłoń  ściska  słuchawkę,  a  pier-

ścionek  wymownie  pobłyskuje  w  półmroku.  -  Wymyślam  pre-

teksty.  Chcę,  Ŝebyś  wiedziała,  jak  bardzo  cię  potrzebujemy,  i 

Ŝebyś  przyjechała.  My  po  prostu  za  tobą  tęsknimy  i  tyle.  Nie 

musisz tu absolutnie nic robić. 

-  Polecisz  do  Denver  -  tłumaczyła  jej  juŜ  Dot  Fetters.  -

Stamtąd  regularnym  lotem  do  Scottsbluff.  Tam  będziemy  na 

ciebie czekać. Chyba Ŝe boisz się latać tymi małymi samoloci-

kami. Jeśli tak, to mogę bez problemu przyjechać po ciebie do 

Denver. 

-  Wszystkie drogi do Denver są odśnieŜane - dodała Bertie. 

-  Z  dotarciem  do  Denver  nie  ma  najmniejszego  kłopotu  - 

powiedziała Dot Fetters. 

159 

-  Masz ciepłą odzieŜ? - spytała Bertie. 

-  Ma ciepłe ubrania. Widziałaś przecieŜ zdjęcia jej i Guya 

na śniegu. 

-  Nie  byłam  pewna.  W  Los  Angeles  było  tak  ciepło.  Nie-

waŜne, nie przejmuj się tym. Tu jest mnóstwo ubrań. Wszystkie 

na  ciebie  za  obszerne,  ale  ja,  mama  i  Kitty  mamy  z  tonę  tego 

wszystkiego. Niczego nie kupuj. 

-  Czy zimno ci przeszkadza? - spytała Dot Fetters. 

W  pierwszej  chwili  Sabine  pomyślała,  Ŝe  Dot  pyta  Bertie, 

ale kiedy na linii zapadła cisza, domyśliła się, Ŝe teraz jej kolej 

się odezwać. 

-  Nie - odparła. 

-  Bo  tu  jest  naprawdę  zimno  -  powiedziała  pani  Fetters.  - 

Muszę to jasno powiedzieć. 

-  Rozumiem. 

-  Więc kiedy przyjeŜdŜasz? 

Sabine  przechyliła  się  przez  łóŜko  i  spojrzała  w  korytarz. 

Ciągnął  się  bez  końca.  Sięgał  tak  daleko,  Ŝe  mroczniał  coraz 

bardziej i wreszcie rozpływał się w nicość. 

-  Jutro. 

-  Jutro? - Dot Fetters nie wierzyła własnym uszom. - Skar-

bie, masz bilet? 

Z drugiego aparatu w sypialni dobiegł pisk niepohamowanej 

radości. 

-  Takie  bilety  kosztują  majątek,  jeśli  nie  kupujesz  ich  z 

wyprzedzeniem. - Dot Fetters nie posiadała się ze zdumienia. 

-  Cicho bądź, mamo - zganiła ją Bertie. - Nie odstraszaj jej. 

Bo pomyśli, Ŝe nie chcemy, Ŝeby przyjechała. 


NEBRASKA 

- Zazwyczaj nie jest tak źle - zapewniła Sabine kobieta, kie-

dy juŜ samolot wyrównał lot. - Czasami latam na tej trasie raz w 

miesiącu i przewaŜnie jest w porządku. 

Fotel Sabine dygotał. Czuła przeciąŜenie mocujących go do 

podłogi śrub. Próbowała się rozluźnić, Ŝeby nie odbierać kręgo-

słupem  kaŜdego  wstrząsu.  Samolot  opadł  jakieś  trzydzieści 

metrów, jakby nagle doszedł do wniosku, Ŝe jest bardzo cięŜki, 

po czym równie raptownie wyrzucił go w górę wznoszący prąd 

powietrza.  Sabine  uderzyła  głową  w  okienko.  Koniuszkami 

palców dotknęła lekko skroni. Zaczerpnęła głęboko powietrza i 

spróbowała  skupić  wzrok  na  jasnym,  białym  świetle  na  końcu 

skrzydła. 

- Och - stęknęła kobieta po drugiej stronie przejścia. 

Sabine  uśmiechnęła  się  do  niej  współczująco,  ale  nie  ode-

zwała  się.  Wydawało  się,  Ŝe  nawet  zwykłe  otwarcie  ust  jest 

niebezpieczne.  Kobieta  odwzajemniła  uśmiech.  Nie  była  wiele 

starsza  od  Sabine,  ale  na  pewno  prowadziła  inny  tryb  Ŝycia.  Z 

tymi siwymi włosami i z szerokimi biodrami wyglądała na do-

brze po pięćdziesiątce. Były w tej chwili zespolone tym szcze-

gólnie  przykrym  doświadczeniem.  Sabine  nigdy  wcześniej  nie 

bała  się  latać,  ale  tu  odnosiła  wraŜenie,  jakby  zanosiło  się  na 

katastrofę.  Od  czasu  do  czasu  z  tyłu  samolotu  dochodził ją  ci-

chy jęk stewardesy. 
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Sabine przywołała w myślach obraz rodziców na kanapie w 

salonie,  z  królikiem  usadowionym  między  nimi,  kiedy  infor-

mowała  ich  o  swojej  decyzji.  Czy  nie  powiedzieli  jej,  Ŝe  nie 

powinna jechać? Czy nie płakali, oboje, moŜe nie za  duŜo, ale 

kaŜde  z  nich  uroniło  parę  łez,  kiedy  zostawiała  im  jedzenie 

Królika i poduszkę,  która słuŜyła mu za posłanie? Ojciec trzy-

mał  go  na  rękach;  w  tę  i  z  powrotem  przesuwał  kciukiem  w 

miękkim zagłębieniu pomiędzy jego uszami. 

-  Sabine  jedzie  do  miejsca,  gdzie  zjadają  takie  miłe  trusie 

jak ty - szeptał. 

Prosili ją dobitnymi głosami, Ŝeby darowała sobie tę Nebra-

skę.  Starali  się  jak  mogli  okazać  wyrozumiałość  i  wspaniało-

myślność, kiedy perswazje nie wpłynęły na zmianę jej decyzji. 

Tak  będą  to  zawsze  opowiadać.  Jak  ją  błagali,  swoje  jedyne 

dziecko, Ŝeby została, i jak ona mimo wszystko poleciała. 

-  Szanowne  panie  -  odezwał  się  przesłodzony  głos  przez 

interkom - mówi wasz kapitan. - „Panów” pominięto, poniewaŜ 

na pokładzie samolociku była tylko Sabine, ta druga pasaŜerka 

oraz stewardesa. - Dzisiejszego wieczoru trochę trzęsie i dlate-

go poprosimy stewardesę, Ŝeby podawanie napojów odłoŜyła na 

później. Liczymy na waszą wyrozumiałość i spróbujemy wejść 

na lepszy pułap. Proszę nie odpinać pasów i pozostać na swoich 

miejscach. 

-  A  ja  właśnie  myślałam  o  rozprostowaniu  nóg  -  po-

wiedziała druga pasaŜerka. 

Sabine  ponownie  uśmiechnęła  się  uprzejmie.  Kobieta  wes-

tchnęła  i  pokręciła  głową.  Stewardesa  tkwiła  z  tyłu  samolotu, 

przypięta  do  składanego  fotela  dwoma  przecinającymi  się  na 

krzyŜ pasami. Przerzucała kartki jakiegoś magazynu, kiedy  
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jednak  samolot  nie  wiadomo  dlaczego  przechylił  się  gwałtow-

nie w lewo, czasopismo wyleciało jej z rąk. Sabine usiadła pro-

sto i zamknęła oczy. 

Wszystko  przejdzie  na  własność  rodziców.  Na  czas  jej  nie-

obecności  w  domu  zamieszkał  Salvio  i  miała  nadzieję,  Ŝe  bę-

dzie miał dość rozsądku, Ŝeby zabrać gejowskie kasety porno z 

szuflady spod magnetowidu. Gdyby jednak jakimś cudem wró-

ciła kiedyś do Los Angeles, to musi pamiętać, Ŝeby mu je poda-

rować.  Prawda  była  taka,  Ŝe  jej  rodzice  zdecydowanie  łatwiej 

od  niej  poradziliby  sobie  z  cięŜarem  tego  całego  dobytku.  Od-

czekaliby  stosowny  okres,  a  potem  udali  się  do  tego  domu  i 

metodycznie go zdemontowali, zachowując kilkanaście zdjęć z 

pudła po futrze i pozbywając się całej reszty. Przedmioty warto-

ściowe  by  sprzedali.  Mądrze  i  szczodrze  obdarowaliby  insty-

tucje charytatywne. Wybraliby garść pamiątek: album Sabine z 

wycinkami  z  gazet  i  zdjęciami  dotyczącymi  pokazów  magicz-

nych, jeden z modeli, domek, który wykonała według własnego 

projektu,  świadczący  o  tym,  jakim  świetnym  mogła  być  archi-

tektem, naszyjnik z prawdziwych pereł, na który w zasadzie nie 

było  ich  stać,  kiedy  podarowali  go  jej  na  szesnaste  urodziny. 

Wzięliby  kilka  przedmiotów,  które  im  się  po  prostu  podobały, 

kosztowny dywan Savonnerie z jadalni, wręcz idealnie pasujący 

do  ich  salonu;  parę  mosięŜnych  jeleni,  których  poroŜa  słuŜyły 

jako  róŜnej  wysokości  świeczniki;  niewielki  obraz  Paula Klee, 

który  Phan  kupił  Parsifalowi  na  ich  pierwszą  rocznicę.  Reszty 

by się pozbyli. Domu teŜ, chociaŜ im się podobał, chociaŜ bar-

dzo podziwiali ogród i zawsze chcieli mieć własne drzewa cy-

trynowe;  nie  przeprowadziliby  się  tam.  Kiedy  samolocik  linii 

lokalnej, łączącej Denver ze Scottsbluff, miotał się i nurkował, 

tnąc  skrzydłami  brudnoszare  chmury,  Sabine  uświadomiła  so-

bie, Ŝe jej rodzice toczyliby dalej swoje Ŝycie w sposób, do  
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jakiego  ona  sama  nie  była  zdolna.  NaleŜeli  do  tego  rodzaju 

ludzi, którzy pomimo niezmierzonego bólu, jaki by to im spra-

wiło, pozbieraliby się i podąŜyli dalej. Wraz z falą nudności Sa-

bine  poczuła,  jak  nieoceniona  jest  taka  miłość.  CóŜ  mogłoby 

być dla niej większą pociechą nad świadomość, Ŝe nie załamią 

się  pod  brzemieniem  tej  ewentualnej  straty.  Kiedy  rodzice  po-

wiedzieli jej, Ŝeby nie wyjeŜdŜała z Los Angeles, wiedziała, Ŝe 

mają rację. Zawsze leŜało im na sercu jej dobro. Dla niej wyje-

chali  z  Izraela.  Patrzyli  na  dziecko  w  kołysce  i  myśleli  o  całej 

tej  niepewności.  Miejsce  na  ziemi  przeznaczone  jedynie  dla 

śydów  było  czymś  nazbyt  świeŜym,  świat  nigdy  się  z  tym  nie 

pogodzi. Wszędzie wokół  kraje kipiały  gniewem; a oni wraz z 

przyjściem  dziecka  na  świat  nabrali  przekonania,  Ŝe  ten  gniew 

w  większości  skierowany  jest  przeciwko  nim.  Ojciec  Sabine 

miał  kuzynów  w  Montrealu,  a  matka  znała  francuski  i  dlatego 

pomyśleli,  Ŝe  tam  odnajdą  swoje  miejsce.  W  sierpniu,  kiedy 

przyjechali  i  wprowadzili się  do  małego  mieszkanka  nad  gara-

Ŝem  kuzyna,  byli  przekonani,  Ŝe  postąpili  słusznie,  jednak  w 

grudniu juŜ nie byli tego tacy pewni. Zima ich dosłownie powa-

liła.  Mieli  zbyt  wiele  złych  wspomnień  związanych  z  mroźną 

pogodą. Kiedy tylko odłoŜyli trochę pieniędzy, wydali wszyst-

ko co do centa. Przenieśli się do Los Angeles, do miejsca, które 

przypominało  im  Izrael,  tak  ciepłego,  Ŝe  owoce  cytrusowe  wi-

siały na drzewach przez okrągły rok. Wprowadzili się do dziel-

nicy Fairfax, gdzie szkoły publiczne zamykano na Jom Kippur i 

Rosz  Haszanę  i  oczywiste  było,  Ŝe  karty  dań  w  restauracjach 

pisane są w jidysz. Pozostali tam nawet po tym, kiedy ta okolica 

podupadła, nawet kiedy juŜ mieli tyle pieniędzy, by kupić dom  
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w  Dolinie,  poniewaŜ,  jak  powiadała  matka  Sabine,  mieli  juŜ 

dość zmian. Cztery kraje to aŜ nadto jak na jedno Ŝycie. Czym 

niby tak bardzo róŜni się jedna ulica od drugiej? Skoro oni nie 

odczuwali  chęci  do  wędrówek,  dlaczego  ona  miałaby  ją  po-

czuć? 

Na jedną pełną sekundę samolot znieruchomiał i ucichł. Za-

stygł w powietrzu i w tej sekundzie Sabine zobaczyła padający 

równo śnieg. Potem coś drgnęło i maszyna poterkotała dalej. Z 

Kanady  Sabine  pamiętała  jedynie  śnieg.  Stała  w  śniegu  i  wi-

działa biel, gdziekolwiek zwróciła wzrok, w górze i w dole, za 

sobą, z boku. Kręciła się w kółko, odchylała głowę do tyłu i w 

końcu nabrała przekonania, Ŝe okrywa ją całun, z którego nigdy 

się nie wydobędzie. Matka często opowiada historię o tym, jak 

usłyszała  przeraźliwy,  mroŜący  krew  w  Ŝyłach  wrzask.  Pomy-

ślała,  Ŝe  wilk  albo  niedźwiedź,  jakieś  zwierzę,  które  nigdy 

wcześniej  nie  odwaŜało  się  pojawić  w  Montrealu,  znalazło  się 

w  ogródku  i  zjada  Ŝywcem  jej  córkę.  Kiedy  jednak  Sabine  do 

niej  podbiegła,  okazało  się,  Ŝe  krzyczy  na  ten  śnieg,  i  matka 

powiedziała, Ŝe ją rozumie. Sama miała ochotę zrobić to samo. 

Wszystkie inne wspomnienia Sabine związane były z Fairfax, a 

było to takie miejsce w Ameryce, gdzie moŜna było mieszkać i 

nie zawracać sobie głowy myślami, jaki to kraj. 

-  Kiedy  byłam  w  szkole  średniej,  chciałam  zostać  stewar-

desą, bo uwaŜałam, Ŝe to jedyny sposób na wyrwanie się z mia-

sta  -  rozległ  się  z  tyłu  samolotu  Ŝałosny  głos.  Sabine  i  druga 

pasaŜerka  odwróciły  głowy.  Stewardesa  miała  jaskrawoblond 

włosy  i  makijaŜ  w  stylu  Natalie  Wood.  -  Myślałam  sobie,  to 

przecieŜ  jedyna  szansa,  Ŝeby  znaleźć  się  w  Europie.  Spotkać 

zamoŜnego biznesmena. Wyjść za mąŜ. Nikt mi nie powiedział, 

Ŝe  będę  latać  w  kółko  do  takich  samych  pieprzonych  miaste-

czek jak to, z którego pochodzę. 
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-  Wszystko w porządku tam z tyłu?  - spytała ta druga pa-

saŜerka. 

-  To  są  właśnie  te  samoloty,  które  spadają,  dziewczyny.  - 

Stewardesa  zmruŜyła  oczy.  -  Superodrzutowcom  praktycznie 

się to nie zdarza. Przyjrzyjcie się liczbom. Szumu w prasie nie 

ma,  bo  tylko  garstka  nas  ginie.  To  są  śmiertelne  pułapki  ze 

skrzydłami. 

Samolot  mógł  pomieścić  w  swoich  wilgotnych  blaszanych 

ścianach  osiemnastu  pasaŜerów.  Maleńkie  perełki  wody  spły-

wały  po  plastikowych  okienkach,  wytrawionych  delikatnym 

wzorkiem  szronu.  Niebieska  wykładzina  była  postrzępiona  na 

brzegach,  a  fotelom,  w  jaśniejszym  odcieniu,  nie  dodawały 

uroku  prostokąty  białego  papieru,  przymocowane  przylepcem 

do  zagłówków,  Ŝeby  chronić  tkaninę  przed  plamami  od  prze-

tłuszczonych  włosów.  Samolot  przechylił  się  tak  głęboko  na 

lewe skrzydło, Ŝe Sabine musiała chwycić się mocno podłokiet-

ników, a jej torebka przeleciała przez przejście i wbiła się pod 

jeden z foteli. Stewardesa krzyknęła. 

-  Halo?  -  przemówiła  druga  pasaŜerka  do  zasłony,  którą 

miały przed sobą. - Czy ktoś mógłby coś z nią zrobić? 

Po chwili spomiędzy fałd zasłony wychylił się męŜczyzna. 

-  Kiepska pogoda - oznajmił pilot czy teŜ drugi pilot. Sabi-

ne miała nadzieję, Ŝe drugi. Nie rozpoznała jego głosu. - Abso-

lutnie nic nam nie grozi. 

-  Chodzi o nią - wyjaśniła kobieta, wskazując do tyłu. Ste-

wardesa  zwisała  bezwładnie  do  przodu  w  swojej  uprzęŜy,  jej 

policzki znaczyły wielkie, czarne łzy. 

Pilot, czy drugi pilot, przyglądał jej się przez chwilę. 

-  Becky! - zawołał głośno, Ŝeby jego głos dotarł na tył sa-

molotu,  ale  wyglądało  na  to,  Ŝe  kobieta  go  nie  słyszy.  Silniki 

ryczały, pokonując opór wiatru. MęŜczyzna spojrzał najpierw  
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na  drugą  pasaŜerkę,  potem  przeniósł  wzrok  na  Sabine  i  kiedy 

zorientował  się,  Ŝe  Ŝadna  nie  wpadnie  na  jakiś  sensowny  po-

mysł, zniknął ponownie za zasłonką. 

-  Becky - zabrzmiał jego głos przez interkom. Dziewczyna 

pociągnęła  nosem  i  podniosła  umazaną  twarz  ku  sufitowi.  - 

Weź się natychmiast w garść, mamy pasaŜerki. 

Wyczerpana  młoda  kobieta  skinęła  głową.  Przetarła  kilka 

razy dłońmi policzki, wydmuchała nos w serwetkę koktajlową. 

Wreszcie ucichła. 

I wtedy Sabine nagle przyszło do głowy, Ŝe nie miałaby nic 

przeciwko  temu,  by  umrzeć  tej  nocy,  z  tymi  ludźmi,  w  tym 

samolocie. Pamięć o Los Angeles wydawała się coraz bardziej 

od niej oddalać, oddalały się te tysiące maleńkich domków sto-

jące  przy  schludnych  uliczkach  w  kształcie  półkola,  ich  dachy 

błyszczące w ostrym słońcu jak dziesięciocentówki, to wszyst-

ko, co widziała przez okno po starcie samolotu. Wyglądało jak 

świat, który sama mogłaby skonstruować, miało ład i porządek 

miniatury.  Pomyślała,  Ŝe  byłoby  to  prawdziwe  szczęście,  za-

kończyć Ŝycie tak szybko jak Parsifal, a kiedy juŜ ogarnął ją ten 

spokój, nabrała pewności, Ŝe samolot wyląduje bezpiecznie i Ŝe 

dobrze będzie nie umierać. 

Samolot  najwyraźniej  tracił  wysokość,  chociaŜ  tym  razem 

był to zdecydowanie celowy manewr. Jakiś czas potem poczuła, 

jak podwozie wysuwa się i blokuje. W dole pędziły białe pola, 

ich biel jedynie sporadycznie przerwana była cieniem rzuconym 

przez jakąś zaspę. 

-  Moje  panie  -  odezwał  się  pilot  -  podchodzimy  do  lądo-

wania w Scottsbluff. 

Kobieta  z  drugiej  strony  przejścia  wyciągnęła  rękę;  Sabine 

chwyciła ją mocno. Kiedy samolot dotknął ziemi, silniki zarycza-

ły jak tornado, a gwałtowne drgania rozrywały ściśnięte dłonie, 
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jednak  kobiety  się  nie  puszczały.  To,  co  Sabine  odnalazła  w 

cieple  tych  palców,  było  bardzo  bliskie  uczuciu  miłości.  Znaj-

dowali się w Nebrasce. 

Nawet kiedy samolot juŜ znieruchomiał, Sabine nadal odno-

siła  wraŜenie,  Ŝe  ziemia  się  przesuwa.  MęŜczyzna  w  nie-

bieskim,  zapinanym  na  zamek  błyskawiczny  roboczym  kom-

binezonie,  trzymał  ją  za  rękę,  kiedy  schodziła  podstawionymi 

metalowymi  schodkami  prosto  w  śnieg.  Śnieg  natychmiast  do-

stał  się  za  kołnierz  jej  swetra,  roztopił  na  nagiej  skórze  nad-

garstków,  pomiędzy  rękawami  kurtki  a  rękawiczkami.  Wypeł-

niał  jej  kieszenie  i  wciskał  się  do  ust.  Musiała  się  zatrzymać  i 

wesprzeć na męŜczyźnie w kombinezonie. 

-  Jeszcze  kawałeczek  -  wrzasnął,  przekrzykując  wiatr,  i 

wprawnie  chwycił  ją  pod  rękę.  Kiedy  szła  z  nim  po  asfalcie, 

pod jej stopami tworzyły się i znikały śniegowe wiry. Wygląda-

ło to, jakby stąpali po jakiejś kipieli. Wszędzie wokół piętrzyły 

się  zwały  śniegu.  Po  obu  stronach  uwijały  się  pługi,  ale  efekt 

ich  pracy  był  mizerny.  Tę  płaską,  gładką  taflę,  po  której  teraz 

szli,  wykrojono  w  śniegu.  MęŜczyzna  z  ogromnym  wysiłkiem 

otworzył cięŜkie, metalowe drzwi, a wiatr, który razem z Sabine 

dostał się do ciepłego wnętrza, mlasnął, po czym zawył. 

Dot i Bertie Fetters czekały. 

W  Nebrasce  wyglądały  inaczej.  Sabine  natychmiast  za-

uwaŜyła, Ŝe duŜo lepiej. W grubych, zapinanych na kołki kurt-

kach nie wyglądały juŜ na masywne i niezgrabne, a raczej pew-

ne  siebie,  przygotowane.  Sabine  zastanawiała  się,  czy  teŜ  bę-

dzie mogła kupić sobie takie wysokie buty z gumową osłoną na 

stopy.  Kiedy  ją  zobaczyły,  zaczęły  wykrzykiwać  jej  imię  z  ra-

dosnym zadziwieniem, a ona nigdy nie słyszała, Ŝeby ktoś w ten 

sposób je wymawiał. Obie jednocześnie rzuciły się jej na szyję. 

Zguba się odnalazła. 
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-  Do  końca  nie  wierzyłam,  Ŝe  naprawdę  lecisz  tym  sa-

molotem - przyznała Dot. - Powtarzałam sobie bez ustanku, Ŝe 

naprawdę  przyjeŜdŜasz,  ale  nie  potrafiłam  sama  siebie  o  tym 

przekonać. - Ponownie ją uściskała, wystarczająco mocno, Ŝeby 

pozbawić ją tchu. - Zeszczuplałaś? To chyba niemoŜliwe, Ŝebyś 

jeszcze zeszczuplała? 

-  Sabine - powitała ją Bertie i cofnęła się o dwa kroki, Ŝeby 

widzieć ją całą - to cudowne, Ŝe jesteś. Lot przebiegł spokojnie? 

-  Tak - odpowiedziała Sabine. 

-  Musisz poznać Haasa - Bertie wyszeptała jej do ucha. 

Wyciągnęła  rękę  do  męŜczyzny  stojącego  całkiem  z  boku, 

plecami opartego o ścianę. Ruszył w ich kierunku, a przy  kaŜ-

dym  ruchu  jego  ramion  nylonowe  pokrycie  niebieskiej  pucho-

wej kurtki wydawało delikatny szmer. 

-  Haas - powiedziała Bertie cicho - to moja bratowa, Sabi-

ne  Parsifal.  -  W  jej  twarzy  było  tyle  nadziei  i  gorliwości,  Ŝe 

Sabine musiała odwrócić wzrok. Uścisnęła rękę Haasa. 

-  To  mój  narzeczony  -  przedstawiła  go  Bertie.  -  Eugene 

Haas. 

-  Miło mi... - zaczął, ale nie skończył zdania, być moŜe za-

kładając, Ŝe rozumie się samo przez się, co jest miłe. Haas był 

starszy od Bertie. Wyglądał na przytłoczonego, wręcz zalęknio-

nego.  Podobnie  jak  Sabine,  nie  był  pewien,  co  właściwie  robi 

na tym lotnisku. WłoŜył z powrotem rękę do kieszeni i wycofał 

się. 

-  Haas nas przywiózł - wyjaśniła Bertie. 

Sabine spojrzała na delikatne rysy jego twarzy, na ściągniętą 

na  czoło,  sięgającą  okularów  wełnianą  czapkę  z  pomponem  i 

pomyślała:  PrzecieŜ  on  musi  wiecznie  się  martwić  o  ciebie  z 

powodu tej pogody. Boi się, Ŝe uwięźniesz w jakimś nasypie na 
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poboczu  i  zamarzniesz  na  śmierć.  Boi  się,  Ŝe  ktoś  wpadnie  w 

poślizg i zjedzie na twój pas ruchu. 

- Chodź, ruszamy, Ŝebyś się mogła jak najszybciej u nas za-

domowić.  -  Dot  wzięła  Sabine  pod  ramię  i  pewnym  krokiem 

poprowadziła do miejsca, gdzie męŜczyzna w niebieskim robo-

czym kombinezonie wystawiał bagaŜe. 

Lotnisko miało dwie bramki i Sabine po wylądowaniu prze-

szła przez tę oznaczoną numerem dwa. W holu stały dwa rzędy 

przymocowanych do podłogi plastikowych kubełkowych foteli-

ków.  Wszystkie  puste.  Był  automat  wypełniony  róŜnorodnymi 

słodyczami,  których  nazw  nigdy  wcześniej  nie  słyszała.  Gala-

retki  wielosmakowe  Chuckles.  Haas  poszedł  przodem,  Ŝeby 

podjechać  pod  samo  wejście,  chociaŜ  samochód  stał  zaparko-

wany  zaledwie  piętnaście  metrów  dalej.  WspółpasaŜerka  z  sa-

molotu teraz tylko uśmiechnęła się nieśmiało, wzięła walizkę i 

odeszła bez słowa. 

Sabine spojrzała na kobietę, która sprzedawała bilety, na pa-

rę  czekającą  cierpliwie  przy  stanowisku  ochrony,  dwie  dziew-

czyny,  które  rozmawiały  przy  punkcie  wynajmu  samochodów. 

Popatrzyła na te kilka osób kręcących się po dworcu lotniczym i 

na  obie  panie  Fetters.  Zobaczyła  coś,  czego  nie  potrafiła  do-

kładnie  określić,  w  pewien  sposób  oni  wszyscy  byli  do  siebie 

podobni, a jednocześnie nie przypominali jej Ŝadnej innej grupy 

ludzi, jaką wcześniej znała. I ona teŜ była dla nich nowością, bo 

czuła, Ŝe na nią zerkają, tak jak ludzie na bazarze w Trypolisie, 

kiedy pierwszy raz tam poszła, a nie wiedziała jeszcze, Ŝe nale-

Ŝy  zakrywać głowę. W  miejscu odbioru bagaŜu znajdowała się 

gablota reklamowa z pleksiglasu, w której stały trzy pięciogalo-

nowe puszki farby. ODWIEDŹCIE SKLEP Z ARTYKUŁAMI 

PRZEMYSŁOWYMI SHERWOOD, głosił napis. 
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-  Kitty miała jechać, ale poniewaŜ Haas musiał prowadzić 

- oświadczyła Dot - nie byłoby dość miejsca w aucie. 

-  Chciał  przyjechać,  Ŝeby  poznać  Sabine  -  powiedziała 

Bertie. 

-  Nigdy  nie  widziałam  męŜczyzny,  który  by  tak  się  trosz-

czył  o  kobietę  jak  Haas.  „Przyniosę  ci  kawy”.  „Na  pewno  nie 

potrzebujesz szalika?” Daję słowo, gdyby nie to, Ŝe jest bardzo 

miły, doprowadziłby mnie do szału. 

-  Przyzwyczaiłabyś się - zapewniła Bertie matkę. 

-   Jak długo ze sobą chodzicie? - spytała Sabine. 

-  Sześć  lat.  -  W  Nebrasce  Bertie  miała  więcej  pewności 

siebie. Tu była wręcz starsza. Widać to było po sposobie, w jaki 

trzymała głowę. - Siedem lat temu zaczął uczyć w naszej szko-

le, a rok później zaczęliśmy ze sobą chodzić. 

-  No cóŜ, nie naleŜy pochopnie podejmować waŜnych de-

cyzji.  -  Sabine  powiedziała  to  Ŝartem,  ale  Bertie  skinęła  tylko 

powaŜnie głową, jakby jej rzeczywiście o to chodziło. 

-  Nikt  nigdy  nie  zarzuci  Bertie,  Ŝe  była  nieostroŜna  -

zauwaŜyła Dot. 

MęŜczyzna  w  kombinezonie  przyniósł  bagaŜ  i  widać  było, 

Ŝe  nie  ma  najmniejszych  wątpliwości,  do  kogo  moŜe  naleŜeć. 

Niespodziewanie  poczuła  zaŜenowanie,  Ŝe  ma  ze  sobą  dwie 

walizki.  Nie  zastanawiała  się  nad  pakowaniem.  Wzięła  ręka-

wiczki  Phana  i  jego  kurtkę.  Zabrała  sobolową  czapkę,  którą 

Parsifal  kupił  dla  Phana  w  Rosji,  i  swetry  Parsifala.  Wrzucała 

do  walizki  wszystko,  co  wpadło jej  w  oko.  Na  lotnisku  w  Los 

Angeles,  gdzie  bagaŜowi  pchali  wózki  załadowane  pudłami  z 

kapeluszami i kartonami z butami, Sabine w ogóle nie myślała 

o  swoim  bagaŜu.  Bertie  wzięła  tę  cięŜszą  walizkę  i  ruszyła  do 

samochodu. 
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Jeśli w ogóle moŜna było robić jakieś porównania, to chyba 

tylko  z  Doliną  Śmierci.  Bez  tych  piękniejszych  miejsc,  bez 

Furnace  Creek  czy  pasma  Funeral  Mountains.  I  bez  tamtych 

czerwonych skał. I nie wiosną, kiedy kaktusy wykwitały z pia-

sku  jadowitym  kolorem.  MoŜe  była  to  Dolina  Śmierci  w  tym 

swoim  płaskim  bezkresie. Dolina  Śmierci  w lipcowe południe, 

gdzie ludziom, którzy złapali gumę, udawało się przejść zaled-

wie  trzy  albo  cztery  mile,  po  czym  rezygnowali,  straciwszy 

orientację,  bo  zewsząd  otaczała  ich  ta  sama  pustka.  Dodać  do 

tego  śnieg,  który  siekł  samochód  podobnie  jak  tamten  piasek, 

który był w stanie pogrzebać człowieka, kiedy ni stąd, ni zowąd 

zrywała  się  wichura.  Sabine  nieustannie  próbowała  skupić 

wzrok na jednym, pojedynczym, pędzącym ku nim płatku śnie-

gu,  traciła  go  z  oczu  i  wybierała  następny.  Bolała  ją  od  tego 

głowa, ale nie mogła się powstrzymać. I jeszcze to przenikające 

do  kości  zimno,  powstałe  z  połączenia  mroźnego  powietrza  i 

lodowatego  wiatru.  Przypominało  to  upał  pod  tym  względem, 

Ŝe przenikało przez kaŜdy cal skóry i wnikało głęboko pod nią. 

Zimno,  podobnie  jak  Ŝar,  szybko  stawało  się  tą  jedyną  rzeczą, 

na której człowiek skupiał myśl: jak przed nim uciec, zanim nas 

uśmierci.  Na  przestrzeni  trzydziestu  pięciu  mil  dzielących 

Scottsbluff od Alliance nie było Ŝadnych miejscowości. Gdzie-

niegdzie stały billboardy, ale nie było co reklamować, bo miej-

sca,  gdzie  moŜna  coś  zjeść  i  przenocować,  znajdowały  się  tak 

daleko, Ŝe nie było sensu o nich wspominać. Pozostawało jedy-

nie gapić się na zasypaną śniegiem równinę. 

- Na pewno nigdy przez  myśl ci nie przeszło, Ŝe zobaczysz 

Nebraskę - powiedziała Dot. Cała aŜ promieniała. W Nebrasce 

Dot była u siebie, była sobą. Wjechali właśnie do miasta, przy  
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ulicach stały rzędy malutkich, identycznych, parterowych dom-

ków. 

-  Rzeczywiście  -  przyznała  Sabine.  Czy  to  śnieg  powo-

dował,  Ŝe  wszystkie  te  domy  wyglądały  jeden  w  drugi  tak  sa-

mo? Czy pod tą białą pierzyną kryło się coś jeszcze? 

-  Trudno  w  to teraz  uwierzyć,  ale latem  jest tutaj  pięknie. 

Latem nie chciałabyś być nigdzie indziej. 

-  Ta zima jest jedną z najgorszych - odezwała się Bertie z 

przedniego  fotela,  gdzie  siedziała  obok  Haasa.  -  Nie  myśl;  Ŝe 

tak będzie zawsze. 

Zawsze?  CzyŜby  myśleli,  Ŝe  ona  tu  zostanie?  Czy  myśleli, 

Ŝe  jeszcze  tu  będzie,  kiedy  nadejdzie  lato,  a  potem  kolejna  zi-

ma? Czy to właśnie myślał Parsifal, kiedy jako chłopiec wyglą-

dał  przez  okno  na  pola:   Naprawdę  liczycie  na  to,  że  zostanę 

 tutaj do lata? 

-  Jaka  szkoda,  Ŝe  nie  przywiozłaś  Królika  -  powiedziała 

Bertie. - Haas, powinieneś zobaczyć tego królika Sabine. 

Haas  wybrał  jeden  z  wielu  podjazdów  i  skręcił.  Dom  był 

rozświetlony,  czekał.  Otulili  się  mocniej  kurtkami  i  wysiedli 

prosto w miękki, głęboki śnieg. Pospiesznie ruszyli frontowymi 

schodkami  ku  nie  zamkniętym,  jak  się  okazało,  na  klucz 

drzwiom. 

-  Tak to wygląda - powiedziała Dot, rozkładając ramiona. - 

Nasz dom. Powinnam czuć się zaŜenowana. Po tym jak widzia-

łam twój. 

Nad  kanapą  wisiała  reprodukcja  obrazu;  stary  zadaszony 

most i koń ciągnący kryty wóz. 

-  Kiedy zostanę królem - mawiał Parsifal, gdy włóczyli się 

po  antykwariatach  -  pierwszym  edyktem  nakaŜę  pozbyć  się 

wszystkich malowideł przedstawiających zadaszone mosty oraz 

ich reprodukcji. 
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Sabine  oznajmiła,  jaka  jest  szczęśliwa,  Ŝe  mogła  tu  przy-

jechać, i była to prawda. 

Dot obdarzyła uśmiechem pokój, włochatą, brązową kanapę 

z  oparciami  z  drewna  klonowego,  szafkowy  telewizor,  dwa 

fotele  z  podnóŜkami.  śarówka  u  sufitu  osłonięta  była  kawał-

kiem matowego szkła, które wyglądało jak chusteczka do nosa 

spięta szpilkami we wszystkich czterech rogach. 

-  Mieszkam  tu  długo  -  wyjaśniła  Dot.  -  Wprowadziliśmy 

się,  kiedy  Guy  zaczynał  chodzić,  a  Kitty  nosiłam  jeszcze  na 

rękach. Teraz myślę o nim jako o domu Guya i nie sądzę, bym 

się kiedykolwiek wyprowadziła. To jedna z niewielu więzi, jaka 

mnie z nim łączy. I tak to zaczęłam odczuwać jeszcze na długo 

przed jego śmiercią. 

Rodzice  Sabine  powiedzieli,  Ŝe  dom  przy  ulicy  Wilgi  jest 

dla niej stanowczo za duŜy, Ŝe powinna z niego zrezygnować i 

kupić coś, co łatwiej będzie ogarnąć, ale ona teŜ nie zamierzała 

się nigdzie przenosić. 

Bertie  i  Haas,  którzy  pozostali  dłuŜej  przy  aucie,  weszli  do 

środka z twarzami zarumienionymi mrozem albo tą przyjemno-

ścią,  jaką  daje  chwila  sam  na  sam.  Bertie  długo  otrzepywała 

buty na wycieraczce, Ŝeby pozbyć się śniegu z  głębokich row-

ków w podeszwach. 

-  Kitty  -  zawołała,  głosem  wystarczająco  donośnym,  Ŝeby 

usłyszano ją w sąsiednim domu. - Kitty nie ma? - spytała mat-

kę. 

-  Jasne,  Ŝe  jest.  -  Dot  poszła  do  kuchni,  a  potem  rzuciła 

okiem na korytarz. - Kitty? 

-  Miała przygotować kolację - Bertie wyjaśniała Sabine. 

Haas rozpiął kurtkę, ale jakoś zwlekał z jej zdjęciem. Stał na 

wycieraczce przy drzwiach i czekał. 

-  Zadzwonię do niej - oświadczyła Dot. 
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-  MoŜesz  to  zrobić  z  innego  pokoju  -  poradziła jej  Bertie, 

po czym opadła cięŜko na fotel i zaczęła rozsznurowywać buty. 

Haas obserwował ją tęsknym wzrokiem. 

-  Nie bądź niemądra. - Dot podniosła słuchawkę telefonu. - 

Siadaj, siadaj - zachęcała Sabine. - To zajmie tylko chwilkę. Na 

pewno  musiała  gdzieś  skoczyć  z  chłopcami.  Pewno  juŜ  jest  w 

drodze powrotnej. 

Wszyscy  wpatrywali  się  w  nią  w  milczeniu,  a  telefon  po 

drugiej stronie dzwonił i dzwonił. I wreszcie, długo po tym, jak 

Sabine, będąc na jej miejscu, odłoŜyłaby słuchawkę, Dot prze-

mówiła. 

-  Howard - rzuciła. - To ja. Daj mi Kitty. - Wszyscy zasty-

gli w oczekiwaniu. Dot okręcała plastikowy sznur wokół palca. 

Sabine dostrzegła jakieś wiszące w korytarzu fotografie i miała 

wielką ochotę do nich podejść. Teraz zrozumiała, dlaczego Dot 

tak bardzo chciała oglądać zdjęcia w jej domu. 

-  CóŜ,  musi  być  tam,  bo  tutaj  jej  nie  ma  -  rzuciła  Dot.  - 

Miała  przyjść  na  kolację.  Przyjechała  Ŝona  Guya  z  Kalifornii. 

PrzecieŜ  wiesz.  -  Dot  zerknęła  na  Sabine,  jakby  chciała  się 

upewnić, Ŝe rzeczywiście jest tutaj. - Po prostu daj ją do telefo-

nu. - Po chwili przyłoŜyła słuchawkę do czoła, popukała się nią 

kilkakrotnie  i  wreszcie  ją  odłoŜyła.  -  A  więc  -  oznajmiła,  gło-

sem  statecznym  i  rozsądnym  -  zmiana  planów,  jeśli  chodzi  o 

kolację. 

-  Przywiozę coś - oświadczył Haas i zaciągnął zamek kurt-

ki. 

-  Nie trzeba było jej prosić o przygotowanie posiłku -  po-

wiedziała Dot. - Sama powinnam była to zrobić. 

-  To nie twoja wina, jak by na to nie patrzeć - odezwała się 

Bertie do matki. Potem pociągnęła Sabine za rękaw. 

Sabine  domyślała  się,  Ŝe  Bertie  chce  jej  coś  przekazać,  ale 

była zbyt zmęczona i zdezorientowana, Ŝeby się domyślić co. 
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MoŜe  chciała  powiedzieć,  Ŝe  jest  jej  przykro,  czy  moŜe  tylko: 

Znieś  to  jakoś  i  nie  zadawaj  pytań.  Skinęła  głową,  wyraŜając 

zgodę, cokolwiek to było. 

-  W  naszym  mieście  robią  naprawdę  świetną  pizzę  -  za-

pewniała  ją  Bertie.  -  Jutro  wieczorem  same  coś  ugotujemy.  - 

Wciągnęła z powrotem buty na nogi. 

-  Bądźcie ostroŜni - ostrzegała ją Dot. - Z kaŜdą chwilą ro-

bi się coraz gorzej. 

Bertie włoŜyła dłoń do kieszeni kurtki Haasa, jakby szukała 

czegoś  waŜnego,  ale  jej  stamtąd  nie  wyjęła.  Ci  dwoje  nie 

przejmowali się złą pogodą. 

Sabine poruszyła rękoma w swoich kieszeniach. Poczuła na 

palcach śnieg. 

-  No i proszę, a ty nadal stoisz w kurtce – powiedziała Dot, 

kiedy zostały same. - Zupełnie wyszłam z wprawy jako gospo-

dyni. 

Sabine zdjęła kurtkę i trzymała ją w rękach. Wolałaby mieć 

ją na sobie. Teraz jej zaczęła ciąŜyć. 

-  To co, chcesz mi o tym opowiedzieć? - spytała. 

-  Wolałabym  nie.  -  Dot  oparła  głowę  na  wykonanej  szy-

dełkiem  koronkowej  serwetce,  która  leŜała  na  oparciu  fotela. 

Zamknęła oczy. - Jeśli mogę wybierać. I tak wszystko dzieje się 

bardzo szybko. Nie uwaŜasz? 

Sabine  zobaczyła  swoich  rodziców  stojących  w  drzwiach 

kuchni.  Ojciec  nie  wygląda,  jakby  chciał  kogoś  krytykować, 

jest tylko smutny. Czule tuli królika w ramionach. 

-  Masz trzydzieści pięć mil do lotniska - mówi matka. - Na 

dworze szaleje zamieć, a ty nie znasz tych ludzi. Po co przyje-

chałaś do Nebraski, Sabine? Co sobie wyobraŜałaś? - Wygląda-

ją na przemarzniętych w tych zimowych ubraniach przeznaczo-

nych  na  klimat  południowej  Kalifornii.  Matka  drŜy  i  przytula 

się do ojca, do królika. 
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-  PokaŜ mi pokój Parsifala - poprosiła Sabine. 

Dot uśmiechnęła się; oczy miała nadal zamknięte. 

-  Dobrze  -  powiedziała.  -  Teraz  jest  odpowiednia  chwila, 

kiedy mamy dom tylko dla siebie. Bo nadal nie jest to tylko mój 

dom.  Wszyscy  pytają:  „Co  zrobisz,  kiedy  Bertie  się  wyprowa-

dzi?” Bertie juŜ chciała poprosić Haasa, Ŝeby się tutaj wprowa-

dził po ślubie, tak się o mnie martwiła, a musisz wiedzieć, Ŝe on 

by to zrobił. Ale ja jej powiedziałam, Ŝe przez całe moje Ŝycie, 

kaŜdego  dnia,  w  moim  domu  ktoś  był.  Wyprowadziłam  się  od 

swoich  rodziców  do  teściów,  a  potem  przyszły  dzieci.  Wiesz, 

miło  byłoby  obudzić  się  któregoś  ranka  i  mieć  cały  dom  tylko 

dla siebie. 

-  Ja miewałam taką swobodę, kiedy mieszkałam z Phanem 

i  Parsifalem  i  potem  jeszcze  tylko  rok  z  Parsifalem  po  śmierci 

Phana. 

-  Nie mówię, Ŝe tego nie znosiłam. Powiadam tylko, Ŝe w 

końcu człowiek ma juŜ dosyć. - Dot wstała i przeciągnęła się. - 

Chodź - powiedziała. - Zaprowadzę cię. 

Od  duŜego  pokoju  odchodził  korytarz  z  czworgiem  drzwi. 

Dwie sypialnie po jednej stronie, sypialnia i łazienka po drugiej. 

-  To mój, to Bertie - wyjaśniała Dot. - A to twój - oświad-

czyła, kiedy dotarły do ostatnich drzwi, które otworzyła. 

Pierwszą  rzeczą, jaka  uderzyła  Sabine,  był  kilim,  czerwony 

w szkocką kratę, która przypominała wzór materiału, z jakiego 

w Nowej Anglii szyto spódniczki dla uczennic katolickich szkół 

oraz posłania dla psów, tyle Ŝe tutaj krata była większa, bardziej 

wyrazista. IleŜ nocy spędził w tym łóŜku, śniąc o kobiercach, w 

których  na  jeden  cal  kwadratowy  przypadałoby  tysiąc  węzeł-

ków, splecionych z innymi delikatnymi paluszkami. Ten kilim  
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był jedyną niespodzianką. Dwa jednakowe łóŜka zrobiono z te-

go  samego  jasnego  drewna  klonowego  co  meble  w duŜym  po-

koju. Pomiędzy nimi stała nocna szafka z lampą, a pod oknem 

biurko  z  krzesłem.  Była  teŜ  komoda  z  ośmioma  szufladami. 

EtaŜerka została wypełniona ksiąŜkami z serii Hardy Boys oraz 

tomami  od  A  do K  encyklopedii  niewiadomego  wydawnictwa, 

z  rodzaju  tych,  jakie  dostaje  się  po  wyklejeniu  zeszytu  odpo-

wiednimi  uzbieranymi  znaczkami.  Zobaczyła  teŜ  cztery  plasti-

kowe  konie  ze  zdejmowanymi  siodłami,  z  których  najwyŜszy 

miał ze trzydzieści centymetrów. Trzy małe srebrne trofea i pięć 

błękitnych wstąŜek upamiętniało sukcesy w baseballu. I jeszcze 

baseballowy  kij.  Sabine  chciała  spędzić  trochę  czasu  w  tym 

pokoju.  Chciała  ściągnąć  ten  kilim  i  zobaczyć,  co  znajduje  się 

pod  nim,  chciała  spenetrować  zwoje  spręŜyn  łóŜek,  zobaczyć, 

czy  nie  przyklejono  czegoś  na  odwrocie  obrazków.  Wiedziała, 

Ŝe nie moŜe tam być Ŝadnej wiadomości przeznaczonej dla niej, 

mimo to uwaŜała, Ŝe znajdzie jakąś wskazówkę, którą tylko ona 

potrafi  zrozumieć.  Zobaczyła  oprawioną  fotografię  z  czterema 

osobami  -  Parsifal  i  Kitty,  młodsi  niŜ  na  zdjęciach,  które  juŜ 

widziała, oraz Dot i jakiś męŜczyzna, wysoki, ciemnooki, ciem-

nowłosy, o silnie zarysowanych szczękach. MęŜczyzna, który w 

zasadzie  powinien  być  przystojny,  ale  nie  wiadomo  dlaczego, 

nie był. MoŜe wynikało to z rozstawienia jego oczu czy teŜ zbyt 

krótkiej szyi. Zdjęcie to wykonano w zakładzie fotograficznym 

długo przed przyjściem Bertie na świat. Wyglądali na zwyczaj-

ną, przyjazną, zŜytą rodzinę. 

-  Jaka tu jesteś ładna - powiedziała Sabine i była to praw-

da.  -  Dot  Fetters  miała  regularne  rysy,  w  pasie  była wąska  jak 

osa. Jej twarz na fotografii jaśniała pogodą, przepełniona ener-

gią i nadzieją. 
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-  Wtedy  byłam  ładna  -  przyznała  Dot,  wpatrując  się  w  tę 

malutką twarzyczkę, która była jej własną twarzą. - Ale na nic 

się to nie przydało. Nie wiedziałam, jak miałoby mi to pomóc w 

Ŝyciu, bo uwaŜałam, Ŝe mam najpospolitszą urodę pod słońcem. 

A potem obudziłam się pewnego dnia i byłam stara i gruba, ale 

juŜ wszystko wiedziałam. Nie tęskni się do wody, dopóki stud-

nia  nie  wyschnie.  -  Zamilkła  i  przez  chwilę  przyglądała  się 

bacznie Sabine. - Mam nadzieję, Ŝe Guy miał na tyle rozsądku, 

Ŝeby ci powiedzieć, jaka jesteś piękna. Nawet jeśli wolał chłop-

ców;  przecieŜ  homoseksualista  teŜ  ma  oczy,  jak  my  wszyscy. 

Mam nadzieję, Ŝe ci to mówił. 

Mówił, Ŝe szyję ma jak Audrey Hepburn, nogi jak Cyd Cha-

risse.  Powiedział,  Ŝe  powinna  być  wystawiona  w  Luwrze  w 

osobnej sali. 

-  Szkoda,  Ŝe  nie  moŜesz  się  zobaczyć  w  tym  świetle  -

mawiał w rozjarzonym słońcem Malibu albo rano w kuchni czy 

na estradzie, kiedy jej postać oblewał bladoróŜowy blask jupite-

rów. - Jesteś taka piękna w tym świetle. 

-  Mówił - przyznała. 

-  To  dobrze  -  powiedziała  Dot,  kiwając  głową.  -  Roz-

czarowałby mnie, gdyby było inaczej. 

-  Czy to Albert? - Sabine ponownie wskazała na fotografię. 

Dot spojrzała, Ŝeby się upewnić, i przytaknęła. 

-  Kiedy Guy odszedł - powiedziała, jakby to pytanie przy-

pomniało jej o czymś innym - do tego pokoju wprowadziła się 

Kitty.  Jak  byłam  w  ciąŜy  z  Bertie,  nie  czułam  się  najlepiej,  i 

Kitty  przygotowała  swój  pokój  dla  niemowlęcia,  a  spała  tutaj. 

Nigdy niczego nie zmieniła w pokoju Guya, nigdy nie wniosła 

tu swoich rzeczy. Zrobiła sobie tylko trochę miejsca w szafie na 

ubrania i na tym koniec. Teraz śpią tu jej synowie, kiedy są u  
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mnie,  ale  ona  nie  pozwala im  niczego  tknąć.  Wolno  im  czytać 

ksiąŜki, ale tylko w tym pokoju, pod warunkiem Ŝe odłoŜą je na 

miejsce, i to wszystko. - Wzięła jednego z koni i nawet na niego 

nie spojrzawszy, przycisnęła do piersi. Jego paciorkowate, pla-

stikowe oczy spoglądały na nią obojętnie. - A ja jej powiadam, 

Ŝe  według  mnie  to  niedobrze.  JuŜ  wcześniej,  kiedy  robiła  tak 

jako  dziewczynka,  nie  było  to  dobre,  ale  kiedy  pojawili się jej 

chłopcy, pomyślałam, do diabła, to są chłopięce rzeczy, niech je 

sobie  wezmą.  Ale  Kitty  inaczej  to  sobie  wyobraŜa.  Wszystko, 

co dotyczy jej brata, musi pozostać tak, jak było. Dlatego Ŝału-

ję,  Ŝe  nie  mogła  pojechać  do  Los  Angeles.  Jeśli  juŜ  miał  ktoś 

jechać, powinna to być Kitty, moŜe nawet bardziej niŜ ja. - Dot 

spojrzała  na  Sabine.  -  Muszę  ci  się  do  czegoś  przyznać.  W 

pewnym sensie nakłamałam. Tak troszkę. 

-  Mnie? 

-  Nie  tobie.  Kitty.  -  Pokręciła  głową.  -  Kiedy  wróciłam  z 

Kalifornii,  powiedziałam,  Ŝe  jej  zdjęcie  stało  na  jego  nocnym 

stoliku. Nie mogłam jej przecieŜ powiedzieć, Ŝe było w kartonie 

ze zdjęciami tych wszystkich innych ludzi. My dwie wiemy, iŜ 

to, Ŝe je w ogóle miał, juŜ wiele znaczy, ale dla niej przekona-

nie,  Ŝe  była  tuŜ  obok  niego,  Ŝe  na  nią  patrzył  i  myślał  o  niej, 

było takie waŜne. - Zamilkła na moment, przytłoczona zgryzo-

tą. - Kocham swoje dzieci - oświadczyła. - Wszyscy to wiedzą, 

ale  między  nami  muszę  przyznać,  Ŝe  podziwiam  cię  za  to,  Ŝe 

ich  nie  masz.  Jak  one  potrafią  łamać  człowiekowi  serce,  Jezu 

drogi.  I  nigdy  się  to  nie  kończy.  Nie  przesadzam,  to  się  nigdy 

nie kończy. 

Sabine była pewna, Ŝe właśnie w tej chwili jej rodzice siedzą 

w  Fairfax  i  mówią  to  samo  o  niej.  Wyjęła  konia  z  rąk  Dot  i 

odstawiła go z powrotem na półkę. 

182 

-  A moŜe zrobisz mi drinka? - zaproponowała. 

-  Och  -  powiedziała  Dot,  otrząsając  się  ze  smutnych  roz-

myślań. - Znakomity pomysł. 

Dot  wyciągnęła  z  zakamarków  spiŜarni  butelkę  jacka  da-

nielsa i usiadły ze szklaneczkami przy małym kuchennym stole, 

myśląc  o  tym,  co  obie  utraciły.  Trunek  przypomniał  Sabine 

wyznanie z baru w Sheratonie o zakładzie poprawczym i pew-

nie  by  o  niego  spytała,  gdyby  nie  to,  Ŝe  właśnie  otworzyły  się 

drzwi  od  tyłu.  Śnieg  frunął  po  linoleum  z  taką  szybkością,  Ŝe 

gdyby  drzwi  przez  chwilę  pozostały  otwarte,  cała  ta  podłoga 

koloru  zielonego  jabłka  zrobiłaby  się  biała.  To  Bertie  i  Haas 

wrócili z pizzą. 

Podczas  rozgardiaszu  związanego  z  wyciąganiem  talerzy, 

serwetek i sztućców, jaki zapanował na chwilę w kuchni, Haas 

stał przy drzwiach, z oblodzoną czapką na głowie. To drugie z 

nim spotkanie przekonało Sabine, Ŝe drzwi to jego strategiczne 

miejsce, Ŝe w wypadku poŜaru on będzie miał największe szan-

se przeŜycia. 

-  Jadę  do  domu  -  oświadczył  Haas.  -  Muszę  poprawiać 

sprawdziany. 

-  Nie zjesz z nami? - spytała Dot. 

-  Przegryzłem coś, kiedy czekaliśmy. Wystarczy. 

Sabine  podziękowała  mu  za  podwiezienie,  a  Haas  zapewnił 

ją, Ŝe to zupełny drobiazg. Bertie obdarzyła go uprzejmym ca-

łusem i juŜ go nie było. 

-  Fatalnie to wygląda na dworze. - Dot wstała, Ŝeby podać 

talerze. 

-  W  radiu  mówili,  Ŝe  najwyŜej  jakieś  dwadzieścia  pięć, 

trzydzieści  centymetrów.  -  Bertie  wyglądała  na  nieco wyprowa-

dzoną z równowagi, moŜe dlatego, Ŝe Haas sobie poszedł, a moŜe 
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dlatego,  Ŝe  nie  pojechała  z  nim.  Miała  prawie  trzydzieści  lat; 

powinna być z nim. - Czy Kitty dzwoniła, jak nas nie było? 

Dot pokręciła głową. 

-  Twoja siostra jest bardzo zajęta. 

-  Diabła  tam  bardzo  zajęta.  -  Bertie  nie  tyle  trzasnęła  wi-

delcem  o  stół,  ile  bardzo  zdecydowanie  go  odłoŜyła.  -To  Ho-

ward jest zbyt zajęty. 

-  Jakkolwiek by było, to nie powód, Ŝeby podnosić głos w 

obecności Sabine. Zmobilizujmy się chociaŜ na jeden wieczór i 

pokaŜmy jej, jaka z nas szczęśliwa rodzinka. 

-  Nie  bardzo  rozumiem,  dlaczego  miałybyśmy  nie  rozma-

wiać o Kitty. - Bertie ponownie ujęła widelec i w roztargnieniu 

rozdłubywała dziury w serze. 

-  Mnóstwo  rozmawiamy  i  nic  to  nie  daje.  Nie  moŜna  po-

dejmować  decyzji  za  kogoś  -  zauwaŜyła  Dot  zmęczonym  gło-

sem. - Próbowałam tego przez całe Ŝycie. 

-  Masz rodzeństwo? - Bertie nagle zwróciła się do Sabine, 

mając  nadzieję,  Ŝe  przeniesie  rozmowę  na  bezpieczniejszy 

grunt. Jej loki, mokre od śniegu, który właśnie zdąŜył się rozpu-

ścić, błyszczały, jakby je niedawno polakierowano. 

-  Jestem  jedynaczką  -  powiedziała  Sabine.  -  Rodzice  naj-

wyraźniej uwaŜali, Ŝe to wystarczy. 

Dot  i  Bertie  patrzyły  na  nią  w  milczeniu,  czekając  na  coś 

więcej, gdy tymczasem to było juŜ wszystko. Miały nadzieję, Ŝe 

pytanie to oddali je od własnych trosk, a kiedy tak się nie stało, 

okazało się, Ŝe nie mają pojęcia, o czym dalej rozmawiać. Sabi-

ne  chętnie  poznałaby  historię Kitty,  ale  nawet jeśli  Bertie  była 

gotowa  ją  opowiedzieć,  to  Dot  nie  miała  ochoty  jej  wysłuchi-

wać. Poza tym Sabine nie przyjechała tutaj dla historii Kitty. 
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Najchętniej  leŜałaby  teraz  obok,  w  sypialni  Parsifala,  ze  wzro-

kiem wlepionym w sufit, jak on to robił przez tamte wszystkie 

lata. 

-  Wiecie, szczerze mówiąc, to jestem okropnie zmęczona - 

oświadczyła i przeciągnęła się na potwierdzenie tych słów. 

-  Lot  samolotem  wyczerpuje  -  przyznała  Dot  z  wyraźną 

ulgą.  -  Nie  mówiąc  juŜ  o  tym,  Ŝe  ostatnio  nie  prowadziłaś 

normalnego Ŝycia. Nie musisz tego kończyć. Najadłaś się? 

Sabine odparła, Ŝe tak naprawdę to w ogóle nie była głodna. 

-  Jasne, moja mała. Miałaś długi dzień. Idź do łóŜka. Jeśli 

będzie  ci  czegoś  potrzeba,  wołaj.  Nie  połoŜę  się  jeszcze  przez 

jakiś czas. 

-  Bardzo mi przykro w związku z tym wszystkim. - Bertie 

podniosła  wzrok  znad  talerza.  -  Mama  ma  rację.  Mogłam  to 

zatrzymać dla siebie. 

-  I zatrzymałaś. Nie mam najmniejszego pojęcia, o co cho-

dzi. 

Powiedziały  sobie  dobranoc  i  Sabine  poszła  pogrąŜonym  w 

półmroku  korytarzem,  obok  zdjęć  ludzi,  których  nie  znała,  a  z 

których  przynajmniej  niektórzy  wydawali  jej  się  znajomi.  W 

uszach  rozbrzmiewały  jej  głosy  rodziców.  Co,  tak  naprawdę, 

sobie wyobraŜała? 

W pokoju, który był jego pokojem, poczuła się zupełnie ina-

czej.  Zalała  ją  fala  uspokojenia,  takiego,  którego  nie  przynosi 

samotność,  tylko  obecność  tej jedynej  osoby,  przy  której  czło-

wiek czuje się całkowicie swobodnie. Drzwi ze sklejki były tak 

lekkie,  Ŝe  spadłyby  z  zawiasów  po jednym  solidniejszym  trza-

śnięciu. Nie miały zamka, za to u dołu co najmniej dwuipółcen-

tymetrową szparę, przez którą wpadało światło z korytarza. Ale 

kiedy były zamknięte, dawały poczucie pełni wolności. JakŜe  
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musiał się kryć w tym pokoju, błagać, by go odsyłano tutaj za 

karę.  Nie  było  najdrobniejszego  kąta,  którego  by  nie  za-

pamiętał,  najbledszego  zacieku  na  suficie,  znał  kaŜdą  listwę 

między  podłogą  a  ścianą.  Przesunęła  dłonią  po  płaskiej  po-

wierzchni  komódki  i  poczuła  jego  dłonie,  wtedy  jeszcze  małe, 

jak sięgają do szuflady po skarpetki. Usiadła na łóŜku, na czer-

wonej  narzucie.  KaŜdej  nocy  spał  w  jednym  z  tych  łóŜek.  W 

jakieś  bardziej  udane  weekendy  w  tym  drugim  spał  któryś  ze 

szkolnych  kolegów  i  leŜeli  obaj  w  ciemności,  i  rozmawiali  o 

tym, jak będzie wyglądało ich Ŝycie, kiedy dorosną i kiedy stąd 

wyjadą. Parsifal budził się w środku nocy i obserwował, jak śpi 

tamten chłopiec, patrzył na unoszoną oddechem, drobną klatkę 

piersiową,  na  nogi  niedbale  zaplątane  w  pościel;  i  miał  ochotę 

wślizgnąć się do jego łóŜka, nie bardzo wiedząc dlaczego. Wie-

dział  tylko,  Ŝe  z  głową  na  poduszce  tamtego  zasnąłby  natych-

miast. 

Było  to  bardzo  odległe  od  tej  jego  sypialni  w  Connecticut, 

jaką sobie wyobraziła, tej z labradorem o Ŝółtej sierści, z wiel-

kimi oknami i piętrowymi łóŜkami. 

WłoŜyła  piŜamę,  którą  kupiła  Phanowi  do  szpitala,  i  wśli-

zgnęła  się  do  wąskiego  łóŜka.  Pościel  pachniała  przyjemnie 

proszkiem do prania, ale czego oczekiwała? Kiedy zgasiła świa-

tło, słuchała wiatru krąŜącego wokół domu niczym sfora wyją-

cych wilków. Wprawiał ją w nerwowy stan. Myślała o całej tej 

pustce Nebraski, ciągnącej się płasko we wszystkich kierunkach 

niczym na jakiejś starej hiszpańskiej mapie świata. śeby ukoły-

sać  się  do  snu,  próbowała  przywołać  w  myślach  odgłosy  heli-

kopterów  oraz  policyjnych  samochodów,  ten  dodający  otuchy 

szum cywilizacji. 
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Tej  nocy  stoi  pośrodku  śnieŜnych  przestworzy.  Nie  jest  co 

prawda w Wietnamie, ale zupełnie się nie boi, bo chociaŜ tkwi 

bosymi  stopami  w  głębokim  śniegu,  a  cienką  piŜamę,  którą 

kupiła dla Phana i której on nie zdąŜył włoŜyć, wiatr przykleja 

do jej ciała, to wcale nie czuje zimna. Stąd wie, Ŝe to sen. Niebo 

jest  bezchmurne,  księŜyc  tak  rozświetla  śnieg,  Ŝe  Sabine  mo-

głaby  czytać list. Tak  długo, jak  długo jest jasno,  a jej  nie jest 

zimno, nie ma się czego obawiać. JuŜ po niecałej minucie widzi 

Phana, widzi idącą ku niej małą, czarną sylwetkę. Nogi grzęzną 

mu  w  kopnym  śniegu.  Na  głowie  ma  sobolową  czapkę,  którą 

Parsifal kupił mu w Rosji; czapka ta leŜy w tej chwili obok jej 

walizki, na tym wolnym łóŜku. 

-  Hej  -  woła  Sabine,  macha  ręką  i  zaczyna  iść  ku  niemu. 

Zupełnie jakby szła przez pole grubo posypane sypką mąką, w 

której po kaŜdym kroku powstaje odbicie jej stopy. 

-  To niesamowite, Ŝe dotarłaś tu pierwsza. 

-  Ja  juŜ  tu  byłam  -  wyjaśnia  Sabine,  wiedząc,  Ŝe  nawet 

kiedy  śni,  znajduje  się  w  Nebrasce.  Im  bardziej  się  zbliŜa  do 

niego,  brnąc  cięŜko  w  śniegu,  tym  czuje  się  lŜejsza.  Sabine 

nigdy nie miała kochanka z prawdziwego zdarzenia. Byli męŜ-

czyźni, z którymi jadała kolacje, z którymi sypiała, z niektórymi 

nawet przez jakiś dłuŜszy okres. Jednak nigdy nie było męŜczy-

zny,  do  którego  chciałaby  podbiec,  kiedy  go  zobaczyła,  męŜ-

czyzny,  na  którego  ramieniu  chciałaby  połoŜyć  głowę  i  opo-

wiedzieć  wszystko,  co  wydarzyło  się  w  ciągu  dnia.  Nigdy  nie 

było  męŜczyzny,  który  zmieniałby  wszystko,  przytulając  ją  i 

wymawiając  jej  imię.  Poza  Parsifalem,  ale  on  nie  był  kochan-

kiem. Poza, obecnie, Phanem, który bierze ją właśnie w ramio-

na  i  podnosi  wysoko,  nad  głowę,  ku  bezchmurnemu  niebu  i 

gwiazdom. 
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-  Właściwie  nie  mam  tu  nic  do  załatwienia  -  mówi.  -

Chciałem  tylko  osobiście  sprawdzić,  jak  ci  się  wiedzie  w  Ne-

brasce  -  dodaje  i  zatacza  ręką  wokół.  -  Pomyślałabyś,  Ŝe  coś 

takiego jest moŜliwe? 

-  Nie - przyznaje uczciwie Sabine. 

-  Kiedy  dorastałem,  widziałem  Sajgon,  ParyŜ,  Los  An-

geles.  Ale  nic  nie  przypominało  tego.  Kiedy  Parsifal  zabrał 

mnie tutaj pierwszy raz... 

-  Często tu bywacie? 

-  Parsifal lubi to miejsce. Interesuje się swoją rodziną, bar-

dzo zajmuje go spoglądanie z perspektywy na własne Ŝycie. To 

taka faza. Ja na początku przez cały czas byłem w  Wietnamie, 

teraz pojawiam się tam tylko dlatego, Ŝe bardzo lubię tamtejsze 

krajobrazy. 

-  Byłeś w jego domu? 

-  Och, pewnie. On chce patrzeć na swoje siostry, na matkę. 

Którejś  nocy,  kiedy  tam  byliśmy,  połoŜyliśmy  się  na  łóŜkach, 

na tych dwóch pojedynczych łóŜkach. 

Sabine zamyka oczy, widzi ich tam w ciemności, całkowicie 

ubranych, z dłońmi splecionymi ceremonialnie na piersiach, jak 

u martwych. Nie byli tam z nią. Byli tam razem, ze sobą. 

-  Nie wiem, dlaczego tu jestem - wyznaje Sabine. 

-  Jest  powód.  Kiedy  człowiek  nabierze  dystansu,  zaczyna 

dostrzegać pewne prawidłowości. Wszystko wskakuje na swoje 

miejsce. - Wyciąga rękę ku ciemności. Dzięki światłu księŜyca 

odbitemu  na  śniegu  Sabine  widzi  wyraźnie  jego  twarz.  Jest 

szczęśliwy,  to  zasługa  śmierci.  -  Wszystko  jest  tak  uporządko-

wane, Ŝe aŜ szokuje. 

-  Ja  jednak  nie  mam  tego  dystansu  -  skarŜy  się  Sabine, 

a głos się jej załamuje. - Jestem  tutaj  sama.  Jestem  w  samym 

środku wszystkiego. I niczego nie jestem w stanie pojąć. 
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Phan  obejmuje  dłońmi  jej  szyję,  kciukiem  przesuwa  po 

gładkim policzku. Sabine nie domaga się, Ŝeby ją pocieszano, a 

przecieŜ doznaje pociechy. Właśnie tego pragnie, Ŝeby ją doty-

kano  i  przytulano,  obiecywano  róŜne  rzeczy,  niewaŜne  czy 

prawdziwe. 

-  Wszystko będzie dobrze - uspokaja ją Phan. 

Rozchyla  kurtkę,  chociaŜ  nie  jest  zimno,  a  ona  wsuwa  się 

pod  jej  poły  i  przyciska  do  miękkiego  swetra  na  jego  piersi. 

Kiedy  on  obejmuje ją  ramieniem,  Sabine  myśli: Trzymaj  mnie 

tak juŜ zawsze. Nigdy nie puszczaj. - JuŜ w porządku - mówi. 

-  W  porządku  -  powtarza  Phan  i  opiera  policzek  na  jej 

włosach  i  nawet  jeśli  nie  trwa  to  całą  wieczność,  stoją  tak 

bardzo  długo  i  Sabine  nie  zapamiętuje,  w  którym  momencie 

nastąpił koniec. 

Nie  ma  to  jak  obudzić  się  w  obcych  ciemnościach.  Sabine 

zamrugała,  jej  palce  próbowały  rozeznać  koce.  Czy  to  dom, 

moje  łóŜko?  Nie.  Zatem  szpital,  pokój  Phana?  Parsifala?  Nie. 

Czy jakimś cudem wróciłam do swojego starego mieszkania, do 

domu  rodziców,  czy  to  wszystko  w  ogóle  się  nie  wydarzyło? 

Nie. Z bardzo daleka dobiegł ją delikatny dźwięk, odgłos szura-

nia  krzesła  o  podłogę  i  ten  dźwięk  pomógł  jej  odnaleźć  drogę 

powrotną  do  pokoju  Parsifala  w  Nebrasce.  Poczuła  zapach  dy-

mu z papierosa, potem pomyślała, Ŝe jej się wydawało, ale pa-

mięć  tego  zapachu  zapadła  w  jej  umysł.  Elektryczny  zegar 

wskazywał pierwszą trzydzieści. Sabine zamknęła oczy i czeka-

ła,  ale  nic  się  nie  zdarzyło.  Przewróciła  się  na  bok  i  wcisnęła 

głowę  pod  poduszkę,  po  czym  znów  się  przekręciła.  Czuła,  Ŝe 

sen opuścił ją juŜ na dobre. 
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Nie pozostało nic innego, jak wstać. Bosa i oszołomiona po-

szła korytarzem. Dot albo Bertie, któraś z nich, paliła w kuchni 

papierosa.  Sabine  za  wcześnie  poszła  spać.  Powinna  była  wie-

dzieć,  Ŝe  się  obudzi.  Jakby  była  mądra,  kładłaby  się  do  łóŜka 

właśnie teraz. 

Kobieta  siedziała  plecami  do  drzwi.  Długie  do  ramion, 

ciemne  włosy  miała  zebrane  w  koński  ogon  tak,  Ŝe  jej  blady 

kark był odsłonięty. A poniewaŜ głowę miała pochyloną, Sabi-

ne widziała cień rzucany przez górne kręgi jej szyi. Zbyt skon-

centrowała  się  na  paleniu,  by  zauwaŜyć,  Ŝe  ktoś  wszedł.  Na 

spodeczku obok leŜały juŜ dwa zgniecione niedopałki. Cieniut-

ka  mgiełka  dymu  tworzyła  krąg  wokół  górnego  światła.  Pomi-

mo Ŝe widziała ją od tyłu i Ŝe nie spotkała jej wcześniej, Sabine 

rozpoznała dziewczynę ze zdjęć. 

-  Kitty? 

Kobieta odwróciła się i twarz jej brata rozjaśniła się uśmie-

chem; bladoniebieskie jak u psa husky oczy zwęziły się prawie 

niedostrzegalnie,  pod  dolną  wargą  zarysował  się  cień.  Sabine 

była zdezorientowana, bo moŜe to ciąg dalszy jej snu: Jedzie do 

Nebraski  odnaleźć  Parsifala,  a  on  okazuje  się  kobietą.  Kobieta 

ubrana była w bluzę od dresu i obcisłe dŜinsy, miała skarpetki, 

ale  zdjęła  buty.  Była  matką  Parsifala,  tą,  którą  Sabine  sobie 

wymyśliła, tą, która rozwiązywała krzyŜówki w samochodzie w 

Connecticut,  kobietą,  którą  Sabine  stworzyła  z  Ŝebra  Parsifala, 

kiedy spał. 

-  Sabine  -  powiedziała  kobieta.  Rzuciła  papierosa  na 

spodek i podniosła się z krzesła. Bez chwili zastanowienia po-

deszła do Sabine i objęła ją ramieniem. Sabine przytulano kilka 

minut wcześniej i było podobnie i jednocześnie inaczej. Kobieta 

pachniała  dymem  i  solą,  a  za  tym  kryła  się  kombinacja  zapa-

chów mydła i pudru. Sabine uniosła ręce i delikatnie dotknęła 
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jej  pleców.  Kitty  trzymała  Sabine  w  objęciach  o  tę  sekundę 

dłuŜej, niŜ naleŜało, a kiedy zrobiła krok do tyłu, uśmiechała się 

nadal i jednocześnie zaczęła płakać. 

-  Muszę robić niezłe pierwsze wraŜenie - oświadczyła. 

Wytarła  twarz  wierzchem  dłoni  i  roześmiała  się.  Parsifal 

zawsze  się  śmiał,  kiedy  płakał.  Śmiał  się,  kiedy  czuł  się  zaŜe-

nowany. 

-  Ja ostatnio ciągle płaczę. 

-  Przepraszam  za  kolację.  Myślałam,  Ŝe  dotrę  tu  bez 

trudu, a udało mi się to dopiero w środku nocy. 

Czy  wiedziała,  jak  bardzo  jest  podobna  do  Parsifala?  Czy 

dostrzegała to na zdjęciach? 

-  Nawet nie byłam głodna - uspokoiła ją Sabine. 

-  Pewnie cię obudziłam. Obudziłam? 

-  Chyba  nie  -  odparła  Sabine.  Czy  w  ogóle  spała?  Była 

niemal pewna, Ŝe wyszła na zewnątrz i zaczęła się zastanawiać, 

czy  zdarza  jej się  chodzić we  śnie.  Na  samą  myśl  przeszedł ją 

dreszcz;  wyjrzała  przez  okno.  W  świetle  latarni  ulicznej  zoba-

czyła  dwie  aluminiowe  tyczki,  pozbawione  sznura  do  suszenia 

bielizny. 

-  Nadal wieje jak jasna cholera. 

-  Nie całkiem się rozbudziłam - powiedziała Sabine. 

Kitty wyglądała na zmartwioną. Jej twarz była wierną kopią 

twarzy Parsifala i Sabine mogłaby patrzeć na nią przez całą noc. 

Przyglądała  się  tej  twarzy  dwadzieścia  dwa  lata.  Widziała  ją 

pokrytą scenicznym makijaŜem, rozpaloną gorączką i pogrąŜo-

ną we śnie. Rozpoznałaby ją wszędzie. 

-  Idź spać - poradziła jej Kitty. - Musisz być wykończona. 

Jestem pewna, Ŝe cię obudziłam. 

Sabine ziewnęła, potrząsnęła głową, usiadła przy stole. 

-  Mogę zapalić? - spytała, sięgając po papierosy. 
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-  Palisz? Myślałam, Ŝe w Kalifornii juŜ nikt nie pali. 

-  Nie palę, ale teŜ nie jestem w Kalifornii. 

Sabine  trzykrotnie  próbowała  poradzić  sobie  z  zapalniczką, 

w  końcu  jednak  Kitty  wyciągnęła  po  nią  rękę.  Kiedy  wcisnęła 

przycisk, z niebieskiego plastiku wystrzelił płomień. 

-  Zabezpieczenie przed  dziećmi  -  oświadczyła.  Siedziały  i 

paliły; obie starały się sobie wzajemnie nie przyglądać. 

-  Jestem  ci  wdzięczna,  Ŝe  byłaś  taka  miła  dla  matki  -  po-

wiedziała  Kitty.  -  śe  zajęłaś  się  nią  w  Los  Angeles,  a  teraz 

przyjechałaś w odwiedziny. To dla niej duŜo znaczy. 

-  Twoja matka jest wspaniała. 

-  Owszem. - Kitty skinęła leciutko głową, jakby bez więk-

szego przekonania. - Ale i tak niewiele ludzi postąpiłoby tak jak 

ty.  Nie  chciałoby  im  się  wysilać.  NaleŜymy  przecieŜ  do  prze-

szłości. 

Był taki czas, kiedy Sabine uwaŜała, Ŝe to, co prywatne, na-

leŜy zachować dla siebie, jednak teraz wszystko, co dla niej się 

liczyło, wyszło na jaw. W jakiś sposób wyrwało się z niej. 

-  Nie  radziłam  sobie  najlepiej  z  tym  wszystkim  -  przy-

znała. - Twoja matka i Bertie okazały mi wiele dobroci. 

Kitty  zdawała  się  ją  rozumieć;  moŜe  ona  teŜ  nie  najlepiej 

sobie radziła. 

-  Przykro  mi,  Ŝe  nie  byłam  na  pogrzebie  Guya.  Gdyby  to 

tylko było moŜliwe, na pewno bym przyjechała. 

-  Nic  nie  wiedziałaś  -  powiedziała  Sabine.  -  I  ja  nie  wie-

działam. 

-  W kaŜdym razie dręczy mnie to. - Zakryła dłonią oczy i 

pokręciła głową. - W głowie mi się nie mieści, Ŝe siedzę tutaj i 

rozmawiam z Ŝoną Guya. 

Dlaczego była taka róŜnica pomiędzy tym, czy się jest Ŝoną 

Guya czy Ŝoną Parsifala. Sabine nie znała Guya. 
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Miała  uczucie,  Ŝe  dopuszcza  się  kłamstwa,  szykując  się  na 

jeszcze jedną noc rewelacji, podobną do tamtej, jaką przeŜyła z 

Dot w Sheratonie. Była Ŝoną Parsifala. 

-  Posłuchaj - powiedziała. - Chciałabym, Ŝeby jedna rzecz 

była jasna. 

-  Guy był gejem. 

-  Matka ci powiedziała? - westchnęła Sabine. 

-  Zawsze  był  gejem  -  wyjaśniła  Kitty  i  odchylając  mocno 

do  tyłu  głowę,  wydmuchnęła  dym  w  kierunku  sufitu.  -  MoŜli-

we, Ŝe to ja powiedziałam o tym matce. Nie pamiętam. 

-  W porządku. 

-  Nie  interesuje  mnie,  jak  sobie  radziliście  jako  małŜeń-

stwo. Dla mnie waŜne jest, Ŝe ty go znałaś, Ŝe z nim byłaś. By-

łaś z nim przez te wszystkie lata, kiedy ja z nim nie byłam. By-

łaś  z  nim,  kiedy  umarł.  -  Kitty  zamilkła  i  zastanowiła  się  nad 

ostatnimi słowami. - A byłaś? - spytała. - Przy nim? 

Sabine  skinęła  głową.  Znowu  wróciła  do  tamtego  po-

mieszczenia,  zobaczyła  go  w  zimnym  szpitalnym  świetle,  w 

suterenie Cedars Sinai, ułoŜonego na stole machiny do rezonan-

su  magnetycznego.  Odepchnęła  od  siebie  ten  obraz.  Kitty  jed-

nak czekała na coś więcej. 

-  A długo...? - zaczęła, kiedy się nie doczekała. 

-  Bardzo krótko. Rozbolała go głowa. Pękł tętniak. I tyle. 

W oczach Kitty znów zakręciły się łzy; odwróciła wzrok. 

Sabine powiedziałaby, Ŝe Kitty wygląda powaŜniej od brata, 

gdyby  nie  to,  Ŝe  pod  koniec  on  sam  tak  bardzo  się  postarzał. 

Przez  lata  mógł  uchodzić  za  młodszego,  wcześniej  przez  jakiś 

czas  wyglądali  jak  bliźnięta,  pod  koniec  Ŝycia  on  znowu  był 

tym starszym. 

-  Czy matka ci powiedziała, Ŝe mój syn ma na imię Guy? - 

Kitty  wytarła  nos  rękawem  dresu.  -  Ten  młodszy.  Starszy  to 

Howard, po ojcu, ale ten drugi ma na imię Guy. Zastanawiam 
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się,  czy  nie  powinnam  mu  teraz  zmienić  imienia.  Ale  chyba 

trudniej  dostać  miejsce  w  druŜynie  futbolowej,  jak  ma  się  na 

imię Parsifal. 

-  To lepiej zostaw, jak jest. 

Po twarzy Kitty przemknął króciutki uśmiech. Trwał on tak 

krótko, Ŝe Sabine nie była pewna, czy go sobie nie wymyśliła. 

-  Parsifal  to  dobre  imię  dla  magika  -  mówiła  Kitty.  -  O 

wiele  lepsze  od  tych  wszystkich,  które  przychodziły  mu  do 

głowy,  kiedy  byliśmy  dziećmi.  Miał  pełen  zeszyt  imion  i  na-

zwisk. Podzielonych na trzy kategorie. - Podniosła do góry trzy 

palce, Ŝeby podkreślić swoje słowa. - Z tej pierwszej wybrałby 

sobie  imię  i  nazwisko  na  uŜytek  codzienny,  z  drugiej  odpo-

wiedni  pseudonim  sceniczny,  a  gdyby  ktoś  odkrył,  Ŝe  ma  fał-

szywe imię i nazwisko, podałby wówczas jako prawdziwe któ-

reś  z  trzeciej,  rezerwowej  listy  Najgenialniejsze  pomysły  miał 

przy  tych  zapasowych  nazwiskach.  Zawsze  były  zwodniczo 

nijakie. W kółko je wszystkie pisał. Twierdził, Ŝe jego podpisy 

muszą wyglądać wiarygodnie. 

Nikt  nie  wiedział  lepiej od  Parsifala,  co to  znaczy  ćwiczyć. 

Dojść do takiej wprawy, Ŝe ta stanie się drugą naturą, Ŝe będzie 

się  czuło  osobno  kaŜdą  kartę  z  talii,  którą  trzymamy  w  dłoni. 

Pracować tak długo, aŜ przestanie to przypominać pracę. 

-  Nie zawsze moŜna zaufać temu, co się myśli, co się wie - 

mawiał  do  Sabine.  -  Zawsze  natomiast  moŜna  zaufać  swoim 

odruchom. Iluzja musi wejść ci w krew. 

-  Ted Petrie - powiedziała Sabine. - To widocznie z tej za-

pasowej listy. Nie było nic więcej. 

-  Zgadza  się.  -  Kitty  skinęła  głową.  -  Ted  od  Teda  Wil-

liamsa i Petrie od Roba Petriego z Dick Van Dyke Show. Rob 

Williams teŜ był na liście. 
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-  Musiał  naprawdę  chcieć  się  stąd  wyrwać  -  powiedziała 

Sabine. 

-  Nie masz pojęcia jak bardzo. 

Sabine  zaczęły  marznąć  stopy,  wobec  czego  podciągnęła je 

na krzesło. W Los Angeles trudno było nie brać wszystkiego do 

siebie.  Jaki  miał  powód,  Ŝeby  ją  okłamywać?  Jednak  teraz,  w 

Nebrasce,  w  tej  kuchni,  nie  wyglądało  to  na  kłamstwo.  On  po 

prostu dokonał przebudowy swojego Ŝycia, a kiedy juŜ tę prze-

budowę  zakończył,  było  to jedyne  Ŝycie, jakie  znał. W  Nebra-

sce  wydało  się  to  rozsądne,  sensowne,  jak  kurtka  zapinana  na 

kołki. 

-  A  ty?  -  spytała  Sabine.  -  TeŜ  miałaś  zapisany  imionami 

zeszyt? 

Kitty wzruszyła ramionami. Gest był osobliwie dziewczęcy. 

-  Było  kilka  takich  imion.  Nigdy  nie  miałam  wyobraźni 

Guya. On w takich sprawach miał wyjątkową fantazję. Czasami 

wymyślał  imiona  dla  mnie.  Dla  swojej  asystentki.  Ophelia, 

Candy... było z czego wybierać. 

-  Asystentki magika? 

-  Miałam wykonywać twoje zajęcie, ale to tylko w te dni, 

kiedy  zamierzał  zostać  magikiem.  Bo  wtedy  jeszcze  brał  pod 

uwagę wiele moŜliwości. I gdyby, na przykład, zdecydował się 

zostać zawodowym baseballistą, raczej nie byłoby tam miejsca 

dla mnie. Chyba Ŝe oddałby mi kije pod opiekę. 

Kiedy  Guy  miał  dwanaście  lat,  Sabine  dla  nich  wszystkich 

tutaj  nie  istniała.  Była  dzieckiem  w  dzielnicy  Fairfax  w  Los 

Angeles,  piła  sok  pomarańczowy  wyciśnięty  w  sokowirówce 

przez  matkę,  wypoŜyczała  z  biblioteki  ksiąŜki  o  najwspanial-

szych  zamkach  świata.  Nikt  z  Alliance  nie  mógłby  nawet  wy-

obrazić sobie Sabine. Ona nie była potrzebna, bo jej rolę miała 
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pełnić Kitty, cierpliwa i pilna uczennica. Chodziło o dziewczy-

nę,  która trzymałaby  cylinder i robiła  wraŜenie  zaskoczonej  za 

kaŜdym razem, kiedy wyciąga się z niego królika. Dziewczynę, 

która  wie,  jak  się  uśmiechać  i  jak  pozdrawiać  publiczność  ge-

stem.  Kitty  była  taką  dziewczyną.  Proste  plecy,  ramiona  ścią-

gnięte do tyłu. Kitty myślała, jak myślą o tych sprawach dzieci, 

Ŝe  coś  takiego  będzie  robiła  zawsze.  Prawdę  mówiąc,  nie  było 

to  jakieś  szczególnie  fascynujące  zajęcie,  ale  po  tych  wszyst-

kich latach Sabine miała uczucie, Ŝe ukradła je tej siedzącej po 

drugiej stronie kuchennego stołu kobiecie. To Ŝycie, od którego 

Parsifal uciekł, mocno odbiło się na Kitty - małŜeństwo, dwoje 

dzieci,  mnóstwo  pracy  i  nie  kończące  się  zimy.  Było  po  niej 

widać kaŜdy przeŜyty dzień. Gdyby natomiast wyjechała z nim 

w wieku szesnastu czy siedemnastu lat, byłaby, Sabine mogła to 

dostrzec,  piękną  dziewczyną.  Wystarczyło  spowić ją  w  liliowe 

jedwabie, narzucić muślin na nagie ramiona, szyję ozdobić pa-

ciorkami. Dałaby sobie świetnie radę. Dobrze by jej poszło. 

Było  bardziej  niŜ  późno.  Nawet  śnieg  dał  juŜ  sobie  spokój. 

Wszystko  pogrąŜyło  się  we  śnie,  otaczał je  spokój i  ciemność. 

W  Los  Angeles  taka  pora  w  ogóle  nie  istniała.  Tam  nigdy  nie 

było aŜ tak późno. 

-  Przyznaję - powiedziała Kitty. - Tamtego wieczoru, kiedy 

zobaczyliśmy cię pierwszy raz w Johnny Carson Show, pomy-

ślałam sobie: To miałam być ja. 

-  Tak mogło być  - zgodziła się Sabine, a myśl ta ją zmar-

twiła. - Równie dobrze ty jak ja. 

-  Byliśmy  z  bratem  bardzo  zŜyci,  kiedy  dorastaliśmy  -

mówiła  Kitty  zmęczonym  głosem,  jakby  dość  juŜ  miała  nie-

ustannego przypominania sobie tej prawdy. - Plan, nasz plan, 
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przewidywał przeczekanie dzieciństwa i wspólny wyjazd, moŜe 

do Nowego Jorku, zmianę nazwiska. Wiem, Ŝe na całym świe-

cie są takie dzieci, które idą wieczorem spać i powtarzają sobie, 

Ŝe  wyjadą  do  Nowego  Jorku  i  zmienią  nazwisko,  ale  w  końcu 

dorastają i powoli o tym zapominają; jednak nie Guy. On zrobił 

dokładnie  tak.  Zrobił  wszystko,  co  zamierzał,  z  wyjątkiem...  - 

przerwała  i  uśmiechnęła  się,  Ŝeby  pokazać,  Ŝe  jest  juŜ  ze 

wszystkim pogodzona - z wyjątkiem tego, Ŝe nie wziął mnie ze 

sobą, i ja to rozumiem, wiesz, ja naprawdę to rozumiem. To jest 

tak  jak  z  ucieczką  z  więzienia.  Szansa  jest  o  wiele  większa, 

kiedy  się  ucieka  samotnie.  -  Jednym  zdecydowanym  ruchem 

zgasiła  papierosa,  po  czym  pewnymi  rękoma  zapaliła  kolejne-

go.  -  To  było  dawno  temu.  Teraz  juŜ  o  tym  nie  myślę.  Mam 

dwóch wspaniałych synów. Jestem zŜyta z rodziną. - Pokręciła 

głową. - Za duŜo gadam - oświadczyła. - I chyba bez sensu. 

-  Bynajmniej - zapewniła ją Sabine. - Rozumiem, co masz 

na myśli. - Dzieciaki chciały zmienić nazwisko i przeprowadzić 

się  do  Nowego  Jorku?  Ona,  której  co  wieczór  czytano,  którą 

przy  kaŜdym  przejściu  przez  ulicę  brano  za  rękę,  prawdę  mó-

wiąc,  nie  rozumiała.  Sabine  mieszkała  w  Los  Angeles,  gdzie 

absolutnie  wszystko  było  dostępne,  brzoskwinie  w  styczniu, 

orkiestra  symfoniczna,  Ocean  Spokojny.  To  nie  było  miasto,  z 

jakiego dzieci mogły chcieć wyjechać. To było miasto, o jakim 

dzieci marzyły. 

-  Za  opuszczenie  miejsca  takiego  jak  to  płaci  się  wyjąt-

kowo  wysoką  cenę.  -  Kitty  uśmiechnęła  się.  -  Alliance  w  Ne-

brasce  nie  lubi  nikogo  wypuszczać,  kiedy  juŜ  wbije  w  niego 

swoje  szpony.  Tu  nie  przyjadą  nowi  ludzie,  Ŝeby  zająć  twoje 

miejsce. Guy jednak tego dokonał. 

-  Jak? 
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-  Cierpiał - odparła Kitty, a słowo „cierpiał” zabrzmiało w 

jej ustach zupełnie pogodnie, niczym jakiś inteligentny plan. 

-  Mówisz o zakładzie poprawczym? 

-  O  zakładzie  poprawczym,  o  zabiciu  ojca.  Coś  takiego 

stwarza okoliczności, które wykluczają powrót. 

-  Co?  -  Sabine  wyprostowała  się.  Jej  ręce  przefrunęły  do 

twarzy,  jakby  odpędzały  coś  zimnego  i  mokrego,  a  papieros, 

wypalony niemal do filtra, ale nadal jarzący się pomarańczowo, 

upadł na podłogę i potoczył się pod stół. 

Kitty  wyglądała  na  tak  zaskoczoną,  Ŝe  moŜna  by  odnieść 

wraŜenie, Ŝe to ona pierwszy raz usłyszała tę informację, a nie 

właśnie ją przekazała. 

-  Mojego ojca - powiedziała. 

Słowa  te  figurowały  gdzieś  w  zbiorze  słów  zapamiętanych 

przez mózg Sabine. „Twojego ojca”. 

-  Powiedzieli  ci  o  tym  -  powiedziała  Kitty,  tonem  głosu, 

który nie był ani pytaniem, ani twierdzeniem. Zapewne wyraŜał 

nadzieję. 

-  Kto? 

-  Guy  ci  powiedział,  matka  ci  powiedziała,  Bertie  ci  po-

wiedziała.  Niech  to  szlag. -  Kitty  sięgnęła  pod  stół  i podniosła 

niedopałek,  który  juŜ  zdąŜył  wypalić  małą,  czarną  pamiątkę  w 

zielonej podłodze. Ten znak na podłodze, ktoś by mógł powie-

dzieć, oznacza chwilę, w której Sabine się dowiedziała. 

-  Nikt mi nic nie powiedział. 

Kitty  rozgniotła  dokładnie  mizerne  resztki  niedopałka  i  po-

deszła do zlewu, Ŝeby umyć ręce. Kiedy skończyła, wytarła je i 

ponownie umyła. 

-  Dlaczego nikt ci tego nie powiedział? 

-  A skąd ja mam to wiedzieć? 
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Kitty  wytarła  ręce  w  ścierkę  do  naczyń,  która  wisiała  na 

drzwiach lodówki. Twarz jej wyraŜała błaganie, poczucie winy 

i  przez  króciutką  chwilę  Sabine  pomyślała  sobie,  Ŝe  skoro  juŜ 

doszło do zabójstwa, to musiała go dokonać Kitty. 

-  Wybacz - powiedziała. - Nie powinnam była ci tego mó-

wić.  Nie  przyszło  mi  do  głowy,  Ŝe  moŜesz  nie  wiedzieć...  bo 

przecieŜ  to  jest  najwaŜniejsza  sprawa.  To  juŜ  jest  wszystko. 

Jeśli w ogóle wie się coś o tej rodzinie, to właśnie to. 

-  Mówisz, Ŝe Guy zabił ojca. - Bo przecieŜ chodziło o Guy’a. 

-  Zrobił to - potwierdziła Kitty. I ten spokojny głos. 

-  I to jest prawda. Znany fakt. Czy ktoś to widział? - Tego 

juŜ nie zrozumie opacznie. Nie pozwoli, by oskarŜali go o coś, 

czego nie mógł zrobić. 

Kitty  podniosła  głowę,  wymieniła  listę  wszystkich  obec-

nych. 

-  Ja  widziałam.  Matka  widziała.  Guy  widział.  Ojciec  wi-

dział.  -  Chwyciła  się  mocno  blatu,  jakby  się  bała,  Ŝe  Sabine 

rzuci się na nią. 

Czy śnieg nadal pada? Czy wiatr nadal omiata dom? Czy in-

ni nie powinni juŜ być na nogach? Czy nie naleŜałoby ich obu-

dzić? 

Sabine spytała kiedy. 

-  W  tysiąc  dziewięćset  sześćdziesiątym  siódmym.  Guy 

miał piętnaście lat. Prawie szesnaście. 

Spytała jak. 

-  Uderzył go. 

-  Pięścią? 

Kitty  pokręciła  głową.  Jej  przypadło  w  udziale  to  opo-

wiedzieć. A przecieŜ nie była to Ŝadna tajemnica. KaŜda gazeta 

w  promieniu  pięciuset  mil  opisała  tę  historię,  wydrukowała  ją 

ponownie, kiedy Guy wyszedł z Lowell. 
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-  Kijem  baseballowym  -  wyjaśniła.  -  Swoim  własnym. 

Jedno  uderzenie.  Nie  chciał  go  zabić,  chciał  go  tylko  po-

wstrzymać. Bo szarpał go i bił płaską dłonią, ale wydawało się, 

Ŝe tata tego w ogóle nie czuje, jakby Guy był natrętną muchą. A 

kij stał obok, tuŜ przy drzwiach, gdzie zawsze go zostawiał. Nie 

było  chwili  do  zastanowienia.  Zamierzał  go  po  prostu  po-

wstrzymać, ale było coś takiego w sposobie... - Przerwała, mil-

czała  chwilę  i  spróbowała  dokończyć.  -  Ojciec  poruszał  się 

bardzo  szybko.  Nie  było  czasu.  Guy  nie  mógł  wybierać  odpo-

wiedniego miejsca i kij opadł na kark. Przetrącił mu go. W dwie 

minuty, w minutę, juŜ nie Ŝył. 

-  Powstrzymać go od czego? 

-  Od  skopania  leŜącej  na  podłodze  matki  -  odparła,  po 

czym powtórzyła to zdanie, bo dotyczyło ono tej części zdarze-

nia,  którą  ludzie  później  wielokrotnie  pomijali  w  swoich  rela-

cjach. - Była wtedy w ciąŜy z Bertie - dodała. 

Tej nocy, kiedy umarł Phan, wiedzieli, Ŝe to juŜ koniec, za-

nim jeszcze nastąpił. Phan wtedy nie mógł juŜ mówić, wydawał 

tylko  kwilące  dźwięki,  podobne  do  płaczu  niemowlęcia. 

Dźwięki  z  głębi  gardła,  o  brzmieniu,  jakiego  nigdy  wcześniej 

nie słyszeli. Przenikały do kaŜdego kąta domu i mimo Ŝe ciche, 

poraŜały i rozdzierały serce. Phan był juŜ wtedy zupełnie ślepy; 

nie mógł nawet usiąść. Jedyne, co na pewno odczuwał, to ból i 

lęk.  I  wiedział,  Ŝe  Parsifal  jest  obok.  Parsifal  nie  siedział  przy 

łóŜku; leŜał. Zdjął koszulę, Ŝeby móc przytulać Phana do nagiej 

skóry. Tego ostatniego dnia trzymał go w ramionach przez cały 

dzień,  nie  zwaŜając  na  odór,  i  słuchał  tego  Ŝałosnego  za-

wodzenia ze straszliwą świadomością, Ŝe to samo czeka równieŜ 
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i jego. Przytulał człowieka, którego kochał, kołysał go i całował 

jego włosy, tak jak tej pierwszej nocy, kiedy byli razem. Parsi-

fal  lękał  się  śmierci,  ale  nigdy  nie  lękał  się  Phana.  Kochał  go. 

Nie było chwili, Ŝeby go nie kochał. 

-   Dlaczego twoja matka mi tego nie powiedziała? 

Kitty zagryzła wargę o wiele mocniej, niŜ było to potrzebne, 

Ŝeby się zastanowić. Próbowała sama zrozumieć i jednocześnie 

wyjaśnić Sabine. 

-  Mogę  się  tylko  domyślać,  ale  wyobraŜam  sobie,  Ŝe  na 

początku  po  prostu  nie  chciała  cię  śmiertelnie  wystraszyć. 

Chciała, Ŝebyś ją polubiła, Ŝebyś nas polubiła. Chciała, Ŝebyś tu 

przyjechała. Matka zawsze robi to, co musi. Ma w tym wprawę. 

Potem  natomiast  pozwoliła  sobie  o  tym  zapomnieć.  No  bo 

wiesz,  po  co  o  tym  w  ogóle  myśleć?  Nie  jest  to  coś,  o  czym 

rozmawiamy. Nawet wtedy tak naprawdę o tym nie rozmawia-

łyśmy. - Zamknęła oczy, potrząsnęła głową. - A przyjechałabyś, 

gdybyś wiedziała? 

I  wtedy,  dosłownie  w  mgnieniu  oka,  zalała  ją  fala  wy-

czerpania,  tak  jak  zdarzało  się  jej  w  te  noce,  kiedy  do  późna 

pracowała. 

-  Chryste, nie wiem - odpowiedziała szczerze. - Ale wola-

łabym  się  o  tym  dowiedzieć,  kiedy  byłam  u  siebie.  Tak  bym 

teraz chciała wślizgnąć się do własnego łóŜka. I szkoda, Ŝe nie 

dowiedziałam  się  tego  wszystkiego  juŜ  dawno  temu,  głównie 

dlatego, Ŝe nie musiałabym słuchać tego teraz. 

-  Guy był najlepszym człowiekiem, jakiego znałam, nawet 

jako  mały  chłopiec.  To  był  wypadek,  Ŝe  go  zabił.  Nie  chciał 

tego. 
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-  Jestem pewna, Ŝe nie chciał - zgodziła się Sabine. 

Pewna  czego?  Niczego.  Przesunęła  dłońmi  w  górę  i  w  dół 

rękawów białej bawełnianej piŜamy Phana, piŜamy, którą sama 

dla niego wybrała do szpitala. 

-  Kiedy to się stało, kiedy upadł, pomyślałam, BoŜe, Ŝeby 

tylko  nie  Ŝył,  bo  inaczej  wstanie  z  tej  podłogi  i  pozabija  nas 

wszystkich. Mama i Guy byli półprzytomni, ja natomiast pode-

szłam  do  niego,  uklękłam  na  podłodze,  dotknęłam  jego  szyi  i 

wyczułam puls. Oczy miał otwarte, choć nie patrzył na nic kon-

kretnego. Matka oparła się na ręce i spytała: „Nic mu nie jest?” 

A  ja  odpowiedziałam:  „Nie  Ŝyje”.  Sądzę,  Ŝe  były  to  ostatnie 

słowa, jakie usłyszał ojciec przed śmiercią. Powiedziałam to, bo 

tak bardzo chciałam, Ŝeby to była prawda, Ŝeby nie mógł zabić 

Guya za to, Ŝe ten go uderzył. A po chwili to juŜ była prawda. 

Tak po prostu. 

-  Gdzie... - spytała Sabine, nie bardzo mogąc sformułować 

pytanie. 

-  Co gdzie? 

-  Gdzie to się stało. 

Kitty  rozejrzała  się  po  pomieszczeniu,  jakby  chciała  sobie 

dokładnie  przypomnieć,  a  tymczasem  Sabine  poczuła,  Ŝe  coś 

małego, niczym dziecięca rączka tkwi w jej gardle, a maleńkie 

paluszki przyciskają migdałki. 

-  Tam. - Kitty wskazała ręką niczym nie wyróŜniający się 

kawałek zielonego linoleum w pobliŜu drzwi na dwór. Stała tam 

miotła,  stał  teŜ  wysoki  but  na  śnieg,  drugi,  przewrócony,  leŜał 

obok. 

Ten  głuchy,  nieznośny  trzask  uderzenia  musiał  udaremnić 

czyjkolwiek  okrzyk.  Następnie  odgłos  padającego  na  podłogę 

ciała... Dot leŜała, juŜ wcześniej powalona na podłogę. A gdzie 

był Guy, chłopiec, którym wtedy był Parsifal? Zastygł nad nimi? 

202 

Nadal  zaciskał  w  obu  dłoniach  ten  kij,  wznosił  go  nad  głową, 

gotów  uŜyć  ponownie,  czy  teŜ  kołysał  się  on  w  bezwładnie 

opuszczonej ręce? A moŜe się na nim opierał, upuścił go? Czy 

się cofnął? Krzyknął coś? 

-  Dlaczego zostaliście? - wykrztusiła wreszcie Sabine. 

-  Gdzie  zostaliśmy?  -  Kitty  zsunęła  elastyczną  opaskę  z 

włosów  i  nerwowo  próbowała  z  powrotem  zebrać  je  w  koński 

ogon. 

-  Nie  wyprowadziliście  się.  -  Sabine  przyciągnęła  uwagę 

Kitty, zwracając głowę ku tamtej stronie kuchni. 

-  W  małych  miastach  cięŜko  jest  sprzedać  domy,  w  któ-

rych chłopcy zabijają swoich ojców. Dzieciom przez  całe mie-

siące zabraniano chodzić naszą ulicą, a jak im pozwolono, to i 

tak tędy nie chodziły. I nie było pieniędzy, i nie mieliśmy dokąd 

pójść, a kiedy juŜ mogliśmy się wynieść, jeśli rzeczywiście było 

dokąd, wiele lat potem, to nam juŜ wreszcie zrobiło się wszyst-

ko jedno. - Kitty zgasiła papierosa, chociaŜ dopiero co go zapa-

liła. - Wybacz, ale teraz chyba musimy juŜ skończyć. MoŜemy 

zacząć  od  nowa  kiedy  indziej,  teraz  jednak  wydaje  mi  się,  Ŝe 

doszłam do kresu swoich moŜliwości. 

-  Tak, jest strasznie późno - zgodziła się Sabine, nie mając 

najmniejszego pojęcia, która teŜ moŜe być godzina, jednak wy-

czuwając, Ŝe jest to pora, w której powinno się spać. 

-  Musisz jeszcze dostać się do domu. 

Kitty wstała. Była wysoka, ale nie tak wysoka jak Sabine. 

-  Tej nocy juŜ jestem w domu - wyjaśniła. 

-  Śpisz tutaj? 

-  Tej nocy - odparła Kitty. To była ta druga historia, histo-

ria,  na  którą  Ŝadna  z  nich  nie  miała  siły.  Wzięła  spodeczek  i 

wrzuciła niedopałki do kubła na śmieci pod zlewozmywakiem. 
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Potem  umyła  talerzyk  gorącą  wodą  z  płynem  do  zmywania  i 

odstawiła na suszarkę. 

-  Idź do łóŜka. 

-  Śpię w twoim pokoju. 

-  Nie, nie śpisz. Bo ja śpię na kanapie. To tylko kilka go-

dzin. Rano muszę być w pracy. To wygodna kanapa. 

Sabine sypiała na tylu kanapach. W garderobach i w starym 

mieszkaniu  Parsifala,  i  szpitalnych  poczekalniach.  Teraz  była 

zbyt  zmęczona,  by  szukać  jakiegoś  koca,  zapasowej  poduszki. 

Zbyt zmęczona, by myśleć, Ŝe ktoś inny miałby to robić. 

-  Chodź  przespać  się  w  swoim  pokoju.  Jest  tam  przecieŜ 

drugie łóŜko - prosiła. 

-  Dam sobie radę - zapewniła ją Kitty i podniosła rękę. 

-  Nie  będę juŜ  nic  mówiła  -  obiecała  Sabine.  -  Ale  śpij  w 

swoim  pokoju.  Ja  natychmiast  zasnę.  I  nie  będziesz  mi  prze-

szkadzać. 

Kitty chciała odmówić, jednak, podobnie jak jej matka i sio-

stra, nie bardzo potrafiła odrzucić to, na co miała ochotę. 

-  MoŜe  przynajmniej  w  ten  sposób  nie  będziemy  miały 

tych wszystkich snów - zgodziła się wreszcie. 

Poszły  razem  korytarzem,  dźwigając  bagaŜ  w  postaci  no-

wych  informacji.  Nie  zapaliły  światła  i  Sabine  połoŜyła  się  do 

łóŜka, które wcześniej rozścieliła, i było ono równie zimne jak 

śnieg  na  parapecie.  Zwinęła  się  w  kłębek,  zadygotała.  Kitty 

zdjęła dŜinsy i wsunęła się do drugiego łóŜka w kurtce od dresu 

i we wszystkim innym, co miała na sobie. LeŜała na plecach i w 

świetle,  które  wpadało  przez  szparę  pod  drzwiami,  Sabine  wy-

raźnie widziała jej profil. Dobrze go znała. 

-  Przykro mi, Ŝe tak to wyszło - odezwała się Kitty. 
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-  Dowiedziałabym  się  wcześniej  czy  później.  -  Sabine 

obróciła się na bok, twarzą do Kitty. 

-  Kto wie, moŜe nie. Do tej pory jakoś ci się udawało. 

Było  jeszcze  tyle  innych  spraw  do  omówienia,  ale  Sabine 

nieodparcie  ogarniał  sen.  Strzępy  pytań  cisnęły  jej  się  na  usta, 

nie miała jednak dość siły, Ŝeby je wypowiedzieć. Oddech Kitty 

stał  się  regularny  i  głęboki.  Sabine  pomyślała,  Ŝe  kiedy  sama 

zapadnie w sen, po tej drugiej stronie ktoś będzie na nią czekał. 

Liczyła  na  jakieś  wyjaśnienia,  jednak  kiedy  znowu  stanęła  na 

pokrytej śniegiem ziemi, czekała nadaremnie; nikt się nie poja-

wił. 

Nim  otworzyła  oczy,  przesunęła  ręką  po  zmiętej  narzucie, 

szukając  ciepłego  kłębka  króliczego  futerka,  bo  zwierzątko 

zazwyczaj  układało  się  w  pobliŜu  jej  brzucha.  Kiedy  palce  ni-

czego  nie  odnalazły,  przypomniała  sobie,  gdzie  jest,  i  uniosła 

powieki.  To  był  pokój  chłopca,  jasno  oświetlony,  poniewaŜ 

wieczorem  nie  opuszczono  rolet.  Słońce  padało  na  łóŜko  i  na 

biurko.  Odbijało  się  od  rozgrzanego  metalu trofeów baseballo-

wych i oblewało czerwony kraciasty kilim. Była sama i nic nie 

wskazywało  na  to,  Ŝe  nie  było  tak  przez  całą  noc;  wyglądało, 

jakby  spała  nieprzerwanie  i  bez  ruchu.  Drugie  łóŜko  było  po-

rządnie  zaścielone,  dokładnie  tak  samo  jak  wówczas,  kiedy  tu 

wczoraj  weszła  pierwszy  raz,  i  przez  moment  miała  wraŜenie, 

Ŝe  nic  się  nie  wydarzyło.  Śnieg  nie  padał.  Świat  za  oknem  po-

dzielony  był  na  dwie  płaszczyzny,  oślepiający  błękit i  oślepia-

jącą  biel.  Ten  śnieg  przykrył  pola  jak  wielkie  wyprasowane 

prześcieradło. To był czysty, uporządkowany świat. 

Sabine musiałaby się pochylić, Ŝeby zmieścić się cała z gło-

wą pod prysznicem, zamiast tego stała więc z zamkniętymi  
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oczami, nosem niemalŜe dotykając sitka, i pozwalała, by woda 

siekła jej twarz. W tej historii wszystko uległo odwróceniu. Bo 

to przecieŜ Los Angeles było tym miejscem, gdzie się zabija, a 

do  Nebraski  jedzie  się  później,  by  znaleźć  zapomnienie.  Jej 

otwarte  przestrzenie  skrywają  człowieka.  W  Nebrasce  nikt  by 

nikogo nie szukał. Prawdopodobnie w co trzecim domu krył się 

jakiś  członek  objęty  Programem  Ochrony  Świadków.  A  prze-

cieŜ  plan  Parsifala  powiódł  się.  Nie  wykryty  poruszał  się  po 

mieście ojcobójców. Sabine czekała na moment, w którym po-

czuje  się  zdruzgotana  tym,  co  usłyszała, jednak  im  dłuŜej  cze-

kała, tym bardziej się upewniała, Ŝe moment ten nie nadejdzie. 

Reagowała stosowną rozpaczą na wszystkie ciosy: śmierć Pha-

na,  a  potem  Parsifala,  na  nagłe  zmaterializowanie  się  jego  ro-

dziny,  a  potem  te  wszystkie  inne  rewelacje.  O  dziwo,  świado-

mość,  Ŝe  Parsifal  zabił  ojca,  co  prawda  przypadkowo,  kijem 

baseballowym, wywoływała u niej tego ranka niewiele emocji. 

Para  wypełniająca  łazienkę  uwolniła  z  tapety  więzione  tam 

przez dziesięciolecia zapachy mydła i szamponu. Sabine odwró-

ciła swoje nagie ciało w tej mgle ziołowo-kwiatowych oparów i 

pozwoliła,  Ŝeby  woda,  odrobinę  gorętsza  niŜ  to,  co  normalnie 

wytrzymywała, biła ją w kark. Ona teŜ by nie powiedziała. To 

dawało pociechę, bo wydawało się rozsądne. Teraz zrozumiała, 

dlaczego ją okłamywał i Ŝe było to nie tyle kłamstwo, ile raczej 

całkowite  pogrzebanie  nie przechodzącej  przez  gardło  prawdy. 

Najgorszym  przykładem  przypadkowości  zdarzeń  jest  nasze 

miejsce  urodzenia.  Sabine  nie  musiała  przecieŜ  urodzić  się  w 

Izraelu,  dorastać  pod  opieką  kochających  rodziców  w  Fairfax. 

Jej dom mógł być tutaj. To ona mogła chwycić kij do baseballu, 

poczuć chłodny dotyk drewna. A gdyby tak było, to ona teŜ 
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odcięłaby  przeszłość,  wycięła  ją  jak  artykuł  z  gazety  i  ludzie 

domyśliliby się, Ŝe czegoś brakuje, ale nikt by nie wiedział cze-

go.  śałowała,  Ŝe jej  nie  powiedział,  bo  mogłaby  go  wtedy  po-

cieszyć  i  rozgrzeszyć,  ale  wiedziała,  Ŝe  gdyby  to  dotyczyło  jej 

własnego Ŝycia, to teŜ by mu nie powiedziała, poniewaŜ nigdy 

nie zdarzyłby się taki ranek, w który mogłaby, siedząc z nim w 

kuchni przy kawie, odsunąć na bok talerzyk, ująć jego dłonie i 

powiedzieć:  „Posłuchaj,  posłuchaj  mnie,  muszę  ci  coś  po-

wiedzieć”.  Parsifal,  jej  przyjaciel,  jej  mąŜ,  zbudował  sobie 

szczęśliwe  Ŝycie,  jak  ktoś,  kto  konstruuje  dalekomorski  jacht, 

krok  za  krokiem,  ostroŜnie  i  starannie.  Ta  przeszłość  nie  była 

juŜ jego przeszłością i zsunęła się jak kotwica, odczepiła i osia-

dła  w  mrokach  omszałego  oceanicznego  dna.  Przez  lata  przy-

glądała  mu  się,  kiedy  spał,  widziała  jego  twarz  w  chwilach 

przebudzenia i wiedziała, Ŝe nie dręczyły go Ŝadne sny. To była 

jej pociecha, jej radość:  Parsifalowi  udało  się  umknąć.  Znalazł 

się  w  szalupie,  która  ocaliła  mu  Ŝycie,  a  tą  szalupą  było  Los 

Angeles.  Pozwolił,  Ŝeby  błękitna  woda  przepływała  po  jego 

otwartej dłoni. To Sabine była tą, która powróciła. To ona tkwi-

ła teraz na dnie oceanu, przyciskając tę kotwicę do piersi. 

Woda  szybko  zrobiła  się  letnia,  a  potem  zimna,  co  zmusiło 

Sabine do wyjścia spod prysznica. Lustro było całkowicie zapa-

rowane. Kiedy się wytarła i ubrała, poszła do kuchni, gdzie przy 

kawie siedziała Dot Fetters i wpatrywała się w nieznośną poły-

skliwość śniegu. 

-  Długo spałam - przywitała ją Sabine. 

-  Późno się połoŜyłaś - oświadczyła Dot bezbarwnym gło-

sem. Nie podniosła wzroku. 

Sabine  nalała  sobie  kawy  do  kubka  z  napisem  ZOBACZ 

GÓRĘ RUSHMORE i zawieszonym w bladoniebieskim owalu 
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wizerunkiem  wykutych  w  skale  twarzy  trzech  waŜnych  prezy-

dentów oraz jednego mniej waŜnego. 

-  Bertie w szkole? 

Dot skinęła głową. 

-  A Kitty? 

-  Wcześnie  rano  wyruszyła  do  pracy.  Ale  widziałam  się  z 

nią. 

-  To ci powiedziała, Ŝe się poznałyśmy. Polubiłam ją. Ber-

tie miała rację. Bardzo przypomina Parsifala. 

-  Powiedziała mi. - Dot skinęła głową, zgadzając się sama 

ze  sobą,  Ŝe  trzeba  to  przyznać.  -  Mówiła,  Ŝe  wszystko  ci  opo-

wiedziała. Nie była zachwycona i na pewno uwaŜała, Ŝe w Ŝad-

nym razie nie powinnam była ściągać cię taki szmat drogi, nie 

wyjawiwszy wpierw całej prawdy. Wydaje mi się, Ŝe powinny-

śmy  wyjaśnić  wszystko  do  końca,  zwołać  wielką  naradę  ro-

dzinną. Wybacz, ale niewiele tu wokół nowych ludzi. Jest Haas, 

ale głowę dam, Ŝe Bertie powiedziała mu wszyściutko, zaczyna-

jąc od samego początku świata. Zawsze jest taki nerwowy, kie-

dy tu przyjdzie. - Podniosła wzrok na Sabine, pierwszy raz tego 

dnia. - Czy Kitty powiedziała ci coś o sobie? 

-   Nie. 

-  No  cóŜ,  tylko  sprawdzam.  Muszę  wiedzieć,  kto  co  wie. 

Kitty  myśli,  Ŝe  będziesz  chciała  dziś  wyjechać,  Ŝe  powinnam 

wziąć pod uwagę odwiezienie cię do Scottsbluff. 

Sabine  pomyślała  o  samolocie,  o  wrzeszczącej  stewardesie, 

czarnych jak u szopa pracza obwódkach oczu spływających na 

policzki. 

-  Nie planuję wyjazdu - oznajmiła spokojnie. 

Dot  zdecydowała  się  postawić  sprawę  jasno,  Ŝeby  nie  było 

najmniejszych niedomówień. 
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-  Guy zabił Alberta tutaj, w tym kącie. – Podniosła filiŜan-

kę. Kawa ostygła juŜ na tyle, Ŝe mogła ją szybko wypić. - Mój 

syn,  twój  mąŜ.  Baseballowym  kijem.  Al  zmarł  na  miejscu. 

Przyjechała karetka, a potem policja. 

-  Tak mi powiedziała - oświadczyła Sabine, przekonana, Ŝe 

nie  ma  sensu  dodawać  „mniej  więcej”.  Poczuła  ogromne 

współczucie  dla  Dot.  Widziała  scenę,  w  której  Dot  kopano,  a 

nie tę, w której Parsifal to przerwał. To nie była ta Dot, tylko ta 

ze zdjęcia. Drobna, ładna, pełna nadziei. Sabine wstała i pode-

szła  do  lodówki  po  mleko  do  kawy.  Zobaczyła  jajka  leŜące  w 

niebieskich  zagłębieniach  i  potraktowała  to  jako  dobry  omen. 

Wsunęła  jedno  do  kieszeni  swetra.  Potem  przestawiła  krzesło 

tak, Ŝe siedziała naprzeciwko Dot, a ich kolana się stykały. Za-

stanawiała  się  przez  chwilę,  czy  nie  powiedzieć,  Ŝe  Dot  moŜe 

na tym tę relację zakończyć. Nie chciała jednak, Ŝeby zabrzmia-

ło to tak, jakby nie chciała juŜ tego słuchać, z powodu uczucia 

odrazy do tego, co zresztą było rzeczywiście odraŜające. 

-  Nie  wiem,  ile  potrafisz  z  tego  zrozumieć  -  powiedziała 

Dot.  -  Wiem,  Ŝe  jesteś  bardzo  bystra,  ale  nie  było  cię  tutaj  i 

czasami trudno jest ogarnąć całość. Mnie jest trudno zrozumieć, 

a przecieŜ tu byłam. 

-  Nie potrafię sobie wyobrazić, co musiałaś czuć. - Sabine 

miała wielką ochotę napić się kawy, ale nie podniosła kubka. 

-  Mogę ci powiedzieć - oznajmiła Dot, poprawiając okula-

ry na nosie. - Czułam się podle. Czułam się podle, bo mój mąŜ 

nie  Ŝył,  chociaŜ  modliłam  się,  Ŝeby  wyjechał albo  Ŝeby  umarł, 

niemal  przez  cały  czas,  jak  byłam  jego  Ŝoną,  czułam  się  więc 

podle z powodu tych wszystkich wypełnionych takimi modłami 

lat. Czułam się podle, bo zabrano mi syna za to, co zrobił, kiedy 

próbował  mnie  obronić,  poniewaŜ  właśnie  wtedy  uświadomi-

łam sobie, Ŝe Guy był zawsze moim ulubieńcem, i poczułam się 
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podle,  Ŝe  miałam  ulubieńców.  Czułam  się  tak  podle,  Ŝe  kiedy 

dwa  miesiące  później  urodziła  się  Bertie,  dałam  jej  imię  po 

Albercie, co moŜe było najgorsze ze wszystkiego, co zrobiłam, 

bo  stanowiło  jednoznaczny  sygnał  dla  Guya,  którego  z  nich 

bardziej  mi  brakuje.  Fatalnie  to  rozegrałam,  od  początku  do 

końca,  ale  trzeba  przyznać,  Ŝe  Ŝycie  nie  przygotowuje  nas  na 

coś  takiego.  Nie  ma  przykładów  do  naśladowania,  innych  ro-

dzin,  z  których  doświadczeń  moŜna  by  skorzystać.  Wszystko 

się robi na oślep. Kitty wściekała się na mnie za to, Ŝe odesła-

łam Guya z domu, twierdziła, Ŝe to ja go zamknęłam w Lowell, 

co zresztą było prawdą. Nie rozumiała tylko, ile miałam szczę-

ścia, Ŝe udało mi się go w tym zakładzie umieścić. Miał prawie 

szesnaście lat i mówiono, Ŝe będą go sądzili jak dorosłego, a to 

by  oznaczało  więzienie,  coś  juŜ  zupełnie  innego.  Nikogo  nie 

obchodziło  to,  Ŝe  był  dobrym  chłopcem,  który  chciał  po-

wstrzymać  dorosłego  męŜczyznę.  NiewaŜne  było,  ile  przez  te 

wszystkie lata wycierpiał od Ala. Wtedy było inaczej niŜ teraz. 

Bije cię mąŜ, bije cię ojciec, a ty musisz to przyjmować, jakby 

było  to  twoim  obowiązkiem.  A  jeśli  ruszysz  palcem  w  swojej 

obronie, cóŜ, prawo tak ci się dobierze do skóry, Ŝe poczujesz to 

w kręgosłupie. Więc Guya nie ma, jest Kitty, a potem to maleń-

stwo  i  Ŝadnych  pieniędzy.  -  Pokręciła  głową.  -  Nie  zwracaj  na 

to uwagi. UŜalam się nad sobą. Nie lubię myśleć w taki sposób. 

W  jednym  Dot  miała  rację:  nie  było  przykładów  do  naśla-

dowania.  Nie  wysyłano  kartek  okolicznościowych  ze  słowami: 

 Szczere  wyrazy  współczucia  z  powodu  śmierci  twojego  męża, 

 który zginął z ręki twojego syna.  

 -  To chyba usprawiedliwione uczucie - zauwaŜyła bezradnie 

Sabine. - Ostatnio ja teŜ ciągle uŜalam się nad sobą. 
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Śnieg w blasku słońca miał w sobie jakąś wyszlifowaną, po-

łyskliwą jaskrawość. Na białym tle lśniły barwne plamki, cętki 

zieleni, Ŝółci i czerwieni, kolory, które widziało się, kiedy, bę-

dąc dzieckiem, przyciskało się mocno palcami gałki oczu. Par-

sifala  być  moŜe  spotkał  najsroŜszy  cios,  ale  udało  mu  się  bez-

piecznie  uciec  w tej jego  szalupie.  Dot  i  Kitty  zostały,  krąŜyły 

wokół tego samego  miejsca na kuchennej podłodze. Teraz Dot 

płakała,  a  Sabine,  z  racji  swoich  bogatych  doświadczeń,  wie-

działa, Ŝe płacz rano gwarantuje ból głowy na resztę dnia. Wy-

chyliła się do przodu i pogłaskała Dot po włosach, poczuła pod 

palcami  sztywność  loków.  Potem  zrobiła  coś,  co  oglądała  mi-

liony razy, a co sama robiła lata temu jedynie przy najbardziej 

szczególnych okazjach. Wyjęła kurze jajko z ucha Dot. 

Wyszło gładko, białe i zimne. Lekko je przycisnęła, tyle tyl-

ko, Ŝeby wywołać wraŜenie, Ŝe jajko wydostaje się przez błonę 

bębenkową. Nie raz widziała, jak jakiś amator rozgniata jajko o 

czaszkę niczego nie podejrzewającej osoby, a mieszanina Ŝółtka 

i białka spływa gościowi za kołnierzyk. Sabine nie była pewna, 

czy sztuczka jej się uda, teraz poczuła się tak z siebie zadowo-

lona, Ŝe nawet rozwaŜała ponowne ukrycie jajka w dłoni i wy-

ciągnięcie  go  z  drugiego  ucha  Dot.  Ta  tymczasem  dotknęła 

nerwowo  własnego  ucha,  po  czym  wyjęła  jajko  z  ręki  Sabine, 

jakby  było  ono  czymś  zaczarowanym,  a  nie  zwykłym  śniada-

niem. 

-  Och  -  westchnęła.  -  Sabine.  -  Przesunęła  palcem  po  bia-

łej, kredowej skorupce. - Jakie to miłe z twojej strony. - Jest ich 

tam o wiele więcej. - Powiedzonko Parsifala. 

-  Powinnam była ci powiedzieć. 

-  Powinnaś. 

-  W  Kalifornii  wszystko  było  takie  oszałamiające.  Ty 

i ten dom, i palmy. 
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-  Czym  więc  była  tamta  opowieść  w  Sheratonie?  To 

wszystko o tym, Ŝe był gejem? 

Dot  przechyliła  głowę  na  prawe  ramię,  uchem  niemal  do-

tknęła wełnianego swetra. 

-  CóŜ,  to  prawda,  wiedziałam,  Ŝe  jest  gejem,  i  martwiło 

mnie to, kiedy miałam czas na martwienie się. To, Ŝe był gejem 

i Ŝe był w Lowell, połączyło się jakoś w mojej głowie w jedno. 

Myślę, Ŝe to ostatecznie przypieczętowało jego los. MoŜe gdy-

by dorastał w lepszym domu, został w Nebrasce, byłby inny. 

-  W Ŝadnym razie. 

-  Tak uwaŜasz? 

-  Lubił męŜczyzn. Nikt nie wie tego lepiej ode mnie. Taki 

po prostu był. - Taki był do szpiku kości. Kochał wygodę, wła-

sną toŜsamość. Kochał wąskie biodra, szorstkość policzków. 

-  Więc nie jesteś na mnie wściekła? Nie wyjedziesz? 

-  Kiedyś wyjadę. - Nadal myślała o tym jajku. - Ale dopie-

ro co przyjechałam. 

Było tyle innych rzeczy, których mogła się dowiedzieć. Nie 

jest bowiem tak, Ŝe ni stąd, ni zowąd pewnego dnia ojciec obala 

ciosem  matkę  na  podłogę,  a  syn  z  kolei  obala  ojca,  po  czym 

kaŜdy idzie w swoją stronę. A poza tym, nawet w tym krótkim 

czasie, Sabine udało się uzyskać to, na czym tak bardzo jej za-

leŜało; tu poczuła się bliŜej Parsifala. Powinno to było się zda-

rzyć  w  Los  Angeles,  w  domu,  w  którym  razem  mieszkali,  w 

klubach,  gdzie  występowali,  późnym  wieczorem  na  Mulhol-

land;  tymczasem  te  wszystkie  miejsca,  w  których  go  znała, 

uwydatniały  jedynie  fakt,  Ŝe  jego  juŜ  nie  ma.  W  Nebrasce, 

gdzie nigdy go sobie nie wyobraŜała, widziała go ciągle i wszę-

dzie. 
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-  Pod koniec Guy świetnie robił ten numer ze srebrną pół-

dolarówką. - Dot wykonała ruch, jakby wyjmowała coś z ucha. 

-  Gładziutko jak po maśle. Wszystkie dzieciaki z okolicy usta-

wiały  się  w  kolejce.  Uwielbiały  to,  chociaŜ  nie  pozwolił  im 

zatrzymać  monety.  Jednak  z  jajkiem  nie  potrafił.  Próbował  na 

mnie,  ale  zawsze  widziałam,  co  robi.  Oczywiście,  nigdy  mu 

tego nie mówiłam. Ale on i tak wiedział. - Poklepała Sabine po 

kolanie,  zadowolona  i  dumna,  jak  bywają  rodzice.  -  Ty  nato-

miast,  no  no!  Czułam,  jak  mi  ono  wychodzi  ze  środeczka  gło-

wy. Nie chcę robić porównań, ale jesteś duŜo lepsza w tej magii 

od niego. 

-  O, BoŜe, w Ŝadnym razie - zaprotestowała Sabine, dziw-

nie  wstrząśnięta  faktem,  Ŝe  ktoś  mógł  coś  podobnego  powie-

dzieć.  -  On  mnie  tego  nauczył.  Absolutnie  wszystkiego,  co 

wiem  o  magii,  nauczyłam  się  od  niego.  Wyjmowanie  jajka  z 

czyjegoś  ucha  to  nic.  Dziecinna  sztuczka.  To,  co  on  potrafił 

robić...  CóŜ  -  zamilkła,  pojmując  nagle  znaczenie  straty  tych 

wszystkich rzeczy - nigdy byś nie uwierzyła. 

-  Nie  twierdzę,  Ŝe  nie  był  dobry.  -  Dot  skinęła  głową  ze 

zrozumieniem.  -  Był  wspaniały.  Świetny  we  wszystkim,  czego 

spróbował,  w  baseballu  i  matematyce,  i  nawet  w  gotowaniu. 

Mówię jedynie, Ŝe w tej magii ty masz coś takiego... - Zacisnęła 

wargi.  Matka,  która  stara  się  być  sprawiedliwa  dla  wszystkich 

zainteresowanych.  -  Wyjątkowego.  Doskonałą  taktykę.  Pewnie 

dlatego,  Ŝe  nigdy  nie  ściągasz  na  siebie  uwagi.  Pomimo  Ŝe  je-

steś taka piękna i elegancka, nie robisz nic, Ŝeby ludzie patrzyli 

na  ciebie.  Nie  popisujesz  się.  Kiedy  wyciągnęłaś  mi  z  ucha  to 

jajko, wyglądałaś na tak samo zaskoczoną jak ja. 

-  Bo nie byłam pewna, czy mi się uda. - Te pochwały ziry-

towały Sabine. Dot nie rozumiała. Zagubiła gdzieś te kluczowe 

dwadzieścia pięć lat ze środka tej historii. 
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-  CóŜ, wobec tego dam spokój. Po prostu uwaŜam, Ŝe po-

winnaś  znać  swoją  wartość.  -  Wstała  energicznie,  z  wyraźną 

ulgą, Ŝe zrzuciła juŜ z siebie brzemię tej rozmowy. ZłoŜyła po-

całunek na lśniących włosach Sabine i wyciągnęła do niej rękę 

z jajkiem. - Zrobię ci śniadanie. W takiej formie, w jakiej sobie 

Ŝyczysz. Co ty na to? 

O  wpół  do  jedenastej  Dot  wyszła  z  domu  do  pracy  w  sto-

łówce  szkoły  średniej,  w  której  jeden  syn  Kitty  chodził  do 

dziewiątej, a drugi do jedenastej klasy. Stała za ladą z gorącymi 

daniami  i  nakładała  uczniom  między  przegródki  plastikowych 

talerzy ziemniaki puree i kukurydzę duszoną w śmietanie. Sabi-

ne  była  przekonana,  Ŝe  Dot  pracuje  szybko  i  wydaje  sprawie-

dliwe i równe porcje. 

-  To  dobra  praca  -  mówiła  jej  Dot.  -  Lubię  oglądać  dzie-

ciaki. Nie tylko synów Kitty, ale w ogóle wszystkie. Kitty mó-

wi,  Ŝe  teraz,  kiedy  mamy  pieniądze,  nie  powinnam  pracować, 

ale brakowałoby mi tego zajęcia. Bo co jest w domu do roboty 

przez  cały  dzień?  Na  to  będę  miała  jeszcze  mnóstwo  czasu.  - 

Jeszcze przed czterema laty Dot pracowała w zakładach Wool-

rich  czterdzieści  godzin  tygodniowo  i  brała  nadgodziny,  kiedy 

tylko  się  dało.  Potem  pieniądze  od  Parsifala  zaczęły  napływać 

juŜ regularnie i obficie i chociaŜ nie mogła go spytać, czy moŜe 

stale  na  nie  liczyć,  to  jednak  po  jakimś  czasie  przyzwyczaiła 

się, Ŝe są. Wtedy właśnie rzuciła zakład i poszła do szkoły. 

-  Bardzo  mi  się  nie  podoba,  Ŝe  cię  tak  tutaj  zostawiam  - 

oświadczyła, opatuliwszy się w swoją kurtkę. - Jesteś pewna, Ŝe 

nie wolałabyś mnie odwieźć i zatrzymać samochód? 

-  Poradzę sobie - zapewniła ją Sabine. 

-  Nie Ŝeby było specjalnie gdzie jechać. To nie to samo co 

zostawić kogoś na cały dzień w Los Angeles. 
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-  Jedź do pracy. 

Dot  skinęła  głową,  ale  nie  wychodziła.  Marudziła  przy 

drzwiach, mitręŜąc czas przy zakładaniu rękawiczek. Tak samo 

było na lotnisku, kiedy nie miała ochoty wejść na pokład samo-

lotu.  Obawiała  się,  Ŝe  jak  zostawi  Sabine  samą,  to  ją  straci. 

Pozostawiona sama sobie Sabine zacznie myśleć. Strata Sabine 

za  bardzo  przypominałaby  ponowną  stratę  Parsifala.  Ta  myśl 

przymurowała Dot do podłogi. 

-  Masz mój numer? - upewniała się nerwowo. 

Sabine  otworzyła  drzwi.  Powietrze  było  tak  mroźne,  Ŝe 

cofnęła  się  jak  uderzona.  Dot,  nie  chcąc  wychłodzić  całego 

domu, wyszła pospiesznie. 

Sabine czekała, przyciskała twarz do szyby, Ŝeby zobaczyć, 

jak  auto  skręca  za  róg.  W  lodowatym  powietrzu  ciągnęła  za 

sobą potęŜny pióropusz dymu z rury wydechowej. Wtedy pode-

szła do telefonu i wykręciła numer rodziców. Ucieszyła się, Ŝe 

to ojciec podniósł słuchawkę. 

-  Złotko  -  przywitał ją.  -  Nigdy  nie  zgadniesz,  kto  tu jest, 

kto siedzi mi na kolanach i pomaga czytać gazetę. 

-  Rozpieszczasz go. 

-  Nie  istnieje  nic  takiego  jak  rozpieszczony  króliczek.  To 

jest zwierzątko, które dysponuje nieograniczoną potrzebą uczu-

cia. 

W  Alliance  Sabine  zwinięta  w  fotelu  trzymała  słuchawkę 

obiema rękoma. Zamknęła oczy i uwaŜnie oglądała salon rodzi-

ców.  W  porannym,  złocistym  świetle  Los  Angeles  jej  ojciec, 

matka i królik byli tam razem, bezpieczni, wyczekujący. 

-  Jak się masz, tato? Jak mama? 

-  Jak  zawsze,  Złotko.  Mamy  się  dobrze,  tyle  Ŝe  tęsknimy 

za tobą. Powiedz mi, jak jest w tej Nebrasce? DuŜo tam krów? 
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Sabine  powiedziała  mu  wszystko.  Powiedziała  o  śniegu  i  o 

domu, i o Bertie, i znowu o śniegu, i o Dot, i o pokoju Parsifala, 

i o spotkaniu z Kitty w środku nocy, i o śniegu, i o śniegu, i o 

śniegu.  Nie  opowiedziała  o  ojcu  Parsifala,  ale  wiedziała,  Ŝe 

zrobi to, kiedy wróci do domu. Nie chciała, by rodzice kojarzyli 

jej miejsce pobytu z gwałtownie zadaną śmiercią, niewaŜne jak 

dawno  temu  się  to  zdarzyło.  Jej  bezpieczeństwo  było  dla  nich 

tak samo waŜne jak ich bezpieczeństwo dla niej. 

-  Matka  poszła  po  zakupy.  Ja  teŜ  miałem  iść,  ale  w  ostat-

niej  chwili  zrezygnowałem.  Pewnie  dlatego,  Ŝe  spodziewałem 

się telefonu od ciebie. 

-  To moŜliwe - zgodziła się Sabine. 

-  Co by czyniło z twojego ojca jasnowidza, czyli kogoś w 

rodzaju magika. Moglibyśmy razem wykonywać jakiś numer. 

-  Bardzo bym chciała. 

-  No cóŜ, wobec tego wracaj do domu i zaczynamy. Dość 

juŜ się tam napatrzyłaś? Nie sądzę, by potrzeba było wiele cza-

su na rozgryzienie Nebraski. 

-  Przyjechałam tu dopiero wczoraj wieczorem. 

Ojciec  się  roześmiał,  jakby  powiedziała  coś  wyjątkowo  za-

bawnego.  Chciała,  Ŝeby  się  śmiał.  Chciała,  Ŝeby  z  nią  rozma-

wiał  przez  cały  dzień  aŜ  do  powrotu  Dot.  Chciała  słuchać 

brzmienia jego głosu, bezpiecznego i zadowolonego. Jej ojciec 

nastawiał  budzik  na  drugą  w  nocy,  wstawał  i  jechał  po  nią  do 

Magicznego Cylindra, bo uwaŜał, Ŝe to zbyt późna pora na sa-

motny powrót z pracy autobusem. 

-  To tylko moje poboŜne Ŝyczenia. Wiem, Ŝe Nebraska jest 

zbyt daleko, Ŝeby pojechać tam na jedną noc. Czy powinienem 

zobaczyć Nebraskę, mój skarbie? Jak sądzisz? Rozmawiamy z 
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matką o wakacjach. Trudno spisać te wszystkie miejsca, w któ-

rych jeszcze nie byliśmy. 

Sabine  podniosła  głowę,  otworzyła  oczy.  Na  zewnątrz  było 

niebo  i  śnieg;  dom  po  drugiej  stronie  był  lustrzanym  odbiciem 

tego, w którym się znajdowała. 

-  Są bardziej odpowiednie miejsca na wakacje - przyznała. 

-  Myślisz,  Ŝe  teraz  będziesz  znać  Parsifala  lepiej?  -  Głos 

nabrał  poufnego  brzmienia.  NiezaleŜnie  od  odpowiedzi  pozo-

stanie ona ich wspólną tajemnicą. 

Sabine miała szeroko otwarte oczy. Parsifal odgarniał śnieg 

z  chodniczka  prowadzącego  do  tej  ulicy.  W tym  ogrodzie  roz-

ciął sobie twarz sekatorem do Ŝywopłotu. W jednej przypadko-

wej sekundzie zabił własnego ojca i odmienił ten świat. Odpo-

wiedziała ojcu, Ŝe tak. 

-  To dobrze. Bardzo dobrze. Jesteś we właściwym miejscu. 

Sabine próbowała  ponownie  zasnąć,  ale  nie  udawało jej  się 

to.  Mimo  Ŝe  bardzo  dokładnie  opuściła rolety,  w  pokoju  nadal 

nie  było  ciemno.  Chodziła  więc  po  domu,  oglądała  zdjęcia, 

zaglądała do szuflad, nie odkrywając nic istotnego. PołoŜyła się 

na łóŜku Parsifala i przeczytała cały tomik z serii Hardy Boys. 

Fabuła dotyczyła jakiejś jaskini i porwania ojca chłopców. Po-

trząsała pozostałymi ksiąŜkami, Ŝeby sprawdzić, czy coś w nich 

nie zostało, i znalazła papierek po gumie do Ŝucia Doublemint, 

ale pewnie zostawił go tam któryś z synów Kitty. 

Samotna  i  niespokojna  kręciła  się  po  pokoju.  Zajrzała  pod 

baseballowe  trofea,  za  obrazki  na  ścianach.  Kiedy  juŜ  minęła 

połowa popołudnia, wysoko, na półce w szafie ściennej, znala-

zła coś, co ją zainteresowało, zestaw magika Mysto; naroŜniki 
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pudełka  sklejone  kawałkami  taśmy  klejącej  tak  dawno,  Ŝe  wy-

schnięte wtopiły się w karton i stały jego częścią. Na przykryw-

ce  widniała  fotografia  złowieszczo  wyglądającego  męŜczyzny 

w  cylindrze  i  w  pelerynie,  pochylającego  się  nad  dwojgiem 

dzieci.  Dzieci  wpatrywały  się  w  małego  białego  królika  i  gu-

mowe piłeczki. Wyglądały na nieświadome obecności magika i 

to wydawało się niepokojące. śywy królik miał je wyprowadzić 

na  manowce.  To  był  ten  zestaw,  o  którym  opowiadał  Parsifal, 

ten „do imponowania kolegom”. Wewnątrz znajdował się kom-

plet sczepiających się obręczy, który przyniósł jej nieprzyjemne 

wspomnienie  związane  z  Samem  Spenderem  i  chwilę  słabości 

w  Czarodziejskim  Zamku.  Były  gumowe  piłeczki  pokazane  na 

wieczku,  kubki  do  ich  ukrywania,  czarna  róŜdŜka  z  białym 

czubkiem. JuŜ tak dawno nie widziała, by ktoś uŜywał róŜdŜki, 

Ŝe  minęła  dłuŜsza  chwila,  nim  przypomniała  sobie,  co  z  nią 

moŜna zrobić. Znalazła tam teŜ talię kart, która jednak nie nale-

Ŝała do tego zestawu. Z rysunku na wierzchu pudełka wywnio-

skowała,  Ŝe  brakuje  kilku pozycji:  magicznego  sznurka,  pięciu 

zaczarowanych monet oraz bukieciku jedwabnych kwiatów. Te 

bukieciki rozlatywały się juŜ po trzecim uŜyciu. Po trzydziestu 

latach musiały obrócić się w pył. 

Sabine  przejrzała  instrukcję,  której  praktyczne  wyko-

rzystanie  wydało  jej  się  zupełnie  niemoŜliwe.  śeby  wykonać 

numer z kubeczkami i piłeczkami w opisany sposób, trzeba by 

mieć  osiem  rąk,  przyćmione  światło  oraz  publiczność,  którą 

dopiero co poddano działaniu jakiegoś otępiającego środka. CóŜ 

to  musiała  być  za  męka  dla  chłopca,  który  nigdy  nie  widział 

występu iluzjonisty. Sabine wrzuciła kartki papieru z powrotem  

218 

do pudełka. Wzięła obręcze, uderzyła jedną o drugą i połączyła 

ze  sobą,  potrząsnęła  nimi  energicznie  i  rozdzieliła.  Nie  był  to 

najgorszy  komplet  obręczy.  Trzydzieści  lat  temu  więcej  było 

rzetelności  w  tandetnym  zestawie  do  sztuczek  niŜ  w  czym-

kolwiek  teraz.  Wzięła  wszystkie  trzy  obręcze  do  jednej  ręki, 

wyrzuciła jedną w powietrze, uderzyła ją drugą i sczepiła. Wy-

rzuciła ostatnią, uderzyła i wszystkie trzy były złączone. To juŜ 

wymagało umiejętności, wyrzucanie ich w powietrze i łączenie 

ze  sobą  na  oczach  wszystkich  tak,  Ŝeby  nikt  nie  był  w  stanie 

zauwaŜyć, jak to się odbywa. Sporo nad tym pracowali. Sabine 

rzucała je do Parsifala, a on, chwytając, łączył je ze sobą. Całą 

wieczność zajęło im wyliczenie siły oraz kąta wyrzutu. Ćwiczy-

li tak długo, Ŝe mogli wykonać ten numer we śnie. Sabine lubiła 

dźwięk, jaki mu towarzyszył, ten krótki brzdęk i szczęk metalu 

wsuwającego  się  w  metal.  Ile  czasu  zabrało  małemu  Guyowi 

Fettersowi  wykoncypowanie  metody?  Miał  wtedy  osiem  lat? 

Dziesięć? Dwanaście? Odwróciła przykrywkę pudełka i wrzuci-

ła do niej piłeczki. Nakryła je kubeczkami i zaczęła je przerzu-

cać  pomiędzy  nimi.  Dwie  dodatkowe  ukryła  pod  stosikiem 

kubków  stojącym  z  boku.  Bo  nigdy  nie  były  to  tylko  trzy  pi-

łeczki.  Sabine  miała  szybkie  ręce.  Wiedziała,  jak  skierować 

ręce  w  jedną  stronę,  a  kubki  posłać  w  przeciwną.  Majątek  by 

zbiła grą w trzy karty na Venice Beach. Dobra asystentka musi 

być  zręczna,  szybsza  nawet  od  samego  magika.  Tak  szybka, 

Ŝeby robiła wraŜenie całkowicie nieruchomej. 

Asystentka magika nie mogła nie znać tej sztuki. Ludzie da-

ją  się  zwodzić  wyraŜanym  przez  asystentkę  zaskoczeniem, 

przez dziecinny sposób, w jaki otwiera w zachwycie usta, kiedy 

jej rękawiczka zamienia się w gołębia. Gdyby ona rzeczywiście  
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nie  miała  pojęcia,  czym  to  wszystko  ma  się  zakończyć,  to  nie 

wiedziałaby nawet, gdzie stanąć, jak się obrócić, Ŝeby zastawić 

widok  dłoni  magika  czy  przesłonić  na  chwilę  światło.  I  jeśli 

nawet,  w  jakichś  niemoŜliwych,  niewyobraŜalnych  okoliczno-

ściach,  nie  wyjaśniono  by  sztuczki  asystentce,  wcześniej  czy 

później,  na  podstawie  wielokrotnych  powtórzeń,  zrozumiałaby 

ją  sama:  jajko  wychodzi  z  ucha,  królik  znajduje  się  pomiędzy 

twoimi piersiami, odcinają ci głowę, zdarza się to raz za razem i 

jeszcze raz, w kółko. Wcześniej czy później człowiek to zna jak 

własną kieszeń. 

Jednak znajomość sztuczki nie oznacza umiejętności jej wy-

konania.  Właśnie  tego  nie  rozumiał  Parsifal,  czy  teŜ  raczej  za 

sprawą  choroby  i  smutku  pod  koniec  Ŝycia  o  tym  zapomniał. 

Sabine była chodzącą encyklopedią magii, w głowie miała cały 

katalog  rekwizytów,  didaskaliów,  znaków,  ale  nie  była  magi-

kiem.  Większość  ludzi  nie  moŜe  być  magikami  z  tego  samego 

powodu, dla którego nie mogą być przestępcami. Mają poczucie 

winy.  Oszukiwanie  nie  jest  dla  nich  czymś  naturalnym.  Chcą, 

by ich złapano. 

Z kuchni dobiegły jakieś odgłosy, szelest, a potem w koryta-

rzu  usłyszała  kroki.  Szybko  wrzuciła  wszystko  z  powrotem  do 

pudełka i wsunęła je pod łóŜko. To przecieŜ tylko zabawka, gra. 

Co  teŜ  ona,  w  wieku  czterdziestu  jeden  lat,  robi  na  podłodze, 

bawiąc się piłeczkami, mając na dodatek poczucie winy? 

-  Sabine? - zawołała Dot z korytarza. - Jesteś tam? 

-  Jestem  -  odparła,  podnosząc  się  z  podłogi,  z  lewą  nogą 

całkowicie zdrętwiałą. Uderzając się w biodro pięścią, pokuśty-

kała korytarzem. 

-  Mam tu prawdziwą niespodziankę - powiedziała Dot. 

Kiedy  weszła  do  kuchni,  zobaczyła  Dot,  a  po  jej  bokach 

dwóch chłopców. Obaj wysocy. Obaj śliczni, tak zarumienieni  
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od  mrozu,  Ŝe  robili  wraŜenie, jakby  ich  przed  chwilką  zbu-

dzono.  Dokładnie  opatuleni,  wełniane  szaliki  w  szkocką  kratę 

na szyjach, wełniane swetry na kraciastych koszulach, puchowe 

kamizelki na wełnianych swetrach i kurtki, które wyglądały jak 

poŜyczone  od  admirała  Byrda  [Richard  E.  Byrd  (1888-1957),  badacz 

polarny, admirał; kierował amerykańskimi wyprawami antarktycznymi]. Nie 

mieli  rękawiczek,  skóra  na  dłoniach  była  spierzchnięta  i  popę-

kana.  WyŜszy  miał  na  głowie  niebieską  robioną  na  drutach 

czapkę. Przypominali swojego wuja z tego okresu jego Ŝycia, w 

którym  Sabine  go  poznała,  kiedy  pierwszy  raz  zobaczyła,  jak 

wyciąga królika z rękawa. Śliczni. 

-  To jest How - prezentowała ich Dot, beztrosko obejmując 

ramieniem  tego  wyŜszego,  ciemniejszego.  -  A  to  jest  Guy.  - 

Guy,  nieco  jaśniejszy,  był  niŜszy  jedynie  dlatego,  Ŝe  był  dwa 

lata  młodszy.  Wyglądało  na  to,  Ŝe  wkrótce  przerośnie  brata. 

Kiedy  babka  go  objęła,  lekko  zesztywniał.  -  Chłopcy,  to  jest 

wasza ciotka Sabine. 

-  Ciotka? - zdziwiła się Sabine. 

-  No  cóŜ,  jesteś  Ŝoną  ich  wuja.  Takie  są  obyczaje.  Uwa-

Ŝasz,  Ŝe  „pani  Parsifal”  byłoby  bardziej  odpowiednie?  Po-

winnam cię była wpierw zapytać. 

Sabine  zastanowiła  się.  Na  pewno  nie  „pani  Parsifal”.  Ale 

„ciotka Sabine”? 

-  Ciotka Sabine albo Sabine, co wolicie - powiedziała i po-

deszła, Ŝeby uścisnąć ich ręce, obie zresztą lodowate i niemoŜ-

liwie  wielkie.  Obie  z  obgryzionymi  do  Ŝywego  ciała  paznok-

ciami. 

-  Eść - przywitał ją How. 

(Howard? - pomyślała Sabine. Czy tutaj nikt nie uŜywa wła-

snego imienia?)  
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Uścisnął  delikatnie,  niezgrabnie  jej  dłoń,  jakby  do  tej  pory 

nie miał jeszcze okazji witać się w ten sposób z kobietą. 

-  Cześć  -  powiedział  Guy.  Jego  uścisk  był  bardziej  zde-

cydowany.  Przez  chwilę  patrzył  jej  prosto  w  oczy  i  dopiero 

potem opuścił wzrok. 

-  Byli  bardzo  przejęci,  Ŝe  mogą  tu  przyjść  i  się  z  tobą 

przywitać - oświadczyła Dot, nie zwaŜając na to, Ŝe ani trochę 

nie wyglądają na przejętych. A moŜe po prostu chłopcy w tym 

wieku tacy są. Sabine tego nie pamiętała. Nie miała do czynie-

nia  z  nastolatkami  od  czasu,  kiedy  sama  była  nastolatką,  a  na-

wet i wtedy nie bardzo widziała w nich odrębną kategorię ludzi. 

Miała  uczucie,  Ŝe  próbuje  rozmawiać  z  kimś,  czyjego  języka 

nie  zna  ni  w  ząb.  Musiała  się  kontrolować,  Ŝeby  nie  mówić 

głośniej. 

-  Parsifal,  wasz  wuj,  byłby  uszczęśliwiony  spotkaniem  z 

wami.  -  Bez  wątpienia.  Ci  przystojni  chłopcy,  synowie  Kitty, 

wywołaliby w nim zachwyt. 

-  Parsifal  -  przemówił  Guy.  -  Mama  mówiła,  Ŝe  zmienił 

nazwisko. 

-  Był  magikiem.  To  było  imię,  którego  zaczął  uŜywać  do 

celów zawodowych, a ostatecznie okazało się nazwiskiem, któ-

re uŜywał juŜ na stałe. - Czy nie przesadzała z tą powściągliwo-

ścią?  Bo  ile  informacji  tak  naprawdę  posiadają  ci  dwaj?  Wuj 

Guy  zabił  dziadka  wiele  lat  przed  waszym  urodzeniem,  około 

pół metra od miejsca, w którym stoicie. 

-  Dano mi po nim imię - oświadczył Guy, dostarczając tej 

istotnej informacji na wypadek, gdyby ona ją jakoś przegapiła. 

-  To masz szczęście - zapewniła go Sabine. 

-  Upiekłam  ciasteczka  -  powiedziała  Dot.  -  Dacie  się, 

chłopcy, namówić na ciasteczka i mleko? 

222 

Sabine wydało się to niedorzeczne, niczym parodia jakiegoś 

telewizyjnego  pomysłu  na  stosunki  pomiędzy  babkami  i  wnu-

kami,  tymczasem  chłopcy  rozpromienili  się  wyraźnie  na 

wzmiankę  o  przekąsce.  Wydawali  pomruki  zadowolenia,  które 

trudno  byłoby  nazwać  słowami,  zdjęli  kurtki  i  zasiedli  przy 

stole,  podczas  kiedy  Dot  nalewała  im  do  wysokich  szklanek 

mleko równie białe jak ich młode zęby. 

-  No i co robiłaś przez całe popołudnie? - spytała Dot, wy-

kładając ciasteczka na talerz. 

-  Oglądałam  drobiazgi  Parsifala.  Przeczytałam  ksiąŜkę.  - 

Miała  nadzieję,  Ŝe  nie  spytają,  jaką  ksiąŜkę  czytała,  choć  nie 

sądziła, by tomik z Hardy  Boys  mógł stać się tematem rozmo-

wy. 

-  Ciocia Bertie mówi, Ŝe masz świetny dom w Los Angeles 

- powiedział Guy. 

Sabine  spojrzała  na  niego,  na  policzki  oblane  łososiowym 

rumieńcem, na połyskujące, gęste, proste włosy. 

-  To miłe miejsce - potwierdziła. 

-  Chciałbym pojechać do Los Angeles - mówił dalej chło-

piec. - MoŜe zebrać kapelę. Mogę cię kiedyś odwiedzić? 

-  Jasne - odparła Sabine, choć nie miała pojęcia, co takiego 

moŜna  robić  z  nastolatkiem,  jeśli  nie  jest  on  naszym  własnym 

nastolatkiem.  MoŜliwość,  Ŝe  chłopca  z  Nebraski  spotka  w  Los 

Angeles  jakiś  tragiczny  los,  była  bliska  pewności.  Po  czym 

przypomniała sobie Parsifala. 

-  A ty, How? - spytała Dot. - Nie interesuje cię Los Ange-

les? 

-  On  by  tam  nigdy  nie  pojechał  -  odpowiedział  za  niego 

brat. 

-  Właśnie  Ŝe  bym  pojechał  -  zapewnił  go  How.  Policzki 

miał tak czerwone, Ŝe wyglądał, jakby oberwał po twarzy. Usta 

teŜ miał czerwone. Jego włosy były ciemniejsze i falujące jak u 
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wujka. Wujek... nie mogła przyzwyczaić się do tego słowa. Nie 

wiedział, Ŝe jest wujkiem, ale czy nie mógł się tego domyślać? 

-  Mam  mnóstwo  miejsca  -  oświadczyła  Sabine.  -  Mo-

glibyście przyjechać obaj. 

-  Nie będę jego nianią - oznajmił Guy. 

-  Guy.  -  Dot  wymówiła  to  imię  niskim  głosem,  mak-

symalnie przeciągając zgłoski. 

-  Nikt cię o to nie prosi - powiedział How cicho. 

-  On  nigdy  nigdzie  nie  pojedzie  -  Guy  zwrócił  się  bez-

pośrednio do Sabine. Przypominał teraz psa. Chwycił trop i nie 

zamierzał rezygnować. - To maminsynek. 

Ta absurdalna obelga tak zaskoczyła Sabine, Ŝe uśmiechnęła 

się  szeroko,  zanim  uświadomiła  sobie,  Ŝe  nie  jest  na  to  odpo-

wiedni moment. To miała być kąśliwa uwaga? Okropne oskar-

Ŝenie?  CóŜ  moŜe  być  lepszego,  pomyślała,  niŜ  być  synkiem 

mamusi? How uniósł się z krzesła tak samo raptownie, jak rap-

townie pojawił się uśmiech na twarzy Sabine; jego ciało, jakby 

nie sprawował nad nim Ŝadnej kontroli, sunęło ponad stołem w 

kierunku  brata.  Guy,  choć  zapewne  bardziej  hardy,  był  jednak 

mniejszy,  odchylił  się  więc  do  tyłu,  Ŝeby  uniknąć  tego,  co  go 

czekało. 

Kiedy Sabine przemówiła, wszystko jakby zastygło. W jakiś 

naturalny  sposób  rozumiała  ludzi.  To  dlatego,  Ŝe  przez  całe 

swoje Ŝycie była kimś niezwykłym, nawet dla dzieci. 

-  Mówiliście  o  mamie?  Poznałam  waszą  mamę  wczoraj 

wieczorem.  Wiecie  o  tym?  -  Brzmienie  jej  głosu  wpłynęło  na 

chłopców  uspokajająco,  niemal  ich  uśpiło.  Opadli  z  powrotem 

na  krzesła.  -  Obudziłam  się  w  środku  nocy,  a  ona  była  tu,  w 

kuchni.  Tak  bardzo  mi  przypomina  waszego  wujka.  Są  tacy 

podobni.  Ty  wyglądasz  zupełnie  jak  on  w  młodości  -  powie-

działa, przyznając w ten sposób nagrodę Howowi. - Nigdy 
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wcześniej nie spotkałam waszej matki, ale jest taka podobna do 

swojego brata, Ŝe czuję, jakbym ją znała od dawna. 

Chłopcy  nie  tyle  słyszeli  jej  słowa,  ile  wchłaniali  je  całym 

sobą. Magia nie tyle polega na zaskoczeniu, ile raczej na utrzy-

mywaniu kontroli. Prowadzi się widzów w jakimś kierunku, po 

czym pojawia się za ich plecami. Obserwują cię, są podejrzliwi 

przy  kaŜdym  zwrocie  sytuacji,  zatem  odciąga  się  ich  uwagę 

zmyłkami. Ludzie pragną być zaskakiwani, nawet jeśli się przed 

tym bronią. Kiedy juŜ ich zadziwisz, są twoi. Coś, co przerodzi-

ło się niemal w walkę na pięści przy kuchennym stole, poszło w 

całkowite  zapomnienie.  Pojawiło  się  i  znikło  równie  szybko  i 

niespodziewanie  jak  gwałtowna  powódź  w  Twenty-Nine 

Palms*[Miasteczko  na  skraju  pustyni  Mojave,  zalewane  nagłymi  powo-

dziami wód spływających z gór]. 

-  Jak długo tu zostaniesz?- spytał How z wdzięcznością w 

głosie. 

-  Nie jestem pewna. Zobaczymy, jak się wszystko ułoŜy. 

Nie była to dobra odpowiedź. Wszyscy, Dot i chłopcy, zwie-

sili  głowy,  jakby  czyjeś  nieodpowiednie  zachowanie  mogło 

spowodować, Ŝe Sabine zacznie się nagle pakować. 

-  MoŜecie sobie stąd pójść na jakiś czas, a Sabine pomoŜe 

mi  przygotować  kolację.  Potraficie  pooglądać  telewizję  i  nie 

pozabijać się? 

-  Jasne - odpowiedział Guy. 

Wstał, przeciągnął się i porwał ciasteczko z talerzyka brata. 

How, mając w pamięci poczucie niedawnej przewagi, puścił 

to  płazem.  Potulnie  wyszli  z  kuchni,  powłócząc  nogami.  Dot 

patrzyła za nimi i kręciła głową. 
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-  Kocham Guya, ale ten chłopak coraz bardziej przypomi-

na  swojego  ojca  -  szepnęła  do  Sabine.  -  Chętnie  bym  mu  cza-

sami przyłoŜyła. - Jego ojcu teŜ chciałabyś przyłoŜyć? 

-  O niego to juŜ lepiej mnie nie pytaj. - Dot uniosła ręce w 

geście niewinności. 

-  Ci dwaj wydają się sympatyczni. 

-  Bo  są.  To  grzeczni  chłopcy.  How  przypomina  Guya... 

twojego Guya. Nie pod względem osobowości, ale ma w sobie 

takie samo ciepło. U chłopaka w tym wieku to prawdziwy cud. 

Nie  chciałabym  mieć  dzieci  w  obecnych  czasach.  Za  duŜo  się 

dzieje na świecie. Byłoby im z tym wszystkim za cięŜko. - Zu-

pełnie jakby te trudniejsze sprawy wynaleziono dopiero, jak jej 

własne dzieci dorosły. 

Dot  przykucnęła  i  wsadziła  głowę  do  szafki  pod  zlewo-

zmywakiem. Coś powiedziała, ale trudno było zrozumieć. 

-  Co takiego? 

Wychyliła  się  troszkę,  ale  wzrok  nadal  miała  skierowany 

prosto przed siebie. 

-  Czy Guy mówił kiedyś coś o posiadaniu dzieci? - spytała, 

a twarz miała niewidoczną. - To znaczy... wiem, no cóŜ, wiem. 

Ale czy chciał mieć dzieci? 

Nie  tylko  Ŝe  ich  nie  chciał,  on  ich  nienawidził.  Wywracał 

oczy  w  restauracjach,  w  samolotach.  Ściskał  mocno  ramię  Sa-

bine, kiedy zobaczył dziecko na ulicy, zwracał się do niej dra-

matycznym  szeptem:  „CóŜ,  przynajmniej  tego  nam  oszczędzo-

no”. To szyderstwo było tak gorzkie i tak nieustanne, Ŝe w tych 

latach,  kiedy  Sabine  myślała  o  własnym  dziecku,  nigdy  się  na 

ten temat nie wypowiedziała. Jednak wiele lat później, kiedy to 

Phan  chciał  mieć  dziecko,  nie  było  juŜ  Ŝadnych  na  ten  temat 

Ŝartów. 

-  To  zupełnie  co  innego,  kiedy  ma  się  własne  -  oznajmił 

wtedy Parsifal, wyjaśniając Sabine nagłą zmianę przekonań. 
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Rozmawiali  o  adopcji,  o  matkach  zastępczych.  Rozmawiali 

nawet  o  Sabine  i  chociaŜ  ona  wiedziała,  Ŝe  byłoby  to  dla  niej 

zgubne, to jednak by zaryzykowała. Wkrótce potem Phan prze-

szedł badanie krwi i juŜ Ŝadne z nich nigdy więcej o dziecku nie 

wspomniało. 

-  Nie - odparła Sabine. - Nie chciał dzieci. 

-  To  chyba  moja  wina.  -  Dot  podniosła  się,  w  obu  rękach 

trzymała róŜowe ziemniaki. - Obawiał się, Ŝe moŜe stać się taki 

jak jego rodzice. A byłby dobrym ojcem. MoŜna to było zauwa-

Ŝyć po jego stosunku do siostry. Miał to w sobie. Wielka szko-

da.  -  Spojrzała  na  Sabine,  nagle  świadoma  swoich  słów.  -  To 

dlatego nigdy nie miałaś dzieci. Tylko czekałaś. 

-  Nie. - Sabine wzięła od niej ziemniaki. - Ja teŜ ich nigdy 

nie chciałam. 

-  Nie wierzę. 

-  Jak  duŜo  chłopcy  wiedzą  o  Parsifalu?  -  spytała  Sabine 

zgodnie  z  duchem  panującym  u  Fettersów,  Ŝeby  nie  pozosta-

wiać niedomówień. 

-  Wiedzą, co się stało z Albertem.  - Dot zajęła się obiera-

niem.  Dłonie  miała  obłe  i  białe  jak  ziemniaki.  -  To  juŜ  w  tej 

okolicy prawdziwa legenda. Wszyscy w Alliance o tym słyszeli. 

A gdyby jakimś cudem chłopcy nie usłyszeli tego w szkole, to 

przecieŜ  ich  własnemu  ojcu  zdarza  się  wywrzaskiwać  na  ten 

temat podczas kłótni, kiedy wypomina Kitty, z jakiej to rodziny 

morderców pochodzi. - Dot próbowała rzucić to zdanie nonsza-

lancko,  jednak  samo  jego  brzmienie  zasmuciło  ją  i  odłoŜyła 

obierak  do  zlewu.  -  Kitty  zawsze  robiła,  co  mogła,  Ŝeby  to 

wszystko zrównowaŜyć. Opowiedziała chłopcom, co się wyda-

rzyło, Ŝe nie była to wina Guya, ale Ŝe tak czy owak musiał iść 

do Lowell. A nazwa Lowell to nie byle co dla chłopców w ich 

wieku. To dla nich największa groźba, najgorsze, co się moŜe 
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przytrafić  młodemu  człowiekowi.  I  oczywiście,  dla  nich  brzmi 

to  całkiem  logicznie,  Ŝe  ktoś  chce  stąd  wyjechać  i  nigdy  nie 

wrócić, szczególnie jeśli całe miasto o nim mówi. Zrozumienie 

tego nie stanowiło dla nich Ŝadnego problemu. 

-  A reszta? 

Dot wyjrzała szybko za drzwi, Ŝeby sprawdzić, czy chłopcy 

rzeczywiście  siedzą  przed  wystarczająco  głośno  nastawionym 

telewizorem. 

-  Nigdy im nie powiedzieliśmy, Ŝe Guy był gejem. To bar-

dzo waŜne dla Kitty, Ŝeby tak zostało. Skoro teraz Howard wy-

tyka jej, Ŝe brat był mordercą, to co by się działo, jakby dowie-

dział  się  reszty.  Niech  nas  Bóg  broni.  Przynajmniej  trochę  to 

imponuje Howardowi, Ŝe moŜna kogoś zabić. Z tego, co wiem, 

sam nie przepadał za swoim tatuśkiem. 

Sabine  podniosła  na  nią  wzrok.  OdłoŜyła  swojego  ziem-

niaka. 

-  Och, posłuchaj - powiedziała Dot. - Wiem, co sobie my-

ślisz.  Trzeba  uczciwie  sprawę  przedstawić,  jeśli  chodzi  o  to, 

kim się jest... Guy był zawsze szczery i w ogóle. Ale powiadam 

ci,  Ŝe jest jeszcze  coś  więcej. Trzeba teŜ  brać  pod  uwagę  to,  z 

kim się Ŝyje. 

-  Parsifal z tym Ŝył. 

-  Sabine, pewnych rzeczy po prostu się nie mówi. 

W  południowej Kalifornii niewiele  było rzeczy,  których  się 

nie mówiło. Ludzie Ŝyli swoim Ŝyciem, z głową podniesioną, w 

jasnym  słońcu.  MoŜecie  się  z  tym  godzić  albo  i  nie; ja  się  nie 

zmienię. 

-  To wasza sprawa - oznajmiła Sabine. - Na pewno nie wy-

skoczę z tą informacją. 

-  O nic więcej cię nie proszę. - Dot uśmiechnęła się z ulgą. 
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Wszystko  działo  się  wcześnie  podczas  tych  krótkich,  zi-

mowych  miesięcy.  Dot  i  chłopcy  byli  w  domu  juŜ  o  trzeciej, 

Bertie wróciła przed czwartą. O piątej między drzewami poka-

zał się księŜyc i kolacja nie wydawała się czymś nienaturalnym. 

Ciemność zbliŜała ich do siebie. Chłopcy byli spokojni, a kiedy 

zaczęły  się  wiadomości,  odkleili  się  od  telewizora  i  wzięli  się 

do  odrabiania  lekcji.  Dot,  Bertie  i  Sabine  kroiły  jarzyny  przy 

zlewozmywaku, a ich nachylone głowy niemal się stykały. Sa-

bine była zadowolona, Ŝe jest taka chwila, kiedy wszystkie trzy 

są razem. Wydawało jej się, Ŝe to zupełnie jak w Los Angeles, 

chociaŜ ani trochę nie przypominało to Los Angeles. 

Ledwie  skończyli  jeść,  za  oknem  pojawiła  się  rozświetlona 

twarz  Kitty.  Pomachała  do  nich  z  mroźnego  dworu  i  dopiero 

podeszła  do  drzwi.  Jak  by  to  było,  zobaczyć  ją  stojącą  obok 

Parsifala? Czy naprawdę byli tak bardzo podobni, czy to tylko 

tęsknota Sabine takimi ich uczyniła? Kitty wyglądała lepiej niŜ 

ubiegłej  nocy.  Mróz  zarumienił  jej  policzki.  How  wstał,  Ŝeby 

pomóc matce zdjąć kurtkę. 

-  W szkole wszystko dobrze? 

-  W porządku. - How przyciskał jej małą kurtkę do piersi, 

jakby nagle zrobiło mu się zimno. 

Kitty wzięła sobie krąŜek marchewki z salaterki. 

-  Właśnie to miałam zrobić wczoraj wieczorem. 

-  Zapomnijmy juŜ o wczorajszym wieczorze - powiedziała 

Dot  i  uśmiechnęła  się.  -  Przyszłaś  w  odpowiednim  momencie. 

Włączymy sobie taśmę wideo. 

-  Film?  -  Sabine  przypomniała  sobie,  jak  Phan  uwielbiał 

stare  amerykańskie  filmy,  Cary'ego  Granta  i  Josepha  Cottena. 

Parsifal  zawsze  oglądał  z  Phanem  filmy  wideo.  Później,  bez 

niego, juŜ tego nie robił. 
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-  Tak,  film,  a  ty  jesteś  w  nim  gwiazdą  -  powiedziała Dot, 

ustawiając talerze w niebezpiecznie wysokie stosy. 

-  To ty i Guy w Johnny Carson Show - wyjaśniła Bertie. - 

Pomyśleliśmy sobie, Ŝe chętnie to zobaczysz. 

-  Oglądaliście to z milion razy. - Sabine zabrakło tchu, tak 

samo jak wtedy, kiedy znaleźli się w tym programie. - Obejrzę 

sobie jutro. 

-  Myślałam... - Dot patrzała ze stęŜałą twarzą, z dłońmi za-

ciśniętymi na talerzach. 

Chłopcy skręcali serwetki na kolanach. 

-  To naboŜeństwo.  -  Kitty  odsunęła się  od stołu i  przecią-

gnęła się. - Oglądamy razem. Pięć minut. Nie będziemy oglądać 

całego  programu.  Cały  oglądamy  moŜe  raz  na  rok.  Zazwyczaj 

około  BoŜego  Narodzenia.  Niedawno  go  widzieliśmy.  Joan 

Rivers nie nadaje się do wielokrotnego oglądania. Ty owszem. 

-  To jest super - oświadczył Guy, odsuwając krzesło obie-

ma rękoma. - On wygląda zupełnie jak my. 

Najpierw  zaproszono  ich  na  przesłuchanie.  Łowca  talentów 

wypatrzył  ich  podczas  weekendowego  występu  w  Las  Vegas. 

Otwierali  swoim  programem  występy  Liberace  [Pianista  i  artysta 

estradowy  z  Las  Vegas,  słynny  ze  swoich  strojów;  przez  większą  część  wy-

stępu  paradował  w  ekstrawaganckich  kostiumach,  wywołując  zachwyt  Ŝeń-

skiej na ogól widowni]. Mieli zastąpić jego stałego magika, któremu 

podczas próby własny tygrys rozorał pazurami policzek. 

-  Jeśli juŜ zamierzasz pracować ze zwierzętami, to pamię-

taj - mówił jej Parsifal w samolocie do Vegas. - Ludzie, króliki i 

ptaki. Małe ptaki. 
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Po  występie  łysy,  opalony  męŜczyzna  w  sportowej  kurtce 

czekał na nich za sceną. 

-  W  przyszły  czwartek.  -  Podał  Parsifalowi  wizytówkę.  - 

Myślę,  Ŝe  spodobasz  się  szefowi.  Ty  teŜ  przyjedź,  skarbie  - 

powiedział  do  Sabine,  poklepując  ją  obojętnie  po  biodrze.  - 

Wziąłeś ją stąd czy jest twoja? - Ludzie uwaŜali, Ŝe  asystentki 

magika  to  szatniarki,  tancerki  Tropicany,  które  akurat  mają 

wolny wieczór. 

-  Moja - odparł z roztargnieniem, patrząc na wizytówkę. 

-  Twoja? - zdziwiła się Sabine. 

-  Faktycznie twoja, bez dwu zdań. Do zobaczenia w przy-

szłym tygodniu. - MęŜczyzna się roześmiał, opuścił cięŜką dłoń 

na  ramię  Parsifala.  W  Las  Vegas  wszystko  było  na  sprzedaŜ. 

Wzajemne dotykanie się było na porządku dziennym. 

Sabine odwróciła się do Parsifala, a maleńkie złote paciorki, 

które kołysały się przy jej stroju, zatoczyły półkole wraz z nią. 

Uniósł wizytówkę, Ŝeby ją powstrzymać. Łzy pojawiły się w jej 

oczach w tej samej chwili, w której zobaczyła nazwisko. 

Carson. 

Prawnicy od spraw karnych czekają na swój pierwszy proces 

o  morderstwo,  malarze  na wernisaŜ  w  Muzeum  Sztuki  Współ-

czesnej Los Angeles. Aktorki czekają na filmy fabularne, coty-

godniowe sitcomy, reklamy poŜywienia dla kotów czy na przy-

jęcie  z  osobistościami.  Magicy  czekali  na  Carsona.  Niewiele 

było w tym sprawiedliwości. Jeśli Carson po  The Tonight Show 

udawał się do Czarodziejskiego Zamku i wypijał kilka drinków, 

to  trudno  było  przewidzieć,  którego  spośród  trzeciorzędnych 

przepiłowujących  swoje  asystentki  sztukmistrzów  zaproszą  w 

rezultacie do ogólnokrajowego programu telewizyjnego. 
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Jednak  czy  wypadało  narzekać?  PrzecieŜ  gdyby  nie  Johnny 

Carson, jedynym iluzjonistą, do którego Ameryka miałaby stały 

dostęp,  pozostałby  Doug  Henning  i  to  on  szczerzyłby  swoje 

zębiska z ekranów telewizorów. 

Producenci kazali im przyjść w kostiumach. Sabine wybrała 

swój  ulubiony,  liliowy,  obszyty  niebieskim  atłasem.  Przyjrzała 

mu  się,  trzymając  w  wyciągniętych  rękach  przed  sobą,  potem 

przyłoŜyła do bioder. 

-  WłóŜ  ten  czerwony  -  radził  jej  Parsifal,  tak  przejęty,  Ŝe 

wszystkie  kolory  mu  się  mieszały.  Nie  była  pewna,  czy  chce, 

Ŝeby rodzice widzieli ją w telewizji ubraną w czerwień. 

Kiedy  przyjechali  na  przesłuchanie,  nie  mogli  odnaleźć 

męŜczyzny,  który dał im  wizytówkę, a pokój dla artystów wy-

pełniał  niespokojny  tłum  pełnych  nadziei  osób.  Komicy  byli 

zdenerwowani, nadgorliwi. Piosenkarze siedzieli osobno, poru-

szając bezdźwięcznie ustami. Zobaczyli teŜ znajomego magika, 

który  występował  pod  pseudonimem  artystycznym  Oliver 

Twist,  ale  kiedy  do  niego  podeszli,  zabrał  swoje  rzeczy  i  wy-

szedł na korytarz. 

-  Jestem  taki  zdenerwowany  -  wyszeptał  Parsifal.  –  Boję 

się, Ŝe ręce będą mi się trzęsły. 



-  No dobrze - odezwała się Bertie. - Wszystko gotowe. Ga-

sić światła. 

Dot juŜ siedziała w swoim fotelu. Bertie rzuciła się do swo-

jego miejsca na końcu kanapy - Bertie, Kitty i wreszcie Sabine, 

ramię przy ramieniu. Guy zajął miejsce w drugim fotelu, a How 

wyciągnął  się  na  podłodze  przed  nimi  wszystkimi,  jak  jakiś 

ogromny pies. 

-  Cieszę  się,  Ŝe  postanowiłaś  zostać.  Okropnie  się  czułam 

przez cały dzień - wyszeptała Kitty, nachyliwszy się ku Sabine. 

-  Cii - rzuciła Dot. - Zaczyna się. 
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Uciszona Kitty połoŜyła dłoń na dłoni Sabine i uścisnęła ją. 

Sabine  ze  zdziwieniem  poczuła,  jak  to  dotknięcie  promieniuje 

w górę, aŜ do barku. 

Parsifal  odłoŜył  wtedy  słuchawkę  telefonu,  objął  Sabine  i 

przyciągnął do siebie tak szybkim ruchem, Ŝe jej stopy oderwa-

ły się na chwilę od podłogi. 

-  Udało się! - zawołał. - Jesteśmy w programie. 

-  Odtwarzanie! - oznajmił głośno Guy i wcisnął klawisz. 

Oklaskiwano  kogoś.  Carson  siedział  za  biurkiem,  z  tym 

swoim  powściągliwym  uśmieszkiem,  który  był  jednocześnie 

wstydliwy i protekcjonalny. Między jego palcami tkwił ołówek, 

w  delikatnym  balansie.  Sabine  przypomniała  sobie  nagle  jego 

przystojną  twarz,  opromienioną  tym  szczególnym  blaskiem, 

który  wszyscy  natychmiast  zauwaŜają,  choć  nie  potrafią  wyja-

śnić,  na  czym  on  polega.  Ubrany  był  w  jasnobeŜowy  garnitur. 

Siwe włosy miał krótko przystrzyŜone. Oczywiście, Parsifal był 

w nim zakochany. 

-  Po  przerwie  czeka  nas  coś  specjalnego.  Pierwszy  raz  w 

tym programie Magik Parsifal. - Przekręcił ołówek i umiejętnie 

stuknął  gumką  w  biurko  dwa  razy,  dla  podkreślenia  swoich 

słów. - Zostańcie, państwo, z nami. 

Zespół  Doca  Severinsena  zagrał  melodię,  którą  Sabine  za-

pamiętała  jako  ogłuszającą  dla  osób  znajdujących  się  w  tym 

samym  pomieszczeniu,  a  która  w  telewizji  brzmiała  całkiem 

znośnie.  Potem  na  ekranie  ukazał  się  telewizor  ścigany  przez 

stojącą  lampę.  Przewody  z  wtyczkami  od  obydwu  urządzeń 

fruwały za nimi w powietrzu niczym małe, rozdwojone na koń-

cu  ogonki.  Napis  na  ekranie  obwieszczał:  THE  TONIGHT 

SHOW, STARRING JOHNNY CARSON. Jakby ktoś nie wie-

dział. 

Na  chwilę  ekran  wypełniła  kolorowa  plansza  kontrolki. 

Trzy, dwa, jeden. 
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-  Teraz powinna być reklama - Guy poinformował Sabine. 

- Na naszej taśmie jej nie ma. 

Za  wielobarwną  kurtyną,  tuŜ  obok  nich,  stał  męŜczyzna  ze 

słuchawkami  na  uszach  i  trzymał  w  dłoniach  tabliczkę  z  zaci-

skiem  na  luźne  kartki.  Przygotowano  ich,  przećwiczono,  prze-

prowadzono próby, a mimo to pracownik raz jeszcze sprawdzał 

z nimi punkt po punkcie cały program. Kiedy rozsunie się kur-

tyna,  mają  natychmiast  wejść.  Kiedy  rozsunie  się  ponownie, 

wrócą.  Joan  Rivers  i  Olivia  Newton-John  siedziały  na  kanapie 

obok  Johnny'ego  Carsona.  Mieli  szczęście,  Ŝe  tego  wieczoru 

sam  Carson  był  gospodarzem  programu.  Bo  zamiast  być,  jak 

teraz,  gościem,  Joan  Rivers  mogła  prowadzić  program.  Kiedy 

zdarzało  się  tego  rodzaju  zastępstwo,  oglądalność  gwałtownie 

spadała. 

Nachyleni  ku  sobie  Parsifal  i  Sabine  trzymali  się  mocno 

splecionymi dłońmi. 

-  Trzy, dwa... - mówił do nich męŜczyzna ze słuchawkami, 

ale zamiast powiedzieć jeden, gwałtownym gestem wskazał im 

szparę w kurtynie. Co z grubsza miało znaczyć: Na scenę. Na-

tychmiast. 

-  A oto i wy - oznajmiła Kitty. 

Oczy  Dot  wypełniły  się  łzami  w  momencie,  w  którym  ich 

zobaczyła. Przycisnęła palce do warg. 

-  Zawsze płacze - szepnęła Kitty; w jej oddechu zapach ty-

toniu mieszał się z wonią mięty. - Nawet kiedy ogląda to dzie-

sięć razy dziennie, a bywają takie dni. 

Młodzi.  To  jedyne  określenie.  Byli  młodzi.  Smukli  i  wy-

socy,  przystojni  i  piękni.  Młodzi.  Parsifal  tryskał  zdrowiem. 

Promieniał  nim.  Był  jak  reklama  mleka.  Jak  sama  pochwała 

świeŜego powietrza, słońca i Ŝycia w pięknej południowej Kali-

fornii. Sabine juŜ zdąŜyła zapomnieć, Ŝe istniało kiedyś takie 
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zdrowie,  w  nim  i  w  ogóle  na  świecie.  Poczuła  ból.  Straciła 

wszystko,  niczego  nie  pojmując.  śycie,  którego  pragnęła, było 

teraz  na  ekranie  telewizora.  Jego  młodość,  jego  Ŝycie.  Miała 

podobne odczucie, kiedy jako nastolatka oglądała, jak człowiek 

chodzi po KsięŜycu. Było to tak widowiskowe, Ŝe wyglądało na 

pewne  oszustwo.  Nie  mogła  oderwać  wzroku  od  doskonałych 

rysów  Parsifala,  Ŝeby  przyjrzeć  się  dziewczynie  obok  niego. 

Widziała jedynie jej zarys, cień obleczony w czerwień. 

-  Ludzie  -  zachwyciła  się  Bertie  -  aleŜ  z  ciebie  przy-

stojniaczka. Niewiele kobiet mogłoby się pokazać w takim stro-

ju. 

-  Ja  nie  wyglądałabym  w  nim  dobrze,  nawet  jak  miałam 

piętnaście lat - stwierdziła Kitty. 

-  Sza - uciszała ją Dot. - To ten kawałek. 

-  Dobry wieczór - powiedział Parsifal, a głos jego opłynął 

pokój. - Dziękuję państwu. 

Kiedy  przesunęli  się  do  przodu,  czarna  aksamitna  kurtyna 

opadła  powoli,  zasłaniając  błyszczące  pasy  jedwabnego  tła. 

Publiczność klaskała gromko, wywrzaskując swoje uznanie dla 

dwojga  nieznanych  artystów,  którzy  jeszcze  niczym  sobie  na 

nie nie zasłuŜyli. Sabine tego wówczas nie rozumiała. Bała się, 

Ŝe  z  nich  drwią.  Teraz  widziała,  Ŝe  wiwatowano  na  cześć  ich 

młodości, ich urody. Dlatego dostali to zlecenie. Chodziło o jej 

nogi,  o  kosmyk  gęstych  włosów  nad  jego  wysokim  czołem.  O 

coś, czym emanowali, kiedy pojawiali się razem. Byli w sobie 

zakochani, a przynajmniej tak to wyglądało w telewizji. 

-  Nazywam się Parsifal, a to jest moja asystentka Sabine. - 

ZbliŜenie jej twarzy trwało niemoŜliwie długo. Usta miała sze-

rokie i czerwone jak kostium. Oczy ciemne jak włosy. 
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-  Popatrz  tylko  na  siebie  -  odezwała  się  Kitty.  -  Kiedy  to 

powiedziała,  twarz  na  ekranie  rozjaśniła  się  olśniewającym 

uśmiechem, ukazującym bogactwo doskonale białych zębów. 

Sabine  wpatrzyła  się  w  tę  twarz.  Mogła  określić  ją  jako 

piękną,  bo  była  to  twarz  nie  skaŜona  późniejszym  do-

świadczeniem. Ta dziewczyna emanowała wiarą, Ŝe męŜczyzna 

obok niej na scenie zawsze obok niej pozostanie, a jej młodość 

nigdy  nie  przeminie.  W  tamtym  momencie  nikt  jej  jeszcze  ni-

czego nie wyjaśnił. 

Kamera  przesunęła  się  raptownie,  pokazała  jakiegoś  widza, 

wpatrzonego w Sabine. 

Parsifal  połoŜył  na  dwóch  rozstawionych  krzesłach  deskę, 

na  niej  koc.  Ujął  dłoń  Sabine  i  pomógł  jej  ułoŜyć  się  na  tym 

posłaniu.  Posłusznie  wykonywała  polecenia,  robiła  wszystko, 

czego sobie Ŝyczył. Teraz widok jej własnego ciała, rozciągnię-

tego, odpręŜonego, zamkniętych oczu, zakłopotał ją. Takie dłu-

gie nogi. Parsifal skrzyŜował jej ramiona na piersiach. Nie po-

magała mu, bezwładna jak lalka, która przecieŜ nie moŜe sama 

skrzyŜować ramion. Nachylił się i pocałował ją w czoło, a wte-

dy jej cięŜkie powieki opadły i pogrąŜyła się w rzekomym tran-

sie;  zresztą  moŜliwe,  Ŝe  rzeczywiście  przez  chwilę  się  w  nim 

znalazła, poniewaŜ zupełnie nie pamiętała tamtego pocałunku. 

Lewitację  wymyślił  John  Nevil  Maskelyne  w  1867  roku. 

Własnymi rękoma umieścił w powietrzu swoją małŜonkę. Póź-

niej sztuczkę przejął Harry Kellar, który przechodząc na emery-

turę, odsprzedał ją, wraz z resztą swoich numerów, Howardowi 

Thurstonowi. Po Thurstonie stała się własnością Harry'ego Bla-

ckstone'a.  Sabine  uspokajała  się  tymi  danymi,  pozwalała  swo-

jemu umysłowi zajmować się niewaŜnymi drobiazgami. Zbyt  
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wielu popisywało się obecnie tą sztuczką. Trzeba było ją uroz-

maicić.  Bo  juŜ  wszyscy  kiedyś  widzieli  jakąś  dziewczynę  w 

powietrzu.  Parsifal  owinął ją  w  koc i  obwiązał.  Przesunął ręką 

w powietrzu ponad nią oraz pod nią, a potem zabrał deskę, tak 

Ŝe jej głowa opierała się na jednym krześle, a stopy na drugim, 

a  proste  niczym  trzcina  ciało  wisiało  pomiędzy  nimi.  Było  to 

dość  efektowne,  ale  publiczność  nie  widziała  w  tym  nic  ma-

gicznego.  W  rzeczywistości  zaś  był  to  najtrudniejszy  element 

sztuczki,  poniewaŜ  Sabine  była  usztywniona;  balansowała  w 

powietrzu  pomiędzy  dwoma  krzesłami,  obciąŜonymi  odpo-

wiednio,  Ŝeby  ją  utrzymać.  Parsifal  i  Sabine  robili  wraŜenie 

całkowicie  beztroskich,  tymczasem  kaŜdy  drobiazg  został  wy-

pracowany,  sprawdzony,  wyuczony.  Na  ekranie  telewizora  w 

Nebrasce  Sabine  obserwowała,  jak  jej  stopy  wślizgują  się  w 

koc. Nie było sposobu, Ŝeby ich zdemaskować. śeby zobaczyć, 

jak  naprawdę  wyglądają  ich  ruchy.  Czarna  aksamitna  zasłona 

wszystko  czyniła  zagadką.  Ręce  Parsifala  przesuwały  się  nad 

nią, pod nią. Potem odsunął jedno krzesło i trzymał jej stopy w 

dłoniach.  Popatrzcie  na  tę  czułość  w  jego  twarzy,  czułość  dla 

niej!  Uniósł  jej  stopy  na  wysokość  swojej  piersi,  sprawdzając 

ją,  a  potem  juŜ jej  ufając, unosił je  wyŜej  i  wyŜej.  Podniósł je 

ponad głowę, przesunął dłońmi wzdłuŜ jej nóg, a potem powoli 

aŜ do pleców. W miarę jak jego dłonie przesuwały się w dół, jej 

stopy unosiły się wyŜej, w końcu tak wysoko, Ŝe Sabine, zawi-

nięta  ciasno  niczym  indiańskie  dziecko,  balansowała  samym 

czubkiem  głowy  na  krawędzi  oparcia  jedynego  juŜ  krzesła. 

Och, jak to się publiczności podobało. Sabine, z głową do dołu, 

słyszała  te  brawa.  Zebrani  w  tym  pokoju  teŜ  byli  zachwyceni; 

kobiety klaskały uprzejmie, obaj chłopcy wydawali pełne apro-

baty dźwięki. Parsifal, milcząc, dotykał jej pleców jedynie 
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koniuszkami  palców,  sprawiając  wraŜenie,  Ŝe  pomaga  jej  za-

chować  równowagę,  podczas  kiedy  w  rzeczywistości  Sabine 

robiła  to  sama.  Jego  twarz  wyraŜała  najwyŜsze  skupienie.  Tak 

rozwaŜnie,  tak  delikatnie  cofał dłoń,  by  natychmiast przyłoŜyć 

ją z powrotem; potem juŜ z większą pewnością odejmował ją i 

przykładał,  by  wreszcie  cofnąć  ją  ostatecznie.  Sabine,  z  za-

mkniętymi oczyma, włosami spływającymi po oparciu krzesła, 

stała się  odwróconą  Wenus.  Powodzenie  tego  numeru  zaleŜało 

wyłącznie  od  jej  umiejętności;  musiała  utrzymywać  się  w  cał-

kowitym  bezruchu,  symulować  sen.  Twarz  miała  odpręŜoną, 

spokojną.  Robiła  wszystko,  Ŝeby  się  nie  kołysać,  oddychała 

płytko  przez  nos  i  czuła,  jakby  jej  napięte  mięśnie  miały  za 

chwilę  poodrywać  się  od  kości.  Publiczność  studyjna  w  Bur-

bank  nagrodziła ją rzęsistymi  brawami.  Parsifal  odsunął się  od 

niej.  Na  tę chwilę,  kiedy  on  składał  ukłon,  o  niej  zapomniano. 

Sabine  pamiętała  uczucie,  jakby  za  chwilę  miała  jej  pęknąć 

górna  część  czaszki.  I  wtedy  on  ponownie  obdarzył  ją  swoją 

uwagą. Przyjrzał się jej, obejrzał krzesło. Nachylił się głęboko i 

z  ogromnym  wysiłkiem  podniósł  obiema  rękoma  krzesło  z  ba-

lansującą  na  jego  oparciu  Sabine  w  powietrze;  jednak  czym 

wyŜej ją podnosił, tym stawała się lŜejsza. Tylko krzesło pozo-

stawało cięŜkie. Parsifal aktor. Sabine gimnastyczka. Na wyso-

kości  bioder  Parsifal  cofnął  jedną  rękę,  a  tą  drugą  podniósł 

krzesło  wysoko  ponad  głowę.  Kamera  odjeŜdŜała  daleko  do 

tyłu.  On  sam  był  wysoki,  do  tego  krzesło  i  wysoka  Sabine,  z 

palcami  stóp  skierowanymi  prosto  w  gorące  światła jupiterów. 

Widzowie,  nieprzyzwyczajeni  spoglądać  tak  wysoko,  byli  za-

chwyceni. Klaskali frenetycznie. Parsifal ukłonił się ponownie, 

nadal utrzymując Sabine w stanie równowagi. Potem wykonał  
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wszystkie  elementy  sztuczki  w  odwrotnej  kolejności.  W  miarę 

obniŜania wysokości krzesło stawało się coraz cięŜsze. Przysu-

nął drugie krzesło, przyniósł deskę. Przechylił w dół ciało part-

nerki,  nagle  postępując  nadzwyczaj  ostroŜnie  z  kobietą,  którą 

przed  chwilą  wymachiwał  niczym  flagą.  LeŜała  teraz  na  ple-

cach,  odzyskawszy  swój  pełny  cięŜar,  a  on  odwinął  ją  z  koca, 

odrzucił go, rozłoŜył jej skrzyŜowane ramiona. Delikatnie, czu-

le, ucałował ponownie jej czoło i w tym momencie powieki jej 

cudownych  oczu  zadrgały  i  rozwarły  się,  a  twarz  opromienił 

uśmiech.  Korzystając  z  pomocy  Parsifala,  usiadła,  po  czym 

wstała, pozdrowiła widzów gestem ręki i złoŜyła głęboki ukłon. 

Był to piękny trick, wypełnił jednak całe pięć minut przyznane-

go  im  czasu.  Stanowili  dobraną  parę,  Parsifal  i  Sabine,  a  ich 

umiejętności  zadziwiania  obserwatorów  były  niezmierzone. 

Dysponowali jeszcze setkami sztuczek, których nie mieli czasu 

zaprezentować. 

Johnny Carson szedł do nich przez estradę, klaszcząc. Był to 

jednoznaczny  dowód  jego  aprobaty.  Zazwyczaj  dziękował  lu-

dziom zza swojego biurka. A przecieŜ nie byli gwiazdami. Nie 

zaproszono by ich na kanapę obok Joan Rivers i Olivii Newton-

John. 

-  Wspaniale - pochwalił gospodarz programu, ściskając rę-

kę Parsifalowi. - Naprawdę świetnie. Takiej sztuczki w Ŝadnym 

razie nie wolno spartaczyć. 

-  Jak dotąd nigdy jej nie upuściłem - powiedział Parsifal. 

Odezwał się spontanicznie, tego tekstu nie uzgodniono. Jego 

słowa zabrzmiały dowcipnie, lekko. 

-  Mam teŜ ogromną nadzieję, Ŝe jeszcze tu panią ujrzymy - 

Johnny Carson zwrócił się do Sabine. 

(I  rzeczywiście,  dwa  dni  później  sekretarka  pana  Carsona 

zadzwoniła  do  Sabine  i  oznajmiła,  Ŝe  jej  pracodawca  chciałby 

zjeść z Sabine kolację. Odmówiła.) 
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Potem przyszła kolej na jej kwestię. 

-  Dziękujemy  panu,  panie  Carson.  -  Znowu  zbliŜenie 

jej twarzy. 

Johnny Carson klasnął w dłonie, wskazał na kamery. 

-  Za chwilę ciąg dalszy - rzucił niefrasobliwie. 

Zespół  Doca  zagrał  temat  przewodni.  Rozległy  się  brawa. 

Wróciła kolorowa kontrolka, pokazały się ciągi liczb. 

How przeturlał się do magnetowidu i wyłączył go. Siedzieli 

przez jakiś czas w ciemności, w pełnym poszanowania milcze-

niu, którego nikt nie chciał przerywać. Kitty miała rację, to było 

naboŜeństwo. 

-  Chwila  mojej  największej  dumy  -  oświadczyła  w  końcu 

Dot, głośno wydmuchując nos. 

-  Przypadkowo  oglądaliście  Johnny'ego  Carsona  tamtego 

wieczoru? - spytała Sabine. CóŜ za przypadek, Ŝeby trafić aku-

rat na ten konkretny program. 

-  Mama oglądała Carsona co wieczór - wyjaśniła Bertie. - 

Kiedy miał swój ostatni show, wszyscyśmy omal oczu nie wy-

płakali. 

Sabine  oglądała  ten  ostatni  program  razem  z  Parsifalem  i 

Phanem. Parsifal płakał. MoŜe to było dziedziczne. 

-  Johnny  Carson  wychował  się  w  Nebrasce  -  wyjaśniła 

Dot. 

-  No  więc  -  zaczął  Guy,  zapalając  światło,  Ŝeby  móc  się 

dobrze przyjrzeć Sabine. - Jak tego dokonaliście? 

-  Byliśmy na przesłuchaniu - odparła, wiedząc dobrze, o co 

pyta. - Dwukrotnie musieliśmy tam przychodzić. 

-  Chodzi o trik. Jak mogłaś się utrzymywać tak długo? Jak 

on  mógł  podnieść  cię  aŜ  nad  głowę?  Oglądam  to  od  małego  i 

nigdy nie potrafiłem tego rozgryźć. 

Czuła  na  sobie  presję  otoczenia.  Wszyscy  chcieli  wiedzieć. 

Guy był jedynie tym, który wyraził to w słowach. 
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MoŜe  to  był  ten  podstawowy  powód,  dla  którego  chcieli  ją 

odnaleźć. Oglądać rok po roku tę samą magiczną sztuczkę i nie 

móc jej rozgryźć, to byłoby nieznośne dla kaŜdej rodziny. 

-  Tego nie mogę wam powiedzieć - odparła. 

-  Dlaczego nie? - How oparł się na łokciu. 

Jego  twarz  przybrała  wyraz  śmiertelnej  powagi,  z  jakim 

osoby dobre przyjmują złe wieści. 

-  Bo na tym to właśnie polega. To jest taka dobra sztuczka 

właśnie dlatego, Ŝe nie moŜna jej rozgryźć. 

-  Nam moŜesz powiedzieć - rzucił Guy. 

-  Nie mogę. Nie powiem - oświadczyła Sabine. Czy nie tak 

to odczuwał Parsifal? Uwaga wszystkich skupiona była na niej. 

Wszyscy  chcieli  uzyskać  odpowiedź,  którą  jedynie  ona  znała. 

Wcześniej nikt nigdy nie pytał jej, na czym polegają te sztuczki, 

bo  niby  czemu  miałoby  to  słuŜyć,  pytać  asystentkę,  kiedy  na 

miejscu jest sam magik? Nie, nikt jej nie pytał, bo nikt nie brał 

w ogóle pod uwagę moŜliwości, Ŝe ona moŜe znać odpowiedź. 

-  PrzecieŜ  juŜ  nie  będziesz  tego  robić  -  oświadczył  Guy 

nieco marudnie. - A my nikomu nie powiemy. 

-  Byłam jedyną osobą, której wasz wujek objaśniał triki, a 

nie  robiłby  tego,  gdyby  nie  było  to  absolutnie  konieczne  -  tłu-

maczyła cierpliwie. - Magicy traktują te sprawy bardzo powaŜ-

nie.  Dla  nich to jak  kodeks  honorowy.  -  Posłuchajcie jej  słów, 

dopiero by rozbawiły Parsifala. Nigdy nic nie mówiłeś właśnie 

dlatego,  Ŝe  ludzie  tak  bardzo  pragnęli  się  dowiedzieć.  Inni 

chcieli  mieć  to,  co  ty  miałeś,  i  stąd  twoja  siła.  KtóŜ  by  z  niej 

zrezygnował?  Jaka  byłaby  ewentualna  korzyść  z  wyjawienia 

prawdy?  Chwila  wdzięczności,  a  potem  osłabienie  zaintereso-

wania, nuda, która jest zawsze następstwem poznania. Od pięt-

nastu lat Fettersowie chcieli wiedzieć, w jaki sposób Parsifal  
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utrzymuje ją  w  stanie  równowagi  na  krawędzi  oparcia  krzesła. 

To czekanie nie było dla nich szkodliwe. 

-  ZałoŜę  się,  Ŝe  powiedział  wielu  ludziom  -  oświadczyła 

Kitty.  -  ZałoŜę  się,  Ŝe  byli  to  ludzie,  których  lubił  bardziej  od 

nas. 

Grymas  bólu  przemknął  przez  twarz  Dot,  pozostałość  ja-

kichś dawnych zmagań. 

-  Słowo daję - zapewniała ich Sabine. - Nigdy nikomu nie 

powiedział. Nawet Phanowi nie powiedział, na czym to polega. 

Obecne  w  pokoju  kobiety  zesztywniały.  Kitty  ścisnęła  dło-

nie kolanami. 

-  Kto to jest Phan? - spytał How. 

Zatem popełniła błąd. Czy one uwaŜały, Ŝe to dla niej trud-

ne? Myślały, Ŝe nie wie, jak z tego wybrnąć? 

-  Był  moim  najlepszym  przyjacielem.  Przychodził  na 

wszystkie  nasze  występy.  Ja  chciałam  mu  powiedzieć,  jak  ro-

bimy niektóre sztuczki, tylko kilka trików, ale wasz wuj powie-

dział „nie”. 

-  Co to za imię, Phan? - spytał Guy, wymawiając je z nie-

smakiem. 

-  Wietnamskie. 

-  Nie  Ŝartuj  sobie  -  Dot  z  wyraźną  ulgą  zwróciła  się  do 

wnuka. - MoŜesz być pewien, Ŝe gdzieś tam siedzi sobie grupa 

Wietnamczyków i dziwuje się, Ŝe jest taka rodzina w Nebrasce, 

w której nadaje się imiona takie jak Guy czy Dot. 

-  I How - dodał How. 

[Guy  znaczy  m.in.  „gość”,  „facet”,  Dot  -  „kropka”,  How  -  „jak”,  Kitty, 

min. „kociak”; Phan wymawia się jak „fan”, co m.in. znaczy „wachlarz”] 
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-  Bertie i Kitty - uzupełniła Bertie. 

Na dźwięk swojego imienia Kitty wzdrygnęła się i zerknęła 

na zegarek. 

-  Chłopcy, zbieramy się do domu. Późno juŜ. 

How obrócił się na brzuch i oparł głowę na skrzyŜowanych 

ramionach. Guy odchylił się na oparcie fotela, jakby zamierzał 

wtopić się w miękką tapicerkę. 

-  Ruszajcie się, idziemy. - Kitty podniosła się i zaklaskała, 

jakby zaganiała krowy. 

Guy  przeciągnął  się,  wyciągając  przed  siebie  długie  ra-

miona, a potem obaj chłopcy zamknęli oczy. 

-  Na miłość boską - rzuciła Dot. Wstała i trąciła lekko nogą 

udo  Howa.  -  Słuchajcie  matki.  Wstawać  mi  juŜ  i  szorować  do 

domu. 

-  Nie  pójdę,  dopóki  ona  nam  nie  wyjaśni, jak ją  postawili 

na głowie - oświadczył Guy.  Z zamkniętymi oczyma  wyglądał 

jak ogromne dziecko, trzylatek, którego róŜowe policzki i okrą-

głe usta były niedorzecznie wielkie. 

-  MoŜecie  tu  siedzieć  przez  całą  noc,  jeśli  tego  sobie  Ŝy-

czycie  -  powiedziała  Sabine.  -  Mnie  wasza  obecność  nie  prze-

szkadza. 

Pewnie by i zostali. Trudno było się zorientować, czy mówią 

całkiem powaŜnie. Nie było jednak czasu, by się o tym przeko-

nać,  rozległo  się  bowiem  pukanie  do  drzwi  frontowych,  które 

natychmiast się otworzyły, nim ktokolwiek zdąŜył się odezwać. 

Do domu wkroczył męŜczyzna i było oczywiste, Ŝe nie zamie-

rzał  czekać  na  zaproszenie,  tylko  pukaniem  oznajmił  swoją 

obecność. Głowę miał opuszczoną, wyraźnie trząsł się z zimna i 

z  rozmachem  krzyŜował  ręce,  uderzając  dłońmi  o  ramiona,  by 

się rozgrzać. Ubrany był w drelichową kurtkę nałoŜoną na bluzę 

od dresu. To było z całą pewnością za mało. 
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-  Niech  to  wszyscy  diabli  -  zaklął.  -  W  sam  raz  pora  na 

szukanie rodziny w tym mrozie. 

Chłopcy natychmiast otworzyli oczy. How usiadł. Nagle sta-

li  się  czujni,  strzygąc  uszami  i  wietrząc  niebezpieczeństwo jak 

jelenie. 

-  Powiedziałam, Ŝe przed ósmą wrócimy. - Kitty pokazała 

mu rękę z zegarkiem. - Będziemy w domu przed ósmą. 

-  No cóŜ, mówiłaś teŜ, Ŝe macie gościa. Pomyślałem sobie, 

Ŝe miło będzie, jak przyjdę i go poznam. - Nawet jeśli się poja-

wił,  Ŝeby  poznać  Sabine,  to  na  razie  jeszcze  jej  nie  zauwaŜał. 

Całą  uwagę  skupił  na  swoich  butach,  które  w  jakiś  zupełnie 

niezrozumiały sposób nie były ani trochę zaśnieŜone. 

-  Z czego wynika, Ŝe jednak nie szukasz rodziny na mrozie 

- poprawiła go Kitty. Wyprostowała plecy i lekko nachyliła się 

ku niemu. - I zamknij drzwi. 

„Pani  Kitty  Plate  (Ŝona  Howarda)”,  tak  figurowała  w  do-

kumentach  prawnika.  A  więc  Sabine  miała  przed  sobą  pana 

Howarda Plate'a. Był męŜczyzną wysokim, jak jego synowie, o 

czuprynie,  która  mogła  być  ruda,  kiedy  był  w  ich  wieku,  teraz 

zaś  przybrała  ów  nijaki,  piaskowobrązowy  kolor,  co  w  miarę 

upływu  czasu  dzieje  się  niekiedy  z  rudymi  włosami.  Jednak 

zdecydowanie uwagę patrzącego przyciągała jego twarz, z jed-

nej  strony  w  najlepszym  porządku,  z  drugiej  natomiast  zapad-

nięta,  jakby  kiedyś  bardzo  mocno  go  uderzono  i  odcisk  tamtej 

pięści  zachował  się  pod  jego  lewym  okiem.  Twarz  ta  przywo-

dziła  na  myśl  coś  cięŜko  uszkodzonego,  a  potem  niechlujnie 

naprawionego.  Słabe  światło  lamp  pozostawiało  w  cieniu  tę 

jamę w policzku, z której brał początek i gdzie jednocześnie się 

kończył  gęsty  splot  nieregularnie  rozłoŜonych  blizn.  PołoŜył 

dłoń  na  karku  i  mocno  nacisnął,  zupełnie  jakby  próbował  się 

zmniejszyć. 
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-  Mam sobie iść? - zapytał. 

-  Sabine - odezwała się Dot - zanim sprawy przybiorą gor-

szy  obrót,  pozwól,  Ŝe  ci  przedstawię  mojego  zięcia.  To  jest 

Howard  Plate.  Howard,  wiesz  juŜ  wszystko  o  Sabine,  Ŝonie 

Guya. 

-  Wiem,  Ŝe  ma  pani  duŜy  dom  w  Los  Angeles  -  oznajmił 

Howard Plate, kierując na nią wzrok. 

Oglądana  od  przodu jego  twarz  była  całkiem  niezła.  Był  to 

ten rodzaj oblicza, który w Los Angeles mógłby robić wraŜenie 

egzotycznego, natomiast tutaj, w Nebrasce, powodował jedynie, 

Ŝe jego właściciel wyglądał na nieszczęśnika. 

-  To przestronny dom - przyznała Sabine. 

Wyciągnęła do niego rękę, którą on uścisnął. Jego dłoń była 

duŜa,  szorstka,  a  jednocześnie  lodowata  niczym  metalowa  ba-

rierka  na  werandzie.  Co  ci  ludzie  mieli  przeciwko  rękawicz-

kom? 

-  Nie  zawracaj  jej  głowy  rozmiarami  domu  -  powiedziała 

Kitty. 

Gdyby  wyszła  pięć  minut  wcześniej, jej auta  nie  byłoby  na 

podjeździe i  Howard  zwolniłby  co  najwyŜej przed  domem,  ale 

by się nie zatrzymał. Gdyby zobaczył, Ŝe jej tam nie ma, poje-

chałby prosto do domu. 

-  CóŜ, odkąd Dot i Bertie wróciły z Kalifornii, tylko o tym 

słyszę,  jaki  to  ona  ma  duŜy  dom.  To  chyba  nie  zbrodnia  mieć 

ładny  dom,  co?  -  Spojrzał  na  Sabine,  stając  leciutko  bokiem, 

Ŝeby  zaprezentować  tę swoją lepszą  stronę.  -  Nie  znałem  brata 

Kitty.  Wszyscy  myśleliśmy,  Ŝe  juŜ  na  dobre  nie  Ŝyje...  to  zna-

czy,  na  długo  przed  tym,  nim  umarł.  Stąd  takie  zaskoczenie, 

kiedy się okazało, Ŝe przez ten cały czas Ŝył i wiodło mu się tak 

dobrze. Większość ludzi odwiedza rodzinę, kiedy im się powie-

dzie. Są dumni z tego, co mają. 

Sabine uświadomiła sobie, Ŝe wszystko to miało ją obrazić, 

Ŝe  ta  wielka  fala  zakłopotania,  jaka  napływała  ku  niej  ze 

wszystkich kątów pokoju, z wyjątkiem miejsca, gdzie stał sam 
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Howard Plate, oznaczała zaŜenowanie, jakie, ze względu na nią, 

odczuwali obecni. Sama Sabine, która nadal stała po przywita-

niu się z męŜem Kitty, nie czuła się ani uraŜona, ani zaŜenowa-

na. Czuła jedynie delikatnie nuŜące przygnębienie, bo nie było 

lata,  by  nie  siedziała  przy  basenie  w  cieniu  wielkiego  czerwo-

nego  parasola,  w  towarzystwie  Phana,  podczas  kiedy  Parsifal 

przygotowywał  dla  całej  trójki  dŜin  z  tonikiem  w  wysokich 

szklankach.  Uwielbiał  to;  stawiał  szklanki,  podchodził  do 

drzewka,  obrywał  jedną  limonkę  i  bezpośrednio  na  szklanym 

blacie stolika noŜem przecinał cienką, zieloną skórkę. 

-  Człowiek dopiero wie, Ŝe Ŝyje, kiedy korzysta z owoców 

ziemi  -  mawiał.  Raz  jeszcze  mieszał  drinki  czubkiem  noŜa; 

musujący  tonik  nadawał  im  odświętnej  mglistości,  choć  wów-

czas nie przychodziło Ŝadnemu z nich do głowy, Ŝe mogliby coś 

świętować.  To,  co  chciała  powiedzieć  Howardowi  Plate'owi,  a 

czego nie mogła powiedzieć i czego on w Ŝaden sposób by nie 

pojął,  brzmiałoby  tak:  Jeśli  kiedykolwiek  w  upalny  dzień  w 

południowej  Kalifornii  piłeś  wyborny  gin  z  ludźmi,  których 

kochasz,  to  Nebraska  staje  się  niewaŜna.  Te  dwie  rzeczy  nie 

mogą ze sobą współistnieć. Ta silniejsza, ta lepsza wygrywa. 

-  No  cóŜ,  czas  na  mnie  -  oznajmiła  Bertie,  podnosząc  się 

cięŜko z kanapy. - Pójdę zobaczyć, co u Haasa. Miłego wieczo-

ru.  -  W  jej  głosie  wyczuwało  się  z  trudem  hamowaną  wście-

kłość. Wyraźnie siłą powstrzymywała się, Ŝeby nie wyładować 

jej na szwagrze. 

-  Bertie, zostań - poprosiła siostra. Wyciągnęła ramię, Ŝeby 

ująć ją za nadgarstek, ale Bertie zręcznie umknęła, tak Ŝe Kitty 

nie udało się jej dosięgnąć. 

-  Weź ciasteczka dla Haasa - powiedziała Dot. - Na blacie 

w kuchni jest ich cała torba. 
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-  Wrócę przed północą. - Wszyscy na nią patrzyli. W świe-

tle  lampy  włosy  Bertie,  ta  gmatwanina  ciemnoŜółtych  loków 

robiła  wraŜenie  niemal  przesadnego  przepychu.  Haas  rozdzieli 

ją na pojedyncze pasma i delikatnie rozczesze. 

-  Nie moŜe się doczekać ślubu - Howard Plate zwrócił się 

do Sabine tonem, jakby mówił o czymś nieprzyzwoitym. 

-  Wiem  -  odparła  Sabine.  -  Dokładnie  pamiętam  to  uczu-

cie. 

Howard usiadł na kanapie, na tym  wygrzanym przez  Bertie 

miejscu,  a  Sabine  usiadła  z  drugiej  strony  Kitty,  jednakŜe  ta 

zamiana Bertie na Howarda odebrała wszystkim  mowę. Nawet 

Dot najwyraźniej nie wiedziała, co powiedzieć. 

-  Jadłeś kolację? - spytała wreszcie Howarda. 

-  Jadłem. 

W  pokoju,  który  mieścił  trzy  kobiety,  dwóch  wyrośniętych 

chłopców  oraz  męŜczyznę,  z  którym  nikt  nie  miał  ochoty  roz-

mawiać,  zrobiło  się  nieco  ciasnawo.  Okna  były  dokładnie  za-

mknięte  i  dodatkowo  osłonięte  od  wiatru,  wszystkie  szpary 

uszczelnione, zasłony zaciągnięte i Sabine nagle pomyślała, Ŝe 

niedługo zabraknie im tlenu. 

-  Oglądaliście wideo? - spytał Howard Plate Ŝonę. 

Kitty  skinęła  głową,  nie  spojrzawszy  nawet  w  jego  stronę, 

jakby to pytanie nie było szczególnie zajmujące. 

-  Sabine  nigdy  tego  nie  widziała  -  wyjaśniła  Dot.  -  Wy-

obraŜasz sobie? 

-  Była pani w telewizji i nigdy tego potem nie obejrzała? 

-  Program nie szedł na Ŝywo. - Sabine przez cały czas ob-

racała  ślubną  obrączkę  na szczupłym  palcu.  -  Nagranie  odbyło 

się po południu, tak Ŝe zdąŜyliśmy wrócić do domu i go obejrzeć. 

Widziałam go tego samego wieczoru, kiedy go wyemitowano. 
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-  Tyle  Ŝe  tego  wieczoru,  kiedy  go  wyemitowano,  w  ich  domu 

trwało przyjęcie. Nie dla magików, których uczucia zbyt łatwo 

jest urazić. Oświadczyliby, Ŝe magia u Carsona to dziadostwo i 

oni by nigdy się do czegoś takiego nie zniŜyli. To było na wiele 

lat  przed  pojawieniem  się  Phana.  Parsifal  mieszkał  jeszcze  w 

tamtym słonecznym mieszkaniu w West Hollywood, które wte-

dy  wypełniło  się  handlarzami  dywanów,  architektami,  sąsiada-

mi,  byłymi  chłopakami  Parsifala,  był  teŜ  jeden  czy  dwóch  z 

byłych chłopaków Sabine, jednym słowem ludzie, którzy gwiz-

dali  albo  tupali,  kiedy  na  ekranie  pojawiały  się  twarze  ich 

dwojga. Właśnie to zapamiętała, nie zaś to, jak wyglądali. Kie-

dy  dzisiejszego  wieczoru  zobaczyła  nagranie,  Ŝaden  jego  frag-

ment nie wydał jej się znajomy. 

-  A  tak  w  ogóle,  to  jak  Ŝeście  robili  tę  sztuczkę?  -  spytał 

Howard Plate. 

Do tej pory obaj chłopcy trwali w bezruchu, nie krzyŜowali 

nóg,  nie  przenosili cięŜaru  ciała  z jednej  strony  na  drugą.  Wy-

dawało  się  nawet,  Ŝe  ich  oddech  jest  płytszy,  jakby  z  trudem 

utrzymywali  równowagę  na  niebezpiecznie  wysokiej  gałęzi. 

Jednak kiedy ich ojciec zadał to pytanie, How wybuchnął śmie-

chem, a po chwili równieŜ i Guy się roześmiał. 

-  Co to niby ma znaczyć? - najeŜył się Howard. 

-  Chyba powinniśmy zabrać chłopców do domu - oświad-

czyła  Kitty.  Spojrzała  na  maminsynka,  swojego  ulubieńca.  - 

Gotowy? 

-  Jasne - odparł How, z twarzą ponownie zarumienioną. 

-  Ktoś mi wreszcie powie, co ich tak rozbawiło? 

-  Powiemy  ci  po  drodze.  -  Kitty  wyciągnęła  rękę  i  po- 

klepała męŜa po kolanie, by pokazać, Ŝe choć trochę się z nim 

liczy. 
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-  Dopiero co poznałem waszego gościa -  zrzędził Howard 

Plate. Nie zdąŜył się jeszcze rozgrzać, a juŜ trzeba było iść. 

Sabine wzruszyła ramionami i uśmiechnęła się, jakby to spo-

tkanie  było  samą  przyjemnością,  a  ona  bardzo  się  starała  nie 

pokazywać rozczarowania, Ŝe on musi juŜ iść. 

-  Na razie nigdzie się nie wybieram - zapewniła go. 

Howard  Plate  oświadczył,  Ŝe  miło  mu  to  słyszeć.  Chłopcy 

wyprostowali się na całą wysokość. How okazał się wyŜszy od 

ojca,  nieco  szerszy  w  ramionach i  węŜszy  w  pasie.  Guy,  który 

wydawał się rosnąć w oczach, w czasie gdy inni zajmowali się 

rozmowami, szybko doganiał obydwu. 

Kiedy  Plate'owie  wkładali  we  właściwej  kolejności  wszyst-

kie elementy odzienia, Guy oznajmił, Ŝe nie moŜe znaleźć sza-

lika, wobec czego wszczęto poszukiwania. Korzystając z okazji, 

How dotknął ramienia Sabine i gestem poprosił, Ŝeby poszła za 

nim.  Doszli  do  końca  korytarza,  mijając  wszystkie  drzwi  pro-

wadzące do kolejnych sypialni. Nie zapalali światła. How stanął 

tuŜ przy niej. 

-  Muszę cię o to spytać - szepnął jej do ucha. 

-  O co? 

-  MoŜe... to nie była zwykła sztuczka? - Mówił głosem ci-

chym i niepewnym, bardzo mu zaleŜało na tym, Ŝeby nie usły-

szał go ani ojciec, ani brat. 

-  Co masz na myśli? - Pachniał ciepło i nie całkiem czysto. 

Słodko i zarazem chłopięco. 

-  Tyle  razy  juŜ  to  oglądałem  i  zawsze  sobie  myślałem,  Ŝe 

moŜe jednak. CóŜ, Ŝe moŜe nie ma nic do rozgryzania. To zna-

czy, moŜe on to po prostu zrobił. 

-  Za  pomocą  magii?  -  spytała  Sabine,  odczuwając  nie-

dorzeczną słabość do tego chłopca, chęć, Ŝeby go przygarnąć do  
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siebie  i  wyszeptać  mu  do  ucha:  „Cała  tajemnica  tkwi  w  krze-

słach”. 

-  Taa. - Skinął głową. Był zadowolony, Ŝe go zrozumiała, 

zadowolony, Ŝe nie musi nic więcej wyjaśniać. 

-  Nie  -  odparła  Sabine.  -  To  sztuczka.  Naprawdę  trudna  i 

skomplikowana  sztuczka,  która  ma  robić  wraŜenie  magii,  ale 

Ŝadnej magii w tym nie ma. 

-  O... - Milczał przez chwilę, ale się nie poruszył. - W po-

rządku. Tak właśnie myślałem. Chciałem się tylko upewnić. 

-  Jasne - powiedziała Sabine. Otaczał ich mrok, a ona po-

myślała, Ŝe wyczuwa jego rozczarowanie, takie, jakie towarzy-

szy utracie wiary w Świętego Mikołaja, w Ŝaden jednak sposób 

nie  mogła  się  zdobyć  na  kłamstwo.  Wrócili  razem  do  kuchni. 

Guy  doszedł  ostatecznie  do  wniosku,  Ŝe  w  ogóle  nie  miał  na 

sobie szalika. 

Plate'owie  zapakowali  się  do  swoich  dwóch  samochodów  i 

wycofali  je  z  podjazdu  na  ulicę.  Przez  kuchenne  okno  Sabine 

patrzyła  na  oddalające  się  czerwone  światła,  najpierw  jednego 

samochodu,  potem  drugiego.  śałowała,  Ŝe  odjeŜdŜają,  Ŝe  od-

jeŜdŜa  Kitty,  bo  w  jej  twarzy,  która  zniknęła  w  momencie,  w 

którym  zatrzasnęły  się  drzwi  auta,  znajdowała  tyle  pociechy. 

Kitty  nie  była  Parsifalem,  ale  była  tym  kimś  jedynym,  w  kim 

Sabine odnajdywała przynajmniej jego część. 

Ledwie opuścili dom, a juŜ Dot wyciągnęła z głębi spiŜarni 

butelkę  jacka  danielsa.  Kiedy  nalała  whisky  i  wygiąwszy  zde-

cydowanym  ruchem  niebieski,  plastikowy  pojemnik,  uwolniła 

kostki  lodu  spomiędzy  przegródek,  stanęła  nieruchomo  ze 

szklaneczkami w rękach. 

-  Posłuchaj.  Czy  słyszałaś  kiedyś  taką  ciszę?  -  spytała 

Sabine, kiedy juŜ kostki znieruchomiały w trunku. 
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Sabine  wytęŜyła  słuch,  bo  właśnie  w  tej  chwili  lodówka 

przestała warkotać i kuchnię wypełniła wielka cisza Środkowe-

go  Zachodu.  Nie  była  przyzwyczajona  do  tego  rodzaju  ciszy, 

takiej,  która  wyrasta  i  rozkwita  na  rozciągniętych  przedmie-

ściach  zdecydowanie  zbyt  małego  miasteczka,  połoŜonego  w 

najbardziej martwym miejscu martwego stanu, pogrzebanego w 

śniegu i śniegiem odizolowanego od reszty świata. 

-  Kocham  ich.  -  Dot  podała  Sabine  szklankę  i  bez  zbęd-

nych ceregieli obie pociągnęły długi łyk. - Nie kocham Howar-

da, ale kocham pozostałych. Jednak kiedy wszyscy sobie pójdą, 

mój  BoŜe,  czasami  aŜ  mam  ochotę  zapłakać,  taką  wtedy  od-

czuwam ulgę. - Usiadła na krześle i podniosła twarz ku lampie 

na suficie, zupełnie jakby wchłaniała witaminę D ze słońca. 

-  MoŜe  powinnam  zrobić  kilka  okrąŜeń  wokół  waszego 

kwartału  ulic,  wynieść  się  stąd  na  chwilę.  -  Kiedy  Sabine  to 

powiedziała,  uświadomiła  sobie,  Ŝe  od  przyjazdu  z  lotniska 

poprzedniego wieczoru nie ruszyła się za próg i Ŝe nie dalej jak 

wczoraj  była  jeszcze  we  własnym  domu.  -  „Dość  juŜ  się  tam 

napatrzyłaś?” - pytał ją przez telefon ojciec. 

-  Siadaj, siadaj. - Dot podsunęła Sabine krzesło. - Nie wy-

puszczę cię. Jesteś samą radością, jak Guy, mój Guy. Patrzę na 

ciebie i wiem dokładnie, na jakiego człowieka wyrósł. A juŜ wy 

dwoje, ta elegancja i uroda w jednym pokoju, to dopiero musia-

ło  być  coś.  -  Przechyliła  szklankę  i  jednym  haustem  wypiła 

resztę  whisky.  Kiedy  odstawiła  szklankę  na  stół,  z  ulgą  przyj-

rzała  się  odsłoniętym  kostkom  lodu.  Jeszcze  jedno  wykonane 

zadanie. 

-  Zupełnie  go  nie  przypominam  -  oświadczyła  z  Ŝalem  w 

głosie Sabine. Lista cech, którymi się róŜnili, obezwładniająco  
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długa,  przewijała  się  bez  końca  przed  oczyma jej  wyobraźni.  - 

On świetnie radził sobie z ludźmi. Potrafił wszystkich zagadać, 

oczarować,  przekonać  -  powiedziała.  -  Na  aukcjach  dywanów 

licytował  z  takim  zapałem,  bez  najmniejszych  wahań,  Ŝe  inni 

wycofywali się, sądząc, Ŝe nie ma sensu ciągnąć tego dalej, bo 

ten  człowiek  będzie  licytował  do  końca.  Potem  zabierał  taki 

dywan do Pasadeny i podwajał jego cenę, a jakaś starsza pani z 

Glendale  i  tak  uwaŜała,  Ŝe  dostaje  go  od  niego  w  prezencie 

gwiazdkowym, z takim wdziękiem przeprowadzał transakcję. A 

podczas  pokazów  bez  trudu  wyprowadzał  w  pole  widzów; 

wszyscy uparcie wpatrywali się w jego kolana, a w tym czasie 

on opróŜniał kieszenie z pomarańczy. 

Dot,  która  zostawiła  butelkę  jacka  danielsa  na  blacie  przy 

pustym  niebieskim  pojemniku  na  lód,  musiała  się  podnieść, 

mimo Ŝe nie miała na to najmniejszej ochoty. 

-  Mam  dwie  córki  -  oświadczyła.  -  O  córkach  wiem 

wszystko.  Ty  mi  natomiast  przypominasz  mojego  syna.  - 

Machnęła  butelką  w  kierunku  Sabine,  zanim  napełniła  swoją 

szklankę, ale Sabine pokręciła głową. - Pół cala. - Dot i tak jej 

nalała.  -  Bo  samej  nie  bardzo  mi  wypada.  A  Kitty  i  Bertie  ni-

czego nie potrafią zachować dla siebie. Same niczego od ludzi 

nie wyciągną, chyba Ŝe ode mnie, bo za bardzo starają się być 

pomocne.  Myślisz,  Ŝe  one  potrafiłyby  przeciwstawić  się  iluś 

osobom,  które  koniecznie  chcą  wiedzieć,  jak  moŜna  utrzymać 

się w powietrzu na krawędzi krzesła? 

-  Gdyby zechciały. - Sabine wzruszyła ramionami. 

-  Nigdy  w  Ŝyciu.  -  Dot  postukała  energicznie  palcami 

przed szklanką Sabine, podkreślając w ten sposób swoje słowa. 

- Wygadałyby się, zanimby jeszcze usłyszały całe pytanie. Ale 

Guy, diabła tam, miałaś szczęście, jeśli ci powiedział, która 
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godzina. Był jak ty. Miał swoje tajemnice i nigdy ich nie zdra-

dził, właśnie dlatego, Ŝe wszyscy chcieliśmy je poznać. Zawsze 

nas  zabawiał,  Ŝonglował  piłeczkami,  parodiował  kolegów  ze 

szkoły  albo  znanych  ludzi,  albo  nas.  Guy  nigdy  nie  był  łobu-

zem, ale potrafił się innym przeciwstawić, postawić na swoim. 

Howard mógłby cały wieczór dogryzać Guyowi, a on i tak nie 

straciłby głowy, zupełnie tak samo jak ty. To właśnie tak wście-

kało  jego  ojca.  -  Dot  zamknęła  oczy  i  oglądała  wydarzenia 

sprzed  lat  w  Ŝywych,  jasnych  barwach.  -  NiewaŜne,  jak  Al 

wrzeszczał,  jak  bardzo  poniewierał  Guyem,  zawsze  kończyło 

się to tak, jakby to Guy  kontrolował sytuację. Mówiąc wprost, 

Guy  był  inteligentniejszy  od  Ala  i,  mój  BoŜe,  to  dopiero  do-

prowadzało Ala do szału. Mógł go karać w nieskończoność. A 

Guy po prostu nie czuł strachu. A powiem ci, Ŝe powinien był. 

„Bądź  sprytny,  powtarzałam  mu  ciągle,  bój  się  ojca”.  Bo  tak 

naprawdę  tylko  na  tym  mu  zaleŜało,  chciał  wzbudzać  w  nas 

choć trochę strachu. 

-  A  jednak  się  bał  -  zauwaŜyła  Sabine.  -  W  końcu  stracił 

głowę. Świadczy o tym to wszystko, co się wydarzyło. - Spoj-

rzała na podłogę i dostrzegła małą, czarną smugę w miejscu, w 

którym  upuściła  papierosa.  Gdyby  spojrzała  w  drugą  stronę, 

zobaczyłaby  miejsce,  w  którym  upadli  Dot  oraz  jej  mąŜ.  To 

było jak zwiedzanie plaŜ na Iwo Jima [Wysepka na Pacyfiku, 660 mil 

na  południe  od  Tokio;  miejsce  cięŜkich  walk  Ŝołnierzy  amerykańskich  pod-

czas drugiej wojny światowej]. 

-  Nie.  -  Dot  zaprzeczyła  z  przekonaniem  naocznego 

świadka wydarzeń rozgrywanych w blasku dnia. - Zrobił jedyną 

rzecz, jaką moŜna było zrobić. Nie zamierzał zabić ojca, zamie-

rzał tylko go powstrzymać. To dla Guya było najwaŜniejsze, 
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powstrzymać go. Nie stracił głowy, cały czas myślał. Nie mógł 

odciągnąć  Ala  ode  mnie,  a  wiedział,  Ŝe  nie  ma  czasu  na  przy-

wołanie pomocy. Musiał poradzić sobie sam. Zobaczył to, zro-

zumiał  i  zrobił,  co  uwaŜał  za  stosowne.  Coś  takiego  nie  ozna-

cza,  Ŝe  ktoś  stracił  głowę.  -  Pociągnęła  mały  łyczek,  Ŝeby  się 

nieco uspokoić. - śałuję, Ŝe sam ci tego nie opowiedział, bo na 

pewno wyjaśniłby to o wiele lepiej ode mnie. - Ja teŜ Ŝałuję. 

-  Wiem,  Ŝe  nie  odczuwał  Ŝalu  z  powodu  tego,  co  zrobił. 

MoŜe było mu przykro, Ŝe Al umarł, i moŜe czuł się za to win-

ny, ale sam mi powiedział tego dnia, kiedy wrócił z Lowell, Ŝe 

postąpił właściwie. Jaki juŜ wtedy był dorosły; Ŝeby powiedzieć 

coś takiego. Miał osiemnaście lat, a juŜ zdąŜył pojąć wiele rze-

czy, których ja nie rozumiałam jeszcze przez wiele następnych 

lat. Bywały chwile, kiedy tak bardzo chciałam z nim porozma-

wiać, powiedzieć mu, Ŝe wreszcie to wszystko złoŜyłam w jed-

ną całość, ale trudno oczekiwać, Ŝeby ktoś czekał, aŜ będę go-

towa.  Kiedy  zrozumiałam,  co  się  naprawdę  wydarzyło,  on  był 

juŜ  sławnym  magikiem.  Miał  juŜ  ciebie.  Kiedy  ja  wreszcie  to 

wszystko  rozgryzłam,  on  juŜ  zdąŜył  o  mnie  całkowicie  zapo-

mnieć. 

-  Nie zapomniał. - Były słowa, które wypadało w tej sytu-

acji  powiedzieć. W  rzeczywistości  Sabine  nic  na ten temat  nie 

wiedziała. MoŜe i zapomniał. Nigdy nie dostrzegła w nim naj-

mniejszego śladu przeszłości. Było całkiem prawdopodobne, Ŝe 

kaŜdy jej najdrobniejszy fragment, włącznie z tą siedzącą teraz 

naprzeciwko niej kobietą, wyrzucił z pamięci. 

„Kiedy myślę o matce, to widzę ją zawsze, jak gra na piani-

nie”, mawiał Parsifal w początkowym okresie, kiedy jej jeszcze 
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się chciało zadawać pytania. W tym domu nie było pianina. 

-  Nie staraj się poprawiać mi samopoczucia. 

-  Byłabym  szczęśliwa,  gdybym  mogła  to  zrobić  -  za-

pewniła  ją  Sabine  i  wysączyła  whisky  do  ostatniej  kropli,  od-

słaniając  kostki  lodu.  -  Gdybym  nam  obu  mogła  poprawić  sa-

mopoczucie. 

Lodówka zadudniła, po czym  kontynuowała swój normalny 

elektryczny warkot. Dot zamrugała, jakby nagle się przebudziła. 

-  Wiesz, przez jakieś dziesięć ostatnich lat pocieszałam się 

myślami o jego powrocie. Kiedy zobaczyłam  go w telewizji, a 

potem  zaczął  przysyłać  mi  pieniądze,  to  wiedziałam,  Ŝe  któ-

regoś  dnia  otworzę  drzwi  i  zobaczę  go  na  progu.  Nieustannie 

rozmawiałam  o  tym  z  dziewczętami.  Czasami  wracałam  do 

domu ze sklepu i dłonie na kierownicy zaczynały mi się pocić, i 

byłam wtedy pewna, byłam absolutnie pewna. 

-  Wiem  -  powiedziała  Sabine.  Gdyby  Ŝył  jeszcze  dwa-

dzieścia  lat,  czterdzieści  lat  dłuŜej,  teŜ  by  tu  nie  powrócił.  Za-

pomniał  o  tym  miejscu.  Nawet  kiedy  wkładał  co  miesiąc  pie-

niądze do koperty, ono dla niego nie istniało. 

-  I uwaŜam, Ŝe właśnie ta moja wiara zniszczyła wszystko. 

Nie  pozwoliła  mi  go  szukać.  Byłam  przekonana,  Ŝe  kiedy  on 

będzie  gotowy,  to  przyjedzie  i  odnajdzie  mnie.  I  to  właśnie 

utraciłam,  to  podniecenie,  ten  niepokój,  jaki  niosło  ze  sobą 

oczekiwanie. I kiedy juŜ ostatecznie przestałam czekać, pojawi-

łaś się ty. 

-  Pojawiłam się ja? 

-  Zajmujesz to miejsce. Tak właśnie powiedziała Kitty; Ŝe 

przez te wszystkie lata trzymałyśmy dla niego miejsce, a teraz, 

kiedy ty tutaj jesteś, to miejsce wreszcie zostało zajęte. Tak jest 

lepiej. 
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Uśmiech, jaki pojawił się na twarzy Dot, przypomniał Sabi-

ne uśmiech jej matki, kiedy jako dziecko dobrze się sprawiła w 

balecie. 

-  Niechętnie  ten  temat  poruszam  -  powiedziała  Sabine, 

mieszając palcem lód na dnie szklanki  - ale przecieŜ wiesz, Ŝe 

nie mogę tu zostać. Wcześniej czy później muszę wrócić do Los 

Angeles. 

-  Myślałyśmy, Ŝeby zamknąć cię w piwnicy, ale znasz tyle 

sztuczek, Ŝe pewnie byś uciekła. 

-  Zapewne. 

-  Idź  spać,  Sabine.  -  Dot  pogłaskała jej  dłoń.  -  Późno  juŜ. 

Nikt  cię  nie  będzie  namawiał,  Ŝebyś  zamieszkała  w  Nebrasce. 

Trzeba się tutaj urodzić, Ŝeby chcieć zostać, wiem o tym. Czę-

sto  nawet  i  to  nie  wystarcza.  Jesteś  moją  synową,  naleŜysz  do 

rodziny. MoŜesz mieszkać, gdzie chcesz, i to niczego nie zmie-

ni. 

Sabine  ucałowała  Dot  i  poszła  do  swojego  pokoju.  Mroźna 

pogoda wywoływała u niej senność, mimo Ŝe cały czas przeby-

wała we wnętrzu. Pojedzie do domu przy ulicy Wilgi. Pomyśla-

ła o długim korytarzu prowadzącym do jej sypialni. Przesuwa-

jąc  dłonią  po  boazerii  domu,  w  którym  Parsifal  mieszkał  jako 

chłopiec,  myślała  o  zapachu  drzewka  cytrynowego,  mieszają-

cym się z zapachem chlorowanej wody z basenu. Za kilka dni, 

niedługo, pojedzie do domu. 

W  Los  Angeles  kaŜdy  dzień  przynosił  całe  mnóstwo  obo-

wiązków:  odebranie  Bactrimu  z  apteki,  oddanie  modelu  kom-

pleksu  mieszkalnego,  lunch  u  Canterów,  wizyta  z  królikiem  u 

weterynarza. Były sprawy, które naleŜało podtrzymywać, takie 

jak magia. Parsifal powiedział jej na samym początku, Ŝe iluzja, 
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by  mogła  być  skuteczna,  musi  stać  się  nawykiem,  konieczno-

ścią taką jak jedzenie  czy  sen.  Gdyby  zaniedbała  ćwiczeń,  sta-

łaby  się  niezręczna.  Obracała  więc  trzy  piłeczki  w jednej ręce, 

drugą myjąc zęby. Dodać trzeba do tego jej własne zajęcia, tafle 

szyb  do  wycięcia,  płaty  trawy  do  pomalowania.  Na  ścianach 

pracowni  wisiały  rysunki  budynków,  do  których  przez  całe 

miesiące nie zdoła się zabrać, dwa wymiary, które miała zamie-

nić na trzy. Sabine sporządzała listy rzeczy do kupienia, spraw 

do załatwienia, ćwiczeń do przećwiczenia. Przez cały dzień taka 

lista dodawała jej energii. Kiedy wieczorem kładła się do łóŜka, 

w głowie kłębiło jej się od tego wszystkiego, co zapomniała, od 

rzeczy,  na  które  zabrakło  czasu.  Tak  było  nawet  wtedy,  kiedy 

była dziewczynką i uwijała się pomiędzy lekcjami hebrajskiego, 

zajęciami z malowania i baletem, wieczorem zaś rozwiązywała 

zadania matematyczne i krzątała się przy nakrywaniu do stołu. 

W Nebrasce było inaczej. 

Spała.  Zapamiętywała  czarne  kontury  gałązek  ocierających 

się  o  okna  sypialni  Parsifala.  Czekała  na  powrót  Dot  i  Bertie. 

Czekała  na Kitty  i jej  synów.  Pojawiali  się  zawsze  o tej  samej 

porze. Dostosowała się do ich rytmu. W domu było czysto, ale 

kiedy  zostawała  sama,  brała  się  do  sprzątania.  Przeczytała  po-

łowę   Radości  gotowania,  po  czym  samodzielnie,  krok  po  kro-

ku,  zrobiła  ciasto  marmurkowe.  Wybrała  ten  przepis,  bo  był 

Ŝmudny  i  skomplikowany,  a  takŜe  dlatego,  Ŝe  mogła  znaleźć 

potrzebne składniki. ZuŜyła wszystkie jajka. W garaŜu znalazła 

stojącą samotnie w kącie szuflę do śniegu, szeroki, płaski kawał 

blachy z czerwonym trzonkiem. Wciągnęła buty, włoŜyła czap-

kę i rękawiczki i wyszła na zewnątrz, Ŝeby odśnieŜyć dojście do 

drzwi.  Potem  odśnieŜyła  podjazd.  Nigdy  wcześniej  nie  odgar-

niała śniegu. KaŜda kolejna sterta maleńkich płatków na łopacie 
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zaskakiwała  ją  swoją  wagą.  Kiedyś  gdzieś  przeczytała,  Ŝe 

prawdopodobieństwo  wystąpienia  ataku  serca  jest  znacznie 

wyŜsze  w  przypadku  męŜczyzn  i  Ŝe  lepiej  byłoby,  gdyby  to 

kobiety  zajmowały  się  odśnieŜaniem.  CóŜ  za  śmierć,  przewró-

cić się w miękką zaspę i zamarzać, dopóki nie odnajdzie cię w 

niej  zaniepokojona  twoją  przedłuŜającą  się  nieobecnością  ro-

dzina. Bolał ją krzyŜ, odczuwała ból jakiegoś wcześniej nie za-

uwaŜanego mięśnia. Czuła pęcherze pod miękką, jagnięcą skór-

ką  rękawiczek.  OdśnieŜyła  chodnik  wzdłuŜ  ulicy,  zapędzając 

się  nawet  przed  domy  sąsiadów  z  obu  stron.  Kiedy  skończyła, 

weszła do domu i z wysiłkiem ściągnęła sztywne od lodu ubra-

nie. Usiadła w wypełnionej gorącą wodą wannie i trzęsła się z 

zimna. Palce u nóg miała pomarszczone, białe i zdrętwiałe. Na 

zewnątrz znowu zaczynał padać śnieg. 

W  maleńkim  parterowym  domku  Dot  Fetters,  który  pod  tą 

kołdrą gęstego śniegu, a pewnie i bez niej, wyglądał dokładnie 

tak samo jak wszystkie inne domki wokół, Sabine odnajdywała 

tę  część  męŜa,  która  kiedyś  była  jej  niedostępna.  Jego  drugą 

osobowość, tę młodszą. WyobraŜała sobie, jak sunie tą ulicą w 

siarczystym  mrozie,  z  brzuchem  przyklejonym  do  sanek.  Wi-

działa  go  przy  kuchennym  stole  przed  wyjściem  do  szkoły, 

pochłaniającego miskę płatków, z oczyma  wlepionymi w tylną 

ściankę  pudełka  opakowania.  Widziała  Guya,  który  któregoś 

dnia miał być Parsifalem, leŜącego na podłodze duŜego pokoju, 

czytającego  wypoŜyczone  z  biblioteki  ksiąŜki  o  magii,  ksiąŜki 

frustrujące,  bo  nigdy  nie  dostarczały  potrzebnych  mu  informa-

cji.  WyobraŜała  sobie,  jaki  był  lubiany,  zŜyty  z  chłopakami  z 

sąsiedztwa, dobry dla siostry. Nocami widziała go, jak śpi w  
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łóŜku  obok,  nie  męŜczyznę,  jakim  się  później  stał,  nie  tego, 

który  odszedł,  ale  tę  jego  delikatniejszą,  wcześniejszą,  zacho-

waną tutaj wersję. Dostrzegała go w Kitty i w Bertie, czasami u 

Dota i u Howa i w Guyu. Widziała go jako sześciolatka i dzie-

więciolatka,  i  dwunastolatka,  bo  bardzo  tego  potrzebowała,  w 

kaŜdej chwili. JuŜ od dawna tkwiła w tej mrocznej, bezkresnej 

otchłani, jaką była tęsknota za nim. 

-  Nie  chcę  zaprzęgać  cię  do  pracy  -  powiedziała  Bertie.  - 

UwaŜam,  Ŝe  powinnaś  się  odpręŜyć,  jak  na  wakacjach,  mama 

natomiast  twierdzi,  Ŝe jak nie  damy  ci  nic  do roboty,  to  się  na 

śmierć  zanudzisz.  -  Postawiła  na  kuchennym  stole  pudełko  z 

papeterią.  -  MoŜe  zaadresowałabyś  kilka  zaproszeń  na  ślub, 

oczywiście  jeśli  będziesz  miała  ochotę.  Wiem,  Ŝe  charakter 

pisma masz ładniejszy ode mnie. 

Sabine dotknęła palcem krawędzi wieczka. Poczuła głód. 

-  Idź spać - powiedział jej wtedy Parsifal. - Bo oślepniesz. 

-  Jeszcze kilka - odparła, nie podnosząc wzroku. Dlaczego 

nie  spojrzała  na  niego?  Musiała  zrobić  dwieście  topoli,  kaŜda 

około  sześciu  centymetrów  wysokości.  Właśnie  trzymała  w 

szczypczykach malutki pień. 

Stanął za nią, mocno nacisnął dłońmi mięśnie jej karku, któ-

ry ją ciągle pobolewał od nieustannego pochylania się. 

-  Słyszałaś dowcip o dziewczynie, która przesadzała z ety-

ką zawodową? - spytał. 

-  Tu nic takiego nie występuje. - Przymocowała gałąź. 

-  Zabiorę cię na plaŜę. - Nachylił się nad nią. - Zmuszę do 

leŜenia  przez  cały  dzień  na  ręczniku  i  czytania  powieścideł  - 

szeptał.  Dotknął  wargami  jej  ucha,  a  ją  przeszedł  dreszcz.  - 

Zwariujesz. 

Sabine,  która  jeździła  autostradami  Kalifornii,  odkąd  ukoń-

czyła szesnaście lat, za nic nie odwaŜyłaby się jeździć po śnie-

gu, mimo Ŝe Dot wiele razy proponowała jej skorzystanie ze  
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swojego  auta.  WyobraŜała  to  sobie  jak  puszczenie  kostki  lodu 

po linoleum, a potem rozkazanie jej, Ŝeby się zatrzymała. Piąte-

go dnia pobytu Sabine w Alliance, kiedy wszyscy byli w szko-

le, przyjechała Kitty, Ŝeby  zabrać ją do Wal-Martu. Tego piąt-

kowego  ranka  Sabine  zdjęła  wszystkie  klosze  spod  sufitów, 

umyła  je  w  gorącej  wodzie  z  amoniakiem.  Taki  miała  plan  na 

cały  ten  dzień,  zrobić coś, czego  nikt  by  nie  zauwaŜył. Jednak 

do wpół do jedenastej wszystkie były juŜ z powrotem przykrę-

cone  na  swoich  miejscach,  wolne  od  brudu  oraz  wyschniętych 

owadzich trucheł, i nie zostało jej nic do roboty. Przyglądała się 

rezultatowi  swojej  pracy,  kiedy  przez  kuchenne  drzwi  weszła 

Kitty.  Sabine  nie  usłyszała  skrzypienia  opon  na  odśnieŜonym 

podjeździe.  Kiedy  zobaczyła  Kitty  w  tym  jaśniejszym  teraz 

oświetleniu, miała ochotę krzyknąć z radości. Tak bardzo ucie-

szyły  ją  niespodziewane  odwiedziny,  widok  twarzy  Parsifala  i 

widok Kitty. Ucałowały się tam w kuchni, szybkie cmoknięcia 

w  policzek,  niczym  dwie,  zamoŜne  przyjaciółki  od  lat  spo-

tykające się na lunchu w hotelu Bel Air. 

-  Pomyślałam sobie, Ŝe moŜe masz ochotę wyjść - oświad-

czyła  Kitty.  -  Mama  powiedziała,  Ŝe  potrzebujesz  czegoś  do 

wypisywania tych zaproszeń Bertie. 

Sabine  rzeczywiście  miała  ochotę  wyjść.  Rzeczywiście  po-

trzebne jej były jakieś pióra. Zdecydowanie tak. 

-  Nie musisz być w pracy? 

Kitty  wzruszyła  ramionami  i  odwinęła  szalik.  Włosy  miała 

rozpuszczone,  proste  i  połyskujące  w  tym  znakomitym  teraz 

górnym oświetleniu. 

-  Teraz,  dzięki  pieniądzom  Guya,  nie  muszę  juŜ  tyle  pra-

cować.  Trzy  razy  w  tygodniu  chodzę  regularnie,  poza  tym  za-

stępuję innych w razie choroby. Zorientowałam się, Ŝe jak trochę 
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nie zwolnię tempa, zrobi to Howard. Więc go uprzedziłam. 

-  To twoje pieniądze. - Sabine włoŜyła kurtkę. 

-  Tak  to  właśnie  widzę.  To  znaczy,  większość  zostanie 

przeznaczona na studia chłopców, jeŜeli oczywiście uda mi się 

ich  na  nie  namówić.  Bo  im  się  wydaje,  Ŝe  Ŝycie  w  Alliance  i 

praca w zakładzie Woolrich, tak jak robili ich rodzice, jest cał-

kiem  dobrym  rozwiązaniem.  How  ma  dobre  stopnie,  Guy  teŜ 

jest dość bystry, trzeba go  tylko trochę przycisnąć i zmusić do 

nauki. Mogliby pójść do college'u. 

-  Oczywiście, Ŝe tak. 

Parsifal  był  zawsze  taki  dumny  z  tego,  Ŝe  chodził  do  Dart-

mouth College. Zawsze interesował się ich dość mierną druŜyną 

piłkarską. Pod prysznicem śpiewał bojową piosenkę uczelni. 

 Do boju, chłopcy z Dartmouth, mój zespole mężny, 

 Gromko krzyczcie, gdy drużyna w ZIELENI się zjawi, 

 Bo jak usłyszy z naszych gardeł ten okrzyk potężny, 

 To cała siła Harvardu za nic jej nie zbawi. 

 Hej-ho-hej-hohej-ho! 

Teraz juŜ nie była pewna, czy w ogóle gdzieś studiował. 

-  MoŜe byś wspomniała chłopcom na ten temat - poprosiła 

Kitty, a twarz miała odwróconą. - Powiedz im, jakie to waŜne. 

Ciebie posłuchają. 

-  Dlaczego  mieliby  mnie  słuchać?  Ledwie  mnie  znają.  - 

Wcisnęła stopy z dwoma parami skarpetek w parę cieplejszych 

butów, poŜyczoną od Bertie. 

-  Szaleją na twoim punkcie. UwaŜają, Ŝe jesteś sławna. 

-  Ja sławna? 

-  Byłaś  Ŝoną  ich  sławnego  wujka.  Nie  chcesz  im  powie-

dzieć, jak utrzymywałaś się na głowie, a poza tym dla nich to 
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waŜne,  Ŝe  przez  ostatnie  piętnaście lat,  kaŜdego  wieczoru,  wy-

stępowałaś  w  telewizji  u  Johnny'ego  Carsona.  -  Spojrzała  na 

Sabine. - Czapka. 

Sabine podniosła rękę i dotknęła gołej głowy. 

Gdyby ktoś zimą nałoŜył na Alliance w Nebrasce duŜą szy-

bę,  to  zobaczyłby  coś  przypominającego  domową  hodowlę 

mrówek  pod  szkłem.  We  wszystkie  strony  rozchodziły  się  sta-

rannie i dokładnie wydrąŜone w śniegu tunele. Tunele ulic roz-

dzielały się na węŜsze tunele podjazdów i wykrojonych w śnie-

gu  chodników.  Śnieg  pokrywał  grubą  warstwą  samochody, 

ogrodowe  meble,  werandy,  upodabniając  je  do  jakichś  zamro-

Ŝonych  zwierzęcych  tusz,  czekających  na  swoją  kolej.  Przyda-

wało  to  temu  światu  atmosfery  zorganizowania  i  celowości. 

Wystarczy wejść na jedną z tych ścieŜek, by szybko dotrzeć w 

poślizgach  po  gładkiej  powierzchni  lodu  do  miejsca  przezna-

czenia.  W  samochodzie  Sabine  wyłowiła  z  torebki  okulary 

przeciwsłoneczne. 

-  MoŜna się do tego przyzwyczaić? 

-  Do  czego?  -  spytała  Kitty,  trzymająca  kierownicę  jedną 

dłonią w rękawiczce. 

-  Do zimy, tego całego śniegu. Mnie się wydaje, Ŝe po ja-

kimś czasie wpadłabym w popłoch. Czułabym się jak w pułap-

ce. 

-  Nie wpadam w popłoch z tak błahego powodu jak pogo-

da - odparła Kitty. - Znajdzie się powaŜniejszy powód. 

Sabine  uśmiechnęła  się,  bo  tak  odpowiedziałby  Parsifal, 

uśmiechnęła się, bo nawet jeśli Kitty mówiła serio, to przecieŜ  
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ona sama Ŝartowała. MoŜe podobieństwo pomiędzy Kitty i Par-

sifalem  miało  charakter  genetyczny,  ten  wykrój  oczu,  długość 

nóg;  a  moŜe  przez  te  pierwsze  piętnaście  lat  oboje  starannie 

uformowali  się  w  jedną  osobę  i  tak  juŜ  pozostało  na  zawsze. 

Sabine wyjrzała przez okno. Jakaś kobieta ciągnęła na sankach 

pękatą  Ŝółtą  bryłkę,  która  była  dziewczynką  albo  chłopcem 

dokładnie ukrytym w kombinezonie zimowym. Nawiew ciepłe-

go  powietrza  aŜ  za  mocno  grzał  Sabine  stopy.  Domy  były  po-

malowane  na  niebiesko,  potem  na  zielono,  wreszcie  na  Ŝółto, 

przy czym kolory te na tle śniegu wyglądały doskonale, podob-

nie zresztą jak zieleń tych wszystkich odpornych na mróz zimo-

zielonych roślin. 

-  Mieszkam tam. - Kitty wskazała ręką jeden spośród wielu 

identycznych śniegowych tuneli. 

-  To  miłe,  Ŝe  mieszkasz  tak  blisko.  -  Ulica,  przy  której 

mieszkała  Kitty,  zniknęła  równie  szybko,  jak  się  pojawiła.  Sa-

bine miała ochotę się obejrzeć. Nie zauwaŜyła jej nazwy. 

-  Czasami.  Kiedyś  ciągle  się  z  matką  kłóciłyśmy.  Teraz, 

kiedy  wszyscyśmy  się  postarzeli,  nie  jest  to  juŜ  takie  istotne. 

ChociaŜ i tak ona za bardzo się mną przejmuje. Nie podoba mi 

się to. Muszę martwić się o chłopców i o siebie i jeszcze tym, 

Ŝe  dostarczam  matce  zgryzot.  To  mnie  wykańcza.  -  Ściągnęła 

jedną  rękawiczkę  i  wcisnęła  zapalniczkę  w  desce  rozdzielczej 

swojego  kombi.  Wyjęła  papierosa  z  paczki,  która  leŜała  na 

wierzchu, i czekała, aŜ zapalniczka wyskoczy z powrotem. 

-  No to dlaczego matka martwi się o ciebie? 

-  A jak sądzisz? 

-  Nikt nie przepada za twoim męŜem, włącznie z tobą, jeśli 

wolno mi to powiedzieć. 

Puk.  Kitty  przyłoŜyła  rozpalony,  pomarańczowy  krąŜek  do 

papierosa. 
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-  Najwyraźniej nietrudno nas wszystkich przejrzeć. 

-  Od jak dawna jesteś męŜatką? 

Kitty  opuściła  odrobinę  szybę  i  głośno  wydmuchnęła  dym. 

Był to długi, wyraŜający znuŜenie dźwięk, mający świadczyć o 

tych  wszystkich  latach.  Ostre,  mroźne  powietrze  wymieszało 

się z dymem, i gwałtownie wcisnęło go z powrotem do wnętrza 

auta. 

-  Mam  czterdzieści  cztery  lata,  co  znaczy,  Ŝe  od  dwu-

dziestu czterech. 

-  Młoda  byłaś.  -  Sabine  wyszłaby  za  mąŜ  w  tym  samym 

wieku, gdyby Parsifal zechciał ją wtedy poślubić. 

-  Zbyt młoda. Powinno być prawo zabraniające pobierania 

się w tak młodym wieku. - Daleko przed nimi światła zmieniły 

się z zielonych na Ŝółte, potem na czerwone i Kitty, przewidu-

jąc  konieczność  zatrzymania,  juŜ  zaczęła  naciskać  pulsacyjnie 

pedał hamulca. - Zrobiłabym to, nawet gdyby było takie prawo. 

To tak wściekało moją matkę. Nie potrafiłam się powstrzymać. 

Ślub wzięliśmy w szpitalu ogólnym Box Butte. Chodziłam wte-

dy  z  Howardem,  a  on  wypadł  z  pociągu.  Pracował  w  lokomo-

tywowni.  Stopień  był  trochę  oblodzony  i  on  zleciał  z  niego 

prosto na głowę, zmasakrował sobie pół twarzy. 

-  To musiało być straszne. - Sabine przypomniała sobie ten 

głęboki cień z jednej strony twarzy, kiedy padało na niego świa-

tło  z  góry,  i  kłębowisko  blizn,  przypominających  splątane  ha-

czyki na ryby. 

-  Och,  trzeba  mnie  było  widzieć  w  tym  szpitalu.  Sie-

działam  przy  jego  łóŜku  i  wypłakiwałam  oczy,  bo  lekarz  po-

wiedział, Ŝe pewnie nie przeŜyje. Bardzo się do niego przywią-

załam, kiedy był nieprzytomny. Straciłam ojca i straciłam Guya 

i wyglądało na to, Ŝe stracę chłopaka, za którym nawet specjal-

nie nie przepadałam, ale wtedy to wszystko wydawało się jakoś 
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ze sobą powiązane. Był taki kochany w tym łóŜku, kiedy spał i 

spał, a głowę miał całą w bandaŜach. Nikt nie podejrzewał, Ŝe 

się wyliŜe, a kiedy poczuł się lepiej, pierwsze, co powiedział, to 

Ŝe  chce  się  ze  mną  oŜenić.  Wstałam  z  plastikowego  krzesełka, 

poszłam  na  koniec  korytarza,  przyprowadziłam  kapelana.  Jest 

coś takiego w chłopcu ze zmiaŜdŜoną twarzą, czemu, kiedy ma 

się dwadzieścia lat, bardzo trudno się oprzeć. 

-  Ale  przecieŜ  nie  dlatego  Dot  była  przeciwna  waszemu 

małŜeństwu. 

-  O mój BoŜe, nie, nic z tych rzeczy. Howard był bandzio-

rem za młodu. Matka sądziła, Ŝe ktoś go wyrzucił z pociągu za 

długi  karciane,  za  kradzieŜ  samochodów  czy  coś  takiego.  Ja 

jestem pewna, Ŝe był po prostu pijany albo naćpany. Nigdy  go 

zresztą o to nie zapytałam. Trzeba uczciwie przyznać, Ŝe okazał 

się  lepszy,  niŜ  ktokolwiek  by  przypuszczał.  Utrzymał  pracę, 

zamieszkał z nami. Jednak niedługo po tym, jak przestały dzia-

łać środki uśmierzające, zorientowaliśmy się oboje, Ŝe popełni-

liśmy duŜy błąd. - Kitty wjechała na odśnieŜony parking. - Wal-

Mart - oznajmiła. 

-  Czy jest tu jakiś dział z artykułami dla plastyków? 

-  Panuje tutaj powszechne przekonanie, Ŝe jeśli nie moŜesz 

czegoś  dostać  w  Wal-Marcie,  to  znaczy,  Ŝe  tego  nie  potrzebu-

jesz. 

-  Przyznaję, Ŝe nigdy w Ŝadnym z nich nie byłam. - Sabine 

przyjrzała  się  brązowemu  budynkowi,  który  zajmował  taką 

powierzchnię jak parking. 

-  śartujesz. 

-  Nigdy nie miałam powodu, Ŝeby tam pójść. - Sabine po-

kręciła przecząco głową. 

-  No to szykuje ci się niezłe przeŜycie. - Kitty zdusiła papie-

rosa i włoŜyła rękawiczkę. - PrzywoŜę tutaj chłopców - wyjaśniała, 
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kiedy  szły  w  kierunku  wejścia  -  w  samym  środku  zimy,  kiedy 

pogoda  jest  okropna  i  się  nudzą,  i  przyjeŜdŜam  wtedy,  kiedy 

chcę być sama. PrzyjeŜdŜam z matką, kiedy chcemy pogadać na 

osobności,  a  z  Bertie,  kiedy  mamy  ochotę  popatrzeć  na  ludzi. 

PrzyjeŜdŜam,  kiedy w środku lata wysiada w domu klimatyza-

cja, i wtedy kupuję sobie popcorn i po prostu spaceruję. Pamię-

tam,  Ŝe  kiedy  z  Howardem  układało  nam  się  dobrze, to  często 

mi  proponował,  Ŝebyśmy  pojechali  do  Wal-Martu,  gdzie  oglą-

daliśmy róŜne rzeczy, które chcieliśmy mieć, i rozmawialiśmy o 

nich...  czy  nie  byłoby  miło  mieć  wielofunkcyjnego  robota  ku-

chennego albo taką skrzynkę zawierającą komplet sześćdziesię-

ciu  czterech  narzędzi.  To  naprawdę  bardzo  romantyczne  miej-

sce. 

Na chodniku stała maszyna z napojami gazowanymi, kaŜdy 

w cenie dwudziestu pięciu centów. Kitty nachyliła się ku Sabi-

ne, kiedy pchnęły przeszklone, metalowe drzwi. Ciepłe powie-

trze  pachniało  popcornem  i  coca  colą.  Pachniało  jak  festyn  o 

nieco  innym  wystroju.  Starsza  kobieta  w  niebieskiej  bluzie, 

która była odzwierciedleniem Dot - te same plastikowe okulary 

i siwe loki, te same krągłości - popchnęła w ich kierunku skle-

powy  wózek.  Przywitała  Kitty,  zwracając  się  do  niej  po  imie-

niu. 

-  Kupuję tu ksiąŜki - opowiadała Kitty. - Kupuję szampon i 

bieliznę,  i  kasety  magnetofonowe,  i  chipsy,  prześcieradła  i 

ręczniki,  i  olej  samochodowy.  -  Było  coś  takiego  w  jej  tonie, 

cichym  i  konspiracyjnym,  Ŝe  Sabine  zakryła  usta  dłonią  w  rę-

kawiczce, Ŝeby nie wybuchnąć głośnym śmiechem. 

-  Ale dlaczego? - spytała. - Dlaczego? 

Kitty  uniosła  ramię  nad  głowę,  spektakularnym,  szerokim 

gestem ogarnęła jarzeniówki nad głowami, wiszące po sufitem  

266 

chorągiewki,  wskazujące  klientom  drogę  do  poszczególnych 

działów i do wyprzedaŜy. 

-  Nie  ma  w  tym  mieście  innego  miejsca.  Nie  ma  gdzie 

pojechać. Jest tylko to, Sabine. 

To  miejsce  było  jak  lotnisko.  MoŜe  nie  tyle  lotnisko,  ile 

hangar,  w  którym  trzyma  się  samoloty.  Sabine  pomyślała  o 

targowisku w Bangkoku, gdzie moŜna było kupić wszystko, co 

tylko  sobie  człowiek  wymarzył.  Gdzieś,  jeśli  tylko  skręcili  za 

odpowiedni róg, mogli się natknąć na klatki z Ŝywymi królika-

mi i kurczakami, które mogli sobie kupić na kolację. Były tam 

zwiewne sarongi i jaskrawozielone ptaki śpiewające, i ogromne, 

czerwone  owoce,  które  nie  miały  nazwy.  Gdzieś  w  pobliŜu 

ciągnęła  się  uliczka  prostytutek,  kobiet,  dziewcząt  i  chłopców 

róŜnej  tuszy  i  wzrostu;  moŜna  ich  było  kupować  na  godziny. 

Sabine owinęła palce wokół niebieskiego drąŜka wózka, mimo 

Ŝe prowadziła go Kitty. 

-  Przychodzi  ci  do  głowy  coś,  czego  byś  potrzebowała?  -

spytała Kitty. - Cokolwiek? 

-  Tylko pióra. 

Nie  było  jakiejś  jednej  cechy  wspólnej  wszystkim  ludziom 

w supermarkecie, niemniej wiele rzeczy się powtarzało, kobiety 

z  trwałą,  męŜczyźni  w  granatowych  dŜinsach  i  w  kowbojskich 

butach, niedostatek kolorytu w ich skórze, oczach i włosach. Ci 

ludzie  zaczęli jej się  w  końcu  zlewać  w jedno.  I  wtedy  uświa-

domiła  sobie,  Ŝe  wszyscy  są  biali.  Czy  kiedykolwiek  w  Los 

Angeles  znalazła  się  w  takim  miejscu,  gdzie  wszyscy  mieli 

białą skórę? A ci biali ludzie tutaj najwyraźniej jej się przyglą-

dali.  Niektórzy  dwukrotnie  przechodzili  obok  tych  samych  re-

gałów, Ŝeby tylko ponownie rzucić na nią okiem. Wyglądało na 

to, Ŝe w Wal-Marcie w Alliance jest osobą sławną. Być moŜe, 
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nawet nie przypominając sobie Ŝadnego konkretnego programu, 

odnosili  wraŜenie,  Ŝe  znają  ją  z  telewizji.  MoŜe  wyczuwali  w 

niej te wszystkie inne miejsca, które w swoim Ŝyciu odwiedziła. 

Nie wiedzieli dokładnie dlaczego, ale wiedzieli, Ŝe jest inna. 

-  WyprzedaŜ - oznajmiła Kitty. Zatrzymała wózek i włoŜy-

ła do niego dwa potrójne opakowania papierowych ręczników. 

Sabine  skinęła  głową.  Czy  2,49  to  dobra  cena?  Aby  wie-

dzieć, Ŝe ręczniki papierowe to tym razem dobry interes, trzeba 

pamiętać, ile kosztowały ostatnim razem. Sabine nigdy nie pa-

miętała.  Minęły  produkty  papierowe,  oliwki  dla  niemowląt, 

balsamy, pieluchy, szampony. Przeszły przez dział elektronicz-

ny.  Przed  nimi  rozpościerała  się  wielka  ściana  telewizorów, 

które  nadawały  na  trzech  róŜnych  kanałach.  Wszystkie  nasta-

wione  na  opery  mydlane, bo  to  była  właśnie ta  pora dnia. Ko-

biety  obwieszone  biŜuterią  i  odziane  w  wyszukane  stroje  bez-

głośnie  wyznawały  miłość  przystojnym  męŜczyznom  o  gładko 

zaczesanych do tyłu włosach. Robiły to z przekonaniem; w ich 

oczach  błyszczały  łzy.  Fonia  była  wyłączona.  Sabine się  zapa-

trzyła i została z tyłu. Kitty skierowała się do artykułów szkol-

nych i Sabine musiała ją dogonić. 

-  Guyowi  potrzebny  jest  karton  -  oznajmiła  Kitty  i  prze-

jechała palcem po arkuszach w dziesięciu dostępnych kolorach. 

- Robi pracę z łańcucha pokarmowego. 

Przed  nimi  męŜczyzna  nachylał  się  nad  stosem  notesów  ze 

spiralnym grzbietem. Sabine rozpoznała jego kurtkę, krzywiznę 

barków,  jednak  nie  mogła  go  w  Ŝaden  sposób  umiejscowić, 

dopóki się nie wyprostował. Jej błąd polegał na tym, Ŝe próbo-

wała przypomnieć sobie kogoś znanego z Los Angeles. 
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-  Haas - powiedziała głośno. 

-  Hej,  witam.  -  Haas  spojrzał  na  nią  przez  okulary  i 

uśmiechnął się. Zrobił krok do przodu, ale nie całkiem się zbli-

Ŝył. 

-  Wagary? - spytała Kitty. 

-  Lunch.  Potrzebne  mi  było  parę  drobiazgów.  -  W  Wal-

Marcie  Haas  robił  wraŜenie  swobodniejszego  niŜ  w  kuchni 

Fettersów. Uśmiechał się. 

-  Przyszłyśmy po coś do pisania. Sabine wypisze wam za-

proszenia ślubne. 

-  Bertie  właśnie  mi  o  tym  powiedziała.  To  bardzo  miłe  z 

twojej strony. Ja uwaŜam, Ŝe Bertie ma całkiem ładny charakter 

pisma,  ale  w  tym  wypadku  ona  ma  jakieś  opory.  Chciałaby, 

Ŝeby wszystko wypadło idealnie. 

-  Po prostu chciała mi dać jakieś zajęcie - powiedziała Sa-

bine. - Wiem, Ŝe mogła to zrobić sama. 

-  Jest  ci  wdzięczna  za  pomoc.  -  Haas  pokręcił  głową.  -  I 

jest  taka  zadowolona,  Ŝe  przyjechałaś.  Oboje  jesteśmy.  To  na-

prawdę wiele znaczy, kiedy rodzina jest razem przy takiej oka-

zji jak ślub. 

-  I to juŜ niedługo - zauwaŜyła Kitty. 

-  Długo  czekaliśmy.  Gdyby  to  ode  mnie  zaleŜało,  po-

bralibyśmy  się  choćby  jutro,  ale  Bertie  chce  mieć  ładną  cere-

monię,  no  i  zasługuje  na  to.  -  Haas  wziął  do ręki  pudełko  zło-

tych gwiazdek z metalowej folii i w zamyśleniu przesuwał pal-

cami  po  jego  krawędzi.  Odczekał  chwilę  niezręcznego  milcze-

nia,  po  czym  wrzucił  gwiazdki  do  koszyka.  -  Muszę  iść.  Wi-

działem sporo ludzi przy kasach, a ja przed pierwszą muszę być 

w szkole. 

-  Jasne - rzuciła ze zrozumieniem Kitty. 

-  Miło  było  znów  cię  zobaczyć.  -  Zawahał  się,  a  potem 

wyciągnął do Sabine rękę; uścisnęła ją i poŜegnała się. 
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-  On  teŜ  uwaŜa,  Ŝe  jesteś  sławna  -  szepnęła  Kitty,  kiedy 

Haas  się  oddalał.  -  Co  wieczór  zmuszają  go  do  oglądania  tej 

taśmy. 

Sabine odwróciła się i patrzyła, jak męŜczyzna idzie w stro-

nę kas. Nogi miał szczupłe i długie. 

-  Myślisz,  Ŝe  Bertie  słusznie  robi?  On  wydaje  się taki po-

waŜny - zatroskała się nagle. 

-  A zajrzałaś do jego koszyka? Almond Roca. Migdałowe 

batoniki. Bertie za nimi przepada, a nie naleŜą do najtańszych. 

Kupi  parę  notesów  na  przykrywkę,  ale  mogę  się  załoŜyć,  Ŝe 

przyszedł tutaj, Ŝeby kupić jej coś w prezencie. Kocha ją, a ona 

jego. Według mnie Bertie juŜ za długo kazała mu czekać. Cho-

ciaŜ kobiety w mojej rodzinie nie najlepiej trafiały, jeśli chodzi 

o męŜczyzn, to jednak w przypadku Haasa ona nie ma się czego 

obawiać. Zawsze będzie dla niej dobry. 

Taki był właśnie Parsifal, dobry dla niej. I w to Sabine wie-

rzyła  bardziej  niŜ  w  namiętność,  bardziej  niŜ  w  tradycję.  W 

znalezienie  męŜczyzny,  którego  się  kocha  i  który  jest  dla  nas 

dobry. Popatrzyła na przybory do pisania: długopisy, cienkopi-

sy, długopisy Ŝelowe, mazaki, pisaki, zakreślacze, pióra kulko-

we,  niezmywalne.  Było  jedno  do  kaligrafii  z  filcowym  czub-

kiem, ale prawdę mówiąc, nie takiego szukała. Chciała coś sta-

romodnego,  komplet  z  wymiennymi  stalówkami  i  z  butelką 

atramentu. 

-  Coś  mi  się  zdaje,  Ŝe  trochę  zbyt  długo  zwlekali  z  tymi 

zaproszeniami - zauwaŜyła. 

-  Nie  wiem,  po  co  w  ogóle  zawracają  sobie  tym  głowę.  - 

Kitty wrzuciła do wózka pudełko kopert. - Wszyscy wiedzą, Ŝe 

ślub jest za dwa tygodnie od najbliŜszej soboty. Wiedzą, kiedy i 

gdzie, i czy mają zamiar się wybrać czy nie. Te zawiadomienia 

to czysta formalność. 
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-  Sentymentalne  słowa  od  kobiety  poślubionej  w  pokoiku 

szpitalnym. 

-  W  szpitalnej  sali  -  poprawiła  Kitty.  -  Dla  Howarda  nie 

było jednoosobowego pokoju. 

Sabine  wrzuciła  pióro  do  wózka  i  zamierzała  ruszyć  dalej, 

kiedy jej uwagę zwrócił klej w sztyftach. Przypominał pomadkę 

ochronną do ust. Obok zobaczyła noŜe X-acto. Karton na ogół 

był wiotki i tandetny, ale znalazła arkusze papieru rysunkowego 

jakością  zbliŜonego  do  brystolu.  Wzięła  metalową  linijkę  do 

kreślenia  prostych  krawędzi.  Sabine  była  przyzwyczajona  do 

wypełniania sobie czasu konstruowaniem modeli budynków. W 

Los Angeles było duŜe zapotrzebowanie na jej usługi. Znacznie 

większe, niŜ była w stanie zaspokoić. 

-  Kupię chyba jeszcze kilka drobiazgów, Ŝeby potem mieć 

czym się zająć. 

-  Jasne - zgodziła się Kitty. - Nigdzie nam się nie spieszy. 

Wszystko,  czego  potrzebowała,  juŜ  miała,  i  to  w  wielkich 

ilościach,  w  domu.  Ale  nie  była  teraz  w  domu  i  nagle  pomysł 

skonstruowania  czegoś  wydał  jej  się  bardzo  atrakcyjny.  MoŜe 

to, co zrobi, spodoba się Dot. Wzięła zwój drutu i puszkę tem-

pery. W dziale przemysłowym znalazła rzeczy, o których nagle 

pomyślała, Ŝe mogą jej się przydać, uroczy pilniczek jubilerski i 

trzyuncjowy  młoteczek.  Wróciła  do  działu  kosmetycznego, 

wzięła  patyczki  kosmetyczne  oraz  paczkę  waty.  W  dziale  kra-

wieckim znalazła szpilki, a w artykułach szkolnych pinezki. 

-  Zawsze  kupujemy  rzeczy,  których  nie  zamierzałyśmy 

kupować.  -  Kitty  zajrzała  do  wózka.  O  to  właśnie  chodzi  w 

takim miejscu jak to. Na dworze jest zimno, nie ma gdzie pójść, 

to moŜna posiedzieć tutaj i przy okazji zrobić zakupy. 

Zanim  wyszły,  Sabine  kupiła  sobie  jeszcze  granatowe  mę-

skie dŜinsy. 
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Wróciły  do  domu  na  długo  przed  wszystkimi.  Niebo,  takie 

pogodne,  kiedy  wychodziły  z  domu,  zdąŜyło  się  zachmurzyć  i 

po  powrocie  do  domu,  Ŝeby  coś  widzieć,  musiały  zapalić  w 

kuchni  światło.  Kitty  zajęła  się  przygotowaniem  kanapek  z 

tuńczykiem,  a  w  tym  czasie  Sabine  porządkowała  swoje  zaku-

py. 

-  Mama  powiedziała,  Ŝe  wyjęłaś  jajko  z  jej  ucha  -

stwierdziła Kitty. 

-  Owszem. 

-  Powiedziała,  Ŝe  wspaniale  to  zrobiłaś.  -  Kitty  dodała  do 

miseczki  łyŜkę  majonezu.  -  Chciałabym,  Ŝebyś  kiedyś  i  mnie 

wyjęła, nie Ŝeby pokazać, jak to się robi, bo wiem, Ŝe na to byś 

się nie zgodziła, ale chciałabym zobaczyć samą tę sztuczkę. 

-  Nie  mogę  tego  robić  na  zamówienie.  To  działa  jedynie 

przez  zaskoczenie.  Wyjmę  ci  kiedyś  jajko  z  ucha,  kiedy  nie 

będziesz się tego spodziewała. 

-  Guy  cholernie  się  z  tym  mozolił.  Nigdy  mu  to  nie  wy-

chodziło tak, jak chciał. 

-  Zupełnie nie potrafię sobie tego wyobrazić. - Sabine po-

kręciła  głową.  To  była  dla  niego  najłatwiejsza  rzecz  pod  słoń-

cem.  -  Kiedy  na  śniadanie  były  omlety,  wszystkie  potrzebne 

jajka  wyjmował  z  ucha  Phana.  Dotyk  tej  zimnej  skorupki  na 

delikatnej skórze małŜowiny doprowadzał Phana do szaleństwa. 

Padał na podłogę, wił się i chichotał, a tymczasem Parsifal wy-

ciągał jajko za jajkiem. Sabine wiedziała, jak dobrze ukryć jaj-

ko w dłoni, bo ze sto razy oglądała we własnej kuchni, jak to się 

robi. Po śmierci Phana Parsifal ani razu nie wykonał tej sztucz-

ki. Nawet jajka przestał jadać. 

-  Masz  talię  kart?  -  spytała  Sabine.  Koniecznie  musi  wy-

myślić coś innego. 
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Kitty zajrzała do kilku szufladek, po czym poszła do duŜego 

pokoju. Wróciła z niebieską talią Bicycle. 

-  śadnych  jajek.  -  Sabine  wyjęła  karty  z  pudełka;  jokery 

zostawiła  w środku.  -  W  zamian  zrobimy  coś  innego.  -  Sabine 

tasowała karty prawdziwie po mistrzowsku. Był to zresztą jeden 

z  jej  waŜniejszych  obowiązków  jako  asystentki.  Po  kaŜdym 

pokazie w Las Vegas kasyno oferowało jej pracę. Mogła dostać 

najlepszy stół do gry w oczko na całej sali. „Taka ładna dziew-

czyna jak ty” - mówili. „Zarobiłabyś dziesięć razy więcej, roz-

dając karty, niŜ to, co dostajesz u Pana Czarodzieja”. 

-  Potrafisz  wyobrazić  sobie  gorsze  zajęcie  od  rozdawania 

kart  w  Las  Vegas?  -  pytała  Parsifala.  Wygrywający  w  dowód 

uznania wrzucają ci czerwone, plastikowe Ŝetony za dekolt. 

MoŜe było tak dlatego, Ŝe miała takie długie, wysmukłe pal-

ce.  Dłonie  delikatne,  a  zarazem  wystarczająco  silne,  Ŝeby 

otwierać  przyssane  do  słoików  pokrywki.  „Z  takimi  rękoma 

mogłabyś być chirurgiem, pianistką. Tymczasem moja córeczka 

tasuje  karty  dla  magika”.  W  późniejszych  latach  matka  wyma-

wiała juŜ te słowa z dumą, a nie z sarkazmem. 

Karty zaczęły fruwać nad kuchennym stołem Fettersów. Po-

pisywała  się  bezwstydnie  przed  Kitty,  która  powoli  opadła  na 

sąsiednie  krzesło.  A  one  wystrzeliwały  w  górę,  skręcały  się, 

wyginały. Przerzucała je z lewa na prawo, rozciągała do przodu 

i do tyłu jak miech akordeonu. Pokazywała obrazki, zakrywała 

je, zamieniała. KaŜda z pięćdziesięciu dwóch kart była indywi-

dualnością, miała własną duszę. Bo tak naleŜało o nich myśleć. 

Nie o jednej talii, ale o pięćdziesięciu dwóch kartach. 
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Kiedy tego chciała, wracały do niej wszystkie, potulny, po-

słuszny  stosik.  Końcami  palców  przesunęła  go  po  blacie  do 

Kitty. 

-  PrzełoŜysz? - zaproponowała. 

-  Szkoda, Ŝe chłopcy tego nie widzieli. Koniecznie musisz 

im pokazać. 

-  No pewnie. 

Kitty zrezygnowała z przełoŜenia i Sabine wzięła znów kar-

ty do ręki, rozłoŜyła je w wachlarz. 

-  Wybierz  sobie  kartę,  którąkolwiek.  Zapamiętaj  i  włóŜ  z 

powrotem do talii. Nie zapomnij jej, nie pomyl się, nie okłamuj 

mnie, kiedy będę chciała, Ŝebyś mi powiedziała prawdę. - Kar-

ciane  zgrywy.  Znała  je  na  pamięć.  Było  to  dla  niej  jak  tekst 

zapamiętanej piosenki. 

Kitty  nie  wyciągnęła ręki. Karty  wydawały  się  ciągle  wiro-

wać. W kuchni zrobiło się mniej powietrza. Sabine nie ponagla-

ła. Rozumiała znaczenie oczekiwania. Sama je sprowokowała. 

-  No  dobrze  -  powiedziała  Kitty,  mrugając.  -  Dobrze.  - 

Wyjęła jedną kartę, zerknęła na nią, włoŜyła z powrotem. 

-  Zrobiłaś  to,  co  do  ciebie  naleŜało,  moŜesz  się  więc  od-

pręŜyć. Tylko nie odpręŜaj się aŜ tak bardzo, Ŝeby zapomnieć tę 

swoją kartę. - Nie były to jej własne słowa, ale brzmiały nieźle. 

Kto zresztą tak naprawdę powiedział coś po raz pierwszy? Po-

nownie przetasowała karty, tym razem spokojniej. To tasowanie 

było juŜ pozorne; chodziło bowiem o to, Ŝeby nie zmienić ukła-

du kart. - Ile mamy kart w talii, pani Plate? 

-  Pięćdziesiąt dwie. 

-  Pięćdziesiąt dwie, zgadza się. A ile jest w talii kolorów? - 

PrzełoŜyć. 

-  Cztery. 

-  I zna pani ich nazwy? - PrzełoŜyć. PrzełoŜyć. 
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-  Kiery, kara, piki i trefle. 

-  Bardzo  dobrze.  -  PrzełoŜyć.  PrzełoŜyć.  PrzełoŜyć.  Prze-

łoŜyć.  OdłoŜyć  talię.  -  Mamy  zatem  pięćdziesiąt  dwie  karty  i 

cztery kolory, co daje nam ile kart w jednym kolorze? - Sabine 

prawie zapomniała ją o to zapytać. Tyle osób gubiło się w tym 

miejscu. Ta prosta arytmetyka tak ich usztywniała, Ŝe za nic nie 

potrafili udzielić poprawnej odpowiedzi. 

-  Trzynaście - odparła Kitty. 

-  Pięknie. - Sabine uśmiechnęła się do niej. RozłoŜyła całą 

talię na cztery kupki. Cztery razy odliczyła do trzynastu, ułoŜy-

ła  równe,  porządne  stosiki,  bez  konieczności  najmniejszego 

choćby wyrównywania brzegów paznokciem. Kitty obserwowa-

ła ją, jakby układała karty Tarota, wyjawiała prawdę o jej przy-

szłości. śeglarz, Topielec, Królowa Pałek. - To juŜ wszystkie - 

oświadczyła  Sabine.  -  Trzynaście  kart,  cztery  kupki.  UwaŜam 

więc,  Ŝe  to  powinna  być  twoja  karta.  -  Odwróciła  leŜącą  na 

wierzchu pierwszego stosiku kartę, szóstkę trefl. 

Kitty  wyglądała  najpierw  na  zaskoczoną,  a  potem  na  zroz-

paczoną.  Tak  było  lepiej,  niŜ  od  razu  pokazywać  im  właściwą 

kartę. Tak mocno wierzyli, Ŝe ci się uda. Nawet jeśli próbowali 

obserwować kaŜdy twój ruch i nie bardzo im się to udawało, to 

przecieŜ  widzieli  w  Ŝyciu  mnóstwo  karcianych  sztuczek.  Wie-

dzieli,  Ŝe  wybrana  przez  nich  z  talii  karta  ostatecznie  do  nich 

wróci,  nawet  jeśli  nie  rozumieli,  jak  to  się  dzieje.  Co  było 

prawdą, tyle Ŝe Sabine jeszcze nie skończyła. 

-  Nie. 

Sabine  wydawała  się  zastanawiać.  Dotykała  delikatnie  dol-

nej wargi opuszkami dwóch palców. 

-  Myślałam, Ŝe wiem, na czym to polega – powiedziała nie 

głosem  iluzjonisty,  ale  własnym.  Postukała  w  drugą  kupkę  i 

odwróciła kartę. Szóstkę karo. - Ta? 
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Kitty uśmiechnęła się. Na tym polegała ta wypróbowana me-

toda, prawdziwa rewelacja. 

-  Nie - powiedziała. 

Sabine przeszła do trzeciej kupki. 

-  To nie powinno tyle trwać. To ta? - Szóstka pik. 

Zainteresowana Kitty kręciła głową. 

-  Ostatnia  szansa  -  wyszeptała  Sabine.  Odwróciła  kartę. 

Prawie  jej  nie  dotykała,  moŜna  by  odnieść  wraŜenie,  Ŝe  karta 

sama uniosła się pod jej dłonią. Szóstka kier. 

-  Tak.  -  Kitty  kiwała  potakująco  głową.  -  Tak,  tak,  tak.  - 

Odchyliła  się  na  oparcie  krzesła,  wyczerpana  napięciem  ocze-

kiwania. Uśmiechała się niczym mała dziewczynka, tak szeroko 

i otwarcie, Ŝe Sabine mogła zobaczyć nie tylko, jaka musiałaby 

być  piękna  jako  asystentka,  ale  takŜe  jaka  piękna  jest  teraz. 

Zwykła karciana sztuczka uczyniła z Kitty piękność. 

-  To  było  cudowne.  Jesteś  genialna.  Marnujesz  się  tutaj  z 

nami. Musisz zostać magikiem. 

Sabine  bardzo  ucieszyło,  Ŝe  tak  dobrze  wypadła  w  oczach 

Kitty. 

-  To, Ŝe coś się umie robić, nie oznacza, Ŝe ma się ochotę 

to robić - oświadczyła. 

-  Pieprzenie. - Kitty machnęła lekcewaŜąco ręką. - Po pro-

stu nie jesteś przyzwyczajona, Ŝeby tak o sobie myśleć. Masz w 

sobie coś wspaniałego, Sabine. Szkoda byłoby to zmarnować. 

Sabine uśmiechnęła się, mile połechtana. Jedną ręką zgarnę-

ła karty. 

-  Jest tyle osób, które potrafią robić to co ja. śeby to rze-

czywiście  działało,  trzeba  mieć  coś  jeszcze.  Parsifal  to  miał. 

Sam wymyślał sztuczki. Miał siłę przekonywania. 
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-  Czasem  się  zastanawiam,  kim  byłby  Guy,  gdyby  tu  zo-

stał.  Zastanawiam  się,  czy  w  Nebrasce  teŜ  byłby  magikiem. 

Pewnie mógłby występować w szkołach. MoŜe w lunaparku, na 

przyjęciach. 

Sabine  próbowała  to  sobie  wyobrazić;  duszna,  zatłoczona 

sala  gimnastyczna,  dzieci  wiercące  się  na  składanych  metalo-

wych krzesełkach. Królik wyślizguje się z rąk Parsifala i wpada 

w gąszcz nóg. Wszystkie dzieci opuszczają się na kolana i szu-

kają go pod krzesłami. 

-  Nie - oświadczyła. - Był Kalifornijczykiem do szpiku ko-

ści.  Nawet  w  Las  Vegas  nie  lubił  występować.  DuŜo  podróŜo-

waliśmy, ale gdziekolwiek byśmy pojechali, przez calutki czas 

mówił  o  powrocie  do  domu.  UwaŜam,  Ŝe  niezaleŜnie  od  oko-

liczności, wcześniej czy później tam by właśnie wylądował. 

Sabine  patrzyła  na  przymknięte  oczy  Kitty  i  zastanawiała 

się, o czym ona teraz moŜe marzyć. 

-  Na pewno masz rację - zaczęła Kitty. - Tyle Ŝe ja pamię-

tam go tutaj. Wiem, jak bardzo nienawidził tego miejsca, ale ja 

tutaj  właśnie  go  widzę.  Widzę  go  w  tym  domu.  Zawsze  tak 

było.  -  Wzięła  ze  stołu  talię  kart.  RozłoŜyła  je  w  wachlarz  i 

ponownie złoŜyła. - Czy robił duŜo karcianych sztuczek? - Ru-

chy jej dłoni były płynne. 

-  Pod koniec. W ostatnich latach jedynie na nie miał ocho-

tę. 

-  Nie wyobraŜałam go sobie, jak przepiłowuje ludzi na pół. 

Tamto pudło, które słuŜyło do przecinania jej na pół, sprze-

dali juŜ lata temu małŜeństwu, które na scenie zwało się Mino-

taurami. Nadal jednak mieli magiczny kufer. Był taki wspania-

ły, Ŝe Parsifal za nic nie chciał się go pozbyć. Wykonany z te-

kowego drewna, pomalowany w czerwone i Ŝółte romby. Wnę-

trze wyłoŜone chłodną, niebieską satyną. Stał teraz w jednym z 
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gościnnych pokoi. Okazał się ładnym meblem. 

-  Wiele  razy  mnie  przepiłowywał.  Składał  mnie  odpo-

wiednio  i  wbijał  rapiery  w  skrzynię.  Doprowadzał  do  tego,  Ŝe 

znikałam z zamkniętego na klucz kufra i pojawiałam się w po-

staci królika. To było co prawda w tym mniej wyrafinowanym 

okresie, niemniej jednak robiliśmy to wszystko. 

Kitty ciągle rozkładała karty i składała je w stos, jakby w ten 

sposób mogła rozpracować sztuczkę. 

-  Dziwi  mnie  to  -  powiedziała  wreszcie.  W  zamyśleniu 

stukała w talię. - Nie lubił być w zamknięciu. 

-  Nienawidził  być  w  zamknięciu.  Mnie  zamykał,  ale  sam 

nigdy nie wszedł do skrzyni. PrzecieŜ on musiał wziąć valium, 

kiedy  miał  wsiąść  do  zwykłej  windy.  -  Sabine  spoglądała  w 

mroczny  tunel  machiny  do  rezonansu  magnetycznego.  Ona 

sama wciskała się w jedną dziesiątą tamtej przestrzeni. Mówiła 

mu, Ŝe nie wygląda to tak źle. - Twoja matka opowiedziała mi o 

tym,  jak  rozciął  sobie  twarz  sekatorem,  jak  go  wtedy  unieru-

chomili w worku. 

-  Pamiętam to. 

-  Jestem  w  stanie  zrozumieć,  Ŝe  po  takim  doświadczeniu 

kaŜda  niewielka  przestrzeń  moŜe  wprowadzać  człowieka  w 

nerwowy stan. 

Kitty skinęła głową i ponownie w roztargnieniu postukała w 

talię kart. 

-  Rzeczywiście - potwierdziła. 

Na  dworze  z  ciemnych  chmur  prószył  śnieg  tak  drobny  i 

lekki, Ŝe przypominał talk. 

-  To  nie  ten  worek  go  tak  przeraził  -  kontynuowała.  -  Na 

pewno nie pomógł, ale nie to było najgorsze. 

-  Masz na myśli lodówkę. 
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-  Opowiedział ci o tym? - Kitty zamrugała, jakby nagle się 

ocknęła. 

Mnóstwo  rzeczy  jej  opowiedział.  Opowiedział  jej  o  po-

datkach i o  bólach  głowy, i  o  męŜczyznach,  w  których  był  za-

kochany. 

-  Zatrzasnął  się  w  lodówce,  kiedy  był  mały.  Bawił  się, 

wszedł  do  środka  i  drzwi  się  za  nim  zamknęły  -  powiedziała 

Sabine. 

Kitty  wciągnęła  wargi,  Ŝeby  dać  sobie  moŜliwość  za-

gryzienia obydwu naraz. Ten grymas spowodował, Ŝe jej twarz 

się nagle postarzała, zmartwiała. 

-  Nie. 

-  O  Chryste.  -  Sabine  oparła  czoło  na  stole.  -  To  będzie 

jeszcze jedna z tych opowieści, prawda? śycie Parsifala w pie-

kle. Dlaczego nie moŜecie opowiedzieć mi tego wszystkiego za 

jednym zamachem. Powiedzcie juŜ to najgorsze i pozwólcie mi 

wrócić do domu. 

-  Najgorsze  juŜ  usłyszałaś.  Guy  zabił  tatę  baseballowym 

kijem w tej kuchni. Guy był w poprawczaku. Guy porzucił Ne-

braskę. To ze wszystkiego najgorsze. 

-  A  lodówka?  Jaka  jest  jej  rola  w  tym  wszystkim?  Które 

zajmuje miejsce na skali okropności? 

Kitty  wydawała  się  głowić  nad  odpowiedzią,  rozpatrywać 

moŜliwość zastosowania jakiegoś systemu klasyfikacji. 

-  To ojciec zamknął go w lodówce - powiedziała wreszcie. 

- Guy miał wtedy dziewięć lat. Osiem, dziewięć. Zjadł coś, juŜ 

nie pamiętam co. Coś, czego nie powinien był ruszać, bo ojciec 

miał na to ochotę. Więc wsadził Guy a do lodówki. 

-  Takich rzeczy się nie robi. Po prostu nikt ich nie robi. 

-  Słuchaj.  Ja  nie  wymyślam  tej  historyjki,  Ŝeby  ubarwić 

przeszłość. To jest coś, co Guyowi się przydarzyło. Nie wiem, 
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co  ci  niby  mam  powiedzieć.  Nie  zastanawiam  się  nad  tymi 

sprawami.  Nawet  o  nich  nie  myślę...  a  teraz  tak.  Mam  ci  opo-

wiedzieć? 

Tak naprawdę Sabine chciała do Fairfax. śydzi nie zamykali 

swoich dzieci w lodówkach. Chciała znaleźć się ze swoimi ro-

dzicami, którzy w tej chwili byli w ogródku, tysiąc mil od niej, 

podlewali azalie, a królik drzemał sobie na końcu smyczy, którą 

matka trzymała obiema rękami. 

-  Wasz ojciec zamknął go w lodówce. - Cedziła słowa po-

woli, ostroŜnie. Pamiętała, Ŝe przecieŜ nie gniewa się na Kitty, 

ale jednocześnie pomyślała, Ŝe czasami o tym zapomina. 

-  Ojciec miał dobre cechy  -  oświadczyła Kitty  - ale ja juŜ 

ich  nie  pamiętam.  Wiem,  Ŝe  były  chwile,  kiedy  go  kochałam, 

ale nie pamiętam, kiedy to było. Był nieprzewidywalny. MoŜna 

było coś robić przy nim dziewięć razy z rzędu i wszystko było 

w  porządku,  a  za  dziesiątym  nagle  nie  było.  Za  dziesiątym  ra-

zem mógł cię za to zabić. Mógłby zabić Guya albo matkę. Cza-

sami mnie, ale mnie to najmniej groziło. Czułam się z tym pa-

skudnie. Kto wie, co takiego Guy zjadł, jednak kiedy ojciec go 

spytał, juŜ z tonu głosu wynikało, Ŝe to będzie ten dziesiąty raz. 

Nie  było  innego  wyjścia,  jak  powiedzieć:  „Co?  Taa,  ja  to  zja-

dłem”. 

-  Więc  po  prostu  otworzył  drzwi  lodówki  i  wcisnął  go  do 

środka?  Chłopak,  który  ma  osiem  czy  dziewięć  to  juŜ  duŜy 

chłopak. - To był głos magika, opanowany, pewny siebie. Wy-

bierz kartę. Sabine poczuła, jak zaczynają jej drŜeć dłonie, wo-

bec czego przysiadła na nich. 

-  Najpierw kazał Guyowi wyjąć wszystko ze środka. - Kit-

ty podniosła talię i zaczęła odliczać karty dla jednej osoby; je-

den,  dwa,  trzy,  cztery,  pięć,  bezgłośnie  licząc,  wykładała je na 

stół. 
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-  Kazał mu wyjąć całe to jedzenie? 

-  Jedzenie,  półki,  wszystko.  Inaczej  by  się  nie  zmieścił. 

Lodówka była pełna i trwało to długo. Kładł jedzenie na blat, na 

stół i na podłogę. - Kitty pokazywała ręką, jakby chciała powie-

dzieć: „na tamten blat”. - Guy popłakiwał, a ojciec nie przesta-

wał go sztorcować, Ŝe zawsze się opycha, zawsze bierze to, co 

do niego nie naleŜy. W pewnym  momencie nazwał go tłuścio-

chem,  co  juŜ  było  zupełnie  bez  sensu.  Chryste,  kiedy  ściągnął 

koszulę, moŜna było mu wszystkie Ŝebra policzyć. 

Na  plaŜy,  w  pełnym  blasku  słońca  południowej  Kalifornii, 

Parsifal  zdjął  koszulę,  uniósł  wysoko  ramiona,  odwrócił  się 

przodem do siedzącej na ręczniku Sabine. 

-  Powiedz mi prawdę - zaŜądał wtedy. 

-  Więc  byliśmy  przestraszeni,  ale  nie  aŜ  tak  bardzo.  To 

wyglądało  na  wariactwo.  Myśleliśmy  z  Guyem,  Ŝe  on  blefuje. 

Bo  jeśli  coś  trwało  za  długo,  tracił  na  ogół  zainteresowanie. 

Myśleliśmy,  Ŝe  jak  juŜ  wszystko  będzie  na  zewnątrz,  odwróci 

się i kaŜe Guyowi włoŜyć wszystko z powrotem na miejsce i na 

tym  się  cała  sprawa  zakończy.  To  właśnie  było  w  jego  stylu, 

dać ci czas na wbicie sobie do głowy, Ŝe nigdy więcej nie zjesz 

tego, co nie jest dla ciebie przeznaczone. 

-  Pomagałaś mu wyjmować te rzeczy? 

-  Nie było mi wolno. - Kitty zebrała karty i postukała nimi 

o stół, Ŝeby wyrównać krawędzie talii. 

-  Ale tam byłaś. 

-  Zawsze byłam - odparła Kitty. - Bo kiedy byłam, sprawy 

nie wymykały się aŜ tak bardzo spod kontroli. Na ogół. Jednak 

tym  razem,  nie  wiem  dlaczego,  było  inaczej.  W  końcu  całe 

jedzenie znalazło się na zewnątrz. Zostawił tylko to, co było na  
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półeczkach  w  drzwiach  i w  zamraŜalniku.  To  był  jeden  z  tych 

niewielkich zamraŜalników u góry, w  których poza lodem nie-

wiele  się  mieści.  Kazał  Guyowi  wyjąć  półki,  więc  to  zrobił. 

Teraz  juŜ  byliśmy  pewni,  Ŝe  na  tym  koniec.  A  tata  mu  kaŜe 

wchodzić do środka i Guy wchodzi. Omal się nie roześmiałam, 

bo pomyślałam sobie, Ŝe ojciec pozwolił, Ŝeby zaszło to za da-

leko, i teraz wyszedł na głupca, a to nie jest dobra nauczka. Guy 

zrobił do mnie minę w stylu: „Do licha, jestem w lodówce”. Po 

czym,  w  jednej  chwili,  kiedy  wydawało  się,  Ŝe  jest  juŜ  po 

wszystkim,  tata  zamyka  drzwi.  Nawet  nie  trzaska,  zamyka  je 

całkiem zwyczajnie, jakby właśnie wziął sobie z niej piwo. To 

była taka stara, duŜa lodówka, z klamką jak sztaba przy jakimś 

sejfie,  tak  Ŝe  zamknięta  wyglądała  na  zamkniętą  na  amen,  w 

związku  z  czym  zaczęłam  wrzeszczeć  jak  opętana.  Myślę,  Ŝe 

wszyscy  sąsiedzi  słyszeli  ten  wrzask.  Później  Guy  mi  powie-

dział, Ŝe jak się jest w środku, to nic nie słychać. 

Sabine nie odwróciła się, Ŝeby spojrzeć na stojącą za nią lo-

dówkę.  Wiedziała,  Ŝe  jest  to  Whirlpool  w  kolorze  praŜonych 

migdałów  z  podwójnymi  drzwiami  i  oddzielną  komorą  na  po-

jemniki  z  lodem.  Nie  znała  reszty  tej  historii,  ale  wiedziała, 

czym się zakończyła. Parsifal się wydostał. 

- Ojciec kazał mi zamilknąć, pójść za sobą do pokoju, usiąść 

i  siedzieć  cicho.  A ja  myślę  sobie: Jak  długo  moŜna  tam  prze-

Ŝyć?  Ile  czasu  minie,  zanim  on  się  udusi?  Byłam  dzieckiem, 

dzieci nie mają pojęcia o takich rzeczach. Cholera, nawet teraz 

bym  nie  wiedziała,  ile  czasu  by  to  zabrało.  Nie  sądziłam,  Ŝe 

zamarznie  na  śmierć,  ale  wiedziałam,  Ŝe  musi  tam  być  bardzo 

zimno.  A  było  wtedy  lato,  więc  on  tam  siedział  w  krótkich 

spodenkach i T-shircie. Ojciec sięgnął po gazetę i zaczął czytać. 

Kiedy teraz patrzę wstecz, sama mając dzieci, to w Ŝaden spo-

sób nie potrafię tego pojąć. On czytał gazetę, a ja siedziałam. 
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Siedziałam i siedziałam, i siedziałam, aŜ nagle chwyciłam gwał-

townie  powietrze,  jakbym  miała  czkawkę,  i  uświadomiłam  so-

bie,  Ŝe  na  dłuŜszą  chwilę  wstrzymałam  oddech;  zerwałam  się, 

pognałam  do  kuchni  i  wypuściłam  Guya.  Siedział  na  dnie  lo-

dówki i widać było ślady jego tenisówek na brzegach półeczek 

drzwi. Tak się starał wypchnąć te drzwi, Ŝe aŜ pękły od środka. 

Nie  wiem,  co  by  się stało,  gdybym  go  nie  uwolniła, być  moŜe 

siedziałby tam jeszcze i ze sześć godzin. Nie mam pojęcia. Pa-

miętam,  Ŝe  był  biały  jak  kreda,  nie  wiem  tylko,  czy  z  braku 

powietrza, z zimna czy po prostu był tak cholernie przeraŜony. 

-  Co zrobił ojciec? 

-  Nic.  Nawet  nie  podniósł  wzroku.  Widocznie  miałam  go 

wypuścić. Naprawdę uwaŜam, Ŝe tak to zaplanował. Powiedzia-

łam Guyowi, Ŝe ja włoŜę jedzenie z powrotem do środka, ale on 

był niespokojny. Myślał, Ŝe to jego robota, i bał się, Ŝe jeśli jej 

nie  wykona,  to  wyląduje  z  powrotem  w  środku.  Wyszorował 

całą  lodówkę,  kaŜdy  jej  skrawek.  Wyrzuciliśmy  wszystko,  co 

wyglądało  na  zepsute,  i  potem  razem  włoŜyliśmy  półki,  a  na 

końcu całe jedzenie. Wszystko to było juŜ spotniałe i wilgotne. 

Bo  w  kuchni  było  gorąco.  Guy  nadal  był  rozdygotany,  ale  w 

ogóle się nie odzywał. Wytarł butelki z mlekiem, wstawił je do 

lodówki. Nie pamiętam, gdzie była wtedy matka, ale kiedy póź-

niej  wróciła  do  domu,  to myślała,  Ŝe  umyliśmy  lodówkę,  Ŝeby 

zrobić jej niespodziankę. 

-  Powiedziałaś jej? 

-  DuŜo,  duŜo  później.  -  Kitty  wcisnęła  grzbiety  dłoni  w 

oczy. - Zawsze kiedy wściekałam się na matkę, to jej wszystko 

wygarniałam.  Przed  śmiercią  ojca  tworzyliśmy  jedną  druŜynę, 

ja, matka i Guy. Razem byliśmy przeciwko niemu. Ale po 
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wyjeździe Guya i po narodzinach Bertie, całą winą obarczałam 

matkę.  UwaŜałam,  Ŝe  powinna  była  coś  zrobić,  Ŝeby  do  tego 

wszystkiego nie dopuścić. Nie myślałam tak, kiedy to się dzia-

ło, natomiast znacznie później, kiedy juŜ było spokojniej i mo-

głam to wszystko przemyśleć, to po prostu miałam ochotę przy-

bić ją gwoździami do ściany, 

Okropne rzeczy spotkały Phana. CzyŜ nie musiał jako dziec-

ko  wyjechać  samotnie?  CzyŜ  jego  rodziców  i  jego  sióstr  nie 

zabito  w Wietnamie?  Czy  nie stracił  wszystkiego?  Był  sam  na 

świecie,  dopóki  nie  poznał  Parsifala,  a  przecieŜ  nic  z  tego  nie 

malowało się na jego twarzy. Jego twarz, pogodna i łagodna w 

świetle  słonecznym,  kiedy  spał  obok  basenu,  była  spokojna. 

Kiedy wracał wieczorami z pracy,  zawsze  miał w  kieszeni coś 

dla  królika,  marchewkę  z  lunchu,  kiść  zielonych  winogron. 

Piekł  skomplikowane  torty  urodzinowe  z  cieniutkimi  warstew-

kami  dŜemu  pośrodku.  Prasował  chusteczki  Parsifala.  A  nocą? 

Czy tulili się mocno do siebie? Czy Parsifal szeptał mu do ucha: 

„Ukochany,  mój  ojciec  wsadził  mnie  do  lodówki  i  zostawił 

mnie w niej, Ŝebym się udusił. Było tam strasznie ciemno i zim-

no i tylko słyszałem, jak buczy”. Czy Phan wciskał wtedy twarz 

w szyję Parsifala i mówił: „NajdroŜszy, zabili moją matkę. Za-

bili  chłopców,  którzy  byli  moimi  kolegami  w  szkole.  Nawet 

ptaki na drzewach pozabijali”. Czy mogli ukołysać się do snu? 

Czy doznawali pociechy? Czy teŜ nie spali do świtu, opowiada-

jąc o rzeczach, w które trudno byłoby uwierzyć w pełnym świe-

tle,  a  potem,  rankiem,  postanawiali  zachować  je  w  tajemnicy? 

Czy dla Sabine zawsze mieli tylko beztroską twarz? 

Znała to juŜ wcześniej, zawsze ją oszczędzano. Bo gdzie do-

kładnie poznali się jej rodzice? Nie w początkach państwa Izrael, 

284 

ale  wcześniej.  Czy  było  to  w  pociągu? Jeszcze  wcześniej?  Po-

chodzili  z  róŜnych  stron  Polski,  ale  wtedy  cała  Polska  została 

zagarnięta.  Nie  było  waŜne,  czy  byli  z  Poznania  czy  Lublina. 

Byli  tylko  z  Polski.  Nie  byli  Polakami,  byli  tylko  śydami.  Co 

sobie opowiadali, leŜąc w łóŜku w swoim Fairfax? Co wspomi-

nali późną nocą, głosami ściszonymi do szeptu, Ŝeby nie niepo-

koić  Sabine?  „Skarbie,  wiesz,  co  się  stało  z  twoją  siostrą?” 

„Kochany, nie zniosę, Ŝeby śnieg mi o tym przypominał”. Czy 

rozmawiali  w  tamtym  drugim  języku,  tym,  którego  Sabine  się 

uczyła, ale się nie nauczyła. Czy kołysali się do snu dźwiękiem 

dobrze znanych słów? 

-  Muszę się połoŜyć - oświadczyła Sabine i wstała z krze-

sła. 

-  Zostań.  -  Kitty  ujęła  jej  rękę.  Ścisnęła  jej  dłoń  między 

swoimi. - Nie gniewaj się na mnie. Nie wiem, jak mam ci opo-

wiadać to wszystko. 

-  Nie gniewam się - odparła Sabine. - Jestem tylko bardzo 

zmęczona.  - Poszła  korytarzem do pokoju Guya, pokoju Parsi-

fala. Wyglądało na to, Ŝe ciągnie za sobą Kitty, ale to dlatego, 

Ŝe Kitty uczepiła się jej ręki. 

-  Powiedz mi coś - powiedziała, kiedy Sabine połoŜyła się 

na  łóŜku,  a  ona  usiadła  obok  niej.  -  To  wszystko  wyrówna. 

Opowiedz  mi,  jak  ty  i  Guy  podróŜujecie  albo  występujecie. 

Opowiedz mi o tym czasie, kiedy był szczęśliwy. - Kitty najwy-

raźniej mówiła serio. 

-  Teraz nie mogę. Później to zrobię, obiecuję, ale nie teraz. 

-  Ja teŜ ciebie potrzebuję. 

Sabine zamknęła oczy i odwróciła twarz. Dopóki się nie po-

łoŜyła, nie zdawała sobie sprawy z tego, Ŝe płacze. 

-  Pozwól mi chwilę pospać - poprosiła. 
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Poczuła stopy Kitty przy swoich. Poczuła dotyk jej brody na 

swoim ramieniu, kiedy Kitty wyciągała się obok. 

-  Jakiś drobiazg, to wszystko, o co cię proszę. MoŜesz mi 

opowiedzieć,  jak  się  śmiał,  oglądając  telewizję.  Albo  jaki  był 

zadowolony,  kiedy  udały  się  naleśniki.  Uwielbiał  naleśniki. 

Opowiedz  mi  o  czasach,  kiedy  wszystko  szło  dobrze.  Jej  głos 

wnikał głęboko w ucho Sabine. - Tak będzie sprawiedliwie. 

I wszystko, co Sabine sobie przypominała, było dobre. Poza 

tym okresem, kiedy umierał Phan, poza utratą Phana, w kaŜdym 

dniu  było  coś,  co  moŜna  było  opowiedzieć,  całe  dwadzieścia 

dwa lata samych dobrych dni. Sabine przebiegła myślą ich Ŝy-

cie i wybrała na chybił trafił. 

-  Dobrze, to było dawno temu - powiedziała. 

-  Opowiedz.  -  Głowa  Kitty  opadła  na  poduszkę  tego  jed-

noosobowego łóŜka. 

-  W  Baldwin  Park,  na  pchlim  targu,  wynalazł  dywan 

Savonnerie,  prawie  cztery  metry  na  ponad  pięć,  prawdo-

podobnie  z  1840  roku.  W  idealnym  stanie.  LeŜał  w  pudle  pod 

jakąś szmatławą narzutą i kilkoma chustami szydełkowej robo-

ty.  Gość  chciał  za  niego  sto  pięćdziesiąt  dolarów.  -  Dzień  był 

wtedy  upalny  i  szczelna  czapa  smogu  pokrywała  dolinę  San 

Gabriel, jednak Parsifal uparł się, Ŝeby nie omijać Ŝadnego sto-

iska  z  rupieciami.  Mówił,  Ŝe  ma  przeczucie,  Ŝe  coś  na  niego 

czeka, Ŝe nikt nie wychodzi w taki okropny dzień, Ŝeby wrócić 

z gołymi rękoma. - Dywan był ogromny. Parsifal nawet go nie 

rozwinął.  Człowiek,  który  go  sprzedał,  powtarzał  w  kółko,  Ŝe 

zamierzał go pociąć na kilka mniejszych dywaników, o rozmia-

rach, jakich ludzie rzeczywiście potrzebują. Parsifal zapłacił mu 

gotówką.  Zabraliśmy  ten  skarb  i  zataszczyliśmy  do  auta  naj-

szybciej jak się dało, co wcale nie było szybko. Nigdy w Ŝyciu, 
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przedtem  ani  potem,  nie  widziałam  tak  pięknego  dywanu.  Do-

stał  za  niego  przeszło  trzydzieści  tysięcy  dolarów.  Za  kaŜdym 

razem,  kiedy  tam  byliśmy,  rozglądaliśmy  się  za  tym  gościem. 

Parsifal chciał mu dopłacić. Naprawdę chciał, ale nigdy więcej 

go nie spotkaliśmy. 

-  I Parsifal był szczęśliwy. 

Na  parkingu  w  sierpniowe  południe,  pośród  błyszczącego, 

rozpraŜonego  morza  metalu  i  szkła,  Parsifal  odrzuca  do  tyłu 

głowę  i  krzyczy;  przyciska  do  piersi  miriady  delikatnych  weł-

nianych  węzełków.  Palce  drętwieją  mu  od  cięŜaru.  Trzyma  w 

ramionach  całe  to  bogactwo  kwiatów  o  barwach  kremowych, 

brzoskwiniowych  i  łososiowych,  tworzących  kunsztowne  wzo-

ry, otoczonych znakomicie wykończonym obszyciem. Krzyczy 

i  śmieje  się,  i  całuje  Sabine,  która  wie  wystarczająco  duŜo  o 

dywanach, Ŝeby zrozumieć, co się wydarzyło. To oznaczało, Ŝe 

zmieni się wszystko. 

-  Miał  wreszcie  pieniądze  na  załoŜenie  własnego  sklepu. 

Do  tamtej  chwili  pracował  u  kogoś,  ale  kiedy  znalazł  ten  dy-

wan,  powiedział,  Ŝe  wreszcie  ujrzał  swoje  nazwisko  na  szybie 

witryny.  Obdzwoniliśmy  tamtego  wieczoru  wszystkich  przyja-

ciół. Piliśmy margarity. Poszliśmy potańczyć. 

-  Brzmi cudownie. 

-  Było jak w niebie - wyszeptała Sabine. Powiedziała Par-

sifalowi, Ŝe nie spotkała w Ŝyciu nikogo, kto miałby tyle szczę-

ścia, nie tylko w tej sprawie, ale we wszystkim. Rzeczy trafiały 

do  niego  dosłownie  znikąd.  Nawet nie  musiał  prosić,  Ŝeby  do-

stać to, co mu było potrzebne, tak jak dostał ją. Nie mówiła tego 

z  goryczą.  Była  z  niego  dumna.  Ekscytowała  ją  jego  bezgra-

niczna  pomyślność.  Jechali  wtedy  jej  samochodem,  który  miał 

klimatyzację, a nie miał radia, w przeciwieństwie do samocho-

du Parsifala, który miał fale długie i krótkie i magnetofon, ale 
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za  to  było  w  nim  gorąco  jak  w  piecu.  Mijali  Ŝwirownie  Ir-

windale z dokładnie zakręconymi szybami. Przez całą drogę do 

domu  śpiewali   Do  You  Know  the  Way  to  San  Jose?,  a  dywan 

tkwił  przywiązany  do  dachu  auta  jak  ustrzelony  niedźwiedź 

grizzly,  gotowy  do  wypchania  i  powieszenia  na  ścianie.  Wra-

 cam, żeby znaleźć TROCHĘ SPOKOJU w San Jose.  Sabine wła-

śnie  zamierzała  opowiedzieć  Kitty  o  tym,  Ŝe  znali  tylko  jedną 

linijkę tekstu, a mimo to nie byli w stanie powstrzymać się od 

śpiewania.  Los  Angeles  to  jedna  ogromna,  wspaniała  auto-

 strada.  Uwielbiała tę część historii, ale była taka wyczerpana i 

tym  całym  opowiadaniem,  i  wcześniejszym  słuchaniem,  Ŝe 

zasnęła, nim zdąŜyła powiedzieć to, co zamierzała. 

-  ParyŜ,  nawet  jeśli  jest  okropny,  to  jest  bajeczny  -  Phan 

szepce  jej  w  kark.  Stoi  za  nią  na  Pont  Alexandre  III,  na  naj-

piękniejszym moście ParyŜa, a kiedy ona się odwraca, całuje ją 

najpierw w obydwa policzki, a potem, szybko, w usta. 

-  Po europejsku i po amerykańsku. Wyglądasz pięknie, Sa-

bine. Być moŜe to Ŝycie na prerii ostatecznie dobrze ci robi. 

-  Ono  mnie  zabija  -  mówi  Sabine  i  obejmuje  go  w  pasie, 

pod  gołymi  palcami  czuje  miękki  kaszmir  jego  płaszcza.  Nie 

jest zdziwiona, Ŝe go widzi. Ani tym, Ŝe sama tam jest. ParyŜ jej 

nie  zaskakuje.  Zna  masywne  posągi  na  obu  końcach  Pont 

Alexandre III, te światła, które nocą przypominają świece. Par-

sifal  kochał  to  miasto.  Wyglądało  na  to,  Ŝe  za  kaŜdym  razem, 

kiedy wyjeŜdŜali z kraju, lądowali w ParyŜu. Mieli swoje przy-

zwyczajenia, jeśli pieczywo, to z la Pomme de Pain, jeśli café  
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au lait, to w Les Pyrenees, a kiedy mieli ochotę zaszaleć, wów-

czas deser Mont Blanc u Angeliny. Sabine wie, w które wieczo-

ry nie ma tłumów w Musee D'Orsay. Wie, gdzie znaleźć najlep-

sze artykuły  z wyprzedaŜy w Au Bon Marche. Nie było tu juŜ 

nic, co mogłoby zaskoczyć Sabine. 

-  ParyŜ  to  idealne  antidotum  na  Nebraskę.  Wpadam  tutaj 

zawsze,  kiedy  zbyt  duŜo  czasu  spędzę  w  Alliance,  choćby  na 

chwilkę. Te miejsca się równowaŜą. Jedno prawdopodobnie nie 

mogłoby istnieć bez drugiego. 

-  ParyŜ bez trudu przetrwałby bez Nebraski - zauwaŜa Sa-

bine. 

Opierają  się  o  balustradę  i  patrzą  na  Sekwanę,  która  w  to 

zimne  popołudnie  jest  szara  i  leniwa,  a  mimo  to  nadal  piękna. 

Nagie drzewa i Ŝeliwne latarnie, i kraty na oknach, to wszystko, 

co powinno być brzydkie, jest piękne. 

-  Chciałem zabrać cię gdzieś, gdzie jest lepsza pogoda. 

-  Tu  jest  lepsza  pogoda  -  mówi  Sabine.  Kobiety  ściągają 

do tyłu ciemne włosy. Noszą futra albo futrzane kołnierze przy 

ciemnych,  wełnianych  płaszczach.  Wargi  mają  gładkie  i  czer-

wone. Nie zdarzyło im się pójść spać i śnić, Ŝe są w Nebrasce. 

-  Jeśli dobrze się wyciągniesz, to niemal zobaczysz,  gdzie 

kiedyś  pracowałem.  -  Phan  wskazuje  jej  odległe  miejsce  na 

zachodnim brzegu, za szarymi pałacami czy za ich przybudów-

kami. - Wykonywałem solidną robotę. Te stare Francuzki były 

szczerze zgorszone pomysłem, Ŝeby dać coś do szycia chłopcu. 

Chłopiec  miałby  dotykać  sukni  panny  młodej!  To,  Ŝe  byłem 

Wietnamczykiem,  ułatwiało  sytuację.  Bardziej  przypominałem 

dziewczynę. 

-  Jak  ci  się  udało  dostać  tę  pracę?  -  Powietrze  zawsze 

pachniało perfumami. Pachniało tymi pięknymi kobietami, któ-

re przechodziły obok nich. 
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-  Powiedziałem,  Ŝe  trzy  dni będę  pracował  za  darmo,  wy-

konam  całą  robotę  ręcznie,  a  potem  sobie  pójdę, jeśli  nie  będą 

mnie chciały. Byłem przeraŜony, siedząc na zapleczu tego skle-

pu,  a  te  wszystkie  kobiety  mnie  obserwowały.  Nigdy  się  do 

Ŝadnej nie odezwałem. Nie chciały mnie tam, ale i nie potrafiły 

odrzucić  mojej  oferty.  Francuzi  zawsze  wezmą  to,  co  nic  nie 

kosztuje. Po tych trzech dniach się okazało, Ŝe jestem niezbęd-

ny. 

Sabine  przypomina  sobie,  jak  Phan  wraca  do  domu  po 

ośmiogodzinnych naradach w Microsofcie i klęka na podłodze, 

Ŝeby upiąć rąbek jej spódnicy. Kazał jej stanąć na drewnianym 

taboreciku. Nie pozwalał jej się obracać, sam krąŜył wokół niej 

na kolanach, z ustami pełnymi szpilek. 

-  Kto cię nauczył szyć? - dopytuje się. 

-  Matka,  babka,  ciotki.  Wszyscy  szyliśmy.  Chciały  mnie 

mieć blisko przy sobie, przez cały czas. Wtedy dzieci w Wiet-

namie  nie  wałęsały  się  po ulicach.  Kobiety  szyły,  Ŝeby  wypeł-

nić  czymś  czas,  a  potem  i  mnie  pozwalały  szyć.  Matka  nawet 

nie  wiedziała,  co  mi  dała,  nie  wiedziała,  Ŝe  dzięki  temu  będę 

mógł zarobić na siebie, kiedy skończą się juŜ pieniądze. KaŜdy 

musi umieć robić coś, co pozwoli mu się utrzymać. 

-  Powiedziałeś Parsifalowi? 

-  Ze potrafię szyć? Cały czas coś mu szyłem. 

Para, która zbliŜała się do nich, zatrzymuje się i zaczyna ca-

łować,  w  ogóle  nie  spojrzawszy  na  wodę.  On  obejmuje  dłonią 

tył  jej  głowy.  Sabine  zastanawia  się  przez  chwilę,  czy  ona  i 

Phan  wyglądają  na  kochanków,  skoro  tak  się  do  siebie  na tym 

moście przytulają, po czym przypomina sobie, Ŝe on nie Ŝyje, a 

ona sama jest pogrąŜona we śnie w Ameryce. Przypomina sobie 

i po chwili wypycha to ze swoich myśli. 
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-  Mówiłeś  mu  o  swoim  pobycie  tutaj?  Wiem,  Ŝe  on  wie-

dział, ale czy rozmawialiście o tym? Czy mówiłeś mu, co czu-

łeś, kiedy juŜ nie miałeś wiadomości od rodziców, kiedy zosta-

łeś  sam,  musiałeś  pójść  do  pracy?  Czy  mówiłeś  o  rzeczach, 

których się wtedy bałeś? 

-   Tak trudno mi sobie przypomnieć. - Phan przesuwa kciuk 

w tę i z powrotem po dolnej wardze. - Jestem pewien, Ŝe więk-

szość z tego mu powiedziałem. Wiem, Ŝe niczego przed nim nie 

chciałem  ukrywać,  ale  czy  powiedziałem  mu  o  tych  konkret-

nych  dniach?  Czy  powiedziałem  mu  o  naszywaniu  przez  dzie-

sięć  dni  drobnych  perełek  na  tren  sukni  tamtej  panny  młodej, 

która  chciała  mieć  trzmiele  z  perełek  naszyte  na  całym  jego 

obwodzie. Mój ścieg był taki równy, Ŝe kobieta, która była wła-

ścicielką pracowni, powiedziała, Ŝe moŜna by włoŜyć tę suknię 

na  lewą  stronę,  a  i  tak  byłaby  to  najbardziej  elegancka  suknia 

we Francji, a ja powiedziałem, Ŝe nie moŜna by tego zrobić, bo 

te  małe  trzmiele  by  ją  wtedy  poŜądliły.  To  był  jedyny  przypa-

dek w ciągu trzech lat mojej tam pracy, kiedy pozwoliłem sobie 

na  Ŝart.  MoŜliwe,  Ŝe  tego  mu  nie  opowiedziałem.  Wydaje  się, 

Ŝe nawet nie było dość czasu, Ŝeby rozmawiać o przeszłości. To 

był taki dobry okres, kiedy byliśmy wszyscy razem, ale wszyst-

ko działo się tak szybko. Kiedy teraz o tym myślę, szukam spo-

sobu  spowolnienia  biegu  wypadków.  Mam  tyle  wspomnień 

związanych  z  wychodzeniem  z  domu.  Zupełnie  jakbym  nie-

ustannie odchodził. Chodziliśmy na kolacje, piliśmy drinki przy 

basenie, szliśmy do pracy, spotykaliśmy przyjaciół. Teraz Ŝału-

ję, Ŝe nie siedzieliśmy przez cały czas w domu. Byliśmy w so-

bie tacy  zakochani,  odczuwaliśmy  taką  ulgę,  Ŝe  przeszłość  po-

została za nami, Ŝe zapewne nie chcieliśmy o niej rozmawiać. 
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-  Zawsze myślałam, Ŝe on mówił mi wszystko - stwierdza 

Sabine, chociaŜ jej słowa nie dotyczą przecieŜ kochanka. Cho-

dzi o jej męŜa, przyjaciela. 

-  Byłaś  jego  Ŝyciem.  Nikomu  nie  ufał  bardziej  niŜ  tobie, 

jednak  nikt  nigdy  nie  mówi  wszystkiego.  -  Phan  obejmuje ją  i 

razem patrzą na strumień turystów wijący się w kierunku Luw-

ru. - Nie starczy czasu. 

-  A  Kitty  mi  mówi  -  odpowiada  mu  Sabine.  -  Próbuje  mi 

opowiedzieć  to,  co  pamięta.  Jej  teŜ  nie  przychodzi  to  łatwo. 

Robi to dlatego, Ŝe ją o to proszę. 

-  Podoba mi się Kitty. Podoba mi się jej twarz. 

-  Bo  to  twarz  Parsifala  -  mówi  Sabine.  -  Na  początku  na-

wet  jej  samej  się  nie  dostrzega,  taka  jest  do  niego  podobna.  - 

Kiedy wymawia te słowa, podnosi głowę i widzi, jak Kitty idzie 

ku  nim  przez  most.  Ma  długi,  ciemny  płaszcz  i  ściągnięte  do 

tyłu włosy. Dłonie ukryte w białej mufce. Sabine prostuje się i 

osłania  dłonią  oczy,  mimo  Ŝe  dzień  jest  pochmurny.  Przez  se-

kundę  widzi  Kitty  wyraźnie,  ale  po  chwili  traci  ją  z  oczu  w 

tłumie. Sabine wie, Ŝe Kitty nigdy nie była w ParyŜu, Ŝe mogła 

się zgubić albo stracić orientację. - Phan. - Wskazuje ręką, jak-

by dostrzegła niebezpieczeństwo albo rzadkiego ptaka. - Spójrz. 

Phan spogląda, po czym się uśmiecha. Staje za nią i otacza 

ją ramionami. Przyciska twarz do jej włosów, szepcze do ucha: 

 Sabine, regard. Qui est-ce?  

Sabine patrzy. Jest to coraz łatwiejsze, bo kaŜda sekunda to 

krok  i  są  coraz  bliŜej  siebie.  To  wcale  nie  jest  Kitty.  To  nie 

mufka, tylko królik. Odrywa się od Phana, który rozwiera sze-

roko ramiona, by ją uwolnić. Biegnie i biegnie, przeciskając się 

przez  tłum  pięknych  męŜczyzn  i  kobiet,  którzy  idą,  trzymając 


się za ręce. On teŜ jest piękny, tak piękny jak wtedy, pierwszego 

wieczoru w Magicznym Cylindrze, tak piękny jak w programie  
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Johnny'ego Carsona. Jest zdrowy i znów wygląda młodo. Sabi-

ne  płacze  i  łzy  zamazują  jej  obraz,  ale  to  niewaŜne,  poniewaŜ 

on  się  zbliŜa.  Jest  juŜ  przy  niej.  Obejmuje  ją,  przytula,  a  ona 

szlocha i szlocha na jego piersi. Odczuwa przemoŜną ulgę, na-

gły kres bólu. Tego tylko pragnęła, takiej chwili, dźwięku jego 

bijącego pod swetrem serca. 

-  Tak bardzo mi przykro. Wybacz - mówi Parsifal, głosem 

ciepłym i miłym, całkowicie swoim własnym, i wplata palce w 

jej  włosy.  Postawił  królika  na  ziemi  i  ten  czeka  teraz  u  jego 

stóp.  To  Bosco,  królik  sprzed  wielu  lat.  Ma  brązową  plamkę 

pomiędzy uszami, jak tupecik. 

Sabine kręci przecząco głową - nie ma mu czego wybaczać - 

i  wtula  się  w  niego.  Chce  się  wślizgnąć,  Ŝyć  w  jego  wnętrzu, 

wczepić się tak, Ŝeby juŜ nigdy ich nie rozdzielono. 

-  Tyle  przeze  mnie  przeszłaś  -  mówi  Parsifal.  -  Sabine, 

Sabine, powinienem był ci wszystko opowiedzieć. Chciałem... 

Usłyszała, jak szczęknęły drzwi sypialni. Otworzyła oczy. 

-  Śpią  -  oznajmił  czyjś  głos  na  korytarzu,  całkiem  zresztą 

donośnie. Czy to był How? 

Zamknęła  oczy  i  próbowała  ponownie  zasnąć.  Miała  sen  i 

czuła  jeszcze  jego  posmak  na  języku.  Poduszka  była  wilgotna 

od łez. Nie chciała pamiętać, chciała zasnąć i tam wrócić. Gdzie 

była teraz? Nebraska. Pokój Parsifala. Wolałaby, Ŝeby to jej się 

śniło. Miejsce, z którego wróciła przed chwilą, było jej bliŜsze. 

Wbiła  głowę  w  poduszkę  i  zaczęła  oddychać  regularnie,  przy-

wołując sen, ale nie było powrotu. Kawałek po kawałku zaczął 

wyłaniać się świat rzeczywisty. Dot i Bertie były juŜ w domu, a 

chłopcy?  Korytarzem,  z  daleka,  niosły  się  dźwięki.  Dot  się 

śmiała. 
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Na  pewno  się  zastanawia,  co  jej  przyszło  do  głowy,  Ŝeby 

spać w środku dnia. Sabine zawsze miała poczucie winy, kiedy 

przyłapano  ją  na  drzemce.  Inaczej  niŜ  Parsifal,  który  wręcz 

afiszował się ze swoimi drzemkami, wyciągał się na kanapie w 

środku dnia, wyłączał dzwonek telefonu, wybierając się na dłu-

Ŝej  w  objęcia  Morfeusza.  Sabine  uniosła  się  lekko  i  obróciła  i 

właśnie wtedy poczuła na karku ciepły oddech, cięŜar ramienia 

wokół  talii.  Znajdowała  się  na  łóŜku  Parsifala.  Zasnęła.  Kitty 

coś  jej  opowiadała,  jeszcze  jedną  z  tych  okropnych  historii.  A 

teraz Kitty leŜy na tym samym łóŜku, obie są ułoŜone na boku, 

Sabine zwrócona twarzą ku oknu, Kitty ku Sabine. Oczywiście 

teraz juŜ ją słyszała, chociaŜ były to ledwo dosłyszalne dźwięki, 

najcichsze,  jakie  człowiek  moŜe  wydawać.  Czuła  ciepło  na 

plecach,  wystarczające,  by  moŜna  było  zasnąć  bez  przy-

krywania  się  kocem.  Choć  na  pewno  czułaby  zaŜenowanie, 

gdyby Kitty nie spała, to przecieŜ w tej chwili wdzięczna była 

za  ten  luksus, jakim  była  moŜliwość  leŜenia  obok  drugiej  oso-

by.  Próbowała  sobie  przypomnieć,  kiedy  ostatnio  spała  z  kimś 

w tym samym łóŜku. Kładła się z Parsifalem przez kilka tygo-

dni  po  śmierci  Phana.  Przytulała  go,  kiedy  tego  potrzebował, 

jednak  nigdy  nie  zasnęła.  Kiedy  była  dzieckiem,  uwielbiała 

sypiać w łóŜku rodziców. Pozwalali jej na to w przypadku bu-

rzy, nocnych koszmarów oraz tych najlŜejszych trzęsień ziemi, 

takich, które nie wymagały stania przy drzwiach. Ale kiedy był 

ten ostatni raz? W te wszystkie noce, które jej przychodziły do 

głowy, była sama. To musiał być chyba ten architekt, ten, który 

miał Ŝaglówkę. Zostawała u niego, bo zawsze koniecznie chciał 

ugotować specjalnie dla niej kolację. Zwlekał z jedzeniem aŜ do 

dziesiątej, tak Ŝeby poczuła się zmęczona i nie miała ochoty  
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wsiadać  do  auta  i  jechać  do  domu.  Tak  to  sobie  planował. 

Chciał,  Ŝeby  zasnęła  i  spędziła  tam  całą  noc...  przygotowywał 

pościel  i  koce,  stawiał  szklankę  z  wodą  na  parapecie  nad  łóŜ-

kiem,  na  wszelki  wypadek,  gdyby  obudziła  się  w  środku  nocy 

spragniona. Sabine kilkakrotnie uległa jego planom, jednak coś 

w  tym  wszystkim  wydawało jej  się  niewłaściwe,  choć  musiała 

przyznać,  Ŝe  było  całkiem  miło.  UwaŜała,  Ŝe  spanie  z  kimś 

wiąŜe  się  z  miłością  i  Ŝe  jemu  właśnie  o  to  chodziło.  Tyle  Ŝe 

ona nie mogła mu ofiarować miłości. Rano wyciskał jej świeŜy 

sok na śniadanie, chciał teŜ myć zęby, kiedy ona brała prysznic. 

Kitty  poruszyła  się,  wcisnęła  czoło  w  kark  Sabine,  przy-

sunęła kolana do jej kolan. 

-  Zasnęłam - wymamrotała do siebie rozespanym głosem. 

-  Kitty - wyszeptała Sabine. 

-  Ojej. - Kitty cofnęła się, po czym uniosła i oparła na łok-

ciu.  -  A  to  ci  niespodzianka.  -  Usiadła  i  przeczesała  palcami 

włosy.  -  Zazwyczaj nie zasypiam w ten sposób. Musiałam być 

śmiertelnie  zmęczona.  To  na  pewno  od  tego  całego  gadania. 

Wykończyłyśmy się obie. 

-  Wrócili juŜ do domu. Słyszałam ich. 

-  Kto? 

-  Dot, Bertie. Chłopcy chyba teŜ. 

Kitty wstała i przeciągnęła się. Bluzka wyszła jej z dŜinsów i 

odsłoniła wąski pasek białego brzucha. 

-  No to idę zobaczyć, czy komuś nie trzeba pomatkować. 

Sabine  skinęła  głową,  ale  jeszcze  się  nie  podniosła.  Kto  by 

pomyślał, Ŝe w jednoosobowym łóŜku jest tyle miejsca? Dość, 

Ŝeby zasnąć z drugą osobą i w ogóle nie czuć jej obecności. 

-  Jesteśmy za chude - oświadczyła Kitty, zupełnie jakby jej 

myśli biegły tym samym torem. Poklepała się po brzuchu. - Skoro 
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mogłyśmy się obie przespać na tym wąskim łóŜku. 

Sabine wstała i boso ruszyła korytarzem za Kitty. Czuła się 

ogłupiała spaniem oraz tym snem, który uwaŜała za dobry, po-

mimo  Ŝe  doprowadził  ją  do  płaczu.  Przede  wszystkim  jednak 

było  jej  głupio,  Ŝe  idzie  za  Kitty  jak  jakieś  nieme  cielę,  kiedy 

tak naprawdę ma ochotę dotknąć jej ramienia i coś powiedzieć, 

podziękować albo oświadczyć, Ŝe są teraz przyjaciółkami, bez-

względnie. Były same przez całe popołudnie. Razem wychodzi-

ły  i  opowiadały  sobie  tajemnice.  Razem  zasnęły.  Czy  nie  po-

winno  być  takiej  chwili,  kiedy  coś  sobie  szepczą,  zamiast  tak 

dreptać gęsiego do pełnej ludzi kuchni? 

-  Oto  i  moje  dziewczęta  -  przywitała  je  Dot.  -  Przysy-

piające w środku dnia. 

-  Doskonale  mi  to  zrobiło  -  oświadczyła  Kitty,  wkładając 

bluzkę w spodnie. - Jest kawa? 

-  Za dwie minutki. 

W pokoju obok był włączony telewizor. Dochodziła ich me-

lodia czołówki  Headline News.  

-  Daj spokój - powstrzymała ją Kitty. - Nie trzeba. 

-  Sama  się  chętnie  napiję.  -  Dot  machnęła  ręką  i  sięgnęła 

po zaparzacz do kawy. Kto jeszcze uŜywał zaparzaczy? W do-

mu  Phana  przy  ulicy  Wilgi  był  automat  do  cappuccino  i  do 

espresso,  ekspres  firmy  Melitta,  dzbanek  z  tłoczkiem, 

dwudzbankowy  Mister  Coffee  na  przyjęcia,  pozwalający  zapa-

rzać jednocześnie zwykłą i bezkofeinową. Kawę ziarnistą Parsi-

fal trzymał w zamraŜarce. 

How  i  Guy  siedzieli  przy  stole.  Wydawało  się,  Ŝe  panuje 

między nimi rozejm, czytali dwie róŜne strony z działu sporto-

wego gazety i jedli grzanki z serem. NiezaleŜnie od tego, jak  

296 

bardzo się nie znosili, w tej chwili wiązała ich jakaś niewidzial-

na,  zaledwie  metrowej  długości  lina.  Byli  obaj  dokładnie  w 

połowie swoich grzanek, a mleko w stojących obok ich talerzy 

szklankach miało podejrzanie identyczny poziom. 

-  Lakersi  są  skończeni  -  oznajmił  Guy  zdegustowanym 

głosem. - Powinno im się odebrać piłkę. 

-  W  szkole  wszystko  w  porządku?  -  spytała  Kitty.  Na-

chyliła się i odsunęła pasemko włosów znad oka Guya. 

-  Uhm - mruknął młodszy syn. 

-  Obrzucali się jedzeniem podczas lunchu - oznajmił How 

z twarzą rozjaśnioną wspomnieniem. - Babcia musiała interwe-

niować. Wparowała w sam środek akcji. 

-  Rzucali tylko groszkiem - oświadczyła skromnie Dot. 

-  Nikt babci niczym nie obrzucił - dodał How. 

-  CóŜ,  cieszę  się,  Ŝe  okazują  szacunek  starszym.  -  Dłonie 

Kitty były cały czas w ruchu. A to oparła je na ramionach Dot, 

a to musnęła rękę Howa. Widać było, jak się odpręŜają pod jej 

dotknięciem. 

How spojrzał na matkę oczyma tak rozmarzonymi miłością, 

Ŝe wyglądał, jakby był senny. 

-  Dobrze się czujesz? - zapytał z niepokojem. 

-  Jasne. 

-  Nie byłem pewien, bo się połoŜyłaś. 

-  A  kim  ty  niby  jesteś  -  spytał  Guy,  nie  odrywając  oczu 

od lektury - policją od spania? 

How otworzył usta, ale Kitty go uprzedziła. 

-  Wynudziłyśmy  się  z  Sabine  nawzajem  róŜnymi  opo-

wieściami.  Gadałyśmy  i  gadałyśmy,  aŜ  nas  to  znuŜyło  i  za-

snęłyśmy.  Nie  miałyśmy  wcale  takiego  zamiaru.  W  jednej 

chwili rozmawiałyśmy, a w następnej bach. - Kitty spojrzała na 

Sabine, szukając u niej potwierdzenia. 

-  No właśnie. 
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Weszła Bertie z całym naręczem arkuszy kolorowego karto-

nu. Ubrana była w kraciasty wełniany bezrękawnik, włoŜony na 

biały  sweter, i trykoty,  a  na  nogach  miała  pantofle  na  płaskich 

obcasach.  Włosy  ściągnęła  mocno  do  tyłu  i  spięła  klamrą  na 

karku.  Wyglądała  jak  starsza  wersja  własnych  uczennic,  jakby 

ubrała się tak specjalnie po to, Ŝeby utwierdzić je w przekona-

niu, Ŝe dorosłość niewiele róŜni się od tego, co juŜ znają. 

-  Nie  mogę  tam  pracować.  On  nie  chce  wyłączyć  tele-

wizora - poskarŜyła się. 

Kitty policzyła swoich synów, jeden, dwa. 

-  Kto nie chce wyłączyć telewizora? - zdziwiła się. 

-  Howard jest tutaj - wyjaśniła Dot. - Powiedziałam mu, Ŝe 

śpisz. 

-  I nie obudził mnie? - Kitty nachyliła się nad zaparzaczem 

i przyglądała się strzelającej do szklanej kopuły kawie. Kuchnię 

wypełnił bulgot wrzącego płynu. - AŜ trudno mi w to uwierzyć. 

-  Babcia  mu  powiedziała,  Ŝe  ma  tam  nie  wchodzić  ze 

względu  na  ciocię  Sabine  -  wyszeptał  Guy.  -  Powiedziała,  Ŝe 

wszyscy mamy przestrzegać dobrych manier. 

-  Dlaczego nie jest w pracy? 

-  Wieczorem  idzie  na  podwójną  zmianę  -  wyjaśniła  Dot, 

wyjmując filiŜanki z szafki. 

-  Napijesz się? - Podała jedną Sabine. 

Sabine  skinęła  głową  i  potarła  ręką  oczy.  Zapach  kawy 

przypomniał jej tamten pierwszy raz, kiedy pojechała z Parsifa-

lem  do  ParyŜa.  Zatrzymali  się  w  pensjonacie  nad  bistro  i  ran-

kami budził ich zapach kawy. Przesiąkły nim ich ubrania i wło-

sy.  Kiedy  szli  na spacer, mogli  zamknąć  oczy  i  podąŜać jedno 

za drugim śladem woni kawy niesionej powiewami powietrza. 
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-  Nie  jakiejś  tam  kawy  -  mówił  do  niej.  -  Naszej  kawy.  - 

To  było,  zanim  kupił  sklep  z  dywanami,  kiedy  jeszcze  zajmo-

wał się dokonywaniem zakupów dla firmy French Country An-

tiques.  Całymi  dniami  niezmordowanie  przeszukiwali  pchli 

targ.  Parsifal  kupił  waŜącego  osiemset  funtów,  zwiniętego  w 

kłębek, śpiącego marmurowego jelenia. Kiedy kończyli zakupy, 

przebierali się w swoje kostiumy i dawali pokazy iluzjonistycz-

ne. 

-   Bonsoir, Mesdames et Messieurs. Je m'appelle Parsifal le 

 Magicien et void ma merveilleuse assistante. 

-   Ma merveilleuse? -  Sabine wyraziła swoje zdziwienie po 

występie.   

-  Haas powiedział, Ŝe widział was w Wal-Marcie. - Bertie 

nalała sobie filiŜankę kawy. - Dostałaś przybory do pisania? 

-  A ty dostałaś swoje Almond Roca? - spytała Kitty, prze-

chylając się ku siostrze. 

Sabine myślała, Ŝe Bertie wybuchnie śmiechem, tymczasem 

jej  policzki  oblały  się  rumieńcem.  Odwróciła  się  od  siostry, 

zupełnie jakby ją na czymś przyłapano. 

-  Ooo - odezwał się Guy, świadom, Ŝe nadarza się okazja, 

aby kogoś upokorzyć. - Almond Roca. - Nadal przy tym głosce 

„r”  głębokie,  latynoskie  drŜenie,  przez  co  nazwa  tych  małych, 

obsypanych  migdałami  batoników  nabrała  lubieŜnego  brzmie-

nia. 

-  Znalazłam  jedno  pióro  -  odpowiedziała  Sabine,  grzebiąc 

w  torbach,  które  zostawiła  przy  tylnych  drzwiach.  Pomyślała, 

Ŝe  niełatwo  jest  być  Bertie,  niełatwo  być  tak  zakochaną  w  do-

mu, w którym wszystkim pozostałym takie uczucie jest obojęt-

ne. Miała zapewne jakieś pięć lat, kiedy Kitty brała ślub w szpi-

talnej sali; Howard Plate leŜał podłączony do kroplówki, z któ-

rej sączyła się morfina, i oboje powtarzali za duchownym słowa 
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przysięgi.  Sabine  uniosła  do  góry  pióro,  unieruchomione  na 

kawałku tektury szczelnie przylegającym plastikiem. -  Voila.  

-  Zwrócę ci za nie. 

-  Nie będziesz mi zwracała za pióro. - Sabine uśmiechnęła 

się. - MoŜesz je potraktować jako ślubny prezent. 

-  No  cóŜ,  chyba  będziesz  musiała  się  pośpieszyć.  Te  za-

proszenia  juŜ  dawno  powinny  być  wysłane.  -  Dot  próbowała 

odgrywać rolę matki panny  młodej, jednak więcej uwagi przy-

kładała do przygotowywanej przez siebie kolacji niŜ do rozmo-

wy.  Matkowała  wielu  osobom  w  ten  czy  inny  sposób  przez 

czterdzieści sześć lat. Nie umiała wykrzesać juŜ z siebie zapału. 

-  My i tak juŜ wiemy, kto przyjdzie - oświadczyła Bertie. 

-  Hej, tato - powiedział How. 

Zapadła  cisza  i  wszyscy  jak  jeden  mąŜ  odwrócili  się  ku 

drzwiom, w których, oparty o futrynę, stał Howard Plate. Czap-

kę baseballówkę z wyhaftowanym elegancką kursywą napisem 

 Woolrich  miał opuszczoną tak nisko na oczy, Ŝe musiał zadzie-

rać głowę, by cokolwiek zobaczyć. 

-  Jest jeszcze kawa? 

Dot wytarła dłonie o spodnie na udach. 

-  Coś  się  powinno  znaleźć.  Wygląda  na  to,  Ŝe  wszyscy 

mieliśmy ochotę na kawę i w ogóle nie zdawaliśmy sobie z tego 

sprawy. 

-  To dlatego, Ŝe niektórym strasznie chce się spać w środ-

ku dnia - zauwaŜył Howard. Nawet jeśli na kogoś patrzył, to z 

powodu  kąta,  pod  jakim  miał  nasadzoną  czapkę,  nie  dało  się 

tego stwierdzić. 

-  Niektórzy  za  cholerę  nie  mogli  się  wyspać  poprzedniej 

nocy. - Kitty wzięła od matki rzodkiewki i zaczęła je kroić. NóŜ 

stukał miarowo o deskę. 
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-  A czyja to niby wina? 

-  No dobrze - oświadczyła Bertie, wstając od stołu. - Skoro 

Howard  porzucił  telewizor,  to  chyba  moŜe  on  teraz  paść  na-

szym łupem. Co wy na to, chłopcy? 

Grzeczni,  posłuszni  chłopcy  wstali i  zaczęli  składać gazetę, 

gotując  się  do  pójścia  za  ciotką  w  spokojniejsze  rejony  domu. 

W  kuchni  zrobiło  się  za  ciasno,  odkąd  dołączył  do  nich  Ho-

ward. Był zupełnie jak osoba, która w ostatniej chwili wchodzi 

do  przepełnionej  juŜ  windy.  KaŜdy  zaczyna  przestępować  z 

nogi na nogę, wszyscy czują się stłamszeni. 

Kitty odłoŜyła nóŜ. 

-  Nie chcę, Ŝebyście uciekali. Nie widziałam was przez ca-

lutki dzień, chłopcy. Wszystko jest w porządku. 

-  To  moja  kawa?  -  Howard  wskazał  filiŜankę,  którą  Dot 

zostawiła przy zlewie. Dot spojrzała na nią zaskoczona i skinęła 

głową. 

-  Chcę,  Ŝeby  Sabine  wam  pokazała,  jak  tasuje  karty  -  po-

wiedziała  Kitty.  -  Ja  juŜ  widziałam.  Chcę,  Ŝebyście  to  zo-

baczyli.  MoŜe  teŜ  pokaŜe  wam  sztuczkę  karcianą,  jeśli  będzie 

miała  ochotę.  Na  mnie  zrobiło  to  niesamowite  wraŜenie  i  po-

wiedziałam jej, Ŝe według mnie powinna być magikiem. 

-  Ja to samo jej powiedziałam  - Dot zwróciła się do wnu-

ków. - Bo wiecie, ona wyjęła mi z ucha jajko. 

-  Nie  wiedziałem,  Ŝe  kobiety  mogą  być  magikami  - 

oświadczył How. Pomyślał chwilę i zaczął od nowa. - To zna-

czy,  wiedziałem,  Ŝe  mogą,  ale  przecieŜ  nie  są,  prawda?  Nie 

przypominam sobie... 

-  Wśród  tego  wielkiego  mnóstwa  magików,  których  wi-

działeś - zauwaŜył Guy. 

-  W  telewizji.  -  W  głosie  Howa  dało  się  wyczuć  pomruki 

nadchodzącej burzy. - Ile kobiet magików widziałeś w telewizji, 

durniu? 
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-  Chyba  zacznę  wyć,  jeśli  to  potrwa  jeszcze  chwilkę  - 

oznajmiła Kitty spokojnym głosem. OdłoŜyła nóŜ i sięgnęła do 

tylnej kieszeni, do której włoŜyła talię, kiedy jeszcze były same 

z Sabine. Podała ją Sabine. 

Howard Plate obejmujący filiŜankę obiema dłońmi, zajął juŜ 

na powrót swoją pozycję w drzwiach. Nietrudno było go sobie 

wyobrazić  jako  bandziora.  Było  coś  w  jego  postawie,  cierpięt-

niczej,  a  jednocześnie  groźnej,  co  mogło  wydawać  się  roman-

tyczne, kiedy był młody i przystojny. Wtedy nie było potrzeby 

wykazywać się bystrością, wystarczyło być twardzielem, upijać 

się  i  chodzić  zimą  bez  kurtki.  Tacy  chłopcy  na  ogół  marnie 

kończyli:  szli  do  więzienia;  późną  nocą  roztrzaskiwali  się  sa-

mochodami  o  drzewa  i  juŜ  z  nich  nie  wychodzili;  opuszczali 

miasto za dobrą radą stróŜów prawa i słuch po nich ginął. Zda-

rzało im się poślizgnąć wieczorem na terenie lokomotywowni i 

wpaść pod koła pociągu. Rzadko, bardzo rzadko udawało im się 

przetrwać,  pozostać  z  kobietą,  którą  poślubili,  ze  swoimi 

dziećmi  i  dochować  się  wydatnego  brzucha  mimo  nadal  paty-

kowatych nóg. Howard Plate pozostał. 

Sabine  otworzyła  opakowanie.  Karty  zmiękły  od  niezliczo-

nych partyjek remika, od tych wszystkich pasjansów, które Dot 

stawiała sobie nocami w łóŜku na blasze do pieczenia. Talia, z 

której  zdjęto  celofan  i  której  szczelne  opakowanie  naruszono, 

nie  miała  juŜ  dla  magika  Ŝadnej  wartości.  KaŜdy  widz  uwaŜał 

bowiem, Ŝe się go oszukuje i chociaŜ tak rzeczywiście było, to 

nie uŜywało się w tym celu znaczonych kart. Parsifal zamawiał 

całe  kartony  kart.  Wyrzucał  je  juŜ  po  kilku  sztuczkach,  nawet 

kiedy  były  to  jedynie  ćwiczenia.  Musiał  pracować  z  nowymi 

kartami. Jeśli karty się choć trochę zuŜyły, nie potrafił juŜ nimi 

manipulować. Sabine natomiast przechowywała te wszystkie 
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talie. Ćwiczyła nimi tak długo, aŜ rozdzierały się na pół. Skleja-

ła  je,  malowała  i  wykorzystywała  na  ścianki  swoich  komplek-

sów biurowych. Pozostałe talie oddawała matce, która odsyłała 

je do Ŝydowskiego ośrodka studenckiego Hillel House i do Ŝy-

dowskiego  domu  opieki  Jewish  Home,  a  raz  nawet  wysłała 

dwadzieścia talii do sierocińca w Izraelu. 

-  Sprawdź, czy to zwyczajna talia? - Podała karty Howowi. 

Wziął je podejrzliwie do ręki. Znał tę talię. To była ta sama, 

którą grywał z Guyem w pewną odmianę pokera w te dni, kiedy 

byli skazani na siedzenie w domu, bo wiatr był tak lodowaty, Ŝe 

przewiercał  się  do  uszu  przez  kaŜde  nakrycie  głowy.  Grali, 

dopóki jeden z nich nie uznał, Ŝe ten drugi oszukuje, bo w tym 

momencie rzucali karty i zaczynali się bezlitośnie okładać. Kie-

dy  kończyli  bójkę,  Dot  zawsze  kazała  im  policzyć  w  swojej 

obecności  karty.  W  przeciwnym  bowiem  razie  ginęły  gdzieś 

pod  kanapą.  Teraz  How  rozłoŜył  karty  w  dłoni,  przejrzał  po-

bieŜnie,  sprawdził,  czy  są  wszystkie  cztery  kolory,  nie  zauwa-

Ŝył, by było więcej niŜ naleŜy asów. Niebiesko-biała talia miała 

miękkość zuŜytej rękawicy baseballowej. 

-  OK  -  oznajmił,  jednak  bez  specjalnego  przekonania, 

i oddał je Sabine. 

Sabine rozpoczęła pokaz. Robiła to, bo czuła, Ŝe Kitty prosi 

ją o pomoc przy rozładowaniu napiętej atmosfery. Robiła to, bo 

poprzez  talię  kart  zawsze  czuła  się  bliŜej  Parsifala.  Zaczęła 

skromnie,  od  prostego  błyskawicznego  tasowania.  Podzieliła 

talię na pakiety i karty zaczęły pląsać pomiędzy jej palcami. Ci 

ludzie  byli  zieloni,  jeśli  chodzi  o  karty.  Nigdy  wcześniej  nie 

mieli  sposobności  zobaczenia  czegoś,  co  by  na  nich  wywarło 

odpowiednie  wraŜenie.  Mogłaby  wywołać  okrzyki  zachwytu 

zwykłym przekładaniem kart. 
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-  To wasz wuj, Parsifal, mnie tego nauczył. 

-  BoŜe! - wykrzyknęła Bertie, pochylając się nad stołem. - 

Muszę  zadzwonić  do  Haasa.  Koniecznie  musi  to  zobaczyć.  - 

Ale nie ruszyła się z miejsca; nawet się nie wyprostowała. Nie-

biesko-biały wir przymurował ją do miejsca. - Czy  myślisz, Ŝe 

mogłabyś  kiedyś  odwiedzić  moją  klasę?  Dzieciaki  byłyby  za-

chwycone. 

-  To by dopiero było - wyszeptała Dot. 

How trzymał ręce na stole; rozchylił spękane wargi i oddy-

chał ustami. Nawet Guy siedział cicho. Kitty stała za krzesłem 

Sabine.  Wszystkich  rozkołysały  te  ruchome  karty,  wszystkich 

teŜ  uspokoiły  jej  rytmiczne  ruchy.  Gdyby  zechciała,  ci  ludzie 

zaczęliby  szczekać.  Chodziliby  na  czworakach  i  szczekali  jak 

psy, gdyby tylko powiedziała, Ŝe to kolejny fragment sztuczki. 

A nie była to jeszcze sztuczka, jedynie tasowanie. SparaliŜowa-

ła  ich  tasowaniem  kart,  co  nie  tyle  świadczyło  dobrze  o  jej 

umiejętnościach, ile nie najlepiej o Alliance. 

Tak  szybko  przelatywała  w  tę  i  z  powrotem  przez  talię,  Ŝe 

nie  byliby  w  stanie  niczego  zauwaŜyć.  Czerwone  karty  obraz-

kami  do  dołu,  czarne  obrazkami  do  góry,  kilka  dodatkowych 

pokazowych  przełoŜeń,  przy  których  zresztą  wszystko  pozo-

stawało na swoim miejscu. 

-  PokaŜę jedną sztuczkę - oznajmiła. - Łatwą, ale będzie mi 

potrzebny ochotnik. 

Było to piękne słowo, ochotnik, obietnica partnerstwa, włą-

czenia. Zgłoszenie się na ochotnika oznaczało szansę znalezie-

nia się w świetle jupiterów i spoglądania w stronę ludzi, wśród 

których  przed  chwilą  się  siedziało.  Wszyscy  patrzyli  na  nią 

pełni  nadziei,  w  oczekiwaniu.  KaŜde  z  nich  było  pewne,  Ŝe 

zostanie  wybrane,  i  stąd  nie  odczuwali  potrzeby,  by  się  zgła-

szać. 
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-  Proszę  szanownego  pana  -  uśmiechając  się  niczym 

dziewczyna  z  Vegas,  Sabine  zwróciła  się  do  męŜczyzny  przy 

drzwiach. 

Pozostali  odwrócili  się  i  wlepili  wzrok  w  Howarda  Plate'a, 

który cały czas trzymał się od nich z daleka. 

-  Chyba nie ma pani na myśli mnie - zdziwił się. 

-  Owszem, pana. - Poklepała stół na znak, Ŝe ma do niego 

podejść. 

-  O, do diabła - zniecierpliwił się Howard Plate. 

-  Bądź równym gościem - zachęcała Kitty męŜa. 

-  Ja w ogóle nic o tym nie wiem. 

Guy  przesiadł  się  na  wolne  krzesło  obok,  oferując  własne 

ojcu. 

-  No chodź juŜ, tato - poganiał. 

Howard  Plate  westchnął,  jakby  obarczono  go  nieznośnie 

uciąŜliwym obowiązkiem. Zaniósł filiŜankę do zlewozmywaka, 

opłukał  ją,  postawił  do  góry  dnem  na  blacie  i  powolnym  kro-

kiem podszedł do stołu. 

-  Nigdy nie lubiłem gier - oznajmił, siadając. 

-  To  nie  gra  -  powiedziała  Sabine,  obracając  talię  w  ręce, 

robiąc wraŜenie, Ŝe nadal tasuje karty, gdy tymczasem juŜ daw-

no tego zaprzestała. - To test. 

-  Testy lubię jeszcze mniej. 

Widzowie byli niespokojni. Bo moŜe Sabine dokonała złego 

wyboru.  Plecy  mieli  nienaturalnie  wyprostowane,  oddech  płyt-

ki,  jakby  uczestniczyli  w  jakimś  szczególnie  przekonującym 

seansie spirytystycznym. 

-  Dotyczy  on  postrzegania  pozazmysłowego.  Jest  bardzo 

prosty. Nauka udowodniła, Ŝe ludzie potrafią wyczuwać rzeczy, 

których nie widzą... 

-  Zawsze im mów, Ŝe to nauka - powtarzał Parsifal. - Ludzie 

są ogromnie łasi na wszystko, co naukowe. Gdyby sprzedawcy 
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samochodów nosili białe fartuchy, zbiliby majątek. 

-  ...wobec czego zamierzam sprawdzić twoje moŜliwości w 

tym zakresie. Jeśli będziesz uwaŜał, Ŝe karta naleŜy do kolorów 

czerwonych, odłoŜę ją na lewą stronę. Jeśli będziesz uwaŜał, Ŝe 

do czarnych, odłoŜę ją na prawą. To proste. Nie zastanawiaj się 

za długo, kieruj się instynktem, lewa i prawa. 

-  PrzecieŜ nie wiem, jaki to kolor, jeśli nie widzę karty. 

-  MoŜe tak, moŜe nie. - Nie dała mu moŜliwości odwrotu. 

Zresztą nigdy tego się nie robi. Nigdy. - Właśnie to zamierzamy 

odkryć. 

Howard  Plate  przesunął  daleko  do  tyłu  swoją  baseballową 

czapkę,  przeczesał  włosy  palcami,  nasunął  ją  z  powrotem  na 

czoło.  Spoglądał  na  blat  stołu  przed  sobą,  zerkał  w  lewo  i  w 

prawo. Przemyśliwał sytuację. 

-  W porządku - powiedział wreszcie. 

Sabine pokazała mu kartę koszulką do góry. 

-  Lewa. 

Kart  z  talii  ubywało  szybko,  cztery  kolejne  na  lewo, potem 

jedna na prawo; jeszcze jedna na lewo, ale przy tej się rozmyślił 

i skierował ją na prawo. Howard Plate wpatrywał się ze wszyst-

kich  sił  w  koszulkę  kaŜdej  kolejnej  karty,  zupełnie  jakby  talia 

była znaczona, a on odnalazł sposób, Ŝeby ten kod odszyfrować. 

Coraz szybciej podejmował decyzję, nabrał pewności siebie. 

-  Prawa, lewa, prawa, prawa. 

Kiedy  Sabine  doliczyła  do  dwudziestu  sześciu,  powstrzy-

mała go. 

-  W  porządku.  W  tym  momencie  dobrze  jest  dokonać  za-

miany.  To  pomaga  zachować  świeŜość  myśli.  Tak  Ŝe  teraz 

czerwone pójdą na prawo. Jasne? 
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-  Jasne. 

Sabine  i  Howard  Plate  doszli  do  końca  talii.  Kiedy  roz-

dzielanie  kart  dobiegło  wreszcie  kresu,  wszyscy  odetchnęli. 

Bertie  i  Kitty  wreszcie  usiadły.  Dot  wyciągnęła  przed  siebie 

krótkie  nogi.  Guy  bez  Ŝadnego  powodu  poklepał  brata  po  ra-

mieniu. 

-  Chyba mi dobrze poszło - ucieszył się Howard Plate. 

-  Mam przeczucie, Ŝe poszło ci bardzo dobrze - zapewniła 

go Sabine. Podniosła stosik z prawej strony i zaczęła przeglądać 

karty, jakby sprawdzała jakąś wypełnioną ankietę. 

-  Czerwona,  czerwona,  czerwona,  czerwona,  czerwona, 

czerwona, czerwona, czerwona. - Odwracała je i kładła na stole, 

z początku bardzo powoli, tak Ŝeby dać obecnym czas, tę krótką 

chwilę,  kiedy  będą  mogli  poczuć  się  zaskoczeni  nie  jej  moŜli-

wościami,  ale  ideą,  Ŝe  Howard  Plate  wykazał  się  niezwykłą 

percepcją pozazmysłową. W chwili, w której zaczynało do nich 

docierać, Ŝe wszystko to tylko sztuczka, przyspieszyła. Podnio-

sła drugi stosik, rozłoŜyła w wachlarz, same czarne. 

-  Jezu  -  zdumiał  się  Howard.  Wyciągnął  ręce,  Ŝeby  do-

tknąć  kart  na  stole.  Robił  to  ostroŜnie,  jakby  się  bał,  Ŝe  mogą 

parzyć. - Popatrzcie tylko! 

To  się  zdarzało.  Ostatnią  osobą,  która  chwytała,  w  czym 

rzecz, była często ta, której się wydawało, Ŝe coś zyskała, która 

natychmiast  zaczynała  rozwaŜać  wszystkie  korzyści  wypływa-

jące z tych swoich dopiero co odkrytych talentów. 

How roześmiał się i czar prysł. 

Okazało się, Ŝe Sabine wybrała jednak niewłaściwego czło-

wieka  spośród  publiczności.  Wiedziała  to  juŜ  w  momencie,  w 

którym  została  odkryta  ostatnia  karta,  jednak  po  zakończeniu 

sztuczki, niczego nie było moŜna cofnąć. Jej zamierzeniem było  
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włączyć go w to, co się dzieje, przyciągnąć do stołu, a tymcza-

sem zadrwiła sobie z niego. Magia zawsze w jakimś sensie była 

drwiną. Polegała na mąceniu ludziom w  głowach, przekonaniu 

ich, Ŝe widzą coś, czego widzieć nie mogli. Od czasu do czasu 

takie  otumanianie  powodowało,  Ŝe  ktoś  mógł  poczuć  się  jak 

głupiec. 

-  Ustawiłaś to? - spytał Howard. 

-  To  sztuczka  -  powiedziała  Bertie.  -  Karciana  sztuczka. 

Zapomniałeś?  Kitty  poprosiła  Sabine,  Ŝeby  nam  pokazała  kar-

cianą sztuczkę. 

-  UwaŜałaś, Ŝe sobie nie poradzę, i dlatego to ustawiłaś? - 

warknął Howard. 

-  śe z czym sobie nie poradzisz? - spytała Sabine. 

-  śe  nie  poradzę  sobie  z  tym  pozazmysłowym  postrze-

ganiem, Ŝe nie potrafię? 

-  Nikt  by  tego  nie  zrobił.  -  Sabine  starała  się  mówić  ła-

godnie. - Nic takiego nie istnieje. - Nie była tego tak do końca 

pewna, ale uwaŜała, Ŝe trzeba to koniecznie powiedzieć. 

-  Niby skąd miałabyś wiedzieć. Jesteś zwykłą szachrajką. - 

Odchylił  głowę  do  tyłu,  tak  Ŝe  widziała  pod  daszkiem  czapki 

jego  oczy,  widziała  teŜ  szkody,  jakie  jego  twarzy  wyrządziły 

tory  kolejowe.  -  Ty  nawet  byś  nie  dała  człowiekowi  szansy 

sprawdzenia się. 

-  Daj spokój - rzuciła Kitty. 

-  Nie  mów  mi,  co  mam  robić.  -  I  przy  tych  słowach  jego 

ramię przecięło powietrze niczym kij baseballowy. 

Wszyscy pozostali szarpnęli się do tyłu, jakby ta ręka mogła 

być wymierzona w kaŜdego z nich, tymczasem ona opadła, nie 

uderzając  w  nic.  Uderzyła  natomiast  w  drodze  powrotnej.  Ho-

ward  zawadził  silnie  o  blat  stołu  od  spodu.  Dostało  się  zatem 

stołowi,  a  Ŝe  był  lŜejszy,  niŜ  wyglądał,  sosnowy,  jedynie  bej-

cowany na dąb, poderwał się i runął ku Guyowi, Howowi i  
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Bertie.  Karty,  które  były  powodem  tego  poruszenia,  pierwsze 

wystrzeliły w górę, w jakiejś szczególnie spektakularnej trawe-

stacji tasowania, a za nimi pofrunęły filiŜanki z róŜną zawarto-

ścią  kawy,  tej  z  mlekiem  i  tej  czarnej,  a  na  końcu  sam  stół. 

Prawdopodobnie  nikomu  nic  by  się  nie  stało,  gdyby  wszyscy 

pozostali  na  miejscach. Kawa  zdąŜyła juŜ  ostygnąć,  a  filiŜanki 

potoczyły  się  na  podłogę  i  rozprysły  na  kawałki.  Stół  opadł 

Howowi na uda, ale poniewaŜ nie był cięŜki, uderzenie bardziej 

go  zaskoczyło,  niŜ  zabolało.  Natomiast  Bertie  wcześniej  do-

strzegła,  na  co  się  zanosi.  Obserwowała  Howarda  pilniej  niŜ 

pozostali i kiedy zobaczyła jego opadającą pięść, zaczęła unosić 

się z krzesła. Kiedy stół przemieścił się w jej stronę, runęła do 

tyłu, a jej głowa z głuchym odgłosem uderzyła o ścianę. Pośród 

tego  całego  pobojowiska,  kiedy  kawałki  filiŜanek  z  kwietnym 

wzorkiem  nadal  wirowały  po  podłodze,  a  kawa  skapywała  z 

krzeseł,  wszyscy  usłyszeli  wyraźny  odgłos  uderzenia  głowy 

Bertie  o  ścianę.  How  podniósł  stół  z  kolan,  upewniwszy  się 

wpierw, czy teraz z kolei on kogoś nim nie przyciśnie, i ukląkł 

na podłodze przy ciotce. Brzeg jej białego swetra zaczynał brą-

zowieć  w  miejscach,  gdzie  nasiąkał  kawą.  Ujął  jej  rękę,  tę  z 

pierścionkiem, i trzymał w swojej. 

-  Bertie? - Dot przykucnęła przy córce i dotknęła jej czoła. 

Guy pomógł Kitty i Sabine przesunąć stół na środek kuchni, 

mimo Ŝe kaŜde z nich mogło to zrobić samodzielnie. 

-  Ale się narobiło - ktoś zauwaŜył. 

Bertie nadal siedziała na krześle, tyle Ŝe znajdowała się wraz 

z  nim  w  pozycji  leŜącej,  jak  obrazek,  który  nieodpowiednio 

powieszono. Zacisnęła mocno powieki, po czym zamrugała. 

-  Powiedzcie Howardowi, Ŝeby sobie poszedł - wyszeptała. 

-  Jak twoja głowa? - spytała Dot. 

309 

-  Powiedzcie Howardowi, Ŝeby sobie poszedł. 

-  Nic  jej,  do  cholery,  nie  zrobiłem  -  oświadczył  Howard 

podniesionym  głosem.  -  Zleciała  z  krzesła  i  teraz  będziecie 

opowiadać,  Ŝe  to  ja  ją  zrzuciłem.  -  Postukał  palcem  o  stół.  - 

Siedziałem tutaj, z dala od niej. 

-  Howard, idź juŜ - poprosiła go Kitty. 

-  Nie popchnąłem jej. 

Dot  spróbowała  wsunąć  dłoń  pod  głowę  Bertie  i  oczy  jej 

córki  ponownie  się  przymknęły.  Dot  cofnęła  rękę;  palce  miała 

pokryte jaskrawoczerwoną oleistą cieczą. Sabine przypomniała 

sobie,  Ŝe  pomyła  rano  wszystkie  lampy,  choć  teraz  wydawało 

jej się, Ŝe było to juŜ całe tygodnie temu. To dlatego wszystko 

teraz miało takie jaskrawe kolory. 

-  O  Chryste  -  jęknął  Howard.  -  CóŜ,  teraz  juŜ  wszystko 

wiecie. I wreszcie macie na to dowód. Macie dowód na to, ja-

kim jestem podłym człowiekiem. 

How był najbardziej postawną osobą w tym pomieszczeniu; 

był  najwyŜszy,  najcięŜszy,  najsilniejszy,  choć  nikt  z  obecnych 

nie pomyślałby o nim w taki sposób. Sam teŜ by o sobie w taki 

sposób nie pomyślał. 

-  Bertie, spróbujesz usiąść? - spytał ciotkę. 

-  Pewnie - odparła - ale jak twój tata sobie pójdzie. 

-  W porządku - rzucił Howard Plate. - Nie musisz mi dwa 

razy powtarzać. - Czterema duŜymi krokami znalazł się po dru-

giej stronie kuchni. Jedną ręką otwierał drzwi, drugą zdejmował 

kurtkę  z  wieszaka.  Wyszedł  dokładnie  w  tej  samej  chwili,  w 

której  How  podnosił  krzesło  z  Bertie.  Howard  Plate  nie  za-

mknął  drzwi;  nie  pamiętał  albo  po  prostu  nie  zawracał  sobie 

tym głowy. Lodowate powietrze wdarło się do środka i wywo-

łało uśmiech na twarzy Bertie. Dot podtrzymywała ręką głowę 

córki. Kitty pobiegła zamknąć drzwi. 
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Okazało się, Ŝe to spinka, ta płaska, złota, owalna spinka do 

włosów  z  Wal-Martu,  wbiła  jej  się  w  skórę  przy  uderzeniu  i 

przeorała ją, kiedy głowa razem z oparciem krzesła osuwała się 

po ścianie. 

-  Trudno  coś  zobaczyć.  -  Kitty  zdjęła  spinkę  i  próbowała 

zajrzeć pod loki nasiąkające szybko krwią. - Masz tak cholernie 

duŜo włosów. Ale jestem przekonana, Ŝe trzeba zszyć. 

-  MoŜe mieć wstrząśnienie. - Dot usiłowała zajrzeć w źre-

nice Bertie, Ŝeby stwierdzić, czy obie są jednakowo rozszerzo-

ne. 

-  Nie  mam  Ŝadnego  wstrząśnienia  -  oświadczyła  Bertie 

zmęczonym  głosem.  -  Zadzwońcie  do  Haasa.  On  mnie  zawie-

zie. 

-  MoŜe się tam z nami spotkać. My cię zawieziemy. 

How stał teraz obok Guya. Cofnęli się jak najdalej na widok 

krwi. Twarze im pobladły, nagle bardzo młode i bardzo podob-

ne. Byli do siebie tak podobni jak Kitty i Parsifal. 

-  Nic jej nie będzie? - dopytywał się Guy. 

-  Nic  mi  nie  będzie  -  odparła  Bertie.  -  Nikt  jeszcze  nie 

umarł od upadku z kuchennego krzesła. - Popatrzyła na swoich 

siostrzeńców.  -  Zadzwońcie  do  Haasa.  Powiedzcie  mu,  Ŝe  nic 

mi  nie  jest,  Ŝe  trzeba  mi  tylko  załoŜyć  kilka  szwów,  ale  niech 

przyjedzie do szpitala. 

-  Jasne - potwierdził Guy. - Zaraz ma jechać? 

-  Byłoby najlepiej. - Bertie skinęła leciutko głową. 

Chłopcy  odwrócili  się  i  ruszyli  korytarzem.  Najwyraźniej 

wybrali aparat najbardziej oddalony od kuchni. 

-  Przyniosę ręcznik - oznajmiła Dot i poszła za chłopcami, 

jakby chciała im towarzyszyć. 

-  Weź ciemniejszy - zawołała za nią Bertie. 
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Sabine nachyliła się i zaczęła zbierać kawałki filiŜanek, któ-

re leŜały wszędzie. Kuchnia wyglądała jak bar po zakończonej 

bijatyce. 

-  Bertie, tak strasznie mi przykro - powiedziała Kitty. Do-

tknęła  bladego  policzka  siostry  wierzchem  dłoni  i  nie  cofnęła 

jej, zupełnie jakby sprawdzała temperaturę. 

-  PrzecieŜ nic nie zrobiłaś. 

-  Rzeczywiście  nic  nie  zrobiłam.  -  Kitty  próbowała  wy-

trzeć stróŜkę krwi, która spływała po karku Bertie, ale tylko ją 

rozmazała.  -  Sweter  będzie  do  wyrzucenia  -  oświadczyła  ze 

smutkiem. 

Wróciła Dot, z ręcznikiem i naręczem kurtek. 

-  No, szybko, zbieramy się. 

-  Któraś  z  was  powinna  zostać  tu  z  chłopcami  -  powie-

działa  Bertie,  biorąc  od  matki  zwinięty  ręcznik  i  przykładając 

go sobie delikatnie z tyłu głowy. Skrzywiła się. - Cholera. 

-  Poradzą  sobie  -  powiedziała  Dot.  Ogrzewanie  było  włą-

czone  na  dwadzieścia  dwa  stopnie,  szafki  oraz  lodówka  i  za-

mraŜarka pełne jedzenia. Był telewizor. 

-  Nie  poradzą  sobie.  Są  przygnębieni.  Nie  musimy  jechać 

wszystkie. 

-  Mogę zostać - zaofiarowała się Sabine. Chciała być uŜy-

teczna.  To  ona  zaczęła  to  wszystko,  wybierając  spośród  pu-

bliczności Howarda. Właśnie dlatego to Parsifal był magikiem. 

Wiedział,  kogo  wybierać,  w  jaki  sposób  zapanować  nad  tłu-

mem. 

-  Nie  -  powiedziała  Bertie.  -  Nie ty.  -  Splotła  palce  z  pal-

cami  Sabine,  Ŝeby  ją  przy  sobie  przytrzymać.  Sabine  ścisnęła 

jej dłoń. Przynajmniej wiedziała, jak dawać pociechę. 

-  Moi  synowie, ja  zostaję  -  oznajmiła  Kitty.  -  Ale,  na  mi-

łość  boską,  ruszcie  się  wreszcie,  bo  będziemy  musieli  jechać 

wszyscy, Ŝeby oddać dla ciebie krew. 
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Sabine  przytrzymywała  ręcznik,  podczas  gdy  Dot  i  Kitty 

pomagały  Bertie  włoŜyć  kurtkę.  Chłopcy  zdąŜyli  wrócić  i  po-

wiedzieć, Ŝe Haas jest w drodze. Wtedy Bertie wyraźnie zaczę-

ło się spieszyć. 

-  Zadzwońcie ze szpitala - poprosiła Kitty. Wyszła za nimi 

na  werandę  i  stała  w  kręgu  światła  rzucanego  przez  Ŝarówkę 

nad  drzwiami  kuchennymi.  Śnieg  był  tak  roziskrzony,  Ŝe  wy-

glądał  jak  sztuczny.  -  Chcę  wiedzieć,  ile  załoŜą  szwów.  -  Ma-

chała  im,  jakby  ruszały  bez  niej  na  daleką  wyprawę.  Sabine 

było przykro, Ŝe Kitty zostaje. Bo na pewno miała w związku z 

tym wszystkim jakieś poczucie winy. Śnieg pokrył jej włosy, a 

poniewaŜ  stała  na  otwartym  powietrzu  bez  swetra,  zaczęła  się 

trząść z zimna. 

-  Cholerny Howard - wyrzuciła z siebie Dot, która patrzyła 

na Kitty, kiedy samochód cofał na podjeździe. - Nie da się tak 

wybuchać wściekłością i nikogo przy tym nie skrzywdzić. 

-  Przynajmniej Ŝadnemu z chłopców nic się nie stało - po-

wiedziała Bertie. 

-  Jasne, nie powinien to być Ŝaden z nich, ale nie powinnaś 

to być teŜ ty. Niedobrze mi się od tego robi - powiedziała Dot. - 

Byłaś  jedynym  moim  dzieckiem,  któremu  nie  zakładano 

szwów.  Zawsze  traktowałam  to  jako  niezaprzeczalny  osobisty 

sukces. 

-  Miałam  szwy,  kiedy  usunęli  mi  zęby  mądrości  -  przy-

pomniała Bertie. 

-  Takie szwy się nie liczą. Mówię o nagłych przypadkach, 

kiedy wszyscy ładują się do auta i pędzą na pogotowie, modląc 

się, Ŝeby tylko nie mieć po drodze wypadku. Bertie była zawsze 

o wiele ostroŜniejsza od Kitty i Guya - rzuciła Dot przez ramię 

do Sabine, która siedziała z tyłu. - Zawsze powtarzałam, Ŝe to  
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był dar od Boga. Wiedział, Ŝe nie mam juŜ sił na jeszcze jedno 

diablę. Ona zawsze zachowywała się jak dama. Nie skakała po 

stołach,  nie  chciała  się  bawić  w  piratów,  uŜywając  przy  tym 

prawdziwych noŜy. Zawsze uwaŜałam, Ŝe wytwornie jest mieć 

dziecko,  które  nie  musi  być  zszywane  na  piętnaście  róŜnych 

sposobów. 

-  No  cóŜ,  mam  niemal  trzydziestkę  -  zauwaŜyła  Bertie  i 

ziewnęła szeroko. - Nie naleŜy tego wliczać w osiągnięcia wie-

ku dziecięcego. 

-  Dzieci  to  zawsze  dzieci  -  oświadczyła  Dot  głosem  nie 

znoszącym sprzeciwu. 

Był wczesny wieczór, a mimo to na miasto spłynęła juŜ głę-

boka  ciemność.  Wnętrza  mijanych  domów,  które  tak  bardzo 

przypominały  dom  Dot,  rozświetlone  były  ciepłym,  Ŝółtym 

światłem, dzięki któremu Sabine widziała poruszające się na tle 

okien  postaci,  i  zastanawiała  się,  czy  oprócz  niej  są  jeszcze 

jacyś  inni  obcy  w  tym  mieście,  cała  rzesza  ukrytych  ludzi,  ta-

kich, którzy w ogóle nie zamierzali tu przyjechać i którzy chcie-

li  stąd  wyjechać,  ale  nie  mogli  się  na  to  zdobyć.  Zastanawiała 

się, czy przybyli tu ze wszystkich stron świata, z kaŜdego miej-

sca, w którym kiedykolwiek była z Parsifalem, czy śpią w uŜy-

czonych im łóŜkach i wycierają się w gościnne ręczniki. Zasta-

nawiała się, jak doszło do tego, Ŝe znaleźli się tutaj. Czy zepsu-

ły  się  im  samochody?  Czy  rozmawiali  w  restauracji  z  jakimś 

nieznajomym i  zostali, Ŝeby dowiedzieć się o nim czegoś wię-

cej?  A  moŜe  przyjechali  odwiedzić  jakiegoś  krewnego,  z  któ-

rym łączył ich tak niewielki stopień pokrewieństwa, Ŝe wspólne 

więzy  krwi  były  niemal  niemoŜliwe  do  wyśledzenia,  i  jakimś 

cudem  uzaleŜnili  się  od  tego  miejsca?  Przyzwyczaili  się  do 

pobytu  tutaj,  mimo  Ŝe  pragnęli  wyjechać.  Brakowało  im  tych 

pięknych  miejsc,  z  których  pochodzili.  Brakowało  im  tamtej-

szych kwiatów, wyśmienitych lokalnych supermarketów, 
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brakowało  im  rodzin,  a  mimo  to  nadal  nie  wiedzieli,  jak  stąd 

wyjechać. NiemoŜliwe, Ŝeby to, co się działo z Sabine, dotyczy-

ło tylko jej samej. 

Haas  stał  przed  wejściem  do  szpitala  ogólnego  Box  Butte. 

Nawet z daleka juŜ wiedziały, Ŝe to musi być on. 

-  Zamarznie  na  śmierć  -  zaniepokoiła  się  Bertie  i  kiedy 

wjeŜdŜały na podjazd, wychyliła się do przodu. 

-  Jestem  pewna,  Ŝe  prędzej  zamarznie,  niŜ  poczeka  w 

środku - oznajmiła Dot. 

Haas rozpoznał auto i w jednej chwili się przy nim znalazł z 

wyciągniętą  ręką;  otwierał  drzwi,  zanim  jeszcze  zdąŜyły  się 

zatrzymać. 

-  Co z tobą? - spytał, odpinając pas Bertie. Twarz miał za-

czerwienioną mrozem i zdenerwowaniem. 

-  Nic takiego - odparła Bertie. 

-  JuŜ  im  powiedziałem,  Ŝe  zaraz  przyjedziesz.  -  Haas 

oczywiście nie miał rękawiczek. Chciał pomóc jej wysiąść albo 

ją objąć, trudno powiedzieć. W tym przejęciu jego ręce biegały 

w  tę  i  z  powrotem,  zupełnie  jakby  sprawdzał,  czy  Bertie  nie 

doznała jakichś innych obraŜeń. 

-  Wy idźcie do środka - powiedziała Dot. - A my zaparku-

jemy.  -  Nie  zdąŜyła  jeszcze  wymówić  tych  słów  do  końca,  a 

tamci juŜ się oddalali, wtuleni w siebie dla ochrony przed mro-

zem. Dot spoglądała za nimi, dopóki nie weszli do jasno oświe-

tlonej poczekalni. Pokręciła głową. 

-  Ogromnie lubię Haasa - powiedziała do Sabine. - To do-

bry człowiek. Ale w tym dwojgu jest coś takiego, w tym sposo-

bie, w jaki do siebie lgną. Wprowadza mnie to w nerwowy stan. 

Zawsze mam ochotę wyjść z pokoju, kiedy oni są razem. 
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-  Bo  to  jak  oglądanie  czegoś  bardzo  intymnego  -  powie-

działa Sabine, przypominając sobie listy, które Phan napisał do 

Parsifala,  a  ona  musiała  potem  powkładać  z  powrotem  do  ko-

pert. NajdroŜszy. 

-  MoŜe  to  dlatego,  Ŝe  mnie  nikt  nigdy  tak  nie  kochał. 

Bo juŜ na pewno nie Al, nawet na samym początku, i nie przy-

wykłam  do  czegoś  podobnego.  NaleŜę  do  innego  pokolenia. 

MoŜe tego nie rozumiem,  a moŜe zazdroszczę, choć Bogiem a 

prawdą,  jestem  za  stara,  by  chcieć,  Ŝeby  ktoś  się  tak  do  mnie 

kleił. - Uśmiechnęła się do Sabine, uniosła na chwilę pasmo jej 

prostych,  czarnych  włosów.  -  A  wy?  Czy  zachowywaliście  się 

kiedykolwiek z Guyem w taki sposób? 

Sabine uśmiechnęła się. CóŜ za pomysł. 

-  My nie - odparła, patrząc na Bertie i Haasa przy stanowi-

sku  informacyjnym,  przytulonych, jego  ramię  wokół  jej  talii.  - 

To nie był ten rodzaj miłości. - Kiedy Phan był w szpitalu, kie-

dy leŜał chory w domu, Parsifal tulił go w sposób, którego ona 

nie umiałaby opisać. Tak właśnie Bertie trzymała się teraz Ha-

asa,  tak  do  niego  lgnęła.  Wydawało  się,  Ŝe  jedno  chłonie  to 

drugie przez skórę. 

Zaparkowanie  samochodu  polegało  na  skręceniu  w  lewo, 

przejechaniu  około  sześciu  metrów  i  wyłączeniu  silnika.  Par-

king  był  odśnieŜony  i  stało  na  nim  niewiele  samochodów,  w 

duŜej  odległości  od  siebie.  Nikt  nie  miał  ochoty  ryzykować 

nadziania  się  na  czyjś  zderzak  w  razie  wpadnięcia  w  poślizg. 

Kiedy Dot i Sabine weszły do budynku, pielęgniarka podniosła 

wzrok  znad  papierów  i  obdarzyła  je  uśmiechem,  który  miał 

świadczyć o tym, Ŝe jest pełna troski i chce słuŜyć pomocą. 

-  Nie chodzi o nas - powiedziała Dot. - Chodzi o moją cór-

kę, Bertie Fetters. - Dot wskazała ręką podwójne drzwi, dobrze 

wiedząc,  Ŝe  w  tamtym  kierunku  musieli  się  udać.  -  Albertine 

Fetters. 
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-  Rozumiem  -  powiedziała  pielęgniarka.  Była  grubo-

kościstą,  zdrowo  wyglądającą  kobietą,  która  pasowałaby  do 

rancza, gdzie zbierałaby jajka i zadawała siano koniom. Za tym 

swoim biurkiem, w białym uniformie, przyjęła starannie wystu-

diowaną  pozę  kogoś,  kto  udaje,  Ŝe jest  kimś,  kim  w  rzeczywi-

stości nie jest. - Poszła tam z męŜem. śyczy sobie pani pójść za 

nimi? 

-  Nie  -  rzuciła  krótko  Dot,  odchodząc.  -  JuŜ  tam  byłam. 

Niech zostaną sami. - Zajęła pozycję na wygniecionej dwuoso-

bowej kanapce, jak najdalej od pielęgniarki, po czym poklepała 

miejsce obok siebie, pokazując Sabine, Ŝe ma usiąść obok. - To 

nie pogotowie w wielkim mieście, co? 

Sabine  usiadła.  W  pośpiechu  przed  wyjazdem  nie  zdąŜyła 

włoŜyć skarpetek i teraz stopy piekły ją z zimna. 

-   Ale  to  przecieŜ  szpital,  prawda?  -  Sabine  nienawidziła 

szpitali, ten jednak  nie  przywodził  na  myśl  Ŝadnych  niemiłych 

wspomnień.  Była  to  po  prostu  duŜa,  jasno  oświetlona  sala,  z 

pokrytą  linoleum  podłogą  i  z  przypadkowymi  meblami.  Poza 

nimi  i  pielęgniarką,  pogrąŜoną  w  lekturze  jakiegoś  artykułu  w 

kolorowym czasopiśmie, nie było tu nikogo. 

-  Wiem  coś  o  tym.  Nie  ma  tu  miejsca,  którego  bym  nie 

znała. Wszystkie moje dzieci się tu urodziły. Kitty rozbiła szybę 

i  pokaleczyła  sobie  rękę.  Al  wyrwał  Guyowi  ramię  ze  stawu... 

BoŜe,  to  był  dopiero  makabryczny  widok.  Mnie  tu  zszywali 

wargę i powiekę, bandaŜowali Ŝebra. Tyle tego było, Ŝe trudno 

zliczyć.  Byliśmy  stałymi  klientami.  Był  taki  czas,  Ŝe  znałam 

imiona  tych  wszystkich  dziewczyn  za  biurkiem.  Pielęgniarki 

mnie  pozdrawiały,  kiedy  spotykałam  je  w  sklepie.  Gliniarze 

przywieźli  tutaj  Ala  tamtej  nocy,  kiedy  zmarł.  Próbowali  go 

reanimować jeszcze w karetce, a potem znów, kiedy tu dojechali. 
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Co za pomysł, Ŝeby wskrzeszać zmarłego. - Pokręciła głową.  - 

Kitty brała ślub na pierwszym piętrze. Oczywiście wtedy to był 

jeszcze mały budyneczek. Resztę dodali dziesięć lat temu, kiedy 

ostatni  raz  starali  się  zrobić  coś  dla  poprawy  warunków.  Jeśli 

chcesz być w miejscu, w którym Guy spędził mnóstwo czasu, to 

właśnie teraz masz taką okazję. 

Sabine  wyciągnęła  rękę,  Ŝeby  dotknąć  stojącego  obok  ka-

napki fikusa. Przez chwilę jej się zdawało, Ŝe to Ŝywa roślina. 

-  MoŜe  powinnam  pojechać  do  Lowell  -  powiedziała.  - 

Obejrzeć poprawczak. 

Dot odwróciła się do niej; usta miała otwarte. 

-  Jezu, co za okropny pomysł. Chyba tego nie zrobisz. 

-  śeby tylko zobaczyć to miejsce, gdzie on był. 

-  Daruj sobie - powiedziała Dot. Sabine rozpoznała tę mi-

nę.  Taką  samą  miał  Parsifal  tamtego  dnia,  kiedy  zapro-

ponowała, Ŝeby pojechali do Connecticut odwiedzić groby jego 

rodziców.  -  Tam  go  nie  ma.  Nie  zobaczyłabyś  nic  poza  grupą 

oszalałych,  przeraŜonych  chłopców.  MoŜliwe  zresztą,  Ŝe  teraz 

się tam poprawiło. Bo pogorszyć na pewno się nie mogło. 

-  Odwiedziłaś go w Lowell? 

-  No pewnie - odpowiedziała Dot przyciszonym głosem.  - 

Dwa tygodnie przed urodzeniem Bertie. Pojechałam autobusem 

na  drugi  koniec  stanu,  prawie  do  Iowa,  jeszcze  na  północ  od 

Omaha. Nigdy w Ŝyciu, ani przedtem, ani potem, nie widziałam 

bardziej  napawającego  grozą  miejsca.  A  Guy,  kiedy  przyszedł 

do pokoju odwiedzin, wyglądał tak porządnie, włosy miał gład-

ko przyczesane. Jedyne, co go interesowało, to jak się ma Kitty 

i jak ja się czuję, a kiedy spytałam, co u niego, pokiwał głową i  
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powiedział,  Ŝe  w  porządku.  Głupio  się  czułam  w  tak  zaawan-

sowanej  ciąŜy,  ale  wiedziałam,  Ŝe  jeszcze  trudniej  mi  będzie 

podróŜować  z  niemowlęciem.  Kiedy  nasz  czas  minął,  uściskał 

mnie  tak  jak  przed  pójściem  spać  i  powiedział,  Ŝebym  więcej 

nie przyjeŜdŜała. - Dot pokiwała głową. - Wiedziałam, dlaczego 

to  powiedział.  Nie  chciał,  Ŝebym  jechała  taki  szmat  drogi,  ale 

jeszcze  bardziej  nie  chciał,  Ŝebym  go  w  tym  miejscu oglądała. 

Dla  mnie  był  to  najgorszy  dzień  w  Ŝyciu.  Gorszy  od  tego,  w 

którym  umarł  Al,  i  gorszy  od  tego,  kiedy  skazano  Guya.  Guy 

nie  Ŝyczyłby  sobie,  Ŝeby  ktokolwiek  kiedykolwiek  wracał  do 

Lowell. Sabine ujęła rękę Dot. Odczuła dziwną ulgę. Zwiedza-

nie miejsc upamiętniających młodość Parsifala nie było tą jedy-

ną istotną rzeczą. 

-  Wobec  tego  nie  pojadę.  Zresztą  dobrze  wiesz,  Ŝe  bała-

bym się prowadzić samochód po śniegu. 

-  Cieszę się - powiedziała Dot. 

Kiedy  ktoś  wchodził  do  poczekalni  w  Cedars  Sinai,  Sabine 

nigdy nie podnosiła wzroku. Tak naleŜało się zachowywać, by 

dać ludziom jak najwięcej prywatności, nie zauwaŜać, Ŝe czyta-

ją  piśmidła,  płaczą  czy  chodzą  co  chwilę  do  toalety.  Jednak 

szpital ogólny Box Butte był taki mały, Ŝe kiedy usłyszały, jak 

otwierają się drzwi, Dot i Sabine, i pielęgniarka, wszystkie trzy 

jednocześnie  podniosły  wzrok  i  ujrzały  wysokiego,  szczupłego 

męŜczyznę. 

Howard  Plate  skierował  się  do  stanowiska  informacyjnego, 

zostawiając za sobą mokre ślady topniejącego śniegu. 

-  Chciałem sprawdzić, co z Bertie Fetters - oznajmił. 

-  Hej! - zawołała Dot. Pomachała ręką, Ŝeby ją zauwaŜył. 

Howard westchnął i zabębnił palcami w biurko pielęgniarki, 

zanim odwrócił się i podszedł do nich. Kobieta, zawsze łasa  
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jakichś  interesujących  utarczek  rodzinnych,  które  mogłyby 

urozmaicić  taki  nieciekawy  wieczór,  wiodła  za  nim  wzrokiem, 

dopóki nie znalazł się w drugim końcu sali, po czym wróciła do 

swojego czasopisma. 

-  Co ty tu robisz? - spytała Dot. 

-  Właśnie  miałem  tam  wejść.  Pomyślałem,  Ŝe  wpadnę  i 

sprawdzę,  upewnię  się,  czy  wszystko  z  nią  w  porządku.  -  Nie 

patrzył na Sabine. Nie spuszczał wzroku z Dot. Ręce miał wci-

śnięte  głęboko  w  kieszenie.  -  Chyba  nic  powaŜnego  jej  się  nie 

stało; powiedzieli coś? 

-  Nikt mi nic nie powiedział. Domyślam się jedynie, Ŝe za-

łoŜą jej kilka szwów z tyłu głowy. 

-  No tak, niedobrze. 

-  Nie  naleŜy  ciskać  stołami  -  powiedziała  Dot.  Ton  głosu 

miała  pouczający:  rozejrzyj  się,  zanim  wejdziesz  na  jezdnię, 

nigdy nie zostawiaj noŜa w zmywarce czubkiem do góry. 

-  Nie  zrzędź  -  powiedział  Howard  łagodnie.  -  Jak  będę 

miał ochotę tego słuchać, to pójdę do Ŝony. 

-  Nie zrzędzę, Howardzie. UwaŜam, Ŝe bardzo przyzwoicie 

postąpiłeś,  przyjeŜdŜając  tu.  Z  miliona  innych  powodów  uwa-

Ŝam, Ŝe z ciebie kawał drania, ale to ładnie, Ŝe sprawdzasz, co z 

Bertie. 

Skinął lekko głową, przyjmując zarówno jej krytykę, jak i tę 

drobną  pochwałę.  Wyglądał  na  zmęczonego.  Mapa  blizn  na 

jego twarzy poczerwieniała od mrozu. 

-  Nie musisz mówić, Ŝe tu byłem - dodał. 

Przez dwuskrzydłowe drzwi na drugim końcu sali wślizgnął 

się  Haas,  a  oni  zauwaŜyli  go  dopiero,  jak  znalazł  się  całkiem 

blisko. Wszystkich zaskoczył jego wygląd, blada, boleśnie znę-

kana twarz. Przez chwilę kaŜde z nich wyobraziło sobie najgor-

sze z najgorszych. 

-  A ty tu po co? - Haas spytał Howarda. 

-  Co z Bertie? - spytała Dot. 
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-  Dwanaście  szwów.  Dzielnie  się  trzyma.  Nie  była  tylko 

zachwycona, kiedy musieli jej wyciąć trochę włosów. 

-  Dwanaście - powtórzyła Dot. 

-  Po co tu przyjechałeś? - dopytywał się Haas. 

Howard  Plate  nie  był  w  stanie  wykrztusić  słowa.  Daszek 

czapki miał opuszczony tak nisko, jakby bał się, Ŝe moŜe mu ją 

zerwać z głowy gwałtowny podmuch wiatru. 

-  Przyjechał sprawdzić, co z Bertie - odpowiedziała za nie-

go Dot. 

-  Trzymaj  się  od  niej  z  daleka  -  powiedział  Haas.  Ani  w 

jego  głosie,  ani  w  postawie  nie  było  groźby.  Uniósł  głowę, 

szkła okularów odbijały padające z góry światło, przez co jego 

oczy  stały  się  niewidoczne.  Był  niŜszy  od  Howarda  Plate'a  o 

jakieś pięć centymetrów i nie było w nim ani trochę tej twardo-

ści, jakiej Howard nabrał w czasach swojej łobuzerskiej młodo-

ści,  niemniej  było  oczywiste,  Ŝe  gdyby  doszło  do  bójki,  Haas 

zwycięŜyłby  bez  trudu.  Walczyłby  przecieŜ  o  Bertie.  -  Wiem, 

Ŝe  nie  znikniesz  -  dodał.  -  Wiem,  Ŝe  naleŜysz  do  rodziny,  ale 

kiedy ona wejdzie do domu, ty masz wychodzić. 

-  Ja  byłem  na  drugim  końcu  kuchni  -  wyjaśniał  Howard 

Plate. - W ogóle się do niej nie zbliŜałem. 

-  NiewaŜne.  Mówisz,  Ŝe  się  do  niej  nie  zbliŜałeś,  a  prze-

cieŜ  stała  jej  się  krzywda.  I  to  właśnie  mnie  przekonuje,  Ŝe 

masz się trzymać od niej jeszcze dalej niŜ do tej pory. 

-  Nie  mów  mi,  co  mam  robić.  -  Rozstawił  szerzej  stopy. 

Howard Plate był gotów. Jeśli coś miało się wydarzyć, to przy-

najmniej  są  w  odpowiednim  miejscu.  Tym  razem  Dot  nie  bę-

dzie musiała nikogo odwozić do szpitala. 

-  Właśnie ci mówię - oświadczył Haas, głosem tak cichym, 

Ŝe  pielęgniarka nie  podniosła  nawet  wzroku. Tak  cicho,  Ŝe  Sa-

bine ledwo go usłyszała. - Mówię ci. - Po czym przeszedł przez 
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poczekalnię  i  zniknął  w  drzwiach,  przez  które  dopiero  co 

wszedł. 

Howard  Plate  przez  cały  czas  patrzył  za  nim.  Stał  jeszcze 

chwilę,  patrzył,  zastanawiał  się  nad  tym,  co  się  wydarzyło. 

Najwyraźniej  zapomniał  o  teściowej  i  o  Sabine.  Zapomniał  o 

pielęgniarce.  Stał  w  tej  poczekalni,  zupełnie  jakby  rozmyślał, 

czy powinien przekroczyć tamte drzwi, obalić Haasa na ziemię i 

zabić. Kiedy w końcu podjął decyzję, Ŝeby wyjść ze szpitala, z 

Ŝadnej strony nie padło słowo dobranoc. 

-  Mój BoŜe - powiedziała Sabine. - A ja myślałam, Ŝe to w 

Los Angeles ciągle spotykamy się z dramatycznymi sytuacjami. 

-  Nawet  nie jesteś  sobie  w stanie  wyobrazić,  co się  dzieje 

w tych małych miasteczkach. - Dot przenosiła wzrok z jednych 

drzwi na drugie, na wypadek, gdyby któryś z nich się namyślił i 

wrócił. 

Kiedy  Haas  przyprowadził  Bertie,  włosy  miała  związane  w 

węzeł  na  czubku  głowy.  U  podstawy  czaszki  przyklejono  jej 

duŜy kawał plastra; wokół niego róŜowiła się świeŜo wygolona 

skóra. Wyglądała na nieco oszołomioną, jakby jej niezachwiany 

dotąd  rozsądek  wreszcie  ją  opuścił.  Haas  niósł  w  jednej  ręce 

worek z lodem, drugą trzymał dłoń Bertie. 

-  Och, Bertie - jęknęła Sabine. 

-  Dwanaście szwów - powiedziała Dot. - Teraz juŜ nie bę-

dę mogła się tobą chełpić. 

Bertie  stała  i  patrzyła  na  nie  tak  kompletnie  pustym  wzro-

kiem,  Ŝe  Sabine  zaczęła  się  zastanawiać,  czy  aby  na  pewno 

wykluczono wstrząśnienie mózgu. 

-  Haas zabierze mnie do siebie - wychrypiała w końcu, le-

dwie dosłyszalnie. - Pobędę tam jakiś czas. 

-  To  dobry  pomysł  -  powiedziała  Dot.  -  UwaŜam,  Ŝe  tak 

będzie najlepiej. 
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-  Ty masz Sabine - powiedziała Bertie. - Dasz sobie radę. 

-  Jak  najbardziej.  To  jedźcie  juŜ.  Trzymajcie  się  razem. 

Doskonałe rozwiązanie. 

-  Nie chcę, Ŝebyś się o mnie martwiła. - Koniuszki jej rzęs 

zadrŜały zapowiedzią łez. 

Wszyscy zamarli, czekając, czy Bertie się rozpłacze. W koń-

cu Sabine wzięła torebkę Dot z kanapy. 

-  To wracamy do domu - oznajmiła. - A wy teŜ juŜ jedźcie, 

odpocznijcie trochę. 

Dot  ochoczo  ruszyła  za  Sabine  i  obie  wyszły  szybkim  kro-

kiem  w  ciemność  nocy.  Pierwszy  raz  dla  Sabine  mróz  okazał 

się ulgą. Nocne niebo po śnieŜycy było czarne i czyste, usiane 

mlecznymi  gwiazdami.  Taki  widok  był  nie  do  wyobraŜenia  w 

Los  Angeles,  nawet  jeśli  w  dolinie  nie  było  ani  śladu  smogu. 

KsięŜyc,  który  tam  był  zaledwie białym  otworem  wykrojonym 

w  nocnym  hollywoodzkim  niebie,  w  Nebrasce  demonstrował 

własny  krajobraz,  tak  samo  doskonale  widoczny  i  bliski  jak 

misa z mąką. Oświetlał im drogę do samochodu. 

-  Prawdę  mówiąc,  zdębiałam  -  powiedziała  Dot.  -  Nie  Ŝe-

bym, broń BoŜe, chciała, by spotkała ją jakaś krzywda, nigdy w 

Ŝyciu,  ale  wiesz,  zaczynałam  się  juŜ  obawiać,  Ŝe  Bertie  nigdy 

nie opuści mojego domu. 

-  Nigdy nie spędziła nocy u Haasa? 

-  Mówiłam, Ŝeby u niego została. Ze wszyscy jesteśmy do-

rośli, ale ona po prostu wtedy wychodziła z pokoju. Chce mnie 

chronić...  nie  mam  pojęcia  przed  czym.  -  Dot  zapaliła  silnik  i 

przesunęła  dźwignię  na  pozycję  „Jazda”.  Nawet  nie  zwróciła 

uwagi,  Ŝe  samochodem  nieco  rzuciło  w  lewo,  kiedy  tylne  koła 

wpadły w poślizg.  - Bertie była prawdziwą niespodzianką. Lu-

dzie nie czekają celowo piętnaście lat, Ŝeby mieć kolejne dziecko. 
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Trzeba  od  nowa  zajmować  się  pieluchami,  potem  alfabetem, 

takimi  tam.  Ja  w  kaŜdym  razie  nie  sądziłam,  Ŝebym  była  do 

tego zdolna. Na szczęście, kiedy się pojawiła na świecie, nada-

wano juŜ   Ulicę  Sezamkowa   i to  mi  bardzo  pomogło.  Guya  nie 

było.  Kitty  uciekła  i  wyszła  za  tego  szajbusa.  Jedynie  Bertie 

była ciągle tak blisko. Najchętniej cały czas trzymałaby mnie za 

rękę  i  spała  w  moim  łóŜku.  A  ja  byłam  zmęczona.  Wychowa-

łam juŜ dwoje dzieci. I przeszłam przez to wszystko z Alem. 

-  Kocha cię. 

-  I ja ją kocham. Z całego serca. Bóg mi świadkiem, Ŝe by-

ła wspaniałym dzieckiem, ale ciągle tu tkwiła. Za kilka tygodni 

skończy  trzydzieści  lat.  Od  sześciu  lat,  niemal  od  dnia,  w  któ-

rym  zaczęła  się  spotykać  z  Haasem,  mówię  jej,  Ŝeby  za  niego 

wyszła. W Ŝyciu nie ma umiaru, Sabine. Dzieci albo nagle zni-

kają,  albo  w  ogóle  nie  chcą  odejść.  Człowiek  się  modli,  Ŝeby 

jedna wyszła za mąŜ, a druga się rozwiodła, i na nic to się zdaje. 

Sabine  podejrzewała,  Ŝe  jeśli  pobędzie  tu  dłuŜej,  to  jak 

wszyscy  pozostali  znienawidzi  Howarda  Plate'a.  Wiedziała,  Ŝe 

wynika  to  z  pewnych  zaszłości  i  nie  dzieje  się  bez  powodu, 

zresztą i bez tego facet od pierwszej chwili robił wyjątkowo złe 

wraŜenie.  A  jednak,  w  jakiś  niezrozumiały  sposób,  niemal  mu 

współczuła.  Uderzyło  ją,  Ŝe  w  Ŝadnym  otoczeniu  nie  czuje  się 

swobodnie.  Ze  jest  niejako  wykluczony  poza  krąg  własnej  ro-

dziny. 

-  Myślisz, Ŝe Kitty mogłaby go kiedyś zostawić? - spytała. 

Dot na chwilę przeniosła wzrok na Sabine. Szosa była pusta, 

jedynie po obu stronach drogi leŜały zwały miękkiego śniegu. 
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-  Ciągle  go  zostawia,  albo  on  ją.  Chłopcy  się  do  mnie 

wprowadzają i wyprowadzają. Kitty odchodzi, nie potrafi jedy-

nie odejść na zawsze. 

Sabine  wyobraziła  sobie,  jak  Kitty  idzie  do  auta  w  środku 

nocy z kilkoma drobiazgami niedbale wrzuconymi do torby, jak 

zaspani chłopcy wloką się za nią. 

-  Ciekawe dlaczego. 

-  W  mieście  takim  jak  to  trudno  tak  naprawdę  kogoś  po-

rzucić.  Mieszka  tu  tylko  dziesięć  tysięcy  osób.  Gdziekolwiek 

byś poszła, zawsze ich widzisz. Nie moŜesz zacząć od nowa. Ja 

to  rozumiem.  Chciałam  zostawić  Ala,  ale  dokąd  niby  miałam 

pójść?  Nigdy  nie  mieszkałam  poza  Alliance.  Nie  miałam  pie-

niędzy, za to miałam dzieci. Howard i Kitty mogą się nienawi-

dzić, ale przyzwyczaili się być ze sobą i stąd te powroty. Bo jak 

się  chce  naprawdę  z  czymś  zerwać,  to  trzeba  od  tego  uciec. 

Zostawić to za sobą. 

-  A ty uwaŜasz, Ŝe Kitty tego chce? 

-  Jasne,  Ŝe  tego  chce,  ale  teraz  juŜ  utraciła  wszelką  pew-

ność siebie. Całą juŜ zuŜyła. Kitty nie czuje się juŜ młoda. Nie 

myśli juŜ  sobie:  No  cóŜ,  zawsze  mogę  zacząć  od  nowa  i  zająć 

się czymś innym. To mnie zasmuca. Gadamy na temat jej odej-

ścia od Howarda juŜ od ponad dwudziestu lat. Robi mi się nie-

dobrze na myśl, Ŝe dalej się nic nie zmieni. 

Dot zatrzymała samochód, chociaŜ z miasta juŜ wyjechały, a 

do  domu  jeszcze  nie  dotarły.  Znalazły  się  na  pagórku;  wznie-

sienie było nie wyŜsze niŜ trzy metry, całkowicie nagie. 

-  To tutaj przyjeŜdŜają wszyscy młodzi się obcałowywać - 

powiedziała Dot. - ChociaŜ rzadziej zimą; zimą pojawiają się tu 

wyłącznie  ci  najodporniejsi.  Jest  mnóstwo  opowieści  o  takich, 

którzy zostawiali silnik na chodzie, Ŝeby mieć ogrzewanie, i jak 

potem kończyła się im benzyna, a oni zamarzali na śmierć. 
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Latem  natomiast  trzeba  brać  numerek  i  czekać  w  kolejce. 

Wtedy,  wszędzie  dookoła,  jak  okiem  sięgnąć,  aŜ  po  horyzont, 

rośnie  tu  kukurydza.  Mój  ojciec  kiedyś,  jako  młody  człowiek, 

był nad oceanem i mówił, Ŝe wygląda dokładnie tak samo jak ta 

tutaj kukurydza, tyle Ŝe jest niebieski. Pewnie tak mówił, Ŝeby 

mi było łatwiej Ŝyć w miejscu, na które byłam skazana. Nawet 

bez  kukurydzy  wyglądało  to  jak  ocean.  Ocean  podczas  jakiejś 

niewiarygodnie spokojnej nocy, kiedy woda lśni biało w świetle 

księŜyca. Pagórek mógł być wysepką, a one rozbitkami. 

-  W  swoim  czasie  sama  się  tu  migdaliłam  -  wyznała  Dot 

rozmarzonym głosem. - Uwielbiam to miejsce. PrzyjeŜdŜam tu 

sobie  sama,  a  ludzie  myślą,  Ŝe  oszalałam.  A  ja  przyjeŜdŜam, 

Ŝeby  przemyśleć  róŜne  sprawy.  Kiedy  tak  sobie  popatrzę,  za-

czynam widzieć wszystko we właściwej perspektywie. 

-  I jaka to perspektywa? 

-  Ze  wszystko  jest  praktycznie  takie  samo,  niezaleŜnie  od 

tego, gdzie się jest. Ze wszyscy mają kłopoty, Ŝe pewne drobia-

zgi  dają  ludziom  radość  i  Ŝe  gdybym  pojechała  gdzie  indziej  i 

poznała innych ludzi, to fakt ten nic by tak naprawdę nie zmie-

nił.  Oczywiście  teraz  juŜ  nie  chcę  Ŝadnych  zmian,  teraz  lubię 

nawet to miejsce, w którym przyszło mi  Ŝyć, jednak kiedy by-

łam młodsza, to takie myśli podnosiły mnie na duchu. 

Nigdy  nie  naleŜy  odbierać  nikomu  otuchy,  nawet  jeśli  po-

chodzi  ona  z  dawnych  czasów,  niemniej  Sabine  nie  widziała 

świata  w  taki  sposób  jak  Dot.  UwaŜała,  Ŝe  sprawy  w  innych 

miejscach  przedstawiają  się  znacznie  lepiej.  Ludzie  Ŝyją  tam 

inaczej. Wielu mniej cierpi. Wielu jest szczęśliwszych. Sabine  
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nie musiała pytać, by się upewnić, Ŝe Parsifal teŜ odwiedzał to 

miejsce. On jednak, kiedy rozglądał się wokół, widział zupełnie 

coś innego. Kiedy stanął twarzą na wschód, widział Nowy Jork, 

kiedy  na  północ,  Montreal,  a  kiedy  słońce  zaszło  nad  bezkres-

nym  Ŝółtym  morzem  kukurydzianych  kolb,  stawał  twarzą  ku 

południowemu  zachodowi  i  patrzył  w  kierunku  Los  Angeles. 

Bo to właśnie było odpowiednie miejsce, gdzie powinni jechać 

młodzi ludzie z Nebraski, Ŝeby przemyśleć i przewartościować 

swoje  Ŝycie.  Nawet  gdyby  jego  ojcu  udało  się  uniknąć  ciosu 

baseballowym  kijem,  a  dom  poprawczy  pozostał  dla  Parsifala 

jedynie czczą pogróŜką, to on i tak odnalazłby swoje Los Ange-

les.  I  na  pewno  przychodziła  z  nim  tutaj  Kitty,  patrzyła  na ten 

płaski krajobraz i marzyła o zachodzie; jak to się zatem stało, Ŝe 

ona nie wyjechała? Dlaczego musiała zostać i wyjść za jakiegoś 

głupca,  który  wypadł  z  pociągu?  Kitty  mogła  być  asystentką 

magika.  Miała  takie  same  moŜliwości  jak  brat,  jego  poczucie 

humoru i piękne rysy. Spoglądając na ciągnącą się aŜ po krzy-

wiznę  ziemi  płaszczyznę,  Sabine  pomyślała,  Ŝe  był  to  jedyny 

zły uczynek Parsifala. Powinien był zabrać ze sobą siostrę. 

-  Robi  się  późno  -  powiedziała  do  Dot.  -  Musimy  wracać 

do domu. - Powinnyśmy tam być, zanim Kitty wyjedzie. 

-  śałuję  tylko,  Ŝe  nikt  nas  tu  nie  widział.  Wreszcie  stara 

Dot Fetters miała z kim pojechać do Park Place. Wyobraź sobie 

to gadanie. 

Kiedy  wróciły,  w  oknach  nie  paliły  się  światła,  na  podjeź-

dzie nie było samochodu. Opustoszały dom w Ŝaden sposób nie 

odróŜniał się od innych i Sabine rozejrzała się po ulicy, usiłując 

sobie przypomnieć, który z tych niewielkich budynków jest ich  
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domem.  Była  przekonana,  Ŝe  tamci  będą  na  nie  czekali.  Prze-

cieŜ  Howard  był  w  pracy;  nie  było  powodu,  Ŝeby  odjeŜdŜali. 

Czy  Kitty  nie  chciałaby  usłyszeć,  co  z  siostrą?  Czyby  nie  po-

czekała? 

-  Wygląda  na  to,  Ŝe  mamy  cały  dom  dla  siebie  -  oświad-

czyła Dot radośnie. 

Ale  Sabine  wcale  na  tym  nie  zaleŜało.  Była  zmęczona,  to 

przez tę wizytę w szpitalu. Przyzwyczaiła się spędzać całe dnie 

w domu. Przyjęła od Dot szklaneczkę bourbona, zgodnie z ich 

sekretnym  rytuałem,  poprzednio  odkładanym  do  chwili,  kiedy 

Bertie  pójdzie  spać,  jednak  tym  razem  trunek,  mimo  Ŝe  bez 

lodu,  w  ogóle  jej  nie  rozgrzał.  Wypiła  resztę  jednym  haustem, 

niczym  kolejną  nuŜącą  dawkę  lekarstwa,  powiedziała  Dot  do-

branoc  i  udała  się  do  swojego  pokoju.  Stanęła  w  drzwiach  i 

długo  patrzyła  na  oba  jednoosobowe  łóŜka,  zanim  wybrała  to 

przy oknie. Teraz zupełnie nie potrafiła sobie wyobrazić, jak ta 

kie wąskie łóŜko mogło pomieścić dwie osoby 

- Mamo? - Minął juŜ przeszło tydzień od jej ostatniego tele-

fonu do domu. 

-  Co  za  ulga  usłyszeć,  Ŝe  ktoś  się  do  mnie  w  ten  sposób 

zwraca.  Twój  ojciec,  dla  poprawy  mojego  samopoczucia,  usi-

łował  nauczyć  tego  słowa  królika,  ale  biedactwo  zupełnie  nie 

chwyta, o co chodzi. 

-  A jak się królik miewa? 

-  Jest  tłusty.  Bardziej  niŜ  zwykle.  Bo  wiesz,  ojciec  obiera 

dla niego winogrona ze skórek. Zajmuje mu to połowę przedpo-

łudnia. Obranych winogron nigdzie się nie kupi. 

-  To dawajcie mu ze skórką; ja tak zawsze robię. 

-  Ojciec  mówi,  Ŝe  to  wywołuje  u  królika  kłopoty  z  tra-

wieniem. 

-  Nie zauwaŜyłam. 
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-  To  moŜe  ojciec  rzeczywiście  ma  rację,  moŜe  u  nas  jest 

mu lepiej. Powiedz mi jedną rzecz, czy to biedne stworzenie ma 

jakieś imię? 

-  Ma na imię Królik. Parsifal go tak nazwał. UwaŜał to za 

rozwiązanie minimalistyczne. 

-  Minimalistyczne - powtórzyła matka. - Niezłe. A my my-

śleliśmy,  Ŝe  nosi  jakieś  pikantne  imię,  którego  nie  chcieliście 

zdradzić. 

-  Nic z tych rzeczy.  - Sprośne imię dla królika. Co za po-

mysł. 

-  Posłuchaj,  Sabine,  kochamy  tego  króliczka,  naprawdę. 

Prawie  przez  cały  czas  dotrzymuje  ojcu  towarzystwa,  ale  byli-

byśmy o wiele szczęśliwsi, gdybyś wróciła do domu i go sobie 

zabrała. 

-  Przeszkadza wam? 

-  Nie  w  tym  rzecz.  Chcemy,  Ŝebyś  juŜ  wróciła.  Brakuje 

nam ciebie. Martwimy się o ciebie. U Canterów wszyscy pyta-

ją: „Gdzie jest Sabine, kiedy wraca?” Co mamy im powiedzieć? 

Co, na miłość boską, trzyma cię tak długo w tej krainie krów? 

Sabine wypiła łyk kawy i zapatrzyła się na pustą kuchnię, w 

której jednego człowieka zamordowano i w której biedna Bertie 

tak dotkliwie rozcięła sobie głowę. 

-  To pytanie za sześćdziesiąt cztery tysiące dolarów. 

-  No dobrze, to przynajmniej nas naprowadź. Dowiadujesz 

się o Parsifalu tego wszystkiego, co zawsze chciałaś wiedzieć? 

-  Tak, niewątpliwie. PrzeŜywał tu cięŜkie chwile. O wiele 

gorsze  od  tego,  co  mógł  wymyślić.  Był  bardzo  zŜyty  ze  swoją 

siostrą Kitty. Ona opowiedziała mi róŜne historie. Przynajmniej 

teraz rozumiem, dlaczego chciał zmienić wszystko, co dotyczy-

ło przeszłości, chciał dać sobie nowy Ŝyciorys i zacząć wszystko 
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od nowa. Przestałam mieć uczucie, Ŝe mnie okłamał. Bo to nie 

miało najmniejszego związku z moją osobą. 

-  Więc co jest takiego złego w tych ludziach, Ŝe on musiał 

wymyślić  się  całkowicie  od  nowa?  -  W  głosie  matki  usłyszała 

dobrze  sobie  znane  napięcie.  Zawsze  było  zapowiedzią  poja-

wienia się Ŝądań. 

-  To  wcale  nie  chodzi  o  tych  ludzi.  I  o  nic  z  tego,  co  się 

dzieje teraz.  Było  mnóstwo  problemów  z  jego  ojcem,  a  on  nie 

Ŝyje. 

-  Wracaj do domu, Sabine. 

-  Wrócę. 

-  Kiedy? 

-  Bertie  bierze  w  przyszłym  tygodniu  ślub.  Sama  adre-

sowałam  zaproszenia.  UwaŜam,  Ŝe  powinnam  być  na  tym  ślu-

bie. Potem wrócę do domu. Obiecuję. 

Matka milczała, Ŝeby dać córce do zrozumienia, Ŝe nie takiej 

odpowiedzi oczekiwała. 

-  Mamo? 

-  Hm? 

-  Chciałam cię o coś zapytać. Nie wiem, dlaczego w ogóle 

o tym pomyślałam. Miałam mnóstwo wolnego czasu. Dni tutaj 

są niewiarygodnie długie. - Wyglądało na to, Ŝe Sabine nie uda 

się zadać tego pytania. 

-  Co chcesz wiedzieć? 

-  Gdzie poznaliście się z ojcem? 

-  PrzecieŜ wiesz. W Izraelu. 

-  Nie znałaś go wcześniej? Nie znałaś go w Polsce? 

-  Dlaczego  pytasz  o  to  w  rozmowie  międzymiastowej? 

Mieszkamy  zaledwie  pięć  mil  od  siebie.  MoŜesz  mnie  spytać, 

kiedy wrócisz do domu. 
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Sabine skręcała sznur od słuchawki. PrzecieŜ Parsifal teŜ nie 

powiedział jej nic przez te wszystkie lata, kiedy był tuŜ obok. - 

Mogę  sobie  pozwolić  na  zapłacenie  rachunku  telefonicznego. 

Oboje pochodziliście z Polski. 

-  To  duŜy  kraj,  Sabine.  To  jak  powiedzieć:  „Oboje  po 

chodziliście z Kalifornii”. 

-  Spotkałaś go w Polsce? 

-  Tak. 

-  Znałaś go wcześniej? 

-  Nie  znałam.  Spotkałam.  Spotkałam  go  na  dworcu  kole-

jowym. To wszystko. 

-  To  wszystko?  Nie  znałaś  go,  ale  pamiętasz,  Ŝe  go  spo-

tkałaś na dworcu kolejowym. Rozmawiałaś z nim? 

Matka  zakasłała,  być  moŜe,  Ŝeby  dać  Sabine  do  zrozu-

mienia, Ŝe tego rodzaju rozmowy mogą zaszkodzić jej zdrowiu. 

Na pewno była w kuchni. Matka Sabine zawsze odbierała tele-

fon  w  kuchni.  Opierała  łokcie  na  blacie,  patrzyła  przez  okno  i 

czekała  na  kolibry,  które  przylatują  przez  okrągły  rok  i  poŜy-

wiają się czerwonym syropem ze specjalnie dla nich przygoto-

wanego poidełka. 

-  To było wtedy, kiedy pierwszy raz nas przesiedlali. Upu-

ściłam  torebkę  ze  śniadaniem.  Był  straszny  tłum,  a ja  nie  trzy-

małam jej dość mocno. Twój ojciec zobaczył, jak siedzę w po-

czekalni,  i  dał  mi  pół  swojej  kanapki.  Potem  wsadzili  nas  do 

róŜnych pociągów. To wszystko. 

-  To wszystko? Spotkałaś go tylko raz i potem zobaczyłaś 

go dopiero w Izraelu? 

-  Zgadza się. 

-  I co potem? Rozpoznałaś go po tych wszystkich latach? 

Znowu zapadło milczenie. 

-  Ruth? - usłyszała gdzieś w tle głos ojca. 

-  Nic  mi  nie  jest  -  odpowiedziała  matka  stłumionym  gło-

sem. Zapewne zakryła dłonią mikrofon słuchawki. 
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Kiedy jednak odezwała się ponownie, jej głos brzmiał znów 

wyraźnie. 

-  Ta kanapka wiele dla mnie znaczyła - wyjaśniała córce. - 

Na długi czas była to ostatnia prawdziwie miła rzecz, jaką ktoś 

dla  mnie  zrobił.  To  oraz  ujmująca  twarz  twojego  ojca  spowo-

dowały, Ŝe sporo o nim myślałam. Pod tym względem było jak 

w tej twojej Nebrasce, mnóstwo czasu na myślenie. 

Rzeczywiście  miał  ujmującą  twarz.  Sabine  była  do  niego 

podobna. Domyślała się, jak mógł wtedy wyglądać. Wiedziała, 

Ŝe  był  dobry  i  Ŝe  umiał  podarować  coś  komuś  w  taki  sposób, 

Ŝeby  na  pewno  nie  wyglądało  to  na jałmuŜnę.  Przekonał ją,  Ŝe 

nigdy w Ŝyciu nie zjadł całej kanapki. Ze tak naprawdę to ona 

jemu wyświadczy przysługę, jeśli weźmie od niego połowę. 

-  To kiedy spotkałaś go ponownie? 

-  W  Jaffie.  Znasz  tę  historię.  On  pracował  przy  budowie 

drogi, a ja na plantacji truskawek. 

-  I  szłaś  ulicą,  a  on  spytał,  czy  jesteś  z  Polski,  i  odpo-

wiedziałaś: „Nie, jestem z Izraela”. 

-  Oboje wiedzieliśmy, kim jest to drugie, ale nigdy na ten 

temat nie mówiliśmy. Wtedy sprawy wyglądały inaczej. Ludzie 

nie  byli  tak  skłonni  do  wynurzeń.  Tego  wieczoru  zjedliśmy 

razem kolację. 

-  Na pewno byłaś szczęśliwa, Ŝe go spotkałaś. 

-  Byłam uradowana, Ŝe twój ojciec przeŜył. 

Jak to dobrze, Ŝe przeŜył, Ŝe dał jej kanapkę, a ona ją przyję-

ła,  Ŝe  jakimś  cudem  ponownie  się  spotkali  i  w  rezultacie  tego 

wszystkiego Sabine była teraz w Nebrasce. 

-  Czy  kiedykolwiek  rozmawiasz  z  nim  o  tym,  o  tamtych 

czasach? 

-  JuŜ nie. Teraz juŜ nie. 
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-  Myślisz o nich? 

Matka zastanawiała się przez chwilę. 

-  Tylko  tyle,  Ŝeby  całkiem  nie  zapomnieć.  Cała  sztuczka 

polega  na  tym,  Ŝeby  prawie  zapomnieć,  ale  nie  do  końca.  No 

więc teraz juŜ ci opowiedziałam. - Odchrząknęła. - Tę fascynu-

jącą historię mojego Ŝycia. Powiesz mi, dlaczego pytałaś? 

-  Chcę  wiedzieć  wszystko.  -  Nagle  Sabine  zatęskniła  za 

matką, chciała znaleźć się przy niej, w jej objęciach. - JuŜ wię-

cej nie chcę czuć się z czegokolwiek wykluczona. 

-  Nigdy nie byłaś wykluczona - zapewniła ją matka łagod-

nie.  -  W  dniu,  w  którym  się  urodziłaś,  świat  zaczął  kręcić  się 

wokół  ciebie.  Nie  opuszczono  cię  nawet  na  chwilkę.  Chcesz 

teraz porozmawiać z ojcem? 

-  Tak.  -  Sabine  powiedziała  matce  do  widzenia.  Miała 

jeszcze tyle do powiedzenia, ale chciała jej oszczędzić kolejne-

go zakłopotania. Wystarczyło jak na jeden dzień. 

Nastąpiła chwila przerwy, przekazywanie słuchawki. 

-  Sabine,  skarbie  -  odezwał  się  ojciec.  -  Doprowadziłaś 

matkę do płaczu. Powiedziałaś jej, Ŝe mieszkasz tam z kowbo-

jami? 

-  Pytałam ją o ciebie. 

-  Zakładam więc, Ŝe to łzy radości. 

-  Właśnie tak - zapewniła go Sabine. 

Bertie  nosiła  rozpuszczone  włosy  i  ani  słowem  nie  wspo-

minała o tych dwunastu szwach z tyłu głowy. Jeśli ktoś zapytał, 

odpowiadała  tylko,  Ŝe  ją  swędzą  od  czasu  do  czasu.  Nie  wy-

mieniała  imienia  szwagra  ani  nie  skarŜyła  się  na  wyrządzoną 

sobie krzywdę. Siadała na tym samym krześle przy kuchennym  
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stole  i  uparcie  przypominała  Sabine,  Ŝe  przecieŜ  obiecała  od-

wiedzić  jej  klasę  i  dać  pokaz  swoich  umiejętności  tasowania 

kart,  jakby  w  ten  sposób  chciała  wszystkich  przekonać,  Ŝe  nie 

Ŝywi  pretensji  ani  do  Ŝadnego  konkretnego  krzesła,  ani  do  ta-

sowania  kart.  MoŜna  by  odnieść  wraŜenie,  Ŝe  po  tamtym  wy-

padku,  kiedy  Howard  przewrócił  stół,  w  rezultacie  czego  ona 

uderzyła  głową  w ścianę, jest  szczęśliwsza,  niŜ  była przedtem. 

Mówiła wyłącznie o ślubie, obrębiała suknię albo konsultowała 

się  z  solistką.  Zachwycała  się  zaadresowanymi  przez  Sabine 

kopertami. W tym swoim nowym Ŝyciu w Nebrasce, gdzie czas 

nie  tylko  się  zatrzymał,  ale  czasami  wręcz  zdawał  się  cofać, 

Sabine z radością dała się pochłonąć temu zajęciu, zamieniając 

kaŜdą literę, w kaŜdym słowie, w maleńkie dzieło sztuki. Bertie 

powiedziała,  Ŝe  ma  zamiar  poprosić  wszystkich,  by  później 

zwrócili  jej  te  koperty,  Ŝeby  mogła  umieścić  je  w  ślubnym  al-

bumie. 

Jednak nikt nie uwaŜał, by to zbliŜający się ślub czy teŜ silne 

uderzenie  w  głowę  były  powodem  owego  niespodziewanego 

błogostanu Bertie. Od wypadku nie spędziła w domu ani jednej 

nocy. Owszem, przychodziła codziennie, zabierała swoje ubra-

nia, czasami zostawała na kolację, ale późnym wieczorem zni-

kała ukradkiem, bez słowa, tak Ŝe za kaŜdym razem Dot szukała 

jej  co  najmniej  przez  pięć  minut,  zanim  się  zorientowała,  Ŝe 

Bertie juŜ wyszła. 

- Nie wiesz, gdzie się podziała? - pytała Sabine. 

Po kilku dniach pokój Bertie przeobraził się w pokój gościn-

ny,  wysprzątany  i  anonimowy.  Narzuta  nakrywała  poduszki 

równo i gładko jak w Holiday  Inn. Szafy były opróŜnione, zo-

stały  tylko  letnie  sukienki,  zepchnięte  na  sam  koniec  drąŜka; 

pod  nimi  tkwiło  ułoŜone  w  stosik  kilka  par  sandałków,  jakby 

ich obowiązkiem było trzymać się blisko sukienek, do których  
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naleŜą.  Z  toaletki  zniknęła  butelka  perfum  oraz  trzy  szminki 

stojące  wcześniej  obok  fotografii  Haasa,  której  teŜ  zresztą  juŜ 

nie było dzień później. Z łazienki zaczęło ubywać takich rzeczy 

jak  butelki  z  szamponem  i  odŜywką,  nitka  dentystyczna,  krem 

Nivea,  szczotki  do  włosów,  cała  kolekcja  opasek  na  głowę, 

spinki do włosów, gumki do końskiego ogona, tak Ŝe w końcu 

półki  zaczęły  świecić  pustką.  Bertie  wyprowadziła  się  szybko, 

zwaŜywszy na fakt, Ŝe miała trzydzieści lat i wcześniej nigdzie 

jej nie ciągnęło. 

TakŜe nieobecność Howarda Plate'a dawała się wyraźnie za-

uwaŜyć;  nie  wpadał  juŜ  na  kanapkę  i  piwo,  kiedy  miał  chwilę 

wolnego.  Nie  znajdowały  go  w  rozkładanym  fotelu  przed  bar-

dzo  głośno  nastawionym  telewizorem,  kiedy  wracały  z  zaku-

pami.  Najwyraźniej  dotarło  do  niego  przesłanie  Haasa.  Zadzi-

wiające  natomiast  było  to,  Ŝe  nieobecność  Howarda  oznaczała 

znacząco  rzadszą  obecność  Kitty  od  tamtego  pamiętnego  wie-

czoru.  Pojawiała  się,  Ŝeby  zabrać  chłopców  albo  ich  zostawić, 

ale trzymała się blisko drzwi i zawsze znajdowała pretekst, Ŝeby 

wyjść. Była cichsza i jakaś roztargniona, jakby się dokądś cią-

gle  spieszyła,  ale  nie  bardzo  pamiętała  dokąd  i  po  co.  Sabine 

martwiła się o nią, jednak Kitty unikała rozmów. A Sabine bar-

dzo dotkliwie odczuwała jej brak. 

-  Kitty  zjawia się  i  znika  -  oświadczyła  Dot.  -  Nie  masz  co 

się tym specjalnie przejmować. Musisz pamiętać, Ŝe ma dzieci, 

nawet jeśli te dzieci są juŜ takie duŜe. Trzeba się jeszcze o nie 

troszczyć.  No  i  ma  Howarda.  Czasami  to  on  decyduje,  ile  ona 

moŜe  tu  spędzać  czasu.  Tak  jej  zrzędzi,  Ŝe  lepiej  dla  niej,  jak 

czasem zrobi to, co on chce. Podejrzewam, Ŝe nie ma teŜ ochoty 

wysłuchiwać mojego gderania. A tamto starcie z Haasem zrani-

ło uczucia Howarda. W końcu o tym  zapomni. Wszyscy zapo-

mnimy. 

335 

Sabine zastanawiała się, jak zdoła dotrwać do ślubu Bertie w 

tym cichszym niŜ zazwyczaj domu, bez Kitty, z którą mogłaby 

porozmawiać.  Dot  wypoŜyczała  dla  niej  codziennie  ksiąŜki  ze 

szkolnej  biblioteki,  powieści  Dickensa,  Thomasa  Hardy'ego  i 

Jane Austen. Cokolwiek, byle nie o uczuciu jakiejś dziewczyny 

do  swojego  konia.  Sabine była  samotna i  w  tej samotności  za-

stanawiała się, czy jej ogrodnik w Los Angeles pamiętał o brat-

kach wokół ogrodowego patio. Pierwszy raz od śmierci Parsifa-

la  zaczęła  się  trapić  siatką  cedzakową  do  basenu,  sklepami  z 

dywanami  oraz  nie  dokończonymi  modelami  architek-

tonicznymi,  które  zawalały  jej  stół  kreślarski  niczym  jakaś 

zbombardowana wioska. W tej swojej samotności czuła wyraź-

ne, jak ciągnie ją do domu. 

Dot dotrzymała słowa. Nie zamartwiała się tym, co się dzie-

je  z  Kitty,  nie  ubolewała  nad  nieobecnością  Bertie. Wyglądało 

na  to,  Ŝe  Dot,  podobnie  jak  Bertie,  teraz  jest  lepiej,  chociaŜ 

starała  się  nie  okazywać  zbyt  duŜo  radości  z  uzyskania  do-

datkowego pokoju z obawy przed uraŜeniem uczuć córki, a juŜ 

za nic nie przyznałaby się, Ŝe brakuje jej Bertie, z obawy przed 

ponownym  sprowadzeniem  jej  do  domu.  Nikomu  nie  mówiła, 

jak  w  rzeczywistości  odczuwa  całą  tę  sytuację,  poza  Sabine, 

przed którą odkryła swoje prawdziwe plany. 

-  Zamierzam  zrobić  tam  pokój  do  szycia  -  oświadczyła 

któregoś dnia. 

-  Naprawdę?  -  Sabine  gotowała  właśnie  jajka  w  koszul-

kach;  starała  się  mieszać  wrzątek  z  odpowiednią  prędkością. 

Poprzedniego  dnia  w  sklepie  spoŜywczym  odkryła  przypadko-

wo,  wciśnięte  pomiędzy  wątrobiankę  a  mortadelę  z  oliwkami, 

jedno jedyne opakowanie kanadyjskiego bekonu z datą waŜno-

ści upływającą za pełne siedem dni. Postanowiła zrobić na śnia-

danie  jajka  Benedict.  Dot  twierdziła,  Ŝe  nigdy  ich  jeszcze 



nie jadła, chociaŜ często widywała na starych filmach. 

-  Zlikwiduję łóŜko, toaletkę, wszystko. Maszyna do szycia 

będzie  cały  czas  gotowa  do  uŜycia,  deska  do  prasowania  na 

stałe rozłoŜona, wstawię teŜ kozetkę i mały telewizorek. Myśla-

łam o kupnie rowerka do ćwiczeń. Nigdy wcześniej nie miałam 

na  to  miejsca.  Zresztą  pieniędzy  teŜ  nie  miałam,  a  teraz  kiedy 

mam i jedno, i drugie, to myślę sobie, czemu by nie? 

-  Doskonale  -  oświadczyła  Sabine,  komentując  jedno-

cześnie stan jajek i zamiary Dot. 

-  Umiem  szyć.  Muszę  ci  coś  uszyć.  Ciągle  to  robię  dla 

Bertie  i  Kitty,  takŜe  dla  chłopców.  Myślę,  Ŝe  gdybym  miała 

pokój do szycia, to mogłabym robić coś zawodowo, jakieś prze-

róbki,  cokolwiek.  Mogłabym  kupić  sobie  manekin  krawiecki. 

Zawsze  chciałam  go  mieć.  Bo  moje  oczy  na  pewno  jeszcze 

kilka lat wytrzymają. 

-  Phan szył przepięknie. - Wszystko przebiegało zgodnie z 

planem.  DroŜdŜowe  bułeczki  były  gorące,  kanadyjski  bekon 

osaczony  z  tłuszczu,  a  sos  holenderski  gładki,  cytry-nowo 

cierpki i niezbyt gęsty. Phan ją nauczył, jak go robić. 

-  Myślałam, Ŝe pracował przy komputerach. 

-  Zarabiał na Ŝycie szyciem, kiedy był jeszcze w szkole. -

Czy  rzeczywiście?  Nie  pamiętała dokładnie.  Czy  zajmował  się 

szyciem w ParyŜu czy później? - Szył mi kostiumy na występy. 

Był w tym rewelacyjny. 

-  Być moŜe Guy szukał chłopca, który by mu przypominał 

matkę - zauwaŜyła Dot. 

-  Niewykluczone.  -  Sabine  zaniosła  śniadanie  na  stół.  Po-

marańcza pokrojona w plasterki, odrobina zielonej pietruszki z 

pęczka, który na tę okazję kupiła, doskonale wiedząc, Ŝe reszta 

pójdzie do śmieci. Nie zapomniała o podgrzaniu talerzy. 
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-  Oto, jak jadają ludzie w Los Angeles - oświadczyła Dot, 

tak zadowolona, jakby sama Elizabeth Taylor podawała jej ten 

posiłek. 

-  KaŜdego ranka. 

-  Czuję się, jakbym występowała w filmie. 

Przekroiły  jajka,  a  płynne  Ŝółtko  pozostawiło  smugi  na 

ostrzach ich noŜy. Smakowało lepiej od najlepszej kolacji, jaką 

Sabine kiedykolwiek jadła u Rexa [Zwana świątynią sztuki kulinarnej, 

szalenie  droga,  uznawana  za  najbardziej  wytworną  restaurację  w  Los  Ange-

les], a to dlatego, Ŝe tego ranka była głodna, Ŝe przygotowała to 

danie samodzielnie i na dodatek była pewna, Ŝe w ten wtorko-

wy poranek są jedynymi osobami w całym Alliance, które raczą 

się jajkami Benedict. 

-  Mam  mnóstwo  pudełek  ze  wzorami  pomysłu  Phana,  sa-

me piękne rzeczy, wśród nich wiele ślubnych sukien. Przyślę ci 

je, jeśli tylko zechcesz. 

-  To  by  było  wspaniale  -  zachwyciła  się  Dot.  -  To  będzie 

pierwsza rzecz, jaką zrobię w swoim nowym pokoju do szycia. 

Coś, co się podobało Phanowi. 

Nie  dane  im  było  juŜ  nigdy  wrócić  do  planów  urządzenia 

pokoju do szycia. 

Być moŜe Dot mogłoby się udać, gdyby tylko zajęły się tym 

zaraz po zmyciu naczyń, zadzwoniły do kościelnego sklepiku z 

przeznaczonymi na sprzedaŜ darami dobroczynnymi i poprosiły 

o  zabranie  mebli  i  wyniesiono  by  je  natychmiast  po  ośnieŜo-

nych  schodkach  z  tyłu  domu.  JednakŜe  zgodnie  z  zasadą,  Ŝe 

natura  nie  znosi  próŜni,  rodziny  nie  są  w  stanie  pozostawić  na 

dłuŜej pustych, nie wykorzystanych sypialni. 
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Było  zaledwie  dwie  godziny  po  śniadaniu.  Sabine  siedziała 

przy  kuchennym  stole  i  czytała   Powrót  na  wrzosowisko,  od-

czuwając  senność,  będącą  wynikiem  połączenia  obfitego  śnia-

dania i powolnej fabuły. Planowała uciąć sobie drzemkę, kiedy 

tylko Dot wyjdzie wydawać uczniom gorące stołówkowe dania 

(Jak ona będzie w stanie znieść widok jedzenia?). Dot właśnie 

przygotowywała się do wyjścia; w swojej sypialni czesała wło-

sy  i  malowała  wargi  pomadką  ochronną.  A  obok  pokój  Bertie 

stał  wolny.  Nie  naleŜał  juŜ  do  niej,  a  jeszcze  nie  zaczął  być 

czymś innym. 

Kitty  zapukała  w  okienko  kuchennych  drzwi  i  weszła  do 

środka. 

-  Jak  świetnie  -  ucieszyła  się  Sabine,  umieszczając  za-

kładkę biblioteki szkoły średniej w Alliance pomiędzy kartkami 

ksiąŜki. W kaŜdej ksiąŜce znajdowała się taka zakładka, mająca 

zniechęcać  do  zaginania  rogów.  -  Wreszcie  mogę  odłoŜyć 

ksiąŜkę. - Sabine była przekonana, Ŝe Kitty ma cały dzień wol-

ny  i  nie  idzie  do  pracy,  w  przeciwieństwie  do  jej  męŜa.  Tej 

dziwnej  kombinacji  ich  harmonogramów  w  Ŝaden  sposób  nie 

moŜna było przewidzieć. 

Kitty powiesiła kurtkę na wieszaku przy drzwiach. Miała na 

sobie  niedorzecznie  obszerne  ubranie,  zupełnie  jakby  przez 

pomyłkę sięgnęła do szafy synów zamiast do własnej. Pod sele-

dynowym swetrem i czarnymi dŜinsami niemal nie moŜna było 

dostrzec  zarysu  jej  kształtów  (tak  jak  trudno  odnaleźć  kształt 

dziecka pod stosem kocyków). 

- Dot jeszcze w domu? - spytała cicho, jakby matka nie tylko 

była w domu, ale wręcz spała. Kitty wyglądała tak jak Parsifal 

przed  śmiercią,  chuda,  krucha  i  wyczerpana.  Niebieskie  oczy 

miała  zaczerwienione  i  wilgotne.  Kości  policzkowe  rzucały 

cienie. Sabine z obezwładniającym przeraŜeniem pomyślała, Ŝe 

Kitty jest chora. Na jej szyi dojrzała duŜy, Ŝółtawy ślad. 
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-  Szykuje się do wyjścia. - Sabine pochyliła się do przodu i 

wysunęła jedno z krzeseł. Kitty usiadła obok niej. - Nie wyglą-

dasz dobrze. 

Kitty zerknęła na korytarz, Ŝeby sprawdzić, czy nikt nie nad-

chodzi,  najwyraźniej  z  zamiarem  powierzenia  Sabine  jakiejś 

tajemnicy.  Sabine  znała  ten  wyraz  oczu.  Widziała  go  w  takich 

samych oczach, kiedy miała usłyszeć złe wieści o Phanie. Kitty 

właśnie zamierzała powiedzieć jej coś, czego ona wolałaby nie 

wiedzieć. 

-  Chyba wrócę z chłopcami na jakiś czas do domu - wyja-

wiła wreszcie. 

-  Jesteś chora? 

Kitty spojrzała na nią, jakby nie bardzo zrozumiała pytanie. 

-  Nikt nie jest chory. 

-  Pomyślałam  po  prostu...  -  Sabine  pokręciła  głową.  -

NiewaŜne. 

-  Cholernie  nieodpowiedni  moment  -  oświadczyła  ze 

smutkiem Kitty. - Bertie wychodzi za mąŜ. I ty tu jesteś. Przy-

jeŜdŜaj  do  Nebraski,  Ŝeby  odpocząć.  Musisz  sobie  myśleć,  Ŝe 

my wszyscy tutaj jesteśmy stuknięci. 

Kitty  i  chłopcy  tutaj?  Przez  cały  czas?  Całe  te  długie  dni 

pełne Kitty. 

-  PrzecieŜ Bertie  się  wyprowadziła - poinformowała ją Sa-

bine, odsuwając na święty nigdy pomysł z pokojem do szycia. - 

Nie spędziła tu ani jednej nocy od... - Zamilkła. Nie pomyślała 

wcześniej, jak mogłaby brzmieć reszta tego zdania, wobec cze-

go  nie  dokończyła  go.  -  Jej  pokój  jest  wolny.  A  jeśli  chodzi  o 

to, czy jesteście stuknięci, to nie uwaŜam, Ŝeby bardziej od całej 

reszty ludzkości. 

-  Ja na pewno jestem. 

-  Co się   stało? 
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Kitty wzruszyła ramionami, jej kościste barki przesunęły się 

wewnątrz swetra niczym wieszak. 

-  Tak naprawdę, to nic nowego. 

-  No proszę, kogo tu mamy - oświadczyła Dot radośnie; w 

jednej  ręce  ściskała  mocno  torebkę.  Fryzurę  miała  starannie 

wymodelowaną  za  pomocą  wody  oraz  odrobiny  lakieru  z  po-

jemniczka stojącego nad umywalką w łazience. - Szkoda, Ŝe cię 

nie  było  na  śniadaniu.  Sabine  zrobiła  jajka  Benedict.  To  było 

fantastyczne,  absolutnie  fantastyczne.  -  Bertie  nie  było,  za  to 

była Sabine i jeszcze ta szansa na pokój do szycia. To śniadanie 

stanowiło ukoronowanie wszystkiego, powód najwyŜszej chwa-

ły. 

-  śałuję, Ŝe przeszło mi to koło nosa. 

-  Wyglądasz strasznie. - Dot ujęła dłonią brodę córki i od-

wróciła jej twarz do światła. 

-  Owszem. 

-  Masz jakiś powód? 

-  Zawsze ten sam. 

-  Ostatnio nie pokazywałaś się tutaj za często. - Dobry na-

strój  Dot  ulotnił  się.  Przyglądała  się  badawczo  córce,  jakby 

chciała ją gdzieś umiejscowić. 

-  CóŜ  -  odparła  Kitty,  sięgając  do  torebki  po  papierosy.  - 

To się właśnie ma zmienić. 

Dot puściła ją i usiadła przy stole. 

-  Daj  mi  teŜ  proszę  jednego.  -  Dot  nie  paliła,  ale  prawie 

kaŜdy mocno przyciśnięty okolicznościami zapali papierosa. 

-  Nie na stałe. 

-  Jeśli musiałoby być na stałe, to niech będzie - oznajmiła 

Dot, bo najlepiej jest zawsze wziąć pod uwagę kaŜde rozwiąza-

nie. - JuŜ wcześniej mieszkałyśmy razem. Nie było źle. Przenie-

siesz chłopców? 

-  Jasne. 
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-  Wiedzą juŜ o tym? 

Kitty poczęstowała papierosem Dot i Sabine, po czym kolej-

no przypaliła wszystkie trzy. 

-  Powiem im po szkole. Jeszcze nie zebrałam do kupy ich 

rzeczy. Muszę wrócić po nie do domu. 

-  Howard wie? 

Kitty  zaciągała  się  długo  i  głęboko,  a  potem  wstała,  Ŝeby 

znaleźć popielniczkę. 

-  Powiedziałam  mu.  Co  niekoniecznie  oznacza,  Ŝe  wie. 

Niespecjalnie  słuchaliśmy.  On  sam  teŜ  chyba  kilkakrotnie  po-

wiedział, Ŝe zamierza mnie zostawić. 

W  swoim  białym  stołówkowym  stroju,  z  papierosem  trzy-

manym  elegancko  między  dwoma  palcami,  Dot  wyglądała  jak 

jakiś  nobliwy  mistrz  zen  nadzorujący  medytacje  na  temat  nie-

zdarnych rozstań. 

-  No  cóŜ,  kaŜdy  moŜe  sobie  mówić,  Ŝe  odchodzi,  ale  jak 

juŜ  rzeczywiście  odejdzie,  to  wtedy  wygląda  to  zupełnie  ina-

czej.  PrzecieŜ  -  poklepała  dłoń  córki  -  juŜ  wcześniej  go  zosta-

wiałaś, Kiciu. Jakoś sobie radził. 

-  Pomyślałam,  Ŝe  tym  razem  to  juŜ  będzie  ostatecznie  -

wyszeptała Kitty. 

-  Jeśli tego właśnie chcesz, to mam nadzieję, Ŝe tak będzie 

- odrzekła jej matka. 

-  Muszę kierować się tym, co najlepsze dla chłopców. 

-  Musisz  -  przyznała  Dot, przy  czym  Ŝadna  nie  wyjaśniła, 

czy „najlepsze” oznacza odejście czy pozostanie. Dot spojrzała 

na zegarek. - Mogę nie iść do pracy. Zadzwonię, Ŝe jestem cho-

ra. śaden problem. 

Kitty pokręciła głową. 

-  Gdybyś  brała  wolne  za  kaŜdym  razem,  kiedy  uwaŜali-

śmy, Ŝe to juŜ koniec między mną i Howardem, to nie miałabyś 

szans na pracę. 
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Dot  roześmiała  się  i  wyciągnęła  rękę,  Ŝeby  pogładzić  po 

głowie swoją starszą córkę. 

-  O, popatrzcie tylko - wykrzyknęła, zatrzymując dłoń przy 

jej szyi. - Tu cię dosięgnął. 

-  On  teŜ  oberwał  parę  kułaków.  -  Kitty  podniosła  rękę  i 

dwoma palcami dotknęła lekko obolałego miejsca. 

-  To cała róŜnica między mną a Kitty. Jak ją Howard ude-

rzy, to  mu oddaje. Ja Ala nie uderzyłam nigdy. Chryste, nigdy 

mi to w ogóle nie przyszło do głowy. Chybaby mnie wdeptał w 

podłogę. 

-  Tata był duŜo większy od ciebie - zauwaŜyła Kitty. 

-  Masz  więcej  odwagi  ode  mnie.  Ja  nigdy  nie  zostawiłam 

Ala. Naprawdę, ani razu. - Dot pokręciła głową. Tu nie chodziło 

o rozmiary. 

Sabine zaoferowała się, Ŝe pojedzie z Kitty pomóc jej zebrać 

trochę  rzeczy,  co  oznaczało,  Ŝe  Dot  spóźni  się  zaledwie  kilka 

minut,  czego  i  tak  nikt  by  jej  nie  wytknął.  O  tej  porze  roku 

wszyscy  się  spóźniali,  bo  albo  samochody  nie  chciały  zapalić, 

albo ześlizgiwały się z podjazdów i lądowały w zwałach odgar-

niętego śniegu. Zima była jednym wielkim usprawiedliwieniem 

opieszałości. 

Kitty  i  Sabine  wsiadły  do  samochodu.  Nawet  przy  włą-

czonym na maksimum ogrzewaniu było w nim zimno. Lodowa-

te powietrze przenikało bezpośrednio przez przednią szybę. 

-  No więc - zaczęła Sabine - chcesz mi powiedzieć? 

-  Howard - brzmiała krótka odpowiedź. 

Jaki on musiał być przystojny, kiedy miał dwadzieścia jeden 

lat,  zanim  wypadł  z  pociągu,  taki  szczupły,  długonogi,  latem 

opalony;  włosy  miał  wtedy  prawdziwie rude,  w  kolorze  nowej 

jednocentówki, jaśniejsze na końcach, gdzie wyzłociło je słońce  
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podczas  pracy  na  świeŜym  powietrzu.  Howard,  stojący  na  po-

boczu  drogi,  na  tle  rozciągającego  się  we  wszystkich  kierun-

kach  pola  pszenicy,  jego  skóra  pokryta  piegami  i  spalona  na 

brązowo.  Howard  widziany  z  daleka.  Howard  w  białym  T-

shircie. Howard milczący. Był silnym, dzielnym i zawadiackim 

ryzykantem. 

-  Co z Howardem? 

-  Od tamtego upadku Bertie skaczemy sobie do oczu. Bez 

przerwy  się  pieklimy.  Teraz  juŜ  nawet  o  nic  konkretnego.  - 

Kitty  zamilkła  i  pogrąŜyła  się  w  myślach,  a  za  oknami  migały 

ośnieŜone  parterowe  domki.  -  Mogłabym  ci  zacytować  coś, co 

powiedział,  albo  opowiedzieć  o  czymś,  co  zrobił,  ale  przecieŜ 

nie w tym rzecz. Człowiek ma po prostu dość. On ciągle posu-

wa się za daleko, a poniewaŜ ja się cofam, on próbuje posunąć 

się jeszcze dalej. 

Pomimo  Ŝe  Sabine  nigdy  by  tego  głośno  nie  przyznała,  nie 

całkiem  rozumiała  doniosłość  wyprawy  po  ubrania  oraz  prze-

prowadzki  Kitty  z  synami  do  domu  Dot.  Wydawało  się,  Ŝe  to 

odejście stanowi część cyklu, wczesną jesień w stosunkach tych 

dwojga,  po  której  Kitty  szykowała  się  na  nadejście  zimy.  Nie 

robiła przy tym wraŜenia przekonanej ani teŜ nie brzmiała prze-

konująco,  kiedy  mówiła,  Ŝe  tym  razem  odchodzi  na  dobre.  W 

jej głosie dawało się jedynie wyczuć znuŜenie wywołane prag-

nieniem  odmiany.  To  pragnienie  było  jak  chęć  posiadania  no-

wej  zimowej  kurtki  czy  dodatkowej  piętnastominutowej  prze-

rwy w pracy, czy teŜ pokoju do szycia. W oczach Sabine jednak 

było  to  niezwykle  godne  dąŜenie:  Kitty  samodzielna,  wolna, 

wpłynie  na  poprawę  swojej  sytuacji;  Kitty,  która  posiada  nie 

mniejsze  moŜliwości  od  swojego  brata,  wreszcie  będzie  mogła 

je wykorzystać. Nie Ŝeby próba zrozumienia czyjegoś małŜeństwa 

miała w ogóle jakikolwiek sens czy Ŝeby po dwóch tygodniach 
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starannej  obserwacji  moŜna  było  powiedzieć,  Ŝe  tym  razem  to 

juŜ rzeczywiście koniec zabawy. Sprawy, które ludzi przy sobie 

trzymają, i te, które ich od siebie odpychają, pozostają na ogół 

niejasne nawet dla stron bezpośrednio zainteresowanych. Przy-

bywające  w  odwiedziny  z  Los  Angeles  niedawno  odnalezione 

bratowe  są  bardziej  uŜyteczne,  kiedy  pakują  swetry,  niŜ  kiedy 

wygłaszają swoje opinie. 

-  Głupio się czuję, Ŝe musisz oglądać mój dom od środka - 

wyznała Kitty, kiedy stanęły na werandzie z tylu domu. Grzeba-

ła w pęku kluczy, palce okryte wełnianą rękawiczką nie mogły 

wybrać tego właściwego. 

Sabine stała tuŜ za nią i trzęsła się z zimna. Nie zaproszono 

jej tu  wcześniej,  chociaŜ  pokazywano  jej ten  dom,  kiedy  prze-

jeŜdŜały  w  pobliŜu  samochodem.  Ściany  zewnętrzne  miały 

przyćmiony Ŝółty kolor, podczas gdy u Dot były białe. Ogródek 

sięgał nieco dalej, a pod oknami od frontu Ŝywopłot był skrom-

niejszy, ale widać było gołym okiem, Ŝe Kitty wylądowała nie-

mal dokładnie w takim samym miejscu, z jakiego wystartowała. 

-  Jest straszny bałagan. - Kitty tkwiła nieruchomo z ręką na 

gałce drzwi, wahała się. 

-  Nie przyszłam tu zwiedzać - oświadczyła Sabine. 

Dzień  był jasny,  niebo  błękitne,  a  mimo  to  czuło  się, jakby 

wiatr napierał na nie ze wszystkich stron naraz. Pomiędzy miej-

scem, w którym stały, a płaszczyzną Wyoming, nie było Ŝadnej 

ściany drzew, która powstrzymywałaby ten wyjący pęd powie-

trza. Sabine czuła, jak  metalowa haftka biustonosza przymarza 

jej  do  pleców  i  kłuje  jak  szpic  noŜa.  Chciała  się  znaleźć  jak 

najszybciej we wnętrzu tego domu, niewaŜne jak ono wygląda-

ło. 
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Tymczasem  Kitty  zamknęła  oczy,  po  chwili  zakryła  twarz 

rękoma i zaczęła płakać. 

-  Hej  -  zawołała  Sabine.  Objęła Kitty  ramieniem  i  zrobiło 

jej się nieco cieplej. - Przestań. 

-  Przepraszam - powiedziała Kitty. 

-  Dlaczego niby mnie przepraszasz? - Sabine stała tuŜ przy 

niej, a mimo to musiała podnieść nieco głos, bo miała uczucie, 

Ŝe wiatr porywa jej słowa i niesie gdzieś dalej ulicą. 

-  Czasami  odnoszę  wraŜenie,  Ŝe  ty  to  Guy  -  odezwała  się 

Kitty spod osłony rękawiczek. - Przez wszystkie te lata pragnę-

łam,  Ŝeby  wrócił,  porozmawiał  ze  mną,  a teraz,  kiedy  ty  tu je-

steś, wszystko sypie się w diabły. Ty sobie wyjedziesz i będzie 

po wszystkim. Pomyślisz: Dzięki Bogu, Ŝe się stamtąd wyrwa-

łam. A ja nigdy cię juŜ nie zobaczę. - Łzy z twarzy Kitty wma-

rzały w jej rękawiczki i pozostawiały na policzkach błyszczące 

ścieŜki. W zagłębieniu nad górną wargą utworzyła się cieniutka 

tafelka lodu. 

Za kaŜdym razem, kiedy Kitty wchodziła do pokoju, Sabine 

myślała o Parsifalu, o tym, jak się poruszał, jak ujmującą miał 

twarz. 

-  Oczywiście,  Ŝe  mnie  zobaczysz  -  zapewniła  ją  Sabine.  - 

Niech  ci  w  ogóle  nie  przychodzi  do  głowy,  Ŝe  mogłoby  być 

inaczej. Masz całą masę innych rzeczy, o które musisz się mar-

twić. 

-  Nie  przejmuj  się  Howardem  -  powiedziała  Kitty  i  po-

ciągnęła nosem. - Pojechał do pracy. 

Myślą,  Ŝe  Howard  Plate  mógłby  być  w  domu,  Sabine  ani 

przez moment nie zaprzątała sobie głowy. Mówiła o zmartwie-

niu w sensie bardziej ogólnym, mówiła o przyszłych zmartwie-

niach w przeciwieństwie do tego bezpośredniego, jakim mógłby 

być kryjący się w szafie mąŜ. 
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-  Otwórz wreszcie te drzwi, zanim na śmierć zamarzniemy. 

Kitty spojrzała w górę, zupełnie jakby chciała sprawdzić, ja-

ka jest pogoda, wystawiając przy tym całą powierzchnię twarzy 

na wiatr, tak Ŝe włosy natychmiast otoczyły jej szyję i smagnęły 

po oczach. Przekręciła klucz w zamku. 

We wnętrzu nie czekało na nie nic strasznego. Wokół walały 

się  tylko  przeróŜne  oznaki  prywatnego  Ŝycia,  bo  przecieŜ  nikt 

nie myślał, Ŝe Sabine przyjdzie je oglądać. Naczynia po śniada-

niu dla jednej osoby tkwiły w zlewie, na nieskazitelnie czystym 

linoleum  leŜały  skorupy  kilku  rozbitych  talerzy.  W  duŜym  po-

koju  kanapę  dekorował  zmięty  stos  w  postaci jednej poduszki, 

jednego  brzoskwiniowego  koca  i  jednej  bardzo  wyblakłej  koł-

dry  z  mglistą  podobizną  wznoszącego  się  w  powietrze  Super-

mana. Poduchy stanowiące oparcie kanapy leŜały rozrzucone na 

podłodze.  Wszędzie  wokół  natrafiały  na  wyraźne  ślady  pozo-

stawione  przez  chłopców:  na  adidasy,  kije  hokejowe,  podręcz-

niki,  które,  jak  naleŜało  się  domyślać,  powinny  były  zostać 

zabrane do szkoły. 

Sabine  przycisnęła  dłonie do  uszu,  mając  nadzieję,  Ŝe  krew 

ponownie zacznie w nich krąŜyć. 

-  Wygląda  jak  dom  -  oświadczyła.  -  Jak  wszystkie  domy. 

Obiecuję, Ŝe z jego powodu nie zerwę z tobą kontaktów. 

Kitty tarła policzki, strącając z nich resztki lodu. 

-  Chodzi  mi  o  to,  Ŝebyś  nie  myślała  sobie  o  mnie  w  ten 

sposób.  Bo  nie  zawsze  jestem  taka.  -  Podniosła  dwa  zaska-

kująco wielkie adidasy walające się po przeciwległych końcach 

kuchni i postawiła obok siebie przy tylnych drzwiach. Przykuc-

nęła  przy  nich  i  bez  Ŝadnego  konkretnego  powodu  wyrównała 

długość sznurówek. - Albo Ŝe zawsze taka jestem, a nie chcę być. 
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Albo Ŝe chcę, Ŝebyś myślała, Ŝe nie zawsze jestem taka. A niech 

to. 

-  Wszystko ci się pomyliło - zapewniała ją Sabine. - To ja 

powinnam  się  martwić,  czy  ty  przypadkiem  nie  zastanawiasz 

się,  kim  jest  ta  szalona  kobieta,  która  wyszła  za  twojego  brata 

geja niedługo przed jego śmiercią? Skąd się wzięła w Nebrasce, 

skoro  nigdy  wcześniej  o  niej  nie  słyszeliśmy?  Jeśli  ktoś  tutaj 

wydaje  się  podejrzany,  to  tylko  ja.  Wiesz,  ja  teŜ  nie  zawsze 

jestem taka. Byłam kiedyś o wiele szczęśliwsza. - Zaczęła zbie-

rać skorupy z podłogi. 

-  Zostaw je - powstrzymała ją Kitty. - To Howard tym ci-

snął. 

Sabine spojrzała na ułomki cięŜkiego kuchennego fajansu w 

swoich  dłoniach,  ozdobionego  kwiatuszkami  i  malinami.  Uło-

Ŝyła je z powrotem na podłodze w jeden porządny stosik. 

-  To jaka byłaś, kiedy byłaś szczęśliwsza? - spytała Kitty. 

Sabine  pomyślała  o  czasie  sprzed  choroby  Phana  i  o  wcześ-

niejszym, kiedy jeszcze go nie poznali. 

-  Nie wiem nawet, jak to opisać. To było jakoś związane z 

tym, Ŝe byłam młodsza. 

Kitty  kajała  się  w  drzwiach  kaŜdego  pokoju,  do  którego 

wchodziły - nie pościelone łóŜka, skarpetki i bielizna ciśnięte na 

kosz  z  rzeczami  do  prania,  ręczniki  zwinięte  w  mokry  kłąb 

obok poduszek. 

-  Słodki BoŜe - westchnęła, zbierając odzienie z podło gi w 

pokoju Guya. - Nie mogłabyś poczekać z godzinkę w kuchni? 

-  JuŜ i tak zobaczyłam. Zostałam wtajemniczona. 

Kitty  pokręciła  głową,  wyszła  z  pokoju  i  wróciła  z  pu-

dełkiem ogrodowych worków na trawę i liście. 

-  Rzucę  wszystko  na  stos,  a  ty  szufluj  do  worków.  Wy 

pierzemy u mamy. - Zaczęła rzucać róŜne części garderoby w  
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stronę jednoosobowego łóŜka. Nad łóŜkiem wisiał wielki, czar-

ny plakat z napisem PHISH, a zielone litery tego słowa tworzy-

ły kształt ryby. Sabine sądziła, Ŝe jest to jakiś dowcip dla wta-

jemniczonych, którego ona sama w Ŝaden sposób nie byłaby w 

stanie chwycić. 

-  Kiedy  jesteś  młoda  i  chcesz  mieć  dziecko,  bo  dzieci  są 

takie słodkie i kaŜdy je ma, nikt nigdy nie weźmie cię na bok i 

nie  wyjaśni,  co  się  dzieje,  kiedy  one  dorastają.  -  Pochylona 

Kitty przebierała w rzeczach na podłodze. - Być moŜe wszyscy 

uwaŜają, Ŝe to oczywiste. To znaczy, skoro wiesz wystarczająco 

duŜo o biologii, Ŝeby wiedzieć, skąd się biorą dzieci, to powin-

naś teŜ wiedzieć, Ŝe po jakimś czasie zmieniają się one w nasto-

latków,  ale  jakoś  nigdy  o  tym  nie  myślisz,  po  czym,  jednego 

dnia,  bum,  okazuje  się,  Ŝe  masz  pod  swoim  dachem  nieznajo-

mych,  dzieci  w  ciałach  dorosłych  i  nie  masz  pojęcia,  kim  tak 

naprawdę  są.  Zupełnie  jakby  pochłonęły  tamte  dzieci,  które 

urodziłaś i które kochałaś i tych ludzi teŜ kochasz, bo wiesz, Ŝe 

gdzieś  tam  w  ich  wnętrzach  zamknięte  są  twoje  dzieci.  -

Zamilkła, z dwoma parami dŜinsów w jednej ręce i wiatrówką 

w drugiej; popatrzyła na pobojowisko, w którym, jak się wyda-

wało,  nie  poczyniła  szczególnych  zmian.  -  Tak  bardzo  ich  ko-

chasz, a przecieŜ bez ustanku się zastanawiasz, kiedy odejdą. 

Biedna Dot, pomyślała Sabine. Miała dla siebie całe pięć dni 

po czterdziestu sześciu latach, a nawet i wtedy podejmowała w 

swoim  domu  gościa.  Czubkiem  buta  wygarnęła  spod  łóŜka 

Guya niedopałek skręta. 

-  Podobają  mi  się  twoi  synowie.  Jednocześnie  cieszę  się, 

Ŝe to twoi synowie, jeśli wiesz, co mam na myśli. 

-  Oczywiście, Ŝe wiem, co masz na myśli. Ja teŜ ich lubię, 

ale wolałabym, Ŝeby byli twoi. 
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-  W tym worku nie ma skarpetek. - Sabine patrzyła na kłąb 

ubrań w ciemnozielonym plastiku. 

-  Skarpetek - powtórzyła Kitty. - Właśnie. 

Cała  sztuka  polegała  na  tym,  Ŝeby  nigdy  nie  pakować 

wszystkiego, raczej dobrać reprezentatywną próbkę rzeczy nie-

zbędnych, by przeczekać kilka dni do czasu, aŜ wszyscy ochło-

ną. Ta wyprawa miała na celu zabranie ubrania, butów, szczote-

czek  do  zębów,  rzeczy  codziennego  uŜytku.  Fotografie,  listy, 

ładny  wazon  z  niebieskiego  szkła  w  kształcie  strusiego  jaja, 

który naleŜał do jej babki, wszystko to zostało na swoim  zwy-

kłym miejscu. Kobiety powlokły pełne worki do auta i wrzuciły 

na  tylną  kanapę.  Poczuły  się  lepiej,  swobodniej,  w  momencie, 

w którym wypuściły ten cięŜar z rąk. Zupełnie jakby pakowały 

auto przed wyjazdem na wakacje. Wyciągną ze skrytki  mapę i 

ruszą wprost na południe, i zatrzymają się dopiero w Meksyku. 

Tam  przynajmniej  nie  ma  Ŝadnej  rodziny.  Synowie,  męŜowie, 

matki,  siostry,  ojcowie  i  bracia  przynaleŜą  do  Stanów  Zjedno-

czonych.  W  Meksyku  będzie  jedynie  piękna  pogoda,  ciepłe 

plaŜe, tequila, Kitty oraz Sabine. 

Kiedy  wróciły  do  domu  Dot,  Sabine  zabrała  się  do  przy-

gotowywania  lunchu  z  tego,  co  pozostało  z  kurczaków,  które 

jedli na kolację poprzedniego dnia, a Kitty w tym czasie sorto-

wała rzeczy do prania według kolorów i rodzajów tkanin, ukła-

dając wielkie stosy na podłodze w kuchni. 

-  Za  kaŜdym  razem,  kiedy  wkładam  rękę  do  kieszeni, 

wstrzymuję  oddech  -  oświadczyła  i  wsunęła  dłoń  w  kieszeń 

dŜinsów.  Wyciągnęła  z  niej  złoŜoną  papierową  serwetkę,  do-

kładnie  zapisaną  numerami  telefonów,  spojrzała  na  nią  pod 

światło, po czym rzuciła na blat. - Nic takiego. 

-  Czy chłopcy bardzo się przejmą tą sytuacją? 
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-  To  dla  nich  teŜ  pewien  odpoczynek,  kilka  dni  spokoju. 

Nie  lubią  przeprowadzek  ani  odstępstw  od  ustalonego  po-

rządku, ale te nieustanne awantury uprzykrzają im Ŝycie. Będą 

się martwić o tatę, szczególnie Guy. Boi się Howarda, ale uwa-

Ŝa teŜ, Ŝe nikt go nie rozumie. MoŜe i ma rację. 

-  Ty go nie rozumiesz - powiedziała Sabine, kładąc na tale-

rzu  cztery  kromki  chleba.  Udało  się  jej  przekonać  Dot,  Ŝeby 

przeszła z białego pieczywa na razowe. 

-  Zawsze myślałam, Ŝe gdyby był tutaj Guy, mój Guy, twój 

Guy,  chłopcom  byłoby  łatwiej.  Mogliby  obserwować  innego 

męŜczyznę,  kogoś,  na  kim  mogliby  się  wzorować.  Mój  ojciec 

nie  Ŝył,  i  dzięki  Bogu,  a  rodzice  Howarda  umarli juŜ  wiele  lat 

temu. Z początku myślałam, Ŝe moŜe Haas spełni tę rolę. Lubią 

Haasa, ale on jest taki nieśmiały. Zupełnie jakby był dla nich za 

mały.  Guy  natomiast  mógłby  ich  pewnych  rzeczy  nauczyć,  na 

przykład wyrobić w nich poczucie humoru. 

-  Sama moŜesz to zrobić. 

-  Z  chłopcami  jest  trochę  inaczej.  Powinni  uczyć  się  od 

męŜczyzny, najlepiej od ojca. 

-  CóŜ,  wygląda  mi  na  to,  Ŝe  Parsifal  niczego  nie  nauczył 

się od ojca, a przecieŜ wyszedł na ludzi. 

-  Guy  był  inny  -  zauwaŜyła  Kitty,  automatycznie  prze-

bierając rzeczy do prania. - Był po prostu niezwykły. Do diabła, 

przecieŜ wyjechał do Kalifornii i stworzył sobie nowy Ŝyciorys. 

Mógłby  być  swoim  własnym  ojcem.  Moi  synowie  tacy  nie  są. 

W  głębi  serca  są  naśladowcami  i  nie  ma  w  tym  nic  złego,  ale 

zostaną tu, gdzie są, przez resztę Ŝycia, chyba Ŝe ktoś im poka-

Ŝe,  co  mają  ze  sobą  zrobić.  -  Kitty  wzięła całe  naręcze  białych 

rzeczy.  -  Zacznę  od  tego  -  oświadczyła  i  poszła  w  kierunku 

drzwi do sutereny. 

Naturalnie  ojcem,  którego  Sabine  wybrałaby  na  wzór  dla 

wszystkich chłopców, był jej własny ojciec. JakŜe była szczęśliwa 
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w te dni, kiedy sprawiał jej niespodziankę i przychodził po nią 

do szkoły, a potem zabierał do CBS, gdzie przygotowywał wie-

czorne wiadomości. Siedziała cichutko w przyciemnionej mon-

taŜowni, obserwowała, jak tnie wydarzenia dnia, a potem klei z 

powrotem  taśmę.  Prezydent  Kennedy  z  małŜonką  wysiadają  z 

samolotu  w  ParyŜu,  pozdrawiają  falujący  w  dole  tłum.  Ojciec 

wielokrotnie puszczał ten fragment w tę i z powrotem, bo Sabi-

ne nigdy nie miała dość tego urokliwego uśmiechu prezydenta, 

delikatnego nadgarstka prezydentowej, znikającego pod zapina-

ną  na  guziczek  rękawiczką.  Kiedyś  ze  specjalną  misją  pojawił 

się  w  Los  Angeles  Walter  Cronkite  i  zajrzał  do  montaŜowni, 

kiedy siedziała na swoim stołeczku. 

-  O, dzięki Bogu, jesteś tu! - zawołał do niej. - Koniecznie 

musisz odczytać dziś wiadomości. - Przybrał przy tym tak zde-

sperowaną minę, Ŝe Sabine miała ochotę się zgodzić. Jego zna-

na  wszystkim  twarz  w  bezpośrednim  kontakcie  była  prawdzi-

wie ekscytująca. 

-  Nie mogę czytać wiadomości - wyszeptała. 

-  Jesteś pewna? Mamy dziś mnóstwo ciekawych historii. 

Sabine pokręciła głową. Walter Cronkite miał na sobie nie-

zwykle gustowny garnitur. 

-  Co ty na to? - spytał ją ojciec. 

-  Nie, bardzo dziękuję, panie Cronkite. 

-  No  cóŜ  -  odparł,  rozciągając  w  uśmiechu  wąsik  -  jeśli 

zmienisz zdanie... - Po czym pomachał jej na poŜegnanie i za-

mknął cicho drzwi. 

-  To  bardzo  waŜna  osoba  -  powiedział  ojciec  Sabine.  - 

MoŜe powinnaś to przemyśleć. 

Po pracy ojciec mówił wszystkim po kolei do widzenia: se-

kretarkom, reporterom, posłańcom, portierom. Sabine uwielbiała 
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te  ogromne  kamery,  przed  których  pojedynczym  okiem  prze-

chodzili.  Uwielbiała  dochodzący  z  kaŜdego  korytarza  stukot 

maszyn  do  pisania.  Przez  cały  czas  trzymała  ojca  za  rękę,  w 

budynku  i  na  Fairfax  Street,  którą  szli  cztery  dzielące  ich  od 

domu przecznice. 

-  Tu  to  dopiero  moŜna  sobie  pospacerować  –  mawiał  oj-

ciec. - Tutaj pogoda zawsze jest jak w raju. 

Dopiero  po  latach  Sabine  uświadomiła  sobie,  Ŝe  ojciec  za-

bierał ją do pracy tylko w te dni, kiedy wiadomości były wyjąt-

kowo  dobre,  kiedy  film,  który  montował,  był  piękny,  tak  Ŝeby 

Sabine dorastała w przekonaniu, Ŝe wiadomości wieczorne słu-

Ŝą  codziennym  rozwaŜaniom  wspaniałości  tego  świata.  Ojciec 

nie mówił o nieszczęściu. Nie rozpamiętywał go w samotności 

późną nocą w salonie. 

-  Co  za  radość  -  powiedział  do  Sabine,  kiedy  skończyła 

naukę baletu, pokazała cenzurkę. - Co za radość - mówił, kiedy 

matka wnosiła na szerokim, owalnym półmisku niedzielny mo-

stek cielęcy. - Co za radość - powiedział tamtego dnia, którego 

Parsifal poślubił Sabine. Wziął Parsifala na bok, objął, ucałował 

w oba policzki. - Teraz mam syna. - Wszyscy się roześmieli, ale 

on  trwał  przy  swoim.  -  A  teraz  chciałbym  porozmawiać  z  sy-

nem - mówił zawsze przez telefon do Sabine. 

-  Czterdzieści pięć lat na karku i znów mam ojca - mawiał 

Parsifal. 

A teraz synowie Howarda Plate'a przeprowadzali się do od-

ległego o dwie mile domu swojej babki. 

Kitty i Sabine zrobiły pranie i kolejne pranie. Zdjęły z łóŜek 

pościel,  poskładały  bieliznę.  Kitty  wyprasowała  kilka  koszul  i 

powiesiła  je  w  szafie  w  pokoju  Parsifala,  Sabine  natomiast 

przeniosła porządnie ułoŜone stosiki swojego ubrania na drugą 

stronę korytarza i ułoŜyła je w komódce Bertie. 
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-  Okropnie  mi  głupio,  Ŝe  cię  stąd  wyrzucam  -  tłumaczyła 

się Kitty.  -  Trudno jednak  połoŜyć  tych  chłopaków  w  jednym, 

dwuosobowym łóŜku. 

-  To oczywiste - uspokajała ją Sabine. - Nie zawracaj sobie 

tym  głowy.  -  Nie  obejrzała  się  za  siebie,  wychodząc,  niemniej 

dotknęło  ją  poczucie  straty.  Będzie  jej  brakowało  tego  kosz-

marnego,  kraciastego  dywanika,  trofeów  baseballowych  z  jego 

imieniem  wyrytym  na  małych  metalowych  plakietkach,  nocy 

spędzonych w tym wąskim łóŜku na rozmyślaniach o Parsifalu. 

Natrafiła  na  torbę  z  akcesoriami  do  budowania  makiet,  które 

kupiła w Wal-Marcie, i zabrała je razem z resztą swoich rzeczy. 

-  Powinnam  zrobić  dla  chłopców  dom  -  powiedziała  do 

Kitty.  -  Mógłby  to  być  model  Białego  Domu  albo  Monticello. 

Mogłabym im nawet pokazać, jak to się robi. 

-  Zrób im swój własny dom - poradziła jej Kitty, wrzucając 

zwinięte  skarpetki  do  szuflady.  -  Bo  ten  na  pewno  chcieliby 

zobaczyć. 

-  Dom Phana? 

-  Twój dom, Phana dom. To ich zachwyci. 

Dot  przywiozła  chłopców  o  trzeciej.  Cała  trójka  wślizgnęła 

się  cicho  tylnymi  drzwiami,  rozsznurowała  i  ściągnęła  buty  i 

poruszała się po śliskim linoleum w samych skarpetkach. Babka 

zapewne wyjaśniła im sytuację jeszcze w samochodzie. Jedynie 

to mogło tłumaczyć taki spokój. 

-  Hej - przywitała ich Kitty, wychodząc z pokoju Parsifala, 

gdzie właśnie skończyła ścielić łóŜka. - Jesteście juŜ. 

-  Jesteśmy  -  oświadczył  Guy,  a  jego  ton  oraz  zachowanie 

były kompletnie pozbawione Ŝycia. 

-  Więc wiecie. 
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How  skinął  głową,  Guy  ślizgiem  przemieścił  się  w  stronę 

lodówki, otworzył jej drzwi na całą szerokość i zanurkował do 

wnętrza, nie szukając zresztą niczego konkretnego. 

-  Dzielnie to znoszą - oznajmiła Dot, ściągając rękawiczki 

z jednym palcem oraz szalik. – Porozmawialiśmy sobie w dro-

dze do domu, prawda, How? 

-  Jasne  -  potwierdził  How;  śliczne  włosy  miał  jeszcze 

przylizane  na  bokach  głowy  od  czapki,  którą  babka  kazała  mu 

włoŜyć. 

Guy tkwił głową w lodówce, kołysząc biodrami w tę i z po-

wrotem, jakby w takt głośnej muzyki, która grała mu w głowie. 

Kitty  podeszła  do  Howa  i  przytuliła  go.  Był  o  pół  głowy 

wyŜszy od matki, tak Ŝe jego policzek spoczął na jej czole. Kie-

dy  go  puściła,  podeszła  z  kolei  do  Guya  i  objęła  go  w  pasie, 

przyciągając do siebie i zmuszając w ten sposób do wycofania 

się z lodówki. 

-  Jeszcze się nie ochłodziłeś? 

-  Nie całkiem - odparł. 

-  Nie złość się na mnie, Guy. Naprawdę nie mogłam tego 

znieść. 

Wyprostował  się,  twarz  miał  zarumienioną  i  smutną.  Urósł 

od poprzedniego tygodnia. 

-  Wszystko  w  porządku  -  powiedział  i  objął  ją  niedbale 

ramieniem. - Jasne? 

-  To  dobrze.  -  Kitty  pocałowała  go  mocno  w  policzek.  -

Coś  wymyślimy.  A  tymczasem  macie  przygotowany  swój  po-

kój. 

-  A gdzie będzie spała ciocia Sabine? - spytał How. 

-  W pokoju Bertie. 

-  No a gdzie Bertie? 
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-  Dość juŜ tych pytań - wtrąciła Dot, która nie miała akurat 

najmniejszej  ochoty  wdawać  się  w  wyjaśnienia,  gdzie  tak  na-

prawdę ostatnio sypia Bertie. - Mamy mnóstwo miękkich mebli 

i poduszek. To mój dom i obiecuję, Ŝe kaŜdy się tutaj wyśpi. 

-  Brzmi mi to jak hasła z kampanii wyborczej - powiedział 

Guy. 

Dot wręczyła mu ciasteczko, a on wziął je od niej jak małe 

dziecko. 

-  W  takim  razie  chciałabym  wiedzieć,  co  dostanę,  jeśli 

wygram wybory. 

-  Sabine wybuduje nam dom - oświadczyła Kitty. - Model 

kaŜdego  domu,  jaki  tylko  będziecie  chcieli.  Pomyślałam,  Ŝe 

byłoby miło, gdyby zrobiła swój dom z Los Angeles. 

-  Widziałam te jej makiety - powiedziała Dot, zadowolona, 

Ŝe skończono z tematem nieudanego małŜeństwa oraz rozwaŜa-

niami,  kto  gdzie  śpi.  -  Są  dokładnie takie  same  jak  prawdziwe 

domy, tyle Ŝe w miniaturze. 

-  Umiesz to robić? 

-  Tym zarabiam na Ŝycie - wyjaśniła Sabine - w Kalifornii. 

-  Myślałem, Ŝe jesteś asystentką magika - oświadczył Guy 

podejrzliwym tonem. 

-  Nie  opłaci  się  czynszu  z  dochodów  asystentki  magika. 

Od  lat  buduję  modele  architektoniczne.  Teraz  juŜ  głównie  dla 

rozrywki, Ŝeby mieć jakieś zajęcie. 

-  Asystentka magika! - zawołała Dot i spektakularnie przy-

łoŜyła dłoń do serca, jakby groził jej zawał. - Czy zdajecie sobie 

sprawę,  Ŝe  nie  oglądaliśmy  naszej  taśmy  od  tamtego  wieczoru 

po przyjeździe Sabine? 

-  Co  z  tego?  -  spytała  Sabine,  która  w  pewnej  chwili  po-

myślała, Ŝe Dot sobie Ŝartuje, i dopiero widok podobnie spani-

kowanego wyrazu na pozostałych twarzach przekonał ją, Ŝe jest 

inaczej. 
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-  Oglądamy to prawie co wieczór - wyjaśniła Kitty dziwnie 


zdenerwowanym głosem. 

-  Nigdy nie zrobiliśmy takiej długiej przerwy - dodał How. 

- Przenigdy. 

Najwyraźniej wszyscy mieli poczucie winy, Dot Fetters oraz 

trójka Plate'ow. Przez ponad dwa tygodnie nie dotykali talizma-

nu, który stanowił jedyny łącznik z ich zmarłym synem, zmar-

łym  bratem,  zmarłym  wujkiem.  Składali  w  ten  sposób  hołd 

swojemu idolowi. A teraz zapomnieli. 

-  Na miłość boską - strofowała ich Sabine, szturchając Dot 

w  ramię.  -  Otrząśnijcie się.  Po  prostu nie  obejrzeliście. To  do-

brze. Nie powinno się oglądać co wieczór tego samego kawał-

ka. To niezdrowe. 

-  Na pewno uwaŜasz, Ŝe o nim zapomnieliśmy - odezwała 

się Dot głosem tak słabiutkim, jakby nie naleŜał do niej. 

-  Ale  nie  ma  potrzeby,  Ŝeby  to  w  kółko  oglądać. Ja  tu  je-

stem. Ja jestem na tej taśmie. Widzicie mnie codziennie. - Przy-

sunęła twarz do twarzy Dot. - To przecieŜ to samo. 

-  Obejrzyjmy ją teraz - zaproponował Guy. 

Wszyscy spojrzeli na niego. Guy nie był specjalistą od pro-

stych rozwiązań, szczególnie takich, które pozwalałyby poczuć 

się lepiej. 

-  WłoŜę kasetę - oświadczył i pewnym  krokiem pomasze-

rował  do  pokoju.  Reszta  gęsiego  podąŜyła  za  nim;  pochód  za-

mykała Sabine. 

-  Nie  pojmuję  tego  -  powiedziała.  -  Wiem,  Ŝe  powinnam, 

ale nie pojmuję. 

-  Cii... - uspokoiła ją Dot. 

Guy wcisnął klawisz i rozciągnął się na dywanie. 
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I  pojawił  się  Johnny  Carson,  znowu  w  tym  samym  jasno-

beŜowym  garniturze,  znowu  z  tymi  krótko  przyciętymi,  srebr-

nymi włosami i z porozumiewawczym uśmieszkiem. 

-  Po przerwie czeka nas coś specjalnego - wyszeptał How. 

- Pierwszy raz w tym programie Magik Parsifal. 

-  Po przerwie czeka nas coś specjalnego - oznajmił Carson, 

balansując  ołówkiem.  -  Pierwszy  raz  w  tym  programie  Magik 

Parsifal. - Ołówek przekręcił się, a on stuknął dwukrotnie w blat 

biurka zakończonym gumką końcem. 

-  Zostańcie, państwo, z nami - powiedział How. 

Nikt  mu nie przerwał, nikt nie kazał siedzieć cicho. Oni go 

rozumieli.  Oni  teŜ  mieli  ochotę  wypowiadać  te  słowa.  Tyle 

czasu minęło, odkąd ostatni raz oglądali Johnny'ego Carsona, a 

teraz  ten  dobrze  znany  głos  owiewał  ich  jak  bryza,  niosąc  ze 

sobą zapach słonej wody i kwitnących drzew cytrynowych. 

-  Zostańcie, państwo, z nami - powiedział Johnny Carson. 

Zabrzmiała  muzyka  i  pojawił  się  obraz,  telewizor  i  lampa  w 

tym swoim nie kończącym się miłosnym pląsie. 

Kiedy ukazała się kontrolka i kolejne cyfry, trzy, dwa, jeden, 

oni  teŜ  odliczali  na  głos.  Nawet  Sabine  odpowiednio  układała 

usta,  choć  nie  wydobył  się  z  nich  Ŝaden  dźwięk.  Odczuwała 

dziwne  podniecenie,  podobne  do  tego,  które  czuła,  kiedy  wy-

jeŜdŜała  po  Parsifala  na  lotnisko  po  jego  powrocie  z  jakiejś 

podróŜy,  w  której  ona  mu  wyjątkowo  nie  towarzyszyła.  Stała 

wówczas  przy  wyjściu  z  tymi  wszystkimi  samotnymi  i  stęsk-

nionymi  nieszczęśliwcami  i  myślała  sobie:  Znów  go  zobaczę. 

Musiała się pilnować, Ŝeby ustać w miejscu i nie przepychać się 

do przodu. 

Kolorowa kurtyna rozstąpiła się niczym morze przed MojŜe-

szem i na scenie pojawili się oni, Parsifal i Sabine. 
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Kiedy  Dot  zaczęła  cichutko  popłakiwać,  Kitty  poszła  w  jej 

ślady,  a  Sabine  dołączyła  po  chwili.  Tym  razem  nie  myślała  o 

tym, w jaki sposób wykonywana była ta sztuczka, nie pamiętała 

uczucia,  jakie  jej  tam  towarzyszyło.  Płakała,  bo  zobaczyła  ko-

goś, kogo kochała, młodzieńca w pełni sił, którego tak strasznie 

jej  teraz  brakowało.  Płakała  z  radości,  Ŝe  ma  szansę znowu  go 

ujrzeć, choćby  w  takiej formie,  zredukowanego  do  dwóch  wy-

miarów,  całe  jego  ciało  wielkości  jej  dłoni.  Słusznie  oglądali 

znowu tę taśmę, tego bowiem wieczoru oznaczała ona coś cał-

kowicie  odmiennego.  Nie była  to  sztuczka  magiczna,  lecz  nie-

spieszne,  wystudiowane  tango.  Wziął  ją  za  rękę,  poprowadził 

do krzeseł, pomógł się na nich połoŜyć. Podniósł jej nogi i prze-

sunął  wzdłuŜ  nich  rękoma,  w  sposób  jednocześnie  delikatny  i 

nieprzyzwoity.  Ona  pozostawała  w  bezruchu,  choć  nie  spała. 

Nie poruszała się, poniewaŜ on w jakimś sensie dopełniał z nią 

na estradzie aktu miłości, chciał, by pozostała w bezruchu, Ŝeby 

on mógł wykonywać wokół niej swój taniec. Uniósł ją i balan-

sował nią na krawędzi oparcia krzesła. Magia moŜe robić wra-

Ŝenie  miłości.  Była  tak  wysoko  nad  nimi  wszystkimi,  palce jej 

stóp  niemal  ocierały  się  o  kolorowe  nakładki  filtrujące  re-

flektorów. A potem, z tych wysokości ściągnął ją na dół, opusz-

czał  powoli,  subtelnie,  a  na  zakończenie  pocałował  ją  tam,  w 

ogólnokrajowej telewizji, i chociaŜ wszyscy, którzy to oglądali, 

mogli zapewne we własnych kościach poczuć to, co się wyda-

rzyło, nikt nie potrafiłby znaleźć dla tego właściwej nazwy. Nie 

dziwota, Ŝe po czymś takim Johnny Carson zaprosił ją na kola-

cję. 

Carson podszedł do nich. Ujął dłoń Parsifala. 

-  Wspaniale  -  pochwalił.  -  Naprawdę  świetnie.  Takiej 

sztuczki w Ŝadnym razie nie wolno spartaczyć. 

-  Jak dotąd nigdy jej nie upuściłem - odparł Parsifal. 
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-  Mam teŜ ogromną nadzieję, Ŝe jeszcze tu panią ujrzymy - 

zwrócił  się  Johnny  Carson  do  tej  kobiety,  odzianej  w  skąpy 

kawałek czerwonej satyny. 

Teraz pełne oczekiwania spojrzenia obecnych zwrócone by-

ły na Sabine. Otworzyła usta, jednak cokolwiek by powiedziała, 

nie miałoby większego znaczenia. Zawładnęła nimi wszystkimi. 

Przyjmą od niej wszystko. 

-  Dziękujemy panu, panie Carson. 

-  A  to juŜ  koniec  -  powiedział  Guy,  kiedy  gospodarz  pro-

gramu zaprezentował swój olśniewający uśmiech. 

-  Za chwilę ciąg dalszy - zapowiedział Johnny Carson. 

-  Jezu - westchnęła Kitty, pierwszy raz tego dnia zadowo-

lona. - Uwielbiam ten program. 

How poczołgał się do magnetowidu i wcisnął cofanie. 

-  Och - westchnęła Dot, wycierając oczy rękawem. - MoŜe 

Sabine  miała  rację.  Dobrze  było  zrobić  sobie  przerwę.  Znów 

miałam  uczucie,  jakbym  to  pierwszy  raz  oglądała.  -  Spojrzała 

na  synową,  która  właśnie  ocierała  łzy.  -  Czy  on  naprawdę  tak 

wyglądał? Zawsze był taki piękny? 

-  Zawsze,  niezmiennie  -  odparła  z  całkowitą  uczciwością, 

na jaką pozwalała jej pamięć. - MoŜecie mi wierzyć. 

-  Kiedyś  będziesz  nam  musiała  powiedzieć,  jak  robiliście 

tę  sztuczkę  -  stwierdził  Guy;  tym  razem  głosem  wyraŜającym 

rozmarzenie i bezgraniczną cierpliwość. Poczeka, ile mu kaŜą. 

-  Nigdy nic nie wiadomo - powiedziała Sabine. 

Wszystko  teraz  było  jakieś  łatwiejsze.  Wróciło  coś,  czego 

braku  nawet  sobie  nie  uświadamiali.  Chłopcy  poszli  odrabiać 

lekcje, kobiety przeniosły się do kuchni na papierosa i przygo-

tować kolację. Sabine usiadła przy kuchennym stole i na począ-

tek rozrysowała plan piętra swojego domu. Nie chodziło o pre-

cyzyjne wymiary, nie korzystała więc z linijki. Nikt nie wspomniał 
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Howarda Plate'a ani kolejnej wyprowadzki z domu. Rozmawia-

no o magicznych sztuczkach, o tym, gdzie się kupuje takie ko-

stiumy jak ten, który Sabine miała na sobie w telewizji, i o tym, 

Ŝe  Johnny  Carson  w  rzeczywistości  robił  wraŜenie  porządnego 

gościa. Przyszła Bertie i przez co najmniej pół godziny nikt nie 

zająknął się o tym, Ŝe Kitty wprowadziła się znów z chłopcami 

do matki, a Bertie straciła swój pokój. 

-  Strasznie  mi  przykro  -  zwróciła  się  Kitty  do  siostry.  - 

Wszystko się rozłazi tuŜ przed twoim ślubem. Powinnam była z 

tym  poczekać.  Kiedy  odchodziłam  dziś  rano,  w  ogóle  się  nad 

tym nie zastanawiałam, a potem juŜ nie bardzo było jak wracać. 

-  Nie  chciałabym  być  złośliwa  -  obwieściła  Bertie  -  ale 

wam z Howardem ciągle się rozłazi. - Na dowód, Ŝe nie chciała 

sprawić  Kitty  przykrości,  odgarnęła  jej  pasemko  włosów  znad 

oka  i  włoŜyła  za  ucho.  -  To,  co  wy  robicie,  nie  będzie  mieć 

Ŝadnego wpływu na mnie i na Haasa. To znaczy, martwimy się 

o  ciebie,  chcemy,  Ŝebyś  była  szczęśliwa,  ale  ta  sytuacja  nie 

zepsuje naszego ślubu. 

-  Właśnie to chciałam usłyszeć - ucieszyła się Kitty. 

-  Gdzie będziecie spać? 

-  Pewnie  uwaŜasz,  Ŝe  w  ogóle  nie  zauwaŜyłam  twojej 

przeprowadzki  -  powiedziała  Dot.  -  Wydaje  mi  się,  Ŝe  twój 

pokój jest teraz do wzięcia. 

Bertie przyglądała się przez chwilę czubkom swoich butów. 

-  Sabine  jest  w  twoim  pokoju,  chłopcy  w  pokoju  Guya. 

Kitty na kanapie. 

PoniewaŜ  było  tyle  przenosin,  a  tak  niewiele  łóŜek,  Sabine 

doszła do wniosku, Ŝe jest to być moŜe odpowiedni moment na 
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poruszenie tematu, którego do tej pory bardzo starannie unikała. 

-  Zresztą ja w niedzielę i tak wracam do domu, to zrobi się 

nieco  luźniej.  -  Akurat  w  tej  samej  chwili,  w  której  skończyła 

mówić,  przestała  warczeć  lodówka,  Dot  przerwała  układanie 

naczyń  w  stos  i  w  kuchni  zaległa  taka  cisza,  jakiej  nawet  naj-

bardziej  bezwietrzna  noc Nebraski  nie  byłaby  w  stanie  dorów-

nać. 

-  Co takiego? - zdumiała się Kitty. 

Sabine odłoŜyła ołówek i próbowała objąć spojrzeniem trzy 

swoje przyjaciółki jednocześnie. 

-  To  musiało  nastąpić,  wcześniej  czy  później.  Kiedy  tu 

przyjechałam,  nie  myślałam,  Ŝe  zostanę  tak  długo.  Na  pewno 

zastanawiałyście się wszystkie, kiedy sobie wreszcie pojadę. 

-  Nie mów tak - zaprotestowała Bertie. 

-  Ślub jest w sobotę, wyjadę więc w niedzielę. Muszę. Mu-

szę wrócić do domu. Mam królika i sklepy z dywanami, i dom i 

tym  wszystkim  powinnam  się  zająć.  Nie  mogę  przecieŜ  za-

mieszkać tu na stałe. 

-  Nikt  o  czymś  takim  nie  mówi  -  zapewniła  ją  Dot.  -  Ale 

dopiero  co  przyjechałaś.  Nie  moŜesz  wyjechać,  skoro  dopiero 

przyjechałaś. - Starała się mówić lekkim tonem, Ŝeby dać Sabi-

ne do zrozumienia, Ŝe nie bierze powaŜnie tej całej rozmowy o 

wyjeździe. 

-  Posłuchajcie - zwróciła się do nich Sabine. - Mam czter-

dzieści jeden lat. Wszystko, co znam, znajduje się w Los Ange-

les. Tam właśnie mieszkam. Uratowałyście mi Ŝycie, pozwala-

jąc mi tutaj przyjechać. Byłam niewyobraŜalnie przybita, kiedy 

zabrakło  Parsifala,  a  teraz  wydaje  mi  się,  Ŝe  mogę  spróbować 

znowu Ŝyć normalnie. 
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-  Więc juŜ go odŜałowałaś? - spytała Kitty. 

Oczy pozostałych skierowały się na Kitty. Sabine otworzyła 

usta,  zamknęła  je,  bezgłośnie  jak  ryba.  Palce  zaciskała  mocno 

na gumce. 

-  Kitty, na miłość boską! - zawołała Bertie. 

Kitty zamknęła oczy i pokręciła głową. 

-  Bardzo  przepraszam  -  wyszeptała.  -  Nie  wiem,  co  mnie 

opętało.  Po  prostu  nie  chcę,  Ŝebyś  wyjeŜdŜała,  i  tyle.  Nie  to 

miałam na myśli. Wszyscy chcemy, Ŝebyś została. 

-  Nie będziemy teraz o tym rozmawiać - ucięła Dot. Otwo-

rzyła szafkę i, wyraźnie bez Ŝadnego planu, zaczęła przeglądać 

puszki. - Jest jeszcze mnóstwo czasu, Ŝeby to przemyśleć. 

-  Chciałam tylko, Ŝebyście wiedziały - oświadczyła Sabine 

ochrypłym nagle głosem. 

-  Porozmawiamy  o  tym  później.  -  Dot  podniosła  do  góry 

otwartą dłoń. 

-  Sabine - odezwała się nieśmiało Kitty. 

-  Wszystko w porządku. - Sabine potrząsnęła głową. Wzię-

ła do ręki ołówek i szybko naszkicowała zarys sypialni, do któ-

rej  wróci  dosłownie  za  kilka  dni.  Potem  zaznaczyła  oszklone 

drzwi, przez które widać basen. Zrobiła wgłębienie na kominek. 

Wyrysowała obszerną szafę w ścianie. Ubrania Parsifala wisiały 

z prawej, Phana z lewej strony. Jej rzeczy zostały w sypialni na 

piętrze. 

W  miarę  upływu  czasu  wydarzenia  zaczęły  biec  odwrotnie. 

Bo  po  kolacji  dom  opuściła  Bertie,  gdy  tymczasem  Plate'owie 

pozostali  na  miejscu.  Wszyscy  myśleli,  Ŝe  moŜe  pojawić  się 

Howard,  ale  nikt  nawet  nie  wspomniał  jego  imienia.  KaŜdy 

odgłos dochodzący z ogródka powodował, Ŝe prostowali się na 

krzesłach  i  spoglądali  za  okno.  Nie  bali  się  Howarda  Plate'a. 

Martwili  się,  Ŝe  włóczy  się  gdzieś  na  tym  mrozie,  Ŝe  raczej 

zamarznie na śmierć, niŜ przyjdzie, zapuka w okno i wejdzie. 
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Po kolacji Sabine zaczęła odmierzać kawałki tektury i ciąć je 

Ŝyletką. Dom ma być mały, taka malutka szkatułka na biŜuterię. 

Dla architektów niewielkie rozmiary nie były dobre, były za to 

idealne  dla  kogoś,  kto  chciał  taki  model  zatrzymać  na  jakiś 

czas. Mały był teŜ trudniejszy do wykonania, a ona lubiła prace, 

które poŜerają mnóstwo czasu. 

-  Robisz  to  z  tektury?  -  spytał  How.  Usiadł  obok  niej  w 

kręgu  padającego  z  góry  światła  i  obserwował,  jak  ciotka  sta-

rannie prowadzi poszczególne linie. 

-  Z tektury, sklejki, kart do gry, cokolwiek uda mi się zna-

leźć. Musiałbyś zobaczyć to pudło ze skrawkami, jakie mam w 

domu.  Wszystko  dzielę  ze  względu  na  grubość.  Zachowuję 

kawałki kartonu z róŜnych opakowań, z pudełek po ciastkach. 

Chłopiec patrzył, jak ostrze Ŝyletki śmiga tuŜ przy jej dłoni. 

-  Skaleczyłaś się kiedyś? 

-  Raz. - Odwróciła dłoń, pokazując nadgarstek. Blizna była 

nadal róŜowa, a po jej obu stronach, w miejscu szycia, widocz-

ne były maleńkie kropki. 

How wysunął ostroŜnie palec i przesunął nim po jej skórze. 

-  Nieźle - stwierdził. 

-  Jak  moŜesz  tak  dokładnie  pamiętać,  jak  wygląda  twój 

dom? - zdziwił się Guy. 

-  A ty nie wiesz, jak wygląda twój? 

-  Jasne,  Ŝe  wiem,  ale  nie  umiałbym  go  narysować.  Nie 

wiedziałbym, gdzie co ma być. 

-  Pewnie  mam  dobrą  pamięć,  jeśli  chodzi  o  budynki.  Po-

dobnie jak niektórzy mają pamięć do twarzy. - Sabine skleiła ze 

sobą dwa kawałki tektury, wysuwając odrobinę ten drugi, Ŝeby 
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utworzyć parapety. Jutro rozejrzy się za czymś, co by się nadało 

na  szyby.  Nigdy  wcześniej  nie  wykonywała  modelu  domu,  w 

którym  mieszkała.  Rzadko  robiła  makiety  istniejących  budyn-

ków. Budowanie obiektu juŜ zbudowanego oznaczało, Ŝe trzeba 

znosić cięŜar ewentualnych porównań. Ludzie zazwyczaj chcie-

li, Ŝeby im przedstawiono pomysł na dom, pozwolono go sobie 

wyobrazić.  Kiedy  juŜ  wylano  beton  i  pojawiły  się  podtrzymu-

jące  konstrukcję  belki,  maleńka  replika  stawała  się  zbędna. 

Niewiele  było  do  oglądania  tego  pierwszego  wieczoru,  kiedy 

rysowała  plany,  cięła  i  kleiła  ściany,  Ŝeby  wyschły  przez  noc, 

ale i tak wszyscy siedzieli przy stole i śledzili jej ruchy, zupeł-

nie  jakby  oglądali  jakiś  program  w  telewizji.  W  końcu  zrobiło 

się późno i Kitty sprawdziła chłopcom lekcje, po czym zagoniła 

ich do pokoju Parsifala, chociaŜ juŜ dawno minął ten czas, kie-

dy ktoś układał ich do snu. Potem ze schowka szafy w koryta-

rzu  przyniosła  koce  oraz  poduszkę  i  zaczęła  ścielić  sobie  na 

kanapie. 

-  Nie  musisz  tego  robić  -  powiedziała  Sabine.  -  MoŜesz 

przecieŜ teŜ spać w pokoju Bertie. 

-  No cóŜ, byle nie ze mną - oświadczyła Dot, unosząc wy-

soko  ręce  i  przeciągając  się.  -  Przyjmuję  ją  do  rodzinnego 

gniazda z otwartymi ramionami, ale tak daleko się nie posunę. 

-  Niejedną juŜ noc przespałam na tej kanapie. Poradzę so-

bie. 

-  CóŜ, jeśli się rozmyślisz, to wiesz, gdzie mnie znaleźć. -

Sabine podniosła się, Ŝeby zmyć klej z Ŝyletki i z rąk. Nie mó-

wiła  tego  całkiem  szczerze.  Bardzo  zabolały  ją  słowa  Kitty  i 

pomyślała,  Ŝe jak  chce,  to niech  sobie śpi na  kanapie.  Wytarła 

dłonie  ściereczką  pokrytą  wzorkiem  z  niebieskich,  tłustych 

kaczuszek. - Idę spać - oznajmiła. 
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- I ja za chwilę - powiedziała Dot. Nie zaproponowała Sabi-

ne drinka. Bo ten liczył się tylko wtedy, kiedy wszyscy juŜ so-

bie poszli, a one pozostawały we dwie. 

Kitty, stojąc samotnie z naręczem koców, jak ofiara jakiegoś 

kataklizmu, powiedziała im dobranoc. 

Pokój Bertie naleŜał kiedyś do Kitty. Dot i Al spali w pokoju 

obok, Parsifal po drugiej stronie korytarza. Tak wyglądała mapa 

rodziny,  zanim  nadeszła  wielka  zmiana  w  zajmowanych  miej-

scach:  Al  przeprowadził  się  na  cmentarz,  Parsifal  na  pryczę  w 

Lowell,  a  Kitty  na  drugą  stronę  korytarza,  oddając  swój  pokój 

mającej  się  wkrótce  urodzić  siostrzyczce.  A  moŜe  po  prostu 

chciała  spać  w  łóŜku  brata.  MoŜe  myślała,  Ŝe  zostanie  tam  po 

powrocie  Parsifala  i  Ŝe  będą  sypiać  obok  siebie  w  tych  dwu 

jednakowych pojedynczych łóŜkach. 

Sabine teŜ  podobna  myśl  zaświtała,  kiedy  tam  spała;  czuła, 

Ŝe jest w tym pokoju razem z Parsifalem i Ŝe teraz razem mogą 

stawić czoło niebezpieczeństwom, z którymi wcześniej on mu-

siał  radzić  sobie  sam.  W  porównaniu  z  tamtymi  łóŜko  Bertie 

wydawało się ogromne; wierciła się w nim i przewracała, usiłu-

jąc znaleźć sobie jakieś przytulne miejsce w tej rozległej prze-

strzeni.  Jak  jej  się  udawało  zasnąć  w  olbrzymim  łoŜu  Phana  i 

Parsifala?  Osoba  samotna  potrzebuje  jednoosobowego  łóŜka. 

Wzięła  drugą  poduszkę  i  przycisnęła  ją  do  pleców,  próbując 

ograniczyć  tę  przestrzeń.  Zastanawiała  się,  co  teŜ  moŜe  się 

dziać po drugiej stronie korytarza, czy chłopcy rozmawiają, biją 

się,  śpią,  udają  sen.  Zastanawiała  się,  czy  są  świadomi  tego, 

gdzie się znajdują. 

Wcisnęła  dłonie  w  poduszkę  i  zamknęła  oczy.  Pomyślała, 

jak by to było znów znaleźć się w domu, z królikiem przytulo-

nym do pleców. Pomyślała o rodzicach czekających na nią na 
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lotnisku, o tym, jak przyjeŜdŜają tam o godzinę za wcześnie, z 

obawy przed utknięciem w korku. 

-  Sabine?  -  Przez  lekko  uchylone  drzwi  z  korytarza  prze-

niknęła wąska smuga światła, a na jej tle Sabine zobaczyła czy-

jąś  ciemną  sylwetkę.  Przez  ułamek  sekundy  pomyślała,  Ŝe  to 

Bertie wróciła. ZdąŜyła sobie wyobrazić siebie samą z podusz-

ką  i  kocem  zwiniętą  w  kłębek  na  podłodze  korytarza.  -  Śpisz 

juŜ? 

-  Nie. 

Weszła  Kitty  ubrana  w  ciemny  T-shirt  i  w  szorty,  a  moŜe 

była to piŜama z krótkimi spodenkami, trudno było to rozeznać 

w ciemnościach. Usiadła na brzegu łóŜka, z twarzą odwróconą 

od Sabine, rękoma ściskając kolana. 

-  Zrezygnowałaś ze spania na kanapie? – wyszeptała Sabi-

ne,  nie  chcąc  obudzić  nikogo,  kto  mógł  juŜ  zdąŜyć  zasnąć. 

Ściany tego domu zapewniały mniej więcej tyle prywatności co 

tradycyjne, chińskie parawany. 

-  To, co powiedziałam, było okropne. - Głos Kitty drŜał. - 

LeŜę w tamtym pokoju i nie mogę przestać o tym myśleć. 

-  Miałaś  cięŜki  dzień  -  oświadczyła  Sabine  i  w  nagłym 

przypływie  Ŝyczliwości  olśniło  ją,  Ŝe  przecieŜ  to  prawda.  śe 

Kitty  była  po  prostu  w  bojowym  nastroju.  Przez  cały  tydzień 

walczyła  z  Howardem.  Zaledwie  tego  ranka  spakowała  chłop-

ców i wymknęła się. - Jesteś zmęczona. Po prostu nie myśl juŜ 

o tym. 

-  Tak bardzo mnie zaskoczyło, kiedy powiedziałaś, Ŝe wy-

jeŜdŜasz.  To  znaczy,  zdawałam  sobie  sprawę  z  tego,  Ŝe  wcze-

śniej czy  później  wyjedziesz,  ale  kiedy  to powiedziałaś... sama 

juŜ nie wiem. 

-  Daj spokój. 

-  Wiem, Ŝe nigdy byś nie zapomniała o Guyu. 

-  To prawda. 
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Nie  było  juŜ  nic  więcej  do  powiedzenia  na  ten  temat,  tym-

czasem Kitty ciągle siedziała z rękoma na kolanach, wpatrując 

się w ścianę tego ciemnego pokoju, który kiedyś, całe trzy ist-

nienia  wstecz,  naleŜał  do  niej.  Sabine  czekała,  czy  nastąpi  coś 

jeszcze.  Z  tymi  ludźmi  nigdy  nie  wiadomo,  za  ich  znaczącym 

milczeniem zawsze moŜe się czaić jakaś rewelacja. 

-  Nic ci nie jest? - spytała w końcu. 

-  Nic  -  odparła  Kitty  tonem,  który  oznaczał:  Nic  szcze-

gólnego. 

-  Myślisz o Howardzie? 

-  Nie. 

-  Chcesz  zostać  tutaj?  Nie  musisz  przecieŜ  spać  na  ka-

napie. - Sabine, wciskając usta w poduszkę, stłumiła ziewnięcie. 

-  Powinnam tam wracać - oznajmiła Kitty, nie ruszając się 

z miejsca. 

-  Jak  chcesz.  -  Sabine  byłaby  bardzo  zadowolona,  gdyby 

Kitty się namyśliła i została. To łóŜko było przepastne. 

-  Powinnam  wracać  -  powtórzyła  Kitty,  po  czym  wstała  i 

odwróciła się przodem do Sabine. - No to dobranoc. 

-  Dobranoc. 

I  wtedy  Kitty  połoŜyła  dłoń  płasko  na  materacu,  nachyliła 

się i  pocałowała ją.  ZłoŜyła  delikatny  pocałunek  na  ustach  Sa-

bine, a nie na policzku, i nie był to wcale przypadek spowodo-

wany panującą w pokoju ciemnością. Pocałowała ją lekko, znie-

ruchomiała na sekundę, po czym zrobiła to jeszcze raz. Spotka-

ło  się  dwoje  miękkich  ust,  które  bliskość  snu,  to  ciepło,  jakie 

daje  drzemka,  półsen,  niemal  marzenie  senne,  ciepło,  które 

pozwala  ludziom  okazać  czułość  bez  skrępowania,  uczyniło 

jeszcze delikatniejszymi. Sabine, której juŜ dawno nikt w taki  
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sposób nie całował, przypomniała sobie tamto uczucie i oddała 

pocałunek,  wiedziona  instynktem  zachowanym  głęboko  w  ko-

mórkach  jej  ciała.  Odwzajemniła  pocałunek,  zanim  zdąŜyła 

cokolwiek pomyśleć czy zrozumieć, a zanim mogła pomyśleć i 

zrozumieć, było juŜ po wszystkim. Piękna twarz oddaliła się w 

mrok. Kitty pogładziła ją po głowie, jakby była gorączkującym 

dzieckiem,  które  trzeba  pocieszyć,  i  odeszła  bez  słowa,  bez 

kolejnego  dobranoc,  pozostawiając  Sabine  samą,  w  tym  wiel-

kim  łóŜku,  wytrąconą  z  równowagi  czymś,  czego  sama  nie 

spowodowała.  Drzwi  się  zamknęły.  Nie  było  najmniejszego 

dowodu na to, Ŝe w ogóle coś się wydarzyło. Ciało Sabine było 

przeraźliwie  rozbudzone,  kaŜda  jego  cząstka  pełna  chęci,  któ-

rych nie było w niej jeszcze dwie minuty wcześniej, zdezorien-

towane pragnieniem. Kitty ją pocałowała. Sabine przekręciła się 

z  pleców  na  brzuch,  a  potem  na  lewy  bok.  Co  powinna  była 

powiedzieć? Teraz Kitty leŜała tam, samotna na kanapie, owie-

wanej  ciągnącym  od  okien  zimnym  powietrzem,  pomimo  usil-

nych  starań  Dot,  Ŝeby  jak  najlepiej  uszczelnić  okna. MoŜe  po-

winna  tam  pójść,  usiąść  przy  niej,  moŜe  ująć  jej  dłoń,  powie-

dzieć coś, czego jeszcze nie wymyśliła. Dotknęła palcami warg. 

śadnych  dowodów.  Przekręciła  się  na  brzuch  i  wytęŜając  w 

ciemności wzrok, czekała, czy wydarzy się coś jeszcze. 

Nikt się nie wyspał w nie swoim łóŜku. 

Rano jedynie Dot robiła wraŜenie wypoczętej, kiedy przygo-

towywała  ciasto  naleśnikowe  z  proszku  Bisquicka.  Nuciła  ci-

chutko  jakąś  skoczną  melodię,  której  Sabine  nie  rozpoznała. 

Dot chciała wprawdzie mieć wreszcie dom dla siebie, ale juŜ  
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tak  przywykła  do  rozczarowań,  Ŝe  i  obecne  przyjęła ze  spoko-

jem. Guy brał prysznic, uparcie tkwił w łazience, Ŝeby nie po-

zostawić bratu choćby jednej łyŜki ciepłej wody. 

-  Powiedziałem  juŜ!-  wrzeszczał  How,  waląc  w  drzwi  ła-

zienki. 

Dot  jednym,  szybkim  gestem  wytarła  dłonie  w  ścierkę  do 

naczyń wciśniętą za pasek spodni i ruszyła korytarzem w stronę 

hałasów. 

-  PrzecieŜ  drzwi  wylecą  z  zawiasów  -  strofowała  Howa.  -

Tego domu nie wybudowano z myślą o ćwiczeniach siłowych. 

To jedno, a poza tym wasza matka jeszcze śpi, więc zachowuj-

cie się ciszej. 

-  Przepraszam, babciu. -  How wbił gołe palce stóp w wy-

kładzinę. 

Dot zapukała delikatnie w drzwi. 

-  Wyjdź  juŜ,  Guy,  albo  cię  stamtąd  wyciągnę.  Mam  prze-

cieŜ klucz. Widywałam cię juŜ gołego. 

Woda  przestała  płynąć.  Spod  drzwi  wydostała  się  smuŜka 

pary. 

Sabine  usiadła  przy  stole  w  piŜamie  Phana  i  w  szlafroku 

Parsifala.  Była  odrobinę  wyŜsza  od  Phana  i  spod  mankietów 

przykrótkich spodni wystawały jej kostki. Kiedy wracała Dot, z 

duŜego pokoju wynurzyła się Kitty. 

-  Nie śpisz - skonstatowała Dot. 

-  Niestety nie. - Kitty nalała sobie filiŜankę kawy. - Napi-

jesz się? - zwróciła się do Sabine. 

-  Jasne  -  odparła  Sabine.  Szukała  czegoś,  jakiegoś  znaku 

rozpoznawczego,  a  jej  nadzieja,  Ŝe  nic  takiego  nie  dojrzy,  nie 

była zbyt szczera. W jej pamięci tamten pocałunek przestał juŜ 

być  taki  jednoznaczny.  Mógł  przecieŜ  być  przyjacielski,  ro-

dzinny, mógł być pocałunkiem na dobranoc przywołującym  
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miłe sny. Ostatecznie Kitty była jej szwagierką, kobietą zamęŜ-

ną,  niewaŜne jak  w  tym  małŜeństwie  nieszczęśliwą.  I  była  ko-

bietą. Taki pocałunek był jak moneta uŜywana do sztuczek: po 

obu stronach reszka. Obie były  kobietami i pomimo  niewątpli-

wego  pecha  w  relacjach  z  męŜczyznami  nie  miały  naturalnych 

skłonności do kobiet. Zresztą, co za znaczenie mógł mieć jeden 

pocałunek.  Pocałunek  dwóch  niemal  zasypiających  kobiet  po 

czterdziestce. Najlepiej o nim zapomnieć. 

Kitty podała jej filiŜankę; nie musnęła przy tym jej dłoni, nie 

zastosowała Ŝadnego tajemnego kodu do rozszyfrowania. 

-  Mam  dziś  sporo  do  zrobienia  -  poinformowała  Sabine, 

matkę,  kaŜdego,  kto  mógł  słyszeć  jej  słowa.  -  Powinnam  się 

pośpieszyć,  jeśli  oczywiście  moi  synowie  zwolnią  kiedyś  ła-

zienkę. 

-  Nie  musicie  koniecznie  wstrzymywać  oddechu.  -  Dot 

przewróciła  naleśnik,  wykonując  ów  spektakularny  podrzut, 

przy  którym  placek,  bez  pomocy  łopatki,  obraca  się  w  powie-

trzu na drugą stronę. 

Kawa była czarna i Sabine wstała, Ŝeby wziąć sobie mleko z 

lodówki. ChociaŜ nie szukała jajek, jej oczy same na nie natrafi-

ły.  Miała  na  sobie  szlafrok,  który  Parsifal  nosił  w  tamte  omle-

towe niedziele. Jego kieszenie były głębokie, wyściełane mięk-

ką flanelą. Zresztą sam szlafrok uszyty był z takiej ilości mate-

riału, Ŝe w jego fałdach bez trudu dałoby się ukryć z pół tuzina 

jajek. 

-  Dobrze  spałaś?  -  spytała  Sabine,  wróciwszy  na  swoje 

miejsce przy stole. 

-  Za duŜo miałam do przemyślenia - odparła Kitty, a jej ton 

niczego szczególnego nie sugerował. - Zawsze trochę mi odbija 

tej pierwszej nocy poza domem. - Czy to miało oznaczać, Ŝe nie 

naleŜy jej obarczać odpowiedzialnością za własne czyny? 

371 

-  To tej nocy będzie juŜ łatwiej. Chłopcy! - Dot zawołała w 

kierunku korytarza. - Zamierzacie dzisiaj coś zjeść czy poprze-

staniecie na prysznicu? 

-  Będę  ich  musiała  odwieźć.  -  Kitty  z  rezygnacją  po-

patrzyła na zegarek. - Autobus szkolny tu nie dociera. 

Zapach naleśników szybko przyciągnął chłopców do kuchni, 

słodki aromat syropu klonowego wręcz przyzywał ich po imie-

niu.  Guy  był  zmęczony  zbyt  gorącą  wodą,  a  How  wzburzony 

zbyt  chłodną.  Ich  mokre  włosy  wiły  się  ciemnymi  skrętami, 

krople  wody  spływały  na  karki  i  pod  kołnierzyki  wyprasowa-

nych koszul. Oczy mieli nadal zaspane i gdyby tylko ich matka 

powiedziała, Ŝe mogą sobie darować, Ŝe nie muszą iść do szko-

ły, powędrowaliby lunatycznie korytarzem z powrotem do swo-

jego  pokoju  i  zwinęli  się  na  łóŜkach  jak  niedźwiadki  w  zimie. 

Dot stawiała przed nimi talerze z naleśnikami. 

-  Nie mam dość czasu. - Kitty odepchnęła się od stołu. 

-  Na  śniadanie  zawsze  jest  czas  -  oświadczyła  Dot  ener-

gicznym tonem, automatycznie powtarzając jedną z nauk doty-

czących  zasad  prawidłowego  odŜywiania,  udzielanych  juŜ  ty-

siące razy. 

-  Przegryź coś - poprosiła ją Sabine. 

-  Spędzasz za duŜo czasu z moją matką. 

-  ChociaŜ trochę. - Sabine pochyliła się do przodu i wsunę-

ła palce w miękkie włosy Kitty, jeszcze tego ranka nie związa-

ne. Wszyscy podnieśli wzrok. Ich oczy wpatrywały się teraz w 

nią,  w  rękę,  którą  dotykała  włosów  Kitty,  a  mimo  to  nikt  nie 

zobaczył jajka aŜ do chwili, w której całe, matowobiałe, zostało 

wyciśnięte z jej ucha. Kitty zadrŜała i dotknęła boku głowy. 

Wpatrywali się w jajko w zadziwieniu, jakby było ich jedy-

nym ocaleniem. 
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-  Ale super - obwieścił wreszcie Guy z uznaniem. 

Sabine  wyciągnęła  rękę  do  Kitty,  a  ona  ujęła  ją  wraz  z  jaj-

kiem i delikatnie ścisnęła, nie wyrządzając Ŝadnej szkody. 

-  Och,  uwielbiam,  kiedy  to  robisz  -  oznajmiła  Dot  i 

uśmiechnęła się. 

-  Tak  właśnie  obiecałaś  -  powiedziała  Kitty  do  Sabine.  - 

Wtedy, kiedy się nie spodziewałam. - WłoŜyła jajko do kieszeni 

swetra.  -  Wezmę  prysznic,  wykorzystując  resztę  ciepłej  wody, 

jaka jeszcze być moŜe została. 

-  WłóŜ rękawiczki - poradził How matce, kiedy ta zaczęła 

się  oddalać  korytarzem.  Poczekał,  aŜ  znajdzie  się  poza  zasię-

giem  głosu,  i  nachylił  się  ku  Sabine.  -  MoŜesz  choć  tego  nas 

nauczyć? 

-  Ukrywanie  jajka  w  dłoni  nie  jest  najlepsze  na  początek. 

MoŜe z tego wyniknąć okropny bałagan. 

-  To  moŜe  jakaś  nie  powodująca  bałaganu  sztuczka.  Co-

kolwiek  - błagał How. - Skoro mamy tu mieszkać wszyscy ra-

zem, to musisz nas czegoś nauczyć. Niekoniecznie odwracania 

kogoś do góry nogami na oparciu krzesła. 

Sabine rozwaŜała róŜne moŜliwości. 

-  W porządku - oświadczyła w końcu i odłoŜyła serwetkę. 

-  Nie  musisz  tego  robić,  kiedy  jesz  śniadanie  -  po-

wstrzymała  ją  Dot.  Teraz  miała  juŜ  dwa  talerze  nietkniętych 

naleśników. 

-  To  zajmie  jedną  chwilkę.  -  Sabine  udała  się  do  pokoju 

Parsifala,  do  swojego  pokoju,  pokoju  chłopców.  Z  trudem  go 

rozpoznała przez wszystkie te części garderoby, które pokrywa-

ły podłogę. Widziała zaledwie maleńkie fragmenty dywanika w 

kratę. Uklękła i wyciągnęła spod łóŜka  zestaw Mr Mysto. Ma-

gik  na  przykrywce  niezmiennie  wpatrywał  się  groźnym  wzro-

kiem w dzieci. 
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-  Te  starocie?  -  spytał  Guy,  wyraźnie  rozczarowany.  - 

UwaŜasz, Ŝe nie przerobiliśmy tego ze sto razy? 

-  Wcale  w  to  nie  wątpię  -  powiedziała  Sabine,  dokładając 

przy  tym  starań,  Ŝeby  nie podrzeć taśmy  na  przykrywce.  -  Ale 

nie przerabialiście tego ze mną. Mnie potrzebne jest tylko to. - 

Wyjęła kubki i piłeczki i umieściła je na stole. 

Dot westchnęła i zabrała dwa niepotrzebne talerze. 

-  Gdyby nie chodziło o naukę, to nigdy bym nie pozwoliła 

na coś takiego podczas posiłku - oświadczyła. 

Sabine  ukryła  piłeczki  pod  dnem  odwróconych  kubków,  a 

oni ją obserwowali i nic nie zauwaŜyli. Było to coś, co odkrył 

Parsifal mniej więcej w połowie swojej kariery magika: Ludzie 

nie  zwracają  uwagi.  Nie  wiedzą  jak.  Potrafią  wyczuć  czyjąś 

winę  albo  strach  z  wielkiej  odległości,  ale  wystarczy  wykony-

wać cokolwiek z pewnością siebie, a nikt nic nie zauwaŜy. 

-  Trzy  kubki  -  powiedziała  Sabine,  stawiając  kubki  z  pi-

łeczkami  ukrytymi  w  środku.  -  Jedna  piłeczka.  -  Umieściła  ją 

pod środkowym  kubkiem.  - Wy będziecie się starać nie spusz-

czać oka z tego kubka. - Przesuwała sprawnie - lewy na prawo, 

z  powrotem  po  okręgu,  rozdzielić  te  dwa,  wsunąć  trzeci  do 

środka. - A ja będę się starać wprowadzić was w błąd. - Cofnęła 

ręce. 

-  Ten  -  powiedział  Guy,  stukając  właściwy  kubek  z  lewej 

strony. 

How kiwnął głową, Ŝe się zgadza, Ŝałując, Ŝe nie ubiegł bra-

ta. 

-  A  gdyby  to  było  na  pieniądze,  bylibyście  gotowi  je 

postawić? 

-  Jasne - rzucił bez wahania Guy. 

-  No to byście przegrali. - Sabine podniosła środkowy ku-

bek  i  piłeczka  wytoczyła  się  posłusznie  do  przodu.  -  I  jeśli
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nauczycie  się  tego,  inni  będą  stawiali  pieniądze  i  przegrają.  - 

Ponownie poprzestawiała kubki, tym razem szybciej. - A teraz? 

Guy nie odezwał się; pozwolił bratu wybrać kubek. 

-  Źle - oznajmiła Sabine, podnosząc pusty kubek. - A jeśli 

dodam jeszcze jedną piłeczkę? Wsunęła jedną pod pusty kubek, 

tym razem pozwalając Dot dokonać wyboru, po czym podniosła 

kubek i ukazała dwie piłeczki, potem zrobiła to ponownie, tym 

razem  odkrywając  jajko.  -  Wiem,  Ŝe  ten  zestaw  znacie  na  pa-

mięć, ale potrafimy znaleźć sposób, Ŝeby wykrzesać z niego coś 

ciekawego. 

-  MoŜesz  nas  tego  nauczyć?  -  How  spoglądał  tęsknie  na 

wąskie, blaszane kubki, na jajko, na małe gumowe piłeczki. 

-  Mogę i na pewno to zrobię - zapewniła go Sabine. 

-  Teraz  to  juŜ  jesteśmy  oficjalnie  spóźnieni  -  oświadczyła 

Kitty, wchodząc do kuchni. Była juŜ w kurtce. - Ruszać się. 

-  Jeszcze nie moŜemy - zaprotestował Guy. - W końcu Sa-

bine zdecydowała się nauczyć nas jednej sztuczki. 

-  No cóŜ, czy to nie będzie dodatkowy powód do radości, 

Ŝe  będziemy  mogli  później  znowu  zobaczyć  Sabine?  -  spytała 

Kitty. 

Chłopcy zgodnie zareagowali niskim, przeciągłym jękiem z 

głębi trzewi i powlekli się szukać butów, czapek, rękawiczek i 

szalików,  dokonując  tych  wszystkich  nadzwyczajnych  przygo-

towań, towarzyszących tutaj zwykłemu wyjściu na dwór. 

-  Zabierzcie wszystkie ksiąŜki! - zawołała do nich. 

-  Zobaczymy się wieczorem - powiedziała Kitty do matki i 

pocałowała ją w policzek. - No to do wieczora - rzuciła i złoŜy-

ła szybki, zdecydowany pocałunek na czole Sabine. Było to 
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równie  niespodziewane,  zaskakujące  i  niesamowite  jak  jajko 

wyciągnięte z ucha. I juŜ stała w drzwiach, spieszyła się, Ŝeby 

uruchomić  samochód,  a  chłopcy  od  niechcenia  poczłapali  za 

nią. 

-  Do  zobaczyska  -  powiedział  Guy  i  klepnął  dłoń  Sabine, 

zupełnie jakby teraz oboje brali udział w jakimś radosnym spi-

sku. 

Dot rozejrzała się po kuchni. Panował w niej niebywały roz-

gardiasz; wszędzie walały się miski do mieszania ciasta i gorące 

patelnie;  smaŜący  się  nadal  bekon  skwierczał  i  strzelał  tłusz-

czem na wszystkie strony. Na talerzach pozostało mnóstwo nie 

zjedzonych naleśników oblanych syropem. 

-  Pewnie mi powiesz, Ŝe jest za wcześnie na drinka. 

-  Chyba nie powiem - odparła Sabine, wzięła talerz i ugry-

zła kęs naleśnika, nie dlatego, Ŝe miała na to ochotę, ale dlatego 

Ŝe uwaŜała, iŜ powinna to zrobić. 

-  CóŜ,  z  chłopcami  wszystko  w  porządku.  -  Dot  wes-

tchnęła,  dając  upust  instynktom  macierzyńskim.  -  I  od  dawna 

nie widziałam Kitty tak zadowolonej jak dzisiaj. 

-  Rzeczywiście? 

-  To  nie  potrwa  długo.  Pojawi  się  Howard.  Chłopcy  będą 

chcieli  wrócić  do  domu,  ale  co,  u  licha,  niech  sobie  chociaŜ 

trochę od tego odpocznie. Potrzebne jej to. 

-  Myślisz więc, Ŝe wróci do domu? 

Dot wykroiła trójkąt z leŜących jeden na drugim trzech nale-

śników i delikatnie wytarła nim syrop ze swojego talerza. 

-  Tylko  jeśli  historia  potrafi  nas  czegoś  nauczyć  -  od-

powiedziała. 

-  Czasami jednak wszystko się zmienia, od czasu do czasu. 
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Dot skinęła głową i zamyślona Ŝuła jedzenie. 

-  Wszystko się zmieniło dla mnie i dla Ala. Nie chcę, Ŝeby 

zabrzmiało  to  prostacko,  ale  w  kółko  zachowywaliśmy  się  tak 

samo, aŜ w końcu wkroczył Guy i wszystko zmienił. Nie Ŝebym 

uwaŜała,  Ŝe  Howard  jest  taki  jak  Al.  U  nich  dochodzą  jeszcze 

inne okoliczności. 

-  Co  więc  mogłoby  zmienić  ich  sytuację?  ZałoŜywszy,  Ŝe 

ani How, ani Guy nie... 

Dot podniosła rękę. 

-  Nawet tego nie mów. 

-  Nie, nie to chciałam... 

-  Powiem  ci,  Ŝe  raz  tylko  miałam  pewną  nadzieję,  kiedy 

Howard przygadał sobie dziewczynę. Wyprowadził się z domu, 

wprowadził do niej. Wtedy dopiero było inaczej. On wolał nie 

wracać do domu i Kitty wolała, Ŝeby nie wracał. Widziałam, Ŝe 

moja córka odŜyła. Trwało to ponad pół roku. Wyglądało obie-

cująco. 

-  To co się stało? 

-  CóŜ,  dziewczyna  go  oczywiście  wyrzuciła.  Jeśli  miała 

choć  odrobinę  rozumu,  to  wcześniej  czy  później  musiała  go 

rozszyfrować.  BoŜe,  dałabym  jej  ostatniego  centa,  Ŝeby  tylko 

go  sobie  zatrzymała.  Ale  go  wyrzuciła  i  nie  pozostało  mu  nic 

innego,  jak  wrócić  do  domu.  Jego  nazwisko  figuruje  na  akcie 

własności, a nie mają dość pieniędzy na kupno drugiego domu. 

Więc Howard i Kitty zawzięcie się kłócą, on śpi na kanapie, a 

potem  któregoś  dnia  bum  i  juŜ  nie  śpi  na  kanapie.  I  co  na  to 

powiesz? 

-  No, nie wiem - odparła Sabine; nie była pewna, czy pyta-

nie to było retoryczne. 

-  Mówisz po prostu: „Cześć, Howard, dawno cię tu nie wi-

działam”. 

-  Kiedy to było? 
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-  Będzie jakieś trzy, cztery lata temu. - Dot wsparła się rę-

koma  o  stół,  wstała  i  zaczęła  zbierać  talerze.  – Jest tu  dookoła 

trochę ptaszków, które bardzo się ucieszą z tych naleśników. 

Sabine  pozostała  przy  stole  i  za  pomocą  widelca  wypro-

wadzała  linie  z  syropu  na  swoim  talerzu,  myśli  mając  cał-

kowicie zajęte szwagierką. 

-  Posłuchaj  mnie,  Sabine.  Wiem,  Ŝe  bardzo  lubisz  Kitty. 

Wiedziałam,  Ŝe  tak  będzie,  od  naszego  pierwszego  spotkania. 

Bo mnie ona by się podobała, nawet gdyby nie była moją córką. 

Nie moŜesz jednak zbytnio angaŜować się w jej los. Bertie i ja 

nieustannie  to  wałkujemy.  Ona  uwaŜa,  Ŝe  powinnam  namówić 

Kitty, by zostawiła Howarda i wróciła do domu. Myśli, Ŝe mogę 

tego  dokonać.  Ale  nie  mogę  i  ty  teŜ  nie.  Kitty  rozegra  to  na 

swój sposób. I nie moŜna powiedzieć, ile czasu jej to zajmie. 

Sabine  skinęła  głową.  Przez  większą  część  swojego  Ŝycia 

była zakochana w jednym z Fettersów, nieosiągalnym dla niej z 

zasadniczych  powodów.  Pomysł,  Ŝe  mogłaby  upatrzyć  sobie 

kolejnego  i  to  takiego,  z  którym  nie  bardzo  wiedziałaby,  co 

zrobić, był niedorzeczny. 

-  Masz rację. 

-  „Masz  rację”  -  powtórzyła  Dot.  -  Dlaczego  moje  dzieci 

nigdy tak do mnie nie mówią? 

Posprzątały  kuchnię,  pozmywały  i  powycierały  naczynia, 

starły z kuchenki tłuszcz po boczku, wytarły wszystkie burszty-

nowe  kropelki  syropu,  które  skapnęły  z  talerza.  Kiedy  pod-

grzewacz zagrzał wodę, Dot poszła się wykąpać, a Sabine przy-

niosła na czysty kuchenny stół swoją robótkę i zaczęła wycinać 

belki na dom Phana. Stwierdziła, Ŝe praca ta bardzo ją uspokaja, 

ta kolejność czynności, którą musi zachować, te pociągnięcia  
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klejem  i  Ŝyletką,  wycinanie  równych  krawędzi.  Monotonia 

szczegółów  pozwalała  jej  przez  chwilę  zupełnie  o  niczym  nie 

myśleć.  Nie  myślała  o  tym,  jak  bardzo  brak  jej  Parsifala,  nie 

zastanawiała się nad Kitty. Nie myślała o tym, co nastąpi, jeśli 

wyjedzie,  a  co,  kiedy  zostanie.  Cięła  i  mierzyła.  Wypisywała 

długie  rzędy  liczb  na  odwrocie  starej  koperty  i  dokonywała 

obliczeń  w  głowie.  Nic  nie  przynosiło  jej  takiej  pociechy  jak 

skomplikowane  dzielenie.  W  ten  właśnie  sposób  wypełniała 

czas,  czekając,  aŜ  Phan,  a  potem  Parsifal  wrócą  z  badań.  Wy-

ciągała pierwiastek kwadratowy z daty, podczas kiedy inni czy-

tali albo robili na drutach. Za wiele nieszczęść tego świata Sa-

bine obwiniała wynalezienie kalkulatorów. 

-  Wygląda  na  to,  Ŝe  zaplanowałaś  sobie  pracę  na  cały 

dzień - powiedziała Dot. 

-  JuŜ wychodzisz? - Sabine podniosła wzrok. 

-  Muszę  kupić  parę  rzeczy  dla  Bertie.  Mam  uczucie,  Ŝe 

przy tym wszystkim, co się dzieje, nie dość uwagi poświęca się 

jej ślubowi. Powinni byli się pobrać sześć lat temu. Teraz trud-

no się tym ekscytować. Ciągle zapominam, Ŝe to juŜ w tę sobo-

tę. 

-  Mnie  osiągnięcie  tego  celu  zajęło  dwadzieścia  dwa  lata, 

poza  tym  Haas  lubi  kobiety,  więc  nie  narzekaj.  A  przy  okazji, 

dlaczego  właściwie  Bertie  czekała  tyle  czasu,  Ŝeby  w  końcu 

brać ślub teraz, w samym środku zimy? 

-  ZbliŜa  się  do  trzydziestki.  Mieli  się  pobrać  najbliŜszego 

lata, po czym ni stąd, ni zowąd zdecydowała, Ŝe musi wyjść za 

mąŜ, zanim ukończy trzydzieści lat. 

-  Powód  dobry  jak  kaŜdy.  -  Sabine  ułoŜyła  wykałaczki  w 

rządek. 

-  Będziesz  siedziała  w  tym  samym  miejscu,  kiedy  wrócę 

do domu? 

379 

-  Prawdopodobnie. 

-  No cóŜ, to włóŜ przynajmniej jakieś kapcie. - Pomachała 

ręką i przesłała Sabine całusa. 

Ledwie drzwi się zamknęły za Dot, Sabine zrozumiała, cze-

go tak naprawdę chciała jej teściowa, po prostu chwili spokoju 

we  własnym  domu,  kilku  godzin  samotności.  Zrozumiała,  po-

niewaŜ spokój był taki cudowny. 

Sabine  nie  wstała  od  stołu.  Nie  wzięła  prysznica.  Pozostała 

w  piŜamie  Phana,  w  szlafroku  Parsifala  i  w  najwyŜszym  sku-

pieniu przepracowała całe przedpołudnie i popołudnie. Jej dło-

nie  spełniały  swoją  delikatną,  skomplikowaną  misję.  W  my-

ślach  dokonała  przeglądu  wszystkich  detali  domu:  kształtu  do-

nic  po  obu  stronach  frontowych  drzwi,  krzywizny  podjazdu, 

rozmiarów  basenu  w  stosunku  do  domu  (Sabine  wykonywała 

piękne  baseny,  wycinała  je  na  prawidłową  głębokość  na  pod-

stawie ze sklejki, malowała od środka na niebiesko, a z wierz-

chu  pokrywała  pofalowanym  celofanem.  MoŜe  zrobi  teŜ  Ŝółtą 

tratewkę.)  Za  kaŜdym  razem  kiedy  pojawiała  się  przed  nią 

twarz Kitty, potrząsała głową i jeszcze mocniej skupiała się na 

pracy. Lubiła kluczyć, choć zakazywano tego na architekturze. 

Łączyła  dwie  ściany  zewnętrzne,  odkładała  je,  Ŝeby  wy-

szlifować  podstawę  całości,  pokryć  gipsem  kawałek  tektury, 

popracować  nad  ogrodem.  Z  kartki  białego  papieru  wycięła 

bratki wielkości tabletki aspiryny dla dzieci, nacięła dwa dopa-

sowane  fragmenty  i  za  pomocą  pesety  wsunęła  jeden  w  drugi. 

Potem wykałaczką namalowała na kwiatkach fioletowe smuŜki. 

Kiedy  wypełniła  bratkami  cały  talerzyk,  usłyszała  pisk  hamul-

ców  pocztowej  furgonetki.  OdłoŜyła  pęsetę  i  poruszała  przez 

chwilę  palcami,  zaciskając  je  i  rozprostowując.  Przynoszenie 

poczty Sabine zaczęła juŜ uwaŜać za swój obowiązek, podobnie  
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zresztą jak odgarnianie śniegu i zmywanie naczyń. Ubierała się 

pośpiesznie,  nagle  zapragnęła  jak  najszybciej  znaleźć  się  na 

dworze  i  wykonać  ten  sześćdziesięciosekundowy  wypad,  tyle 

bowiem czasu zajmowało przyniesienie korespondencji. WłoŜy-

ła  stojące  przy  drzwiach  buty  (wydawało  się,  Ŝe  w  wypadku 

krótkich  wypraw  zupełnie  nie  liczy  się,  kto  jest  właścicielem 

danej  pary)  i  wyszła  tylnymi  drzwiami,  zamiast  uŜyć  fronto-

wych, po to właśnie, Ŝeby przedłuŜyć ten spacer o kilka dodat-

kowych  kroków.  Nawet  nie  zwróciła  większej  uwagi  na  siar-

czysty  mróz,  błękitne  niebo  czy  wyjący  wiatr.  Powoli  się  do 

nich przyzwyczajała. 

Myśli miała zajęte usytuowaniem okien we frontowym hallu 

domu przy ulicy Wilgi, usiłowała teŜ przypomnieć sobie liczbę 

szybek  w  kaŜdym  z  nich.  Przebyła  juŜ  cały  podjazd  i  zdąŜyła 

sięgnąć  do  skrzynki  pocztowej,  kiedy  po  drugiej  stronie  ulicy 

dostrzegła  męŜczyznę,  który  tkwił  nieruchomo  oparty  o  maskę 

zaparkowanego tam chevroleta cavalier. ZmruŜyła oczy, patrząc 

pod  słońce.  W  Nebrasce,  w  lutym,  nikt  nie  stał  sobie  tak  po 

prostu na otwartym powietrzu. 

-  Howard? - Sabine osłoniła oczy dłonią. 

Kiwnął  głową  potwierdzająco,  ale  się  nie  odezwał,  jakby 

czekał  na  kogoś  innego  i  nie  Ŝyczył  sobie,  Ŝeby  mu  przeszka-

dzano. 

-  Wszystko w porządku? - spytała Sabine ze swojej strony 

ulicy. 

-  A jakŜe, jak wszyscy diabli. śona mnie zostawiła i zabra-

ła dzieciaki. A jak ty się miewasz? 

-  MoŜe  wejdziesz  do  środka,  napijesz  się  kawy?  -  zapro-

ponowała Sabine, odwracając się lekko w kierunku domu, Ŝeby 

pokazać, którędy zamierza pójść. - Okropnie zimno. 

-  Mnie zimno nie przeszkadza. 
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-  CóŜ, ja tego o sobie nie mogę powiedzieć. – Sabine wsu-

nęła korespondencję pod pachę, Ŝeby móc włoŜyć ręce do kie-

szeni. - A w ogóle co tu porabiasz? 

-  Czekam na ciebie. 

-  Czekasz  na  mnie?  -  zdziwiła  się.  -  Dlaczego  nie  pod-

szedłeś do drzwi? 

-  Wszyscy  daliście  jasno  do  zrozumienia,  co  o  mnie  są-

dzicie. Nie chcecie mnie widzieć w pobliŜu. 

-  Nigdy nie mówiłam... 

-  Będę  z  tobą  rozmawiał  tam,  gdzie  będę  chciał.  -  Tkwił 

nadal  po  drugiej  stronie  ulicy,  jego  długie,  patykowate  nogi 

były wysunięte do przodu. 

-  W porządku - powiedziała Sabine. - Mów więc. 

Wyglądało  na  to,  Ŝe  jej  słowa  zmuszają  go  jedynie  do  dal-

szego czekania. Wpatrywał się przy tym tak zapamiętale w coś, 

co  znajdowało  się  gdzieś  dalej  przy  tej  samej  ulicy,  Ŝe  Sabine 

teŜ  spojrzała  w  tamtym  kierunku.  Nic  tam  nie  było.  Jedynie 

więcej tego samego co tutaj. 

-  Mnóstwo  o  tobie  rozprawia  -  oświadczył  nagle  Howard 

Plate,  patrząc  w  bok.  -  Kiedyś  tak  nieustannie  gadała  o  tym 

swoim braciszku, ale odkąd ty się pojawiłaś w mieście, skupiła 

się na tobie. 

Sabine  zadygotała.  Nie  zamierzała  spędzać  tyle  czasu  na 

dworze. Ubrała się lekko, Ŝeby przetrwać na mrozie przez kilka 

chwil. Czapkę i rękawiczki zostawiła w domu. Nie włoŜyła teŜ 

kurtki. 

-  To  wielka  niespodzianka,  kiedy  odkrywa  się  rodzinę,  o 

której istnieniu nie miało się pojęcia - powiedziała. - Dla mnie 

to niewątpliwie było zaskoczenie. 

-  UwaŜasz nas za rodzinę? 

-  Dot  jest  matką  mojego  męŜa.  Kitty  i  Bertie  jego  sio-

strami. UwaŜam, Ŝe to w jakiś sposób czyni nas rodziną. Mnie 

na pewno bardzo na nich zaleŜy. 
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-  To wyjaśnia, dlaczego tak często je odwiedzałaś. 

Sabine wyjęła dłonie z kieszeni, szybkimi ruchami potarła je 

o  ramiona.  Wystarczyła  chwila,  Ŝeby  skóra  spierzchła,  Ŝeby 

poczuć ostre kąsanie wiatru. 

-  Howard, strasznie zmarzłam. Idę do domu - oświadczyła. 

Gdzie  są  wszyscy  sąsiedzi?  Którędy  jeŜdŜą  w  środku  dnia  te 

wszystkie samochody? Dlaczego jest tak cicho i spokojnie? 

-  Jeszcze ci nie powiedziałem, dlaczego chciałem się z to-

bą zobaczyć. 

-  Słucham. - Przeniosła cięŜar ciała z jednej nogi na drugą. 

- Dlaczego? 

-  Chcę, Ŝebyś trzymała się z dala od mojej Ŝony i od moich 

synów.  Wszystko  było  dobrze,  kiedy  byłaś  w  Kalifornii.  -  To 

ostatnie  słowo  wymówił  ze  szczególną  nienawiścią.  -  Chcę, 

Ŝeby znów wszystko było dobrze. 

-  Posłuchaj,  jesteśmy  w  Alliance  -  mówiła  prędko,  z  na-

dzieją,  Ŝe  uda  jej  się  szybko  zakończyć  to  spotkanie.  -  Nie 

wiem,  gdzie  miałabym  się  podziać,  Ŝeby  uniknąć  widywania 

Kitty i chłopców, szczególnie teraz, kiedy tutaj mieszkają. Poza 

tym, nie sądzę, byś mógł mnie obarczać winą za rozpad wasze-

go  małŜeństwa.  Bo  niby  wszystko  świetnie  szło  przed  moim 

przyjazdem i dopiero teraz posypało się w diabły? - Całowałam 

twoją Ŝonę, miała ochotę powiedzieć. Te słowa pchały jej się do 

gardła i jedyne, co mogła zrobić, to zdusić je. Całowałam twoją 

Ŝonę. 

-  MoŜe nie było wspaniale, ale wszyscy mieszkaliśmy pod 

jednym dachem. 

-  Czasami - zauwaŜyła Sabine. 

-  Przez większość czasu. Nie ty będziesz mi opowiadać, co 

się dzieje w mojej rodzinie. Właśnie o tym mówię. 

-  MoŜesz mi wierzyć, to nie ja stanowię tu problem. 
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-  Nie wierzę - odparł Howard Plate. Oderwał się od samo-

chodu i stał wyprostowany. Ulica wydała się wyjątkowo wąska. 

Z tymi zwałami śniegu po obu stronach jezdni dwa samochody 

miałyby trudności, Ŝeby się wyminąć. 

Nie powiedziała mu, Ŝe wyjeŜdŜa, Ŝe jeśli wytrzyma jeszcze 

kilka dni, dostanie dokładnie to, czego chce. Znam twoją Ŝonę, 

miała ochotę powiedzieć. 

-  Idę do domu. - Odwróciła się i poszła podjazdem. Na no-

gach miała stare buty Dot, za małe na nią. Szła z podwiniętymi 

palcami. 

-  MoŜe  teraz  przyjmę  to  twoje  zaproszenie  na  filiŜankę 

kawy  -  krzyknął  za  nią  Howard  Plate,  kiedy juŜ  znikała  za ro-

giem domu. 

-  Całowałam  twoją  Ŝonę  -  powiedziała  Sabine  cichutko, 

wchodząc do domu kuchennymi drzwiami. 

Oderwana od przebiegającej płynnie pracy, wzięła prysznic i 

nerwowo doprowadzała dom do porządku. Wyjrzała i nie zoba-

czyła Howarda Plate'a. Widziała jedynie niegroźnego chevrole-

ta  zaparkowanego  nadal  po  drugiej  stronie  ulicy.  Nie  bała  się 

Howarda.  Był  kłótliwy  i irytujący,  ale  nie  uwaŜała  go  za  czło-

wieka niebezpiecznego. Pościeliła oba łóŜka w pokoju Parsifala 

i  powiesiła  ubrania,  wiedząc,  Ŝe  tego  prawdopodobnie  nie  ma 

prawa robić, niemniej czynność ta ją uspokoiła. Pokój, od czasu 

kiedy  go,  całkiem  zresztą  niedawno,  opuściła,  w  tajemniczy 

sposób stał się zupełnie przeciętny. Trofea baseballowe i ksiąŜ-

ki z serii Hardy Boys, które przez dwa i pół tygodnia przyciąga-

ły całą jej uwagę, teraz jedynie dekorowały półki. Przetrzepała 

poduszki  i  zabrała  trzy  szklanki  (trzy?)  z  nocnej szafki.  Potem 

poszła  do  duŜego  pokoju,  zwinęła  pościel  Kitty  i  schowała  do 

schowka w korytarzu. Na chwilę zanurzyła w tej pościeli twarz, 
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by  poczuć  zapach  Kitty,  swoistą  kombinację  mydła,  papiero-

sów, mięty, a to przypomniało jej tamten pocałunek, co zmusiło 

ją do natychmiastowego i szczelnego zamknięcia drzwi schow-

ka. 

Nim Dot zdąŜyła wrócić z chłopcami ze szkoły, Sabine po-

nownie  zajęła się  pracą  nad  swoim  modelem.  Wycięła  wszyst-

kie  drzwi  zewnętrzne  oraz  ściany,  okna  wykonała  z  dwóch 

warstw  plastikowych  woreczków  na  mroŜonki,  lekko  stopio-

nych  ze  sobą  na  podgrzanej,  aluminiowej  folii.  Nie  myślała  o 

wizycie Howarda Plate'a. Prawie udało jej się o nim zapomnieć; 

dopiero  widok  chłopców,  tak  podobnych  do  niego  z  postury, 

przypomniał jej o nim. Mogła spoglądać na nich z tylu punktów 

widzenia.  Mogli jej  przypominać  wuja,  potem  matkę,  a  wresz-

cie  ojca,  w  zaleŜności  od  tego,  z  której  strony  padało  na  nich 

światło. 

-  To  właśnie  ten  dom  -  oznajmiła  Dot.  Ręką  wskazała 

wnukom to, co było oczywiste. - Dokładnie tak wygląda. 

-  Jest większy - powiedziała Sabine. - I pokryty dachem. 

-  Szkoda, Ŝe cię tu nie było, jak przygotowywałem pracę z 

nauk  ścisłych  -  jęknął  Guy,  przesuwając  delikatnie  palcem  po 

maleńkim parapecie. 

How wykazywał umiarkowane zainteresowanie. 

-  Masz zamiar pokazać nam, jak zrobić tę sztuczkę z kub-

kami i piłeczkami? - dopytywał się niecierpliwie. 

Sabine  skinęła  głową  i  ścisnęła  sklejone  przed  chwilą  dwa 

kawałki tektury. W domu miała do tego specjalne imadełko. 

-  Chcecie to zrobić teraz? - spytała. 

-  Tak mi tylko przyszło do głowy - oświadczył How z po-

wściągliwością charakterystyczną dla nastolatków, którzy kiedy 

coś  mogą  dostać,  robią  wraŜenie,  Ŝe  im  specjalnie  na  tym  nie 

zaleŜy. 
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Wobec czego Sabine pokazała im, na czym polega sztuczka 

z kubkami i piłeczkami. Nie była to szczególnie wielka zdrada 

tajemnic  stowarzyszenia  magików.  Ostatecznie,  instrukcje  wy-

pisane  były,  zupełnie  zresztą  nieprzystępnym  językiem,  na 

wierzchu  pudełka.  Rysunkowe  układy  tej  sztuczki  znajdowały 

się  w  kaŜdym  tandetnym  podręczniku  iluzji.  Jednak  rysunki 

nigdy  niczego  nie  wyjaśniały  do  końca.  Sabine  przygotowała 

kubki i piłeczki. 

-  Jajko  na  razie  zostawmy,  to  bardziej  skomplikowany 

element.  Zajmijmy  się  podstawami  -  oznajmiła.  Pokazała  im, 

jak ukryć piłeczki w górnej części ustawionych jeden na drugim 

kubków, jak te kubki odwracać tak, Ŝeby piłeczki nie wypadły, 

jak w tym wszystkim nie ma Ŝadnej magii, wyłącznie planowa-

nie i popisy aktorskie. How i Guy, posłuszni, jakby jeszcze byli 

w szkole, siedzieli i obserwowali, uparcie starając się, jak nigdy 

wcześniej  na  lekcjach  historii  Stanów  Zjednoczonych,  idealnie 

odtworzyć  fakty.  -  Kiedy  juŜ  nauczycie  się  to  robić,  nigdy  nie 

patrzcie  na  ręce.  Jeśli  spojrzycie  na  swoje  ręce,  oni  teŜ  na  nie 

spojrzą. To wy cały czas sterujecie uwagą widzów. Odwracacie 

ją. To jest sposób na ukrycie tego, co ma się stać niewidoczne. 

-  MoŜe  byście  się  tego  nauczyli,  zapoczątkowali  numer 

dwóch braci, zrobili karierę. - Dot stanęła za Sabine. 

-  Od razu mogę powiedzieć, kto w tych występach będzie 

asystentem - oświadczył Guy, nie spuszczając oczu z rąk Sabi-

ne, które ani na chwilę nie przestały się poruszać. 

-  Nie  będzie  Ŝadnego  lekcewaŜenia  asystenta  magika  w 

mojej obecności - rzuciła Sabine. 

-  Przepraszam. 

-  Jestem  gotowy  spróbować  -  oświadczył  How  z  wielką 

powagą; jego twarz wyraŜała pełną determinację, jaką widuje się 
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u wybijającego piłkę baseballisty, który czeka na pierwszy rzut 

miotacza. 

-  Doskonale  -  powiedziała  Sabine.  -  Próbuj.  -  Przesunęła 

rekwizyty  w  jego  kierunku.  Kibicowała  Howowi.  UwaŜała,  Ŝe 

jest  materiałem  na  solidnego  magika,  chłopcem  z  natury  zbyt 

introwertycznym,  by  znaleźć  wspólny  język  z  rówieśnikami,  i 

stąd  zapewne  bardziej  skłonnym  do  powtarzania  nie  kończą-

cych się ćwiczeń, co jest nieodłącznie związane z tym zajęciem. 

On potrafiłby ukształtować w sobie osobowość magika, tak jak 

inny potrafiłby wyrzeźbić Ŝółwia z kawałka mydła. Guy bardzo 

chciałby posiadać te umiejętności, mieć króliki, cylinder i asy-

stentki,  ale  w  zasadzie  nie  było  mu  to  wszystko  potrzebne. 

Ludzie garnęliby się do niego z innych zupełnie powodów. On 

nie miałby dość cierpliwości do Ŝmudnych ćwiczeń, do powtó-

rek  i  nie  zniósłby  ewentualnych  niepowodzeń,  które  mogłyby 

któregoś dnia zepchnąć go do roli gwiazdy nocnych programów 

telewizyjnych. 

How  wziął  kubki  i  odpowiednio  ulokował  piłeczki;  starał 

się,  by  jego  duŜe,  spierzchnięte  dłonie  poruszały  się  zręcznie, 

były  ruchliwe  jak  ptaki.  Ustawił  kubki,  przy  czym  Ŝadna  pi-

łeczka  nie  stoczyła  się  ze stołu  na  podłogę,  zerknął na  Sabine, 

szukając aprobaty i instrukcji. 

-  I wtedy mówisz... - podpowiedziała mu Sabine. 

-  WłoŜymy  tę  piłeczkę...  -  Podniósł  do  góry  piłeczkę, 

którą trzymał w dłoni. Dobrze ją ukrył, choć akurat nie była to 

piłeczka, którą naleŜało chować w dłoni - ...pod ten kubek. 

Podobało jej się, Ŝe uŜywa pierwszej osoby liczby mnogiej, 

Ŝe utrzymuje kontakt wzrokowy. 

-  Świetnie - pochwaliła go. - Świetnie. 
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How  i  Sabine  tak  długo  przestawiali  kubki,  Ŝe  Guy  się 

wreszcie  znudził, przeniósł  się  przed  telewizor i  włączył  MTV 

How  był  natomiast  niezmordowany,  jak  puszczana  w  kółko 

płyta, kiedy skończył, zaczynał po prostu od początku, za kaŜ-

dym razem świeŜo i melodyjnie powtarzając swoją gadkę. Dot 

musiała  nagle  koniecznie  udać  się  do  sklepu  spoŜywczego, 

zapewne po to, Ŝeby nie słyszeć  zadawanego w  kółko pytania: 

„A  jak  sądzisz,  gdzie  teraz  jest  piłeczka?”  Sabine  potrafiła  to 

znieść  bez  trudu.  Przez  lata  nauczyła  się  radzić  sobie  z  tym 

nieznośnym  znuŜeniem  towarzyszącym  jej  ćwiczeniom  czy 

obserwowaniu ćwiczącej osoby. Obserwowała go, podobnie jak 

czyni  trener  gimnastyki,  który  w  najbardziej  niebezpiecznym 

momencie obrotu na drąŜku podkłada ramię pod plecy młodego 

adepta.  How  nie  nudził  się,  nie  zniechęcał,  nie  zaczynał  być 

niedbały. Pracował. 

-  Myślisz, Ŝe uda mi się to kiedyś z jajkiem? 

Sabine skinęła głową. 

-  Jesteś do tego stworzony. 

How  połoŜył  swoje  szerokie  dłonie  płasko  na  stole.  Pa-

znokcie miał czerwone, obgryzione do Ŝywego. Wydarte skórki 

nie miały szansy odrastać. 

-  Gdybyś  doszła  do  wniosku,  Ŝe  jednak  moŜesz  zostać  u 

nas troszkę dłuŜej, to by mi bardzo pomogło... to znaczy, mógł-

bym  się  czegoś  nauczyć.  Powinienem  cię  wcześniej  poprosić, 

wiem.  Tylko  Ŝe  ja...  -  Patrzył  na  nią  błagalnym  wzrokiem;  nie 

dokończył juŜ zdania. 

-  Naprawdę  muszę  wracać  do  domu,  How.  Przykro  mi.  A 

ty  na  pewno  będziesz  wielki.  Masz  w  sobie  wszystko,  co  jest 

niezbędne,  Ŝeby  dojść  do  tego  samodzielnie.  Twój  wuj  tego 

dokonał. Nikt nie uczył go iluzji. 

Sabine  powiedziała  te  słowa,  nie  mając  pojęcia,  czy  są 

zgodne  z  prawdą.  Z  tego,  co  wiedziała,  nauczyciel  matematyki 

Parsifala  
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był amatorem magii. MoŜliwe Ŝe po lekcjach wyjawiał chłopcu 

wszystkie  znane  sobie  tajemnice.  Pomimo  dochodzącego  z  te-

lewizora nieznośnego jazgotu elektrycznych gitar słyszała cięŜ-

ki  oddech  Howa.  O  tej  porze  roku  w  Alliance  wszyscy  oddy-

chali z trudem. 

-  Ee - wykrztusił, wpatrując się w swoje zniszczone dłonie, 

w  kostki  poobcierane  i  pokryte  strupami,  jak  u  boksera.  -  My-

ślisz, Ŝe mama mogłaby cię odwiedzić w Kalifornii? 

-  Naturalnie  -  odparła  Sabine,  która  wcześniej  nie  po-

myślała,  Ŝe  Kitty  mogłaby  przyjechać  do  Los  Angeles.  -  Mam 

nadzieję, Ŝe to zrobi. 

Milczał długo, trawiąc jej odpowiedź, przygotowując kolej-

ne zdanie, zupełnie jakby dobierał słowa ze słownika. 

-  Ja teŜ chciałbym pojechać. - Powiedział to bardzo cicho, 

przygnieciony brzemieniem własnej prośby. 

-  Oczywiście, Ŝe moŜesz przyjechać - zapewniła go Sabine 

z  pełnym  przekonaniem.  Mogłaby  zabrać  Howa  do Disneylan-

du, na plaŜę. Mógłby opalać się przy basenie. Rodzicom spodo-

bałby się How, jego łagodny charakter i dobry apetyt. Wyobra-

Ŝała  sobie,  jak  klapie  o  podłogę  korytarza  swoimi  duŜymi  sto-

pami,  kiedy  idzie  nocą,  Ŝeby  przed  lustrami  głównej  sypialni 

ćwiczyć  magię.  Królik  był  by  taki  zadowolony...  miałby  zaję-

cie.  -  MoŜesz  przyjechać,  nawet  jeśli  twoja  matka  nie  będzie 

mogła przyjechać z tobą. 

Uniósł  wzrok,  a  jego  oczy  rozbłysły  taką  nadzieją  i  takim 

pragnieniem, Ŝe Sabine nie bardzo potrafiła w nie spojrzeć. 

-  Naprawdę? 

-  Jasne - potwierdziła i przesunęła kubki w jego kierunku. - 

Tylko ćwicz. 

Kiedy Kitty wróciła do domu o szóstej, How mógł jej poka-

zać coś, co juŜ zdąŜyło nabrać jakichś konkretnych kształtów. 
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Nigdy  nie  wiadomo,  czy  sztuczka  jest  rzeczywiście  dobra,  do-

póki nie wypróbuje się jej na jakiejś drugiej osobie. Matka ob-

serwowała z wielką uwagą, usiadłszy na krześle obok niego, tak 

jak  chciał,  nie  zdjęła nawet  butów  ani  grubej  kurtki. Wskazała 

kubek,  pod  którym,  jak  była  święcie  przekonana,  ukrywała  się 

piłeczka i była szczerze poruszona swoją pomyłką. Oszukał ją, 

a ona była tym zachwycona. 

-  Sabine  cię  tego  nauczyła?  -  Oparła  obie  ręce  na  ra-

mionach syna. 

-  Wszystkich ruchów. 

-  Chciałabym,  Ŝeby  Guy  to  zobaczył  -  powiedziała  Kitty, 

kierując  swoje  słowa  do  Howa,  do  Sabine,  do  Dot,  która  tym-

czasem wróciła ze sklepu. Nie miała na myśli brata Howa, który 

w tej chwili leŜał wyciągnięty na kanapie, bezgłośnie wtórując 

dobiegającej  z  telewizora  piosence  zespołu  Smashing  Pump-

kins. - Byłby z ciebie taki dumny. 

Sabine przytaknęła. 

Kiedy  po  kolacji  oglądali  taśmę  z  programem  Johnny'ego 

Carsona  (powróciwszy  tym  samym  do  dawnych  zwyczajów), 

widzieli ją w całkiem nowym świetle. Tego wieczoru próbowali 

ocenić  moŜliwość  zostania  tamtym  młodym  magikiem,  przez 

krótką chwilę kaŜdy z obecnych widział Howa w roli Parsifala. 

Sabine mogłaby nawet być jego asystentką, chociaŜ How zasłu-

giwał  na  jakąś  młodszą  dziewczynę,  nie  kogoś  odziedziczone-

go, ale całkowicie własnego. 

-  Trzeba  się  nieźle  napracować,  Ŝeby  dojść  do  czegoś  ta-

kiego - oświadczyła Dot, kierując te słowa do wszystkich obec-

nych, zupełnie jakby pierwszy raz zauwaŜyła, Ŝe to, co tyle lat 

wcześniej zdarzyło się w studio ośrodka telewizyjnego NBC w 

Burbank, było naprawdę trudne. 
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-  Wiem - zgodził się How, który ani na moment nie spusz-

czał oczu z ekranu. 

Kilka godzin później, kiedy wszyscy juŜ spali albo zasypiali, 

Kitty przyszła cichutko do pokoju Sabine i usiadła na brzegu jej 

łóŜka  niczym  studentka  z  college'u,  która  przychodzi  podzielić 

się  ujawnianymi  późną  nocą  sekretami.  Chciała  porozmawiać 

na  temat  Howa.  Sabine  natomiast  nie  potrafiła  jeszcze  znaleźć 

właściwych słów na to, o czym chciałaby porozmawiać. 

-  Myślę,  Ŝe  ma  prawdziwe  zadatki  -  oświadczyła  Kitty, 

zakładając  w  ciemnościach  nogę  na  nogę.  -  Pamiętam,  jak 

to  wyglądało,  kiedy  Guy  robił  swoje  pierwsze  sztuczki.  Był 

młodszy od Howa, ale widzę pewne podobieństwa. 

Była to tylko jedna sztuczka, jedno popołudnie z kubkami i 

piłeczkami, coś, od czego zawsze zaczynało się przelotne zain-

teresowanie iluzją. 

-  To nie jest tak, jakbyśmy nagle odkryli w nim Mozarta - 

powiedziała Sabine, patrząc racjonalnie na zaistniałą sytuację. - 

Ale  uwaŜam,  Ŝe  byłby  dobrym  magikiem.  Ma  do  tego  odpo-

wiednie usposobienie. 

-  Wiem,  Ŝe  nie  jest  Guyem,  ale  chcę,  Ŝeby  Ŝycie  właśnie 

tak mu się ułoŜyło. śeby odniósł sukces, był szczęśliwy. 

-  Jeśli mówisz o pieniądzach, to Parsifal odniósł finansowy 

sukces  jako  sprzedawca  dywanów,  a  nie  magik.  Po  opłaceniu 

kostiumów  i  wyposaŜenia  na  magii  zarabialiśmy  około  tysiąca 

dolarów rocznie i to jedynie wtedy, kiedy wszystko szło dobrze. 

Jeśli mówisz o szczęściu, to naprawdę nie wiem. Nie wiem, co 

daje  ludziom  szczęście.  -  Sabine  przypomniała  sobie  Howarda 

Plate'a i pomyślała, jak bardzo by go uszczęśliwiła, mówiąc mu 

po  prostu,  Ŝe  wkrótce  wraca  do  Kalifornii,  a  jak  bardzo  byłby 

nieszczęśliwy,  gdyby  usłyszał  to,  co  miała  ochotę  mu  powie-

dzieć, to o Kitty i o pocałunku, o którym zresztą w tej właśnie 
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chwili pomyślała. - Widziałam dzisiaj Howarda. 

-  Howarda? - Kitty wyprostowała się, zupełnie jakby Sabi-

ne zobaczyła go w tej chwili pod łóŜkiem. - Gdzie? 

-  Przyjechał po południu, Ŝeby ze mną porozmawiać. 

-  Porozmawiać z tobą? 

Sabine podłoŜyła ręce pod głowę. Jej łokcie wystawały poza 

obręb poduszki. 

-  Oznajmił, Ŝe Ŝyczy sobie, Ŝebym wyjechała. Sądzi, Ŝe to 

ja jestem powodem waszych problemów. 

-  Dobry BoŜe. 

-  To nic wielkiego - oświadczyła Sabine, nie całkiem pew-

na, czy rzeczywiście. 

-  Przykro  mi.  A  ja  właśnie  przyszłam,  Ŝeby  namówić  cię 

na pozostanie dłuŜej. - Kitty się roześmiała. 

Jeśli  oczy  Kitty  przekazywały  jakąś  waŜną  informację,  to 

było zbyt ciemno, Ŝeby Sabine mogła ją dostrzec. 

-  Wiesz, Ŝe nie z tego powodu wyjeŜdŜam. 

W  panującym  mroku  moŜna  było  wziąć  Kitty  za  dziew-

czynkę.  Mogła  być  tamtą  Kitty  sprzed  lat,  która  siedziała  na 

swoim łóŜku, a jej brat znajdował się w pokoju po drugiej stro-

nie korytarza. 

-  W  kaŜdym  razie  -  powiedziała  -  spróbuję  przywołać  go 

do porządku. 

-  Masz juŜ dość kłopotów z Howardem. Mnie on nie spra-

wi  problemu.  I  nie  sprawił.  Jak  powiedziałam,  po  prostu  roz-

mawialiśmy. 

Siedziały chwilę w milczeniu, obie miały na myśli zupełnie 

inne  słowa.  To,  co  poprzedniej  nocy  dodało  im  odwagi,  ta 

ciemność i cisza, tym razem je onieśmielało. 

-  Chyba powinnam iść spać - oświadczyła w końcu Kitty. 
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-  Pracujesz jutro? 

Kitty pokręciła głową. 

-  Chcę pomóc Bertie w ostatnich przygotowaniach do ślu-

bu - powiedziała. 

-  Gdybym ja mogła coś... 

-  Jasne - powiedziała Kitty. -  Dzięki.  - Wstała i poklepała 

mały stoŜek, który tworzyła pod kołdrą stopa Sabine. 

Obie  doznały  tak  silnego  uczucia  rozczarowania  i  ulgi  jed-

nocześnie,  Ŝe  Sabine  stwierdziła  nagle,  Ŝe  prawie  wstrzymała 

oddech.  Kitty  wymknęła  się  na  korytarz  i  zamknęła  za  sobą 

drzwi,  nie  zatrzymując  się,  nie  mówiąc  dobranoc,  i  chociaŜ 

Sabine  czekała,  pewna,  Ŝe  tym  razem  odnajdzie  właściwe  sło-

wa, Kitty juŜ nie wróciła. 

W  Czarodziejskim  Zamku  panuje  ogromny  ścisk.  Tajemne 

przejście  w  szafie  bibliotecznej  jest  otwarte  i  tłum  wypełnia 

foyer  oraz  główny  hall.  Poręcze  schodów  trzeszczą  pod  napo-

rem  ludzi,  tłumy  wylewają  się  na  balkon  i  zalewają  wszystkie 

korytarze. Jakiś człowiek, którego Sabine nie widzi, pcha się na 

nią  od  tyłu,  przyciskając  ją  mocno  do  męŜczyzny  przed  nią. 

Czuje  słodki  zapach  werbeny  unoszący  się  z  jego  pokrytych 

brylantyną  włosów.  Są  tu  wszyscy  magicy,  o  których  kiedy-

kolwiek  słyszała,  wszyscy  właściciele  sklepów  z  rekwizytami, 

wszyscy  ebeniści  i  byli  widzowie,  a  pomiędzy  nimi  tysiąc  in-

nych osób, których nie rozpoznaje. Tłum porusza się jednostaj-

nie,  w  jednym  kierunku,  ale  Sabine  nie  ma  pojęcia,  dokąd  ci 

wszyscy ludzie zmierzają. MoŜe chcą się dostać do baru, a mo-

Ŝe tylko próbują się dostosować do kolejnych ludzkich fal, nie-

ustannie napływających do pomieszczenia. Być moŜe, podobnie 

jak ona sama, kogoś szukają. Ona ma szczęście. 
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Jest  wyŜsza  od  większości  obecnych,  tym  bardziej  Ŝe  nosi 

pantofle na wysokich obcasach. Otacza ją duŜa grupa Wietnam-

czyków, dlatego bez trudu moŜe spoglądać ponad ich głowami. 

MęŜczyźni  mają  na  sobie  białe  smokingi  i  czarne  muszki,  a 

wszystkie  kobiety  wieczorowe  suknie.  Wszystkie  z  wyjątkiem 

Sabine,  która  ubrana jest w  uszyty  przez  Phana  turkusowy  ko-

stium  asystentki  magika.  Podnosi  rękę  i  dotyka  atłasowego 

przybrania z maleńkimi szklanymi paciorkami. Ostatni raz mia-

ła na sobie ten strój właśnie w Zamku. To był ich ostatni występ 

z  Parsifalem,  trzy  miesiące  przed  śmiercią  Phana.  Phan  im  to-

warzyszył.  Był  juŜ  ślepy,  ale  siedział  w  pierwszym  rzędzie  i 

kierując się głosem Parsifala, odwracał ku niemu twarz, zupeł-

nie  jakby  go  obserwował.  Magia  dla  niewidomych  nie  znaczy 

nic,  niemniej  Phan  oznajmił,  Ŝe  jest  z  nich  bardzo  dumny.  Po 

występie  dotknął  koniuszkami  palców  paciorków  na  kostiumie 

Sabine. 

-  Są  takie  maleńkie  -  dziwił  się.  -  Nie  mogę  uwierzyć,  Ŝe 

kiedyś widziałem tak dobrze, Ŝeby je wszystkie naszyć. 

Wróciła  zatem  do  Zamku,  ubrana  w  ten  kostium,  co  moŜe 

oznaczać  tylko  jedno.  Z  ogromnym  trudem  Sabine  zaczyna 

obracać  się  w  kółko,  nieustannie  się  rozglądając.  Nie  zauwaŜa 

jednak  Parsifala,  a  tylko  jego  piękny  wizerunek  na  afiszu  in-

formującym  o  dzisiejszym  występie.  Ma  rozmiary  większe  od 

naturalnych. Przedstawiono go na tle płonącego kalifornijskiego 

słońca o zachodzie, stoi po kostki w wodzie, wstęgi trawy mor-

skiej falują wokół jego stóp. Całą postać otacza Ŝółta poświata. 

Twarz ma urodziwą i mądrą. Obiema rękami trzyma delikatnie 

królika. PARSIFAL TO MAGIA, oznajmia podpis. 

Sabine zaczyna się przepychać do pokoju dla artystów. 
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-  Jestem asystentką - powtarza, naciskając rękoma na barki 

stojących  przed  nią, jakby  chciała  ich  rozdzielić.  -  Jestem  asy-

stentką. Proszę mnie przepuścić. - Krok po kroku posuwa się do 

przodu. Nawet ci, którzy chcą jej pomóc, są bezsilni. Nie mają 

bowiem gdzie ustąpić. 

Jest  wyczerpana,  utknęła  pomiędzy  dwoma  stojącymi  do 

niej tyłem męŜczyznami. Nadal brakuje jej jeszcze jakichś sze-

ściu  metrów,  kiedy  drzwi  pokoju  dla  artystów  otwierają  się  i 

pojawia  się  w  nich  Phan.  Na  jego  twarzy  maluje  się  niepokój. 

Sabine  macha  i  woła  do  niego,  ale  on  jej  nie  słyszy  poprzez 

gwar. Rozgląda się i w chwili, w której zamierza juŜ zrezygno-

wać,  wreszcie  ją  dostrzega.  Twarz  rozjaśnia  mu  radość  i  ulga; 

zapamiętale do niej macha wysoko uniesioną ręką. 

-  Sabine! - woła Phan. 

Phan  w  białym  smokingu  i  czarnej  muszce  nie  przypomina 

innych  męŜczyzn  w  tej  sali.  Lśni  jak  Parsifal  na  malowidle. 

Otwiera  ramiona,  a  ona  wyciąga  się  ku  nim.  Phan  wchodzi  w 

tłum,  jakby  wstępował  do  wody.  Ludzie  rozstępują  się  i  prze-

pływają obok, a on bez najmniejszego trudu podchodzi do niej i 

pociąga ją ze sobą ku brzegowi. 

-  Szalenie się niepokoiliśmy - mówi jej do ucha. - Parsifal 

powiedział, Ŝe moŜe się gniewasz i nie przyjdziesz. 

-  Utknęłam w tłumie - wyjaśnia Sabine. - Nie mogłam cię 

znaleźć. 

-  JuŜ  dobrze.  -  Ściska jej  dłonie.  Ona  odnosi  wraŜenie,  Ŝe 

jej stopy oderwały się od podłogi i jest niesiona poprzez tłum. 

-  Czy on tu jest? - krzyczy. 

Phan kiwa głową. Są na miejscu, przyparci do drzwi. 

-  Ale się denerwuje - mówi. - To dla niego ogromnie waŜ-

ny wieczór. Jesteś mu potrzebna. 

-  Dajemy występ? 
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-  I to za chwile. 

-  Tyle tu ludzi. 

-  Jest tu teŜ moja rodzina. 

-  Co? - woła Sabine. Są obok siebie, a mimo to nie bardzo 

się słyszą. 

-  Nie  moŜemy  tu  rozmawiać  -  mówi  Phan  i  przechylając 

głowę, wskazuje drzwi. - Tam. 

Wchodzą  do  środka  i  wszystko  się  zmienia,  uspokaja.  Tyle 

kwiatów. Cała gałąź maleńkich białych storczyków.  Białe can-

tedeskie;  trzy  tuziny  Ŝółtych  róŜ,  kaŜda  wielka  jak  filiŜanka; 

róŜowe  kule  peonii  sieją  płatki  na toaletkę.  W tym  pokoju jest 

tyle  kwiatów,  ile  ludzi  w  sąsiednim  pomieszczeniu,  a  ich  wy-

mieszane zapachy wcale nie są duszące, zupełnie jakby nakaza-

no  kwiatom  się  kontrolować.  Phan  ściska  mocno  rękę  Sabine. 

Ona ściska mocno jego rękę. 

-  Zobacz, kogo tu mamy! - woła Phan. 

-  Naprawdę?- odzywa się zza parawanu głos Parsifala. 

-  Jestem  -  mówi  Sabine.  Teraz  wszystko  wydaje  się  takie 

łatwe, inaczej niŜ w ParyŜu. Tu nie jest przytłoczona, zaskoczo-

na. Jest po prostu szczęśliwa. Wróciła do rodziny. 

Parsifal wychodzi niepewnie zza parawanu. Górny guzik od 

frakowej  koszuli  ma  odpięty,  na  ramiona  opadają  mu  luźno 

końce jedwabnej wstąŜki nie zawiązanej muszki. Jego spinki to 

kupione w Australii oprawione w złoto opale. Nie ma na sobie 

fraka.  Jego  włosy  są  gęste  i  lśniące  jak  włosy  Howa.  Trudno 

sobie wyobrazić piękniejszego i dorodniejszego męŜczyznę. 

-  Ale pięknie wyglądasz - mówi z podziwem Parsifal. 

-  Ja? - śmieje się Sabine. Przechodzi przez ten mały pokój, 

kwiaty  ocierają  się  o  jej  nagie  ramiona,  wyciąga  ręce.  -  Ty  to 

dopiero wyglądasz. 
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Obejmują się. Ona odczuwa to samo co zawsze, kiedy Parsi-

fal otaczał ją ramionami. 

-  Bardzo  mi  ciebie  brakuje  -  szepcze  Sabine  i  wtula 

twarz w jego szyję. 

On gładzi ją okręŜnymi ruchami po plecach, a potem odchy-

la się, Ŝeby zajrzeć jej w twarz. 

-  Ale  wszystko  się  ułoŜyło,  prawda?  Wszystko  świetnie 

się  ułoŜyło.  Wiedziałem,  Ŝe  tak  będzie,  ale  nie  byłem  tego 

do  końca  pewien.  I  nawet  kiedy  sobie  to  wyobraŜałem,  to 

jednak nie myślałem, Ŝe pójdzie aŜ tak dobrze. 

-  Z czym? 

-  Z  matką  i  Bertie,  i  z  chłopcami.  -  Uśmiecha  się,  głowę 

ma  przechyloną,  brwi  lekko  opuszczone.  Jest  to  ten  uśmiech, 

jaki on jej posyła, kiedy dzielą jakiś sekret. - Z Kitty. 

-  Co? 

-  Parsifal  -  Phan  odzywa  się  ostrzegawczo  od  drzwi. 

Parsifal podnosi na niego wzrok. 

-  Och, dajŜe spokój - niecierpliwi się. - Ona wie. Ja wiem, 

ty wiesz, ona teŜ wie. A czasu jest niewiele. 

-  Dlaczego  jest  niewiele  czasu?  -  pyta  Sabine  nieco  za-

niepokojona. - Co z Kitty? 

Phan kręci głową, a Parsifal ponownie ją obejmuje. 

-  Kitty jest fantastyczna. Nie martw się o Kitty. Poza tym, 

to nie z tego powodu tu jesteś. 

Nigdy  wcześniej  nie  mieli  przed  występem  tylu  kwiatów. 

Zupełnie  jakby  znajdowali  się  w  jakimś  dziwnym  ogrodzie, 

gdzie wszystko wyrasta ze stołów zamiast z ziemi. 

-  Więc  dlaczego  tu  jestem?  -  pyta  Sabine.  Nie  uwaŜa,  by 

musiał być jakiś szczególny powód. Tak dawno się przecieŜ nie 

widzieli. To, Ŝe są teraz razem, jest wystarczającym powodem, 

by znaleźć się gdziekolwiek. 
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Teraz z kolei Parsifal wygląda na przejętego. Zerka na Pha-

na, który spogląda na zegarek. 

-  Późno  juŜ  -  oświadcza  Phan.  -  Musimy  zaczynać.  -

Uchyla  drzwi  i  wygląda  na  korytarz.  -  Istny  dom  wariatów  - 

mówi,  spoglądając  na  tłum.  -  Rozniosą  to  miejsce  na  strzępy, 

jeśli  wkrótce  nie  wyjdziecie.  -  Staje na  palcach,  wystawia  gło-

wę, po czym błyskawicznie się odwraca. - O mój BoŜe, Parsifal, 

Johnny Carson jest tutaj. 

-  No nie - mówi Parsifal i pędzi do drzwi. 

-  Nie  moŜesz  teraz  do  niego  podejść  -  powstrzymuje  go 

Phan, stając mu na drodze. - Zjedzą cię Ŝywcem. MoŜesz się z 

nim zobaczyć po występie. 

Parsifal  kładzie  ręce  na  ramionach  Phana.  Przez  krótką 

chwilę  Sabine  nie  wie, czy  zamierza  go  objąć,  czy  odsunąć  na 

bok. Tymczasem Parsifal pochyla się i całuje go. 

-  Jestem przeraŜony - szepcze. 

-  Przećwiczyłeś  to  setki  razy.  To  kapitalny  numer.  Bę-

dziesz rewelacyjny. - Phan zapina górny guzik koszuli Parsifala 

i zaczyna wiązać mu muszkę. 

-  Musicie mi powiedzieć, co się tutaj dzieje - mówi Sabine. 

- Doprowadzacie mnie do szaleństwa. 

Parsifal  odwraca  się  do  niej;  Phan  nadal  trzyma  dłoń  przy 

jego szyi. 

-  MoŜna  powiedzieć,  Ŝe  to  zupełnie  nowy  numer.  Zamie-

rzam go tu dzisiaj pokazać. Jest zdumiewający, Sabine. Piękny. 

Chcę, Ŝebyś mi asystowała. 

-  Ale przecieŜ ja go nie znam - mówi Sabine. 

Phan spogląda na zegarek. 

-  Nie trzeba nic wiedzieć - wyjaśnia Parsifal. - Wyglądasz 

oszałamiająco.  Tworzymy  zespól.  Doskonale  sobie  poradzisz. 

Po  prostu  wykonuj  tylko  moje  polecenia.  -  Podaje  jej  szminkę 

w czarno-złotej oprawce. 
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-  Muszę  wiedzieć,  na  czym  polega  ten  numer  -  upiera 

się Sabine, malując na czerwono usta. 

Przez drzwi od tyłu wchodzi jakiś młody człowiek w okula-

rach  w  drucianych  oprawkach  i  ze  słuchawkami  na  uszach. 

Oczy ma nerwowo rozbiegane. 

-  JuŜ - mówi, pokazując na drzwi. - Przepraszam, ale to juŜ 

teraz. 

-  No idźcie, idźcie - mówi Phan, całując szybko oboje. - Ja 

muszę się dostać na swoje miejsce. - Wybiega. 

Parsifal  wkłada  frak  i  wyjmuje  z  kieszeni  chusteczkę,  Ŝeby 

otrzeć pot z czoła. 

-  Trzeba iść. - Nie kieruje tego do Sabine. Mówi to bezgło-

śnie. Bierze ją za rękę i korytarzem ciągnie za kulisy. Stoją tam 

razem  w  ciemności,  tuŜ  obok  siebie,  jak  przy  kaŜdej  z  tysiąca 

wcześniejszych  okazji.  Sabine  juŜ  o  nic  go  nie  pyta.  Jest  za 

późno. Nie naleŜy rozmawiać tak blisko sceny, ale Parsifal od-

wraca się do niej i ujmuje jej twarz w swoje dłonie. - Zapamię-

taj to, dobrze? - szepcze. - Będziesz tym zachwycona. 

Sabine  nigdy  wcześniej  nie  pojawiła  się  na  scenie  bez 

Ŝmudnych,  trwających  miesiącami  ćwiczeń  i  dopracowania 

kaŜdej  sztuczki  w  najdrobniejszych  szczegółach.  Nagle  przy-

pomina  sobie  tamten  pierwszy  wieczór  w  Magicznym  Cylin-

drze,  kiedy  przywołał  ją  z  końca  sali, ją,  kelnerkę  z  koktajlem 

na tacy. Wtedy się nie wahała. Poprowadził ją jak w tańcu. Te-

raz, w Czarodziejskim Zamku, w iście egipskich ciemnościach, 

Parsifal  trzyma  ją  za  rękę.  Ich  dłonie  są  splecione,  a  oni  sami 

nachyleni  ku  sobie,  przez  chwilę  zastygli  w  pozie,  która  miała 

im przynosić szczęście przed kaŜdym występem. I on wprowa-

dza ją na scenę. 

W momencie, w którym ich stopy dotykają wypolerowanego 

drewna, zalewa ich jasne światło. Widzą jedynie siebie nawzajem. 
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Sabine potrafi określić wielkość tłumu na podstawie wrzawy, a 

wrzawa  tego  wieczoru  jest  piekielna,  większa  niŜ  w  Vegas, 

choć  to  przecieŜ  niemoŜliwe,  bo  Ŝadna  z  sal  Zamku  nie  jest 

nawet w przybliŜeniu taka duŜa jak ta w hotelu Sands. Wywrza-

skują jego imię. Tupią. Ich grzmiące oklaski przypominają trza-

ski,  jakie  towarzyszą  rozpadającemu  się  w  powietrzu  samolo-

towi. 

Parsifal unosi ręce, Ŝeby ich uspokoić. Światło odbija się od 

jego dłoni. 

-  Dziękuję  -  mówi  pokornym,  stłumionym  głosem.  -  Je-

stem Parsifal. -  I oni ponownie zaczynają wrzeszczeć. On cze-

ka, potrząsa głową. - A to moja piękna asystentka i Ŝona, Sabi-

ne. 

Ona  patrzy  na  niego,  podczas  kiedy  tłum  wykrzykuje  jej 

imię. Nigdy przedtem nie przedstawił jej jako swojej Ŝony. AŜ 

do tego momentu nie pamiętała, Ŝe jest jego Ŝoną. Tymczasem 

on  unosi  jej  delikatną  dłoń  wysoko  w  powietrze,  a  ona  kłania 

się publiczności, składa ukłon jemu. Turkus kostiumu, w połą-

czeniu  z  tym  róŜowym  oświetleniem  powoduje,  Ŝe  jej  skóra 

jaśnieje blaskiem. 

-  Dzisiejszego  wieczoru...  -  zaczyna  Parsifal,  ale  oni  nie 

przestają  krzyczeć.  -  Proszę  -  mówi  -  proszę.  -  Czeka,  aŜ  się 

uspokoją,  ale  cisza,  która  zapada,  jest  rozkołysana,  pulsująca. 

Atmosfera wydaje się tak naładowana, Ŝe kaŜdy drobiazg moŜe 

się  stać  dla  tłumu  impulsem  wyzwalającym.  -  Dzisiejszego 

wieczoru  spróbuję  dokonać  magicznego  wyczynu,  jakiego,  z 

tego  co  wiem,  nikt,  nigdy  i  na  Ŝadnej scenie  świata  nie próbo-

wał dokonać. 

Świadomość, Ŝe właśnie oni znajdą swoje miejsce w historii, 

wywołuje  ponowne  okrzyki  i  brawa.  Widzowie  tak  ich  uwiel-

biają, Ŝe Sabine aŜ lęka się tego uczucia. 

Parsifal unosi ramiona. 
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-  Jest  to,  pod  kaŜdym  względem,  akt  wyjątkowo  trudny  i 

jeśli  ma  się  udać,  muszę  prosić  o  absolutną  ciszę.  -  Milkną 

wszyscy  jednocześnie  jak  wyłączeni.  Ledwo  słychać  ich  połą-

czony,  zbiorowy  oddech.  Parsifal  daje  Sabine  znak,  Ŝeby  się 

wysunęła do przodu. - Sabine - mówi. 

Sabine nie wie, gdzie ma stanąć ani co ją czeka. Zastanawia 

się,  czy  sztuczka  będzie  jakoś  związana  z  jej  ciałem,  czy  ona 

przeniknie przez niego, czy zostanie pocięta na kawałki, czy teŜ 

uniesie się w powietrzu, i mimo Ŝe jest zaniepokojona, nie od-

czuwa  Ŝadnego  strachu.  Zna  swoją  pracę. Jest  nią  przeniknięta 

do szpiku kości i zna Parsifala. Staje przed nim. Wcześniej nie 

zauwaŜyła  tego  stolika;  teraz  go  widzi.  Stoi  pośrodku  sceny. 

Zwyczajny  stolik,  Ŝaden  rekwizyt.  Sięga  jej  do  pasa;  cienki, 

drewniany blat wielkości płyty gramofonowej na cienkich nóŜ-

kach.  Tym  swoim  miniaturowym  rozmiarem  przekonuje  pu-

bliczność,  Ŝe  nie  zaprojektowano  go  po  to,  by  mógł  coś  skry-

wać.  Ma  jedynie  słuŜyć  jako  podstawa  dla  pojedynczej  talii 

kart, która zresztą juŜ na nim leŜy. 

Sztuczka karciana? 

-  Proszę, weź tę talię - mówi Parsifal. 

Sabine podnosi talię. Jest nieskazitelna, opakowana ciasno w 

celofan, zapieczętowana. 

-  Czy talia jest zamknięta i nieznaczona? 

-  Tak  -  odpowiada  Sabine  i  wyciąga  ją  ku  publiczności. 

Parsifal nigdy w Ŝyciu nie uŜywał znaczonych kart. 

-  Otwórz ją, proszę, i usuń jokery. 

Sabine odnajduje języczek i jednym pociągnięciem zdejmuje 

celofan.  Paznokciem  kciuka  otwiera  zapieczętowane  pudełko  i 

wyjmuje talię, upuszczając celofan i dwa jokery na podłogę. 

-  Proszę, potasuj karty. 
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Parsifal  odsuwa  się  i  Sabine  zaczyna  tasowanie.  Jest  zado-

wolona,  Ŝe  ostatnio  miała  okazję  trochę  poćwiczyć.  Czeka  na 

jakieś znaki od niego, na włoŜenie ręki do kieszeni, ustawienie 

prawej  stopy  do  wewnątrz,  ale  nic  takiego  się  nie  dzieje.  Nie 

otrzymuje  Ŝadnej  instrukcji,  w  jaki  sposób  ułoŜyć  tę  talię,  wo-

bec czego tego nie robi. Po prostu tasuje, dla samej sztuki taso-

wania, na pokaz. KaŜe kartom pięknie się poruszać. Kiedy koń-

czy,  rozlegają  się  brawa,  które  Parsifal  ucisza  jednym  spojrze-

niem. Sabine odkłada talię na środek stolika. 

Musi  chodzić  o  jakiś  Ŝart.  Wygląda  to  zbyt  pompatycznie 

jak  na  zwykłą  karcianą  sztuczkę,  kiedy  jednak  odwraca  się  z 

uśmiechem  do  Parsifala,  ten  ponownie  jest  tym  męŜczyzną, 

który za chwilę ma znaleźć się w gardzieli machiny do rezonan-

su  magnetycznego.  Jest  teŜ  Parsifalem  z  nocy,  kiedy  umarł 

Phan.  Na  jego  bladej  twarzy  błyszczą  kropelki  potu.  Sabine 

widzi, jak na skroniach pęcznieją mu Ŝyły, i unosi rękę, Ŝeby go 

dotknąć, ale on ją odtrąca. 

- Cisza - mówi Parsifal, ale tym razem z trudem wydobywa 

z siebie głos. 

Parsifal  podnosi  prawe  ramię,  jakby  dźwigał  do  góry  rusz-

towanie  z  oświetleniem.  Ramię  drŜy  pod  jakimś  strasznym, 

niewidocznym  cięŜarem.  Opuszcza  je  powoli  nad  talię  kart  i 

stuka w tę, która leŜy na wierzchu, raz, dwa, trzy razy. Przery-

wa, Ŝeby zaczerpnąć tchu, a Sabine ma ochotę mu powiedzieć: 

„Daj  spokój,  cokolwiek  to  jest,  daj  temu  spokój”,  ale  przecieŜ 

jest asystentką i musi czekać na jego znak. On tymczasem stuka 

w  talię  czwarty  i  ostatni  raz.  Wzdycha,  a  na jego  twarzy  poja-

wia się słaby, zmęczony uśmiech. Wyjmuje chusteczkę i wycie-

ra  twarz,  lekko  skłania  głowę  ku  tej  czarnej  otchłani,  jaką  jest 

publiczność, bo pośród niej są Phan i Johnny Carson. 
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-  Odwróć,  proszę,  tę  kartę  z  wierzchu  i  pokaŜ  ją  pu-

bliczności - mówi do Sabine. 

Ona  nie  zna  tej  sztuczki,  ale  dobrze  wie,  na  czym  polega 

występ  estradowy.  Zawiesza  na  chwilę  dłoń  w  powietrzu  nad 

talią,  jakby  bała  się  tego,  co  moŜe  odkryć.  Nie  boi  się  jednak. 

Bierze kartę i trzyma ją przed sobą, przesuwa z lewej strony na 

prawą,  zupełnie  jakby  wszyscy,  nawet  najbardziej  oddaleni 

ludzie w tym ogromnym tłumie byli w stanie dojrzeć z ciemno-

ści ten maleńki kartonik. 

-  As  kier  -  mówi  i  kładzie  kartę  na  stoliku  obrazkiem  do 

góry. 

-  Druga karta, proszę. 

Talia  nie  jest  ułoŜona.  Sabine  jest  jedyną  osobą,  która  mo-

głaby to zrobić. 

-  As trefl. - Podnosi do góry drugą kartę. 

Przez  salę  przechodzą  fale  pomruków,  których  nawet  spoj-

rzenia Parsifala nie są w stanie uciszyć. 

-  Trzecia karta, proszę - mówi słabym głosem. 

Czekają  i  Sabine  kaŜe  im  czekać.  Nigdy  wcześniej  nie  od-

wracała karty tak powoli. 

-  As karo. - Teraz wszyscy, nie wyłączając Sabine, wstrzy-

mują  oddech  ze  zdziwienia.  Publiczność  wstaje.  Sabine  wręcz 

czuje,  jak  widzowie  drŜą  z  niecierpliwości,  jak  się  wysilają, 

Ŝeby wszystko zobaczyć. Jej własna dłoń teŜ drŜy. Zna wszyst-

kie  sztuczki,  ale  tej  nigdy  nie  widziała.  PrzecieŜ  nie  było  spo-

sobności do ułoŜenia kart. 

-  Sabine, proszę o czwartą kartę. 

I kiedy ją podnosi, nie wierzy własnym oczom. Publiczność 

rusza na nich falą, ludzie wskakują na scenę i unoszą Parsifala 

wysoko  w  górę.  Oni  juŜ  znają  odpowiedź.  Nie  muszą  jej  sły-

szeć, ale ona i tak wypowiada te słowa. 

-  As pik, as pik - powtarza raz za razem. 
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Ktoś wyrywa jej kartę. Parsifal znika, wynoszony na ramio-

nach widzów. Odwraca się jeszcze, próbuje do niej pomachać i 

ona macha do niego, na poŜegnanie. Stolik leŜy przewrócony, a 

wokół niego rozsypane karty. 

-   Sabine - usłyszała głos. Czyjaś ręka szarpała ją za ramię. 

- Sabine, obudź się! 

-  Kitty? 

-  Tata jest  tutaj.  -  How  zapalił  lampkę  przy  łóŜku.  Sabine 

oparła  się  na łokciu.  How miał  na  sobie  spodnie  od dresu  i T-

shirt z wizerunkiem Mr Bubble'a. Włosy zmierzwione od snu. 

-  Wasz tata jest tutaj? - Śniła o Parsifalu. Razem z nim wy-

stępowała w pokazie iluzjonistycznym. 

-  W kuchni, z mamą. Musisz z nimi porozmawiać. Musisz 

wstać. 

Sabine  wstała  i  otworzyła  szafę,  Ŝeby  wziąć  szlafrok,  ale 

How  chwycił  jej  rękę  i  pociągnął  za  sobą.  Parsifal  był  tam  z 

Phanem i obaj byli szczęśliwi. Było tam tyle kwiatów. 

-  No chodź juŜ - ponaglił ją How. 

Sabine  szła,  potykając  się,  ciemnym  korytarzem,  w  samej 

piŜamie.  Bez  szlafroka  było  jej  zimno.  Dot  przykręcała  nocą 

termostat, Ŝeby oszczędzić na ogrzewaniu. 

-  Nie pozwolę na to. - Głos Howarda, zbyt głośny jak na tę 

porę. Sabine nie miała pojęcia, jak mogła go wcześniej nie usły-

szeć i dlaczego Dot śpi. Głos ten obudził tylko tych, którzy go 

nasłuchiwali. Ci, którzy nie znali go na co dzień, spali dalej. 

-  Wracaj do domu - powiedziała Kitty zmęczonym głosem. 
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Guy stał w korytarzu tuŜ za drzwiami, ubrany jedynie w bia-

łe,  obcisłe  szorty.  Kuchenne  światło  padało  na  niego  jak  z  ki-

nowego ekranu. Patrzył, dygocząc, a jego skóra była uderzająco 

blada. 

-  Wejdź tam - powiedział, kiedy zobaczył Sabine. 

Ona połoŜyła mu rękę na nagim ramieniu, a on przylgnął do 

niej. Na jego skórze pozostał jeszcze ciepły zapach snu. 

-  On  ją  zabije  -  wyszeptał  jej  do  ucha,  jakby  przekazy 

wał jakiś sekret. 

Razem  obserwowali  Kitty  i  Howarda,  zachowujących  się 

tak, jakby byli jedynymi ludźmi, którzy nie śpią. 

-  Nikt nikogo nie zabije - zapewniła go Sabine, z trzeźwym 

umysłem i odwagą w sercu. Parsifal powiedział jej, Ŝe Kitty jest 

fantastyczna. Powiedział to z taką pewnością, Ŝe nie moŜna mu 

było nie uwierzyć. Howard to drobiazg, łobuz w średnim wieku. 

Jeśli  będzie  musiała  mu  się  przeciwstawić,  nie  będzie  miał 

szans. Zostawiła za sobą obu braci kulących się w drzwiach. 

Kitty siedziała przy stole z twarzą zakrytą rękoma.  Howard 

stał  obok,  stukając  ostrzem  dwudziestopięciocentymetrowego 

noŜa  o  blat  stołu.  W  swoim  Ŝyciu  Sabine  widziała  tyle  samo 

noŜy  uŜywanych  do  trików  co  prawdziwych.  Znała  noŜe,  któ-

rych ostrza były z gumy i wyginały się. I takie z ostrzami, które 

chowały  się  w  uchwycie,  co  robiło  wraŜenie,  Ŝe  wbijają  się  w 

ciało.  Takich  właśnie  uŜywano  na  filmach  czy  podczas  wystę-

pów magików. 

-  Hej,  Howard  -  odezwała  się  Sabine,  trąc  oczy.  -  Nie 

pozwalasz ludziom spać. 

Odwrócił  się  do  niej,  z  twarzą  tak  pełną  wściekłości,  jakie 

widywała jedynie u nastoletnich chłopaków włóczących się po 

Los Angeles. 

-  Wracaj do łóŜka. - Wycelował w nią czubek noŜa. 
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Kitty  podniosła  głowę.  Widać  było,  Ŝe  płakała.  Z  nie-

wielkiego zadraśnięcia na policzku sączyła się krew. Krwawiła. 

Małe skaleczenie, a krew tak jaskrawoczerwona, Ŝe przez jedną 

krótką  chwilę  Sabine  pomyślała,  Ŝe  ani  nóŜ,  ani  krew  nie  są 

prawdziwe. Zabierze Kitty i chłopców ze sobą do Los Angeles. 

To było rozwiązanie. Widok Kitty ze skaleczonym policzkiem i 

Howarda w tej kuchni całkowicie rozjaśnił jej w głowie. Koniec 

z tym wszystkim. 

-  Wracaj do łóŜka - powiedziała Kitty. - Zabierz chłopców. 

-  Nigdzie nie pójdę. - Sabine pokręciła głową. - Podeszła i 

usiadła  na  krześle  obok  Kitty.  -  PokaŜ  ten  policzek.  -  Ujęła  ją 

ręką pod brodę. 

-  Nic mi nie jest - zapewniała ją Kitty. - Naprawdę. 

-  Do diabła, głucha jesteś? - warknął Howard Plate. 

-  Bynajmniej  -  odparła  Sabine,  ani  na  moment  nie  spusz-

czając wzroku z Kitty. Przycisnęła do rozcięcia papierową ser-

wetkę, która została na stole po kolacji. 

Howard chwycił Sabine za ramiona, za rękawy białej baweł-

nianej piŜamy Phana i postawił ją na nogi. Szarpnął nią tak, Ŝe 

jej głowa odskoczyła na moment do tyłu i wróciła do poprzed-

niej  pozycji.  NóŜ,  który  Howard  trzymał  niedbale,  nie  skiero-

wany  w  Ŝadną  konkretną  stronę,  przeciął  rękaw  piŜamy.  Usły-

szała, jak  chłopcy  na  korytarzu  biorą  głęboki  oddech.  Jest  tyle 

samo  noŜy  uŜywanych  do  trików  co  noŜy  prawdziwych.  NoŜy 

tak bezuŜytecznych, Ŝe nie dałoby się nimi nawet rozciąć koper-

ty.  Właściwie  równie  dobrze  mogła  być  nadal  pogrąŜona  we 

śnie  albo  teŜ  przedtem  nie  spała,  a  teraz  śni.  Kostki  palców 

Howarda naciskały na jej obojczyk i delikatną skórę szyi. 

-  Howard! - krzyknęła Kitty, zrywając się z krzesła. 

-  Słuchaj,  jak  do  ciebie  mówię!  -  wrzasnął  męŜczyzna  do 

Sabine. Cisnął nią do tyłu, na lodówkę, po czym otrzepał ręce, 
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jakby  Ŝałował,  Ŝe  w  ogóle  jej  dotknął.  Cztery  magnesy  w 

kształcie owoców spadły z drzwi lodówki na podłogę. 

Sabine poprawiła górę od piŜamy, starając się złapać powie-

trze. Nikt nigdy jej nie popychał, nikt nie ciągnął. 

-  Musisz wracać do domu - oznajmiła, pokasłując. 

-  Wracam  do  domu  -  oświadczył  Howard.  -  Zabieram  ro-

dzinę i wracam do domu. - Był jak publiczność, którą z trudem 

utrzymuje  się  w ryzach.  Trząsł  się lekko,  jakby  kosztowało  go 

ogromnie duŜo wysiłku, Ŝeby w tej wściekłości jej nie zabić. 

-  Oni nie pójdą z tobą - powiedziała Sabine. 

-  Zrobią to, co im kaŜę. - Howard Plate spojrzał na Sabine, 

jakby  dopiero  teraz  ją  wyraźnie  zobaczył.  Z  trudem  łapał  od-

dech.  -  Co  ty  tu  jeszcze  robisz?  Nie  powiedziałem  ci,  Ŝe  masz 

się trzymać od nas z daleka? 

MoŜe rzeczywiście mógł ich zabić. MoŜe odejście Kitty do-

prowadziło  go  do  szaleństwa,  a  ten  sen,  który  sobie  przy-

pomniała,  był  tylko  snem,  a  nie  obietnicą.  Kitty  była  fan-

tastyczna. Sabine myślała, Ŝe uda jej się jakoś sprytnie go uspo-

koić,  ale  kiedy  otworzyła  usta,  zupełnie  nie  wiedziała,  co  po-

wiedzieć.  Przestraszyła  się  go.  Nigdy  nie  przypuszczała,  Ŝe 

moŜe  do  tego  dojść.  Była  w  Nebrasce,  w  kuchni,  gdzie  jeden 

człowiek juŜ kiedyś zginął. I kto by pomyślał. 

-  Oni chcą wrócić do domu. Moi synowie chcą wrócić do 

domu. Jezu. Nie muszę ci tego tłumaczyć. - MoŜliwe, Ŝe chciał 

tylko uderzyć pięścią w stół i zapomniał, Ŝe na dal trzyma nóŜ, 

a moŜe z rozmysłem wbił ostrze noŜa w blat. Towarzyszył temu 

głuchy odgłos. Jak w starym westernie, z kowbojami i Indiana-

mi,  wbity  z  rozmachem  nóŜ  tkwił  sztywno  w  drewnie.  Kitty 

wzdrygnęła się na ten dźwięk, a potem, przez chwilę, panowała 

głęboka cisza. 
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Podczas  gdy  kaŜdy  czekał  na  ruch  tej  drugiej  strony,  Guy 

pojawił  się  w  kręgu  światła  z  ramionami  skrzyŜowanymi  na 

nagiej  skórze  wąskiej  klatki  piersiowej.  Guma  pranych  ze  sto 

razy  spodenek  z  trudem  utrzymywała  je  na  szczupłych  bio-

drach. Biel bielizny nie była juŜ czystą bielą, lecz bardzo, bar-

dzo bladą szarością. Zniknęła gdzieś jego zuchowatość i brawu-

ra i kiedy pojawił się tam w całej okazałości, jego młodość oraz 

uroda  były  tak  uderzające,  Ŝe  wszyscy  utkwili  w  nim  wzrok. 

Nawet  na  wpół  nagi  wytwarzał  aurę  takiej  samej  powagi  jak 

jego wujek tamtego wieczoru w programie Johnny'ego Carsona. 

Skradał  się tak  spokojnie, jakby  nie  chodziło  mu  o  przerwanie 

awantury,  ale  jakby  sam  coś  knuł.  Za  młodszym  bratem  do 

kuchni  wsunął  się  How;  stanął  w  drzwiach,  postawił  stopę  na 

linoleum  i  zastygł.  Guy  szedł  dalej,  w  zupełnej  ciszy,  jakby 

wszelkie dźwięki mogło wydawać jedynie ubranie. Nie słyszeli 

nawet jego kroków na podłodze. 

-  Wracajcie  do  swojego  pokoju,  chłopcy  -  odezwała  się 

Kitty - Wszystko będzie dobrze. 

Guy  spojrzał  na  nóŜ.  Wyciągnął  rękę  i  dwoma  palcami  do-

tknął  delikatnie  trzonka,  Ŝeby  sprawdzić,  jak  mocno  ostrze  za-

głębiło się w drewnie. 

-  Idźcie  -  powiedziała  Sabine.  Nie  podobało  jej  się  to,  Ŝe 

chłopiec jest tak blisko noŜa. 

-  Tato, późno juŜ  - oświadczył Guy, jakby w tym wszyst-

kim chodziło jedynie o zakłócony sen. 

-  To  zabieraj  swoje  gołe  cielsko  do  łóŜka  -  poradził  mu 

Howard. 

Kitty  podeszła  do  Guya,  objęła  go  i  przesunęła  dłonią  po 

gładkiej skórze jego pleców. 
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-  Zabiorę  chłopców  do  łóŜka.  -  Wyciągnęła  ramię  do  Ho-

wa,  a  on  podszedł  do  niej.  Obaj  byli  ciągle  dzieciakami,  prze-

branymi do snu i rozespanymi. 

-  Są  wystarczająco  dorośli, Ŝeby  tam  trafić  bez  twojej po-

mocy  -  oznajmił  Howard  bez  przekonania,  złość  najwyraźniej 

go  opuszczała.  Patrzył  za  oddalającą  się  Ŝoną.  -  Ale  potem  tu 

wróć - powiedział. 

Kitty  odwróciła  się;  na jej pięknej twarzy  malował  się  spo-

kój  i  pewność  siebie.  Cokolwiek  to  było,  dobiegło  juŜ  końca. 

Guy w jakiś sposób to rozładował, wszystko zmienił. 

-  Idę  spać  -  powiedziała  męŜowi.  –  Porozmawiamy  póź-

niej. - I zniknęła z chłopcami w głębi korytarza. 

Howard  Plate  spojrzał  na  Sabine.  Tylko  ona  została  w  tej 

kuchni. 

-  Nigdy nie zwraca na mnie uwagi. - Pokręcił głową z nie-

smakiem. 

-  Późno juŜ - powiedziała Sabine. 

Howard przeczesał włosy palcami, potarł dłońmi twarz, jak-

by chciał rozpędzić krew, która nabiegła mu do mózgu. 

-  Chciałem  tylko,  Ŝeby  wrócili  do  domu.  Tam  jest  ich 

miejsce.  LeŜałem  w  łóŜku  i  chciałem,  Ŝeby  moja  Ŝona  i  moi 

synowie  wrócili  do  domu.  -  Rozejrzał  się  po  kuchni,  próbując 

odgadnąć,  w  którym  miejscu  ta  rozmowa  dotycząca  spania  we 

własnym  domu  przybrała  taki  zły  obrót.  -  Kitty  nie  moŜna  do 

niczego zmusić. Nie zrobi niczego, co jej się kaŜe. 

Sabine skinęła głową. To nie był dobry moment, Ŝeby spie-

rać się na ten temat. Drzwi na dwór były tak blisko, Ŝe w jedną 

sekundę mógłby się przy nich znaleźć. 

-  W  porządku  -  powiedział.  -  W  porządku.  -  Powiedz  jej, 

Ŝeby rano do mnie zadzwoniła. 

-  Powiem - obiecała Sabine. 
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Howard Plate, bez kurtki i bez czapki, wszedł prosto w kur-

tynę  wyjącej  śnieŜycy,  którą  Sabine  zobaczyła  dopiero  wtedy, 

kiedy  otworzył  drzwi.  Zamknęła  je  za  nim,  ale  śnieg  zdąŜył 

obsypać  jej  gołe  stopy,  zaryglowała  zamek.  W  taką  noc  nie 

widać  drogi.  MoŜe  zjechać  z  utwardzonego  pobocza,  a  kiedy 

samochód  utknie,  a  jego  tylne  koła  zaczną  wyrzucać  fontanny 

śniegu i lodu i on zdecyduje się pójść pieszo, to jak daleko uj-

dzie  bez  kurtki?  Jak  długo  Howard  Plate  moŜe  się  wlec  w  za-

wiei ulicami Alliance, nim przysiadzie, Ŝeby chwilę odpocząć, i 

zamarznie na śmierć? KaŜdy będzie pamiętał noc, kiedy on na 

wpół oszalały wyszedł w tę straszną pogodę. Ludzie ciągle za-

marzają, nigdy jednak w te noce, kiedy moŜna by się tego spo-

dziewać, nigdy w te noce, kiedy im się tego Ŝyczy. 

Sabine podeszła do stołu i wyszarpnęła z niego nóŜ, po czym 

odłoŜyła do szuflady, Ŝeby nie był pierwszą rzeczą, jaką zoba-

czy  kaŜdy,  kto  przyjdzie  rano  na  śniadanie.  Palcem  potarła 

szczelinę.  Jeszcze  jedna  pamiątka.  Pamiętacie  tę  noc,  kiedy 

 przyszedł Howard i wbił nóż w kuchenny stół? 

Zamierzała    pójść  prosto  do  swojego  pokoju,  ale  zamiast  w 

prawo,  całkiem  niechcący,  skręciła  w  lewo;  siła  przy-

zwyczajenia.  Chłopcy  unieśli  się  na  łokciach,  zamrugali  w 

ciemności. 

-  Poszedł sobie? - spytał How. 

-  Pojechał do domu - odparła Sabine. - Wszystko juŜ jest w 

porządku. - Zadziwiająco łatwo było ich okłamać. Chcieli wie-

rzyć, Ŝe wszystko będzie dobrze, a ona chciała, Ŝeby w to uwie-

rzyli. 

-  Wydawało  nam  się,  Ŝe  otwierały  się  drzwi  -  powiedział 

Guy. - Zachowywał się przyzwoicie? 

-  Myślę,  Ŝe  się  uspokoił.  -  Dzięki  tobie,  miała  ochotę  po-

wiedzieć,  ale  moŜliwe,  Ŝe  Guy  nie  Ŝyczył  sobie,  Ŝeby  to  jemu 

przypisywano zasługę odesłania ojca do domu. 
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-  Babcia się nie obudziła? 

Sabine pokręciła głową. 

-  Teraz musicie juŜ wreszcie spać. - Podeszła do ich łóŜek, 

pocałowała kaŜdego w czoło, pomimo Ŝe i jeden, i drugi był juŜ 

na to za duŜy. Ale to nie była zwyczajna noc. 

-  Dobranoc - powiedział How. 

-  Dobranoc, Sabine - powiedział Guy. 

Wycofała  się  cichutko  z  pokoju  i  zamknęła  za  sobą  drzwi. 

Chciała  wierzyć,  Ŝe  po  rozmowie  z  nią  poczuli  się  wreszcie 

bezpieczni, Ŝe natychmiast zasnęli. 

Po  drugiej  stronie  korytarza  Kitty  leŜała  na  łóŜku  i  wpa-

trywała się w sufit. 

-  Jak twoje skaleczenie? - spytała Sabine. 

-  Nie powinnam była cię tam z nim zostawiać. 

-  Nic  się  nie  stało.  Wyszedł  bez  problemów.  -  Sabine  na-

chyliła  się  i  patrzyła  na  twarz  Kitty.  Przesunęła  palec  poniŜej 

rozcięcia  na  jej  policzku.  Nie  jest  źle.  Przynajmniej  nie  będą 

potrzebne Ŝadne szwy. 

-  Jestem na zawsze skazana  na niego - oświadczyła Kitty, 

zupełnie  jakby  postanowiła  poświęcić  resztę  tej  nocy  na  anali-

zowanie własnego Ŝycia. 

-  Nie  jesteś  -  zapewniła  ją  Sabine.  Usiadła  obok  szwa-

gierki i ujęła jej dłoń. - W Kalifornii go nie będzie. 

-  Szczęściara z ciebie - powiedziała Kitty nieobecnym gło-

sem. - Raczej za tobą nie przepada. 

-  Chcę, Ŝebyś z chłopcami pojechała ze mną do Kalifornii. 

-  Zupełnie nie rozumiała, dlaczego nie pomyślała o tym wcze-

śniej. 

-  Wyjechać z Alliance? - Kitty spojrzała na nią zdumiona. 

-  Bez zwłoki. 
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Kitty usiadła i wciągnęła sobie na kolana poduszkę. Kiedyś 

zamierzała  wyjechać  z  bratem.  Zamierzała  być  asystentką  ma-

gika, zobaczyć ocean. 

-  Zostawić mamę i Bertie? 

-  Odwiedziny bez ograniczeń. 

-  O  BoŜe  -  wyszeptała  Kitty.  -  Zupełnie  nie  wiem.  -

Podniosła  wzrok  na  Sabine.  -  JuŜ  nie  jestem  taka  młoda.  Nie 

mam  pojęcia,  jak  by  to  było  oderwać  wszystkich  od  korzeni, 

zmienić  absolutnie  wszystko.  -  Wyciągnęła  rękę  i  przyłoŜyła 

lekką jak liść dłoń do policzka Sabine. - Czeka się, czeka i cze-

ka, Ŝeby coś się wydarzyło, a kiedy w końcu to coś się wydarzy, 

człowiek zupełnie nie wie, co ma z tym zrobić. 

Sabine  zamknęła  oczy  i  pocałowała  Kitty.  Ten  pocałunek, 

pomyślała  sobie,  mógłby  być  znacznie  lepszy,  gdyby  nie  była 

taka zmęczona. 

-  Nie musimy decydować o tym w tej chwili - wyszeptała 

Kitty. - Niekoniecznie dzisiejszej nocy. 

-  To jest powaŜna propozycja. - Sabine pokręciła głową. - 

ZłoŜona raz na zawsze. - Wstała. 

Kitty stanęła obok niej i wspólnie odwinęły koce. 

Teraz łóŜko miało wreszcie właściwe rozmiary i Sabine ob-

jęła  Kitty  i  przygarnęła  do  siebie.  I  wreszcie  zrozumiała  to,  o 

czym wszyscy jej opowiadali, zrozumiała, z czego zrezygnowa-

ła  dla  Parsifala,  zanim  jeszcze  zdąŜyła  tak  naprawdę  pojąć, 

czym to jest. Kitty przytuliła twarz do jej szyi. 

-  Chyba zaraz zasnę - wymamrotała. 

I  właśnie  wtedy  Sabine  przypomniała  sobie,  co  jej  chciała 

powiedzieć. 

-  Jeszcze jedno - wyszeptała. - Dzisiejszej nocy miałam nie-

wiarygodny wręcz sen o Parsifalu i Phanie. Nigdy nie pamiętam 
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swoich  snów,  ten  natomiast  nadal  widzę  ze  wszystkimi  szcze-

gółami. 

- Opowiedz mi - poprosiła Kitty z głębi jej ramion. - Ja stale 

o nich śnię. 

Bardzo wczesnym rankiem w dzień ślubu Bertie i Haasa na 

Alliance  w  Nebrasce  spadło  pięć  centymetrów  wymarzonego, 

drobniutkiego  jak  pył  śniegu,  nadając  wszystkiemu  wokół 

lśniącą  świeŜość.  O  siódmej  pługi  zostały  odstawione,  a  o 

ósmej  wychynęło  słońce  i  na  całym  obszarze  od  Wyoming  do 

Iowa niebo było bezchmurne. Podczas kiedy wokół niej rodzina 

przelewała  się  falami,  Bertie  skoncentrowana  była  na  tym,  co 

miało  być  najszczęśliwszym  dniem  w  jej  Ŝyciu.  Za  dwa  dni 

kończyła  trzydzieści  lat  i  była  wystarczająco  dojrzała,  by  wie-

dzieć,  Ŝe  naleŜy  mieć  przy  sobie  coś  starego,  coś  nowego,  coś 

poŜyczonego  i  coś  niebieskiego.  Stawili  się  wszyscy  na-

uczyciele i cały personel Emerson Grade School, podobnie jak i 

nauczyciele  ze  szkoły  średniej,  w  której  Haas  uczył  chemii,  z 

gimnazjum  i  z  Saint  Agnes  Academy.  Kuzyni  i  dalsza  rodzina 

przybyli  z  Hemmingford  i ze  Scottsbluff.  Dwoje przyjechało  z 

Sheridan w Wyoming. Pojawił się teŜ brat Ala Fettersa, Ross, z 

Ŝoną, aŜ z Topeki w Kansas, chociaŜ juŜ od lat nie dawali znaku 

Ŝycia.  Prawdę  mówiąc, jedynym  nieobecnym  członkiem  rodzi-

ny był Howard Plate, co zresztą nikogo nie zaskoczyło. 

Kitty i Dot pomogły Bertie włoŜyć ślubną suknię, którą ku-

piła podczas wycieczki do Lincoln po zaręczynach, czyli prze-

szło dwa lata wcześniej. Sabine ułoŜyła jej włosy. Bertie chciała 

upiąć  je  do  góry,  ale  zrezygnowała  z  tego  pomysłu  z  obawy, 

Ŝeby nie było widać miejsca wygolonego przed załoŜeniem  

413 

szwów.  Zresztą,  jak  mówiła,  Haasowi  zawsze  najbardziej  się 

podobała z rozpuszczonymi włosami. 

-  Popatrzcie tylko na moje trzy piękne córki - powiedziała 

Dot, mówiąc równieŜ i o Sabine, o której nie myślała juŜ teraz 

inaczej jak o własnym dziecku. - Wszystkie dorosłe i wszystkie 

odchodzą. 

-  Dorosłyśmy  juŜ  dość  dawno  temu  -  powiedziała  Bertie, 

nakładając błyszczyk na usta. - A jeśli chodzi o odchodzenie, to 

jadę z Haasem tylko na pięć dni do San Francisco. 

-  A ja się nigdzie nie wybieram - oznajmiła Kitty. 

-  Jedziesz  do  Kalifornii.  -  Dot  uniosła  tył  sukni  Bertie, 

strzepnęła i opuściła. 

-  Nie  powiedziałam,  Ŝe  jadę  do  Kalifornii.  Coś  ci  się  po-

myliło. Tak to jest, kiedy się człowiek starzeje, mamo. To Sabi-

ne jedzie do Kalifornii. - Kitty się uśmiechnęła. 

-  A ty jedziesz z nią. 

-  Powiedziałam,  Ŝe  zastanawiam  się  nad  wyjazdem  w  od-

wiedziny z chłopcami. 

-  MoŜe  w  dłuŜsze  odwiedziny  -  powiedziała  Sabine  z  na-

dzieją w głosie. 

-  Naprawdę jeszcze nie wiem - powiedziała Kitty. 

-  Problem z Kitty polega na tym, Ŝe nigdy nie potrafi pod-

jąć  decyzji.  Podaj  mi  puder,  proszę.  -  Dot  wyciągnęła  rękę  do 

Sabine. 

-  Ten  dzień  naleŜy  do  Bertie  -  oświadczyła  Kitty.  -  Zo-

stawmy  więc  Kitty  ze  wszystkimi  jej  problemami,  dobrze?  -

Przymocowała  biały  tiulowy  welon  do  wianka  z  białych  saty-

nowych róŜyczek na głowie siostry. - No proszę - powiedziała, 

cofając się o dwa kroki. - Popatrzcie tylko. 

Sabine  przyniosła  z  lodówki  bukiecik  konwalii.  Wszyscy 

przyznali, Ŝe z Bertie jest piękną panną młodą. 
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-   Stanowczo  powinnam  płakać  -  szepnęła  Dot  do  Sabine, 

kiedy juŜ wślizgnęła się do kościelnej ławy po tym, jak dopro-

wadziła Bertie do ołtarza. - Uszczypnij mnie. Zmuś do płaczu. 

Na  przyjęciu  weselnym  były  kanapki  pokrojone  w  trój-

kąciki  i  biały,  weselny  tort  ozdobiony  lukrowymi  róŜyczkami. 

Trzyosobowy  zespół  grał   What  a  Wonderful  World,  podczas 

gdy  Bertie  i  Haas  tańczyli  swój  pierwszy  małŜeński  taniec  w 

podziemiach kościoła. Haas nie wyglądał juŜ teraz tak nieśmia-

ło. Wyglądał na szczęśliwego. Kiedy do tańców przyłączyli się 

wszyscy,  Dot  zatańczyła  ze  swoim  szwagrem,  Rossem  Fetter-

sem z Topeki. Sabine tańczyła z Guyem, a How ze swoją mat-

ką,  choć chłopcy  dość jasno  sprecyzowali swoje  stanowisko  w 

drodze  na  ślub:  w  Ŝadnym  razie  nie  więcej  niŜ  jeden  taniec. 

Tańce stanowiły część rozrywkową przyjęcia; tańce, lunch oraz 

toast szampanem,  pomimo  Ŝe  była  dopiero  pierwsza po  połud-

niu.  Działo  się  wystarczająco  wiele,  by  goście  weselni  się  nie 

nudzili, niemniej Bertie juŜ tydzień wcześniej poprosiła Sabine 

o  pokazanie  jakiejś  magicznej  sztuczki  podczas  weselnego 

przyjęcia. 

-  Nie jestem pewna, czy to wypada - wyraziła wtedy swoje 

obawy Sabine. 

-  Tylko jedną sztuczkę  -  prosiła  Bertie,  zaplatając palce.  - 

Wszyscy będą zachwyceni. 

-  Tak  naprawdę,  to  ja  nie  jestem  magikiem,  niewaŜne  jak 

bardzo  tu  się  staram  i  popisuję.  Nigdy  jeszcze  nie  występo-

wałam samodzielnie. Nie sądzę, bym mogła dobrze wypaść. 

-  Oczywiście,  Ŝe  wypadniesz  świetnie  -  przekonywała  ją 

Bertie.  -  Poza  tym,  gdyby  Guy  Ŝył,  na  pewno  by  to  zrobił. Je-

stem przekonana, Ŝe chciałby pokazać jakąś sztuczkę. 
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Rzeczywiście.  On  nigdy  nie  marnował  okazji  do  zapre-

zentowania  odrobiny  magii.  Podczas  ich  własnego  przyjęcia 

ślubnego  wyciągnął  królika  z  czary  do  ponczu,  co  było  niesa-

mowite.  Musiał  mieć  specjalną czarę  i stolik,  a  królik  lepił  się 

cały i zmienił kolor na róŜowy. Wszyscy byli zachwyceni. 

-  Tylko jedną - błagała Bertie. 

W  końcu  Sabine  uległa  jej  namowom.  Przez  cały  tydzień 

planowała wykonać numer z kubkami i piłeczkami, tę jego bar-

dziej skomplikowaną wersję, gdzie w finale potrzebny był tuzin 

jajek i trzy Ŝywe kurczaczki, o które, jak się okazało, wcale nie 

było w Nebrasce tak trudno. Jednak w przeddzień ślubu całko-

wicie zmieniła koncepcję. 

Haas  wyszedł  na  parkiet  sam.  Pod  jedną  ze  ścian  stał  rząd 

wysokich butów, a nad nimi wisiały palta i kurtki. Z ich kiesze-

ni wystawały czapki, rękawiczki i szaliki. Pan młody odchrząk-

nął. 

-  Proszę o uwagę - powiedział. - Wszystkich. 

Otoczył  go  tłum  ludzi,  odzianych  przewaŜnie  w  brązowe 

garnitury  i  suknie,  zamówione  w  punktach  sprzedaŜy  wysył-

kowej. Haas wyglądał na zaskoczonego okazaną mu uwagą. 

-  Mamy dzisiaj szczęście, poniewaŜ bratowa mojej Ŝony  - 

przerwał,  Ŝeby  skinąć  głową  w  stronę  niedawno  poślubionej 

Bertie  -  moja  szwagierka,  sławna  iluzjonistka  Sabine  Parsifal, 

jest tutaj z nami, i poprosiliśmy ją, Ŝeby była uprzejma wykonać 

dla nas jakąś magiczną sztuczkę. Sabine? – Haas złoŜył dłonie, 

co wywołało uprzejme oklaski słuchaczy. 

Sabine  wysunęła  się  do  przodu,  niosąc  drewniany  pulpit, 

który  zdawał  się  mieć  odpowiednią  wysokość.  Ten  trik  był  po 

prostu  niebywały.  Poprzedniego  dnia  przećwiczyła  go  wielo-

krotnie. Tasowała  karty  tak  długo,  aŜ  rozbolały  ją  dłonie.  Nie-

waŜne jak długo czy jak krótko je przygotowywała, za kaŜdym  
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razem rezultat był taki sam. Nikomu tego jeszcze nie pokazała, 

nawet  Kitty.  Nie  była  pewna,  czy  pokazanie  tego  na  przyjęciu 

weselnym  w  podziemiach  kościoła  było  szczególnie  dobrym 

pomysłem,  tyle  Ŝe  był  to  ślub  Bertie  i  na  dodatek  w  Ŝyciu  nie 

widziała lepszej sztuczki. 

Sabine oparła płasko dłonie na prowizorycznym stoliku. 

-  Właśnie się tego nauczyłam - oświadczyła. – Wobec tego 

proszę  okazać  wyrozumiałość.  Czy  są  jacyś  ochotnicy?  Będę 

potrzebowała pomocy. 

Ludzie  podnosili  ręce.  Ludzie  wręcz  Ŝyli  po  to,  by  słuŜyć 

pomocą.  Wszędzie  w  zgromadzonym  wokół  siebie  półkręgu 

widziała  dłonie  skierowane  ku  świetlówkom  pod  sufitem,  zu-

pełnie jakby była to szkoła, a cała klasa znała odpowiedź. Miała 

nadzieję,  Ŝe  będzie  mogła  skorzystać  z  asysty  Bertie  albo  Ha-

asa, ale oczywiście ci dwoje byli zbyt zajęci trzymaniem się za 

ręce, Ŝeby podnieść je do góry. Chętnie przywołałaby Dot albo 

Kitty  czy  jednego  z  chłopców,  Ŝeby  mieć  przy  sobie  kogoś, 

kogo  zna,  ale  wtedy  ludzie  mniej  byliby  skłonni  uwierzyć,  Ŝe 

to,  czego  są  świadkami,  wydarzyło  się  naprawdę.  Wskazała 

piętnastoletnią dziewczynkę w fioletowej sukience z dzianiny i 

w granatowych czółenkach, w których zupełnie nie potrafiła się 

poruszać,  czyjąś  chudą,  niezdarną  córkę,  której,  jak  się  wyda-

wało,  całe  to  wesele  nie  przyniosło  ani  chwili  radości.  Dziew-

czynka  podeszła  nieśmiało,  nie  bardzo  wierząc,  Ŝe,  jakimś 

szczęśliwym trafem, właśnie ją wybrano. 

-  Jak się nazywasz? - spytała Sabine. 

-  Laney  Cole  -  odparło  dziewczę,  kręcąc  w  palcach  pa-

semko ciemnoblond włosów. Cole'owie, jak pamiętała Sabine z 

wypisywania zaproszeń, byli kuzynami z Wyoming. 

-  Czy ja cię znam? - spytała. 
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-  Nie - odparła dziewczynka, kręcąc energicznie głową dla 

wzmocnienia swoich słów 

-  Czy ustalałam z tobą coś wcześniej, dałam ci jakieś pie-

niądze? 

Lane Cole oblała się rumieńcem i wlepiła wzrok we własne 

stopy. 

-  Nie. 

-  Dajesz słowo? 

Dziewczynka  skinęła  głową,  a  twarz  jej  była  tak  czerwona, 

Ŝe Sabine postanowiła zrezygnować z dalszych pytań z obawy, 

Ŝeby nie doprowadzić małej do wylewu. 

-  W  porządku.  A  teraz  weź  tę  talię  kart  i  przyjrzyj  się  jej 

uwaŜnie.  Powiesz  mi,  czy  jest  zapieczętowana,  czy  ktoś  ją 

otwierał, a jeśli będziesz uwaŜała, Ŝe wygląda jak naleŜy, otwo-

rzysz ją. 

Laney  Cole  studiowała  pilnie  opakowanie,  o  wiele  sta-

ranniej, niŜ wymagała tego jej rola, i kiedy juŜ była przekonana, 

Ŝe pod kaŜdym względem jest to zwykła, porządna talia, otwo-

rzyła  opakowanie  i  wręczyła  karty  Sabine,  która  jej  podzięko-

wała, rzuciła jokery na podłogę, a pozostałe karty tasowała tak 

długo,  aŜ  ogrzały  się  w  jej  dłoniach  i  nabrały  elastyczności. 

Patrzący  nagrodzili  ją  entuzjastycznymi,  spontanicznymi  bra-

wami. Sabine skinęła głową. 

-  Proszę - powiedziała, podając je z powrotem dziewczyn-

ce. - Teraz ty je potasuj. Potem przełóŜ i połóŜ na środku stoli-

ka. 

Laney Cole całkiem zręcznie potasowała karty, potem prze-

łoŜyła trzykrotnie i połoŜyła talię na stoliku. Miała miłą buzię. 

Widać było, Ŝe wkrótce przeistoczy się w ładną panienkę. 

-  Doskonale - pochwaliła ją Sabine. - Nie odchodź jeszcze. 

Teraz czeka nas najtrudniejsza część. Muszę prosić wszystkich  
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obecnych  o  zachowanie  całkowitej  ciszy.  -  Sabine  nie  była 

pewna  całej  tej  otoczki,  konieczności  zachowania  ciszy  ani 

autentyczności tego ogromnego napięcia, w jakim znajdował się 

Parsifal  w  chwili,  w  której  pukał  w  talię.  Domyślała  się,  Ŝe 

wszystko  to  stanowi  element  gry,  odkryła  bowiem,  Ŝe  moŜe 

stuknąć niedbale talię cztery razy w kaŜdych warunkach, pośród 

największego hałasu, bez choćby odrobiny koncentracji, a asy i 

tak  popędzą  na  wierzch  talii  niczym  konie  do  stajni.  Choćby 

tego  ranka  wychyliła  się  spod  prysznica  i  namydloną  dłonią 

czterokrotnie  popukała  w  talię.  I  udało  się.  Zacisnęła  wargi, 

przymknęła  powieki  i  czterokrotnie,  delikatnie,  acz  złowiesz-

czo, postukała w leŜącą na samym wierzchu kartę. Kiedy skoń-

czyła, otworzyła szeroko oczy, jakby ocknęła się po długotrwa-

łej chorobie. 

-  No  dobrze  -  powiedziała  do  Laney.  -  Odwróć  wierzch 

nią kartę i pokaŜ ją wszystkim. 

Kiery,  trefle,  karo,  piki.  Asy  były  posłuszne  sile  przy-

ciągania jej dłoni. 

Widownia  nagrodziła  ją  rzęsistymi  brawami,  nie  były  one 

jednak  tak  szaleńcze  jak  aplauz,  który  zgotowali  jej  podczas 

tasowania.  Nie  ruszyli  hurmem  do  przodu,  nie  ponieśli  jej  za-

śnieŜonymi  ulicami  Alliance.  Nikt,  tak  na  dobrą  sprawę,  nie 

miał pojęcia, Ŝe był świadkiem czegoś więcej niŜ tylko dobrej, 

nawet jeśli w miarę prostej, karcianej sztuczki; dla nich było juŜ 

po  wszystkim,  ale  nie  dla  Laney  Cole,  która  tkwiła  uczepiona 

brzegu pulpitu, ściskając w dłoni asa pik. 

-  Jak?  -  wyszeptała  dziewczynka  z  oczami  pełnymi  łez, 

podczas  kiedy  tłum  juŜ  się  rozchodził;  wiele  osób  ruszyło  w 

stronę bufetu po drugą porcję tortu. 

-  Nie  wiem  -  odparła  Sabine,  dotykając  jej  dłoni.  - 

Przysięgam. 
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-  I ona uwaŜa, Ŝe nie mogłaby być zawodowym magikiem 

- powiedziała Dot, podchodząc od tyłu i ściskając Sabine. - To 

było nadzwyczajne. 

-  Myślałem, Ŝe zrobisz tę z kurczakami - powiedział How, 

który wyglądał na nieco rozczarowanego. 

-  Sza - uciszyła go Dot i trzepnęła w ramię. - Ta, którą wy-

konała, była świetna. śałuję tylko, Ŝe nie trwała dłuŜej. 

-  UwaŜam, Ŝe powinnaś unieść się w powietrze - stwierdził 

Guy. 

Bertie  niosła  juŜ  Sabine  kawałek  tortu,  talerzyk  balansował 

na jej otwartej dłoni. Krynolina pod suknią szeleściła delikatnie, 

jakby Bertie szła po grubym dywanie z opadłych liści, i Sabine 

pomyślała, jak to cudownie, kiedy panna młoda przynosi ci tort, 

a do tego ta panna młoda sama wygląda jak torcik, iskrzy biało-

ścią, zdobna na wszelkie moŜliwe sposoby. 

-  CzyŜ  nie  była  wspaniała?  -  spytała  Bertie  siostry,  która 

stała obok. 

-  Wspaniała - zgodziła się Kitty. 

Bertie podała Sabine jej porcję tortu. Wykroiła ten kawałek 

bardzo  starannie,  Ŝeby  przypadkiem  nie  pozbawić  go  lukrowej 

róŜyczki. 

-  I  jestem  przekonana,  Ŝe  gdyby  Guy  był  tutaj,  pokazałby 

właśnie tę sztuczkę - oznajmiła. 

Kitty i Dot spojrzały na nią. Bertie nie znała Guya. Widziała 

go tylko raz, tamtego popołudnia, kiedy wrócił z Lowell, a mia-

ła wtedy zaledwie trzy latka. Zawsze jako małe dziecko bała się 

obcych i kiedy wszedł do domu, rozpłakała się. 

-  To całkiem moŜliwe - przyznała z wahaniem Dot. 

-  AleŜ tak - zapewniła je Sabine. - Ona ma rację. Uwielbiał 

tę sztuczkę. 
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